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      Kiedy w 2006 roku Jennifer Steil – przebojowa nowojorska dziennikarka, przyjmuje nietypową propozycję pracy w Sanie, nie przypuszcza, że właśnie rozpoczęła się największa przygoda jej życia, która odmieni ją na zawsze. Szkolenie zespołu jemeńskich dziennikarzy, mające być zaledwie trzy tygodniowym epizodem w jej karierze, niespodziewanie przeradza się w roczny pobyt w jednym z najbardziej egzotycznych krajów świata i staje się największym wyzwaniem zawodowym, z jakim przyszło jej się zmierzyć.

Rok w Jemenie to wciągająca, prawdziwa historia dziennikarki, która - wbrew patriarchalnym uwarunkowaniom kulturowym, typowym dla Jemenu – przez rok nadzorowała pracę zespołu dziennikarzy i pełniła obowiązki redaktora naczelnego lokalnej gazety „Yemen Observer”.  

Świetnie napisana, porywająca lektura o współczesnym Jemenie i kuchni dziennikarskiej, a także o kobiecej niezłomności charakteru i pasji.
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  Dla Kawkab i wszystkich odważnych jemeńskich kobiet, które są nadzieją tego kraju
 
 Ona była kobietą, 
 która spadła z nieba w płaszczu 
 utkanym z rosy 
 i stała się
 miastem
 
– Abd al-Aziz al-Maqali, Księga Sany
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1. Fantazja w kolorze piernika

 Nie od razu dostrzegłam Zuhrę. Skulona na podłodze w modlitewnej pozie, wyglądała jak zwój białej satyny nakryty czarną chustą i w półmroku panującym w pokoju trudno było ją rozpoznać. Zaledwie kilku osobom wolno było tu wejść, tylko siostrom i najbliższym koleżankom. I wszystkie teraz milczały. Nie sądziłam, że będę mogła jeszcze zobaczyć moją przyjaciółkę, zanim rozpocznie swój dostojny marsz przez weselną salę. To jej siostry mnie odszukały i ciągnąc za rękę, przyprowadziły do tego tajemnego pomieszczenia.
 Stałam nieruchomo przy ścianie i obserwowałam pannę młodą. Gdy szeptała z przejęciem słowa modlitwy, wyglądała na kruchą i bezbronną. Ledwie jednak skończyła i zsunęła z głowy chustę, uśmiechnęła się promiennie na mój widok, a po jej wcześniejszej powadze nie zostało ani śladu. Podniosła się z klęczek, pozwalając, by jedwabny szal swobodnie ześlizgnął się jej z ramion, podeszła do mnie i nadstawiła policzek do pocałunku. Jej ramiona, plecy i dekolt, widoczne ponad bielą sukni z Brooklynu, pokryte były plątaniną czarnych hennowych kwiatów – motywem tak lubianym przez jemeńskie panny młode. Długo nic nie mówiłyśmy, po prostu stałyśmy naprzeciw siebie i się uśmiechałyśmy. 
 – Enti dżamila – powiedziałam w końcu i objęłam ją w talii. – Jesteś piękna. Wyglądasz jak laleczka.
 – Naprawdę? – rzuciła i obróciła się dookoła, bym mogła podziwiać ją w całej okazałości. 
 Włosy, gęste i czarne, miała wymyślnie ułożone na czubku głowy i utrwalone lakierem, ciemne oczy zostały obwiedzione kohlem, a usta, pomalowane szminką w odcieniu owocu granatu, odcinały się od mocno wypudrowanych policzków. 
 – Naprawdę – przytaknęłam. – Szkoda, że nie mogę zrobić zdjęcia.
 Nie miałam aparatu, tak jak i pozostali. Tej uroczystości nie można było fotografować. Wszyscy zaproszeni zostali nawet przeszukani przy wejściu.
 Zuhra chwyciła mnie za rękę i pociągnęła na poduszki w głębi pokoju. Siedziałyśmy tak niemal godzinę, czekając, aż goście weselni skończą popołudniowe modlitwy i będzie można rozpocząć ceremonię. Panna młoda rozmawiała nie tylko ze mną, ale również przez telefon komórkowy. Głównie ze swoim narzeczonym, który – inaczej, niż każe tradycja – miał po nią przyjechać jeszcze tej samej nocy. „Jesteś pewien, że z nikim się dziś nie pokłóciłeś?” – wypytywała go. „Masz taki głos, jakbyś właśnie skończył kłótnię”. Obawiała się, że posprzeczał się z jej bratem, ale mężczyzna zapewniał, że nic takiego nie miało miejsca.
 – Denerwujesz się? – zapytałam w pewnej chwili. 
 Wszystkie jemeńskie panny młode, które dotąd widziałam, wyglądały na przerażone, gdy maszerowały przez środek sali weselnej. Ale Zuhra, w przeciwieństwie do nich, znała swojego przyszłego męża. 
 – Nie – odparła, uśmiechając się łagodnie. – Jestem po prostu szczęśliwa.
 Zaraz potem dwie starsze siostry Zuhry, ubrane w długie balowe suknie, wkroczyły do pokoju, by oznajmić, że już czas.
 Stanęłam obok niej. W szpilkach czułam się przy Zuhrze jak żyrafa. Poza tym okropnie mi w nich niewygodnie i zwykle zakładam je tylko od wielkiego dzwonu.
 Za drzwiami kobiety rozpoczęły już swoje ululacje, mające zachęcić pannę młodą do wyjścia. Gdy arabskie jodłowanie przeszło w crescendo, na twarzy Zuhry dostrzegłam niespodziewanie oznaki paniki.
 – Moja pigułka! – wykrzyknęła. 
 Wyrwała stojącej obok przyjaciółce swoją torebkę, znalazła w niej portfel i zaczęła gwałtownie przeszukiwać kolejne przegródki. Listek tabletek antykoncepcyjnych, którego szukała, był niemal pełen, brakowało zaledwie czterech pigułek. Kilka dni temu spędziłyśmy całe popołudnie na ich wybieraniu, upewniając się, że zawierają odpowiednią kombinację hormonów i zostały wyprodukowane przez legalnie działającą firmę farmaceutyczną. 
 Zuhra siłowała się z opakowaniem, ale tipsy skutecznie uniemożliwiały jej wyjęcie tabletki.
 – Pozwól, pomogę ci – powiedziałam spokojnie i sięgnęłam po blister. 
 Wycisnęłam jedną pigułkę i podałam Zuhrze. Połknęła ją, popiła wodą z butelki, po czym uniosła w rękach fałdy sukni i ruszyłyśmy ku drzwiom.
 – Najwyższy czas! – szepnęłam i wyszłam pierwsza. 
 Tłum kobiet, które widziałam wcześniej tego wieczoru, jak spowite w czerń spieszyły na przyjęcie, przypominał teraz chmarę jaskrawych motyli. Odziane w kolorowe minispódniczki, wszystkie prezentowały odważny makijaż i poruszały się chwiejnie na ośmiocentymetrowych obcasach. W zasięgu wzroku nie było żadnego mężczyzny.
 Najmłodsza siostra Zuhry wcisnęła mi do ręki koszyczek z płatkami jaśminu i zawołała:
 – Będziesz rzucać! 
 Zuhra szła pewnie. Wszystkie panny i młodsze mężatki czekały na nią na podwyższeniu przy końcu wybiegu, unosząc nad głowy ręce niczym kolorowe wstęgi. Zza przepierzenia, gdzie ukryta była orkiestra, dobiegała muzyka. Nie mogłam uwierzyć własnym uszom. Na jemeńskim weselu spodziewałam się arabskich melodii, tymczasem Zuhra podążała ku swojemu małżeńskiemu szczęściu przy dźwiękach My Heart Will Go On, przeboju Celine Dion z Titanica… 
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Jest taki stary dowcip o Jemenie, który usłyszy każdy obcokrajowiec, jeśli tylko utknie tam na tyle długo, by go pojąć. 
 Pewnego razu Noe, ciekawy, co się zmieniło od jego czasów, pożyczonym od Boga prywatnym odrzutowcem wybrał się w podróż po Ziemi. Najpierw przeleciał nad Francją. „Nieprawdopodobne! – zachwycał się – ależ ta Francja jest odmieniona! Cóż za architektura, jakie innowacyjne zmiany!” Potem rzucił okiem na Niemcy. „Niewiarygodne! Ledwie poznaję ten kraj! Technologia poszła tu tak bardzo do przodu! Nie mówiąc już o przemyśle!” Następnie skierował się w stronę południowej Arabii. „Ach, Jemen” – westchnął z rozrzewnieniem. „Wszędzie bym go rozpoznał. Nic się nie zmienił”.
 To prawda, pod wieloma względami nic się tu nie zmieniło od wieków. Oczywiście nie bawiłam w Jemenie w pierwszym tysiącleciu przed Chrystusem, kiedy to Noe, syn Szema, miał założyć Sanę, niemniej jestem pewna, że w wielu częściach kraju ludzie wiodą dokładnie taki sam żywot, jak ich przodkowie w tamtym czasie. Hodują kozy i krowy, uprawiają pszenicę, granaty i winogrona, a wodę przynoszą z bardzo daleka. Mieszkają w prostych, kwadratowych domach zbudowanych z cegieł błotnych, a na ślubne uroczystości ozdabiają ciała tatuażem z henny zwanym nakszem. I się modlą.
 To wciąż jest antyczny krajobraz, dla którego upływ czasu nie ma większego znaczenia. Noe, gdyby rzeczywiście spojrzał dziś na Jemen z lotu ptaka, dostrzegłby jedynie niewielki wpływ erozji na wierzchołki centralnego masywu gór, obecnie postrzępione. Poza tym żadnych zmian – na południu długie pasma pustych plaż obmywają wciąż te same wody, co w czasach Potopu, ziarenka pustynnych piasków na wschodzie nadal ledwie dostrzegalnie mieszają się ze sobą. Zielone tarasy, uprawiane przez kolejne pokolenia jemeńskich rolników, wrzynają się malowniczo w góry Haraz na zachodzie i we wzniesienia otaczające Ibb i Ta’izz na południu. Gęsto porośnięte doliny ciągle zdają się kaprysem jakiegoś niesfornego boga; łatwo sobie wyobrazić, że otulił on wsie grubą, szmaragdową kołdrą, mając serdecznie dość przygnębiającego beżu skał i piasku. Darował przy tym ich mieszkańcom żyzną glebę, tak wtedy, jak i dzisiaj zdolną wykarmić Jemeńczyków.
 Z pewnością Noe ucieszyłby się najbardziej, spoglądając na najodleglejsze regiony kraju, takie jak Sokotra, wyspa położona dwieście dwadzieścia mil od wschodniego wybrzeża Jemenu. Na Sokotrze jest niewiele dróg i jeszcze mniej lamp. Są za to niezwykłe smocze drzewa. Wysokie, tysiącletnie pnie zwieńczone plątaniną gałęzi przypominają las parasolek, wygiętych przez podmuchy wiatru. Przyciągają wzrok mocniej niż rozpadające się kamienne budynki, tak bardzo zrośnięte z górskimi zboczami, że można ich nie dostrzec, jeśli akurat nie wybiegnie z któregoś dziecko i nie wpadnie nam pod nogi. Wielu mieszkańców Sokotry wciąż mieszka w jaskiniach. Nad paleniskiem umiejscowionym w kącie gotują herbatę, którą piją z dodatkiem koziego mleka, najlepiej jeszcze ciepłego. Za jadalnię służą im cienkie wełniane maty rozłożone przed wejściem; to na nich, pod rozgwieżdżonym nocnym niebem, spożywają duszoną rybę z płaskimi chlebkami własnego wypieku. 
 Z pewnością wiele osób na tej wyspie w ogóle nie słyszało o tym, co wydarzyło się 11 września 2001 roku w Ameryce. Trudno się dziwić – nie mają dostępu do radia, prawie nikt nie umie czytać, a na ich wiedzę o świecie składa się to, co zasłyszą od sąsiadów, imamów oraz nielicznych pojawiających się tu obcokrajowców, wysłanników organizacji humanitarnych. Nikt nie wie, kim jest Britney Spears. Nazwy Hollywood nie kojarzą zupełnie z niczym. Omija ich nawet dobrodziejstwo lodów, ponieważ w tej części świata zamrażarka jest rzadko spotykanym luksusem.
 Wiele jemeńskich wiosek przyczepionych do łańcuchów górskich czy krawędzi pustyni jest równie niedostępnych i odległych od cywilizacji jak Sokotra. Ich mieszkańcy skazani są na wizję świata, jaką przedstawiają im kontrolowana przez państwo stacja telewizyjna albo meczet. Tylko przedstawiciele jemeńskiej elity sięgają po gazety i czytają książki, ale dla zwykłych ludzi zawarta w nich wiedza jest kompletnie bezużyteczna. Co im przyjdzie z tego, że będą wiedzieli, jak się żyje gdzieś daleko stąd? Czy ich plony będą dzięki temu obfitsze? Czy uchroni to ich kozy przed chorobami? Czy zbliży ich do Boga?
 Jemen nie tylko wciąż wygląda tak jak za czasów Noego, ale i pachnie identycznie. Przelatując nad nizinami, Noe rozpoznałby kadzidło, znajomą woń żywicy drzewnej, która już cztery tysiące lat temu sprawiła, że ten kraj znalazł się na kupieckich mapach. Oprócz kadzidła dobiegłyby go jeszcze zmieszane zapachy potu pracujących mężczyzn i spowitych w szaty ze sztucznego jedwabiu kobiet, a także fioletowych i białych kwiatów jaśminu, bujnie porastających jemeńskie doliny. Zapewne nie przegapiłby też swędu tlącego się w piecach chlebowych drewna. W miastach woń ta mieszałaby się z aromatem smażonej fasoli i papryki jalapeῆos, gulaszu doprawionego kozieradką, dymu tytoniowego oraz pieczonej baraniny, na wsiach zaś nabrałaby intensywności gnoju, a także przejrzałych bananów, daktyli i mango.
 Podążając za tymi zapachami i obniżając lot ku ziemi, Noe zauważyłby skupiska klockowatych brązowych domów, a jeszcze wcześniej dachy pełne suszących się ubrań i wietrzonych dywanów. Pomiędzy budynkami, w labiryncie wąskich uliczek, dojrzałby spieszących do meczetów mężczyzn, kobiety sprzedające placki chlebowe i uganiające się za piłką dzieci.
 Sana jest jednym z najstarszych miast i na Półwyspie Arabskim, i na całym świecie. Założona co najmniej dwa tysiące pięćset lat temu, była przez wieki siedzibą sabejskich i himjaryckich władców. Sporo się w niej zmieniło wraz z pojawieniem się w VII wieku islamu. Wiele budowli wzniesionych za czasów proroka stoi do dziś, choć oczywiście czas zrobił z nimi to, co ma w zwyczaju. Wielki Meczet w Sanie, jak głosi miejscowa legenda, został wybudowany według wskazówek samego Mahometa. Jest nie tylko największym, ale i najbardziej rozpoznawalnym meczetem starego miasta, zwanego po arabsku Sana’a al-Kadima. Trzeba dodać, że mieści się w nim olbrzymia biblioteka z pokaźnym zbiorem starych manuskryptów.
 W samym tylko starym mieście znajduje się ponad sto meczetów. Można to sobie uświadomić w chwilach, gdy muzułmanie wzywani są na modlitwę. Nie ma znaczenia, w której części miasta wtedy jesteś – zawsze masz wrażenie, że stoisz dokładnie pod minaretem, w miejscu, gdzie znajduje się głośnik. Śpiewy muezzinów zagłuszają wszelkie rozmowy i uniemożliwiają słuchanie muzyki. O to zresztą chodzi – w tym czasie modlitwa jest przecież jedynym stosownym zajęciem. Każdy powinien słuchać nawołujących w imię Boga.
 Starówka Sany została wpisana w 1984 roku na Listę Światowego Dziedzictwa Kulturowego i Przyrodniczego UNESCO. Nie powinno to zresztą nikogo dziwić, ponieważ niewiele się tu zmieniło od czasu, kiedy przed tysiącami lat powstały na terenie miasta pierwsze budowle; nowoczesnych budynków jest naprawdę niewiele. 
 Noe z pewnością wiedziałby, gdzie się znajduje. 
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Skłamałabym jednak, pisząc, że nie zaszły tu żadne zmiany. Dachy miasta upstrzone są dzisiaj talerzami anten satelitarnych, a ściany budynków szpecą billboardy reklamujące masło ghee, usługi The Islamic Bank of Yemen oraz cynamonowe i kardamonowe toffi. Wiele z plakatów sławi też prezydenta Alego Abd Allaha Saliha1. Na ulicach można zobaczyć kobiety zmierzające do pracy w ministerstwach i budynkach rządowych oraz mężczyzn ubranych w zachodnie stroje sportowe albo koszulki polo. Jemeńskie panny młode maszerują przez salę weselną w takt przebojów Celine Dion. Na zatłoczonych drogach, wybudowanych przez Chińczyków, pojawia się od czasu do czasu srebrne porsche, a odległe i zapomniane przez Boga wioski toną w torbach foliowych, opakowaniach po słodyczach i puszkach po napojach.
 Gdyby Noe przelatywał nad Saną w czerwcu 2006 roku i przyjrzał się jej bardzo, bardzo uważnie, mógłby dostrzec jeszcze coś ciekawego – mnie, uczepioną krawędzi budynku w samym sercu miasta, przerażoną i wyczerpaną, ale przepełnioną nadzieją i marzeniami o wielkich zmianach. 
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Chwiałam się na drabinie we wszystkie strony, walcząc z własnym ubraniem. Gdy tylko próbowałam pokonać kolejny szczebel, długa czarna spódnica, którą kupiłam jeszcze na Manhattanie, okręcała mi się wokół nóg, a chusta niedbale narzucona na głowę ześlizgiwała się coraz niżej. Jednego byłam pewna – miałam na sobie zbyt dużo różnych tkanin, gotowych wirować przy każdym moim kroku. Stałam więc tak, jedną ręką kurczowo trzymając się drabiny, a drugą próbując umieścić wszystkie części garderoby na swoim miejscu.
 Znajdowałam się pomiędzy dwoma dachami wysokiego budynku w kolorze piernika. To był mój pierwszy poranek w Sanie, w ogóle pierwszy poranek w arabskim kraju. Pierwszy raz również ubrałam się jak miejscowa kobieta. Dom należał do Sabriego, niezwykle życzliwego mężczyzny, dyrektora Yemen Language Centre. Oprócz niego mieszkało w nim około tuzina studentów uczących się arabskiego oraz – chwilowo – ja. Sabri pozwolił mi pomieszkać u siebie przez te trzy tygodnie, na czas szkolenia dla dziennikarzy „Yemen Observer”.
 Przyleciałam do Sany w środku nocy i nie miałam możliwości zobaczyć z góry, jak wygląda miasto. W samochodzie, którym udałam się do domu znajomego, było mi niedobrze, i jedyne, co zapamiętałam, to jaskrawe witryny sklepów, wózki wypełnione po brzegi owocami mango i tłumy mężczyzn. Setki, tysiące mężczyzn. Jedni mieli na sobie powszechne tu sauby, białe i długie szaty, a za ozdobnymi pasami połyskiwały im zakrzywione sztylety; inni nosili zachodnie garnitury; jeszcze inni wzorzyste futahy, tradycyjne męskie spódnice. 
 Nie leciała ze mną żadna kobieta. Ani jednej kobiety nie dostrzegłam też na lotnisku. Już wtedy mnie to uderzyło. Czyżby Jemen był krajem bez kobiet?
 Teraz Sabri ciągnął mnie na dach tej części domu, którą sam zamieszkiwał, żeby pokazać mi taką Sanę, jaką najbardziej lubił. Wspinając się i mrużąc oczy przed letnim słońcem, starałam się nie patrzeć w dół. Parłam do przodu, ciągnąc za sobą te wszystkie zwoje czarnej tkaniny, aż w końcu udało mi się osiągnąć najwyższy z chybotliwych szczebli. Sabri już na mnie czekał. Podeszłam do niego chwiejnym krokiem, ledwie łapiąc oddech. Sana leży na wysokości 2200 metrów nad poziomem morza i niemal każdy obcokrajowiec dostaje tu zadyszki, idąc pod górę. Po tym można nas rozpoznać.
 Stałam obok Sabriego na płaskim, zakurzonym dachu i rozglądałam się dookoła. Piaskowe, wyrastające z równiny góry widoczne były w każdym zakątku krajobrazu. Dorastałam w Vermoncie i dlatego lubiłam patrzeć na góry. Uważałam ten widok za niezwykle kojący. Najciekawsze jednak było pod nami: rozciągało się tam zupełnie baśniowe miasto, całe z piernika. Starówka Sany. Skupisko domów – wysokich prostopadłościanów w mocnym piernikowym kolorze, z koronkowymi zdobieniami przypominającymi lukier – otoczone było grubym murem. Sabri wskazał mi kilka najbardziej znanych meczetów, które rozsiane były po całym mieście, aż po horyzont. Przy każdym z nich widoczny był wysoki, smukły minaret, niestrudzenie zwracający się ku Bogu.
 Dom Sabriego znajdował się tuż poza murami starego miasta, przy ulicy 26 Września, mającej upamiętniać datę powstania Arabskiej Republiki Jemeńskiej w 1962 roku (ale też początek trwającej do 1970 roku wojny domowej, o czym nie każdy chce już pamiętać). Gapiłam się w milczeniu na ten nieprawdopodobny krajobraz, a Sabri opowiadał mi o jego osobliwościach. Wyjaśnił, gdzie jest północ, czyli Mekka, pokazał kilka charakterystycznych budynków w sąsiedztwie, znane hotele i główne ulice. Z dumą wskazał też na anteny na dachu poniżej, zapewniające dostęp do Internetu. 
 Muszę przyznać, że ujął mnie swoją troskliwością. Kiedy poprzedniego dnia, tuż przed północą, stanęłam zupełnie zdezorientowana pod drzwiami jego domu, natychmiast zbiegł na dół, by mnie powitać. Zachowywał się przy tym radośnie niczym leśny faun. Sabri miał około czterdziestki, był szczupłym, ciemnookim mężczyzną z burzą kręconych włosów. Często wybuchał śmiechem. Ale najlepsze w nim było to, że szczerze cieszył się z mojego przyjazdu, a przynajmniej takie sprawiał wrażenie.
 Czerwiec był najgorętszym okresem w prowadzonej przez niego szkole, większość pokoi była już dawno zajęta przez studentów, dlatego umieścił mnie w prywatnej części domu.
 – Gdy tylko spojrzałem ci w oczy, wiedziałem, że mogę ci ufać – powiedział, prowadząc mnie na górę. – My, Jemeńczycy, bardzo szybko wyrabiamy sobie zdanie o ludziach. A jeśli komuś zaufamy, otwieramy się przed nim całkowicie. Pewnie w Nowym Jorku nie spotykacie się z taką bezpośredniością i gościnnością. Cóż, ja od razu wiedziałem, że jesteś dobrym człowiekiem, a poza tym spodobało mi się twoje poczucie humoru – tłumaczył żarliwie. A potem dodał jeszcze: – Dobrze też, że nie jesteś już młoda.
 – Nie jestem młoda? – powtórzyłam mechanicznie, choć chciałam powiedzieć, że to wszystko przez ten długi lot, zmianę czasu, zmęczenie. Ledwie się powstrzymałam, by nie krzyknąć, że zwykle wyglądam dużo, dużo młodziej.
 – No, mam na myśli, że nie masz już dwudziestu dwóch lat – wyjaśnił spokojnie Sabri.
 Z tym nie mogłam się nie zgodzić. Miałam trzydzieści siedem lat. Większość jemeńskich kobiet w tym wieku miało już wnuki.
 Pokonawszy czternaście przęseł nierównych, kamiennych schodów, znalazłam się na ostatnim piętrze w małym, pomalowanym na biało pokoju. Przyniosło mi prawdziwą ulgę odkrycie w pomieszczeniu sprzętów, które potrafiłam nazwać: podwójnego łóżka, biurka, szafy i komody. Łazienka, z kabiną prysznicową, mieściła się po drugiej stronie korytarza. Byłam wniebowzięta. Nie umiem powiedzieć, czego właściwie się spodziewałam – może chaty bez prysznica, ze słomianą matą rzuconą niedbale gdzieś w kącie – z pewnością jednak nie tego, co zastałam.
 Apartamenty Sabriego zostały urządzone z iście pałacowym rozmachem, a przynajmniej tak prezentowały się typowemu mieszkańcowi Manhattanu. Kuchnia, wielkości całego mojego jednopokojowego mieszkania, a może i większa, wyposażona była we wszystkie nowoczesne sprzęty i gadżety. Nie zabrakło w niej nawet bajecznego włoskiego ekspresu do kawy, zmywarki i kuchenki mikrofalowej. Najbardziej zaskoczyła mnie jednak kolekcja win, naprawdę niezła. Żadnej z tych rzeczy nie dało się znaleźć w mojej nowojorskiej garsonierze, w której – prawdę mówiąc – nie było nawet telewizora. Z kuchnią sąsiadował długi korytarz. Jego ściany pokrywały liczne obrazy żony Sabriego – Niemki, z którą obecnie był w separacji. Dalej mieścił się gabinet. Pomiędzy tym piętrem a następnym, gdzie znajdował się mój pokój, była sypialnia gospodarza z łazienką wyposażoną w jacuzzi. 
 Kiedy obudziłam się pierwszego ranka, Sabri zaserwował nam espresso. Wypiliśmy je przy olbrzymim drewnianym stole, na którym tańczyły promienie słońca, wpadające przez przyciemnione okienne szyby. Grube liściaste pnącza pięły się po bielonych ścianach pokoju w poszukiwaniu światła.
 Potem Sabri zaprowadził mnie na dach.
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Niebo było czyste, bezchmurne i absolutnie błękitne. Posuwałam się wzdłuż krawędzi dachu noga za nogą, wciąż rozbita po dwudziestoczterogodzinnym locie. Chusta spadła mi już zupełnie z głowy i ciągnęła się za mną, zostawiając ślad na warstwie pyłu. Zerknęłam na ulice znajdujące się siedem pięter niżej. Na dole maleńkie białe figurki mężczyzn kroczyły w parach, trzymając się za ręce, a dzieci w jaskrawych – zielonych, różowych i żółtych – ubraniach przebiegały z jednej strony ulicy na drugą, nieustannie krzycząc coś do siebie.
 Nagle dostrzegłam jakąś kobietę. Pierwszą od chwili przyjazdu. Spowita w czerń, sunęła ulicą jak mroczna zjawa. Zupełnie niespodziewanie ten widok napełnił mnie lękiem i niesmakiem. Nie widziałam jej, a jedynie jej ubranie. Była niewidoczna. Równie szybko zawstydziłam się tego instynktownego odruchu. Cieszyłam się, że kobieta na dole nie widziała wyrazu mojej twarzy. Długo stałam w milczeniu, próbując uspokoić oddech i myśląc o tym, że wystrój mieszkania Sabriego był dla mnie tak swojski, że niemal zapomniałam, gdzie jestem.
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W Nowym Jorku wielu przyjaciół i znajomych pytało mnie, czy w Jemenie będę musiała nosić burkę. Nie dziwiłam się temu, ponieważ zwykle była to pierwsza rzecz, jaka przychodziła Amerykanom na myśl, gdy rozmowa dotyczyła Jemenu. Wychodziło na to, że dla mieszkańców Zachodu zasłanianie kobiecego ciała jest najważniejszym elementem kultury muzułmańskiej. A już na pewno najmniej zrozumiałym i najbardziej zastanawiającym. Odpowiadałam wtedy, że w Jemenie kobiety nie noszą burek. To była jedna z nielicznych rzeczy, które o tym kraju wiedziałam na pewno. 
 Kiedy Amerykanie i Europejczycy mówią o burce, mają zwykle przed oczami burkę afgańską – dużą płachtę, z charakterystyczną siatką na wysokości oczu, która okrywa całą postać kobiety. Jemenki noszą natomiast czarne abaje albo balta. Abaja to luźna, zakrywająca całe ciało i sięgająca kostek czarna szata, wkładana przez głowę, balto zaś jest strojem nieco bardziej dopasowanym i zapinanym z przodu na guziki. Są to zresztą okrycia wierzchnie, zakładane na ubranie jak płaszcz przeciwdeszczowy, i nie zakrywają głowy. Pod nimi większość Jemenek, a przynajmniej te, które spotkałam, nosiło – podobnie jak kobiety na Zachodzie – dżinsy i podkoszulek. Poza tym w Jemenie prawie wszystkie kobiety noszą hidżab – czarną chustę zakrywającą włosy, oraz nikab – prostokątny kawałek czarnej tkaniny przypięty do hidżabu i osłaniający całą twarz z wyjątkiem oczu. 
 Trzeba pamiętać, że nazwy takie jak: abaja, nikab, hidżab i burka mogą określać stroje nieznacznie się od siebie różniące w poszczególnych krajach arabskich. Niektórzy muzułmanie za abaję uznają szatę, która zakrywa także głowę, a którą należałoby raczej nazwać czadorem – takim, jakich używa się w Iranie. Nikab z kolei występuje także jako himar, co w języku arabskim oznacza po prostu zasłonę. 
 Co ciekawe, w Jemenie, jednym z bardziej liberalnych krajów muzułmańskich, kwestie kobiecego stroju nie są usankcjonowane prawnie. Nakaz zakrywania twarzy przez kobiety nie wypływa też z Koranu. Pomimo tego presja społeczna jest w tej kwestii olbrzymia. Jemenka, która odważy się wyjść z domu niezasłonięta, jest często zaczepiana przez mężczyzn i obrzucana najgorszymi wyzwiskami, wśród których „bezwstydna dziwka” to określenie bodaj najłagodniejsze. Podobnie jak wiele innych zwyczajów w tym kraju, ten dotyczący zasłaniania twarzy ma oparcie w wielowiekowej tradycji, a nie w nakazach religijnych. Jemeńczycy nie są jednak jedyną nacją, która miesza oba te porządki. 
 Ten konkretny zwyczaj można wywieść ze zbioru hadisów Sahiha al-Buhariego. Hadisy to opowieści o nauce i czynach proroka Mahometa. Te, które zgromadził Al-Buhari, uważane są za najbardziej wiarygodne. Zapis hadisu głosi: „Mój pan (Umar) zgodził się ze mną w trzech kwestiach (…). Co się zaś tyczy zasłaniania kobiet, rzekłem: «O wysłanniku Boga, chciałbym, żebyś nakazał swym żonom, by zakrywały się przed mężczyznami, ponieważ i dobrzy, i źli rozmawiają z nimi». I tak oto werset o zasłanianiu kobiet został ujawniony”.
 Zasłony na twarzach Arabek są uznawane na Zachodzie za dowód opresyjności tej kultury. Zanim przyjechałam do Jemenu, myślałam podobnie. Jemenki tłumaczyły mi jednak, że jest dokładnie na odwrót. Zgadzały się co do tego, że zasłony są wyrazem ich tożsamości, pozwalają im zachować wolność i uniknąć napastliwości mężczyzn. Jedna z miejscowych kobiet twierdziła stanowczo, że noszenie hidżabu nie ma nic wspólnego z zakrywaniem czy oszpecaniem, ale jest to sposób okazywania szacunku samej sobie. „Kiedy piękno ciała pozostaje w ukryciu, zwraca się uwagę na ważniejsze rzeczy” – mówiła sentencjonalnie.
 Sama postanowiłam nosić chustę z bardzo prostego powodu – chciałam się dopasować. Z niebieskimi oczami i jasną karnacją wystarczająco już wyróżniałam się w tłumie i nie miałam zamiaru wzbudzać jeszcze większej sensacji rozwianymi, sięgającymi pasa włosami. Poprzez przyjęcie tego zwyczaju chciałam też okazać szacunek ludziom, którzy mnie gościli, a także oznajmiałam, że znam ich kulturę. 
 W walizce, z którą przyleciałam do Jemenu, pełno było długich czarnych spódnic, długich czarnych tunik indyjskich i czarnych chust. Ponieważ przejawiam chorobliwą wręcz niechęć do zakupów, moja przyjaciółka Nick dzielnie nadzorowała proces kompletowania tej wyjazdowej garderoby. Jedna z chust była tak naprawdę zasłoną z przymierzalni małego sklepiku. Nick ściągnęła ją jak gdyby nigdy nic i nakłoniła właściciela, by sprzedał nam ją za dziesięć dolarów. „Będzie idealna!” – wołała triumfalnie, trzymając w ręku obszerną, zakurzoną czarną tkaninę. „Oczywiście, jak ją wypierzesz” – dodała po chwili, już nieco ciszej. 
 O ile byłam przygotowana na noszenie chusty w miejscach publicznych, o tyle nigdy nie rozważałam nawet zasłaniania twarzy. Gdy tylko coś zakrywało mi nos czy usta, wpadałam w dziwny stan, zbliżony do ataku klaustrofobii. Myśl o wydychanym gorącym powietrzu, które przez cały dzień ogrzewałoby mi twarz, odbijając się od zakrywającej ją tkaniny, przyprawiała mnie o mdłości. I bez tego miałam na tej wysokości problemy z oddychaniem. W głębi ducha musiałam jednak przyznać, że mogło w tej sprawie chodzić również trochę o moją próżność: po prostu nie wiedziałam, jak być sobą bez swojej twarzy. Poczułam się wyjątkowo głupio. Zależało mi na tym, żeby ludzie wiedzieli, jak wyglądam. Może kobiety w Jemenie nie są tak przyziemne jak ja. Może nie potrzebują eksponować rysów twarzy ani mimiki. Ja nie potrafiłam sobie jednak wyobrazić, jak można przeżyć całe lata, nie słysząc od nikogo, z wyjątkiem najbliższej rodziny, drobnych komplementów na temat swojego wyglądu lub urody. 
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Sana widziana z góry jest zupełnie innym miastem niż to, którego się jest częścią, stojąc na ulicy. I znacznie, znacznie cichszym. Gdy zeszliśmy z dachu, Sabri oświadczył, że chce przygotować dla mnie specjalny lunch powitalny i dlatego musimy jechać na zakupy. Ale nie pojechaliśmy od razu. Nie mogliśmy pokazać się w mieście przed drugą, bo – jak wyjaśnił – wszyscy dopytywaliby się, dlaczego nie był w piątek w meczecie. Kiedy nadeszła odpowiednia pora, zeszliśmy na dół. Nie zdążyliśmy jeszcze dojść do czarnego mercedesa Sabriego, gdy dwóch szczupłych chłopców, pełniących funkcję ochroniarzy, natychmiast podbiegło, by otworzyć nam drzwi. Usadowiliśmy się wygodnie w fotelach i mogliśmy ruszać. 
 Lawirując w zatłoczonych uliczkach, Sabri zmierzał w stronę suku, a ja ani na chwilę nie puszczałam klamki. Jemeńczycy są najgorszymi kierowcami, jakich kiedykolwiek spotkałam. Za nic mają tak oczywisty nakaz jak jeżdżenie jedną stroną ulicy, a sygnalizację świetlną traktują co najwyżej jako sugestię. Byłam chyba jedyną osobą, która używała pasów, zresztą te i tak znajdowały się tylko w nielicznych samochodach. Co prawda Sabri w końcu zapiął swoje, ale tylko dlatego, że nie mógł znieść uporczywego pikania czujnika. Nieodłącznym elementem jazdy w Jemenie jest trąbienie. W Nowym Jorku kierowcy trąbią, by ostrzec przed niebezpieczeństwem, w Vermoncie, gdy chcą kogoś pozdrowić, a w Jemenie po prostu dlatego, że jadą. Tu prowadzi się samochód, trzymając jedną rękę na klaksonie.
 Większość biało-żółtych taksówek i innych mijanych po drodze samochodów zdawało się trzymać w całości jedynie dzięki taśmie klejącej i gorliwej modlitwie. Buchały kłębami czarnego dymu, przez co powietrze w Sanie przypominało gęstą zupę. Nikt tu nie mierzył emisji spalin, nie było żadnych regulacji w tej kwestii. 
 Ulice roiły się od ludzi. W większości byli to ubrani w białe szaty mężczyźni, którzy spieszyli właśnie do domów na popołudniowy posiłek. Wielu z nich niosło pod pachami długie wiązki błyszczących liści. Był to – jak wyjaśnił mi Sabri – kat2, roślina o stymulujących właściwościach, żuta nieraz całymi godzinami. Czytałam wcześniej o kacie i mimo że nigdy nie ciągnęło mnie do narkotyków, tego jednego miałam ochotę spróbować. Nie mogłam postąpić inaczej, jeśli chciałam poznać jemeńską kulturę. Żucie katu było tu rodzajem rytuału, który towarzyszył większości imprez towarzyskich, a nawet politycznych.
 By jakoś przetrwać ten niebezpieczny rajd, próbowałam rozszyfrowywać arabskie napisy na fasadach meczetów i frontach sklepów. Przed przyjazdem nauczyłam się alfabetu i kilku zwrotów i teraz z dziecięcą ekscytacją łowiłam subtelne arabskie litery znajdujące się na każdym znaku i na każdym szyldzie restauracji. Usilnie pragnęłam znaleźć klucz, by odkodować te napisy. Udało mi się jednak rozpoznać jedynie literę ‘s’ i rodzajnik ‘al-’.
 Najpierw pojechaliśmy na targ rybny do starej dzielnicy, zamieszkanej niegdyś przez Żydów. Rzędy jednopiętrowych budynków ciasno otaczały niewielkie placyki pełne mężczyzn pchających przed sobą wózki z ogórkami i kolczastymi owocami palm. Handlarze błyskawicznie obierali je ze skórki, tak aby klienci mogli je zjeść wprost nad wózkiem, gdy wciąż skapywał z nich gęsty sok. Mężczyźni czekający przed stoiskami z rybami przepychali się i trącali, byle tylko znaleźć się z przodu. Nikt nie zaprzątał sobie głowy czymś takim jak kolejka.
 Przeskakując kałuże wody i krwi, znaleźliśmy się z Sabrim przed brudnym sklepikiem, gdzie na kamiennej ladzie piętrzyły się stosy ryb. Pokonaliśmy dwa stopnie i znaleźliśmy się obok nich. Stoisko nie pachniało jednak tylko tym, co było wystawione; w bogatej palecie zapachów wyczuwałam też wodę morską i psujące się mięso. 
 Mój pusty żołądek zaraz zaczął się buntować, szybko więc wycofałam się na ulicę i tam czekałam na Sabriego. Mijający mnie mężczyźni odwracali głowy z zainteresowaniem i wpatrywali się we mnie szeroko otwartymi oczami, ktoś zawołał też: „Welcome to Yemen!”. Zastanawiałam się, skąd wiedzieli, że dopiero co przyjechałam. Nie przypuszczałam wtedy, że to nie ma nic do rzeczy i ponad rok później wciąż będą mnie pozdrawiać tymi słowami. Z jednej strony miło było usłyszeć, że nie jest się uciążliwym gościem, z drugiej jednak zwrot ten mocno mnie irytował. Nieraz chciałam krzyknąć, że ja tu przecież mieszkam, że jestem tu od wieków.
 Ponieważ Sabri nie kupił ryby w tym sklepie, ruszyliśmy do kolejnego. Tam też sprawdzał świeżość towaru. Sprzedawca w zakrwawionym fartuchu uniósł w górę średniej wielkości amura i odchylił skrzela, by dowieść, że wszystko z nim w porządku. Test musiał wypaść pomyślnie, bo ryba wylądowała w plastikowej torbie, a ta w ręce Sabriego. 
 Następnym przystankiem tego popołudnia była mała, pachnąca fulem restauracja. Sabri przekazał naszą zdobycz kucharzowi, a ten zabrał ją do kuchni, gdzie ryba została rozcięta, posmarowana czerwono-pomarańczową przyprawą, a następnie trafiła do głębokiego, cylindrycznego pieca. W lokalu wiele się działo. Mężczyźni w poplamionych fartuchach w pośpiechu donosili pełne tace do stolików, przy których siedzieli chudzi klienci (Jemeńczycy z pewnością nie muszą się zmagać z plagą otyłości) i wpychali sobie do ust odrywane rękami kawałki chleba i ryby. W kuchni bulgotały pomarańczowe sosy z kawałkami mięsa, a uformowane płaskie chlebki czekały na wstawienie do pieca. Sabri przeszedł na zaplecze i tam instruował pomocnika kucharza, jak należy przyrządzić zahawek, czyli specjalny sos. Zgodnie z jego wytycznymi w prasce przypominającej maszynkę do mielenia mięsa wnet wylądowały czosnek, pomidory, papryka i kawałek białego sera. Uzyskany w ten sposób sos zebrano do worka. 
 Mimo że od stóp do głów byłam okutana w czerń i miałam zakryte włosy, mężczyźni w restauracji bezceremonialnie się na mnie gapili. Mieli na sobie, jak jeden mąż, białe ubrania, a do pasów przytroczone sztylety. Pod wpływem ich spojrzeń czułam się tak, jakbym przez przypadek wyszła z domu w wyszywanym cekinami bikini. Nigdy wcześniej nie miałam takiej publiczności. Niebieski kolor moich oczu wystarczał, żeby witali mnie wylewnie tym swoim „Welcome to Yemen!” i wypytywali, skąd pochodzę. Jeden brodaty mężczyzna zaczął mi opowiadać, jak kiedyś przez dwa lata mieszkał w Nowym Jorku, ale ostatecznie się wyniósł, bo wszędzie natrafiał na narkotyki. Drugi przedstawił się jako sąsiad Sabriego. Kolejny dopytywał, czy jestem mężatką i mam dzieci. Wszyscy byli tak podekscytowani moją obecnością, że można by było pomyśleć, że oto do małej restauracji zawitała sama Julia Roberts. Choć akurat żaden z nich prawdopodobnie nie miał pojęcia, kim ona jest. Kiedy odpowiedziałam, że jestem mężatką, jeden z moich rozmówców przekonywał mnie, że koniecznie muszę mieć dzieci. Grzecznie obiecałam się o nie postarać. A przecież nie dość że nie miałam męża, to o ślubie myślałam z przerażeniem. W dodatku w wieku trzydziestu siedmiu lat wciąż nie byłam pewna, czy chcę zostać matką. Była to zatem obietnica mocno na wyrost.
 Przez cały ten czas żaden z moich przypadkowych znajomych ani na moment nie przestał mi się przyglądać. Nawet gdy odwróciłam się tyłem, wciąż czułam na sobie natrętne spojrzenia.
 Gdy nasza ryba wreszcie się upiekła, Sabri dostał pakunek, w którym były też chleb i worek z sosem, i wśród chóralnych okrzyków „Ma’ as-salama!”3 i „Welcome to our country!” opuściliśmy restaurację. Chociaż zainteresowanie mężczyzn nieco mi schlebiało i uważałam je za przejaw życzliwości, to poczułam ulgę, gdy wreszcie znaleźliśmy się na zewnątrz. Żaden z klientów restauracji nie wydawał się ani trochę skrępowany. W Jemenie uporczywe gapienie się jest czymś naturalnym, ale tylko w przypadku mężczyzn. Czytałam, że kobiety absolutnie nie powinny odwzajemniać spojrzeń przez nich rzucanych. Bez wątpienia było to jedno z większych wyzwań, jakie przede mną postawił los. Należę do osób, które nawiązują kontakt wzrokowy z obcymi ludźmi w metrze, ucinają sobie pogawędki z mężczyznami poznanymi w samolocie i podają swój numer telefonu kierowcom autobusów. Taka już jestem i nic na to nie poradzę. Tutaj jednak musiałam bardziej się pilnować. Zbytnie spoufalanie się mogło przynieść tragiczne skutki.
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Gdy znaleźliśmy się z powrotem w samochodzie, Sabri podkręcił klimatyzację na maksimum, chociaż upał wcale nie doskwierał. W położonej na takich wysokościach Sanie, gdzie w dodatku zawsze jest sucho, trudno o prawdziwy skwar. Po aucie natychmiast rozszedł się zapach kuminu, pieczonej ryby i chleba. 
 Na targu warzywno-owocowym, dokąd pojechaliśmy, kupiliśmy owoce mango, małe jemeńskie jabłka, pomarańcze i niewielkie banany, przypominające kształtem cygara. Przy jednym straganie Sabri rozerwał świeżą figę i dał mi do skosztowania. Była niewiarygodnie wręcz soczysta.
 Tym co mnie szczególnie urzekło, były kopce granatów, w niczym nieprzypominających tych małych, czerwonych owoców, które znałam. Tutejsze granaty były olbrzymie, wielkością dorównywały grejpfrutom, i miały żółtozieloną skórkę z delikatnymi różowymi rumieńcami. Chciałam poprosić Sabriego, żeby kupił dla nas kilka sztuk, ale bałam się, że uzna mnie za pazerną. Poza tym wiedziałam przecież, że owoce granatu są wyjątkowo trudne do jedzenia. Sama myśl o obieraniu ich z twardej skóry i wydłubywaniu każdego soczystego ziarenka z osobna była męcząca.
 Po opuszczeniu targu zatrzymaliśmy się jeszcze tylko raz – by kupić ryż przyprawiony szafranem. A potem pojechaliśmy już prosto do Sabriego. Nie mogłam się doczekać, aż znajdę się znów w jego domu, który traktowałam jak swój azyl. Tam wreszcie mogłam złapać oddech i zaprowadzić porządek wśród tych wszystkich zapachów i obrazów Sany, od których nie mogłam się uwolnić.
 Właśnie zasiedliśmy z Sabrim przy stole, kiedy zjawił się Theo. Był moją szkolną miłością i to on sprawił, że znalazłam się w Jemenie. Sam mieszkał w Sanie już niemal dwa lata. Zbierał w mieście materiały do książki, ale okazjonalnie współpracował też z „Yemen Observer”. Sfrustrowany chaosem i brakiem standardów, problemami, z którymi miał tam do czynienia, ściągnął mnie na pomoc. Chciał, żebym nauczyła ludzi z „Observera” choćby podstaw dziennikarstwa. Theo, choć sam nie był zawodowym dziennikarzem, z pewnością znał wielu profesjonalistów, dlatego wciąż zastanawiałam się, dlaczego poprosił o pomoc akurat mnie. Nie mogłam się uwolnić od myśli, że zrobił to, mając nadzieję na odnowienie naszego dawnego związku. Co prawda minęło już niemal siedemnaście lat, odkąd byliśmy razem, ale wciąż przy nim czułam się, jakbym była naga – ten rodzaj bezbronności wobec drugiej osoby pozostawia tylko pierwsza miłość. Zresztą, żeby być całkiem szczerą, muszę dodać, że obojgu nam wciąż trochę za bardzo na sobie zależało. Tak czy inaczej, ja z pewnością nie przyjechałam do Sany z nadzieją na romans. Raczej na przygodę, jaką miało być szerzenie idei dziennikarstwa na zupełnie mi nieznanej ziemi i wśród ludzi odmiennej kultury.
 Z lunchu zrobiła się prawdziwa uczta, Sabri otworzył nawet jedną z najlepszych w swojej kolekcji butelek białego wina. Wysączyliśmy je od razu, nie czekając, aż się schłodzi. Wino było w Jemenie trunkiem nad wyraz cennym, kraj objęty był bowiem prohibicją. Sprzedaż i picie alkoholu w miejscach publicznych były całkowicie nielegalne. Innowiercom, zgodnie z literą prawa, mogło grozić za to aż sześć miesięcy aresztu, muzułmanom zaś roczny pobyt za kratkami i osiemdziesiąt batów. Wyglądało na to, że miałam wielkie szczęście zamieszkać u wyjątkowego Jemeńczyka – posiadającego własną winną piwniczkę i gotowego dzielić się jej zasobami. 
 Theo też był pod wrażeniem gościnności Sabriego. Powiedział ze śmiechem, że gospodarz wyraźnie mnie rozpieszcza.
 – Nie przyzwyczajaj się do tego – dodał jednak po chwili z nutką sarkazmu.
 Sabri nie podał żadnych sztućców, jedliśmy palcami ze wspólnych talerzy. Rwaliśmy płaskie chlebki na kawałki, zagarnialiśmy nimi przypieczone cząstki ryby, a potem maczaliśmy je w sosie zahawek, w którym wyczuwało się mocny smak czosnku i kuminu. Wszystko smakowało wyśmienicie. Ryba była słodka i delikatna, mięso łatwo odchodziło od ości. Podczas gdy ja zajadałam się kolejnymi pysznościami, Sabri i Theo rozmawiali o Farisie – tajemniczym właścicielu gazety, którego miałam poznać nazajutrz.
 Przed przyjazdem do Jemenu przestudiowałam kilka numerów internetowego wydania „Observera” i wiedziałam, o czym Sabri i Theo mówią, kiedy bez końca wyliczali niedociągnięcia gazety. Według Theo problemem była przede wszystkim organizacja pracy, a raczej jej brak. Nikt nie dbał o to, by dyscyplinować pracowników, dotrzymywać terminów, nie było osoby odpowiedzialnej za ocenianie materiałów, które szły do druku. Moje doświadczenie podpowiadało, że powinno to wyglądać tak: reporterzy biegają po mieście, rozmawiają ze swoimi informatorami i z tego rodzą się pomysły na artykuły przedstawiane następnie naczelnemu; ten je akceptuje, modyfikuje albo odrzuca. Potem przeprowadza się wywiady, pisze artykuły i przesyła do redaktora; redaktor weryfikuje teksty, obrabia je językowo, a następnie powierza korektorowi. Jego zadaniem jest wnikliwie sprawdzić gramatykę, stylistykę i interpunkcję tekstu. Dopiero kiedy każdy z tych etapów zostaje zaliczony, artykuł może trafić na łamy gazety. W „Observerze” nie robiono żadnej z tych rzeczy. Z relacji Theo wynikało, że pracownicy pisali to, co chcieli, a ich teksty ukazywały się od razu, bez żadnej redakcji czy korekty. Nie weryfikowano ani ich zawartości merytorycznej, ani poprawności językowej. 
 Akurat tą kwestią niespecjalnie się przejęłam. Bądź co bądź, przyjechałam tylko na trzy tygodnie, miałam jedynie pomóc dziennikarzom doskonalić warsztat. To czego nie zamierzałam robić na pewno, to rewolucja. Sprawy związane z zarządzaniem były poza mną.
 – I nikt z nich nie jest z wykształcenia dziennikarzem – ciągnął Theo. – Większość członków zespołu to absolwenci anglistyki, niemający pojęcia o dziennikarstwie. Nie wiedzą, jak powinien wyglądać prawdziwy artykuł, i nie potrafią go napisać. Aha, i jeszcze jedno – dodał z ironicznym uśmiechem – będziesz musiała im wytłumaczyć, że nie można przepisywać tekstów z Internetu. 
 Zamarłam. Dłoń z kolejnym kawałkiem ryby zawisła w powietrzu, w połowie drogi do moich ust.
 – Plagiatują teksty? – wykrztusiłam.
 – Cały czas.
 – A co z prawem autorskim?
 – W Jemenie nikt o nim nie słyszał. Obawiam się, że o własności intelektualnej również – powiedział Theo, po czym upił łyk wina.
 – Ach tak – szepnęłam i również sięgnęłam po kieliszek.
 – Poza tym – dodał Theo po chwili wahania – oni ciągle piszą o reklamodawcach. A jak nie, to Faris podsuwa im tematy, na przykład każe im pisać o swoich przyjaciołach.
 – Ale przecież to nieetyczne! – Byłam zbulwersowana. – Nie można pisać artykułów o reklamodawcach. To podważa wiarygodność pisma.
 – Wyjaśnij to Farisowi. – Theo wzruszył ramionami.
 Sabri kiwał lekko głową i uśmiechał się z miną człowieka, który dokładnie zna temat. W końcu był przyjacielem Farisa.
 – Mogę potwierdzić – dorzucił – że w artykułach zdarzają się czasami spore pomyłki.
 – Czasami? – Theo próbował udawać, że usłyszał dobry żart. A kiedy na powrót spoważniał, zwrócił się w moją stronę i wygłosił: – W każdym razie po to właśnie przyjechała tu Jennifer. Naucz ich, proszę, jak szukać informacji w Internecie, przede wszystkim jak znajdować wiarygodne źródła. I przekonaj ich, że nagłówki przy ich tekstach są absolutnie konieczne, bo czasem zdarza im się o to wykłócać.
 Ze wszystkich sił starałam się nie wpaść w panikę. Chociaż od ponad dziesięciu lat pracowałam jako dziennikarka, to nigdy wcześniej nie prowadziłam żadnego szkolenia. Nie wspominając o tym, że miało się ono odbyć w kraju arabskim. Z nerwów aż cała się trzęsłam.
 – Pamiętaj, już na samym początku musisz im pokazać, kto tu rządzi. – Głos Theo był dobitny. – Musisz też jakoś zmusić ich do punktualnego przychodzenia do pracy. Codziennie. Aha, i jeszcze… – Theo wahał się przez chwilę, ale wreszcie skończył: – Powiedz im koniecznie, że jesteś mężatką. Nie spotkali dotąd kobiety w twoim wieku, która by nie miała męża, i gotowi pomyśleć, że coś z tobą jest nie tak. Zdecydowanie będzie lepiej, jeśli nie dasz im powodu do snucia takich teorii.
 O tym, że muszę udawać mężatkę, wiedziałam już przed wyjazdem z Nowego Jorku. To dlatego nosiłam teraz na lewej ręce obrączkę mojej rozwiedzionej przyjaciółki Ginger. Uwierała mnie mocno i powodowała dyskomfort, pewnie dlatego, że nie byłam przyzwyczajona do biżuterii. 
 Dobrze chociaż, że Sabri był na tyle zwesternizowany, by nie robić mi wyrzutów z powodu panieństwa. Nawet gdy rano dowiedział się, że jestem wegetarianką (choć ostatnio zaczęłam jadać też ryby), zażartował: „No proszę! Byłabyś żoną wyjątkowo tanią w utrzymaniu!”. Na wszelki wypadek powiedziałam mu jednak, że mam kogoś w Stanach. Uznałam to za swego rodzaju polisę ubezpieczeniową. Wolałam mieć pewność, że nie uderzy do mnie w konkury. Nie było to zresztą tak do końca kłamstwem. Miałam z kimś romans. Ale to było skomplikowane, jak wszystko w Nowym Jorku. 
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Po lunchu Sabri udał się do swojego biura, a ja i Theo wybraliśmy się przez Plac Tahrir, olbrzymi plac w samym sercu Sany, do jego mieszkania na starym mieście. 
 Szliśmy niespiesznie, klucząc i rozglądając się na boki. Wciąż natrafialiśmy na wychudzone koty i ganiające dzieciaki. Mijaliśmy też licznych mężczyzn śpiących w taczkopodobnych wózkach. Nogi dyndały im bezwładnie, przewieszone przez krawędź paki. Uliczki były tak wąskie, że mogłabym z łatwością dotknąć jednocześnie nierównych kamiennych ścian po obu stronach. W wilgotnym powietrzu wyczuwało się zapach ziemi. 
 Architektura oszołamiała swym pięknem. Wobec tych wszystkich niezwykłych budynków, które wyglądały jak pierniczki, moja wyobraźnia kapitulowała. Byłam gotowa odgryźć kawałek którejś ze ścian i żałowałam, że nie da się zajrzeć do środka tych pudełek. Na niższych piętrach domy miały zaledwie po parę okien, wszystko po to, by chronić przebywające wewnątrz kobiety przed wścibskimi spojrzeniami. Wyższe kondygnacje były zdobione wyszukanymi witrażowymi oknami, nazywanymi przez niektórych kamariami. Dopiero później dowiedziałam się, że pierwotnie nazwa kamaria odnosiła się tylko do alabastrowych okien, które wstawiano, by tonować wpadające do środka promienie słoneczne i utrzymywać chłód w pomieszczeniach.
 Dość szybko zorientowałam się, że plan miasta jest w Sanie zupełnie nieprzydatny. Już podążając za Theo do jego mieszkania, zdawałam sobie sprawę, że nie byłabym w stanie sama znaleźć drogi powrotnej. Mój towarzysz z zupełnie poważną miną twierdził, że ludzie z tej okolicy nie posługują się adresami. Stare miasto było labiryntem bezimiennych uliczek i budynków. Miałam okazję przekonać się na własnej skórze, kiedy pytałam o drogę, że nawet rdzenni mieszkańcy Sany słabo znają urzędowe nazwy, a w najlepszym wypadku ich wiedza ogranicza się do tych, które dotyczą ich dzielnicy.
 W pewnej chwili nasz spacer zakłócili mali chłopcy z zatkniętymi za pasami minisztyletami. Biegli za nami przez dłuższy czas, wołając: „Hello! I love you!”. Dopiero kiedy Theo odezwał się do kilku z nich po arabsku, rozproszyli się z głośnym śmiechem. Zaraz potem minął nas mężczyzna w białej szacie, niosący na ramieniu olbrzymi telewizor. Co jakiś czas pojawiały się też małe dziewczynki w niezwykle eleganckich różowych sukienkach z bufiastymi krótkimi rękawami. Kiedy zapytałam Theo, czy to może z okazji jakiegoś święta, odparł, że są tak ubrane, ponieważ wszystkie chcą być księżniczkami.
 Mieszkanie Theo znajdowało się na szczycie jednego z tych piernikowych budynków i było po prostu niesamowite. Musieliśmy pokonać kilkanaście przęseł nierównych schodów, typowych dla tego kraju, by wreszcie stanąć przed olbrzymimi metalowymi drzwiami wyposażonymi w trzy porządne zamki. Za nimi znajdowało się mnóstwo pokoi, między innymi przestronny, przewiewny salon – mafradż – wypełniony poduszkami do siedzenia i zalany światłem sączącym się z kilku kamarii. Mafradż, słowo zawierające ten sam rdzeń co „wagina”, to dosłownie „pokój z widokiem”, odnosi się do pomieszczenia na najwyższych piętrach. Często jednak tą nazwą określa się też coś, co przypomina nasz pokój dzienny, czyli pomieszczenie, w którym przyjmuje się gości, spożywa posiłki i żuje kat. Nie każdy w końcu może mieć prawdziwy mafradż, ten „z widokiem”. Theo, właściciel mieszkania na ostatnim piętrze, należał do wybrańców. 
 Po obejrzeniu mieszkania wróciliśmy do salonu, gdzie – rozsiadłszy się wygodnie na niebieskich poduszkach – mogliśmy porozmawiać o moich zajęciach i dopiąć grafik na pierwszy dzień. Myśl o czekających mnie zadaniach sprawiała, że czułam się równocześnie spokojna i zdenerwowana.
 – Zobaczysz, pokochają cię – zapewniał entuzjastycznie Theo. – Nie musisz się niczego obawiać. – A po chwili milczenia dodał jeszcze poważnym tonem: – Ale nie możesz okazać najmniejszej słabości. Jeśli tylko znajdą jakiś twój słaby punkt, stracisz ich zaufanie. 
 Wypiliśmy w mafradżu kilka filiżanek herbaty, a potem wyszliśmy na dach – chciałam zrobić parę zdjęć i musiałam się pospieszyć, bo nadchodził zmrok. Na wszystkich dachach wokół wietrzyły się dywany. Przechylając się przez mur, bezskutecznie próbowałam zajrzeć do okien. Wciąż szukałam kobiet, które w Sanie były niemal nieuchwytne, niczym osobniki niezwykle rzadkiego gatunku. Nie widziałam żadnej kobiety od kilku dni i zaczynałam już tęsknić za kimś tej samej płci. 
 Im szybciej zapadał zmrok, tym więcej witrażowych okien rozświetlało się od środka blaskiem lamp. Błyszczały niczym klejnoty, rzucając kolorowe refleksy w nadchodzącą noc. Nie mogłam oderwać oczu od tej gry świateł. Miałam nieprzeparte wrażenie, że to miasto jest kobietą, z zupełnie niezwykłą, hipnotyzującą twarzą. 
 Nagle z głośników ryknął męski głos. Allahu akbar! 4 Wydawało się, że głośnik, z którego wydobywa się ten potężny okrzyk, musi znajdować się tuż za oknem. Pomimo że słyszałam wezwanie na modlitwę już co najmniej raz – tego samego popołudnia – niezwykle mną wstrząsnęło. 
 Ledwie przebrzmiały donośne słowa, Theo dosłownie wyrzucił mnie ze swojego przytulnego apartamentu. 
 – Dopóki nie zgubisz się na starym mieście, nie będziesz wiedziała, że jesteś w Jemenie – tłumaczył, prowadząc mnie do drzwi i wypychając na zewnątrz. – Zatem idź i zgub się. – Wygłosił na pożegnanie z szerokim uśmiechem.
 Jestem wyjątkowo niezależna w podróży, uwielbiam być sama w obcych miejscach, zwiedzać je, nie mając konkretnych planów, ale wtedy chciałam niemal błagać Theo, by poszedł ze mną. Nie miałam pojęcia, jak znaleźć drogę w tym średniowiecznym mieście, a do tego robiło się ciemno, byłam zmęczona i nie znałam arabskiego. Słowem, byłam lekko przestraszona. Ale czy to nie ja dałam sobie radę ze skorpionami gdzieś w głębokiej kostarykańskiej dziczy? Albo nie przeżyłam omdlenia w burdelu w San José? Nie prowadziłam wana wypełnionego po brzegi teatralnymi krzesłami przez górskie drogi w Montanie, i to w samym środku śnieżycy? Nie zdecydowałam się na dwutygodniowy pobyt w Irlandii, mając ledwie dziesięć dolarów w kieszeni? A skoro tak – mówiłam sobie – niestraszna mi przechadzka po nieznanym mieście. 
 Kiedy szłam uliczką biegnącą w kierunku suku, nie mając pojęcia, czy dobrze obrałam kierunek, wciąż jednak odczuwałam lęk. Obok mnie przemykały co jakiś czas spowite w czerń, przypominające duchy postacie. Dręczyły mnie ich ciekawskie spojrzenia. Nie mogłam się oprzeć wrażeniu, że obmawiają mnie szeptem, zastanawiając się, skąd przybyłam. Prawie słyszałam, jak z dezaprobatą szeptały, że mam źle założony hidżab. 
 Wszyscy byli niemal identyczni, może z wyjątkiem idącego szybko mężczyzny, który wyróżniał się tym, że w jednej ręce miał plastikową torbę pełną pomidorów, a drugą ciągnął za sobą małego chłopca. Chociaż miałam wzrok wbity w ziemię, każdy, koło kogo przechodziłam, gapił się na mnie tak, jakbym była egzotycznym zwierzęciem zbiegłym z zoo – niebieskookim ocelotem zachodnim z nieosłoniętą twarzą. 
 W pewnej chwili skręciłam za róg i natknęłam się na małą dziewczynkę, która spontanicznie krzyknęła: „Hello, Bostonian!”. Roześmiałam się cicho, choć w duchu poczułam się lekko urażona. Może i urodziłam się w Bostonie, ale byłam nowojorczykiem z krwi i kości. Śmiech podziałał jednak na mnie kojąco i rozluźnił nieco supeł strachu w mojej piersi. Zaraz pojawiła się inna mała dziewczynka, w obszarpanej sukience z zielonej tafty, i zaczęła za mną iść, dopytując się, jak mam na imię. Uciekła, gdy w końcu odpowiedziałam na jej pytanie. 
 Wtedy przyspieszyłam kroku. Koniecznie chciałam dotrzeć do suków, zanim zrobi się zupełnie ciemno. Przystanęłam jednak, kiedy po mojej prawej stronie pojawił się błysk zieleni. Cofnęłam się o kilka kroków i natrafiłam wzrokiem na okienko w murze. Wspiąwszy się na palce, zajrzałam przez nie. Po drugiej stronie kamiennego muru rozciągał się istny raj. Palmowa oaza, morze zieleni zajmujące powierzchnię kilku osiedli. Gdzie nie spojrzeć zieleń, soczysta zieleń. Ruszyłam dalej, upojona widokiem szmaragdowej połaci pośrodku miejskiego, brązowego krajobrazu.
 Pokonawszy kilka krętych uliczek, znalazłam się na obszernym placu przed meczetem. Po lewej miałam maleńką witrynę restauracji, a przed nią kilka stolików, przy których siedzieli mężczyźni popijający herbatę z niewielkich szklanek. Na wprost meczetu znajdowała się apteka, a w niej tłum klientów obojga płci. Po prawej widziałam jeszcze więcej piernikowych bloków. Nagle obok mnie przetruchtało stado wynędzniałych kóz, poganiane przez uzbrojonego w kij chłopca, który rozsiewał odór śmieci. Dzieci tam nie brakowało, niektóre pchały przed sobą wózki wypełnione produktami ułożonymi tak wysoko, że nie widziały, dokąd jadą. 
 Nie byłam pewna, w którą stronę powinnam skręcić, więc podążyłam za tłumem. Nieprzerwany, równo płynący strumień ludzi kierował się w dół uliczki po prawej stronie. Kilku mężczyzn zawołało w moją stronę: „Sadika! Sadika!”5, a inni dodawali: „I love you!”, za to żadna kobieta nie odezwała się słowem. Ale nie spuszczały ze mnie swoich ciemnych oczu, które jako jedyne mogłam zobaczyć.
 Kilka razy w czasie tej wędrówki dołączał do mnie orszak dzieci. Nigdy nie było z nimi żadnego dorosłego. Dziewczynki – do czego się powoli przyzwyczajałam – miały na sobie odświętne sukienki, często już pobrudzone, natomiast chłopcy nosili marynarki, a pod nimi tradycyjne sauby. Za pasy zatknęli sobie zakręcone jemeńskie sztylety zwane dżambjami. Biegli za mną, chcąc wiedzieć, jak mam na imię i z jakiego kraju przyjechałam. Powtarzali też nieznane mi słowo: „Sura! Sura!”. Dopiero później dowiedziałam się, że oznacza ono po arabsku zdjęcie. A zatem chcieli, żebym ich sfotografowała.
 W końcu dotarłam do labiryntu sklepików na suku. Suków jest co najmniej kilka rodzajów, ich nazwy informują o tym, co można dostać u kramarzy. Są suki z ręcznie wyrabianą srebrną biżuterią, z przyprawami, gdzie można kupić choćby goździki, kardamon czy kumin, są suki z dżambjami. Są również całe uliczki i zaułki, gdzie sprzedaje się wyłącznie wełniane szale (w większości sprowadzane z Kaszmiru), bydło, kat albo kawę. Sklepiki to zazwyczaj małe witryny z ladą i umieszczonymi za nią półkami. Za ladą, wyciągnięty na poduszkach, siedzi zawsze mężczyzna z policzkami wypchanymi katem. Mijałam ich tu bez liku. Niektórzy krzyczeli coś do mnie, wskazując na swoje towary, inni gapili się bez słowa, skupieni na żuciu liści. Nie zatrzymywałam się przy żadnym stoisku, byłam przecież na rozpoznaniu terenu, a nie na zakupach.
 Na suku z przyprawami panowały w zgodzie zapachy kardamonu i kolendry. Kopce pomarańczowych i żółtych sproszkowanych przypraw, wznoszących się na plandekach rozłożonych wprost na ziemi, nie ustępowały perfekcją wykonania piramidom. Zastanawiałam się, jak to możliwe, że ludzie w tym mieście potrafią ułożyć tak misterne wieże z przypraw, a nie są w stanie zbudować równych schodów.
 Obok kopców przypraw stały kopce fasoli, czerwonych pistacji, migdałów, orzechów nerkowca i rodzynek. Te ostatnie zadziwiały różnorodnością kształtów i kolorów – były rodzynki zielone, żółte, żółtozielone, czarne i niebieskie. Na półkach z kolei dominowały daktyle – wielkie, lepkie, ciepłe kulki leżakujące pod rozgrzanymi lampami. Nigdy wcześniej nie widziałam tak soczystych daktyli, i to aż tylu naraz. 
 Idąc dalej, musiałam minąć całe rzędy dżambji. Były wśród nich maleńkie sztylety, nie dłuższe od mojej dłoni, a nawet olbrzymie noże długości uda. Broń wykonana była ze srebra, stali, drewna bądź rogu nosorożca. Sprzedaż dżambji z tego ostatniego surowca jest co prawda zabroniona, ale handlarze na starym mieście w Sanie nie przejmowali się takimi błahostkami. Kupcy machali do mnie, wyraźnie starając się przyciągnąć moją uwagę. Ja jednak im nie ulegałam; rzucałam tylko uśmiech i szłam dalej. 
 Patrząc z oddali, miało się wrażenie – nawet w miastach – że wszyscy są tak samo ubrani. Kobiety od stóp do głów były spowite w czerń, a mężczyźni w biel. Znalazłam się w świecie sprzed kolorów i mody, w świecie sprzed kultu jednostki i sprzed śmierci Boga. Ta jednolitość najlepiej dowodzi tego, jak biedne jest jemeńskie społeczeństwo. Żeby ocenić, do której klasy społecznej przynależy przechodzień i jakie są jego dochody, trzeba podejść bliżej i spojrzeć na hafty na mankietach i kołnierzykach kobiecych abaji i na misterne grawerunki dżambji, zatkniętych za męskie pasy. Oczywiście tylko obcokrajowcy mają takie problemy, tubylcy dokonują osądów bezbłędnie i od razu. Na podstawie paru charakterystycznych detali są w stanie określić przynależność plemienną, klasę społeczną i stopień religijności drugiej osoby. Wiedzą, który sposób wiązania chusty świadczy o pobożności kobiety, po dżambji poznają zaś status materialny mężczyzn – jeśli jest z rogu nosorożca, jej właściciel jest naprawdę majętny. 
 Mężczyźni na ulicach mają się znacznie lepiej niż kobiety. Wystarczy na nich spojrzeć: są dużo swobodniejsi niż ich spowite w czarny poliester siostry, żony i matki. Bardzo chętnie zamieniłabym się z którymś na ubrania. I nie tylko. Podobały mi się sztylety w ozdobnych pochwach. 
 Kiedy po południu rozmawiałam z Sabrim, zapytałam go, dlaczego nie nosi dżambji. Odpowiedział, że ja jestem jego sztyletem. Roześmiałam się. Nie miałam wtedy pojęcia, co miał na myśli. Zrozumiałam jego słowa dopiero po kilku tygodniach pobytu w Jemenie, gdy już się zorientowałam, że sztylet określa status mężczyzny. Tanie dżambje, z drewnianą rękojeścią, wskazywały na pochodzenie z nizin społecznych, wyszukane sztylety o rękojeściach z kości słoniowej mówiły coś wprost przeciwnego. Krocząc po mieście w towarzystwie kobiety z Zachodu, Sabri dawał do zrozumienia, do której grupy należy. Przecież jedynie Jemeńczycy z elity mówili po angielsku, a co za tym idzie, mogli prowadzić interesy z cudzoziemcami i spotykać się z nimi na stopie towarzyskiej.
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W pewnej chwili znalazłam się na ulicy obwieszonej kolorowymi sukienkami z poliestru, takimi, jakie zakładało się kiedyś na bale maturalne. Były wśród nich czerwone, długie do ziemi koronkowe kreacje, były zielone, z satyny, głęboko wydekoltowane, były i różowe, z całą masą falban. Widok ten stanowił dla mnie niemałe zaskoczenie. Zastanawiałam się, czy to możliwe, aby Jemenki nosiły pod swoimi czarnymi abajami takie stroje, niektóre zupełnie frywolne i całkiem kuse. A jeśli tak, to gdzie w nich chodziły. Postanowiłam się tego dowiedzieć.
 Tymczasem szłam przed siebie, nie mając najmniejszego pojęcia, dokąd zmierzam. Nagle jakiś nastolatek zawołał za mną: „Hello, heavenly!”. Musiałam przyznać, że na nowojorskiej ulicy trudno byłoby usłyszeć taki komplement.
 Wreszcie opuściłam najruchliwszą część suku. Uliczki, którymi wędrowałam, były cichsze, ale wciąż nie wiedziałam, gdzie jestem ani w którą stronę powinnam się skierować, by dotrzeć do domu Sabriego. A ściemniało się coraz bardziej. Znalazłam się w dzielnicy, gdzie każdy zaułek zdawał się wymarzoną scenerią miłosnej schadzki, a kręte, pokryte kocimi łbami i słabo oświetlone uliczki jakby czekały na młodych chcących podzielić się pierwszymi pocałunkami. Tutaj jednak zwykły gest sympatii okazany sobie przez mężczyznę i kobietę mógł zrujnować życie obojgu, a co dopiero publiczne pocałunki. Jedna z najbardziej romantycznych scenerii, jakie widziałam, pozostawała zupełnie niewykorzystana. „Tyle że ja nie powinnam o tym myśleć” – upomniałam samą siebie. Nie szukałam przecież w Jemenie romansu. 
 Im dalej zapuszczałam się w to tajemnicze miasto, tym mniej miałam pewności siebie. Zapodział się gdzieś mój dumny chód nowojorczyka, nie kołysałam już uwodzicielsko biodrami, a moje spojrzenie nie było ani trochę prowokacyjne. W Nowym Jorku chodziłam zawsze z uniesioną wysoko głową i bezwstydnie wpatrywałam się w oczy mijanym ludziom, teraz zaś wbiłam wzrok w ziemię, nie mając odwagi nawet rozglądać się na boki. Stałam się kimś innym. 
 [image: NOWY ROZDZIALOWY.psd]
2. Czytanie, pisanie i kradzież
Osiem par ciemnych oczu wpatrywało się we mnie, gdy stawiałam na białej tablicy suchościeralnej wielkie litery. Rola prasy – temat naszych zajęć. W sali były trzy kobiety, spowite w czarne tkaniny prawie w całości, bo z wyjątkiem oczu, oraz pięciu mężczyzn ubranych swobodnie – w koszulki polo. Wszyscy siedzieli wokół sporego trójkątnego stołu, zajmującego większą część pomieszczenia. Na wprost naszego pokoju był newsroom – ich miejsce pracy. Jeszcze przed chwilą, nim razem z Theo zwołaliśmy ich tutaj, stukali zapamiętale w klawiatury.
 Patrzyłam na nich i coraz bardziej się bałam, że wezmą mnie za oszustkę. Ale nie dawałam tego po sobie poznać. Jak i tego, że wciąż czekałam, aż któraś z siedzących przede mną osób zapyta z lekceważeniem: „A kim ty właściwie jesteś, żeby mówić nam, co mamy robić? Wydaje ci się, że znasz się na tym lepiej tylko dlatego, że jesteś z Zachodu?”.
 Bo kim właściwie byłam? Nieudolnie udającą Arabkę mieszkanką Nowego Jorku, która nie bardzo wiedziała, czy ma patrzącym na nią ludziom cokolwiek do zaoferowania. Żałowałam, że nie miałam więcej czasu, by poznać ich kraj, poczytać Koran, poduczyć się arabskiego i zanurzyć się w tej odmiennej kulturze. Powinnam to zrobić, jeśli naprawdę chciałam ich czegoś nauczyć. A tymczasem wciąż jeszcze byłam oszołomiona tym, co działo się wokół mnie; kręciło mi się w głowie od rzadkiego powietrza i nadmiaru nieznanych zapachów.
 Nieco pewności siebie dodawało mi to, że wyglądałam zupełnie jak nie ja. Włosy miałam zaplecione w ciasny warkocz i upięte z tyłu głowy, na twarz nie nałożyłam grama makijażu. Długa, luźna czarna bluzka swobodnie spływała na spódnicę, też czarną, ramiona otulał czarny szal. Musiałam wyglądać jak typowa nauczycielka z dawnych opowieści, stara panna, pozbawiona płci i koniecznie oschła. Czułam, że kostium, w którym występuję, wpływa na mój sposób bycia. Czy mogłam zachowywać się swobodnie, będąc owiniętą od stóp do głów w czarne zwoje? Wzdrygałam się przy każdym odruchu życzliwości, kłęby tkaniny niemal wbijały mnie w krzesło. Nie przestawałam się zastanawiać, czy przypadkowy przelotny uśmiech skierowany ku któremuś z siedzących przede mną mężczyzn nie zrujnuje mi reputacji. Jak bym się jednak nie starała, nie potrafiłam nie patrzeć im w oczy. Przecież musiałam mieć pewność, że rozumieją, co do nich mówię.
 Sala, w której siedzieliśmy, była skromna, ale wygodna, podobnie jak cały budynek. Trzypiętrowy, otoczony murem biurowiec, mający własną ochronę, był nowoczesną wersją piernikowych budynków charakterystycznych dla starego miasta. Rękodzielnicze kamarie zastąpiły kolorowe okna z fabrycznej produkcji, a zamiast błotnych cegieł użyto zwykłego kamienia. Z pewnością budynek nie był tak uroczy jak te tradycyjne, ale trzeba przyznać, że prezentował się całkiem ładnie. Kilkanaście łukowatych okien frontowych miało okucia z białego metalu, a nad olbrzymim wystawionym na słońce dziedzińcem wisiał baldachim z winorośli. Trzy marmurowe schody prowadziły do przestronnego holu, gdzie urzędowała Anas – dziewczyna będąca jednocześnie sekretarzem redakcji i portierką. Po jednej stronie holu był newsroom, a po drugiej sala konferencyjna, w której właśnie zaczynałam zajęcia. Na górze znajdowały się gabinet tajemniczego Farisa as-Sanabaniego, którego wciąż nie udało mi się poznać, oraz redakcja „Arabii Felix” – kolorowego dodatku do „Observera”.
 – Zacznijmy od tego, po co nam w ogóle potrzebna jest prasa. Jaki pożytek ma z niej społeczeństwo? Jaką rolę odgrywa? – zadałam kilka pytań naraz i opuściłam rękę, w której trzymałam marker, by ukryć lekkie drżenie dłoni.
 Zaległa cisza. Jedynym dźwiękiem, jaki dało się słyszeć, był szum wody dobiegający z dziedzińca. Jakiś mężczyzna, bardzo wysoki, właśnie podlewał szlauchem rabaty z kwiatami. 
 – Prasa jest świadomością społeczeństwa – usłyszałam wreszcie. Przemówiła do mnie bela sztucznego jedwabiu.
 – Zgadzam się. – Odetchnęłam z ulgą i zapytałam: – Jak to rozumiesz? 
 Kobieta, która odważyła się odezwać jako pierwsza, pochyliła się do przodu, a z jej ust zaczął płynąć potok słów. Mówiła szybko, jakby słowa popędzały się nawzajem:
 – Prasa jest jak sędzia, tyle że taki, który nie potrzebuje sądu, bo to ludzie pozwalają mu sprawować władzę. Dlatego wszyscy muszą rozmawiać z dziennikarzami. W przeciwnym razie ukrywają prawdę. Dziennikarze zdają sobie sprawę z tego, że są głosem społeczeństwa. Ale ludzie tego nie rozumieją. Tego, że jesteśmy jak posłańcy. Naszym zadaniem jest przekazywanie wiadomości. Jeśli przekazujemy je dokładnie, pilnujemy, by po drodze nie zostały przeinaczone, dostarczamy je ludziom we właściwy sposób, to robimy coś dobrego i najlepiej przysługujemy się społeczeństwu oraz tym wszystkim, którzy z nami rozmawiali.
 Kobieta mówiła na jednym oddechu, jakby od lat czekała, aż ktoś zada jej pytanie, które ode mnie usłyszała. Nie rozglądała się wokół, nie patrzyła na innych. Żywo gestykulowała, nie unosząc jednak dłoni zbyt wysoko nad blat stołu. 
 – Życie to cykl – kontynuowała. – Każdy z nas ma do wypełnienia jakieś zadanie. Jeśli będziemy wykonywać je dobrze, będziemy mieć udane życie. Weźmy wybory w Stanach. Ilu kandydatów przegrało, bo znaleźli się dziennikarze, którzy ujawnili, kim są naprawdę? Gdyby nie oddani sprawie reporterzy, ci ludzie mogliby zostać wybrani i działać na szkodę państwa. Albo skandal w więzieniu Abu Ghraib. Świat dowiedział się, co tam się wyprawia, dzięki prasie. Dopiero gdy dziennikarze nagłośnili tę sprawę, zajęły się nią różne organizacje pozarządowe i odpowiednie służby. To tak jak z ceremonią otwarcia igrzysk olimpijskich: zawodnicy przekazują sobie pochodnię z rąk do rąk, aż w końcu ogień dociera do znicza olimpijskiego. Jeśli któryś by zawiódł, znicz by nie zapłonął.
 Skończyła, nieco zmęczona, wzięła głęboki oddech i wbiła we mnie pytające spojrzenie. Ale w tamtej chwili nie byłam w stanie nic jej powiedzieć. Nie tylko ja. Pozostali uczestnicy zajęć siedzieli nieruchomo i wpatrywali się w swoją koleżankę. Aż nagle Faruk i Kasim zaczęli się śmiać. 
 – Hej! – zawołał Theo, nieco zgorszony. Gdyby wciąż był taki, jakiego go zapamiętałam z liceum, dołączyłby do nich. – Jeśli mamy się tu czegoś nauczyć, musimy szanować zdanie innych. Jak chcecie, żeby was słuchano, to sami też musicie słuchać.
 – Racja – przytaknęłam. Byłam wdzięczna Theo za ten komentarz i cieszyłam się, że był po mojej stronie. – Opinia każdego z was jest dla mnie tak samo cenna. Chcę wiedzieć, co sądzicie o poruszanych kwestiach.
 Mężczyźni natychmiast zamilkli, a ja skierowałam wzrok na odważną kobietę. Wnet miałam ją poznać lepiej, miała na imię Zuhra. Uśmiechnęłam się do niej. Wszystkie uczestniczki moich zajęć wyglądały tak samo, Zuhrę jednak można było rozpoznać po srebrnych oprawkach okularów, widocznych między hidżabem a nikabem. Trudno ją było zresztą pomylić z koleżankami, bo prawie nie przestawała mówić. Zapamiętałam ją już z newsroomu, przyszła do pracy jako pierwsza. Theo powiedział wtedy, że to właśnie ona powinna kierować redakcją.
 – To była wspaniała definicja – pochwaliłam ją. – Masz rację, poprzez odpowiedzialne przekazywanie informacji, poprzez mówienie czytelnikom o okrucieństwach popełnionych w Abu Ghraib i Guantanamo możemy zapobiegać podobnym wydarzeniom. Zgadzam się również z tobą, że w pewnym sensie prasa jest sumieniem społeczeństwa, bo jeśli dobrze zrozumiałam, to właśnie miałaś na myśli – mówiłam, zapisując niektóre jej spostrzeżenia na tablicy. – Dziękuję ci – dodałam, kiedy skończyłam. – Coś jeszcze? – To pytanie było skierowane do pozostałych dziennikarzy. 
 – Prasa może pomóc w ujawnianiu korupcji – powiedział niepewnie Faruk, choć wyglądał na człowieka, który twardo stąpa po ziemi. 
 – Tak, oczywiście – przytaknęłam. – Zasadniczo prasa istnieje właśnie po to, by mieć oko na rząd i mówić społeczeństwu, co się dzieje na szczytach władzy. Musimy wiedzieć, co oficjele robią z pieniędzmi podatników.
 Dyskusja powoli się rozkręcała.
 – Z prasy ludzie mogą dowiedzieć się o różnych chorobach – dodał Adel, szczupły, poważny mężczyzna, piszący o zdrowiu i nauce.
 – I o wypadkach samochodowych – wtrącił Kasim. 
 Kasim nie był dziennikarzem, kierował działem reklamy. Miał na sobie prążkowany garnitur oraz krawat i roztaczał wokół siebie intensywny zapach wody kolońskiej. W niczym nie różnił się od speców od reklamy z „The Week”, co zresztą mnie nie dziwiło – wszyscy oni wyglądają dokładnie tak samo. Ani na chwilę nie przestawał się uśmiechać, a kiedy zaczynał po swojemu rechotać, bardzo piskliwie, słyszano go w całym budynku. Był zdecydowanie lepiej zbudowany od pozostałych mężczyzn pracujących w „Yemen Observer”. Nie mogłam się nadziwić, że w większości są tak przeraźliwie chudzi.
 Przyznałam rację obydwu i wyliczałam dalej:
 – Prasa może też wpływać na podjęcie decyzji o naprawie dróg, budowie szkół, może wywrzeć wpływ na wynik wyborów prezydenckich. Może pomóc w ujęciu przestępców i wsadzeniu ich za kratki. Może ułatwić przemiany polityczne. To wyjątkowo potężne narzędzie, a wy – spojrzałam na nich uważnie – jesteście wpływowymi ludźmi. To ogromna siła i możemy jej używać tylko wtedy, gdy jesteśmy pewni, że służy ważnej sprawie. Że za jej pośrednictwem dostarczamy informacji potrzebnych ludziom do podejmowania decyzji najważniejszych, dotyczących ich życia, polityki, inwestycji. 
 Jak się okazało, wśród kobiet tylko Zuhra była na tyle odważna, by wziąć udział w dyskusji. Nachyliła się nad stołem i powiedziała:
 – Przepraszam za swoje gadulstwo, ale o tyle rzeczy chciałabym cię zapytać! Czy mogłabyś nam powiedzieć, co czyni z dziennikarza zawodowca?
 Nie miałam gotowej odpowiedzi. Albo raczej miałam ich kilka. W rodzaju: zawodowy dziennikarz dostaje wynagrodzenie za swoją pracę, zawodowy dziennikarz jest dokładny. W końcu zebrałam się w sobie i odparłam:
 – Zawodowy dziennikarz jest obiektywny. To znaczy, że w tekście nie daje upustu swoim emocjom, własne opinie zachowuje dla siebie i przedstawia stanowiska wszystkich stron.
 – A dlaczego to jest takie istotne? – dopytywała Zuhra.
 – Cóż… Dlatego że… 
 Nie byłam przygotowana na tłumaczenie czegoś tak dla mnie oczywistego. Na dziennikarstwie nie poruszaliśmy tej kwestii, to był aksjomat. „Bo przecież – upewniałam samą siebie, nagle nieco zdezorientowaną – obiektywizm jest podstawą w tym fachu”. 
 – Jeśli będziecie przedstawiać stanowisko tylko jednej strony – podjęłam po chwili – wasi czytelnicy nie będą wam ufać. Będą myśleć, że działacie na czyjeś zlecenie albo chcecie coś dla siebie załatwić. Jeżeli oskarżacie polityka o korupcję, a nie pozwalacie mu się wypowiedzieć, to nie opisujecie całej sprawy. I nadużywacie swojej dziennikarskiej władzy. Co więcej, taki polityk może stwierdzić, że jesteście kiepskimi dziennikarzami i nie będzie chciał z wami rozmawiać w przyszłości. Obiektywizm jednak to przede wszystkim sposób, by być jak najbliżej prawdy.
 – Czy można jednak pisać tak, jakby opowiadana historia nas nie obchodziła? Jak wyłączyć emocje? – Zuhra drążyła temat, trzymając czujnie ołówek nad notatnikiem. 
 „I pomyśleć – uśmiechnęłam się w duchu – że jeszcze przed chwilą bałam się, że żadna z kobiet nie odezwie się słowem”. 
 Zaczęłam tłumaczyć Zuhrze, że nasze własne odczucia nie mogą rzutować na pracę, gdy nagle Theo podniósł się z krzesła i przerwał mi słowami: 
 – Oddaj mi moje pięćdziesiąt dolarów.
 Wpatrywałam się w niego osłupiała.
 – Jakie pięćdziesiąt dolarów? – zapytałam.
 – Wczoraj ci pożyczyłem. Chciałbym je odzyskać.
 – Zwróciłam je przecież, nie pamiętasz? Wymieniłam pieniądze na suku i oddałam ci w rialach.
 – Kłamiesz!
 – Nigdy nie kłamię! Jestem dziennikarką!
 – Kłamiesz jak z nut! Nie dawałaś mi żadnych riali!
 – Nie wierzę, że możesz mnie o coś takiego oskarżać! Myślałam, że jesteśmy przyjaciółmi!
 – Oddaj mi pieniądze albo sam je sobie wezmę.
 – Nic ci nie jestem winna! – wołałam, trzymając ręce na biodrach.
 – Jak sobie chcesz! – krzyknął naraz Theo, po czym złapał ze stołu moją brzydką wielką czarną torbę, kupioną z myślą o Jemenie, i wybiegł.
 – Jeszcze się z tobą policzę! – zawołałam, ruszając za nim. Ale zatrzymałam się w drzwiach. – Nie mam zamiaru cię gonić! – rzuciłam. – Nie będę przerywać zajęć!
 W końcu zwróciłam się w stronę siedzących wokół stołu ludzi. Patrzyli na mnie szeroko otwartymi oczami, wszyscy mocno podekscytowani.
 – Jak Theo mógł cię tak potraktować? – wybuchła jedna z kobiet.
 Dziennikarze znali Theo od miesięcy, lubili go i ufali mu. Byli w szoku, zobaczywszy, jak zachował się w stosunku do ważnego gościa, którego przecież sam zaprosił. Próbując zachować poważną minę, już chciałam coś odpowiedzieć, gdy pojawił się Theo i z uśmiechem rzucił moją torbę na stół.
 – Lepiej sprawdź, czy niczego nie brakuje – zasugerował mi jeden z mężczyzn.
 – Tak! Koniecznie. – Poparli go pozostali. Liczyli na dalszy ciąg tej ekscytującej historii.
 Zrobiłam, jak mówili, i zajrzałam do środka.
 – Theo, a gdzie jest mój aparat? – Spojrzałam na niego badawczo.
 – Jaki aparat? – zdziwił się.
 – No, już wystarczy – powiedziałam w końcu. – Chcę, żeby każde z was napisało trzy akapity o tym, co tu zobaczyliście. Potraficie wyjaśnić czytelnikowi, co się wydarzyło, co mówiliśmy i robiliśmy? I pamiętajcie, żeby wasz tekst miał odpowiedni lead. Prace chcę dostać do ósmej rano.
 Wszyscy rzucili się do pisania. Trzy kobiety – Zuhra, Radja i Arwa – zbiły się w grupkę na jednym końcu stołu, mężczyźni – Kasim, Faruk, Adel, Muhammad al-Matari, nazywany po prostu Al-Matarim, i Theo – siedzieli na drugim. 
 Żadna z kobiet uczestniczących w moich zajęciach nie miała więcej niż dwadzieścia kilka lat. Adel i Faruk byli w podobnym wieku, ale pozostali mężczyźni byli starsi. Kasim mógł mieć tyle lat co ja, a Al-Matari wyglądał na kogoś pod pięćdziesiątkę. No i był jeszcze Theo, mój rówieśnik. Prosiłam go, żeby nie przychodził na zajęcia, bo wiedziałam, że jego obecność będzie mnie peszyć, ale nie dał się przekonać. Obiecał mi za to dwie rzeczy: że będzie mi pomagał i że będzie się zachowywał poważnie. W liceum był klasowym błaznem, co często sprowadzało na niego kłopoty. Nie bardzo wierzyłam w te deklaracje, ale gdybym zamknęła przed nim drzwi do sali konferencyjnej, z pewnością wdrapałby się po ścianie i wszedł przez okno. Theo znany był ze swoich kocich umiejętności. Potrafił się wspinać nie gorzej niż niejeden dachowiec. 
 Zanim rozpoczęły się zajęcia, każdy z dziennikarzy powitał mnie z szacunkiem. „Bardzo długo na panią czekaliśmy” – mówili, ściskając mi rękę tak mocno, że aż bolało. „Jesteśmy tacy wdzięczni, że pani do nas przyjechała. To dla nas zaszczyt” – zapewniali. A przecież tyle się naczytałam o nieprzychylności wobec Ameryki i Amerykanów. „Czy naprawdę – zastanawiałam się, patrząc na tych ludzi – ktoś miał zamiar wygłaszać tutaj filipiki i wygrażać tyrańskiemu Zachodowi?”
 Jeśli amerykańskie gazety pisały coś o Jemenie, to tylko podkreślając, że zagrożone są interesy Zachodu. Tymczasem ludzie z „Observera” garnęli się do mnie, bądź co bądź przedstawicielki zachodniej cywilizacji, tak jakbym była ich ulubioną krewną. Czułam się niemal jak księżna Diana bądź Seymour Hersh. Albo jak plemienny szejh. Później zresztą ówczesny redaktor naczelny gazety, Muhammad al-Asaadi, który z nieznanych przyczyn był nieobecny na moich pierwszych zajęciach, nadał mi ksywkę szejha Jenny.
 Między byciem gościem honorowym a byciem szefem jest jednak spora różnica. Wtedy nie umiałabym sobie nawet wyobrazić, że za kilka miesięcy ci sympatyczni, potulni mężczyźni, którzy witali mnie teraz tak uprzejmie, będą darli kartki z moimi poprawkami i wybiegali z mojego gabinetu, trzaskając drzwiami. Zresztą nie uwierzyłabym też, że kiedykolwiek będę podnosić na nich głos albo grozić im obniżeniem pensji.
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Rozpoczęłam zajęcia od przedstawienia się i podania kilku najważniejszych faktów z mojej dziesięcioletniej kariery dziennikarskiej. Chciałam, żeby wiedzieli, że jestem profesjonalistką. Wydawali się co do tego przekonani, ale wolałam się zabezpieczyć. Idąc za radą Theo, powiedziałam również, że moje szkolenie przeznaczone jest dla doświadczonych dziennikarzy. To miało ich podnieść na duchu, mocno się bowiem obawiali, że zostaną potraktowani jak początkujący. Choć, jak stwierdził Theo, przydałyby im się właśnie typowe zajęcia dla żółtodziobów. 
 Ułożyłam sobie mowę powitalną. Miała brzmieć tak: „Nie przyjechałam tu po to, by prezentować wam osiągnięcia amerykańskiej szkoły dziennikarstwa. Chciałabym nauczyć was warsztatu, pokazać wam techniki zdobywania informacji i formy pisania o nich. Zamierzam mówić o rzeczach, które sprawdziły się w mojej pracy zawodowej przez ostatnią dekadę”. 
 Gdy podzieliłam się tym pomysłem z Theo, natychmiast go oprotestował.
 – Kiedy oni właśnie chcą się uczyć amerykańskiego dziennikarstwa! – wykrzyknął. – Każde z nich wręcz marzy o wyjeździe do Ameryki!
 I tak na początku odbyła się dyskusja o roli gazet, o tym, czym jest news i jakie są gatunki prasowe. Zastanawialiśmy się też nad tym, jak uprawiać własne poletko dziennikarskie. Ostatecznie poruszyliśmy znacznie więcej tematów, niż planowałam. Wszyscy mieli mnóstwo pytań. 
 Theo ostrzegał mnie, że kobiety raczej nie będą zbyt rozmowne, bo w Jemenie ceni się u nich głównie nieśmiałość i skromność, ale to Zuhra okazała się najaktywniejszym uczestnikiem zajęć.
 – Co pani sądzi o anonimowych źródłach? Czy powinniśmy umieszczać swoje nazwisko przy artykule, jeśli to może nam czymś grozić? Jaka jest różnica pomiędzy newsem a artykułem? 
 W zasypywaniu mnie pytaniami była niezmordowana. Zachowywała się jak rasowy reporter.
 Nie chciałam jednak, żeby moje zajęcia polegały tylko na dyskusjach i wykładach. Zależało mi bardzo na tym, aby miały charakter warsztatów. 
 – Chcę, żebyście teraz stąd wyszli i przeszli się po ulicach – ogłosiłam pewnego razu bez żadnego wstępu. – Newsów nie znajdziecie w biurze.
 – Mamy szukać tematów na ulicy? – Popatrzyli na mnie bez zrozumienia.
 Wtedy właśnie dowiedziałam się, że wychodzą z biura właściwie tylko na konferencje prasowe. Nie przyszło im nawet do głowy, że sklepikarz zza rogu, taksówkarz czy akuszerka mogą im podsunąć pomysł na dobry artykuł. Osobami wartymi cytowania byli dla nich jedynie rzecznicy prasowi i politycy. Ja twierdziłam, że jest dokładnie odwrotnie. Byłam na tyle doświadczona, by wiedzieć, że nie ma co liczyć na ciekawą historię z ust specjalistów od PR-u i ludzi będących u władzy. Musiałam koniecznie wytłumaczyć swoim stażystom, jak szuka się tematów, w jaki sposób zadbać o stałych informatorów, a przede wszystkim jak przekonać ludzi, żeby nam ufali. Wszystkie te rzeczy dodałam do pęczniejącej z minuty na minutę listy priorytetowych celów. 
 Jakby tego było mało, kobiety oświadczyły mi, że nie wolno im ani podchodzić do obcych mężczyzn na ulicy, ani jeździć w ich towarzystwie samochodem. Dlatego jeśli w artykule miało się pojawić zdjęcie – fotografami w gazecie byli wyłącznie mężczyźni – trzeba było płacić za dwie taksówki.
 – Jakie inne trudności napotykacie, szukając tematu? – zapytałam.
 – No… Nikt nie chce rozmawiać z dziennikarzami – zaczął Faruk. – A jeśli już, to najlepiej bez nazwisk.
 – To faktycznie jest problem – przyznałam. 
 Najwyraźniej nie tylko dziennikarzom „Observera” trzeba było tłumaczyć, jaką rolę odgrywa prasa. Przeszkolenia wymagało całe społeczeństwo. Jemeńscy dziennikarze byli stronniczy i nawet nie próbowali tego ukrywać, trudno się więc było dziwić ludziom, że nie chcieli z nimi rozmawiać – czuli się przez nich wykorzystywani albo oszukiwani. 
 Postanowiłam, że na początek każdy napisze artykuł na podany temat, a przed wydrukowaniem będziemy nad nim pracować, przy okazji zaznajamiając się z tajnikami warsztatu. Chciałam, żeby moje zaangażowanie przyniosło korzyści „Observerowi” i poprawiło jakość pisma. A było co robić, zaczynając od poprawności językowej. Niektóre ze zdań znalezionych w tekstach moich uczniów przyprawiały o gramatyczny zawrót głowy. Zawierały nie tylko niezręczne sformułowania, lecz także zwykłe błędy. We wszystkich artykułach panował zupełny chaos, ich autorzy w ogóle nie panowali nad konstrukcją tekstów. Źródeł zawsze było za mało, zdania ciągnęły się w nieskończoność, a nagłówki były zupełnie absurdalne. Głośno było o artykule o ministerstwie terroryzmu. Oczywiście chodziło o ministerstwo turystyki. Pracowników ambasady amerykańskiej tak to ubawiło, że powiesili wycinek z tym tekstem w widocznym miejscu. 
 Nie bardzo wiedziałam, jakie tematy powinnam zlecić, nie orientowałam się na tyle w lokalnych sprawach. Ostatecznie uznałam, że najlepiej i najbezpieczniej będzie rozpocząć od tego, o czym akurat trąbiono wszędzie.
 – We wrześniu odbędą się wybory prezydenckie. Jak sądzicie, jaką rolę może odgrywać prasa w ciągu tych kilku miesięcy przed nimi? Jakie są jej obowiązki wobec czytelników? Innymi słowy, jak prasa przyczynia się do kształtowania prawdziwej demokracji?
 Na wzmiankę o demokracji wszyscy się ożywili. Oficjalnie jest to priorytet jemeńskiego rządu, oświadczenia o chwalebnym marszu ku demokracji wydawane są niemal bez przerwy. Prawdziwa demokracja jest co prawda ledwie punkcikiem na horyzoncie, ale to akurat zdaje się nie mieć żadnego znaczenia. 
 Jemen dopiero od 1990 roku jest jednym państwem. Po zakończeniu tureckiej okupacji w 1918 roku północna część kraju dostała się pod panowanie quasi-dynastii polityczno-militarnych przywódców nazywanych imamami. W 1962 roku w wyniku wojny domowej imamat został obalony, a w jego miejsce powstała Jemeńska Republika Arabska. Jemen Południowy natomiast od 1839 roku znajdował się pod panowaniem brytyjskim i dopiero gdy w 1969 siły brytyjskie ostatecznie wycofały się z Adenu, ogłoszono powstanie Ludowej Republiki Południowego Jemenu, przemianowanej w 1970 na Ludowo-Demokratyczną Republikę Jemenu. Było to jedyne marksistowskie państwo arabskie w historii. Po rozpadzie Związku Radzieckiego w 1989 roku Jemen Północny i Południowy rozpoczęły poważne rozmowy o zjednoczeniu. Formalnie doszło do niego 22 maja 1990 roku, a już w 1994 wybuchła krwawa wojna domowa pomiędzy armiami południa i północy, które wciąż się nie scaliły.
 Jemeński prezydent sprawuje swój urząd od ponad trzydziestu lat. Co prawda historia zjednoczonego kraju nie jest aż tak długa, ale Ali Abd Allah Salih przez dwanaście lat rządził wcześniej Jemenem Północnym. I chociaż narzekanie na niego jest niemal narodową rozrywką, to nikt tu nie myśli o zmianie przywódcy. Obywatelom tego kraju nie zdarzyło się dotąd widzieć, jak dochodzi do pokojowego przekazania władzy, dlatego pewnie nie umieją sobie tego nawet wyobrazić. 
 Rok 2006 miał być rokiem przełomu, Salih musiał się bowiem wreszcie zmierzyć z kontrkandydatem z prawdziwego zdarzenia. W 1999 roku, podczas pierwszych wyborów prezydenckich w Jemenie, Salih pokonał jednak swojego konkurenta, wywodzącego się zresztą z tej samej partii co on, miażdżącą przewagą dziewięćdziesięciu sześciu procent głosów. Teraz było inaczej. Fajsal Bin Szamlan, kandydat opozycji, i jego partia pojawiali się na łamach prasy równie często jak Salih i rządzący Generalny Kongres Ludowy. Moich dziennikarzy napawało to dumą, z ochotą mówili o przemianach demokratycznych w ich kraju. Byli przekonani, że nadszedł czas zmian i Jemen wreszcie zyska szacunek na arenie międzynarodowej. Choć ani oni, ani nikt inny nie sądzili raczej, że Salih przegra. 
 – Prasa ma obowiązek pisać w sposób bezstronny o obydwu kandydatach – powtarzałam ludziom z „Observera”. – I dostarczać obywatelom informacji pomagających w dokonaniu świadomego wyboru.
 Wiedziałam, na co się porywam. Wygłaszałam te wszystkie światłe rady w kraju, w którym krytykowanie przywódcy państwa na łamach prasy było niezgodne z prawem. W dodatku właściciel gazety pracował też dla Saliha. Theo wyjaśnił mi, że „Yemen Observer” jest tylko jednym z przedsięwzięć biznesowych Farisa, przede wszystkim zaś zajmował się on kreowaniem medialnego wizerunku prezydenta. Był także właścicielem franczyzowej firmy ochroniarskiej, angażował się w walkę z korupcją, pomagał organizować konferencje dla potencjalnych inwestorów oraz maczał swoje przedsiębiorcze palce w wielu innych projektach. Powiedziałam wprost, że właściciel gazety nie powinien pracować dla prezydenta i oceniłam łączenie tych dwóch rodzajów działalności jako nieetyczne, dano mi jednak do zrozumienia, że powinnam zachować swoje przemyślenia wyłącznie dla siebie. Uznałam nawet słuszność tej rady. Miałam spędzić w Jemenie tylko trzy tygodnie i jedyne, na czym powinnam się skupić, to uczenie pisania w sposób jak najbardziej obiektywny. Liczyłam, że Faris nie będzie się zanadto wtrącał.
 Kiedy moi uczniowie przyznali, że chcieliby, aby ich artykuły nie różniły się niczym od tych w „New York Timesie”, zaczęłam myśleć, że ziarno obiektywnego dziennikarstwa, które zamierzałam zasiać, padnie na podatny grunt. Należało jednak sprawdzić, czy podołają temu zadaniu. Zaczęłam od wypytywania, jakie kwestie warto poruszyć. Z sali padały propozycje artykułów wyborczych, takich jak przedstawienie sylwetek kandydatów czy analiza zasad kampanii; tekstów na tematy zawsze na czasie, jak choćby powszechne rozbrojenie czy walka z korupcją. Faruk, najlepszy dziennikarz polityczny gazety, pracował już nad artykułem o bojkocie wyborów, jakim groziła partia opozycyjna.
 Na koniec zajęć rozdzieliliśmy zadania – zgodnie z zainteresowaniami dziennikarzy – i zapowiedziałam, że czekam na teksty do szóstej. Chciałam w ten sposób dowiedzieć się czegoś więcej zarówno o Jemenie, jak i o tym, co moi uczniowie uważają za newsy. 
 Arwa, na przykład, chciała przygotować artykuł o klubie sportowym dla kobiet, ale nie potrafiła mi powiedzieć, dlaczego chce napisać o tym akurat teraz.
 – Musimy mieć jakiś powód, dla którego chcemy o tym informować właśnie dzisiaj – wytłumaczyłam jej. – Coś się w tym klubie zmieniło? Został niedawno otwarty? To pierwszy taki klub dla kobiet?… – podsuwałam propozycje. 
 – Nie…
 – Wprowadził jakieś nowe zajęcia sportowe? A może jest bardzo popularny, bo szerzy się moda na aktywny tryb życia? Może teraz więcej kobiet niż kiedykolwiek wcześniej uprawia sport?
 – Tak! – ucieszyła się Arwa. – Coraz więcej kobiet uprawia teraz sport.
 – Dobrze – odparłam. – A więc na tym oprzemy twój tekst.
 Cały czas powtarzałam, że chodzi o klub fitness, ale ona mnie poprawiała.
 – Nie fitness! Klub sportowy! – podkreślała.
 Adel zajął się udokumentowaniem niedawnego samobójstwa w obozie Guantanamo, Radja miała napisać o dzieciach z ulicy, a Zuhra o fryzjerkach, które miały coraz większe wzięcie.
 Po zajęciach wszyscy się rozeszli, w sali został jedynie wysoki mężczyzna o pulchnej, lśniącej twarzy i zielonych oczach, który przyszedł dopiero w połowie zajęć, tuż przed moją kłótnią z Theo. Wyglądał na speszonego. 
 – Bardzo przepraszam za spóźnienie, ale musiałem odwieźć żonę do szpitala – zaczął się tłumaczyć. – Miała operację oka i teraz coś niedobrego stało się z jej… – W tym miejscu spojrzał wyczekująco na Theo, który stał razem z nami.
 – Rogówką – podpowiedział mu mój przyjaciel.
 – Właśnie, z rogówką. Żonę czeka kolejna operacja.
 To był Zajd. Wyraziłam swoje współczucie i usiadłam z nim, żeby powtórzyć to, co go ominęło. Od razu go polubiłam. Był bystry i skory do żartów. Rozmawialiśmy tuż po tym, jak dowiedział się o przyznaniu mu stypendium w Wielkiej Brytanii na kolejny rok akademicki i nie mógł opanować radości. 
 Wyglądało na to, że pierwsze zajęcia jednak nie okazały się katastrofą i już zaczynałam się cieszyć, kiedy Theo przypomniał mi o biegu z przeszkodami, który mnie czekał. Odkryłam całe mnóstwo takich płotków na swojej drodze, ale jeden był wyjątkowo wysoki: musiałam zrobić wrażenie na szefie. Theo dał mi minutę na złapanie oddechu i pozbieranie papierów, po czym zaprowadził mnie do biura Farisa.
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Faris as-Sanabani był wysokim, śniadym i przystojnym mężczyzną. Nigdy wcześniej nie spotkałam kogoś, kto byłby aż tak nadpobudliwy. Właściciel gazety wszystko robił na przyspieszonych obrotach – chodził i mówił w takim tempie, że trudno było za nim nadążyć. A do tego oczekiwał równie szybkich reakcji. Rozmowa z nim przypominała zajęcia z aerobiku. 
 Okazało się, że Faris skończył Eastern Michigan University. Właśnie w Michigan mieszka najwięcej jemeńskich emigrantów. Dowiedziałam się, że został królem balu podczas zjazdu absolwentów jako pierwszy przedstawiciel mniejszości w historii uczelni, dzięki czemu wiele różnych środowisk studenckich zapraszało go na swoje klubowe spotkania. Był między innymi uczestnikiem konferencji organizowanej przez Afroamerykanów, na której rozmawiano o działaniach na rzecz środowisk, z których wywodzą się studenci. Słowa prowadzącego zapadły mu w pamięć: „Studiujecie na dobrej uczelni, wiedziecie dostatnie życie, zdobyliście wykształcenie” – wyliczał tamten. „Chcę, żebyście wrócili tam, skąd pochodzicie. Żeby was tam zobaczyli. Nie koszykarzy czy piosenkarzy, którym udało się odnieść głośny sukces, ale ludzi wykształconych działających w różnych zawodach”.
 Faris siedział na tamtym spotkaniu i myślał. Do tamtej chwili marzył o dobrej posadzie w Stanach, planował się gdzieś zahaczyć, jak tylko skończy studia. Nie miał zamiaru wracać do Jemenu. Nie tylko dlatego, że miał żonę Amerykankę.
 – Wtedy uświadomiłem sobie, że Jemen jest moim gettem – powiedział mi. – I że jeśli wszyscy, którym się udało, zechcą je opuścić dla miłych białych kobiet i ładnych ubrań, to tych, którzy zostaną, nie będzie już czekało nic dobrego. Dlatego powiedziałem sobie: wracam do Jemenu, do swoich.
 Faris rzucił pracę i przeprowadził się z powrotem do Jemenu. Pracował jako tłumacz, specjalista do spraw rozwoju i urzędnik państwowy, aż w końcu wpadł na pomysł założenia „Yemen Observer”, gazety konkurującej z jedynym w Jemenie anglojęzycznym tytułem – „Yemen Times”. Faris uważał, że „Yemen Times” był stanowczo zbyt krytyczny wobec własnego państwa, bał się też, że może to odstraszać turystów, którzy skazani są na czytanie jedynie o problemach kraju. Jego pismo miało przyczyniać się do rozwoju Jemenu, taki był cel główny. A że chciał dotrzeć do cudzoziemców, przede wszystkim do Amerykanów, wybrał pisanie w języku angielskim.
 Najpierw pracowali nad „Yemen Observer” jedynie z żoną, redagując i składając pismo na domowym komputerze. Pierwszy numer, w nakładzie tysiąca egzemplarzy, Faris dystrybuował sam – pieszo, na rowerze i poprzez przyjaciół. To było ponad piętnaście lat temu, w 1996 roku. Faris zdążył od tamtego czasu rozwieść się ze swoją amerykańską żoną, która nie potrafiła przywyknąć do życia w jego ojczyźnie, i poślubić rodowitą Jemenkę.
 W momencie mojego przyjazdu „Yemen Observer” wychodził w nakładzie pięciu tysięcy egzemplarzy. Wciąż generował straty, ale dla Farisa było to przedsięwzięcie na tyle ważne, że gotów był do niego dokładać. Na biednego nie trafiło. Faris podkreślał swój finansowy udział w wydawaniu gazety, zaznaczając, iż nie korzysta ona z dofinansowania rządu. Zależało mu, bym uważała „Observera” za pismo niezależne. Ale w ustach medialnego doradcy, a także osobistego sekretarza prezydenta, zapewnienia o obiektywnym przekazie prasowym nie brzmiały zbyt wiarygodnie. Niemniej dla człowieka z pasją i determinacją, a do tego patrioty gotowego wiele zrobić dla kraju, taka pozycja była wręcz idealna.
 Gdy weszłam, Faris siedział za swoim olbrzymim biurkiem i grał w coś na komputerze. Na mój widok wstał, żeby uścisnąć mi dłoń. Przez moment patrzyliśmy sobie w oczy, ale Faris zaraz zaczął nerwowo rozglądać się po pokoju, jakby chciał się upewnić, że nie przyjechałam w asyście grupy szpiegów. Zresztą oczy Farisa były, tak jak on sam, wiecznie w ruchu. Przedstawiłam się i wyjaśniłam, jakie nadzieje wiążę z prowadzonymi przeze mnie zajęciami. Wydawał się być pod dużym wrażeniem. Wyraził mi głęboką wdzięczność za przybycie i fatygę. Ja zrewanżowałam mu się tym samym i podziękowałam za możliwość współpracy z nim. Podarowałam mu też egzemplarz „The Week” – magazynu, dla którego pisałam artykuły o nauce, zdrowiu, teatrze, podróżach i sztuce. Kartkował go tak szybko, że strony zlały mi się przed oczami w jedną plamę. W tej samej chwili zdałam sobie sprawę, że w tym numerze jest artykuł na temat małżeństw homoseksualnych, a na okładce jego zapowiedź, i ogarnęła mnie panika. W Jemenie za stosunki homoseksualne karze się w najlepszym razie śmiercią. Zaczęłam coś dukać na usprawiedliwienie, ale Faris nie wyglądał nawet na zakłopotanego.
 – Oczywiście, rozumiem to – powiedział. – U was życie wygląda inaczej.
 Zanim wyszłam, wręczył mi stosik trzydziestu wydań „Yemen Observer”.
 – Proszę to przeczytać i powiedzieć mi, co zrobić, by gazeta była lepsza – poprosił. – Chcę wiedzieć, które rubryki są dobre, a których należałoby się pozbyć. A, i jeszcze jedno – dodał, gdy byłam już gotowa odejść, i podał mi dodatkowo kilka kartek papieru – proszę przeczytać ten wywiad i powiedzieć mi, co pani o nim myśli i co mogę zrobić, żeby przeprowadzać lepsze wywiady w przyszłości.
 Zaniosłam gazety do pustego gabinetu na parterze, zataczając się pod ich ciężarem, i czytałam tak długo, aż wyschły mi oczy. Niewyspanie dawało się we znaki. W ciągu ostatniej doby spałam może godzinę, i z powodu zmęczenia po długiej podróży, i ze zdenerwowania przed zajęciami, i wreszcie z powodu euforii, która mnie nie opuszczała, odkąd wyleciałam z Nowego Jorku. Byłam zmęczona, ale jednocześnie na tyle podekscytowana nową sytuacją, że udało mi się zrobić około trzydziestu stron notatek na temat każdego przyniesionego numeru „Yemen Observer”. 
 Co jakiś czas zaglądał do mnie któryś z dziennikarzy, żeby zobaczyć, jak mi idzie. Na przykład Adel.
 – Co do tej kłótni z Theo – zagaił – czy kiedykolwiek okłamał cię w kwestii pieniędzy?
 Byłam pod wrażeniem. Nie sądziłam, że ktokolwiek z grupy pomyśli o tym, żeby przeprowadzić wywiad z Theo albo ze mną. 
 Wpadł też Al-Matari. Chciał zadać mi kilka pytań na temat swojego artykułu i dziennikarstwa w ogóle. Co jakiś czas pojawiali się też chłopcy ze srebrnymi filiżankami z herbatą – nie miałam pojęcia, skąd oni się biorą – albo jacyś mężczyźni, którzy stojąc w drzwiach, bacznie mnie lustrowali.
 Podczas naszego spotkania Faris spytał, czy mam jakieś specjalne życzenia. Odpowiedziałam, że chciałabym pójść popływać, jeżeli to jest w ogóle możliwe. Nie przyznałam mu się, że nie umiem żyć bez ćwiczeń fizycznych, ale tak właśnie było. Jak się okazało wziął sobie moje słowa do serca. Właśnie kończyłam falafel, czyli mój lunch, w towarzystwie Theo, gdy pojawił się kierowca, przysłany przez Farisa, by zawieźć mnie do hotelu Sheraton, gdzie znajdował się basen – jeden z nielicznych w Sanie, z których mogły korzystać kobiety. W miejscach związanych ze sportem i rekreacją ściśle przestrzegano w Jemenie segregacji płciowej, ale największe hotele – właśnie Sheraton i Mövenpick – miały baseny koedukacyjne.
 Woda to mój żywioł, dlatego od razu po wejściu do basenu odczułam wielką ulgę. Z ochotą zdjęłam z siebie kotarę i mogłam wreszcie poczuć na skórze wodę i słońce. Znów byłam tą Jennifer, którą znałam. 
 Im mocniej rozpychałam się w wodzie łokciami, tym mniej było we mnie niepokoju, który towarzyszył mi od rana. Opuszczał moje ciało całą powierzchnią skóry i rozpuszczał się w chlorowanej wodzie.
 Pływałam przez godzinę, na przekór próbującym mnie zniechęcić chłopcom, którzy bawili się na drugim końcu basenu. Na początku wymyślili sobie, że będą podpływać do mnie i w ostatniej chwili skręcać w bok. Potem zaczęli niezdarnie naśladować moje ruchy. W końcu jednak, trzęsąc się z zimna, wyszli z basenu i opatuleni w wielkie ręczniki kąpielowe, gapili się z wyrzutem, jak ze spokojem pokonywałam kolejne długości basenu.
 Kiedy wróciłam do redakcji „Observera”, czułam się jak nowo narodzona, choć nadal nie byłam do końca wysuszona. Chodzenie z mokrymi włosami jest źle widziane, gdyż świadczy o tym, iż przed chwilą uprawiało się seks – Jemeńczycy kąpią się zawsze po miłosnych igraszkach. Ale wtedy o tym nie wiedziałam. Ponownie spotkałam się z Farisem, który przedstawił mnie nowemu reporterowi. Hakim, Jemeńczyk urodzony w Detroit, pracował dotąd dla konkurencyjnego „Yemen Times”, skąd odszedł za porozumieniem stron. Faris wiązał z nim spore nadzieje, gdyż angielski Hakima był lepszy niż większości naszych dziennikarzy, a ponadto miał on już jakieś doświadczenie dziennikarskie. Obaj zasypali mnie pytaniami o to, jak wyobrażam sobie gazetę, a ja opowiedziałam po kolei o każdej rubryce. Przez dziesięć lat wypełniałam sumiennie polecenia innych i schlebiało mi, że ktoś traktuje mnie nagle jako wyrocznię. Nie przypuszczałam nawet, że mam na ten temat taką wiedzę, którą w dodatku dzieliłam się z wielką pewnością siebie. 
 O ósmej wciąż byłam w pracy, ale bałam się, że zaraz padnę z wycieńczenia. W dodatku zanosiło się na ślęczenie przez całą noc w redakcji. Na szczęście pojawił się Faris i zaprosił mnie na kolację. Mieliśmy ją zjeść w towarzystwie trzech tunezyjskich modelek z „Arabii Felix”. I tak o wpół do dziewiątej, po ponad dwunastu godzinach, wreszcie skończyłam.
 Faris zawiózł nas do chińskiej restauracji i bez pytania zamówił dla wszystkich. Na stole wylądowało ze trzydzieści dań – góry warzyw, ryb, mięsa, ryżu i sajgonek. Tunezyjki rozparły się wygodnie na krzesłach i jak na komendę sięgnęły po papierosy. Paliły niemal przez cały wieczór. Najbardziej pulchna z nich, choć przez to wcale nie mniej piękna, zjadła tylko kilka ziarenek ryżu. Wiedziałam, że Jemeńczycy czują się znieważeni, jeśli odmówi się posiłku, dlatego jadłam za nas obie. Ale Faris i tak był na nią wściekły.
 – Nic nie jesz, a i tak jesteś gruba – stwierdził. – Pewnie pałaszujesz wszystko jak leci, kiedy nikt nie widzi.
 Dziewczyny rozmawiały z nami i między sobą w kilku językach. Przez większą część wieczoru narzekały na życie w Jemenie, za to zgodnie twierdziły, że w Tunezji bawiły się świetnie. W Tunezji kobiety nie muszą zakrywać swoich ciał. W Tunezji jedzenie jest dużo lepsze niż ta chińszczyzna. W Tunezji to, w Tunezji tamto… Podpisały jednak kontrakty z liniami lotniczymi Yemenia Airways i to trzymało je w Jemenie jeszcze przez trzy lata. Aż chciało się powiedzieć: Boże, miej w opiece Jemeńczyków.
 – W Tunezji panuje dyktatura – wyjaśniał mi Faris – ale przywódca jest liberałem. Zezwolił kobietom na zdjęcie hidżabów i teraz są wolne. Ale jeśli zacznie się u nich demokracja, islamiści wygrają wybory przytłaczającą liczbą głosów, a kobiety znów będą traktowane jak przed wiekami.
 Słuchałam go z zainteresowaniem. Nie przestawał mówić.
 – Tak to właśnie wygląda w Algierii – ciągnął. – Kraj był w miarę liberalny, dopóki nie nastała demokracja i islamiści nie doszli do władzy. Do dzisiaj trwają tam walki.
 Zastanawiałam się, czy taki sam los może spotkać Jemen, któremu tak zależało na osiągnięciu demokracji. Faris nie podzielał moich obaw. Uważał, że za rządów Saliha, a to on miał przecież wygrać demokratyczne wybory, nic takiego stać się nie może.
 Kiedy wyszliśmy z restauracji, około dziesiątej wieczorem, Faris zaprosił mnie na wspólne oglądanie meczu mistrzostw świata w piłce nożnej. Razem z Dżalalem, jego przyjacielem, który dołączył nieco wcześniej, mieli właśnie takie plany na wieczór. Udało mi się jednak wykręcić.
 – Jeżeli zaraz nie pójdę spać, jutro będę do niczego! – argumentowałam.
 Faris kazał więc Salemowi odwieźć mnie do domu. Zasnęłam trzy sekundy po tym, jak wślizgnęłam się do łóżka, ale już o wpół do czwartej nad ranem zbudziło mnie na moment przeciągłe: „Allaaaaahhhu akbar!”. Po jakimś czasie dźwięki te stały mi się tak bliskie jak gwar i trąbienie klaksonów na Manhattanie. 
 

 Sądziłam, że po tym maratonie tuż po przyjeździe, w drugim dniu pracy będę miała więcej luzu. Nie mogłam bardziej się mylić. Z każdymi zajęciami przybywało mi uczniów, codziennie któryś z nich prosił, żebym oceniła i poprawiła jego tekst, Faris miał dla mnie coraz to nowe propozycje. Na dodatek zaczęłam się uczyć arabskiego, przez godzinę dziennie, z prywatnym lektorem. Prawie w ogóle nie spałam.
 Nigdy wcześniej nie pracowałam tak ciężko, ale zarazem nigdy nie byłam aż tak zmotywowana. Wysoko ceniłam sobie zaufanie, jakim obdarzyli mnie reporterzy, i ani przez chwilę nie chciałam się wycofać. Oni naprawdę byli przekonani, że zamienię ich w profesjonalnych dziennikarzy, a ja robiłam, co mogłam, by tak się stało. Powtarzałam sobie, że trzy tygodnie to nie wieczność i wytrzymam, nawet jeśli zupełnie opadnę z sił. A odeśpię po powrocie.
 Mimo to bywały chwile, kiedy zadanie, które wzięłam na swoje barki, mnie przytłaczało. Liczyłam, że mój krótki pobyt w Jemenie da wymierne efekty, ale kiedy wzięłam do ręki teksty opisujące mój zatarg z Theo, dopadło mnie zwątpienie. Niemal w każdym z nich brakowało wyrazistego pierwszego zdania, fakty zostały przekręcone, poprawność językowa pozostawiała wiele do życzenia. Z tym ostatnim nie byłam w stanie sobie poradzić. Jakbym się nie starała, nie dałabym rady w kilka tygodni nauczyć angielskiego piętnastu dziennikarzy. Skoncentrowałam się więc na tym, na co miałam realny wpływ: strukturze tekstu, sposobie prowadzenia narracji oraz wierności przekazu.
 Drugie zajęcia zaczęliśmy od przeczytania tych artykułów na głos. Oto tekst Zajda, w całej swej wylewności:
 
 Wszyscy byli bardzo zaskoczeni zachowaniem Theo. Wymiana zdań między nim a Jennifer była zupełnie niezrozumiała. Theo mówił, czy raczej wykłócał się z nią o pięćdziesiąt dolarów, które jej pożyczył, a może dał – tego nie wiemy dokładnie. Kłótnia rozgorzała z całą mocą i w pewnym momencie Theo chwycił torebkę Jennifer i wybiegł z nią na zewnątrz, pytając o jej aparat fotograficzny. Nie wiemy, co robił z torebką Jennifer na zewnątrz, ani czy w ogóle coś z nią robił.
 Osobiście byłem zdumiony, ponieważ nigdy wcześniej nie widziałem, żeby Theo tak się zachowywał, szczególnie w towarzystwie tak miłej kobiety jak Jennifer. Wszyscy znamy Theo bardzo dobrze. Pieniądze nie stanowią dla niego żadnego problemu i nigdy nie kłóciłby się z tego powodu, szczególnie z ludźmi, którzy są mu bliscy. Jennifer była chyba ostatnią osobą, z którą mógł się pokłócić. To ona odpowiedziała na jego wezwanie i przyleciała do Jemenu, żeby nas szkolić. Nigdy nie powinna zostać potraktowana w taki sposób. Później pomyślałem sobie, że to musiał być tylko taki żart.
 Ale kiedy spojrzałem im obojgu głęboko w oczy, zobaczyłem w nich chemię. Dowiedziałem się, że Theo i Jennifer chodzili razem do jedenastej i dwunastej klasy – i rywalizowali ze sobą bardzo mocno. A więc to, co zaszło między nimi, tutaj musiało być przywołaniem wspomnień Theo z tych szkolnych dni i uczucia, którego tak bardzo mu brakowało, że odwołał się do nich podświadomie w obecności Jennifer. To ona przywiozła ze sobą te wszystkie słodkie wspomnienia i rzeczy, za którym tęsknił Theo. Widać to wyraźnie, jak zmienił się sposób, w jaki zachowywał się i mówił, odkąd Jennifer przyleciała do Jemenu.
 
 Theo i ja długo nie mogliśmy opanować rechotu.
 – Widzę, że postanowiłeś przedstawić sytuację dogłębnie – powiedziałam w końcu. 
 Musiałam przyznać sama przed sobą, że nie doprecyzowałam, jaki to ma być artykuł. A teraz nie bardzo wiedziałam, co z tym zrobić. 
 – Zaskoczyłeś mnie, Zajd – mówiłam wolno, ważąc słowa – bo nie oczekiwałam aż tak rozległej analizy. Chciałam, żebyście napisali notki, w których znalazłyby się odpowiedzi na pytania: kto, co, gdzie, kiedy, jak. Liczyłam na to, że opowiecie po prostu o tym, co się wydarzyło, obiektywnie, w spójnym, informacyjnym tekście, w którym nie ma miejsca na własne zdanie piszącego.
 Zajd pokiwał głową i zapisał coś w swoim notesie z okładką w kwiatki. Zdziwiłby się, gdybym mu zarzuciła, że jest niemęski. Na notatnikach Jemeńczyków bardzo często pojawiały się kwiaty, serduszka i postacie z kreskówek, co mnie jednocześnie rozczulało i bawiło. Bo przecież leciałam do kraju samych macho. Nagle obok notatnika zauważyłam dyktafon z migającą czerwoną lampką.
 – Zajd, czy ty mnie nagrywasz? – spytałam, unosząc brwi.
 – Tak! – Uśmiechnął się. – Nie chcę uronić ani słowa z tego, co pani mówi. Mam zamiar często tego słuchać.
 To mi schlebiało, zanotowałam sobie jednak w myślach, żeby odtąd bardziej uważać na słowa. 
 – Dobrze, kto następny? – zwróciłam się do grupy. – Posłuchajmy może historii Arwy.
 Artykuł okazał się bliższy konstrukcji typowego newsa.
 
 Podczas swoich pierwszych zajęć w charakterze trenera w gazecie „Yemen Observer” Jennifer została pozbawiona swojego aparatu fotograficznego przez Theo Panderosa, pracującego jako redaktor w magazynie „Arabia Felix”.
 Incydent ten miał miejsce po kłótni, do jakiej doszło między nimi… Z relacji świadków wynika, że Theo wpadł w gniew, zatrzasnął okna, zabrał torebkę Jennifer, leżącą na stole konferencyjnym, po czym wypadł z sali, nie zważając na wszelkie próby wyjaśnień ze strony Jennifer. „Nie przychodź więcej na moje zajęcia, Theo” – rzekła Jennifer.
 
 Tekst Arwy pokazywał jak na dłoni, z czym konkretnie muszę się zmierzyć. Zawierał błędy gramatyczne, przekręcone nazwiska, bo Theo nazywał się Padnos, a nie Panderos, czego Arwa nawet nie próbowała zweryfikować, i w oczywisty sposób przeinaczał fakty. Zaczęliśmy o tym rozmawiać.
 – Świadkowie tego samego zdarzenia często zapamiętują je zupełnie inaczej – wyjaśniałam. – Mogliście się o tym przekonać przed chwilą. Ktoś może być przekonany, że mówi prawdę, a to będzie jedynie jego wersja, taka, jaka mu pozostała w głowie. Nie jestem jednak pewna, czy Arwa właśnie tak zapamiętała scenę kłótni mojej i Theo, czy też starała się dodać jej nieco dramatyzmu. Gdyby tak było, doradziłabym jej, by następnym razem została przy faktach. Dobrze, kto następny? – skończyłam definitywnie moją wyważoną krytykę.
 Nie widziałam oczu Arwy, bo nisko pochyliła głowę, nie mogłam więc stwierdzić, jak zareagowała na moje słowa. Miałam nadzieję, że jej nie zawstydziłam. Nie darowałabym sobie, gdybym sprawiła przykrość którejś z dziennikarek albo dała mężczyznom powód do natrząsania się z nich. Wciąż nie wiedziałam, na ile mogę sobie pozwolić z przedstawicielkami mojej płci. Nie chciałam przekraczać granic, których strzegły z taką pieczołowitością. 
 Dziennikarze często śmiali się z siebie i otwarcie krytykowali nawzajem swoje teksty, ale żaden z nich nie odważył się zakwestionować mojej pozycji. Status cudzoziemki piszącej do magazynów i gazet w Stanach Zjednoczonych zapewniał mi immunitet i szacunek. Byłam nawet zaskoczona, że mężczyźni od samego początku mieli dla mnie respekt. Spodziewałam się raczej rzuconej rękawicy albo gestów lekceważenia. Tymczasem byli niemal służalczy i na wyścigi próbowali odgadywać moje zachcianki. Wyglądało na to, że moje wykształcenie, kariera i pochodzenie były argumentem silniejszym od płci, jaką zostałam obdarzona.
 Taka pasywna postawa uczniów nie powinna była mnie jednak dziwić. Trudno w jemeńskim systemie edukacji znaleźć elementy krytycznego myślenia. Nikt nie kwestionuje zdania nauczycieli. Szkoła w ogóle kojarzy się tu z czymś strasznym. Nigdy nie słyszałam, żeby Jemeńczycy wypowiadali się z nostalgią o latach w niej spędzonych.
 Po tym jak przeczytany został ostatni artykuł, wzięłam do ręki marker i podeszłam do tablicy.
 – Zauważyłam, że popełniacie bardzo podobne błędy – powiedziałam. – Po pierwsze, nikt, poza Adelem, nie poprosił mnie o wypowiedź, nikt też nie chciał rozmawiać z Theo. A przecież to jest artykuł o nas. Nie chcieliście usłyszeć od Theo, dlaczego ukradł moje rzeczy, czy może wcześniej pokłóciliśmy się o coś albo były inne powody, dla których byliśmy na siebie źli? – Nakreślałam im kierunek, w którym należało pójść.
 Próbowaliśmy następnie sprawić, by te historie nabrały trochę życia. Najpierw reporterzy rozmawiali ze swoimi kolegami z zajęć, którzy wypowiadali się jako świadkowie. Potem sprawdziliśmy jeszcze zawartość mojej torebki oraz przeliterowaliśmy nazwiska uczestników zajścia.
 Dziennikarze dostali też zadanie domowe. Mieli przeanalizować dwa artykuły: tekst z „Wall Street Journal” z leadem w formie anegdoty oraz notkę na podstawie informacji BBC z tradycyjnym wstępem. Następne zajęcia chciałam poświęcić tylko i wyłącznie leadom. Moi dziennikarze nie byli przekonani do ich używania, każdy artykuł w „Yemen Observer” zaczynał się od długiego cytatu. Na przykład: „Dzisiaj, to jest 11 czerwca, rzecznik Ministerstwa ds. Absurdu Arabskiego powiedział w swojej nieskalanej mądrości…” albo: „Minister Krótkowzroczności obwieścił w przepiękny sposób, że na 17 czerwca planowane jest spotkanie, na którym zostanie poruszona kwestia podpisania przez partię opozycyjną kontraktu przedwyborczego z władzami Partii Zwyczajowego Obłędu – potwierdził Ali al-Mallinguality”. Jeśli przesadziłam, to naprawdę niewiele.
 Miałam na leady swoją metodę, którą wypracowałam w „The Week”, i postanowiłam się nią podzielić. Kolejne zajęcia zaczęłam od jej przedstawienia. Nazwałam ją sobie „Słuchaj, Joylon”. Z Joylonem, dziennikarzem kulturalnym, siedziałam biurko w biurko w „The Week” i kiedy znalazłam jakąś ciekawą historię, odsuwałam się od komputera i mu ją opowiadałam. Zaczynałam właśnie od: „Słuchaj, Joylon…” i tak już zostało. Chciałam, żeby moi uczniowie wyobrazili sobie kogoś, kto zechce ich posłuchać, i do niego kierowali pierwsze zdania artykułu. 
 – Zostawcie na chwilę notatki, gdzie macie szczegóły, nazwiska, źródła i tak dalej i po prostu opowiedzcie w jednym zdaniu, co się wydarzyło – tłumaczyłam. – Tak żeby ktoś, kto sięgnie po gazetę, krzyknął zza niej do swojej żony: „Słuchaj, Arwa…”. 
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Trzeciego dnia w drzwiach powitał mnie Zajd. Miał na sobie długą białą saubę, przy pasie dżambję, a na szyi dyndał mu pendrive.
 – Spójrz, Jennifer – zakrzyknął, pokazując na sztylet i wisiorek – jestem jednocześnie tradycyjny i nowoczesny. 
 Zaczął bombardować mnie pytaniami o nieznane mu słowa i moje życie w Ameryce. To była jedna z tych rozmów, dzięki którym miałam pewność, że moje relacje z dziennikarzami „Observera” stają się coraz serdeczniejsze. 
 Na zajęciach nie było już kłopotliwego milczenia. Wystarczyło kilka dni, by dziennikarze oswoili się z sytuacją. Dzielili się swoimi doświadczeniami i wątpliwościami jeden przez drugiego, aż musiałam ich uciszać. 
 Mężczyźni już bez skrępowania zachowywali się jak dzieci. Chowali sobie buty do koszy na śmieci, podkradali krzesła i rywalizowali o zainteresowanie swojej nauczycielki. Ciągle któryś z nich chciał usłyszeć, że jest najlepszy, a przynajmniej lepszy niż koledzy. 
 Któregoś ranka Kasim i Faruk tak się rozochocili w docinkach i przekomarzaniach, że nie mogłam prowadzić zajęć. Bawili się komórkami, których włączania surowo zabroniłam. Kasim, chcąc skompromitować kolegę, zadzwonił do niego. 
 – Dobra, dość tego! – zawołałam w końcu i wyciągnęłam przed siebie otwartą dłoń. – Proszę oddać komórki. 
 Obaj mężczyźni posłusznie podali mi swoje telefony, a ja schowałam je do torebki, notując sobie w pamięci pełne podziwu spojrzenia kobiet. Kasim podał mi jeszcze pilot do telewizora, który akurat leżał na stole.
 – Świetny pomysł. – Wzięłam go od niego. – Teraz będziecie mogli mówić tylko wtedy, gdy wskażę was tym pilotem!
 Okazał się niezwykle przydatny.
 Ku mojemu zaskoczeniu Theo był najwierniejszym kibicem wszystkich moich działań. Dzięki niemu nie zbaczałam z tematu podczas żywiołowych dyskusji, prawie codziennie gotował dla mnie kolację i pomagał mi w wielu codziennych sprawach. Jemen wciąż był dla mnie terenem niezbadanym i często rzeczywistość poza redakcją doprowadzała mnie do frustracji. Na przykład za każdym razem musiałam negocjować stawkę z taksówkarzem w jego ojczystym języku. Nie mówiąc już o zakupach spożywczych, na które wciąż nie umiałam się zdobyć. A że kobiety nie bywały same w restauracjach, jadłam tylko wtedy, gdy karmił mnie Theo albo Sabri. Wciąż nie znałam nikogo spoza redakcji. Zastanawiałam się czasami, jak radzą sobie na tej towarzyskiej pustyni ci cudzoziemcy, którzy potrzebują romantycznych uniesień.
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Któregoś dnia po zajęciach Zuhra, która miała najwięcej zapału ze wszystkich, poprosiła mnie, byśmy usiadły nad jednym z jej artykułów i prześledziły go linijka po linijce. Było w nim jeszcze wiele do poprawienia, ale Zuhra szybko się uczyła. Jej pytaniom nie było końca. Była przy mnie jak usychająca mała roślinka, która wreszcie doczekała się deszczu.
 Biuro świeciło pustkami; trwała przerwa na lunch i wszyscy pojechali do domów coś zjeść i pożuć kat. Skończyłyśmy tuż przed trzecią, co oznaczało, że nie zdążę już pójść na basen przed wieczornymi zajęciami. Nagle Zuhra złapała mnie za ramię i wbiła we mnie swoje intensywnie czarne oczy. 
 – Jennifer, proszę cię, powiedz mi: myślisz, że dam sobie radę? Tylko szczerze – powiedziała drżącym głosem. – Mogę być dziennikarką? Prawdziwą dziennikarką? Sama się na to zdecydowałam i wciąż nie wiem, czy się do tego nadaję. Jeśli nie, nie chciałabym marnować czasu. I się oszukiwać.
 – Zuhro, nie mam żadnych wątpliwości, że nadajesz się do tej pracy. Ale…
 – Ale? – Zuhra poruszyła się niespokojnie na krześle.
 – Nie wiem – odparłam zgodnie z prawdą. – Nie znam cię jeszcze wystarczająco. Nie rozumiem na tyle Jemenu, żeby móc się wypowiadać na temat stojących przed tobą wyzwań. To znaczy, przed tobą jako kobietą. Pewnych rzeczy robić ci nie wolno, prawda? Na przykład przeprowadzać wywiadów z mężczyznami.
 – Nie w pojedynkę. Moja rodzina by tego nie pochwaliła. Ale może z kimś innym?
 – Jest to jakieś rozwiązanie – przyznałam. – A może mogłabyś przeprowadzić taki wywiad przez telefon albo mailowo?
 – Tak. – Zuhra nie zawahała się nawet przez chwilę. – Ale to nie są jedyne ograniczenia. Nie mogę wychodzić sama wieczorem.
 – Z tym można sobie poradzić: wystarczy, jeśli przyłożysz się za dnia. W nocy mogą pracować mężczyźni. A czy możesz jeździć w teren i rozmawiać z kobietami?
 – Oczywiście!
 – Cóż, w końcu to połowa populacji Jemenu – skwitowałam. – W takim razie masz co robić. Znajdziesz mnóstwo wartych podniesienia kwestii, które dotyczą kobiet. 
 Miałam już kilka pomysłów, mój mózg zawsze sprężał się w takich sytuacjach. Mogła napisać o walce z analfabetyzmem, bo przecież siedemdziesiąt procent kobiet w Jemenie nie umiało czytać ani pisać. Albo o śmiertelności wśród rodzących – aż trudno było uwierzyć, ile kobiet umiera w tym kraju podczas porodu. Lub o epidemii polio robiącej z dzieci kaleki. Albo też…
 Zuhra skinęła głową.
 – A więc?
 – Znajdziemy jakiś sposób, by umożliwić ci pracę.
 – Ale czy uważasz, że jestem w stanie to robić, Jennifer? Tak bardzo tego pragnę. Ja to sobie wymarzyłam i wybrałam. Potrzebuję twojej pomocy.
 Wyrzucała z siebie mnóstwo słów, a ja usłyszałam: „Powiedz, że we mnie wierzysz”.
 – Zuhro, jeśli właśnie to chcesz robić, na pewno dasz sobie radę. A ja pomogę ci, jak tylko będę umiała.
 Zuhra ścisnęła mnie jeszcze mocniej.
 – Nie zawiodę cię – zapewniła. – Chcę, żebyś była ze mnie dumna. 
 – Na pewno będę! – odparłam, ale jednocześnie poczułam ucisk w żołądku. Nie miałam pojęcia, czy naprawdę będę w stanie jej pomóc. W końcu miałam na to tylko trzy tygodnie.
 Powinnam była wiedzieć, że w tak krótkim czasie jest to niemożliwe.
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Nazajutrz wpadłam do redakcji tylko na chwilę, żeby coś zabrać, i akurat trafiłam na kobiety jedzące lunch. Wcześniej jakoś umknęło mojej uwadze, że nigdy nie jadły razem ze mną i z mężczyznami na dziedzińcu. Faris zawsze zapraszał mnie na wspólny posiłek, jako honorową przedstawicielkę mojej płci. Jedliśmy na stojąco, maczając jemeńskie bagietki o nazwie roti w kociołku z gotowaną fasolą, którą nazywano tutaj fulem. Zupełnie wtedy nie pamiętałam o kobietach. One, nawet gdyby tam były, nie mogłyby wziąć niczego do ust z powodu zasłon na twarzach.
 Widząc moje zaskoczenie, kobiety roześmiały się chóralnie. Naprawdę: miałam przed sobą roześmiane twarze Jemenek, ich usta, nosy i białe zęby!
 – Nigdy wcześniej nie widziałaś naszych twarzy! – wykrzyknęły z radością. 
 Zajęło mi dobrą minutę, zanim rozpoznałam, kto jest kim, bo bez nikabów były mi zupełnie obce. Musiałam zacząć od oczu – jedynej części ciała, z którą miałam wcześniej styczność. Długie rzęsy – to musiała być Arwa, wielkie, okrągłe oczy należały do Anas, a te roześmiane, w kształcie dorodnych migdałów – do Radji.
 – Zjedz z nami – zaprosiła mnie Arwa.
 – Z przyjemnością! – odpowiedziałam. 
 Starałam się nie przyglądać im zbyt natrętnie, aby ich nie zawstydzić. Nigdy wcześniej nie byłam jeszcze w gronie jemeńskich kobiet, w tym zamkniętym dla obcych kręgu. Chciałam zapamiętać ich twarze, zanim znowu znikną.
 Kiedy wokół nie było mężczyzn, kobiety zachowywały się w moim towarzystwie znacznie swobodniej. Śmiały się, rozmawiały beztrosko i żartowały. Ale za każdym razem, gdy rozlegało się pukanie do drzwi, w popłochu opuszczały zasłony.
 Anas, sekretarka, zdradziła mi, że wszyscy mężczyźni uważają mnie za bardzo bystrą. Twierdzili, że jestem najmądrzejszą kobietą, jaką spotkali.
 – Naprawdę? – spytałam, uszczęśliwiona.
 – Tak powiedzieli – powtórzyła Anas i odwróciła się w stronę dziewczyny, która usilnie starała się jej przerwać.
 Przez chwilę sprzeczały się po arabsku, po czym Anas znów skierowała twarz w moją stronę i powiedziała:
 – Wiesz, pomyliłam się. Nie mówili, że jesteś najmądrzejsza, tylko najpiękniejsza.
 – No tak. – Posmutniałam. – Chyba jednak wolałabym, żeby uważali mnie za bystrą.
 Byłam rozczarowana, że nie ma z nami Zuhry. Nie wiedziałam, czy poszła do domu na lunch, czy może zjadła już wcześniej. Ale kiedy otworzyłam drzwi, żeby wyjść, wpadła do środka jak burza i ściskając mnie za rękę, pociągnęła za sobą.
 – Jeszcze tylko mnie nie widziałaś! – zawołała. 
 Zamknęła dokładnie drzwi, a potem, stojąc tuż przed nimi, podciągnęła nikab. W odróżnieniu od innych kobiet zdecydowała się także zsunąć hidżab i uwolnić grube i czarne jak inkaust włosy. Opadły aż do pasa.
 – Jesteś zachwycająca! – zawołałam spontanicznie. Naprawdę była wyjątkowo piękna z tymi pulchnymi policzkami, dołeczkami i błyszczącymi czarnymi oczami. Zuhra pokraśniała z dumy i roześmiała się, co jeszcze podkreśliło jej urodę.
 Nie potrafię wyrazić, jak bardzo byłam wówczas podekscytowana. Te kobiety wpuściły mnie do swojego świata i zaufały mi do tego stopnia, by odkryć przede mną twarze.
 – Ludzie mają złe wyobrażenie na temat hidżabu – powiedziała Zuhra, zarzucając na ramiona swoje lśniące włosy. – Noszę go z szacunku dla siebie. Gdy piękno ciała pozostaje w ukryciu, widoczne stają się inne cechy. 
 – Czyli chodzi o to, żeby ludzie mogli docenić twój intelekt, a nie tylko urodę? – spytałam.
 Zuhra się roześmiała.
 – Owszem, ale to nie tylko to. Jeśli tylko zechcesz, mogę godzinami opowiadać ci o hidżabie.
 – Pewnie!
 – Uważaj! – ostrzegła mnie Arwa. – O hidżabie rzeczywiście może mówić bez końca!
 – Zagada cię na śmierć, bez względu na temat – dodała Anas.
 – Nic nie szkodzi – odpowiedziałam. – Jest jeszcze mnóstwo rzeczy, których chciałabym się dowiedzieć.
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3. Zaproszenie
Kilka dni później Faris wezwał mnie do swojego gabinetu. Chodziło o wywiad, który przeprowadził z pracownikiem USAID-u6 i dał mi do zrecenzowania. Szczerze mówiąc, nie wiedziałam, od czego zacząć – tekst był zarówno nieskładny, jak i nieciekawy. Gdyby to zależało ode mnie, nigdy nie trafiłby do druku.
 Z trudem wspinałam się po schodach. Miałam zaległości w spaniu i brakowało mi sił. Informacje, które zdążyłam zebrać na temat kultury tego kraju i życia codziennego, a także strzępy języka arabskiego uciekały mi z głowy i rozsypywały się po podłodze. Byłam wyczerpana nieustannymi próbami zbierania tych okruchów i upchnięcia ich z powrotem we właściwym miejscu. Pocieszałam się, że ten stan potrwa tylko trzy tygodnie.
 Do biura Farisa nie tyle weszłam, ile się wtoczyłam. Przywitał mnie szerokim uśmiechem, wskazując jednocześnie fotel naprzeciwko siebie.
 – Niech pani mówi – zaczął bez zbędnych wstępów – co pani sądzi o tym wywiadzie.
 Przysiadłam na krawędzi krzesła i przycisnęłam dłonie do blatu jego biurka.
 – Czy mogę być z panem absolutnie szczera? – zapytałam.
 Kiedy jestem wyczerpana, mogę mówić tylko prawdę. Nie byłam w stanie schlebiać mężczyźnie siedzącemu po drugiej stronie stołu.
 Faris po raz kolejny rozłożył ręce.
 – Tak, proszę o całkowitą szczerość. Tego właśnie oczekuję.
 Wzięłam głęboki oddech. Przeszło mi przez myśl, że nie mam się czego bać. Faris nie był przecież moim szefem! Nawet nie on mi płacił!
 – Lead w pańskim artykule… – Wskazałam na rozłożoną przed nim gazetę. – On nic nie mówi. 
 I zaczęło się. Miałam prawie dwadzieścia stron notatek i przy ich pomocy rozebrałam wywiad na czynniki pierwsze. Tłumaczyłam Farisowi, jak mógłby napisać go lepiej. Trzeba przyznać, że ani razu mi nie przerwał, za to co jakiś czas wyrażał głęboką wdzięczność, więc z każdym kolejnym zdaniem byłam coraz bardziej rozluźniona.
 Wywiad tak naprawdę dotyczył kilku odrębnych historii i rozmawialiśmy o tym, w jaki sposób byłoby je najlepiej opisać, by stanowiły spójną całość. Faris kiwał głową i powtarzał, że rozumie. Ale moi uczniowie mówili dokładnie to samo za każdym razem, gdy coś im wyjaśniałam, co wcale nie znaczyło, że rzeczywiście tak jest. Nawet jeśli nie przyjmował wszystkich moich rad do wiadomości, to i tak uważałam tę rozmowę za ważną. Mogłam przekazać Farisowi te same pomysły i idee, o których rozmawiałam z jego pracownikami, i liczyć na to, że kiedy wyjadę, będzie kontynuował moje dzieło. 
 Gdy patrzę na to z perspektywy czasu, nie mogę się nadziwić mojej naiwności.
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Tego wieczoru miałam zamiar pracować, ale Theo mi na to nie pozwolił. Zabrał mnie do British Clubu – baru obok rezydencji ambasadora Wielkiej Brytanii w ekskluzywnej dzielnicy Hadda. Mieszka w niej większość dyplomatów. Prawie nie wychodziłam z redakcji „Yemen Observer”, dlatego perspektywa wypicia szklanki piwa, w dodatku w towarzystwie Anglików, była bardzo atrakcyjna i sama myśl o tym poprawiała mi humor. 
 Złapaliśmy taksówkę i ruszyliśmy długą, zakurzoną drogą wzdłuż rozświetlonych neonami supermarketów, biur podróży, salonów meblowych, targowisk z przyprawami oraz jasnych witryn z wyeksponowanymi piramidami słoików z miodem. W końcu kierowca skręcił w lewo, obok lodziarni Baskin-Robbins, i wysadził nas przy betonowej barierce pomalowanej w czarno-żółte pasy. Wokół pełno było mężczyzn w niebieskich uniformach. Stali na skrzyżowaniach ulic i przy wejściach do ogrodzonych wysokimi murami posiadłości, ściskając w rękach kałasznikowy. Tuż za British Clubem ujrzałam flagę brytyjską, zwisającą z wielkiego zielonego budynku. 
 Kiedy podeszliśmy do dużej czarnej bramy po naszej lewej stronie, niemal natychmiast otworzyło się małe okienko i wyjrzał przez nie mężczyzna, z pewnością Jemeńczyk. Theo machnął mu przed nosem identyfikatorem i brama otworzyła się na oścież, ukazując naszym oczom najprawdziwszy bar. Poczułam się tak, jakby na moich oczach stał się cud.
 W środku przywitało nas gorące powietrze, wypełnione zapachem zwietrzałego piwa i smażonego jedzenia. Wzięłam głęboki oddech. Uwielbiam bary i wszystko, co się z nimi wiąże. Nie sięgam wprawdzie zbyt często po alkohol, ale jestem osobą bardzo towarzyską – lubię nieoczekiwanie spotkania i wszystkie miejsca, gdzie schodzą się ludzie kompletnie od siebie różni. W Nowym Jorku spędzałam prawie każdą niedzielną noc w lokalnym irlandzkim pubie, rozwiązując krzyżówki w „New York Times Sunday”, układając puzzle i rozmawiając godzinami z Tonym – moim ulubionym barmanem. Pierwszy raz od przyjazdu do tego starożytnego miasta czułam się podobnie swobodnie jak wtedy. 
 Prowadzony przez angielską ambasadę British Club gościł wszelkiego rodzaju ekspatriantów: dyplomatów, pracowników branży paliwowej, nauczycieli i ekscentrycznych dziennikarzy. Łączyła ich chęć ucieczki od jemeńskich restrykcji. Kiedy przyszliśmy, lokal był prawie pusty. Przy niewielkich stolikach siedzieli grupkami Anglicy z kuflami zakazanego piwa, a na dwóch ekranach wiszących na przeciwległych ścianach trwała transmisja meczu mistrzostw świata w piłce nożnej. Za długą werandą widziałam boisko do tenisa i basen osłonięty rzędami krzewów.
 Theo przedstawił mnie barmanowi – szczupłemu Jemeńczykowi o wietnamskich korzeniach. Miał na imię Abdullah. Od razu odhaczyłam sobie poznanie jemeńskiego barmana – byłam niemal pewna, że więcej nie będę miała ku temu okazji. Theo zamówił nam po carlsbergu, ale ledwo zdążyliśmy go skosztować, w klubie pojawili się jego francuscy koledzy, Sebastian i Alain, i poszedł z nimi grać w tenisa. Zostałam sama, ale nie przejęłam się tym. Cieszyłam się, że mogę po prostu popijać piwo w towarzystwie nieznajomych. Już po pierwszym łyku zaczęło mi szumieć w głowie, czy to z powodu picia na pusty żołądek – nie zdążyłam zjeść obiadu, czy to z powodu wysokości, na jakiej leżała Sana. 
 Obok mnie przy barze siedzieli dwaj mężczyźni, więc obróciłam się do nich i spytałam, co robią w Jemenie. Już samo to, że mogłam tak po prostu zagadnąć obcych mężczyzn i nie zostać potraktowana jako bezwstydna ladacznica, było nie lada przyjemnością. „Może zatem nią jestem” – przemknęło mi przez myśl.
 – Jesteśmy budowlańcami – wyjaśnił jeden z nich. – Budujemy ambasady.
 Potem długo opowiadali jeden przez drugiego o wznoszeniu ambasad brytyjskich na całym świecie. Powspominaliśmy też nasze podróże i związki, wymieniając się doświadczeniami. Jeden z moich nowych znajomych był, jak się okazało, żonaty, obrączki jednak nie nosił. Drugi z kolei miał obrączkę, ale był kawalerem. Zaczęło się od tego, że wiele lat temu dała mu jedną jego dziewczyna, Norweżka. Potem dziewczynę zostawił i wyjechał do Amsterdamu, gdzie Holenderka, z którą się spotykał, w przypływie zazdrości podarowała mu taką samą. A gdy wrócił do Anglii, to samo zrobiła jego brytyjska wybranka serca. Obrączkę od niej zgubił, więc kupiła mu drugą i tę właśnie miał na palcu. Mimo że niedawno zerwał z tamtą dziewczyną i odesłał ją do Anglii. 
 Dlatego właśnie uwielbiałam bary. A odkąd poznałam ten bar, życie w Jemenie wydało mi się znacznie łatwiejsze. 
 Po drugim piwie dołączyłam do Theo i jego kumpli. Noc była piękna i orzeźwiająco chłodna – nad kortem tenisowym lśniły gwiazdy, wiał też delikatny wietrzyk. Zamówiliśmy jeszcze po jednym piwie i rybę w curry. W trakcie rozmowy, prowadzonej po francusku, dotarło do mnie, że ostatni raz rozmawiałam z Theo w tym języku w 1986 roku, w ciasnej sali lekcyjnej na szczycie wzgórza w Vermoncie. Uświadomiłam sobie, że to, co działo się wtedy, miało bezpośredni związek z moim pobytem w Jemenie, choć oba wydarzenia dzieliło dwadzieścia lat. „Czy to nie fascynujące – uśmiechałam się w duchu – dokąd może człowieka zaprowadzić młodzieńcze zauroczenie?” 
 Francuzi poszli, a my we dwójkę długo jeszcze rozmawialiśmy, nie wstając ze swoich miejsc. Theo bardzo chwalił moje zajęcia.
 – Nie wiem, czy wiesz, ale oni cię uwielbiają – stwierdził. – Zdradził mi to Zajd. Stwierdził, że „Jennifer to najlepsza Amerykanka na świecie”.
 – Naprawdę tak powiedział?
 – Pokazałem mu artykuł o tobie i spytałem o zdanie. Potem chciałem przejść do innych spraw, ale mi nie pozwolił. „Chcę jeszcze pomówić o Jennifer”, nalegał. Spytał, czy może się z tobą ożenić.
 – Czy Zajd nie jest już przypadkiem żonaty? 
 – Tak, ale z tobą też chciałby się ożenić.
 – Raczej trudno byłoby mi być żoną kogoś z takim zębami. 
 Uzębienie Zajda, podobnie jak większości Jemeńczyków, których poznałam, pokrywał brązowy nalot – efekt dużej ilości katu, herbaty oraz tytoniu. Wielu mężczyzn w tym kraju w ogóle nie myło zębów, niektórzy jedynie żuli miswak, gałązkę z drzewa arakowego, zmiękczaną w gorącej wodzie, co mogło od biedy zastępować szczoteczkę do zębów. Mam obsesję na punkcie higieny jamy ustnej i byłam przerażona widokiem zniszczonego, gnijącego i niekompletnego uzębienia.
 – Cóż, on cię kocha – stwierdził Theo. – Wszyscy cię kochają. Dziewczyny też. Uznały cię za kogoś w rodzaju ich przewodnika i lidera.
 – Ja też je kocham.
 – Nie potrafię nawet opisać, jak bardzo doceniają twoją pracę – ciągnął. – Ja też jestem pod wrażeniem, szczególnie twojego zaangażowania. Nie wiem, co zrobię, kiedy wyjedziesz.
 To była epokowa chwila. O ile byłam sobie w stanie przypomnieć, Theo jeszcze nigdy nie pochwalił niczego, co zrobiłam, a już na pewno nie z taką pasją. Promieniałam z dumy. Czułam się spełniona jak nigdy dotąd, żaden z artykułów do „The Week” nie sprawił mi takiej frajdy, jaką odczuwałam w tamtej chwili. Wraz z satysfakcją pojawiła się też nadzieja, że moje wysiłki nie pójdą na marne. 
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Nazajutrz rano przybyła mi jeszcze jedna uczennica. Szaima była pracownicą Banku Światowego i chciała podszlifować pisanie w języku angielskim. Zadzwoniła do Farisa, a ten polecił jej mnie i moje zajęcia. 
 Już przy naszym pierwszym spotkaniu, gdy tak stała przede mną i uśmiechała się nieśmiało, zauważyłam, jak jest ładna. Miała pociągłą twarz, rzęsy długie jak u sarny i pełne usta. Nosiła balto i hidżab, ale twarzy nie zakrywała. To była jedna z tych rzadkich okazji, kiedy mogłam porozmawiać z kobietą w Jemenie twarzą w twarz. Zabrałam ją do sali konferencyjnej i wyłożyłam jej w skrócie wszystko to, o czym do tej pory była mowa na zajęciach. Potem spytała, co jeszcze może zrobić, żeby lepiej pisać. Poradziłam jej codzienne czytanie po angielsku. 
 – Nieważne co, najlepiej coś, co sprawi ci przyjemność. Upewnij się tylko, że angielski był naturalnym językiem autora – mówiłam, spisując jej tytuły gazet i stron internetowych prowadzonych w moim języku.
 Wiele Jemenek mogło Szaimie pozazdrościć. Mogła studiować na Uniwersytecie Amerykańskim w Kairze, bo dostała stypendium, uległa jednak namowom matki, która bała się, że Szaima się tam rozpije i sięgnie po narkotyki, i zrezygnowała. Na studia jednak i tak poszła i je skończyła, tyle że w Jordanii. Nadal mieszkała z rodzicami w luksusowej dzielnicy Hadda, choć skończyła trzydzieści lat.
 – Jesteśmy skazane na nasze rodziny, dopóki nie wyjdziemy za mąż – przyznała.
 Często ucinałyśmy sobie pogawędki i czułam, że możemy zostać prawdziwymi przyjaciółkami. Polubiłam ją, gdyż była przebojowa i umiała się znaleźć w każdej sytuacji, radziła sobie z zadaniami dziennikarskimi dużo lepiej niż ludzie z „Observera”. Swobodnie poruszała się po mieście, nie mając takich oporów jak oni. No i jako jedyna znana mi Jemenka miała własny samochód – mercedesa. 
 Kiedy skończyłam rozmawiać z Szaimą, kobiety zabrały mnie do jednego z pomieszczeń na tyłach budynku. Wchodząc do środka, zauważyłam rozłożone na podłodze gazety. Ledwie zamknęłyśmy drzwi, wszystkie moje towarzyszki, bez wyjątku teraz uśmiechnięte, podniosły woale.
 – Nie uważasz, że nie powinniśmy tego robić? – zadała mi pytanie Anas. A widząc, że nie rozumiem, wyjaśniła: – Mam na myśli siadanie na gazetach. Przecież to efekt twojej pracy.
 – Och, ależ skąd – odparłam. – W Stanach wykładamy nimi klatki myszoskoczków.
 Były ze mną cztery dziewczyny. Trzy z nich przy siadaniu podciągnęły abaje do pasa i mogłam się naocznie przekonać, że miały pod spodem niebieskie dżinsy. Kiedy już wszystkie zajęłyśmy miejsca, dostałam zwinięty w rulon falafel z piklami, zwany tutaj kanapką jordańską. Kiedy podnosiłam go do ust, wszystkie przyglądały mi się uważnie. 
 – Smakuje ci? – spytała Arwa z lekkim niepokojem.
 Zapewniłam ją, że bardzo.
 Potem Zuhra rozpoczęła jeden z tych swoich wypowiadanych z prędkością karabinu maszynowego monologów, opowiadając mi o swoich braciach i siostrach, nadziejach na przyszłość i o tym, jaki powinien być idealny kandydat na męża.
 – Podejrzewam, że nigdy nie wyjdę za mąż – dodała od razu. – Skoro nie zamierzam zrezygnować z kariery, a nie zamierzam, będzie to bardzo trudne. Musiałabym znaleźć kogoś, kto by mnie wspierał w tym, co robię. Ale ten ktoś musi być także wierzący. Nie ma zbyt wielu takich mężczyzn w Jemenie.
 Trudno się dziwić, że Zuhra i ja zjadłyśmy kanapki jako ostatnie.
 – To dlatego, że nigdy nie przestajecie mówić! – skwitowała jedna z dziewczyn.
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Następnego dnia czekało mnie mnóstwo pracy. Zaczęłam z samego rana. 
 Najpierw Faris poprosił mnie, żebym spojrzała krytycznym okiem na ostatnie wydanie i szczerze je oceniła przed całym zespołem redakcyjnym. Rozłożyłam gazetę na stole w jadalni u Sabriego i przez bite trzy godziny czytałam, sporządzałam notatki na każdej stronie, przy każdym artykule i w każdej linijce. Kreśliłam całe zdania, rysowałam jakieś kółka, zaznaczałam niektóre fragmenty z wielką werwą. Miałam mnóstwo energii. Był czwartek i w Jemenie właśnie zaczynał się weekend, który w krajach arabskich przypada na czwartek i piątek, i wiele osób miało wolne. Ale w „Observerze” nie pracowano tylko w piątek. 
 Dostałam obsesji na punkcie tekstów moich uczniów. Myślałam o nich w łóżku tuż przed zaśnięciem, a w taksówce poprawiałam je w głowie. Na basenie w Sheratonie, pokonując kolejne długości, zastanawiałam się nad historią z salonów, którą spisała Zuhra, i o celnie użytym w niej wyrażeniu przyimkowym. 
 Przyjechałam do biura wcześniej, w nadziei, że uda mi się przed zajęciami porozmawiać z Hakimem. Faris bardzo na niego liczył, sądził chyba, że to właśnie jemu uda się dokonać rewolucji w gazecie. Moim zdaniem były to płonne nadzieje. Hakim nie wyróżniał się wśród reszty zespołu niczym szczególnym, jeśli nie liczyć ochoty na mało konstruktywne kłótnie ze mną. Twierdził na przykład, że przy cytatach nie należy używać słowa „powiedział”, bo w „Timie” tak nie robią. To było oczywiście nieprawdą, ale nie w tym rzecz – próbowałam przekonać tych dziennikarzy do pisania prostym językiem, a on swoimi uwagami raczej nie pomagał. Byli wprost uzależnieni od takich słów jak „stwierdził” czy „potwierdził”, używali ich za każdym razem, gdy cytowali, nawet jeśli była to wypowiedź pierwszego lepszego przechodnia. Dlatego właśnie tak bardzo potrzebowali słowa „powiedział”. Chciałam więc wytłumaczyć Hakimowi, najdelikatniej jak potrafiłam, że podważanie moich kompetencji niczemu nie służy i że więcej wyniesie z moich zajęć, jeśli zacznie się wreszcie zachowywać tak jak pozostali. 
 Hakima jednak wciąż nie było i wyglądało na to, że do rozmowy nie dojdzie. Zmieniłam więc taktykę i dopadłam redaktora naczelnego Muhammada al-Asaadiego, który wziął udział tylko w jednych zajęciach. Zapytałam go grzecznie, czy nie zechciałby przyłączyć się do nas na godzinę. Chciałam go mieć po swojej stronie, szczególnie po tym, jak Theo mi zdradził, że Muhammad uważa mnie za rywalkę. Najwyraźniej sądził, że jego talent dziennikarski nie wymaga szlifowania, co, jak uważałam, nie najlepiej o nim świadczyło. A przecież chciałam, żeby wsparł mnie swoim autorytetem, a kiedy wyjadę, kontynuował choć częściowo moje dzieło.
 Udało mi się tym razem namówić Al-Asaadiego, by przyszedł na zajęcia, Hakim też w końcu się zjawił i mogłam się zająć analizą numeru. I oni obaj, i pozostali okazali się wdzięcznymi słuchaczami. Powiedziałam wszystko, co miałam do powiedzenia, nie czyniąc przy tym zbytniego zamętu. Zaczęłam od mocnych stron. Zachwycałam się layoutem strony tytułowej, niektórymi nagłówkami oraz większością pomysłów na artykuły. To się nazywa rzucaniem przynęty.
 Szczególnie dużo pochwał otrzymał Adel, dziennikarz działu zdrowotnego. Prowadzona przez niego rubryka była jedną z najlepszych w całej gazecie. Chcąc sprawić, by popatrzono na niego przychylniej, opowiedziałam wszystkim, jakie wspaniałe historie przedstawiał w swoich tekstach. 
 Nie liczyłam na wiele, mając w pamięci słowa Theo.
 – Biedny Adel – powtarzał – jest najgorzej opłacanym dziennikarzem, pozostali traktują go jak zwierzę, mimo iż jest lepszy od większości z nich.
 Społeczeństwo jemeńskie ma układ hierarchiczny. Najwyżej stoją w nim beduini, czyli pustynni nomadzi, potem fallahun (rolnicy) oraz hadarijun (mieszczanie), a najgorsza warstwa to huddam (dosłownie „służący”). Rodzina Adela zaliczała się do tej ostatniej. 
 Kiedy skończyłam omawiać rubryki Adela, pokazałam moim uczniom kilka charakterystycznych elementów artykułu, które należało stosować konsekwentnie. Powiedziałam im, na przykład, że każdy tekst powinien być podpisany imieniem i nazwiskiem, bo często pisali po prostu „Obserwator”.
 – Artykuł jest efektem waszej ciężkiej pracy i zasługujecie na to, by wiedziano, kto ją wykonał – stwierdziłam. – Podpis pokazuje czytelnikom, że autor poświadcza to, co jest napisane. Także dzięki temu dziennikarze są postrzegani jako osoby odpowiedzialne. Jeżeli wstydzicie się podpisać swój tekst, to nie ma dla niego miejsca w tej gazecie.
 Jeszcze nie skończyłam, gdy zgłosił się Theo.
 – A co, jeśli to może kosztować nas życie? Jeśli w ten sposób wydamy na siebie wyrok? Są takie artykuły, za które będą nas prześladować.
 – No cóż, oczywiście to jest powód, żeby zrezygnować z podpisu, od każdej reguły są przecież wyjątki. Nie chcę, żeby ktoś z was zginął. Jeśli będziecie mieli uzasadnione obawy, że po ukazaniu się waszego artykułu ktoś sięgnie po pistolet lub jakąś inną broń, sama będę was namawiać, byście się nie ujawniali. Jednak w tym wydaniu każdy z artykułów śmiało mógłby być podpisany.
 Potem dyskutowaliśmy nad pisownią. Chciałam, aby zrozumieli, jak istotna jest poprawność językowa.
 – Na pierwszej stronie jest błąd w słowie „konferencja” – zaznaczyłam. – Jako czytelnik widzę to i myślę sobie: „Jeśli robią błędy w zapisie, to co dopiero w ważniejszych sprawach”. Pisząc poprawnie, zwiększacie swoją wiarygodność. A jeśli nie zwracacie na to uwagi, szkodzicie sobie i gazecie.
 Moi uczniowie słuchali wszystkich tych uwag, kiwali głowami i gryzmolili pracowicie w zeszytach. Do naszej dyskusji włączył się też nowy uczestnik kursu – błękitnooki blondyn z Kalifornii, mający się zajmować adiustacją tekstów. Roztaczał wokół siebie aurę życzliwości, a ja cieszyłam się, że mam na sali kogoś, kto potwierdzi to, co mówię na temat znaczenia pisowni i gramatyki.
 Gdy zajęcia się skończyły, wszyscy się rozeszli. Został tylko Theo. Stał i patrzył na mnie, jak stałam zgarbiona pod tablicą. 
 – Wykończona? – spytał z troską.
 – Czuję się, jakbym przebiegła maraton – przyznałam. – Boli mnie przepona. 
 Zawsze kiedy coś tłumaczę, dużo macham rękami i nie przestaję chodzić. Moi jemeńscy uczniowie bywali zaniepokojeni moją nadaktywnością i podsuwali mi krzesło, choć sami mieli problem z siedzeniem bez ruchu przez dłuższy czas. 
 – Zdałem sobie z tego sprawę dopiero wtedy, gdy tu przyjechałaś – powiedział Theo kilka dni później. – Cały naród ma ADHD. To ich główny problem. Dlatego niczego nie umieją doprowadzić do końca.
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Na zajęciach następnego dnia skupiliśmy się wyłącznie na leadach. Musiałam zacząć od czegoś małego, trudno mi było poprawiać od razu całe artykuły. Liczyłam na to, że jeśli uda im się napisać interesujące pierwsze zdanie, dalej już jakoś pójdzie. Przeanalizowaliśmy więc leady wszystkich tekstów i poprawiliśmy, co się dało, aż wydawały się jeśli nie idealne, to przynajmniej nadające się do druku. Kiedy do końca zajęć zostało piętnaście minut, poprosiłam uczniów, żeby przeprowadzili ze mną wywiad, a następnie, na podstawie tej rozmowy, napisali lead i pierwsze trzy akapity artykułu. Wszyscy byli bardzo podekscytowani możliwością dowiedzenia się czegoś o moim życiu prywatnym. Wypytywali mnie, gdzie mieszkam, czy mam męża, gdzie pracowałam, zanim przyjechałam do Jemenu, co myślę na ich temat i na temat ich ojczyzny, a także – to pytanie zadał mi Zajd – kogo uważam za najlepszego ucznia w klasie. Ostrzegłam ich, że mogę zmyślać, i zasugerowałam, że powinni sprawdzić w Internecie, czy naprawdę jestem tą osobą, za którą się podaję.
 Okazało się, że odrobili zadanie domowe lepiej, niż się spodziewałam. Byłam w połowie kolacji, kiedy nadeszła wiadomość od Theo. Reporterzy „Yemen Observer” znaleźli kilka moich zdjęć z nowojorskich imprez środowisk medialnych. Gdy prosiłam ich o sięgnięcie do Internetu, nie przyszło mi do głowy, że natkną się na tego typu materiały. Wolałabym, aby nie widzieli mnie z pomalowanymi ustami i w wydekoltowanej sukience koktajlowej. Bałam się, co sobie o mnie pomyślą. 
 Zaraz po kolacji zadzwoniłam do Theo, ale on zapewnił mnie, że to nic nie zmieni w moich relacjach z dziennikarzami i że nadal będą mnie uwielbiać.
 – Bo kochają mnie za moją inteligencję, prawda? – spytałam z rosnącym niepokojem.
 – Oczywiście, że za inteligencję – odparł. – A za cóżby innego?
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Kiedy nazajutrz rano weszłam do redakcji, w newsroomie zastałam Zajda. Siedział i wpatrywał się w moje zdjęcie na pulpicie komputera. Obejmowałam na nim Davida, znajomego fotografa, i uśmiechałam się, odgarniając ruchem głowy rozpuszczone włosy. Sięgały mi niemal do pasa. Na szczęście tylko David trzymał w ręce szklankę z piwem. 
 Nie namyślając się, przeprosiłam za mój skąpy strój i za to, że obejmuję obcego mężczyznę.
 – Jennifer, mieszkałem przez trzy lata z amerykańską rodziną, nie musisz mi niczego tłumaczyć. Rozumiem to doskonale – oznajmił Zajd.
 – Chcę tylko, żebyście mieli o mnie dobre zdanie – przyznałam.
 – Ależ mamy! – zakrzyknął. – My cię uwielbiamy! Uważamy, że jesteś piękna. I one też są piękne. – Zajd wskazał na zdjęcia.
 Kobiety – Zuhra i Arwa – powiedziały mi to samo. To pozwoliło mi spojrzeć na całą sprawę z dystansem. 
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Po południu omawiałam z Farisem to, czego dokonałam dotąd z jego zespołem, kiedy ten znienacka poprosił mnie, żebym wzięła udział w konferencji na temat demokracji w świecie arabskim, odbywającej się w hotelu Mövenpick po drugiej stronie miasta. Zasugerował, że mogłabym napisać tekst o przemianach demokratycznych w regionie do „Arabii Felix”. Chciałam powiedzieć, że muszę to przemyśleć, a także że nie sądzę, aby dało się tak rozległy temat omówić w jednym artykule, ale nim zdążyłam się odezwać, pod budynkiem redakcji zjawił się samochód, który miał mnie zawieźć do hotelu. Pojechałam z Adelem, ponieważ potrzebowałam tłumacza. 
 Spędziliśmy tam sześć godzin, przeprowadzając wywiady z profesorami, pisarzami i politykami z Egiptu, Pakistanu, Iraku, Zjednoczonych Emiratów Arabskich oraz Arabii Saudyjskiej. Adel, wyczerpany bieganiem od jednego rozmówcy do drugiego i tłumaczeniem moich pytań, błagał o chwilę odpoczynku.
 – Nic z tego, dopiero jak uda nam się zebrać wystarczającą ilość materiału – odpowiadałam. 
 Przed końcem dnia mieliśmy go już aż nadto na jeden artykuł. Szczególne nadzieje wiązałam z wywiadem z Safią as-Suhajl, deputowaną do irackiego parlamentu, ponieważ zawsze byłam ciekawa jej opinii na temat sytuacji w Iraku.
 – Ludzie myślą, że to Amerykanie narzucają Irakijczykom poglądy w kwestii praw kobiet i swobód obywatelskich, a to nieprawda – powiedziała mi Safia. – Irackie kobiety walczą o to od dziesięcioleci. Ja na przykład zawsze się tak ubierałam. – Wskazała na żółte spodnium.
 Safia wyrażała się o przyszłości Iraku z zadziwiającym optymizmem. Po tylu latach dyktatury opinia publiczna całego świata spodziewała się raczej dalszego wrzenia i rozlewu krwi, kilku uczestników konferencji mówiło o tym otwarcie, ale nie ona.
 – Ludzie w Iraku nie znają pojęcia wolności – stwierdziła. – Irak potrzebuje pilnie pomocy Stanów Zjednoczonych i innych krajów. Jednak gdy tylko odzyska pełną niepodległość, władze niezwłocznie usuną wszystkich cudzoziemców z kraju. 
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Nazajutrz na zajęciach Adel, na moją prośbę, opowiedział o konferencji. Potem rozmawialiśmy o tym, w jaki sposób namierzaliśmy naszych rozmówców i o ile bardziej efektywne okazało się robienie notatek niż nagrywanie wywiadów. Moi uczniowie woleli nagrywać wszystkie rozmowy, choć potem musieli spędzać długie godziny na ich spisywaniu. Nie znoszę dyktafonów i uważam, że powinny być używane jedynie w ostateczności, kiedy rozmawiamy z kimś, kto może zechcieć potem pozwać gazetę. Opowiedziałam moim uczniom o pewnej Egipcjance, która speszyła się i odmówiła wywiadu, kiedy Adel wyciągnął z torby magnetofon.
 – Jak widzicie, nagrywanie onieśmiela i może sprawić, że stracicie szansę na ważną wypowiedź. 
 Potem pokazałam im moje notatniki. Zapisywałam je maczkiem od pierwszej do ostatniej strony.
 – Dziennikarze prasy codziennej zużywają codziennie od jednego do trzech takich notesów – powiedziałam. 
 Moi słuchacze otworzyli szeroko oczy. Żadne z nich od czasu, kiedy pojawiłam się w redakcji, nie musiało kupować nowego notatnika.
 Potem przeszłam płynnie do dyskusji o technikach przeprowadzania wywiadów. Rozmawialiśmy o tym, w jaki sposób robiłam to na konferencji, i wspólnie analizowaliśmy materiały szkoleniowe. Wreszcie przyszła pora na ćwiczenia. Poprosiłam ich, by dobrali się w pary i udzielili sobie nawzajem wywiadów na środku sali, tak aby wszyscy mogli to zobaczyć. Jako pierwsi zgłosili się Zajd i Adel. Reszcie grupy poleciłam wyłapywać wszystkie błędy i potknięcia ochotników, na co oczywiście chętnie przystali. Prawda jest taka, że nic ich tak nie ekscytuje jak możliwość krytykowania się nawzajem.
 Obiecałam sobie, że spróbuję zmobilizować również kobiety, wciąż rzadziej zabierające głos i bardziej nieśmiałe niż mężczyźni. Poprosiłam Arwę i Zuhrę, żeby wystąpiły jako następne. Arwa mocno się wzbraniała, ale udało mi się ją namówić na przeprowadzenie wywiadu z Zuhrą. Wyszło jej to dużo lepiej niż mężczyznom – była bardziej skoncentrowana i szybciej zadawała pytania. Miała o tyle łatwiej, że jej rozmówczyni odpowiadała z ochotą i nie szczędząc słów.
 Po południu, kiedy wychodziłam z lekcji języka arabskiego, zadzwonił Faris i zaprosił mnie na kolację. Tak jak się umówiliśmy, przyjechał po mnie swoim mercedesem punktualnie o wpół do dziewiątej. Miał na sobie elegancki ciemny garnitur w prążki i z daleka pachniał dobrą wodą kolońską. Pojechaliśmy do Zorby, amerykańsko-greckiej restauracji w Haddzie.
 – To pięciogwiazdkowa restauracja – pochwalił się Faris podczas kolacji. Znał właściciela i dzięki temu mieliśmy stolik przy oknie wychodzącym na ulicę. – Jedna z najlepszych w Sanie!
 Miałam na ten temat diametralnie odmienne zdanie. Jedzenie było bardzo przeciętne: hamburgery, frytki, sałatki, ryba i spaghetti. Ale za to stołowali się tam sami cudzoziemcy i jemeńska elita. Co ciekawe, kobiet było tu prawie tyle samo co mężczyzn.
 Po drodze Faris nie przestawał prawić mi komplementów. Wciąż powtarzał, jak bardzo jest mi wdzięczny za to, co dla niego zrobiłam. Spytał też, czy nie zechciałabym spisać dla dziennikarzy kilku rad, które on mógłby powiesić w widocznym miejscu w redakcji. 
 – Na przykład coś takiego: prowadzimy gazetę, a nie kronikę, w środku muszą się znaleźć newsy? – wymyśliłam na poczekaniu.
 – O właśnie! To jest bardzo dobre – zapalił się. – Mogłabyś wymyślić jeszcze kilka podobnych haseł?
 Faris chciał również, żebym zwiedziła jemeńską prowincję. Obiecał, że zorganizuje dla mnie samochód na piątek i będę mogła pojechać na wycieczkę do wsi Kaukaban i Szibam. Obiecał zapłacić nawet za obiad w miejscowej restauracji. Ale podobnie jak wiele innych jego obietnic, i ta rozpłynęła się w gęstym od spalin sanijskim powietrzu. 
 Dowiedziałam się też, że zamierza wydać kolację pożegnalną, podczas której obsypie mnie prezentami.
 – Nie kupuj żadnej biżuterii – zastrzegł. – Mam jej dla ciebie całe mnóstwo.
 Nie miałam w planie zakupów u jubilera, nie noszę przecież biżuterii, nie licząc ślubnej obrączki Ginger.
 Ale na tym nie koniec niespodzianek. Faris ni z tego, ni z owego zaproponował mi pracę.
 – Zapłacę ci tysiąc dolarów miesięcznie, podczas gdy większość dziennikarzy w „Observerze” zarabia ledwie dwieście – zachęcał. – Do tego bilety tam i z powrotem do Nowego Jorku i raz na jakiś czas trzy dni urlopu w Bejrucie. Tylko musisz pokierować gazetą.
 Pomyślałam, że żartuje. Nie miałam żadnego doświadczenia menadżerskiego, prawie nie mówiłam po arabsku, a mój potencjalny szef nie widział nawet mojego CV. Wprawdzie Theo przebąkiwał coś na temat jakiejś oferty, którą miał dla mnie Faris, ale przez myśl mi nie przeszło, że zdecyduje się przekazać w moje ręce stery gazety. W Stanach żaden wydawca nie zdecydowałby się na to, nawet znając dokładnie przebieg mojej kariery. 
 – Miałabyś całkowitą kontrolę nad wszystkim – ciągnął tymczasem Faris. 
 „Czyżby?” – pomyślałam nie bez złośliwości. „Nie musiałabym pisać bałwochwalczych artykułów o prezydencie?”
 – Byłabym redaktorem naczelnym? – zapytałam z niedowierzaniem. Przez chwilę widziałam nawet swoje nazwisko na szczycie stopki redakcyjnej.
 – Mianowalibyśmy cię redaktorem zarządzającym czy kimś takim. Zgodnie z prawem redaktorem naczelnym może być tylko obywatel Jemenu. Ale rządzić będziesz ty – przekonywał niezłomnie Faris.
 Zastanawiałam się, czy jakikolwiek Jemeńczyk, którego nazwisko byłoby w stopce wyżej niż moje, pozwoliłby na to, bym nim rządziła. Puściłam jednak wodze fantazji i zobaczyłam siebie w roli szefowej. Zaraz jednak wrócił mi zdrowy rozsądek. 
 – Nadal spłacam kredyt – powiedziałam, burząc sielankową wizję. – Nie widzę za bardzo możliwości utrzymania się z takiej pensji. W Nowym Jorku zarabiałam sześćdziesiąt tysięcy rocznie i z trudem wiązałam koniec z końcem.
 – Przemyśl to jeszcze – nie rezygnował. – Mogę podnieść stawkę do tysiąca pięciuset dolarów.
 – Mówiłam ci przecież, ile zarabiam w Stanach.
 – Tutaj życie jest tańsze.
 Wyjrzałam przez okno, bo zabrakło mi argumentów. Nad rzędami strzelających w niebo minaretów zapadał mrok; kamarie powoli budziły się do życia. Na ulicach mnóstwo było uginających się pod ciężarem toreb z zakupami kobiet, które spieszyły się, by zdążyć przed nocą, i mężczyzn w długich białych szatach, z policzkami wypchanymi katem. 
 Pomyślałam o szarym biurze w Nowym Jorku, w którym spędziłam ostatnie pięć lat.
 – Zastanowię się – powtórzyłam.
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4. Twardy orzech do zgryzienia
Pewnego ranka, na kilka dni przed wylotem, obudziłam się o szóstej. Czułam, że jestem bliska paniki. Miałam tak niewiele czasu, a przecież tyle jeszcze rzeczy należało zrobić! Nie pokazałam dziennikarzom „Yemen Observer”, jak powinni wyszukiwać informacji w Internecie. Nie mieliśmy czasu poduczyć się dziennikarstwa śledczego. Nie rozmawiałam z nimi o tym, jak kontynuować temat. Często zdarzało się, że napisali ciekawy artykuł – na przykład o nowo wybudowanym systemie irygacji – ale potem nie wracali już do tej sprawy, choć czytelnicy pewnie chcieliby wiedzieć, jak sytuacja się rozwinęła. W gazecie roiło się wręcz od tekstów o wdrożonych właśnie projektach, ale nikt nie zadał sobie nigdy trudu, by sprawdzić, czy spełniły one pokładane w nich nadzieje. A przecież na całym świecie tak wiele inwestycji kończyło się klapą! Rolą prasy było monitorowanie postępów – to mogło uratować niejedno przedsięwzięcie. Oprócz tego miałam też zaległy tekst o rozwoju demokracji dla „Arabii Felix”, no i nie dokończyłam jeszcze obiecanego raportu o „Observerze”. 
 Ale tego dnia w sali, w której prowadziłam zajęcia, wydarzyło się coś, co sprawiło, że zapomniałam o wszystkim, czego jeszcze nie zrobiłam.
 Na początek postanowiłam przeprowadzić ćwiczenie i spisałam na tablicy fakty dotyczące pewnego morderstwa. Sabbit as-Saadi, lat dziewięćdziesiąt cztery, zabił Kasima al-Waszariego, lat czterdzieści dziewięć – nazwiska wymyślili moi uczniowie. Do zabójstwa doszło w kasynie. Narzędzie zbrodni to karabin AK-47. W sobotę o trzeciej nad ranem Kasim został znaleziony z pięcioma ranami postrzałowymi i trzema tysiącami riali w kieszeni. Obok niego leżała butelka wódki i dwie róże – te szczegóły również podali dziennikarze „Observera”.
 Kiedy już wszystko ustaliliśmy, dałam im piętnaście minut na napisanie naprawdę dobrego leadu. I – cud nad cudy – napisali! Jako pierwszy przeczytał swoją propozycję Faruk. Okazała się idealna. „W sobotę o trzeciej nad ranem Sabbit as-Saadi, lat 94, zamordował w kasynie Kasima al-Waszariego, lat 49, posługując się karabinem AK-47”. Z tego zdania można było się dowiedzieć wszystkiego, co powinno się było znaleźć w leadzie: kto, co, gdzie, kiedy i jak. Zawierało ono podmiot, orzeczenie i dopełnienie. Także wiek mężczyzn został zapisany poprawnie. Może to zabrzmi śmiesznie, ale przeszedł mnie przyjemny dreszcz, a łzy same napłynęły do oczu.
 – Doskonale – pochwaliłam Faruka. – Właśnie tego oczekiwałam.
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Także w samym Jemenie zostało mi jeszcze sporo do zobaczenia. W piątki mieliśmy wolne, chodziłam więc po ulicach i starałam się poznać codzienne życie Jemeńczyków – to, które mogło być także moje, gdybym się tu osiedliła. Pewnego wieczoru zaszłam do Muzeum Narodowego i spotkałam tam Muhammada Saleha al-Hadża, szczupłego mężczyznę o aparycji profesora. Zaprosił mnie do siebie – zaproponował, żebym zjadła obiad z nim i jego rodziną. W Jemenie takie zachowanie jest normalne, już po pięciu minutach znajomości można otrzymać zaproszenie na posiłek. I wystarczy raz się zgodzić, by powtarzano je co piątek. 
 Spotkaliśmy się rano i pojechaliśmy taksówką na targ, by wybrać ryby na obiad. Byłam nieco zdenerwowana perspektywą spędzenia czasu w domu zupełnie obcego mężczyzny, ale jednocześnie ciekawa, jak toczy się życie za murami, którym tyle razy się przyglądałam. Na targu, zafascynowana małymi dziewczynkami w sukienkach z różnokolorowej tafty – umorusanymi księżniczkami z ulicy, skupiłam się na robieniu im zdjęć.
 Z pełnego gwaru i przeróżnych zapachów placu zabrali nas szwagier doktora Al-Hadża, Halid, jego siostra Leila i siostrzenica Hulud. To oni zawieźli nas do domu naszego gospodarza – dwupokojowego mieszkania, do którego wchodziło się z ulicy po niekończących się krętych schodach. Kiedy znaleźliśmy się w środku, zdjąwszy wcześniej buty, Leila i Hulud natychmiast zrzuciły abaje. Były teraz dwiema dziewczynami z Zachodu. Hulud wyglądała jak typowa amerykańska piętnastolatka – miała na sobie obcisłe niebieskie dżinsy i luźną koszulę z krótkimi rękawami, narzuconą na czarny biustonosz. Leila natomiast była ubrana w kraciastą koszulę i luźne tartanowe spodnie. Leila i Hulud ruszyły do kuchni, a mnie doktor Al-Hadż zaprowadził do salonu. Podłoga w pokoju była wyłożona orientalnymi dywanami i poduszkami do siedzenia. W rogu stał telewizor, z którego płynęły słowa piątkowego kazania. Gdy przyszedł Halid, wciąż ubrany w tradycyjną białą szatę, zmienił kanał na jakiś amerykański i zamiast kazania mogliśmy podziwiać pokaz kostiumów kąpielowych. 
 – Amriki! – powiedział przy tym, szczerząc zęby w uśmiechu. 
 Wiedziałam, że chciał mi sprawić przyjemność i dlatego znalazł ten program, odwzajemniłam więc uśmiech. Ale nie byłam ani trochę wdzięczna. Nigdy nie miałam w domu telewizora, nie interesowała mnie moda i czułam się skrępowana, oglądając w towarzystwie jemeńskich mężczyzn pochód roznegliżowanych modelek. Szczerze mówiąc, pociągała mnie typowa dla kultury arabskiej powściągliwość w tych kwestiach. Nie widziałam powodu, dla którego kobieta miała pozwalać gapić się na swoje ciało mężczyźnie, który nie był jej ukochanym. Zakrywanie się zaczęło mi się coraz bardziej podobać.
 W pewnej chwili doktor Al-Hadż zniknął na moment i wrócił z prezentem dla mnie: piękną tkaną torbą, wypchaną czymś miękkim. Otworzyłam ją i znalazłam w niej długą jedwabną abaję razem z pasującą do niej chustą, obszytą wzdłuż krawędzi lśniącymi kwiatami. To był niezwykle cenny podarunek. 
 – W tym będzie pani bezpieczniejsza – zaznaczył, choć przecież byłam okutana od stóp do głów w luźne czarne ciuchy i kiedy ujrzał mnie rano, zawołał: „Teraz wygląda pani jak Jemenka”. – Jeżeli pani nie odpowiada, może ją pani wyrzucić – dodał jeszcze. – A jeśli wybrałem zły rozmiar, kupię pani nową.
 – Nigdy w życiu bym jej nie wyrzuciła! – zawołałam. – Jest piękna. Szukran, dziękuję.
 Jeszcze przed obiadem pojawiło się w salonie doktora wielu sąsiadów, którzy zwiedzieli się o mojej wizycie i wpadli popatrzeć. Najpierw zajrzała mała dziewczynka, jeszcze jedna księżniczka w zwiewnej zielonej sukience. Na początku wydawała się onieśmielona, ale wkrótce zaczęła psocić – zabrała czyjś telefon komórkowy i grała na nim w najlepsze. Potem przyszło trzech chłopców. Każdy z nich dostojnie uścisnął mi rękę, a jeden ośmielił się nawet ucałować mnie w oba policzki i czubek głowy. Zastanawiałam się, ile czasu musiałabym spędzić w tym mieście, żeby w końcu przestać wzbudzać sensację. „Być może – przyszło mi na myśl – prędzej przyzwyczaiłabym się do tego szczególnego zainteresowania”.
 Kiedy obiad był gotowy, Hulud wniosła wszystkie dania do pokoju.
 – To jest salata – pokazywała. – To jest ruz7 i hubz8 . A to samak9 .
 Kiwałam głową potakująco i powtarzałam za nią arabskie nazwy wszystkich potraw.
 Zanim zaczęliśmy jeść, doktor Al-Hadż zaprowadził mnie do kuchni, żebym mogła umyć ręce. A potem zaczęła się uczta. Jemeńczycy są znani z błyskawicznego pożerania potraw, trudno mi więc było nadążyć za pozostałymi. Zaczęliśmy od szafutu – sałatki ze świeżych warzyw z dodatkiem jogurtu. Później przyszła kolej na pieczone warzywa, ziemniaki, łuszczącą się białą rybę. Jako honorowy gość dostałam najlepsze części, a także specjalną potrawę zwaną bint as-sahn – królową wszystkich dań. Smakowała mi najbardziej ze wszystkich. To swego rodzaju naleśnik, olbrzymi, zrobiony z mąki i masła oraz obficie polany miodem. Jadłam tak długo, że aż w końcu jedzenie zaczęło rosnąć mi w gardle, choć i wtedy gospodarze nie przestawali mnie częstować. Po posiłku piliśmy jeszcze z małych filiżanek świeżo parzoną herbatę z imbirem. Doszłam do wniosku, że gdybym mieszkała w Jemenie, jadałabym chyba tylko raz w tygodniu. 
 Kiedy już się najedliśmy, Leila i Hulud postanowiły dać mi pierwszą lekcję żucia katu. Zabrały mnie do domu zaprzyjaźnionej rodziny, gdzie miałyśmy to zrobić w towarzystwie samych kobiet. Czekałam na tę chwilę z niecierpliwością, chcąc i spróbować samego narkotyku, i wziąć udział w rytuale tak ważnym dla każdego mieszkańca tego kraju. Przeszłyśmy przez dziedziniec na tyłach posesji, mijając wesoło bawiące się dzieci, i wnet znalazłyśmy się na miejscu. Tam najpierw przedstawiono mnie pięciu kobietom, które już na nas czekały, rozparte na poduszkach rozłożonych wprost na podłodze pokoju. Dołączyłyśmy do nich. Jemeńczycy w mafradżu wypoczywają w bardzo dziwnej pozycji: prawe kolano mają skierowane ku górze, podczas gdy prawa stopa przyciśnięta jest mocno do ciała; lewą stopę z kolei wsuwają pod prawą nogę, a lewe kolano odrzucają w bok. Mnie w takiej pozie bez przerwy cierpła lewa noga, musiałam więc nieustannie się poprawiać. Czasem przyciągałam obydwa kolana do brody, pamiętając jednak, żeby nie pokazywać stóp od spodu, gdyż jest to bardzo niegrzeczne.
 Do pokoju przychodziły kolejne kobiety, a każda nowo przybyła całowała kilka razy w policzek pozostałe. Niektóre z nich robiły to w określonym rytmie: dwa szybkie całusy, potem krótka przerwa i trzy kolejne. Miałam wrażenie, że te powitania są od siebie różne, jakby były znakiem rozpoznawczym. 
 Pokój napełnił się gwarem, wszystkie uczestniczki spotkania wyrzucały z siebie potoki arabskich słów. Nie było nikogo, kto mógłby tłumaczyć, żadna z kobiet nie znała angielskiego. Próbowałam rozmawiać z Jemenkami, używając kilku znanych mi zwrotów w języku arabskim i na migi. Zdałam sobie wtedy sprawę, że gdybym chciała zostać tam na dłużej, musiałabym intensywnie zabrać się do nauki języka. 
 Leila wytłumaczyła mi w pewnej chwili, że dyskutują o demokracji. Chyba liczyła na moje zdziwienie, bo przecież powszechnie wiedziano, że kobiety w Jemenie rozmawiają najczęściej o dzieciach i domowych obowiązkach. 
 W sumie zebrało się dwanaście czy trzynaście kobiet. Wszystkie miały na sobie abaje, różnej długości, ale odsłoniły twarze. Niektóre w ogóle zdjęły nakrycia głowy. Siedziałam pomiędzy Leilą a farbowaną blondynką, która zagadywała mnie najczęściej ze wszystkich. Spytała, czy jestem mężatką, wskazując na moją obrączkę, a potem na swoją. Powiedziałam zarówno jej, jak i pozostałym kobietom, które gapiły się na mnie bez przerwy, jakbym przed chwilą przyleciała z Marsa, że owszem, jestem mężatką.
 – Dzieci? – Padło następne pytanie.
 – Jeszcze nie – odparłam, kręcąc głową, a po chwili namysłu dodałam: – In sza’ Allah10 . 
 To sprawiło, że wszystkie moje towarzyszki uśmiechnęły się i atmosfera wyraźnie się rozluźniła. W gruncie rzeczy nie różniłyśmy się przecież od siebie aż tak bardzo. Wciąż nie wiedziałam, czy w ogóle chcę mieć dzieci, a nagle sobie uświadomiłam, że jeśli przyjmę ofertę Farisa, może się to w ogóle nie zdarzyć. Nie miałam już zbyt wiele czasu i w dodatku rozważałam możliwość spędzenia go w kraju, gdzie szanse na romans były niewielkie, a na znalezienie partnera, z którym mogłabym wychowywać dziecko, prawie żadne. Musiałam to wziąć pod uwagę przy podejmowaniu decyzji.
 Nagle starsza, tęga kobieta, gospodyni, jak się domyślałam, puściła w obieg tacę z filiżanką słodkiej herbaty, a zaraz potem zabrała się do nakładania do stojącej w kącie olbrzymiej fajki wodnej rozgrzanych węgielków. Z fajki wychodził gruby na kilka centymetrów wąż, który wił się po podłodze. Był tak długi, że ustnik dostawał nawet do kobiety siedzącej w najdalszym kącie pokoju. Wędrował po mafradżu, przy czym każda z nas brała około dziesięciu wdechów. 
 – Hamsa wa hamsa11  – wyjaśniła mi Leila.
 Cieszyłam się, że zanim wyjechałam z Nowego Jorku, udało mi się przyswoić przynajmniej arabskie liczebniki.
 Kiedy przyszła moja kolej, Leila wyjaśniła mi, że nie bierze się głębokich wdechów. Ale i tak zaciągnęłam się dwukrotnie i zaczęłam kaszleć. Widząc, że oczy wychodzą mi na wierzch, a dłonią trzymam się za serce, siedząca obok blondynka wyjęła mi wąż z ręki. A gdy wciąż nie przestawałam się krztusić, wyciągnęła niewielką fiolkę i natarła mi wierzch dłoni jakimś olejkiem. Razem z Leilą pokazały mi, że mam go powąchać.
 – Tlen – powiedziała po angielsku Leila. 
 Nie miałam pojęcia, jak ten cudowny olejek ma zwiększyć ilość tlenu w moich płucach, ale nie zamierzałam się spierać.
 Po tym jak skończyłyśmy z fajką wodną, kobieta o afrykańskiej urodzie wyciągnęła z torebki niewielkie zawiniątka w sreberkach. Pomyślałam, że to ciastka, ale były to domowej roboty kadzidełka o bardzo intensywnym zapachu. Wiele Jemenek robi je samodzielnie. Od razu stanęły mi przed oczami firmowe imprezy Avonu. Leila kupiła jedno, ułamała kawałek i włożywszy do małego ceramicznego naczynia, podpaliła. Potem odwróciła się w moją stronę i podstawiła dymiące kadzidło pod moje upięte loki, trzymając po obu stronach głowy tak długo, aż włosy przeszły jego zapachem. Gdy skończyła, poleciła mi wstać i kadzidło powędrowało pod moją spódnicę. Dym parzył mnie w nagie nogi. Leila okadziła również moją chustę, którą podała jej blondynka. Teraz już cała pachniałam intensywnie. 
 Przyszedł czas na żucie katu. Kilka kobiet wyjęło swoje paczuszki i zaczęło wsadzać sobie zielone liście do ust. Leila położyła mi pokaźną część swojej porcji na kolanach, trochę dołożyła też blondynka. Zaczęłyśmy przeżuwać. Cała sztuka polega na tym, żeby utrzymywać liście z lewej strony, między dziąsłami a policzkiem, i jednocześnie rozdrabniać je zębami, aż puszczą soki. Wnet zrobiło mi się gorzko w ustach, jakbym przeżuwała coś lekko trującego.
 Moje pierwsze wrażenie było takie, że kat to bardzo łagodny narkotyk – dający mniejszego kopa niż kawa. Żułam liście prawie godzinę, zanim poczułam cokolwiek oprócz mdłości. W pewnym momencie kurtyna w mojej głowie zaczęła się powoli rozsuwać. Mgła zmęczenia wyparowała i poczułam, jak wraca mi przytomność umysłu i wyostrzają się zmysły. Myśli w mojej głowie były teraz krystalicznie czyste. Nagle poczułam, że mam ochotę przebiec maraton, napisać powieść i przepłynąć kanał La Manche. Jestem przekonana, że gdyby amerykańscy dziennikarze kiedykolwiek dorwali się do katu, światowe zasoby tego specyfiku szybko by się skurczyły.
 Tak działa kat w pierwszej fazie. Ludzie zwykle wtedy przekomarzają się i docinają sobie bez złośliwości. W fazie drugiej zaczynają rozmawiać na jakiś konkretny temat i stają się bardziej skupieni. Potem następuje tak zwana Godzina Salomona; miano to nadano jej od imienia proroka, który – jak wieść niesie – lubił medytować. W tej fazie wszyscy wpadają w trans i cichną wszelkie konwersacje. Nie musiałam długo czekać na Godzinę Salomona.
 Wyszłam jednak z transu, zanim jeszcze doktor Al-Hadż po mnie przyszedł. Chciałam już stamtąd pójść, nie mogłam dłużej wysiedzieć nieruchomo. Jeśli coś w tym rytuale było dla mnie zadziwiające, to właśnie to, jak można siedzieć tak bez końca i skupiać się jedynie na żuciu. 
 Doktor Al-Hadż odprowadził mnie do domu. Poczułam ogromną ulgę, kiedy wreszcie zostałam sama. Dopiero we własnym pokoju uświadomiłam sobie, jak wiele wysiłku kosztuje mnie maskowanie się w trakcie trwającego kilka godzin obiadu i przeżuwania liści. Nietrudno było się zaprzyjaźniać z Jemeńczykami, ale już udawanie cnotliwej mężatki na dłuższą metę było nie do wytrzymania. Nie byłam w stanie sobie wyobrazić, że gram tę postać przez okrągły rok. Ukrywanie prawdy o sobie sprawiało, że czułam się samotna. Dokuczała mi też świadomość, że kogoś oszukuję. 
 Równie wyczerpujące było opanowanie emocji, musiałam wciąż się kontrolować. A powściągliwość nigdy nie była moją mocną stroną.
 Kiedy złapałam się na tych rozważaniach, poczułam się nieco zagubiona. Czyżbym jednak myślała o pozostaniu w Jemenie?
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Kiedy tylko wróciłam do pracy, skończyłam pisać artykuł o arabskiej demokracji dla „Arabii Felix”. Zatytułowałam go Uprawianie pustyni (dokładnie taki sam tytuł nosił album o wyborach, który Faris wydał jeszcze w tym samym roku). Resztę czasu poświęciłam moim uczniom, podczas ostatnich zajęć chciałam poruszyć tyle zagadnień, ile się tylko dało. Zaczęliśmy od przyjrzenia się kilku stronom internetowym. Pokazałam im, gdzie znaleźć zeznania podatkowe międzynarodowych organizacji pożytku publicznego i sprawdzić profile każdej domeny. Zajrzeliśmy też do serwisu Snopes.com, w którym gromadzone są różnego rodzaju miejskie legendy. Wszyscy go uwielbiają, nie ma się więc co dziwić, że moi uczniowie zaczytywali się zamieszczonymi tam historiami. Zaciekawiło mnie, że mężczyzn interesują przede wszystkim opowieści małżeńskie, kobiety natomiast wolą te dotyczące huraganu Katrina czy wojen. Tak właśnie miały się do rzeczywistości stereotypy związanie z płcią. Byłam gotowa się założyć, że gdyby w Jemenie ukazywał się „Cosmopolitan” albo inny tego typu magazyn, mężczyźni sięgaliby po niego co najmniej z takim samym entuzjazmem jak kobiety.
 Wykonaliśmy to ćwiczenie, bo chciałam, by moi uczniowie nauczyli się rozróżniać wiarygodne źródła informacji od stron pełnych niepotwierdzonych pogłosek. Dotąd wierzyli we wszystko, co znaleźli w sieci, i bez skrępowania wykorzystywali tak zdobytą wiedzę w swoich artykułach. Chciałam zamienić ich bezkrytyczny stosunek do źródeł w zdrowy sceptycyzm. 
 [image: NOWY ORNAMENT SXROXDROZDZIALOWY.psd]
Mimo że w ostatnich dniach mojego pobytu w Jemenie miałam mnóstwo zajęć, to nie przestawałam myśleć o tym, co by się stało, gdybym przyjęła propozycję prowadzenia gazety. Czy spodobałaby mi się funkcja redaktora naczelnego? Czy byłabym w stanie pracować w takim zabójczym tempie, jakiego oczekiwał Faris? A jeśliby się nie udało? Gdybym zostawiła wszystko to, co osiągnęłam w Nowym Jorku, przyleciała tutaj i poniosła porażkę? Na przykład dlatego, że nie dałabym rady egzekwować od dziennikarzy artykułów na czas. Nie miałam pewności, czy potrafiłabym zorganizować pracę redakcji tak, aby „Yemen Observer” ukazywał się – zgodnie z planem – dwa razy w tygodniu.
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Na pożegnalny bankiet w restauracji rybnej Al-Szajbani przyszło czterdzieści pięć osób. Była to moja przedostatnia noc w Jemenie. Faris naprawdę się postarał. Nikt nigdy nie urządził mi takiego show! Pojawili się niemal wszyscy, których zaprosiłam: doktor Al-Hadż, Szaima, Sabri, cała góra z „Yemen Observer”, a nawet zespół jazzowy z Nowego Jorku, który dzień później miał wystąpić w ambasadzie amerykańskiej. I mnóstwo innych znajomych. Impreza trwała w najlepsze, gdy nagle sobie uświadomiłam, że nie ma dziewczyn: Zuhry, Arwy, Radji i pozostałych uczestniczek zajęć. W jednej chwili zepsuł mi się humor. Wiedziałam jednak, czemu się nie zjawiły: nie mogły wychodzić tak późno. 
 Mowę wygłosił oczywiście Faris. Podkreślił, jak bardzo zmieniłam gazetę w zaledwie kilka tygodni, powiedział, że jego pracownicy domagają się mojego powrotu i że wszyscy mnie kochają. Dostałam mnóstwo prezentów, stos był imponujący. Wśród nich znalazły się: zestaw srebrnej biżuterii w niebieskim atłasowym pudle, dwie dżambje z pasami, siedem czapek baseballowych, w tym jedna z prośbą o to, bym nie wyjeżdżała, podpisana przez cały zespół redakcyjny, i pięć makiet jemeńskich domów, które miałam rozdać jako prezenty. Faris wręczył mi także kopertę z trzema nowiutkimi banknotami studolarowymi.
 Przez cały wieczór nie mogłam się opędzić od dwóch fotografów, którzy na zlecenie właściciela gazety mieli uwiecznić imprezę. Miałam własnych paparazzi i czułam się jak Madonna! W menu były jemeńskie ryby, chleb, salsa i banany z miodem. Smakował on jaśminem i Bogiem, był nieziemsko smaczny. Nic dziwnego, że jemeński miód jest taki słynny.
 Wróciłam z przyjęcia rozbita i zdezorientowana. Czułam się bardzo samotna i był to ten szczególny rodzaj samotności, który przydarza się człowiekowi rozdartemu pomiędzy dwoma światami. Miałam poczucie, że nie należę do żadnego z nich. Na samą myśl o nowojorskim kieracie wpadałam w rozpacz, ale gdy myślałam o Jemenie, pojawiały się wątpliwości, czy kiedykolwiek będę w tym kraju u siebie. 
 Ostatniego dnia wpadłam jeszcze do redakcji. Dziennikarze rzucili się na mnie, błagając, żebym nie wyjeżdżała. 
 Zuhra wyciągnęła mnie do holu i gdy zostałyśmy same, wetknęła mi do ręki fioletowy portfel z krokodylej skóry.
 – Nie jest nowy, ale to najcenniejsza rzecz, jaką posiadam – usprawiedliwiała się. – Chciałam dać ci coś, co jest dla mnie bardzo ważne.
 Zaniemówiłam z wrażenia. Chwyciłam tylko jej dłonie i ścisnęłam bardzo mocno. Pomyślałam, że jeśli miałabym wrócić do Jemenu, to będę wiedziała, z jakiego powodu.
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5. Zginiesz tam marnie

 W „The Week” nikt nie chciał słuchać o moich wakacjach i nie byłam w stanie ukryć, że mnie to drażni. Nigdy wcześniej nie czułam się tak źle. W ciągu pięciu lat pracy dla tej gazety sporo podróżowałam. Zwykle po powrocie słyszałam tylko kurtuazyjne „Jak było?” albo „Wypoczęłaś?” i byłam do tego przyzwyczajona. Tyle że dotąd chodziło o wypady do Paryża, Barcelony czy Dublina. A tym razem byłam w Jemenie! 
 Przed wyjazdem okazało się, że jedynie kilka osób w redakcji jest w stanie wskazać Jemen na mapie, myślałam więc, że będą ciekawi tego egzotycznego kraju. W końcu to byli dziennikarze, którzy taką ciekawość mają w genach. Powinni wiedzieć, co się dzieje poza Manhattanem. 
 Nikt nie chciał tymczasem słuchać o „Yemen Observer”, moich uczniach czy o życiu codziennym w Arabii. Kilka osób spytało o ubrania, które nosiłam, ale na tym się kończyło. Byłam nie tylko zaskoczona, było mi również przykro. Ten brak zainteresowania bardzo mi doskwierał. Być może dlatego, że przez pierwsze kilka dni po urlopie zawsze wkurzał mnie cały świat. Chciałam podzielić się doświadczeniami, usłyszeć, że jestem interesującą osobą, tymczasem gapiłam się na szary ekran komputera, wzdrygając się na samą myśl o powrocie do codziennego grafiku. 
 Wystarczył niecały tydzień, bym nabrała niechęci do wszystkiego wokół. Nie mogłam znieść porannego pośpiechu, biegania w dobrze znanych parkach, pływania w tych samych co zwykle basenach, siedzenia osiem godzin dziennie w biurze w śródmieściu, a wreszcie samych Stanów Zjednoczonych i naszego prześmiewczego stosunku do własnego prezydenta. Czułam się niedoceniona i wykorzystywana. Miałam dość ponurego cynizmu moich współpracowników. Z niechęcią chodziłam na branżowe imprezy. Nie cieszyły mnie już nawet wizyty na ulubionym straganie z owocami na rogu 40. Ulicy i Broadwayu, gdzie afgański sprzedawca, który ważył dla mnie wiśnie i winogrona, wydawał się bardziej zainteresowany moimi jemeńskimi przygodami niż ktokolwiek w moim biurze.
 Moje nowojorskie życie zawsze toczyło się wśród ludzi. Wychodziłam niemal co wieczór: na wernisaże, imprezy, do teatru, opery, na promocje książek czy po prostu na drinka z przyjaciółmi. Ale teraz przestało mnie to zadowalać. Niespokojnie szukałam czegoś nowego, czegoś, co pozwoliłoby mi się rozwinąć. Praca w „The Week”, która przez lata była całym moim życiem, nie dawała mi już satysfakcji.
 Byłam jednym z pierwszych członków zespołu i zanim jeszcze gazeta ujrzała światło dzienne, awansowałam na młodszego redaktora. Obserwowanie, jak „The Week” się zmienia, na moich oczach staje się poważnym tytułem, było fascynujące. Ale to doświadczenie trwało już pięć i pół roku, nigdy wcześniej nie pracowałam tak długo w jednym miejscu. Czułam, że to pismo wysysa ze mnie całą energię, a przecież miałam tyle innych planów: chciałam dokończyć tom opowiadań i powieść i zająć się karierą aktorską, o której zawsze marzyłam.
 Od powrotu miałam wrażenie, że czas przecieka mi przez palce, a ja wciąż mogę się pochwalić jedynie kilkoma podpisami w rogu strony. Musiałam coś zrobić, i to zanim postarzeję się o kolejny dzień. To był najlepszy moment na zmiany. Byłam samotna, nie miałam dzieci, a moje kredyty studenckie – miałam dwa, bo skończyłam dwa kierunki – były niemal spłacone. Mogłam się wreszcie przyznać sama przed sobą, że potrzebuję tej pracy w Jemenie. 
 Mieszanka paniki i chęci poszukiwania nowych wyzwań skłoniła mnie ostatecznie do przyjęcia oferty Farisa. Dostałam szansę zawalczyć na linii frontu w bitwie o demokrację w świecie arabskim i postanowiłam z niej skorzystać. Bo przecież nie ma demokracji bez wolnej prasy. Liczyłam na to, że uda mi się wesprzeć wolnościowe dążenia Jemeńczyków, jeśli zdołam zaszczepić nieco odwagi tej grupce zastrachanych reporterów. 
 Moje życie z pewnością nabrałoby sensu, gdybym nauczyła jemeńskich dziennikarzy wartości, które sama wyznawałam. Wyobraziłam sobie siebie jako redaktora naczelnego odważnego pisma, na którego łamach pojawiają się teksty na temat korupcji w rządzie, fałszerstw wyborczych i naruszania praw obywatelskich. Zamarzyły mi się artykuły prowokujące zmiany polityczne, stymulujące walkę z terroryzmem i wyznaczające kobietom nowe role społeczne. Myślałam o wypolerowaniu „Yemen Observer” i zamienieniu redakcji w dobrze naoliwioną maszynę, która będzie działała bez mojego nadzoru. A w dalszej perspektywie zobaczyłam, jak uciskane narody z całego świata błagają mnie, żebym do nich przyjechała i dokonała przewrotu także w ich gazetach (po latach, świadoma mojej ówczesnej naiwności, trudno mi o tym pisać bez wpadania w histeryczny śmiech). Wreszcie, wyobraziłam sobie czekającą na mnie Zuhrę.
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Pierwszą osobą, którą zamierzałam poinformować o moich planach, był mój pracodawca i naczelny „The Week”. Rano 13 lipca 2006 roku, kiedy czekałam na rozmowę z Billem, byłam kłębkiem nerwów. Nigdzie nie pracowałam dłużej niż w jego gazecie, nigdy też nie porzucałam pracy, mając w zanadrzu jedynie mgliste plany. Rezygnowałam z najwyższych jak dotąd zarobków, żegnałam się ze świetnym ubezpieczeniem zdrowotnym. Słowem, odwracałam się plecami do stabilizacji.
 Bill siedział na swoim krześle i kiwał się na nim w przód i w tył.
 – Co cię gryzie, Nif? – spytał po prostu. 
 Był jedyną osobą w biurze, która się tak do mnie zwracała, tę formę rezerwowałam tylko dla najbliższych przyjaciół.
 Wzięłam głęboki oddech.
 – Właśnie przyjęłam propozycję innej pracy.
 Przednie nogi krzesła uderzyły z hukiem o ziemię. Chociaż raz udało mi się zrobić na nim wrażenie.
 – Co zamierzasz? Uciekniesz, żeby pracować w jemeńskiej gazecie? – zakpił mój szef.
 – Właściwie… to tak. Postanowiłam zostać redaktorem w „Yemen Observer”. Zaproponowano mi roczny kontrakt.
 Odpowiedź Billa nie mogła mi sprawić większej satysfakcji.
 – Robisz sobie ze mnie jaja? Postradałaś zmysły? Odbiło ci?! Zginiesz tam marnie!!! Nie wierzę własnym uszom. Dlaczego?
 Nigdy nie widziałam Billa tak wściekłego. Grzmiał jeszcze przez chwilę o tym, że mi się w głowie poprzewracało, ale gdy w końcu go uspokoiłam i wyjaśniłam mu, co zamierzam robić, chyba zrozumiał. Powiedział, że to było wspaniałe pięć lat i zespół będzie za mną tęsknić.
 – Zatrudnimy kogoś na twoje stanowisko, ale nie zdołamy cię zastąpić – stwierdził.
 Moi przyjaciele, przynajmniej większość z nich, i reszta ekipy „The Week” byli równie mocno zaskoczeni jak Bill, okazywali to jednak w nieco mniej dramatyczny sposób. Choć wręczyli mi adresy kilku firm ubezpieczeniowych, w których można wykupić polisę na wypadek porwania. Za to moi rodzice, którzy znali mnie całkiem nieźle, powiedzieli tylko z rezygnacją w głosie:
 – Spodziewaliśmy się, że coś takiego może nastąpić.
 Jeden znajomy dziennikarz z „Wall Street Journal” przesłał mi ku przestrodze uwagi od kobiety pracującej w służbie dyplomatycznej.
 
 W Jemenie nie jest tak źle (to piękny kraj), pod warunkiem że przebywa się tylko w Sanie. Nie polecałabym podróży w głąb kraju, ponieważ zdarza się, że obcokrajowcy są tam witani wystrzałami z broni palnej (na szczęście mieszkańcy prowincji zwykle mają tylko małe pistolety). Ponadto Jemeńczycy specjalizują się w porwaniach dla okupu – ostatnie takie zdarzenie miało miejsce kilka miesięcy temu – i trzeba zachować jak najdalej idącą ostrożność. W ogóle po kraju kręci się mnóstwo podejrzanych typów, którzy czują się bezkarni.
 Z drugiej strony Jemen jest piękny i to właśnie tam jest największy na świecie bazar z bronią palną. No i historia tego kraju jest zupełnie niesamowita. 
 Ale dlaczego właściwie Jemen? Jest przecież mnóstwo anglojęzycznych gazet na świecie, które potrzebują redaktorów.
 
 Trzeba przyznać, że ten list był co najmniej zniechęcający. 
 Mniej więcej w tym samym czasie znalazłam na stronie internetowej „Yemen Observer” pewien tekst. Wcześniej jakoś go nie zauważyłam. 
 
 Profesjonalna dziennikarka podnosi standardy w „Yemen Observer”
 Autor: Zuhra al-Ammari
 
 W trakcie pożegnalnej kolacji, która miała miejsce w restauracji Al-Szajbani, Jennifer Steil – amerykańska dziennikarka prowadząca cykl szkoleń w redakcji „Yemen Observer” – została obsypana prezentami, wśród których znalazły się m.in. dżambja oraz drogi naszyjnik. „Żegnamy naszą przyjaciółkę i nauczycielkę” – powiedział Faris as-Sanabani, wydawca „Yemen Observer”, wręczając Jennifer zdobioną dżambję. Podziękował jej za „wdrożenie istotnych zmian w gazecie, zarówno pod względem warsztatu dziennikarskiego, jak i szaty graficznej pisma”.
 „To moja pierwsza wizyta w Jemenie i na Bliskim Wschodzie” – podkreśliła Jennifer. „Jesteście najbardziej serdecznymi i przyjaznymi ludźmi, jakich kiedykolwiek miałam okazję poznać. Kocham was i mam nadzieję, że dane mi będzie kiedyś tu wrócić i spotkać się z wami ponownie. Jeszcze raz bardzo wam dziękuję”.
 Wszyscy redaktorzy byli zadowoleni z wyraźnych postępów, jakich dokonali pod okiem Jennifer. Dlatego było im smutno, kiedy musieli ją pożegnać, i mają nadzieję, że jeszcze przyjedzie.
 Adel, dziennikarz, powiedział: „Lubię tę nauczycielkę za jej ducha woluntaryzmu i cierpliwość. Dużo się od niej nauczyłem i wiem już, jak poprawić mój warsztat dziennikarski. To prawdziwa królowa”.
 „Naprawdę, Jennifer to bardzo mądra dziennikarka. Wystarczyło, że słuchałem o jej doświadczeniach z pracy w mediach. Nauczyła nas nowoczesnych zasad redagowania tekstów oraz tego, jak być profesjonalistą w swoim zawodzie” – stwierdził Hassan, również reporter z „Yemen Observer”.
 Jego koleżanka z redakcji, Arwa, dodała: „To było moje pierwsze szkolenie w języku angielskim. Dzięki niemu nauczyłam się pisać. Jennifer to jedna z najlepszych dziennikarek, z jakimi dane mi było się spotkać. Pilnowałam, żeby nie opuścić ani jednych zajęć, z których bardzo dużo wyniosłam”.
 Radja, sekretarka, spuentowała: „Jennifer to idealna kobieta. Jest jak świeca. Płonie, by dać światło innym. Wiele się od niej nauczyłam”.
 Jennifer Steil przyleciała ze Stanów Zjednoczonych, żeby uczyć nas dziennikarskiego fachu. Śledziła postępy reporterów, udzielając im rad, dzięki którym stali się lepsi w swoim zawodzie.
 
 Zabawne w tym wszystkim jest to, że choć Zuhra nie mogła przyjść na pożegnalną kolację, to właśnie ona o niej napisała. Udało jej się zgromadzić sporo informacji o przebiegu spotkania, nawet moje słowa zacytowała bardzo wiernie. Domyślałam się, że któryś z dziennikarzy robił dla niej notatki. Oczywiście, byłabym jeszcze szczęśliwsza, gdyby artykuł został napisany zgodnie z regułami gramatycznymi, chociaż z drugiej strony miałabym wtedy jeden argument mniej za powrotem do Jemenu.
 Kiedy podjęłam już ostateczną decyzję w sprawie wyjazdu, zakochałam się ponownie w Nowym Jorku. W moim zagraconym książkami mieszkaniu, w wykonującej taniec brzucha sąsiadce z dołu i w ulubionym pubie – Piper’s Kilt. Zakochałam się w linii A metra, w siedzibie YMCA12 w Harlemie oraz w parku Inglewood Hill. Zatęskniłam za każdym z moich przyjaciół i wychodziłam z nimi w każdy wieczór, kiedy akurat się nie pakowałam, żeby nacieszyć się ich towarzystwem. Odwiedzałam galerie i teatry. Wybrałam się też z niezwykłym animuszem na pożegnalny mecz baseballowy na stadionie jankesów; w euforii popijałam piwo i objadałam się popcornem, cukierkami Cracker Jacks, orzeszkami oraz innymi tego typu przekąskami, nie mając pojęcia, kiedy znowu trafi mi się taka okazja. Jankesi uczynili mi ten honor i wygrali mecz.
 Ostatniej niedzieli wybrałam się do Piper’s Kilt, gdzie odbywał się pierwszy wieczór karaoke, ze znajomymi z sąsiedztwa. Za barem stał mój przyjaciel Tommy.
 – Jemen – powiedział, kręcąc głową, gdy stawiał przede mną szklaneczkę ginu. – Następnym razem zobaczę cię na jakimś amatorskim wideo w Internecie. Będziesz zakładniczką błagającą o życie.
 Miałam wtedy na sobie krótką czerwoną sukienkę, usta też pomalowałam na czerwono – zdawałam sobie sprawę, że następna okazja do włożenia takiego stroju nie trafi się prędko. 
 To była niezapomniana noc. Pamiętam do dziś, jak stałam boso na barze i śpiewałam Leaving on a Jet Plane folkowego zespołu Peter Paul and Mary. Ale najbardziej utkwiło mi w pamięci to, co zrobił Tommy. Kiedy powiedziałam mu, że wracam do domu, wyszedł i pożegnał się serdecznie, ściskając mnie i całując w policzek. Nigdy wcześniej nie widziałam go po tej stronie baru.
 – Mój Boże, ty naprawdę myślisz, że ja nie wrócę, prawda? – spytałam, cofając się o krok i spoglądając w jego zatroskaną twarz.
 Rankiem poszłam jeszcze pobiegać w parkach Inglewood Hill i Ford Tryon, choć akurat lało jak z cebra. Po pięciu minutach spodenki i koszulkę miałam przyklejone do ciała, a włosy lepiły mi się do ramion. Ale nie przestawałam, pogrążona we wspomnieniach. Myślałam o tych niezliczonych porankach, kiedy pędem mijałam lilie, ociekające wodą drzewa i szarą rzekę, wszystko to, co teraz miałam wokół siebie. „Jennifer Steil, to twoje życie” – pomyślałam. „A właściwie – poprawiłam się – to było twoje życie”.
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6. Jutro, in sza’ Allah

 Pojawiłam się w redakcji „Yemen Observer” 2 września 2006 roku. Okazało się, że nikt na mnie nie czeka. Faris, jak mi powiedziano, wyjechał. Domyślałam się, że z prezydentem, który prowadził bardzo aktywną kampanię wyborczą, choć przecież nikt nie miał wątpliwości, że zostanie ponownie wybrany. Muhammada al-Asaadiego też nie było przy jego biurku w kącie sali. 
 Na chwilę wstrzymałam oddech. Wcale nie byłam pewna, że o mnie nie zapomnieli. Co prawda nie miałam jeszcze telefonu i nie mogłam ich powiadomić, że już jestem, ale i tak czułam się nieswojo. 
 Chodziłam po pustym biurze, pozwalając, by odgłos moich kroków, stawianych na marmurowej posadzce, odbijał się echem. Ku swojemu wielkiemu zaskoczeniu wciąż natykałam się na karteczki z którąś z moich rad. To dość niezwykłe uczucie widzieć swoje słowa w ramkach i za szkłem. I to w dwóch językach – angielskim i arabskim. 
 „Prowadzimy gazetę, a nie kronikę, w środku muszą się znaleźć newsy”. 
 „Jeśli wydaje ci się, że twój artykuł jest idealny, przeczytaj go jeszcze raz”.
 „Nigdy, przenigdy nie zaczynaj tekstu od przytaczania cudzej opinii”.
 „Lead musi zawierać podmiot, orzeczenie i dopełnienie!”
 Poczułam się trochę jak przewodniczący Mao. No i już wiedziałam, że wciąż mnie pamiętają.
 W akademiku Sabriego, gdzie mnie tymczasowo zakwaterowano, spałam tak mocno, że nie usłyszałam budzika. Wstałam za późno, spanikowana, darowałam sobie kawę i zaplanowany spacer, wzięłam tylko szybki prysznic i popędziłam co tchu do taksówki. Mówiłam sobie, że jeśli mam być redaktorem naczelnym, nie mogę się spóźnić do pracy w pierwszy dzień. „A tymczasem swobodnie mogłam” – myślałam, stojąc w pustej sali. 
 Nagle jednak usłyszałam głosy dobiegające z pokoju na tyłach biura, a zaraz potem otworzyły się drzwi i drobna czarna postać wpadła do holu. Biegła prosto na mnie. Po chwili już wisiała mi na szyi. 
 Zuhra.
 – Nie mogę uwierzyć, że cię widzę! – krzyknęła, a potem cofnęła się nieco i utkwiła we mnie wzrok. W jej czarnych oczach lśniły iskry. Cały czas trzymała mnie za ręce. – Długo czekałam na ten dzień. Tak bardzo cię kocham! Po raz pierwszy będzie nami rządzić kobieta. Jestem taka szczęśliwa!
 – Ja też się bardzo cieszę! – odparłam, chyba nieco mniej entuzjastycznie. I zapytałam: – Gdzie są wszyscy?
 Zuhra wyjaśniła mi, że Faris rzeczywiście jest z prezydentem, Al-Asaadi rzadko pojawia się tak wcześnie, a Faruka nie ma w pracy, ponieważ jego półtoraroczna córka dopiero co zmarła na jakąś tajemniczą chorobę. Tłumaczyła, że Faruk nie jest w stanie pracować, bo przepełnia go rozpacz. Nie potrafiłam sobie tego nawet wyobrazić.
 Zuhra tymczasem kontynuowała wyjaśnienia.
 – Arwa odeszła z redakcji, znalazła sobie inną pracę – mówiła. – Zajd oczywiście wyjechał do Londynu. Hassan i Adel pracują przy wyborach jako obserwatorzy z ramienia Unii Europejskiej.
 Dowiedziałam się też, że Theo wciąż był w Jemenie, ale również odszedł z gazety. Najwyraźniej palił za sobą mosty. Zerwałam z nim kontakt po tym, jak wysłał mi kilka dziwnych maili, w których odradzał mi stanowczo powrót do Jemenu. Miałam wrażenie, że nie chciał, abym wkroczyła na jego teren. 
 – A czy ktoś w ogóle został? – zadałam to pytanie, zaczynając wpadać w panikę. Nie mogłam przecież zmieniać gazety, w której nie było dziennikarzy.
 – Jest Radja, mamy też kilka nowych osób – odparła Zuhra. – Chodź, poznasz ich.
 Radja, która właściwie nie była reporterką, a sekretarką Farisa, wyszła właśnie z pokoju na tyłach, gdzie kobiety jadły śniadanie. Powiedziała mi na powitanie, że bardzo za mną tęskniła i ogromnie się cieszy z mojego powrotu. 
 Dziewczyny zabrały mnie do newsroomu, w którym siedziały dwie kobiety i dwóch mężczyzn – wszyscy przed komputerami. Zuhra pociągnęła mnie za rękę i wskazała jedną z piszących.
 – To jest Nur. Redaguje rubrykę kulturalną – powiedziała. 
 Nur miała długie, grube rzęsy i zmarszczki wokół oczu, kiedy się uśmiechała. Tak jak Zuhra, nosiła okulary, ale w przeciwieństwie do niej wiązała swój hidżab z tyłu głowy. Po tym mogłam ją rozpoznawać.
 Potem Zuhra przedstawiła mi Nadżmę, która prowadziła rubrykę o zdrowiu. Kobieta nieśmiało uścisnęła moją dłoń i powiedziała, że bardzo się cieszy, iż może mnie poznać. W jej oczach, jeszcze większych niż Nur, dojrzałam obawę, a może nawet strach.
 Następnie przyszła kolej na mężczyzn. Talha był wysoki i nosił okulary, a Baszir, choć miał kilka kilogramów nadwagi, był chłopięco przystojny. Obaj byli równie uprzejmi i serdeczni.
 – Od jak dawna tu pracujecie? – spytałam ich, pamiętając dobrze, że dwa miesiące temu żadnego z nich nie spotkałam.
 – Mniej więcej od miesiąca – odpowiedzieli jednocześnie.
 Wszyscy czterej nowi pracownicy niedawno skończyli studia i nie mieli dotąd do czynienia z dziennikarstwem. Nie miałam do dyspozycji ludzi, których uczyłam, i coraz bardziej mnie to przerażało. Musiałam zaczynać wszystko od nowa.
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Zuhra zaprowadziła mnie do biura Al-Asaadiego, w głębi pierwszego piętra, gdzie miałam na niego zaczekać. Usiadłam i wynotowywałam sobie ostatnie tematy poruszane w gazecie. Przy tej czynności zastał mnie Al-Asaadi, który przyjechał dopiero około południa. Miał na sobie marynarkę od garnituru i zwyczajne spodnie. Zdążyłam zapomnieć, jakim drobnym był mężczyzną – sięgał mi nieco powyżej ramion, choć mam zaledwie sto sześćdziesiąt centymetrów wzrostu. Przystojny, przypominał trochę lalkę z rzęsami jak u jelonka Bambi. Mogłam się założyć, że nie ważył nawet pięćdziesięciu kilogramów.
 – Ahlan wa-sahlan! 13 – powiedział, ściskając mi dłoń i uśmiechając się ciepło.
 – Ahlan wa-sahlan! – odparłam i zaczęłam się tłumaczyć: – Proszę mi wybaczyć, że tu weszłam, ale nie wiedziałam, gdzie się podziać.
 – Mój gabinet jest pani gabinetem – usłyszałam w odpowiedzi.
 Podczas mojego pierwszego pobytu w Jemenie Theo ostrzegał, że z Al-Asaadim mogą być kłopoty. Twierdził, że nie zrezygnuje z władzy, za bardzo się do niej przyzwyczaił. Mając to w pamięci, byłam ciekawa, jak się zachowa. Nie chciałam go urazić ani narazić na szwank naszych relacji, dlatego musiałam zrobić wszystko, by nie uważał, że się szarogęszę i zachowuję jak wstrętna amerykańska imperialistka. Powiedziałam, że chciałabym się od niego uczyć i że liczę na owocną współpracę. 
 – To ja zamierzam uczyć się od pani – odparł grzecznie. – Faris uważa, że ma pani zadatki na reżysera, ja zresztą podzielam jego zdanie. Będzie pani odpowiedzialna za to, żeby przedstawienie trwało dalej.
 Poczułam, jak drżą mi kolana.
 – Szukran – odpowiedziałam. – Ale może mógłby mi pan na początek trochę pomóc. Chciałabym się dowiedzieć, jak wygląda teraz tydzień pracy i jak w ogóle mają się sprawy. Przyznam, że nie mam pojęcia, od czego zacząć.
 Zgodził się bez wahania.
 Usiedliśmy we trójkę, razem z Zuhrą, w jednej z sal konferencyjnych, by nakreślić jakiś wstępny plan. Al-Asaadi przedstawił grafik, choć dodał, że pracownicy nie dotrzymują ustalonych terminów, a Zuhra wręczyła mi listę dziennikarzy odpowiedzialnych za poszczególne rubryki. Zaproponowałam spotkania redakcyjne na początku każdego cyklu wydawniczego – jedno o dziewiątej rano w niedzielę, a drugie w środę – na których każdy z reporterów mógłby mi opowiedzieć, nad czym pracuje, z jakich źródeł korzysta i kiedy zamierza opublikować swój materiał. Za cel postawiłam sobie usprawnienie systemu przepływu tekstów, tak aby nie były one redagowane i poddawane korekcie w ostatniej chwili. Miałam jednak świadomość, że aby to się udało, potrzeba było prawdziwego cudu.
 Kiedy skończyliśmy, poprosiłam Zuhrę, żeby zaprowadziła mnie do najbliższego sklepu, gdzie mogłabym kupić papier toaletowy. Zapomniałam już, że w redakcyjnych łazienkach nigdy go nie ma. Jemeńczycy zwykli się podmywać, używając do tego celu wody z węży podpiętych do kranów. Przez to właśnie wszystkie łazienki są dosłownie zalane cieczą, którą nasz adiustator nazywał „sokiem z gówna”. 
 W następnej kolejności udałyśmy się do jordańskiego bistro, gdzie zjadłam moją ulubioną zawijaną kanapkę z warzywami. Uwielbiałam jej pikantny smak, a nie jadłam nic przez cały dzień. Wypiłam tylko kilka filiżanek potwornie słodkiej czarnej herbaty. Przyrządziła mi ją Zuhra, informując mnie przy tym, że jestem jedyną osobą, której parzy herbatę. Nikt inny nie mógł na to liczyć. Podobnie jak ja, Zuhra nie gotuje. Herbata to jedna z nielicznych „potraw”, z którymi daje sobie radę.
 Po obiedzie Zuhra przyniosła mi najnowszy artykuł Talhy – póki co jedyny do najbliższego wydania gazety. Spędziłam nad nim prawie godzinę, zapisując na marginesach uwagi i nanosząc poprawki. Tekst był niespójny i nie miał wyrazistego początku, nie wspominając już o tym, że autor zapomniał podać źródła. Kiedy skończyłam, westchnęłam ciężko i pomyślałam, ile znów czeka mnie pracy.
 Miałam do dyspozycji gabinet Al-Asaadiego, gdzie wstawiono drugie biurko, choć wciąż nie mogłam korzystać z szuflad zamykanych na klucz. Było to skromne pomieszczenie z białymi ścianami i szarym dywanem. Jedyną dekorację stanowiła wisząca tuż przy drzwiach mapa Jerozolimy. Dzięki dwóm przeszklonym ścianom pokój tonął w promieniach słońca. Na zewnątrz miauczały wniebogłosy bezdomne, dzikie koty. Początkowo bardzo mi to przeszkadzało, ale z czasem nauczyłam się je ignorować. 
 Powoli przyzwyczajałam się do nowej sytuacji. Panika i lęk, moi nieodłączni towarzysze w ostatnich dniach przed wylotem, gdzieś się ulotniły. Wiedziałam, że powinnam czuć strach, a może nawet przerażenie, ale nie wiedzieć czemu byłam dziwnie spokojna. 
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Po południu poszłam popływać, a potem spotkałam, ku swojej wielkiej radości, Kasima. Z uśmiechem wspominałam jego żywiołowy charakter i niepoprawny optymizm, które tyle razy wprawiały mnie w dobry humor podczas czerwcowego pobytu w Jemenie. 
 Kasim nie był dziennikarzem, a szefem działu reklamy, i nie brał udziału w moich zajęciach. Lubił dowcipkować – bez przerwy kradł nam buty i chował je w koszach na śmieci, stroił też sobie żarty przez telefon i śpiewał w biurze.
 Natknęłam się także na mojego korektora Luke’a – jasnowłosego surfera z Kalifornii. Nie miałam pojęcia, czy Luke rzeczywiście pływał na desce, ale wyglądał tak, jakby rzadko się z nią rozstawał. Jak twierdził, nie był w stanie precyzyjnie odpowiedzieć na pytanie, co właściwie robi w Jemenie. Wiadomo było tylko tyle, że zastanawiał się nad otwarciem jakiegoś biznesu z przyjacielem.
 – Jemen to dobre miejsce na start, bo nic tu nie mają – tłumaczył. – Wszystko jest dla nich nowe. Możesz się zajmować czym tylko chcesz. I łatwo jest osiągnąć sukces.
 Narzekał jednak, że Jemen rujnuje mu zdrowie. Od kiedy tu przyjechał, przestał ćwiczyć i bardzo dużo palił.
 – A co z alkoholem? – dopytywałam się. – Dużo pijesz?
 – Już nie!
 – W takim razie chyba jednak wybrałeś właściwe miejsce na Ziemi.
 – Szczerze mówiąc, nie przyjechałem tu, żeby uciec przed alkoholem – odparł Luke. – Chciałem być bliżej katu.
 Tego popołudnia miałam zamiar przegadać jeszcze z Talhą jego artykuł. Zastałam go w newsroomie i poprosiłam na stronę. Talha napisał o ryzyku związanym z kupowaniem lekarstw na receptę – z jego tekstu wynikało, że medykamenty te są skażone toksycznymi substancjami albo zawierają przede wszystkim cukier, wobec czego są kompletnie nieskuteczne. Wyjaśniłam mu wszystkie kwestie związane z leadem, strukturą tekstu, a także przestrzegłam, by nigdy nie zaczynał artykułu od cytatu. Słuchał mnie w milczeniu i z wielką atencją. 
 Było już po dziewiątej, kiedy Salem odwiózł mnie i Radję do domu. Zlecił mu to Al-Asaadi, od którego dostałam przy wyjściu dziesięć ostatnich wydań gazety do przejrzenia. Salem nalegał, bym usiadła z przodu jego wana; Radja też, choć sama musiała przycupnąć na stercie moich egzemplarzy „Observera” z tyłu. Zaproponowałam jej moje miejsce, ale odmówiła. 
 Kiedy podjechaliśmy pod dom Radji, dziewczyna nachyliła się i dotknęła mojego ramienia.
 – Chodź ze mną – powiedziała. – Zapraszam cię do mojego domu.
 Spojrzałam na nią. Nie byłam pewna, czy naprawdę chce, żebym odwiedziła ją o tej porze.
 – Zapraszam cię do mojego domu – powtórzyła. – Przenocuj u mnie.
 Nie było to dwuznaczne zaproszenie, choć w Nowym Jorku mogłoby zostać tak zrozumiane. Już w czasie poprzedniego pobytu w Jemenie dowiedziałam się, że dziewczyny często zapraszają nowo poznane koleżanki na noc do siebie. Mimo to Radji udało się na chwilę zbić mnie z tropu. 
 – Z przyjemnością – odparłam wreszcie – ale nie dzisiaj. Jutro muszę zabrać kilka rzeczy z domu. Książki i takie tam. Prezenty, które chcę rozdać w biurze.
 Radja pokiwała głową. Ale kiedy wysiadała z samochodu, spytała:
 – Ale zostaniesz innym razem? Na pewno?
 – Na pewno – zapewniłam ją.
 Kiedy jechaliśmy do mnie, Salem nauczył mnie kilku nowych arabskich słów. Dotarłam na miejsce dopiero przed dziesiątą i umierałam z głodu. Od razu pożarłam jogurt oraz kanapkę z masłem orzechowym i rodzynkami. Jak już wspominałam, nie potrafię gotować, musiało mi więc wystarczyć to, co znalazłam w lodówce. Najedzona, wzięłam się do czytania „Observera”, starając się nie wpaść przy tym w rozpacz. Aż w końcu zasnęłam.
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Bardzo się cieszyłam, że wreszcie mogłam podjąć swoje nowe obowiązki. Nie byłam już w stanie znieść tego oczekiwania i związanego z nim niepokoju. Należę do ludzi, którzy źle znoszą zbyt długi odpoczynek i bezczynność. Przyleciałam do Sany zaledwie półtora dnia przed rozpoczęciem pracy i ten czas nieróbstwa wystarczył mi w zupełności. Jestem beznadziejnym przypadkiem pracoholika.
 Drugiego dnia stawiłam się w pracy kilka godzin wcześniej niż mój zespół (nie umiałam ukryć przed sobą, że posiadanie własnego zespołu bardzo mnie kręciło). W redakcji był tylko Kasim. Dałam mu jeden z batonów czekoladowych marki Jacques Torres, które przywiozłam dla moich współpracowników, pamiętając, iż w Jemenie nie da się kupić dobrej czekolady, oraz trzy batony Hershey dla jego dzieciaków. Gdy zjawiły się Radja i Zuhra, podarowałam im zdobione chińskie torebki, pełne dobrego mydła i czekoladek, a także ręcznie szyte portmonetki na drobne. W Jemenie ludzie na co dzień ubierają się niemal identycznie, dlatego różnego rodzaju drobiazgi są tak bardzo istotne. Radja była szczęśliwa, choć zbyt onieśmielona, by to okazać, za to Zuhra chwaliła się prezentami na prawo i lewo.
 Tego dnia zorganizowałam pierwsze kolegium redakcyjne. Wszyscy po kolei zdawali mi relację ze swoich prac i mówili o postępach, wskazując, kiedy mniej więcej mogę się spodziewać gotowych tekstów. W każdym przypadku trudno nam było ustalić ostateczny termin. Kiedy na przykład spytałam Baszira, czy dostanę od niego tekst przed pierwszą, usłyszałam: „In sza’ Allah”.
 Przez cały następny rok nie zdarzyło mi się, żeby któryś z reporterów powiedział po prostu: „Tak, tekst będzie gotowy przed pierwszą”. W Jemenie nic nie dzieje się bez przyzwolenia Boga. A jak się okazało, nieszczególnie obchodzą go terminy w gazecie.
 Zwrotu in sza’ Allah używa się tam niemal za każdym razem, gdy jest mowa o przyszłości. Jeżeli się tego nie doda, Jemeńczycy stają się nerwowi. Jeśli zatem informowałabym kogoś, że wyjeżdżam do Francji w przyszłym tygodniu, ale wrócę w czwartek, mój rozmówca automatycznie opatrzyłby moją wypowiedź słowami: in sza’ Allah.
 Do zespołu dołączył jeszcze Ibrahim, który pracował w domu. Miał pisać artykuły na pierwszą stronę. Bardzo się ucieszył z mojego przyjazdu i zaprosił mnie na wspólne żucie katu. Zaskoczył mnie tym – nie wiedziałam, że kobiety i mężczyźni mogą to robić razem. Doszłam jednak do wniosku, że cudzoziemki z Zachodu stanowią w Jemenie trzecią płeć, dzięki czemu mogą wędrować tam i z powrotem między światem męskim i żeńskim. Co ciekawe, przebywający tam przybysze płci męskiej nie mogli liczyć na podobne traktowanie.
 Przy okazji udało mi się dociec, czemu mężczyźni z mojego zespołu gotowi byli mnie słuchać bez szemrania. Nie byłam dla nich kobietą, lecz żyrafą. Nie mieściłam się w damsko-męskiej klasyfikacji. Gdyby to Jemenka zaczęła kierować gazetą, większość mężczyzn zwolniłaby się w akcie protestu. Swoim koleżankom nie okazywali nawet w połowie takiego szacunku jak mnie, woleliby raczej umrzeć, niż poprosić którąś z nich o pomoc przy artykule. Za to do mnie przychodzili z tekstami bez oporów. 
 Wyjątkiem był Al-Asaadi. Wnet zorientowałam się, że za wszelką cenę próbuje nie dopuścić do tego, bym musiała mu pomóc, choć na początku starał się ukryć swoją niechęć do mnie. Zawsze był uprzejmy, uśmiechał się, ale nigdy nie zjawiał się w biurze na czas, razem z innymi dziennikarzami. Często ignorował wyznaczane przeze mnie terminy, a tekst oddawał wtedy, gdy miał na to ochotę. Czułam, co chce w ten sposób zamanifestować: że nie zamierza mi się podporządkować. Na szczęście przyszedł na kolegium redakcyjne w drugim dniu mojej pracy i pomógł mi rozdzielić tematy między dziennikarzy.
 Po kolegium wszyscy zabrali się do swoich zadań, a ja skupiłam się na poprawianiu lifestylowego artykułu Nadżmy na temat wpływu niektórych pokarmów na ludzką psychikę. Zajęło mi to prawie cały poranek. Największym problemem tekstu było to, że jego autorka nie podała ani razu źródła, z którego zaczerpnęła informacje. 
 Nadżma aż wytrzeszczyła oczy z przerażenia, kiedy podeszłam do niej w newsroomie, żeby porozmawiać. 
 – To nie będzie bolało! – powiedziałam, starając się nie roześmiać. – Chcę ci pomóc.
 Kiedy prowadziłam osłupiałą Nadżmę do sali konferencyjnej, natknęłyśmy się na Zuhrę. Widząc, co się dzieje, chciała dodać koleżance otuchy.
 – Nie bój się – powiedziała. – Nie znam nikogo bardziej uczynnego niż Jennifer.
 Wytłumaczyłam trzęsącej się Nadżmie, że musimy wiedzieć, skąd pochodzi zawarta w tekście informacja, ponieważ nasi czytelnicy mogą zechcieć sprawdzić, czy jest prawdziwa. 
 – Na przykład – mówiłam – kiedy piszemy, że orzechy brazylijskie wprawiają człowieka w lepszy nastrój, powinniśmy przytoczyć stosowne dane, naukowe bądź medyczne, które to potwierdzają.
 Wszystko to było dla niej zupełnie nowe. Wydawało się, że jej zdaniem wszelkie informacje pojawiające się w gazecie są w oczywisty sposób prawdziwe. 
 To było jedno z moich największych wyzwań. Jemeńscy dziennikarze naprawdę są skłonni uwierzyć we wszystko, co im się powie. W tak głęboko religijnym środowisku przyswajana wiedza ma charakter absolutny, bo nadaje się jej taki sam status jak wierze. Notabene – to dlatego Jemeńczycy nie potrafią argumentować ani udowadniać swoich racji. Uważają, że po prostu nie muszą tego robić. Musiałam wystąpić przeciwko tym głęboko zakorzenionym nawykom.
 Resztę dnia spędziłam na poprawianiu innych artykułów lifestylowych oraz briefów kampanii wyborczej i zżymaniu się na brak ciekawych historii na pierwszą stronę. Faruka, naszego głównego reportera zajmującego się polityką, wciąż nie było i nie miał go kto zastąpić. Artykuły na jedynkę mogłam zlecić któremuś z nowo zatrudnionych mężczyzn, bo kobiety zajmowały się w gazecie kulturą i zdrowiem, tyle że żaden z nich nie miał kontaktów wśród elity władzy ani nawet bladego pojęcia, do kogo zatelefonować, by uzyskać komentarz lub jakąś istotną informację. 
 Na Farisa udało mi się natknąć dopiero późnym wieczorem, kiedy wróciłam do redakcji po wystawie batiku w pobliskim German House. Bardzo się ucieszyłam na jego widok, ponieważ miałam do niego długą listę pytań i próśb, na czele z wnioskiem o zwrot kosztów za bilet lotniczy do Jemenu. Zaczęłam jednak od podarowania mu amerykańskiej nici dentystycznej. Bardzo go ucieszył ten prezent. Usłyszałam od niego wiele ciepłych słów; zapewniał, że traktuje mnie jak członka rodziny i mogę na niego liczyć zawsze, gdy będę w potrzebie, również finansowej. Mówił dużo, między innymi o wejściówkach VIP-owskich dla mnie na wszystkie imprezy wyborcze i darmowych noclegach w hotelach, co wskazywałoby na to, że w najbliższym czasie miałabym podróżować i relacjonować przygotowania do wyborów. Oczywiście, były to obietnice bez pokrycia. Miał też dla mnie, jak mówił, telefon komórkowy, tylko że wciąż się jeszcze ładował i nie można było sprawdzić numeru. Już następnego dnia miałam go jednak dostać. In sza’ Allah. 
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Po spotkaniu wróciłam jeszcze do pracy, żeby zredagować artykuł Hassana. Nie dało się go w ogóle czytać. Hassan chodził do mnie na zajęcia od samego początku, a mimo to każdy akapit jego tekstu zaczynał się od zacytowania czyjejś wypowiedzi. Zadzwoniłam do niego z telefonu Luke’a i powiedziałam, że tak dalej być nie może.
 – Zanim oddasz mi kolejny tekst, upewnij się, że nie zaczynasz każdego zdania od „Według…” albo „Ktoś powiedział, że…” – tłumaczyłam. 
 Hassan zachował się, jak przystało na dobrze wychowanego mężczyznę: podziękował mi wylewnie i wyraził nadzieję, iż będziemy mogli szerzej przedyskutować ten problem.
 Mój dzień rozpoczął się o ósmej rano, a wyszłam z biura dopiero około jedenastej wieczorem. Salem odwiózł mnie do mojego małego pokoiku w akademiku Sabriego, gdzie kończyłam jeszcze poprawianie kilku artykułów, podjadając marchewkę i humus. To był mój pierwszy posiłek tego dnia. Wpadłam nawet na pomysł nowej diety cud. Oto zalecenia: obejmij we władanie gazetę w biednym islamskim kraju, gdzie dużą część społeczeństwa stanowią półanalfabeci, i patrz, jak znikają kilogramy.
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Nazajutrz, w trzecim dniu mojej pracy, zamknęliśmy pierwszy prowadzony przeze mnie numer „Observera”. Zajęło nam to dziewiętnaście godzin. Cieszyłam się bardzo, choć nie opuszczała mnie świadomość, ile jeszcze pracy przede mną. 
 Na moim stanowisku byłam zawsze na widoku i wcześniejsze wyjście czy zostawienie czegoś na później nie wchodziło w rachubę. Ale za to pojawiała się ta podnosząca na duchu świadomość, że poświęcam się sprawie bez reszty. Postanowiłam sobie, że albo uczynię tę gazetę lepszą, albo wyzionę przy niej ducha. Nie było niczego, co by mnie rozpraszało i odwracało moją uwagę od obranego celu. Mój związek w Nowym Jorku się rozpadł, na życie towarzyskie nie starczało czasu, nie miałam też żadnych innych zobowiązań. Mogłam oddać tej gazecie wszystko. 
 Tak właśnie robiłam. Budziłam się o szóstej rano i szłam piechotą do pracy. Musiałam się liczyć ze spojrzeniami i uwagami, na ogół łagodnymi i pochlebnymi, mijanych mężczyzn – samotna kobieta, a już szczególnie niebieskooka i z odkrytymi włosami, rzadko widywana była na sanijskiej ulicy. Wszędzie zresztą, gdzie się pojawiałam, zasypywano mnie zawołaniami: „Welcome to Yemen!” i „I love you!”. Przez jakiś czas zakrywałam włosy, ale przestałam, gdy zdałam sobie sprawę, że i w chuście, i bez niej wzbudzam sensację. Poza tym Jemeńczycy bez przerwy pytali mnie, dlaczego to robię, skoro jestem cudzoziemką. 
 Lubiłam te przechadzki pustymi ulicami. Mieszkańcy Sany nie wstają wcześnie z łóżek, więc ulice zapełniają się dopiero o jedenastej. Ponadto poranki były cudownie chłodne i rześkie.
 Tego dnia chciałam wysłać Nadżmę i Nur, żeby przygotowały relację z pokazu japońskiej sztuki układania kwiatów. Poczekałam na dziewczyny i najpierw skonsultowałam się z Zuhrą, która szybko stała się moją prawą ręką.
 Nie był to żaden ważny news, chodziło raczej o to, by dać im jakieś zadanie i przyzwyczajać je do pracy w terenie. Musiały pojechać razem, bo kobiety nie mogły przebywać sam na sam z mężczyzną w aucie. W redakcji „Observera” nie mieliśmy do dyspozycji samochodu z kierowcą, więc musiałam wyłudzić pieniądze na taksówkę od Doktora, który z trudem godził się na wydanie choćby jednego riala.
 Doktor. Wszyscy żyli w strachu przed tym wysokim okularnikiem, odpowiedzialnym za sprawy administracyjne. Tak naprawdę nie był doktorem, tak go tylko nazywano. To on rozdzielał wynagrodzenia, sprawdzał co rano obecność i służył Farisowi jako żelazna pięść egzekwująca jego wolę. Doktor nigdy nie mówił, tylko krzyczał. Wrzeszczał na sekretarkę Anas, na moich dziennikarzy, a także – zdarzało się – na mnie. 
 Krzyki Jemeńczyków nie zawsze biorą się ze złości. Wielu tutejszych mężczyzn krzyczy ot tak. Często wybiegałam z biura, przekonana, że w newsroomie trwa zażarta kłótnia, gdy tymczasem faceci zwyczajnie rozmawiali o nowym samochodzie czy kacie dobrej jakości. Ale kiedy krzyczał Doktor, z reguły oznaczało to kłopoty.
 Do tego momentu Doktor starał się być dla mnie miły, więc dość śmiało poprosiłam go o pieniądze na taksówkę dla dziewczyn. Przy tej okazji obiecałam sobie porozmawiać z Farisem o jakimś środku transportu dla dziennikarzy – nie mogli sobie pozwolić na płacenie za taksówki z własnej kieszeni. Nie mogłam wyjść ze zdumienia, o jak wielu istotnych sprawach Faris w ogóle nie pomyślał. Dziennikarze „Yemen Observer” nie mieli wizytówek, telefonów służbowych ani legitymacji prasowych, nie mówiąc już o tym, że sami musieli sobie kupować przybory do pisania. A nie było ich na to stać, skoro zarabiali od stu do dwustu dolarów miesięcznie. Między innymi dlatego tygodniami korzystali z tych samych notesów. Notatniki mogłam im kupić za własne pieniądze, ale telefonów komórkowych już nie, bo aż tyle nie zarabiałam. 
 Spędziłam przedpołudnie na redagowaniu strony z przedrukami z innych jemeńskich gazet oraz artykułu Nadżmy na temat kursu gospodarowania pieniędzmi. To był interesujący tekst, ale Nadżma nie porozmawiała z żadną z kobiet biorących udział w warsztatach, a jedynie z instruktorką.
 – Powinnaś podpytać co najmniej piętnaście uczestniczek – wyjaśniałam. – Ich opinie pozwoliłyby się zorientować, czy warto takie kursy organizować.
 Było już za późno na dokonanie takich zmian, często z tego właśnie powodu musiałam ustępować, ale Nadżma chyba zrozumiała, o co mi chodziło. Uznałam, że dobre i to.
 Pisałam i poprawiałam cały dzień, robiąc sobie tylko jedną dwudziestominutową przerwę, podczas której poszłam z Zuhrą do jordańskiego bistro. To ona mnie wyciągnęła, twierdząc stanowczo, że powinnam odpocząć.
 Gdy wróciłyśmy do biura, pomogła mi ustalić, w których rubrykach brakuje jeszcze tekstów. Faruk nadal się nie pokazał, nie mieliśmy więc nic na jedynkę ani na strony lokalne. Nie chciałam wpaść w panikę, zajęłam się więc tym, co było możliwie do zrobienia. Zadzwoniłam do Ibrahima i poprosiłam go o jakieś materiały na strony wyborcze. Wysłał mi dwa teksty i obiecał jeszcze jeden do południa. Al-Asaadi miał z kolei dostarczyć co najmniej jeden artykuł na pierwszą stronę, zobowiązał się do tego solennie. Kolejny raz okazało się, że mamy za mało ludzi.
 W porze lunchu zajrzał do mnie Luke. Często wpadał do mojego biura na pogawędki i poważne rozmowy o życiu. Był podekscytowany, o czym świadczył rumieniec na jego twarzy.
 – Słyszałaś już? Łowca krokodyli nie żyje – rzucił.
 – Niemożliwe! – Spojrzałam na niego uważnie. – Steve Irwin?
 – Tak.
 – Co go zabiło? Krokodyl?
 – Ogończa. Prosto w serce.
 Trudno było w to uwierzyć.
 – To co, pierwsza strona? – dopytywał Luke.
 – Idealnie. Nie mamy nic innego – zgodziłam się od razu. 
 – To bez wątpienia zdarzenie o globalnym znaczeniu – stwierdził jeszcze i zniknął.
 Pół godziny później wrócił, taszcząc ogromny słoik bursztynowego płynu.
 – Zupełnie przypadkowo kupiłem miód za całe trzydzieści dolarów – pochwalił się.
 – Przypadkowo? – powiedziałam przeciągle.
 – Byłem z Al-Asaadim, kiedy pojawił się gość, od którego on zawsze kupuje miód. Więc i ja poprosiłem o słoik, ale nie miałem pojęcia, że będzie taki wielki! Ani że będzie kosztować trzydzieści dolarów. – Luke spojrzał z rozpaczą na trzymany w ręce szklany pojemnik. – Mam zapas na rok – dodał smętnie.
 – Teraz musisz jeszcze nauczyć się piec ciasta – zażartowałam.
 – Nie piecze się ciast z jemeńskiego miodu! Jest zbyt wyjątkowy.
 Wtedy do pokoju weszła Zuhra. Przyjrzała się zawartości słoika i oceniła:
 – To nie może być naprawdę dobry jemeński miód. Gdyby tak było, musiałbyś za niego zapłacić osiemdziesiąt dolarów. Co najmniej.
 Al-Asaadi pojawił się w naszym wspólnym biurze dopiero późnym popołudniem. A właściwie wetknął głowę w szparę i zapytał:
 – Co byście powiedzieli, gdybyśmy wydrukowali gazetę bez pierwszej strony?
 Wzruszyłam ramionami.
 – Jakoś to przeżyję – odrzekłam spokojnie.
 Nie byłam jednak w nastroju do żartów. Robiło się coraz później, a my wciąż żonglowaliśmy artykułami. Nie mieliśmy na tyle lokalnych materiałów, więc zasugerowałam, żeby zająć miejsce artykułem z ostatniej strony, a tam umieścimy tekst o wystawie batiku, do którego zamierzałam zaraz usiąść. Wiedziałam, że szybciej sama coś stworzę, niż zdołam przepisać cudzy tekst.
 Miałam z tego powodu wyrzuty sumienia, ale niezbyt duże. To w końcu tylko jeden tekst.
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Zuhra wyszła z pracy około trzeciej po południu – dziewczyny musiały być w domu przed zmrokiem. Niepokoiła się, że musi zostawić mnie samą z tym wszystkim.
 – Dam sobie radę – powiedziałam, ale tak, jakbym zupełnie w to nie wierzyła. – Najwyżej naprawdę wydamy numer bez pierwszej strony.
 Zuhra spojrzała na mnie z troską.
 – Może powinnaś iść popływać?
 Roześmiałam się.
 – Nie dzisiaj – odparłam, wskazując na stertę tekstów do poprawienia. – Ale jutro na pewno się wybiorę.
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Al-Asaadi wrócił z długiego lunchu około czwartej. Położył garść katu koło mojego komputera i rzucił:
 – To ci pomoże. 
 Byłam już mocno zmęczona i skorzystałam z podarunku. Lśniące liście trudno się jednak żuło, w dodatku były okropnie gorzkie. Byłam pewna, że Al-Asaadi wie, gdzie kupić najlepszy kat, więc uznałam, że musiałam dostać coś specjalnego – w ciągu niecałej godziny udało mi się stworzyć artykuł o wystawie batiku na dziewięćset pięćdziesiąt pięć słów. Nic dziwnego, że wszyscy uwielbiali kat. Wysłałam tekst i pobiegłam na górę, by razem z Masem – naprawdę dobrym dziewiętnastoletnim fotografem – wybrać zdjęcia. Kiedy wróciłam, na moim biurku czekała już sterta kolejnych tekstów do przejrzenia. Wśród nich te od Ibrahima. Były bardzo słabe, każdy musiałam skrócić mniej więcej o połowę. To też był standard – moi dziennikarze powtarzali się do znudzenia.
 Kat przestał działać około dziesiątej, akurat wtedy, gdy przyjechała kolacja. Zjedliśmy wszyscy razem na dziedzińcu, stojąc wokół stołu suto zastawionego roti , fasolą, jajkami, serem, fulem oraz herbatą. Rzuciliśmy się na jedzenie jak wataha wilków. Odeszłam od stołu jako ostatnia, zabierając jeszcze kawałek chleba.
 Znów byłam pełna energii. Była mi potrzebna, zostało jeszcze mnóstwo rzeczy do zrobienia. Dysk z tekstami wędrował między mną a Lukiem jeszcze szybciej niż przed posiłkiem. Redagowałam artykuł, potem on go sprawdzał i dawał mi do ostatecznej akceptacji. Tego dnia spędziłam w redakcji niemal całą dobę, ale byłam tak zajęta, że czas minął mi błyskawicznie. 
 W ciągu tych pierwszych kilku tygodni, kiedy reporterzy zwracali się do mnie ze wszystkimi swoimi problemami, odruchowo chciałam ich odesłać do kogoś innego. Kogoś, kto odpowiada za tę właśnie działkę. Powoli jednak oswajałam się z myślą, że to ja muszę podejmować wszystkie decyzje. 
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Jakimś cudem o trzeciej nad ranem mieliśmy gotową pierwszą stronę, rubrykę lokalną, wyborczą, a także artykuły o zdrowiu, reportaże, przegląd prasy, relacje z wydarzeń na Bliskim Wschodzie oraz kolumnę z opiniami i komentarzami. Właściwie mieliśmy całą gazetę! Przybiliśmy sobie nawzajem piątki, krzycząc: „Mabruk!”14. Ogarnęła mnie euforia, ale zaraz sobie uświadomiłam coś absolutnie potwornego: mieliśmy to robić wciąż i wciąż, bez końca. Kolejna runda zaczynała się za jakieś sześć godzin.
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7. Mój jemeński cień

 Zostałam adoptowana przez Zuhrę. To nic, że ona miała dwadzieścia trzy lata i właściwie to mogłabym być jej matką. Nie odstępowała mnie na krok i stale pytała, czy czegoś nie potrzebuję. Materiał na ostatnią stronę? Numer telefonu do ministra spraw zagranicznych? Coś na obiad? Gotowa była pomóc w każdej sprawie. Gdy wybierałam się do malutkiego sklepu spożywczego na końcu ulicy, po zapałki, mleko i orzeszki, musiałam czekać, aż sporządzi mi listę zakupów po arabsku, mimo że akurat w sklepie potrafiłam się już dogadać.
 – Zuhra, ja już mam jedną matkę, a poza tym jestem dorosła! – protestowałam. – Naprawdę, dam sobie radę.
 – Każdemu przyda się trochę matkowania, nawet komuś w twoim wieku – odpowiadała niezrażona.
 Kiedy ktoś inny próbował wyciągnąć mnie na herbatę albo do bistro, Zuhra obruszała się i mówiła:
 – Jesteś moją Jennifer. To ja będę się tobą opiekować.
 Kobiety musiały wracać do domu na długo przed zmierzchem, dlatego ustalono, że ich dzień pracy kończy się o pierwszej po południu, wcześniej niż mężczyzn. Ale w ciągu tego roku, kiedy byłam z nimi, trudno było przestrzegać tej zasady. Rzadko wychodziły przed trzecią, a zdarzało się, że zostawały nawet do piątej. Dla Zuhry i to było za wcześnie, martwiła się, że zostawia mnie samą, szczególnie wtedy, gdy zamykałam numer i musiałam siedzieć do późna. Gdy uczestniczyłam w tym po raz pierwszy, miałam wrażenie, że biorę udział w maratonie. 
 Zuhry oczywiście nie było wtedy obok, ale nazajutrz rano czekała już na mnie.
 – Mogę zostać z tobą do trzeciej! – obwieściła z takim entuzjazmem, jakby właśnie otrzymała Nagrodę Nobla.
 Sporo czasu minęło, nim zrozumiałam, ile to dla niej znaczy. Już sama praca w „Yemen Observer” była jak wygrana na loterii, a co dopiero przyjaźń z osobą z zupełnie innego świata. 
 Dziennikarze podśmiechiwali się z jej zaborczości i nazywali ją Cieniem Jennifer. Z pewnością jej strój nadawał się do odgrywania tej roli. Jej siostry też z niej żartowały. Pytały, czy się ze mną ożeni. Nie powiedziała mi tego od razu, bo – jak się tłumaczyła dużo później – bała się, że zabrzmi to tak, jakby brały mnie za lesbijkę. 
 Trzeba powiedzieć, że Zuhra równie żarliwie co kontaktu ze mną szukała tematów. Podczas gdy Nur i Nadżma drżały na samą myśl o opuszczeniu biura i trzymały się siebie kurczowo, mój „cień” często wypuszczał się sam. Zuhra jeździła maleńkimi busami, zwanymi dababami, chodziła na piechotę albo namawiała którąś z koleżanek, żeby ją podrzuciła samochodem. Zawsze mogłam na nią liczyć, gdy brakowało mi artykułu na ostatnią stronę. Zapuszczała się w boczne uliczki starej Sany albo do suków i zawsze przynosiła stamtąd jakąś ciekawą historię. Dajmy na to o latarniach zwanych fanusami, które właśnie kończyły swój żywot, wymieniane na lampy elektryczne, o biżuterii, najnowszych trendach w modzie, wciąż kwitnącym nielegalnym handlu dżambjami z rogu nosorożca czy rosnącej popularności towarów indyjskich, które wypierały z rynku produkty jemeńskie.
 Jeszcze lepiej wychodziło jej szukanie materiałów na pierwszą stronę. Stawiałam sobie za cel umieszczanie pod tytułem co najmniej pięciu newsów, co w praktyce oznaczało, że nad jedynką pracowaliśmy do ostatniej chwili. Gdy potrzebowałam czegoś mocnego, Zuhra pędziła do sądu, na ulicę albo jeszcze gdzie indziej i z wyrazem triumfu w oczach przynosiła mi temat.
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Historię Zuhry odkrywałam stopniowo, a poskładałam ją w całość dopiero pewnego jesiennego dnia, kiedy siedziałyśmy w moim mafradżu. Spotkałyśmy się, by przejrzeć dokumenty, które złożyła, kiedy starała się o przyjęcie na studia. Teraz była zupełnie inną osobą niż ten mały, czarny cień, który chodził za mną krok w krok po biurze. W dresie, z włosami związanymi w kucyk, wyglądała jak normalna dziewczyna z Zachodu, relaksująca się po południu w domu. Starałam się na nią nie gapić. Mimo że widziałam już Zuhrę kilka razy bez abaji i nikabu, nie przywykłam do widoku jej sylwetki i kosmyków włosów spadających na ciemne oczy.
 Siedziałyśmy ramię w ramię na moich czerwonych i złotych poduszkach. Promienie późnopopołudniowego słońca wpadające przez witraże zalały całe pomieszczenie feerią kolorów. Laptop przed nami był włączony i powoli przebijałyśmy się przez kolejne teksty. Niektóre z nich były bardzo osobiste. Zuhra opisywała długą bitwę, jaką musiała stoczyć z bliskimi, żeby pozwolili jej się uczyć, a następnie pracować. Zuhra wciąż nie radziła sobie najlepiej z pisaniem po angielsku, dlatego czytałyśmy wspólnie każde zdanie i próbowałyśmy je poprawiać. „Mój ojciec zmarł, kiedy miałam dziesięć lat” – to był klucz do jej życiorysu, przyczyna nieustającego bólu, powód jej samotności. Od tamtego momentu zaczęły się jej zapasy z życiem. „Jestem w depresji, ponieważ brakuje mi równowagi” – pisała. „W moim życiu nie ma mężczyzn”.
 Ojciec Zuhry, Sultan, stracił swojego ojca w wieku dwunastu lat i wyruszył sam na południe, do portowego Adenu, wtedy będącego częścią Jemenu Południowego. Był socjalistą i rewolucjonistą występującym przeciwko Brytyjczykom i zwolennikiem zjednoczenia Jemenu. Zuhra wiedziała, że angażował się w działalność podziemną, ale nie znała szczegółów. Jej matkę, Sadirę, poznał, mając już za sobą małżeństwo ze swoją kuzynką. Sadira pochodziła z jego rodzinnej wioski Ammar w prowincji Ibb i była wtedy nastolatką; słynęła też z urody. Pobrali się. Z czasem kobieta coraz bardziej przejmowała się działalnością polityczną męża i zaczęła obawiać o bezpieczeństwo rodziny. To pewnie dzięki niej przenieśli się w końcu na północ, do Sany, gdzie Sultan przyjął propozycję pracy w państwowej spółce wodnej. Mieli już wtedy trójkę dzieci. 
 Zuhra była piątym z ośmiorga potomstwa, ale dwójka jej rodzeństwa nie żyła. Jedno dziecko zmarło jeszcze przed narodzinami, a kolejne w pierwszych latach swojego życia.
 Całą szóstką trzymali się zawsze razem. Zuhra podziwiała swojego najstarszego brata, Fahmiego, teraz trzydziestopięciolatka, który mieszkał w Brooklynie, a siostry uważała za najlepsze przyjaciółki. 
 Ich życie, opowiadała, było niegdyś sielanką.
 – Tata traktował jednakowo chłopców i dziewczynki – mówiła. – Uczył nas, że młodsi mają szanować starszych, a nie że dziewczynki mają szanować chłopców. Może właśnie z powodu zasad, jakie wyniosłyśmy z domu, mamy takie ciężkie życie. Nie godzimy się na ograniczenia, jakie narzuca nam społeczeństwo. Na przykład zasłony na twarz, ojciec ich nienawidził.
 Sultan nie miał możliwości zdobycia wykształcenia, dlatego tak bardzo mu zależało, by udało się to jego dzieciom.
 – Dokładał wszelkich starań, żebyśmy wszyscy poszli na studia – twierdziła Zuhra. – Fahmiego widział jako lekarza. Był niesamowity. Naprawdę o nas walczył. O naszą edukację. Nasz ojciec był bardzo nowoczesnym człowiekiem.
 Niemal każde z rodzeństwa Zuhry chciało mieć dyplom uniwersytecki. Ghazal, jedna z jej sióstr, jeszcze studiowała. Jedynie Szesa, która bardzo młodo wyszła za mąż, nie skończyła studiów, choć Sultan zgodził się na jej ślub pod warunkiem, że nie przestanie się uczyć. 
 Wielu chłopaków starających się o rękę jego córek odprawił z kwitkiem z tego powodu.
 – Pamiętam, jak wrzeszczał: „Oszaleliście? One są jeszcze za młode! Muszą najpierw skończyć szkołę!” – wspominała Zuhra. – Był taki opiekuńczy, ale zarazem nie autorytarny. 
 Szczęście rodzinne skończyło się, kiedy Sultan zmarł na atak serca. Miało to miejsce podczas jego wizyty w rodzinnej wiosce.
 – Wybrał się sam na pogrzeb mojego kuzyna, młodego chłopaka – mówiła. – I zmarł, bo nie było w pobliżu lekarza, a jego bracia nie pomyśleli, żeby go zawieźć do szpitala. Potem skłamali, że zmarła nasza ciotka, i kazali nam przyjechać. Kiedy tam dotarliśmy, okazało się, że chodziło o ojca. Nie było przy nim nikogo, kiedy umierał, nawet jego braci. To było naprawdę okropne. Mama przez dwadzieścia dni nie odezwała się ani słowem. Cały czas płakała i w ogóle nie spała. Baliśmy się, że ona też umrze. Widziała nasz strach i chyba tylko dlatego się nie poddała. Wiedziała, że wujkowie będą chcieli nas rozdzielić i nie mogła na to pozwolić. Była silna, podobnie jak Fahmi. 
 Gdy jemeńskie kobiety tracą męża albo ojca, to jeśli nie są mężatkami, ich los zależy od innych męskich członków rodziny – wujków lub braci. Uznaje się je bowiem za niezdolne do decydowania o swoim losie. A opieka nad kobietami z rodziny to w Jemenie kwestia honoru, szaraf. Dla Jemeńczyków, wciąż hołdujących tradycji plemiennej, nie ma nic ważniejszego od szarafu. Oczywiście jeśli nie liczyć ajbu, czyli skazy na honorze, hańby. Przy czym utrata honoru nie jest sprawą osobistą – kiedy mężczyzna lub kobieta wystawiają się na pośmiewisko, cierpi na tym cały ród. Dobre imię mężczyzny zależy w dużym stopniu od jego żon i córek. Kiedy dziewczyna zachowuje się niewłaściwie – chodzi zwłaszcza o kwestie związane z seksem – plami honor ojca. Dlatego mężczyzna ma obowiązek pilnowania swoich kobiet. 
 Skoro nie było już Sultana, a Fahmi znalazł pracę w Stanach i wyjechał, los Zuhry zależał od jej wujków. Gdy skończyła siedemnaście lat, zakomunikowała im, że chce iść do szkoły medycznej. Sprzeciwili się kategorycznie. Przekonali drugiego w kolejności starszeństwa brata, Aziza, żeby jej tego zabronił. Zuhra twierdziła, że zrobili to z zawiści, ponieważ ich właśni synowie radzili sobie znacznie gorzej z nauką i byli mniej inteligentni od niej. Nawet matka Zuhry, Sadira, uległa w tej sprawie braciom swojego zmarłego męża.
 Wujkowie Zuhry nie tylko nie pozwolili jej pójść do szkoły medycznej, ale w ogóle na żadne studia.
 – Twierdzili, że wykształcona kobieta nie znajdzie męża i będzie się buntować. Tego większość jemeńskich mężczyzn obawia się najbardziej – opowiadała. – Ich zdaniem studia demoralizują kobiety i przez to potem nie chcą one wychodzić za mąż.
 Zuhra musiała się przygotowywać do egzaminów w tajemnicy. Chowała książki w kolorowych magazynach i jej rodzina nie widziała, że czyta podręczniki medyczne. W dzień egzaminu zasłoniła twarz i wymknęła się z domu. Serce waliło jej ze strachu, ale napisała test.
 – Pamiętam – mówiła – że rozwiązując zadania, cały czas spoglądałam na zegarek. Czułam się jak Kopciuszek obawiający się zdemaskowania. 
 Kilka dni później dowiedziała się, że jest jedną z dwudziestu dziewięciu osób przyjętych do szkoły medycznej.
 Jej rodzina wpadła w furię. Bracia i wujkowie zabronili jej wychodzić z domu. Zuhra była jednak zdesperowana, rozważała nawet wymykanie się ukradkiem na zajęcia. Ale miała świadomość, że prędzej czy później jej sekret zostanie odkryty i posądzą ją o jakieś tajemne schadzki.
 I tak rozpoczęły się najmroczniejsze dni w jej życiu. Zuhra była tak wściekła na swoją rodzinę, że przestała z nimi rozmawiać.
 – Przez cały rok siedziałam zamknięta w domu. Nie odzywałam się ani słowem, to był mój sposób walki. Zachorowałam i byłam bliska śmierci, ale miałam wsparcie wielu ludzi, którzy znali mojego ojca i wiedzieli, że byłby po mojej stronie – opowiadała Zuhra. – W tym okresie mojego życia wiele zrozumiałam i wiele też zbudowałam. A także wiele straciłam. Stałam się silniejsza. Uświadomiłam sobie, że czasem w życiu człowiek jest zupełnie samotny, nie ma obok siebie zupełnie nikogo. Nie mogłam też przeboleć śmierci ojca, bo wiedziałam, że gdyby żył, nie doszłoby do tego wszystkiego. Dlatego nauczyłam się, jak być silną i niezależną.
 Ale tak naprawdę w tym czasie Zuhra przestała wierzyć w siebie. Kiedy ją poznałam, wciąż miała z tym problem.
 – Czuję się człowiekiem drugiej kategorii. Czuję, że się nie liczę. Nikt nie dba o to, co jest dla mnie ważne, i to bardzo boli – przyznała. – Nie powinnam winić siebie za to, że nie poszłam na studia, teraz już to wiem, ale coraz częściej to robię.
 Wkrótce Zuhra przestała w ogóle prowadzić normalne życie. Na pracę też jej nie pozwolono. Załamała się. 
 – Czułam się niemal jak w więzieniu. Uważałam się za inteligentną i pracowitą osobę, przed którą świat stoi otworem, a którą ktoś nagle zatrzymał niczym bezużyteczną maszynę – mówiła. – Pamiętam, jak pewnego razu wynosiłam śmieci i zobaczyłam koleżanki idące na uczelnię. Poczułam się żałosna. Nigdy wcześniej nie było mi tak źle. Wiedziałam, że jestem od nich mądrzejsza, a tymczasem one studiowały, a ja wynosiłam śmieci. Gardziłam sobą.
 Zuhra wstydziła się pokazać na ulicy, w ogóle przestała wychodzić z domu. Martwiła się, że ludzie będą ją wytykać palcami i litować się nad nią. Kłamała nawet niekiedy, że nie chce iść na studia, żeby nikt się nie domyślił, jaka jest prawda. 
 Gdy była już na samym dnie, samotna i bez perspektyw, stała się religijna. Wcześniej też była, ale zupełnie inaczej.
 – Nawiązałam nową relację z Bogiem. Modliłam się samotnie. Nagle zaczęłam mieć takie poczucie, jakby ktoś stale był obok mnie. I to dodawało mi sił. Miałam wrażenie, że nie jestem już sama, że jest jednak ktoś, kto mnie kocha. Uświadomiłam sobie, jak ważna w życiu jest wiara. Był taki dzień, byłam sama, w pokoju było ciemno, a ja odchodziłam od zmysłów, skupiając się na mojej krzywdzie. Zaczęłam się modlić i nagle nabrałam pewności, że coś się zmieni. Na początku modliłam się, by wszyscy ludzie, którzy mnie skrzywdzili, poszli do piekła. Ale z czasem zrozumiałam, że wcale tego nie chcę. Wybaczyłam im. I powiedziałam to Bogu. Chciałam tylko dokończyć edukację, reszta nie miała dla mnie znaczenia.
 Trudno było nie zauważyć, w jakim jest stanie. W końcu jeden z jej wujków ze strony matki namówił pozostałych, żeby wpłynęli na Aziza, by ten pozwolił Zuhrze pójść do szkoły. Inny wujek poradził się też muzułmańskiego duchownego i ten stwierdził, że dziewczynie, która chce się uczyć, nie wolno tego zabraniać. 
 Na początku Aziz odmówił. Nie chciał się przyznać do błędu. Wtedy Zuhra podupadła na zdrowiu. Straciła dużo na wadze, często mdlała, miała problemy z oczami, pojawiły się alergie. Rodzina zaczęła się o nią naprawdę bać.
 Powodowany strachem, Aziz w końcu się ugiął.
 – Powiedział, że wyglądam, jakbym miała umrzeć, a on przecież tego nie chce.
 Zuhra nadal pragnęła studiować medycynę, ale jej brat stwierdził, że to nie wchodzi w rachubę. Jeśli tak bardzo zależało jej na studiach, mogła pójść do kolegium nauczycielskiego, szkoły odpowiedniej dla dziewczyn. 
 Zuhra nie mogła uwierzyć w to ułaskawienie. Wybrała język angielski jako specjalizację i zaczęła chodzić na zajęcia. Była jednak mocno sfrustrowana tym, że nie mogła wybrać sobie szkoły. Sama zadecydowała tylko o specjalizacji.
 – Wybrałam angielski, bo wiedziałam, że znajomość tego języka bardzo mi się przyda – przyznała Zuhra. – Większość moich pamiętników jest właśnie po angielsku, posługuję się tym językiem swobodnie. Poprzez język zyskałam kontakt z kulturą, którą bardzo chciałam poznać.
 Ciężko było jej się zaaklimatyzować w kolegium. Wiele jej rówieśniczek było bardziej konserwatywnych od niej, miały radykalne poglądy na temat ubioru, studiów i wyrażania opinii przez kobiety. Ale Zuhra nie dała się zastraszyć. Odzywała się podczas zajęć, nie bała się podejmować dyskusji z nauczycielami. Chciała się nauczyć jak najwięcej, nie będąc pewną, czy brat nie zmieni zdania i nie każe jej przerwać studiów.
 Miała zostać nauczycielką i przygotowywała się do tego, ale jednocześnie koszmarnie się tego bała. 
 – Pamiętam, że kiedy skończyłam studia, modliłam się dzień i noc, żeby nie trafić do szkoły. Ale trudno mi było znaleźć inną pracę.
 Gdy zaproponowano jej posadę nauczycielki, spanikowała. Miała pracować w szkole prowadzonej przez fanatyków religijnych z reformatorskiej partii Islah. Podzieliła się swoimi obawami z Fahmim.
 – Nie znosiłam tych ludzi, bo narzucali innym swoje poglądy, i to właśnie mu powiedziałam – przypominała sobie.
 Fahmi stanął po jej stronie, chciał, żeby postąpiła zgodnie ze swoim sumieniem.
 Ale nie miała wyboru. Właściwie mogła tylko zostać nauczycielką, bo jej rodzina nie zgadzała się na żadną posadę, która wymagałaby spotkań z mężczyznami.
 Była jednak tak zdesperowana, że napisała CV najlepiej, jak potrafiła, i ruszyła na poszukiwanie innej pracy. Na końcu dodała: „Zdaję sobie sprawę, że jestem niewykwalifikowana, ale wiem, jak osiągnąć sukces”. Pierwsze kroki skierowała do redakcji „Yemen Observer”. Pracująca w recepcji Anas wzięła od niej résumé i powiedziała, że pokaże je Al-Asaadiemu.
 – Czekałam i czekałam, aż w końcu Al-Asaadi przyszedł – wspominała. – Znasz go i wiesz, że lubi się popisywać. Ale ja też byłam bardzo pewna siebie. Spytał, co chcę robić w redakcji. Odparłam, że chcę pracować jako dziennikarz, a jeśli się nie uda, to jako tłumacz.
 Al-Asaadi obiecał porozmawiać z Farisem, ale Zuhra nie wiązała z tym większych nadziei. Gdyby nawet Faris się zgodził, pomimo jej braku doświadczenia, musiałaby uzyskać zgodę rodziny. Bała się nie mniej niż wtedy, gdy zaczynała studia. Ta praca była dla niej równie ważna.
 Nie miała jednak pojęcia, że zaimponowała Al-Asaadiemu. Sam mi o tym powiedział. Nie dziwiłam się. Już choćby to, że nie bała się przyznać do swojej niewiedzy, co nieczęsto się zdarzało w zmaskulinizowanym środowisku dziennikarskim, było godne podziwu. Potrafiła zabić pytaniami, ale dzięki temu szybko uczyła się nowych rzeczy. 
 Al-Asaadi, powiadamiając ją o przyjęciu do pracy, zastrzegł jednocześnie, że musi pracować na dwie zmiany. Zuhrze zrzedła mina. Praca w nocy nie wchodziła w rachubę.
 – Usłyszałam wtedy od niego, że z takim podejściem nie będę dobrą dziennikarką – streszczała mi tę rozmowę. – Pomyślałam, że ma rację. Dyspozycyjność jest w tej pracy niezwykle istotna. 
 Ale tydzień później wydarzyły się naraz dwie rzeczy. Al-Asaadi zdecydował, że pozwoli Zuhrze pracować tylko na poranną zmianę, Aziz zaś zrozumiał, jak ważna jest ta praca dla jego siostry. Powiedział, jak twierdziła dziewczyna: „Ufam ci jak ślepiec”.
 Zuhra została więc reporterką. I od razu napotkała na przeszkodę: bała się rozmawiać z mężczyznami. Nie chodziło o nieśmiałość, tej nie można było Zuhrze zarzucić, ale o to, jak to zostanie przyjęte przez innych mężczyzn. Bała się, że przestaną ją szanować. Nie umiała się zachować, ponieważ nigdy wcześniej nie miała do czynienia z mężczyznami spoza swojej rodziny.
 – Koszmar bycia kobietą ciągnął się, odkąd zaczęłam pracować. Mężczyźni nie powiedzą wprost, że nie możemy wykonywać swojego zawodu, będą o tym szeptać za naszymi plecami, między sobą – skonstatowała.
 Wiedziałam, o czym mówi, byłam świadkiem takich sytuacji. 
 – W redakcji czułam się jak kaleka – mówiła dalej. – Takiej właśnie słabości oczekuje się od jemeńskiej kobiety. Jeszcze gorzej było, gdy musiałam przeprowadzić wywiad z jakimś mężczyzną. To nie do pomyślenia w takim konserwatywnym społeczeństwie. To był dla mnie bardzo trudny okres. Wpojono mi tak wiele zasad, które wynikały ze stereotypowego postrzegania roli kobiet w społeczeństwie, że trudno było mi się zmienić. 
 Od razu na początku doszły do niej też plotki o kobietach, które tam pracowały. „Rujnują sobie reputację, pracując z mężczyznami” – szeptali ludzie między sobą. Jedna dziewczyna była szczególnie wyszydzana, bo często rozmawiała z mężczyznami i śmiała się w ich towarzystwie. 
 – Mężczyźni ją obgadywali, twierdzili, że źle się prowadzi i ma jakieś romanse. To mnie przerażało – przyznała Zuhra. 
 Sama wyznaczyła sobie surowe zasady, aby chronić się przed podobnymi plotkami. Nigdy nie śmiała się w towarzystwie mężczyzn, nie wsiadała z nimi do jednego samochodu i nie dawała im swojego numeru telefonu.
 – Nie chciałam, by ktokolwiek powiedział o mnie choć jedno złe słowo – mówiła. – Żyłam w ciągłym napięciu. To był horror.
 Obawy mijały bardzo powoli.
 – Kiedy ty do nas dołączyłaś, ten strach zniknął. Nie wiem, jak to się stało – ciągnęła. – Wypytywałam cię o obiektywizm dziennikarski, pamiętasz? Dzięki tobie przekonałam się, że jeżeli wierzy się w to, co się robi, to można pokonać każdą przeszkodę.
 Zuhra w końcu doszła do wniosku, że to nie ona powinna się wstydzić, tylko ci wszyscy ludzie, którzy rzucali jej kłody pod nogi, tylko dlatego że chciała spełnić swoje marzenia. Jednocześnie starała się zaznajomić z podstawami dziennikarstwa.
 – Nie miałam się od kogo uczyć, a nie miałam o dziennikarstwie pojęcia – przyznała. – Wszystkiego dowiedziałam się dopiero od ciebie. Pamiętasz, co ci powiedziałam na samym początku? Otworzyłaś mi oczy, kiedy mówiłaś o obiektywizmie. Wtedy uświadomiłam sobie, że jeśli zastosuję się do twoich rad, ludzie mi uwierzą i stanę się wiarygodna.
 Zuhra gardziła ludźmi, którzy mówili jej, co ma czuć, myśleć i robić, nie umiała się więc zgodzić na podobne zapędy mediów. Wolała, kiedy przedstawiano jej fakty jak najpełniej, z wielu możliwych stron; chciała wyrobić sobie opinię, a nie dostać ją na tacy. Dlatego gdy zaczęłam tłumaczyć, co oznacza obiektywne dziennikarstwo, natychmiast podłapała temat.
 – Miałam wrażenie, że wchodzę na wyższy poziom świadomości – próbowała opisać, co wtedy się z nią działo. – Poznałam ciebie, potem zaczęłam myśleć o studiach na Uniwersytecie Columbia i nagle moje marzenia zaczęły przybierać realne kształty.
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8. Porwania, popłoch i samobójcze zamachy bombowe

 Wiadomość o porwaniu francuskich turystów w prowincji Szabwa dotarła do redakcji w niedzielne popołudnie. Najpierw informowano o pięciu zakładnikach, następnie o czterech, jeszcze później była mowa o dwóch. Potem media ogłosiły, że chodzi o trzech Francuzów i jednego Niemca. To doskonale pokazuje profesjonalizm i rzetelność środków masowego przekazu w Jemenie.
 Pewne było przynajmniej to, że za porwaniem stało plemię Al-Abdullah, od dawna skonfliktowane z plemieniem Rijad, zamieszkującym tereny przyległe. Zatarg ten stał się przyczyną obecnej sytuacji. Ludzie z Al-Abdullah rok wcześniej w grudniu wzięli w niewolę pięciu Niemców, a że najwyraźniej rząd nie dotrzymał obietnic, dzięki którym ich zwolniono, pojmali tych kilku Francuzów.
 Zanim przyjechałam do Jemenu, dużo się nasłuchałam o kidnapingu. Amerykanom właściwie tylko to kojarzyło się z tym arabskim krajem. „Nie boisz się, że cię porwą?” – słyszałam niemal za każdym razem, gdy mówiłam o wyjeździe. 
 Nie, nie bałam się tego. Większość porwań nie miała nic wspólnego z wrogością wobec cudzoziemców. Dla porywaczy zakładnicy byli jedynie kartą przetargową w sporach z rządem, od czasu do czasu zatrzymywali jeden czy dwa konwoje, żeby wywrzeć nacisk na władze. Na przykład gdy chcieli, aby zbudowano im nową szkołę czy poprawiono system irygacji.
 Moi rodzice jednak niepokoili się takimi doniesieniami. Chcąc im nieco przybliżyć realia, powiedziałam, że moi porywacze zażyczyliby sobie za mnie pewnie meczet albo szkołę. Stwierdzili wtedy, że nie będą w stanie zapłacić za budowę, ale mogą ufundować znak stopu. 
 W ciągu ostatnich piętnastu lat w Jemenie uprowadzono około dwustu turystów. Niemal wszyscy byli – jak sami potem twierdzili – traktowani z szacunkiem i nie doznali żadnego uszczerbku na zdrowiu. Zdarzyło się jednak kilka wyjątków. W 1998 roku organizacja terrorystyczna działająca pod nazwą Armii Islamskiej Aden-Abjan porwała szesnastu cudzoziemców. Czworo z nich zostało zabitych podczas źle przeprowadzonej próby odbicia, na którą zdecydował się rząd. Jeden turysta zginął też w 2000 roku, znowu w wyniku wymiany ognia pomiędzy wojskiem a porywaczami.
 – Jeśli kiedykolwiek mnie uprowadzą – powiedziałam Al-Asaadiemu – nie pozwólcie, żeby rząd mnie ratował.
 Nie zawracałam sobie głowy porwaniami, ponieważ niemal nie zdarzało się to cudzoziemcom w Sanie. Jeżeli już, to w odległych częściach kraju, gdzie nie ustawały konflikty międzyplemienne. Jeśli jakiś turysta przejeżdżał przez takie tereny w rzucającym się w oczy konwoju, mógł się obawiać. Ale nie ja. 
 Plemieniu Al-Abdullah udało się zwrócić na siebie uwagę władz i mogli stawiać warunki. Żądali wypuszczenia z więzień swoich ludzi w zamian za uwolnienie francuskich zakładników. 
 Al-Asaadi dał mi dziesięć swoich artykułów na temat porwań. Chciał, żebym miała w miarę aktualny ogląd sytuacji. Rozrysował mi też terytorialny układ plemion na tablicy i wytłumaczył na tym schemacie, czego dotoczy ów konflikt między Al-Abdullah i Rijad, który rozpoczął się rok wcześniej od zamordowania kilku członków tego pierwszego plemienia. Od samego czytania zakręciło mi się w głowie. Jemen zamieszkują setki różnych plemion i każde chce mieć wpływ na politykę kraju i normy społeczne. Podziały między nimi mają na ogół charakter terytorialny. Przed 1990 rokiem, nim doszło do zjednoczenia, w Jemenie Południowym zarówno Brytyjczycy, jak i komuniści próbowali poluzować więzi plemienne, w nadziei, że uda im się stworzyć spójne społeczeństwo. Trochę w tym kierunku zostało zrobione. Terytorium północne jednak wciąż pozostawało w rękach mocno zantagonizowanych plemion.
 Prezydent Salih pochodzi z wioski Sanhan, położonej nieopodal Sany. Jej mieszkańcy należą do plemienia o tej samej nazwie, wchodzącego w skład konfederacji Haszid, która – obok konfederacji Bakil – stanowi najpotężniejszą organizację plemienną w kraju. Im dalej jednak od stolicy, tym władza Saliha jest słabsza. Na prowincji większym autorytetem cieszą się przywódcy plemienni, nazywani szejhami, niż władza centralna. To oni rozwiązują konflikty dotyczące ziemi czy bogactw naturalnych. I to do nich ludzie zwracają się o pomoc, jeśli czują się pokrzywdzeni. Szejhowie pełnią rolę rzeczników swoich plemion, rozsądzając spory, pomagając stronom nowelizować normy prawne, i sprawują faktyczną władzę. Koncerny paliwowe działające na terenie Jemenu muszą często negocjować odrębne umowy z rządem i z szejhami plemion, na których ziemi prowadzą działalność. W przeciwnym razie pod ich siedzibami natychmiast pojawia się tłum rozjuszonych tubylców z kałasznikowami.
 Większość Jemeńczyków jest w pierwszej kolejności lojalna wobec swojego plemienia, a dopiero potem wobec kraju. Wiele razy byłam świadkiem, jak moi dziennikarze pytali kierowcę taksówki, z którego jest plemienia. Muhammad al-Matari był w tych zależnościach szczególnie biegły. W ciągu pierwszych trzech minut podróży dopytywał nie tylko o plemię, ale też o miasto, a nawet rodzinę taksówkarza.
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Wszyscy byli zajęci i nie było komu zająć się porwaniem Francuzów, kiedy więc zjawił się Faruk – nasz najlepszy dziennikarz polityczny – prawie piszczałam ze szczęścia. Z trudem powstrzymałam się, żeby go nie wyściskać. Jego blada, mizerna twarz wyrażała jedynie rozpacz. Rzucała się w oczy jego czaszka ciasno obciągnięta skórą – Faruk był tak upiornie chudy, że za każdym razem, gdy go widziałam, miałam ochotę podać mu kanapkę.
 – Faruk, tak mi przykro – powiedziałam. – Słyszałam o twojej tragedii.
 Zamrugał oczami, powstrzymując łzy.
 – Tak, przydarzyło mi się coś naprawdę złego – odparł i odwrócił wzrok.
 – Jest mi naprawdę bardzo, bardzo przykro – powtórzyłam, nie znajdując innych słów.
 Faruk sięgnął po telefon, pokazał mi zdjęcie swojej zmarłej córeczki, a potem ucałował mały ekran. Spytałam, czy potrzebuje więcej wolnego, ale stwierdził, że chce już wrócić do pracy. Ustaliliśmy od razu, o czym będzie pisał. Zapewnił mnie, że tym razem nie muszę się martwić pierwszą stroną.
 – Zajmę się tym – powiedział stanowczo. – To moja specjalność.
 Ale nie ma nic za darmo. Faruk pisał wyłącznie po arabsku i potrzebowaliśmy jeszcze jednego tłumacza. Na ogół zmagali się z jego tekstami Baszir i Talha, ale z ich przekładów nie byłam w stanie zrozumieć, co autor miał na myśli. Nie wiedziałam tylko, czy Faris zgodzi się na zatrudnienie jeszcze kogoś. 
 Byłam jedyną osobą w redakcji znającą francuski i dlatego Faruk poprosił mnie, bym zadzwoniła do ambasady. Rozmawiałam z ambasadorem i z attaché prasowym, ale nie dowiedziałam się niczego nowego. Faruk musiał więc uruchomić swoich informatorów w służbach bezpieczeństwa w tym regionie.
 W końcu sama napisałam ten tekst, w oparciu o notatki Faruka i wcześniejsze artykuły Al-Asaadiego. Kwadrans po dziesiątej wisiał już na stronie internetowej. Muszę przyznać, że było to ekscytujące doświadczenie, chociaż wolałabym osobiście pojechać na południe, gdzie miało miejsce porwanie, i wykonać prawdziwą reporterską robotę. Nie było mi łatwo usiedzieć w redakcji i nadzorować zespół, kiedy działy się takie rzeczy. Pozostali dziennikarze za to nie palili się do wyjazdu. Nie mieli własnych samochodów, podróż na miejsce kosztowałaby sporo, a przede wszystkim nie chcieli się w to angażować. W dodatku przeprowadzanie wywiadów wciąż było dla nich problemem. Tak jakby nie byli świadomi, że tylko w ten sposób można dociec sedna sprawy.
 Z każdym dniem przekonywałam się coraz bardziej, że w Jemenie prawda to śliskie pojęcie. Dwa dni po porwaniu Francuzów podczas jednego z wieców wyborczych Saliha na stadionie miejskim w Ibb – mieście na południu, oddalonym o kilka godzin jazdy od Sany – wybuchła panika i zginęło pięćdziesięciu jeden Jemeńczyków. Jak zwykle, liczba ofiar zmieniała się kilkakrotnie w ciągu dnia – najpierw mówiono o kilkuset ofiarach, potem o kilkudziesięciu. Zarówno „Yemen Observer”, jak i „Yemen Times” donosiły o ponad sześćdziesięciu zabitych i dopiero rządowa agencja prasowa podała ostateczne dane.
 Dokładne okoliczności tragedii zmieniały się w zależności od tego, którą gazetę wzięło się do ręki. My informowaliśmy, że jej przyczyną było przepełnienie, gdyż ponad sto tysięcy ludzi znalazło się w miejscu mogącym pomieścić zaledwie połowę z nich. Wyjścia były słabo oznaczone i gdy pod koniec przemówienia ludzie ruszyli hurmem do bram, tratowali się nawzajem. „Yemen Times” donosił z kolei, że na stadion, gdzie było dziesięć tysięcy miejsc, weszło dwieście tysięcy osób. W ich wersji ludzie zginęli przygnieceni przez barierki, które nie wytrzymały naporu tłumów zmierzających do wyjścia, i zadeptani. Niektóre media mówiły o stu pięćdziesięciu tysiącach ludzi upchanych na stadionie. Prawda była niemożliwa do ustalenia. 
 Kiedy Faruk spytał wicedyrektora do spraw bezpieczeństwa w Ibb, jak uniknąć takich tragedii w przyszłości, mężczyzna nie bardzo wiedział, o co go spytano.
 – Nie planujemy już żadnych wieców, więc nie ma się o co martwić – odrzekł w końcu.
 Uderzyło mnie to, że Jemeńczycy nie przejęli się tragedią tak, jak się tego spodziewałam. Uznali, że tak miało być. Wybuchy paniki, wypadki samochodowe, porwania i ataki terrorystyczne nie prowadziły tam do wzrostu poczucia zagrożenia, nie mówiąc już o tym, by ktoś próbował analizować publicznie ich przyczyny. Stratowanie ludzi na przepełnionym stadionie w Nowym Jorku wywołałoby narodowy krzyk oburzenia oraz żądania poprawy standardów bezpieczeństwa podczas imprez masowych. Jemeńczykom takie zachowanie było jednak zupełnie obce. Być może dlatego, że wszyscy uznawali tragedie za zgodne z wolą Boga. Z tego samego powodu mało kto w Jemenie używa pasów bezpieczeństwa w samochodach. Jeśli Bóg zdecyduje, że czyjeś życie dobiegło końca, to tak się stanie, niezależnie od tego, co postanowi sobie człowiek. 
 Prezydent Salih wydał oświadczenie, w którym złożył kondolencje rodzinom ofiar i obiecał im wsparcie materialne. Nazwał zabitych „męczennikami za demokrację”. Partie opozycyjne skwapliwie obróciły to wydarzenie na swoją korzyść, obwiniając o wszystko Saliha. Zarzucały mu, że nie przedsięwzięto odpowiednich środków bezpieczeństwa i skrytykowały go za zwożenie na wiec przychylnych mu studentów, co przyczyniło się do przepełnienia stadionu i naraziło młodzież na utratę życia. 
 Niedługo potem podobna sytuacja miała miejsce w Ta’izz, tyle że ofiar było znacznie mniej. Zginęło czworo lub pięcioro ludzi. Kilka gazet donosiło jeszcze o trzecim takim zdarzeniu – w miejscowości Zindżibar, leżącej w prowincji Abjan na południu kraju – gdzie miało rzekomo zginąć pięcioro lub sześcioro ludzi. Tyle że rzecznik rządu stanowczo zaprzeczał tym doniesieniom. Byli i tacy, którzy twierdzili, że to nie tłum, lecz samochód zabił kilka osób. Porwania i wypadki spowodowane przepełnieniem, szczególnie jeśli zdarzały się bezpośrednio po sobie, pokazywały, jak trudno zdobyć w Jemenie wiarygodne informacje. Ani władze, ani jakiekolwiek inna źródła nie kwapią się z podaniem jednoznacznych danych. Być może nie powinno to dziwić, skoro w tej kulturze ważniejsze od faktów są przekonania o nich. 
 Faruk robił, co w jego mocy, żeby wyjaśnić obydwie tragedie. Wiedziałam z własnego doświadczenia, że takie mocne tematy pomagają zapomnieć o smutku i rozpaczy. Przynajmniej do momentu ukazania się artykułu.
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Jedno dobre, co wynikło z porwania Francuzów, to to, że pojawił się u nas fotograf Karim, pół Belg, pół Tunezyjczyk, pracujący dotąd dla „Paris Match”, ale niezwiązany z żadną redakcją na stałe. Przybiegłam do biura Farisa z długą listą żądań – potrzebowałam wizy pobytowej, dodatkowych ludzi, wizytówek, a także papieru toaletowego – i natknęłam się właśnie na niego. Wysoki, z długimi, kręconymi włosami i figlarnym spojrzeniem, był chyba najprzystojniejszym mężczyzną, jakiego poznałam od czasu przyjazdu do Jemenu. Zaczęłam się nagle wstydzić moich niechlujnych warkoczy i staropanieńskich spódnic.
 Karim chciał mieć zdjęcie porwanych turystów, dlatego zamierzał zostać w Jemenie aż do momentu ich uwolnienia. Miałam ochotę z nim pojechać, ale Faris uznał to za nierozsądne. 
 – W takim razie może ty zrobisz dla nas ten materiał – zaproponowałam Karimowi. 
 Nie było się czego bać. Nikt nie podejrzewał, by zakładnikom mogło stać się coś złego. Informatorzy Faruka twierdzili, że Francuzi są dobrze traktowani. Wyglądało też na to, że władze Jemenu nie miały zamiaru podejmować prób odbicia ich siłą; nowy szejh plemienia porywaczy przystąpił już zresztą do negocjacji.
 Błąkałam się po biurze, aż w końcu właściciel gazety zaproponował, żebym zjadła z nimi kolację.
 – Faris twierdzi, że zabiera nas do pięciogwiazdkowej restauracji – powiedział Karim.
 – Pewnie do Zorby – spróbowałam zgadnąć i roześmiałam się na głos.
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Wybraliśmy stolik na zewnątrz, ustawiony niemal na tłocznej i gwarnej ulicy Haddy. W trakcie rozmowy odkryłam, że Karim był już właściwie wszędzie. Towarzyszył żołnierzom USA podczas misji w Afganistanie, podróżował z talibami, dokumentował wojnę w Iraku, zwiedzał Iran i pisał artykuły o nocnym życiu w Bejrucie. Twierdził jednak, że żaden z tych krajów nie dorównywał Jemenowi urodą. W swoim imponującym CV miał informacje o pracy dla „New York Timesa”, „Newsweeka”, „International Herald Tribune”, „Geo” oraz kilku niemieckich magazynów. Jego najbliższe plany dotyczyły powrotu do Afganistanu. Chciał przeniknąć w szeregi talibów i wziąć udział w ataku na Afgańską Armię Narodową. 
 – To szaleństwo – ocenił Faris.
 – Raczej odpowiedzialne dziennikarstwo – zripostował Karim.
 Słuchałam go, coraz bardziej przekonana, że doskonale sprawdziłby się w moim zespole. 
 Opowiedział mi, jak palił opium z talibami w górach i następnego ranka obudził się bez skarpetek. Okazało się, że bojownicy mu je wyprali. Byłam pod wrażeniem jego odwagi i trochę mu zazdrościłam, a jednocześnie żałowałam, że moich skarpetek nigdy nie wypierze żaden talib. 
 Faris przejmował się porwaniami, obawiał się bowiem, że na tym się nie skończy. Prognozował, że przed wyborami będzie więcej podobnych aktów przemocy. Jemen był, jak podkreślał, kolebką niezliczonych grup ekstremistycznych, w tym także Al-Kaidy, która w ostatnich latach urosła w siłę i zyskała na znaczeniu.
 – Jennifer, zrób coś dla mnie – prosił, przejęty. – Staraj się wychodzić z domu o różnych godzinach. 
 Przewidywalny rozkład dnia był jak przynęta dla terrorystów. Amerykański Departament Stanu radził na swojej stronie internetowej to samo, co mój szef. Oczywiście, gdybym wierzyła we wszystko, co tam publikują, w ogóle nie opuszczałabym swojego pokoju. Z drugiej strony, nie trzeba mnie było nakłaniać do urozmaicenia sobie planu dnia, nudziło mnie nawet chodzenie tymi samymi ulicami dwa razy z rzędu. Często się przez to gubiłam i droga wydłużała mi się co najmniej o pół godziny. Ale dzięki temu byłam przynajmniej nieprzewidywalna.
 – Faris – zwróciłam się do mojego pracodawcy, kiedy już mieliśmy się rozstać – a nie boisz się, że kiedy w Al-Kaidzie dowiedzą się, że kobieta z Nowego Jorku prowadzi jemeńską gazetę, to będzie po mnie?
 Faris zawahał się na moment, ale zaraz odpowiedział:
 – Raczej nie.
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Al-Kaida była w tym czasie zajęta czymś zupełnie innym. Był właśnie piątek, nasz jedyny wolny dzień, kiedy media obiegła wiadomość o zaatakowaniu przez bojowników tej organizacji kilku ropociągów. Na południu, w Al-Dhabie – najważniejszym terminalu eksportowym nad Zatoką Adeńską – dwóch terrorystów wjechało autami wyładowanymi materiałami wybuchowymi między zbiorniki z ropą. Ochroniarze zdołali zdetonować bomby, zanim te dosięgły celu, ale jeden z nich zginął w eksplozji. Niecałą godzinę później dwa kolejne rozpędzone samochody pojawiły się na polu naftowym w prowincji Marib. Tutaj również strażnicy zareagowali błyskawicznie i zabili napastników, samochody jednak wybuchły. Choć żaden z budynków nie ucierpiał w wyniku ataku, był to jednak namacalny dowód na to, że Al-Kaida wróciła do gry.
 Pojawienie się Al-Kaidy w Jemenie było pokłosiem islamskich operacji militarnych w innych częściach globu. W latach osiemdziesiątych XX wieku Jemeńczycy licznymi grupami napływali do Afganistanu, gdzie walczyli z Sowietami. Wielu z nich zostało tam przez kolejną dekadę i doskonaliło wojenne rzemiosło, ale niektórzy wrócili w 1994 roku do Jemenu, by wziąć udział w powstaniu przeciwko „bezbożnym socjalistom”. Osama Bin Laden, którego ojciec urodził się w Jemenie, rekrutował tutaj terrorystów, przerzucanych następnie do obozów Al-Kaidy w Afganistanie. Wielu Jemeńczyków wyruszyło też na pomoc swoim braciom w Iraku po inwazji amerykańskiej w 2003 roku.
 Do końca lat dziewięćdziesiątych terroryści jemeńscy przestrzegali warunków ugody, którą zawarli z rządem. Nie musieli ujawniać swoich kryjówek, mogli też swobodnie poruszać się po kraju, dopóki nie atakowali obiektów na terenie Jemenu. Pod koniec XX wieku, w obliczu prowadzonych przez Jemen i Stany Zjednoczone negocjacji odnośnie do otwarcia amerykańskich baz wojskowych w tym kraju, grupy bojowników utworzyły obozy szkoleniowe na południu i przypuściły serię ataków na budynki administracji centralnej. W październiku 2000 roku oddział złożony z weteranów Al-Kaidy przeprowadził atak samobójczy na amerykański okręt USS Cole, stacjonujący w Zatoce Adeńskiej, zabijając siedemnastu marynarzy. Dwa lata później ten sam los spotkał francuską jednostkę MV Limburg. Rząd jemeński, wspierany przez Stany Zjednoczone, podjął się wtedy walki z terrorystami. Do 2003 roku aresztowano prawie sto osób.
 Al-Kaida jednak nadal rosła w siłę – zarówno w samym Jemenie, jak i poza nim. Ale dopiero po atakach z 11 września usłyszał o niej cały świat. Masowy rozgłos uczynił z niej cenioną markę. Od tamtej pory każda szanująca się organizacja terrorystyczna z islamskim rodowodem i aspiracjami rzucenia Zachodu na kolana podnosiła swój prestiż, powołując się na związki z Al-Kaidą.
 Tymczasem w Sanie, w centralnym więzieniu Organizacji Bezpieczeństwa Politycznego, jednej z jemeńskich służb wywiadowczych, kilku liderów Al-Kaidy obmyślało wspólnie dalsze ruchy. Dnia 3 lutego 2006 roku dwudziestu trzech więźniów, z których część brała udział w zamachach na okręty Cole i Limburg, uciekło stamtąd przez tunel prowadzący do meczetu Al-Awkaf, choć obiekt był wyjątkowo dobrze strzeżony. To był punkt zwrotny w historii działań Al-Kaidy w Jemenie – odtąd organizowała ona regularne ataki terrorystyczne na obiekty zachodnie oraz rządowe, a ostatnim z nich był dzisiejszy atak na instalacje naftowe. 
 O tym wszystkim Al-Asaadi napisał w artykule, który jeszcze tego samego wieczoru opublikowaliśmy na stronie internetowej gazety.
 Mijał dopiero drugi tydzień mojej pracy w „Yemen Observer”, a już mieliśmy porwania, wybuchy zbiorowej paniki i samobójcze ataki bombowe. Jemen okazał się medialnym rajem.
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9. Awangarda demokracji
Pewnego wieczoru, podczas imprezy z okazji etiopskiego Nowego Roku, ktoś wziął mnie za dziewczynę Luke’a, który zaraz sprostował:
 – Ona nie jest moją dziewczyną, tylko moją szefową.
 Spodobało mi się to. Nigdy nie byłam niczyją „szefową”. To znaczy, podobało mi się do momentu, kiedy wróciliśmy w nocy do redakcji i zobaczyłam, ile mam jeszcze pracy przed sobą.
 Nawet gdyby te wszystkie katastrofy się nie wydarzyły, mielibyśmy pełne ręce roboty. Niewiele wiedziałam o jemeńskich układach politycznych i kulisach działania rządu, a musiałam wziąć byka za rogi i zapanować nad relacjonowaniem przygotowań do wyborów prezydenckich, które zostały rozpisane na 20 września. Uznałam, że oto nadarza się doskonała okazja, by pokazać moim dziennikarzom, ile mogą zdziałać, jeśli będą rzetelnie i obiektywnie relacjonować wydarzenia. Czytelników z kolei chciałam przekonać do tego, że „Yemen Observer” nie jest tubą reżimową. Wszyscy wiedzieli o powiązaniach Farisa z prezydentem i dlatego uważali nas niemal za organ propagandowy rządu. Pilnowałam więc, aby w dniach poprzedzających wybory w gazecie znalazło się miejsce dla wszystkich kandydatów. Podzieliliśmy pierwszą stronę równo pomiędzy dwóch głównych rywali – Saliha i Bin Szamlana, a pozostałym poświęciliśmy przynajmniej po jednym artykule w środku. 
 Tematów nam nie brakowało, gorzej było z ludźmi. Zespół nie był na tyle liczny, by jednocześnie relacjonować sprawy związane z wyborami i zajmować się stałymi rubrykami. Zresztą o polityce pisali jedynie Ibrahim i Faruk, a sami nie byli w stanie zapełnić całej jedynki. 
 Nie mogłam przeprowadzić rewolucji, skoro nie miałam armii. Ale Faris upierał się, żeby wydawać gazetę w takim składzie, jaki był. Nie wiedziałam, czemu się przy tym upiera, przecież pensje dziennikarzy nie były znaczącym obciążeniem dla budżetu gazety. Moi reporterzy zarabiali od stu do dwustu dolarów miesięcznie, nie mogli liczyć na ubezpieczenie zdrowotne, nie wspominając o jakichkolwiek premiach czy funduszu socjalnym. Faris zaś jeździł porsche i mieszkał w domu z alabastrowymi oknami, a postanowił zaoszczędzić na tych kilku etatach.
 Zorganizowaliśmy we trójkę, z Lukiem i Zuhrą, burzę mózgów i próbowaliśmy mimo wszystko znaleźć sposób, by powiększyć grono naszych dziennikarzy. Postanowiliśmy, że damy ogłoszenie i rozdamy ulotki na uczelni, na wydziale dziennikarstwa. Al-Asaadi przystał na to, ale przestrzegł mnie, żebym nie robiła sobie wielkiej nadziei.
 – Absolwenci dziennikarstwa – mówił – nie potrafią pisać po angielsku, a przecież nie da się dla każdego zatrudnić tłumacza. Z kolei ci, którzy znają język, nie mają pojęcia o dziennikarstwie. 
 Miał rację: nie miałam wyboru i musiałam zatrudnić absolwentów anglistyki. Drażniło mnie to, że wszyscy, którzy znali angielski, uważali się za gotowych do pracy w gazecie. Nie przychodziło im nawet do głowy, że do tej pracy potrzebne są jeszcze inne kwalifikacje.
 Nie dość, że borykałam się z brakami kadrowymi, to jeszcze musiałam znaleźć sposób, by jakoś zdyscyplinować dziennikarzy. Zależało mi, żeby oddawali przynajmniej część artykułów w pierwszy dzień trzydniowego cyklu wydawniczego, tak aby nie zostawały wszystkie do poprawy na ostatnią chwilę. Wymyśliłam to sobie tak: w sobotę trafiają do mnie reportaże, teksty do działów „Biznes”, „Przegląd Prasy” i na ostatnie strony dostaję w niedzielę, a na poniedziałek, kiedy musimy zamknąć numer, zostają już tylko najświeższe newsy na jedynkę, strony lokalne i te przeznaczone na wybory. Nie wydawało się jednak, żeby ten scenariusz udało się zrealizować. Mogłam mówić o szczęściu, jeżeli dostałam cokolwiek w połowie drugiego dnia cyklu. W efekcie ciągle zamartwiałam się, że nie będę miała czym zapełnić numeru.
 Byłam wściekła, widząc, że Al-Asaadi kompletnie się tym nie przejmuje. Chyba mu nawet odpowiadało, że wszystko przychodzi na ostatnią chwilę i trzeba pracować całą noc przed zamknięciem numeru. Prawdę mówiąc, nie kwapił się nawet z przyjściem do redakcji przed ósmą wieczorem, utwierdzając nas w przekonaniu, że tak właśnie ma być.
 Ostatni dzień cyklu wydawniczego rozpoczynał się o ósmej rano i trwał do trzeciej lub czwartej nad ranem dnia następnego. Byłam tym wyczerpana. Prowadziłam tak nieregularny tryb życia, że zaczęłam mieć problemy ze snem – mój organizm nie miał pojęcia, w której strefie czasowej się znajduje. Tymczasem ów brak regularności wydawał się nie mieć żadnego negatywnego wpływu na mężczyzn – tyle że oni wszyscy się „wspomagali”. Podobnie jak Al-Asaadi, nigdy nie spieszyli się z powrotem do domu i wydawali się zadowoleni z perspektywy przesiadywania w redakcji całą noc i żucia katu z kolegami.
 – Nie najlepiej to świadczy o ich żonach, skoro wolą siedzieć tutaj, niż wracać do siebie – zauważyłam kiedyś w rozmowie z Lukiem.
 – No cóż, a gdyby twoja żona była niewykształcona i niepiśmienna, a w dodatku nie interesowała się polityką ani w ogóle niczym, poza dziećmi i kolejnym posiłkiem, to czy tobie spieszyłoby się do domu? – odparł blond surfer z Kalifornii.
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Pewnego piątku Al-Asaadi zaprosił mnie na żucie katu w dziennikarskim gronie. Miałam szansę poszerzyć swoją wiedzę z zakresu jemeńskiej polityki i przy okazji popracować nad moimi relacjami z oficjalnym redaktorem naczelnym. Mieliśmy rozmawiać o demokracji i nadchodzących wyborach. Ta grupa dziennikarzy spotykała się przy kacie co tydzień, w różnych miejscach. W tym tygodniu spotkanie miało się odbyć w mafradżu na dachu naszego redakcyjnego budynku. To akurat mi się nie uśmiechało, gdzie indziej czułabym się swobodniej. 
 Al-Asaadi przyjechał po mnie do domu i razem dotarliśmy na miejsce. Przed budynkiem stał już zaparkowany samochód Farisa. Od razu się zdenerwowałam.
 – Super! A więc to tylko kolejny pretekst, by zagonić nas do pracy! – rzuciłam ze złością i ruszyłam biegiem na górę.
 W namiocie na dachu siedziało dziesięciu dziennikarzy – byli to sami mężczyźni związani z wieloma działającymi w Sanie mediami, nie wyłączając Al-Dżaziry. Byli oni współpracownikami naszej gazety, paru arabskojęzycznych dzienników jemeńskich i pewnej gazety saudyjskiej. 
 Wcześniej, w samochodzie, spytałam Al-Asaadiego, czy żaden z jego znajomych nie będzie miał nic przeciwko obecności kobiety na spotkaniu.
 – Ależ oni uwielbiają towarzystwo kobiet! – zapewnił mnie z entuzjazmem. 
 Zajęłam miejsce między Al-Asaadim a Ibrahimem, naszym dziennikarzem, zwanym przeze mnie w myślach Panem Jedynką, ponieważ zawsze miał coś na pierwszą stronę i ratował nas z opresji. Tylko oni dwaj w tym towarzystwie mówili po angielsku i miałam nadzieję, że będą mi tłumaczyć wszystko, czego nie zrozumiem. 
 Al-Asaadi przyniósł porcję katu, podał mi i pokazał, jak wybierać najdelikatniejsze i najładniejsze liście do żucia. Okazało się, że zbyt dorodne i błyszczące są twarde i ranią dziąsła.
 Zanim zaczęliśmy, Faris odciągnął mnie na bok i tłumaczył z zafrasowaną miną:
 – Nie powinnaś żuć za dużo katu. To nie jest dobre dla ciebie. W tych roślinach jest za dużo pestycydów, poza tym niszczą zęby.
 – Niech się pan nie martwi, nie mam w zwyczaju przesadzać z czymkolwiek – uspokoiłam go.
 Początkowa wesołość szybko przerodziła się w poważną dyskusję na temat wyborów, fatw i demokracji. Wszyscy się zaangażowali i naprawdę warto było tego posłuchać.
 Na papierze Jemen jest demokracją konstytucyjną, z władzą ustawodawczą, sądowniczą i wykonawczą skupioną w rękach rządu. Prezydent jest jednocześnie głową państwa i ma kompetencje premiera, stoi na czele rządu. Władza ustawodawcza należy do trzystu jeden posłów parlamentu i stujedenastoosobowej Rady Szura, której skład wyznacza prezydent. Organizowane są regularnie wybory prezydenckie, parlamentarne i samorządowe. Jemeńczycy przywiązani są do pluralizmu politycznego, a każda zmiana konstytucji wymaga przeprowadzenia referendum. W żadnym innym kraju Półwyspu Arabskiego nie ma tak rozwiniętej demokracji. Nie oznacza to jednak, że wszystko działa jak należy.
 Sprawowanie rządów w Jemenie wydaje się mechanizmem zbliżonym do tych obowiązujących w rozwiniętych krajach zachodnich, w praktyce jednak parlament jest właściwie organem egzekutywy. Tak naprawdę partia Saliha, Powszechny Kongres Ludowy, dzierży pełnię władzy. Salih wykorzystuje parlament do kasowania ustaw, które są mu nie na rękę. Sądownictwo jest skorumpowane i działa zgodnie z politycznym zapotrzebowaniem reżimowego rządu. Wszystkie ważne decyzje podejmowane są przez Saliha, a nie jego ministrów. Wąska elita utrzymująca się przy władzy dba o własne interesy, blokując reformy. Nie ma mowy o obniżeniu opłat koncesyjnych za wydobywanie ropy, bo wtedy podupadłby przemyt, źródło intratnych dochodów wielu sojuszników prezydenta. A że pompy ropne służą także do nawadniania pól, koncesje wydobywcze pozwalają chronić również interesy wielkich producentów katu, wśród których wielu trzyma z prezydentem. 
 Nie było żadnych wątpliwości co do tego, że Salih wygra ponownie wybory, a jednak prowadził kampanię z zaciekłością kandydata skazanego na porażkę. Byłam zdumiona bezwzględnością jego ataków na przeciwników i nieczystymi zagraniami. Czy prowadził tak agresywną kampanię tylko dlatego, że tegoroczne wybory miały być dla niego trudniejsze niż te w 1999 roku? Musiał się liczyć z Faisalem Bin Szamlanem, wspólnym kandydatem partii opozycyjnych, między innymi Islah, drugiego pod względem poparcia ugrupowania w kraju, i Jemeńskiej Partii Socjalistycznej. Szamlan, niegdyś minister nadzorujący handel ropą, budował swoją kampanię na hasłach walki z korupcją. Nikt, co prawda, nie brał pod uwagę scenariusza, w którym Szamlan zwyciężał, gdyby jednak zdobył choć trzydzieści procent głosów, byłby to ważny prognostyk dla jemeńskiej demokracji. 
 Dziennikarze, z którymi żułam kat, wątpili w możliwość przeprowadzenia w ich kraju w pełni uczciwych wyborów. Salih kontrolował media, mógł więc dowolnie je wykorzystywać dla celów kampanii. Wszystkie środki masowego przekazu, z telewizją na czele, wciąż trąbiły o jego wiecach. W konsekwencji nawet szejh Abdullah Bin Husejn al-Ahmari, przywódca konfederacji plemiennej Haszydów i przewodniczący partii Islah, poparł w ostatniej chwili Saliha. Jak mówił dziennikarzom, lepiej mieć do czynienia z diabłem, którego się zna.
 Niektórzy ultrakonserwatywni duchowni salaficcy, którzy domagali się powrotu do ideałów z czasów proroka Mahometa, posunęli się z kolei do stwierdzenia, że demokracja stoi w sprzeczności z religią. „Rywalizowanie z władcą jest aktem bezprawia; to sprzeczne z duchem islamu” – powiedział na jednym z wieców wyborczych salaficki uczony Abu al-Hassan al-Maribi. Oczywiście, jego wystąpienie można było zobaczyć w telewizji.
 W ciągu miesiąca przed wyborami nie sposób było w Sanie zrobić kroku, żeby nie natknąć się na poważną twarz prezydenta Saliha i jego wąsy. Plakatami upstrzone były mury starówki, witryny sklepów i szyby samochodów, postery zwisały nawet z mostów. Zaczynałam go traktować jak znajomego. Jak jednak twierdzili moi dziennikarze, podobizna prezydenta w witrynie wcale nie oznaczała, że właściciel lokalu jest jego zwolennikiem. Chodziło często tylko o to, by nie narażać się partii rządzącej. 
 Takie tematy do pewnego momentu mobilizowały do dyskusji wszystkich uczestników spotkania, ale potem rozmowy zaczęły przycichać. Aż w końcu nastała Salomonowa Godzina Ciszy Zen. Dla mnie jednej nic się nie zmieniło. Milczałam cały czas, gapiąc się w dywan. Nie miałam nic do powiedzenia. Może poza tym, że nie mam przekonania, czy Jemen jest gotowy na demokrację z prawdziwego zdarzenia. „Bo niby w jaki sposób – zastanawiałam się – naród w dużej mierze niepiśmienny, bez dostępu do niezależnych mediów, może świadomie decydować o swojej przyszłości?”
 [image: NOWY ORNAMENT SXROXDROZDZIALOWY.psd]
Nie mogłam prowadzić obiektywnej gazety, jeśli dział reklamy wciąż dyktował moim dziennikarzom, o czym mają pisać. „Działem reklamy” nazywałam Kasima, skądinąd czarującego mężczyznę, który jednak podpadł mi tym, że wciąż wysyłał któregoś z reporterów do reklamodawców albo przychodził do newsroomu z gotową agitką na temat Saliha i nalegał, aby ktoś ją spisał. Tłumaczyłam mu przy każdej okazji, że to, co robi, jest nieetyczne, ale wydawał się odporny na moje argumenty. 
 – Przestaniemy być do reszty wiarygodni, jeśli nasi czytelnicy pomyślą, że piszemy o czymś tylko dlatego, że nam za to płacą. Poza tym staram się wpoić moim ludziom zasady profesjonalnego dziennikarstwa, a ty mieszasz im w głowach – dodałam.
 Kasim uśmiechnął się i przytaknął, po czym wysłał jednego z dziennikarzy na imprezę, podczas której zbierano fundusze na rzecz jednej z organizacji charytatywnych prezydenta Saliha.
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W tym trudnym okresie bywały też przyjemne chwile. 
 Redagowałam pewnej nocy kilka tekstów o wyborach, gdy do mojego biura wbiegł Luke. A trzeba wiedzieć, że on nigdy nie biegał.
 – Jennifer, musisz zobaczyć księżyc! – zawołał. 
 Wyszliśmy razem na ulicę, stanęliśmy na środku i obserwowaliśmy, jak cień słońca przykrywa stopniowo srebrną tarczę. To było prawdziwe zaćmienie księżyca! Po chwili dołączył do nas Faruk i już w trójkę gapiliśmy się z otwartymi ustami w niebo. Pomyślałam jeszcze o Al-Asaadim i pobiegłam po niego. Zaprowadził mnie na dziedziniec, gdzie wdychając zapach jaśminu, delektowaliśmy się tą niesamowitą chwilą. 
 – Zadzwoń do Masa, niech zrobi kilka zdjęć – polecił Al-Asaadi.
 – Masa nie ma w mieście – przypomniałam mu. – Jeździ po kraju z prezydentem.
 – Czy ty chcesz powiedzieć, Jennifer, że on jest w miejscu, z którego nie widać księżyca? – odparł przytomnie Al-Asaadi. 
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Rankiem 11 września obudziłam się zalana łzami. Nie sądziłam, że kolejna rocznica ataku będzie taka bolesna. Wróciły strach i rozpacz, które nie opuszczały mnie w tamtych dniach. Nie mogłam się uspokoić, płakałam pod prysznicem, potem przy porannej kawie, a także idąc do pracy. Tego dnia przypadał też etiopski Nowy Rok i postanowiłam go uczcić, ubierając się na biało; skorzystałam z okazji, bo miałam już dość ciemnych kolorów i potrzebowałam się trochę rozweselić. Miałam na sobie białą spódnicę do kostek, białą indyjską koszulę z bawełny, biały szal oraz – co było wyjątkową ekstrawagancją w tym zakurzonym mieście – białe skarpetki.
 – Wyglądasz jak anioł! – zawołała na mój widok Zuhra. 
 Wszyscy mnie komplementowali, nawet Al-Asaadi, który stwierdził, że w białym jest mi do twarzy. A komplement od Al-Asaadiego to nie byle co. 
 Na lunch wybrałam się z Zuhrą. Idąc obok siebie, wyglądałyśmy jak swoje negatywy.
 – Razem przypominamy pingwina – powiedziałam. – Albo zakonnicę.
 – Jestem jak twój cień! – dorzuciła.
 – No tak, to już wiemy.
 To był poniedziałek – dzień zamknięcia numeru – więc nawał pracy i związana z nim frustracja pozwoliły mi zapomnieć o smutku. Drażniły mnie te trzyipółgodzinne przerwy na lunch męskich pracowników redakcji. Gdyby skrócili je do godziny, czy nawet dwóch, moglibyśmy skończyć dużo wcześniej. Wiedziałam jednak, że nie mogę proponować takich śmiesznych amerykańskich rozwiązań, nie ryzykując buntu na pokładzie.
 Al-Asaadi przysłał mi do pomocy nowego stażystę – wysokiego, dobrze zbudowanego mężczyznę o imieniu Dżabr. Miał mi pomóc przy materiałach wyborczych. Dżabr miał włosy zaczesane gładko do tyłu i marzył o zostaniu gwiazdą filmową, tymczasem jednak musiała mu wystarczyć praca w „Yemen Observer”. Nie miał żadnego doświadczenia, ale w naszej sytuacji nie mogłam wybrzydzać.
 Wysłałam Dżabra, żeby zrobił krótką sondę uliczną na temat wyborów. Zwykle wyglądało to tak, że dziennikarz zaczepiał cztery osoby i zadawał im pytanie w rodzaju: „Czy demokracja sprawdzi się w Jemenie?”, „Czym w pierwszej kolejności powinien się zająć nowo wybrany prezydent?” albo „Czy uważa Pan/Pani, że nowe nagranie z wizerunkiem Osamy Bin Ladena jest autentyczne?”. Starczało na to pół godziny. Dżabr wyszedł jednak przed lunchem i nie było go sześć godzin. Zastanawiałam się już, czy nie rzucił pracy, kiedy nagle wyrósł przede mną jak spod ziemi i powiedział, że udało mu się porozmawiać tylko z trzema osobami, w dodatku samymi mężczyznami. Zdenerwowana, wyjaśniłam mu, że musimy mieć odpowiedzi co najmniej dwóch mężczyzn i jednej kobiety.
 – Znikasz z biura na sześć godzin i przez ten cały czas nie jesteś w stanie znaleźć czterech osób chętnych do odpowiedzi na krótkie pytanie? – niemal krzyczałam.
 – Kobiety nie chciały ze mną rozmawiać.
 – Więc trzeba było poprosić inne.
 – Gdzie niby miałem pójść? 
 Dżabr stał przede mną, taki wielki i bezradny. Zupełnie nie wiedział, jak się tłumaczyć.
 – Chociażby na ulicę Algierską. Tam ciągle są tłumy – podsunęłam. – Na pewno znajdziesz tam kogoś, kto zechce z tobą porozmawiać. I potrzebujemy kobiet. Stanowimy połowę populacji i ja chciałabym znać zdanie połowy populacji – z rozpędu zaczęłam tłumaczyć mu istotę demokracji. 
 Dżabr pokiwał głową i wyszedł. Wrócił dwie godziny później i znów mi zakomunikował, iż nie znalazł nikogo. 
 Stwierdzenie, że wolno mu idzie, byłoby eufemizmem. Był tak nieporadny i niezorganizowany, że zaczęliśmy go z Lukiem nazywać Brakującym Ogniwem. Nie mogłam go jednak zwolnić, zresztą i tak płaciliśmy mu marne grosze. Poza tym wtedy myślałam, że lepiej mieć kogokolwiek niż nikogo. Cóż, od tamtej pory sporo się nauczyłam.
 Do listy problemów mogliśmy dopisać jeszcze Internet, który padał regularnie, i to zazwyczaj w ostatni dzień pracy nad numerem. Wtedy akurat bez dostępu do sieci nie mogliśmy się obejść. Ibrahim wysyłał mi swoje teksty wyborcze z domu, do zebrania newsów z Bliskiego Wschodu i napisania artykułów na drugą stronę też koniecznie potrzebowaliśmy informacji z Internetu. Robiło się ogromne zamieszanie, wszyscy wtrącali swoje trzy grosze, ale nikt nie miał pomysłu, co z tym zrobić. W takich sytuacjach powinien nam pomagać Doktor, ale jego zwykle nie było, bo wychodził na lunch i nie wracał wcześniej niż po czterech godzinach. A jeśli nawet był, to i tak niewiele umiał poradzić. Coś tam niby próbował, potem wrzeszczał na dziennikarzy i przychodził do mnie, twierdząc, że wszystko jest jak trzeba, ale zwykle okazywało się, że były to zapewnienia mocno na wyrost. Anas znała specjalistę, który mógłby nam pomóc, ale często, gdy go akurat potrzebowaliśmy, miał wyłączony telefon.
 Miałam też wciąż problem z językiem. Faris obiecał mi nauczyciela arabskiego, który jednak nie mógł się zmaterializować. Próbowałam się uczyć sama, choćby kilku wciąż potrzebnych wyrażeń. Rozpaczliwie starałam się przyswoić sobie takie zwroty jak: „Żadne z gniazdek sieciowych w moim biurze nie działa. Czy ktoś mógłby to naprawić?”, „Czy ktoś może mi powiedzieć, kiedy będzie działać toaleta?”, „W całym budynku nie ma wody”; „Jeżeli ktoś nie zrobi czegoś z Internetem, gazeta się nie ukaże”, „Czy doczekam się w końcu klucza do szuflad w biurku?”.
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W dzień zamknięcia numeru Zuhra kończyła swoje teksty o trzeciej po południu i niechętnie wychodziła z redakcji. Widząc jej zaangażowanie i chęć uczenia się, miałam ochotę przygotować ją do przejęcia moich obowiązków. To był jeden z moich głównych celów: wychować sobie następcę. Ale Zuhra była kobietą i nie mogła zostawać do późna w biurze, zresztą męska część zespołu pewnie ignorowałaby jej polecenia. Miałam jeszcze sporo czasu, by znaleźć kogoś na swoje miejsce, z drugiej strony jednak im wcześniej zaczęłabym przygotowywać tę osobę, tym więcej mogłabym ją nauczyć. 
 O trzeciej nad ranem byliśmy jeszcze w pracy, chociaż litery skakały mi już przed oczami. Przekazałam ostatni z artykułów na pierwszą stronę naszemu grafikowi Samirowi i zamierzałam ogłosić koniec, gdy zobaczyłam, że Al-Asaadi zmienia coś na stronach, które już zaakceptowałam.
 – Przesuwam tylko kilka rzeczy – zapewnił, kiedy zaczęłam dopytywać, co robi. 
 Okazało się jednak, że zmienił także kilka tytułów w artykułach na temat wyborów, bardzo istotnych, i to tak, że pojawiły się błędy gramatyczne. Byłam przekonana, że zrobił to z tych samych powodów, dla których pies obsikuje latarnie. Ale nie miałam wyboru – zostałam i czekałam, aż skończy; nie zasnęłabym, gdybym nie zobaczyła gazety, zanim trafiła na maszynę drukarską. 
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Dzień wyborów zbliżał się wielkimi krokami, a ja powoli zaczynałam zdawać sobie sprawę, czym może się skończyć moja próba zrewolucjonizowania gazety. Dbałam o to, żeby gazeta ukazywała się w terminie, szukałam nowych ludzi do pracy, szkoliłam dziennikarzy, redagowałam niemal wszystkie artykuły i pracowałam na szacunek mojego zespołu. Wiedziałam już, że wszystkiemu nie podołam, ale nie mogłam przestać. Powinnam była ułożyć sobie zadania w chronologicznej kolejności, tyle że wszystkie były z gatunku tych niecierpiących zwłoki.
 Nie miałam czasu, żeby usiąść z moimi ludźmi i omawiać zmiany, jakich dokonałam w ich tekstach, wyjaśnić, jak pisać lepiej. Jeśli miałam szczęście, Nadżma, Baszir i Talha dostarczali swoje artykuły do działu o zdrowiu i nauce na tyle wcześnie, że mogliśmy nad nimi popracować. Pozostałe zawsze były na ostatnią chwilę. A było o czym rozmawiać. Baszir na przykład napisał raz o topnieniu lodu w Arktyce, nie wspomniał jednak ani o jednym z dwóch istotnych badań przeprowadzonych na ten temat przez NASA. Przy każdej okazji powtarzałam wszystkim, że powinni poznać tło historii, zanim wezmą się za jej opisywanie, ale oni nie pojmowali, dlaczego tak bardzo mi na tym zależy. Faruk powiedział wprost, że to on jest autorem i nie obchodzi go, co sądzą na ten temat inni. A gdy się upierałam, że jego tekst będzie lepszy, jeśli pozna wszystkie szczegóły sprawy, odparł, że sama mogę to zrobić i dorzucić do artykułu to, co uznam za stosowne.
 Prace nad nowym numerem szły nam w tym tygodniu wyjątkowo opornie, bo dziennikarze co chwila się zwalniali, żeby zaopiekować się kimś ze swojej rodziny. Matkę Al-Asaadiego ukąsił w stopę wąż i rana nie chciała się goić. Matka Baszira zachorowała. Brat Faruka trafił do szpitala, tak samo jak żona Hakima, która miała problemy żołądkowe.
 Jakby tego było mało, minister zdrowia napisał list miłosny do prezydenta Saliha i chciał, żebyśmy go zamieścili w ostatnim numerze przed wyborami. Głowiliśmy się, co z tym zrobić. Faris uważał, że powinniśmy się zgodzić. Jego zdaniem mogłoby to przekonać innych oficjeli do naszej gazety i dzięki temu łatwiej byłoby nam umówić się na wywiad czy uzyskać opinię. Upierał się również, żeby wydrukować ten list na ostatniej stronie, którą uważał za najważniejszą. 
 Nie powiedział mi tego wszystkiego wprost, wysłał do mnie Al-Asaadiego.
 – Nie zrobię tego – zdecydowałam po wysłuchaniu wszystkich racji Faruka. – Na ostatniej stronie nie ma miejsca na opinie.
 – Jak chcesz, ale sama mu to powiedz. – Al-Asaadi nie był zadowolony z tego, co usłyszał. Nie zamierzał kłócić się z Farisem. 
 Pobiegłam od razu na górę i powiedziałam Farisowi, że opinie publikujemy na drugiej stronie, która jest powszechnie uważana za najważniejszą w całej gazecie.
 – To nieprawda – odparł Faris. – U nas najważniejsza jest ostatnia strona.
 – Czyżby? – Byłam gotowa się spierać.
 – W języku arabskim czyta się od prawej do lewej. Dlatego Arabowie automatycznie zaczynają lekturę gazety od strony, którą pani uważa za ostatnią.
 Musiałam przyznać, że o tym nie pomyślałam. Ale nie wszystko było dla mnie jasne.
 – Ale przecież jesteśmy gazetą anglojęzyczną. A nawet jeśli to prawda, co pan mówi, to stracimy wiarygodność, publikując opinie i komentarze w miejscu do tego nieprzeznaczonym. Opinie i newsy muszą być zamieszczane osobno.
 Trwaliśmy każde przy swoim jeszcze długo, aż w końcu Faris zaproponował kompromis.
 – Pozwolę pani zamieścić ten tekst na drugiej stronie – mówił – pod warunkiem że na pierwszej stronie znajdzie się wzmianka o nim z małym zdjęciem.
 – W porządku! – zgodziłam się, uradowana, i pobiegłam z powrotem na dół.
 Złapałam Al-Asaadiego i zakomunikowałam mu:
 – Artykuł idzie na drugą stronę 
 Spojrzał na mnie ze zdumieniem.
 Jak się okazało, tekst ministra nadawał się tylko do kosza. Al-Asaadi tłumaczył go w prawdziwych męczarniach, czemu dawał wyraz, nie przestając jęczeć i narzekać. Gdy wreszcie skończył, zupełnie wyczerpany, tekst trafił do Luke’a, który męczył się z nim jeszcze przez jakiś czas. A potem i tak musiałam jeszcze nanieść swoje poprawki. To nas wykończyło.
 Faris zajrzał do nas późnym popołudniem. Był w towarzystwie swojego przyjaciela Dżalala, z którym właśnie jechali na towarzyskie spotkanie przy kacie. Obaj mieli na sobie długie, białe szaty.
 – Nie powinien pan żuć tyle katu – zwróciłam się do Farisa z udawaną surowością. – Zawiera pestycydy, poza tym szkodzi na zęby.
 – Ja jestem Jemeńczykiem! – zaczął się bronić. – Nie jestem tak delikatny jak pani.
 – Ja jestem delikatna? – zakpiłam i napięłam biceps.
 Faris dotknął mojego przedramienia i zgodził się, że nie ma w nim nic delikatnego.
 – Chodzi o to, że kiedy widzę pani twarz, myślę o medytacji i spokoju – przyznał. – Jest pani aniołem pokoju.
 Luke roześmiał się na to stwierdzenie tak głośno, że prawie się zakrztusił.
 – Proszę wrócić o drugiej nad ranem. Wtedy zobaczy pan prawdziwe oblicze anioła – mówił, dochodząc do siebie.
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W dzień wyborów poszłam do pracy pieszo, choć wszędzie ostrzegano cudzoziemców, że powinni zostać w domu. Potrzebowałam dawki ruchu przed ciężkim dniem. Tak już mam: jak nie poruszam się trochę z rana, w południe trzeba mnie zdrapywać z podłogi. 
 Szłam wyludnionymi ulicami, częściej mijając stalowe pręty bram sklepowych niż ludzi. Wszystkie sklepy były zaciemnione i zamknięte na cztery spusty, widziałam tylko kilka czynnych pijalni soków. Nawet wielki supermarket Huda został zamknięty. Aby nie rzucać się w oczy, ubrałam się cała na czarno, a błękitne oczy schowałam za ciemnymi okularami przeciwsłonecznymi. Ale i tak nie zdołałam ukryć swojej tożsamości. Zaledwie kilka przecznic od mojego biura minęłam jakiegoś brudnego faceta, który zdążył mi złożyć propozycję nie do odrzucenia – chciał, żebym zrobiła mu laskę. Chętnie bym się dowiedziała, skąd znał to sformułowanie.
 Kiedy dotarłam do redakcji, okazało się, że budynek jest zamknięty. Stukałam w bramę, mając nadzieję, że zdołam obudzić stróża, i zastanawiałam się nad tą przedziwną sytuacją. Zorientowałam się już, że nikt tego dnia nie pracuje, ale przecież to nie mogło dotyczyć reporterów. Miałam nadzieję, że mój zespół wkrótce się zjawi. Poprzedniego dnia nie przyszło mi w ogóle do głowy, by ich o to spytać.
 W akcie desperacji zadzwoniłam do Al-Asaadiego. Nie miał kluczy, ale obiecał, że wykona kilka telefonów i znajdzie kogoś, kto będzie mógł mnie wpuścić do budynku.
 – Nie powinnaś tam stać – powiedział. – To niebezpieczne.
 – Al-Asaadi, nie mam dokąd pójść! – krzyknęłam do niego i w złości kopnęłam w bramę.
 Ku mojemu zdziwieniu ustąpiła. Dostałam się na dziedziniec, ale do budynku wejść nie mogłam. W Jemenie nikt nie słyszał o wycieraczkach, pod którymi chowa się klucz. Załomotałam więc bezpośrednio do stróżówki i wreszcie zbudziłam dozorcę. Trąc zaspane oczy, wytoczył się ze swojej budki i otworzył mi drzwi.
 Zanosiło się na to, że jednak będę sama. O tej porze dziennikarki zawsze były już w pracy, podobnie jak recepcjonistka Anas i nasza somalijska sprzątaczka. Poczułam więc ogromną ulgę, kiedy zobaczyłam Zuhrę. Wpadła na podwórko jak burza.
 – Proszę, zadzwoń do wszystkich i powiedz im, żeby ruszyli swoje leniwe tyłki i natychmiast się tu zjawili – powiedziałam zaraz po powitaniu.
 Ale to nie było takie proste. Nur i Nadżma powiedziały, że rodziny nie wypuszczą ich z domów, bo jest zbyt niebezpiecznie. Hassan zwykle nie nawalał, ale tego dnia był niezależnym obserwatorem z ramienia Unii Europejskiej i nie mógł się zjawić. Do Talhy nawet nie mogliśmy zadzwonić, bo nie miał telefonu. Musieliśmy się też obyć bez sekretarki, Doktora i kierowców. 
 Nie mogłam się jednak poddać, choć niewiele brakowało, bym zaczęła panikować. Zaczęłam od wysłania Zuhry na miasto, do lokali wyborczych. Krótko po tym, jak wyszła, pojawił się Faruk. Był chętny do pracy, zamierzał przyjrzeć się, jak przebiega głosowanie w lokalach i zajrzeć do siedziby Najwyższej Rady do spraw Wyborów i Referendum. 
 Godzinę później pojawił się Dżabr. Jego też wysłałam na ulicę – aby przeprowadził sondę. Wręczając mu notatnik, powiedziałam:
 – Nie wracaj, dopóki nie zapiszesz go od pierwszej do ostatniej strony.
 Wyglądał na przerażonego, więc trochę odpuściłam. Wzięłam od niego notes i zapisałam listę pytań.
 Jeszcze później zjawił się Luke, a po nim Kasim, machający z daleka ciemnofioletowym kciukiem, dowodem udziału w wyborach. Błagałam go, żeby zabrał mnie do któregoś z lokali wyborczych. Nie chciałam przesiedzieć całego dnia w biurze. Kasim uparł się, że musi zadzwonić do Farisa i wyciągnąć od niego zgodę na zabranie mnie do miasta, w końcu dał się jednak przekonać, żeby zabrać mnie do siedziby Najwyższej Rady. 
 W budynku panował nieopisany harmider. Rozgorączkowani jemeńscy i zagraniczni dziennikarze biegali w kółko, chcąc w ten sposób podnieść rangę swej pracy, albo wstukiwali depesze na komputerach w biurze prasowym. Wchodząc na piętro, widzieliśmy kolejnych dziennikarzy wbiegających i wybiegających z zadymionej restauracji ze szklankami szaj halib15 w ręku.
 Udaliśmy się najpierw do ministerstwa informacji, żeby zdobyć dla mnie legitymację prasową. Nie było to łatwe zadanie. Kasim uznał, że powinnam przedstawić się jako wysłanniczka amerykańskiego magazynu „The Week”, ponieważ dziennikarzom z zagranicy pozwalano na więcej. Nie chciałam jednak kłamać. Miałam spędzić w Jemenie następny rok i prędzej czy później ktoś na pewno by to odkrył. Powiedziałam to Kasimowi, a wtedy on przypomniał mi, że cudzoziemcom nie wolno prowadzić jemeńskiej gazety. Poszliśmy na kompromis i ostatecznie na moim identyfikatorze, różowym, przeznaczonym dla reporterów z zagranicy, pojawiły się nazwy dwóch gazet: „Observera” i „The Week”.
 Docierały do nas pogłoski o aktach przemocy związanych z wyborami i ofiarach śmiertelnych, między innymi w Ta’izz. W większości jednak były to informacje niepotwierdzone. To zabawne, z jaką prędkością rozchodziły się takie wieści. Od kilkunastu osób słyszałam nawet, że na Placu Tahrir, zaledwie przecznicę ode mnie, aresztowano mężczyznę z ładunkami wybuchowymi.
 Z różowym identyfikatorem dyndającym na szyi wsiadłam do samochodu Kasima i pojechaliśmy do jednego z najbliższych lokali wyborczych, mieszczącego się w szkole dla dziewcząt przy ulicy Bagdadzkiej. Na dziedzińcu wił się długi ogonek ubranych na czarno kobiet. Było już prawie południe, a jak się okazało, niektóre z nich stały w tej kolejce od samego rana – przybyły jeszcze przez otwarciem lokalu wyborczego. Mężczyznom, oddającym głos po drugiej stronie dziedzińca, zajmowało to zaledwie kilka minut. 
 – W przypadku kobiet trwa to dłużej, ponieważ są niewykształcone, a wiele z nich nie umie pisać – wyjaśniał mi Amin Amer, nadzorujący przebieg głosowania. 
 To dla takich osób na kartach do głosowania zamieszczano przy nazwisku kandydata kolorowe zdjęcie oraz symbol partii, z której się wywodził. Symbolem partii Saliha był koń stający dęba, partię Islah symbolizowało wschodzące słońce.
 – Większość kobiet zarejestrowała się dopiero w tym roku i nigdy wcześniej nie głosowały – tłumaczył mi inny członek komisji. – To jest kwestia edukacji. Teraz, kiedy w kraju mamy postępującą demokrację, z dnia na dzień jest coraz lepiej.
 Od zgromadzonych na dziedzińcu dowiedzieliśmy się z kolei, że mężczyźni głosują zazwyczaj dopiero po pracy, natomiast większość kobiet robi to przed południem. 
 Czekanie w palącym słońcu niektórym z nich mocno doskwierało. W kolejce dały się słyszeć narzekania. 
 – Ta kolejka w ogóle się nie rusza – krzyczała jedna. – Niech ktoś coś z tym zrobi.
 Większość kobiet jednak wykazywała godny podziwu spokój.
 Każdy wyborca otrzymywał pięć kart do głosowania: na jednej wybierał prezydenta, na dwóch kolejnych – radnych prowincji, a na pozostałych dwóch – radnych dzielnicowych. Do dyspozycji głosujących były niewielkie boksy z szarymi zasłonami. Po wrzuceniu kart do plastikowej urny należało jeszcze zamoczyć kciuk w ciemnofioletowym tuszu – ten znak był dowodem wzięcia udziału w wyborach. Każda partia polityczna delegowała swoich obserwatorów. Kłótnie między nimi były stałym elementem wyborów, do rękoczynów jednak nie dochodziło. 
 – Nikt nie oszukuje. Nie mieliśmy dotąd żadnych problemów – zapewniał nas Hanan al-Dżahrani, obserwator z partii rządzącej.
 Amin Amer potwierdził, że przez większość dnia głosowanie odbywało się bez zakłóceń, chociaż naliczył co najmniej piętnaście osób w koszulkach lub czapkach ze swoimi ulubionymi kandydatami, co stanowiło złamanie ciszy wyborczej. Jakiś biznesmen potwierdził, że głosowanie przebiegało sprawniej niż wcześniej.
 – Tym razem konkurencja jest bardzo ostra i widać, że partie są całe w nerwach, a to oznacza, że zbliżyliśmy się do demokracji. Wyborcy to czują i dlatego chętnie idą głosować – tłumaczył.
 Przed każdym lokalem wyborczym stało dwóch uzbrojonych strażników w strojach maskujących i czerwonych beretach. Chętnie mówiono o zagrożeniu, ale nie zauważyłam nic niepokojącego. Zdarzały się jakieś problemy, mniejsze lub większe, ale ogólnie wszystko szło gładko i służby mundurowe nie miały wiele do roboty. 
 Wróciłam do biura i wzięłam się za pisanie. Oprócz mojego reportażu mieliśmy też artykuły Zuhry i Dżabra. Faruk wciąż biegał między siedzibą Najwyższej Rady a lokalami wyborczymi i na razie nie mieliśmy od niego wieści. Al-Asaadi robił pewnie to samo. Jako że wyniki wyborów miały być podane dopiero nazajutrz rano, nie było sensu sterczeć w redakcji. Zrobiłam, co się dało, i już o wpół do dziewiątej poszłam do domu. Zapowiadał się pracowity dzień, chciałam nabrać sił. 
 Nie od razu poznaliśmy szczegółowe wyniki, ale kiedy w końcu je podano, nie było niespodzianki: Salih wygrał, zdobywając 77,2% głosów. Tak jak wcześniej wyborczą gorączkę, teraz dało się wyczuć powszechne rozczarowanie. Nie było żadnych ekscesów ani rozruchów, nie stwierdzono poważnych naruszeń prawa wyborczego. Wiele osób, podobnie jak my w „Observerze”, musiało się pogodzić ze słabym wynikiem Bin Szamlana. 
 Trzeba przyznać, że ten dzień był wyjątkowo spokojny. Nawet Al-Asaadi był w ugodowym nastroju. Tylko rzucił okiem na opracowany przeze mnie szpigiel i bez słowa sprzeciwu go zaakceptował. Przy okazji okazało się, że nie jadł śniadania, więc zaproponowałam mu swoje owsiane ciasteczka. Wziął od razu cztery.
 – Moje jedzenie jest twoim jedzeniem – powiedziałam nieco sarkastycznie.
 – Mój gabinet to twój gabinet – odparł z pełnymi ustami.
 Gdy miał dobry humor, było nawet miło w jego towarzystwie. A już zupełnie przyjemnie się zrobiło, gdy oddał mi wszystkie obiecane teksty. Nie tylko zresztą on, inni też się spisali. Choć wciąż jeszcze nie wszystko, co chciałam osiągnąć, udało się w tym numerze, to nagle poczułam, że jestem na dobrej drodze. 
 Al-Asaadi zaskoczył mnie tego dnia jeszcze raz – wyszedł z biura, żebym mogła spokojnie przygotować numer do druku. Nie poprawiał nagłówków, nie zmieniał układu stron. Dzięki temu skończyłam przed północą, a z redakcji wyszłam przed pierwszą. 
 Tego dnia lubiłam być szefową. 
 [image: NOWY ROZDZIALOWY.psd]
10. Kiedy nadchodzi ramadan
Mimo że w moim małym mieszkanku u Sabriego spędziłam już miesiąc, wciąż jeszcze nie rozpakowałam walizek. Dwa pokoje, które miałam do dyspozycji, w zupełności mi wystarczały, ale nie czułam się tam jak w domu. Nie zadałam sobie trudu, żeby udekorować ściany, poustawiać zdjęcia czy doposażyć kuchnię. Nie warto było się starać, skoro szukałam czegoś innego. Mieszkanie z arabskimi studentami miało swoje zalety, ale jednak potrzebowałam większej prywatności. Szukałam domu, obiecując sobie, że jak go znajdę, wszystko się zmieni: urządzę się po swojemu, rozpakuję wszystkie bagaże, zaproszę ludzi na herbatę, i dopiero wtedy naprawdę rozpocznę życie w Jemenie.
 Na razie nie miałam czasu rozglądać się za żadnym lokum. Faris próbował mi pomóc, znalazł dom, który jego zdaniem mógł mi się spodobać, ale w dzielnicy, z której wszędzie miałabym daleko – daleko na starówkę, daleko do sklepów, a przede wszystkim daleko do redakcji. A ja nie chciałam rezygnować z chodzenia do pracy na piechotę. Miałam jeszcze od Karima numer do jego znajomego, Samiego, który ponoć był w stanie znaleźć mi mieszkanie na starówce, ale nie znalazłam jeszcze czasu, by się z tym człowiekiem skontaktować.
 Kiedy wreszcie wypracowaliśmy zasady współpracy w redakcji, niespodziewanie zaczął się ramadan. Jadłam kolację z Szaimą, moją koleżanką pracującą w Banku Światowym, gdy nagle dostała SMS-a i poinformowała mnie, że nazajutrz rano rozpoczyna się święty miesiąc. Potem rozesłała tę wiadomość do wszystkich znajomych. Pomyślałam wtedy, że zanim upowszechniły się telefony komórkowe, na początku ramadanu musiało być niezłe zamieszanie. 
 Nikt nie wie na pewno, kiedy zaczyna się ramadan wcześniej niż w wieczór przed jego rozpoczęciem. Moment ten określa pojawienie się księżyca. Odbywa się to mniej więcej jedenaście dni wcześniej niż w roku poprzednim, jeśli wziąć pod uwagę zachodni kalendarz. Muzułmanie posługują się kalendarzem lunarnym, a nie słonecznym, jak my, dlatego ich rok trwa krócej. 
 W czasie tego miesiąca życie w Jemenie zostaje wywrócone do góry nogami. Muzułmanie poszczą wtedy od wschodu do zachodu słońca, aby zmazać swoje grzechy – to jeden z tak zwanych pięciu filarów islamu. W Jemenie ten post przybiera osobliwą formę: po całym dniu abstynencji wszyscy świętują do czwartej nad ranem, a potem odsypiają przez pół dnia. Trudno nie zauważyć, że próbują w ten sposób oszukać jego zasady – skoro śpią do trzeciej po południu, to do iftar, uroczystego posiłku, zostaje im tylko trzy godziny głodu. 
 W redakcji „Yemen Observer” ramadan postawił wszystko na głowie. Pracowaliśmy od dziesiątej rano do trzeciej po południu, a następnie od dziewiątej wieczorem do pierwszej w nocy, z wyjątkiem dni, kiedy zamykaliśmy numer – wtedy często siedzieliśmy w pracy do piątej nad ranem. Tak zostało ustalone oficjalnie, mężczyźni jednak zwykle nie docierali do redakcji przed jedenastą, wieczorem też rzadko który był o dziewiątej, choć mieli aż sześć godzin przerwy na iftar. Nietrudno się domyślić dlaczego. Wszyscy byli bardziej produktywni wieczorami, gdyż za dnia dokuczały im głód i pragnienie.
 Najpierw chciałam pościć razem z moim zespołem, wydawało mi się to po prostu właściwe. Chciałam stać się tak bardzo jemeńska, jak tylko to było możliwe. Uświadomiłam sobie jednak, że nie podołam. I tak już traciłam na wadze i cały czas byłam potwornie zmęczona. Często zresztą nie miałam nic w ustach przez cały dzień, nie starczało mi czasu ani na gotowanie, ani na jedzenie na mieście, i obawiałam się, że jeśli odstawię również wodę, to się po prostu rozchoruję i nie będę w stanie prowadzić gazety.
 Al-Asaadi zapewnił mnie, że nikt nie będzie miał mi za złe, jeśli nie dostosuję się do zasad postu.
 – Jesteśmy otwartymi ludźmi, rozumiemy, że chcesz pozostać w zgodzie z własną tradycją – rzekł.
 Miałam nadzieję, że ma rację, ale mimo wszystko starałam się nie pić przy moich dziennikarzach, a po suszone owoce, orzechy i ciastka owsiane, które trzymałam w szufladzie biurka na czarną godzinę, sięgałam tylko wtedy, gdy drzwi do gabinetu były zamknięte. Czasem Luke, który też nie pościł, przemycał do mnie jakieś przekąski i wtedy jedliśmy razem. Gdy któryś z dziennikarzy nakrył nas z pełnymi ustami i rękami brudnymi od okruszków, zachowywaliśmy się jak dzieci przyłapane na podjadaniu zakazanych słodyczy – chowaliśmy ręce pod stołem i prędko przełykaliśmy ostatnie kęsy. Nikt nam jednak tego nie wypominał.
 Między mną a Lukiem nawiązała się nić przyjaźni po tym, jak w dzień wyborów spędziliśmy sam na sam godzinę przed zamknięciem gazety. To właśnie wtedy Luke przyznał się, że jest gejem, co zresztą podejrzewałam od dawna (odcinki serialu Will i Grace na laptopie, słabość do Project Runway…). Byłam ciekawa, jak mu się żyje w kraju, w którym homoseksualizm jest karany śmiercią. Z tego, co mówił, wynikało jednak, że stosunki homoseksualne nie są wcale w Jemenie czymś bardzo rzadkim, przede wszystkim między mężczyznami. Często otrzymywał propozycje. To akurat nie było dla mnie zaskoczeniem – atrakcyjny, błękitnooki blondyn czarująco mówiący po arabsku mógł się podobać.
 – Ale jak to wygląda w praktyce? – Nie mogłam zrozumieć. – To znaczy, skąd wiesz, do kogo możesz bezpiecznie uderzyć?
 Luke opowiedział mi wtedy krótką historię.
 – Kiedyś w Adenie pewien gość przyuważył mnie w lodziarni. Poszedł za mną, dałem mu swój numer i spotkaliśmy się wieczorem. Nic prostszego.
 Słuchałam z wielkim zainteresowaniem.
 – Naturalnie, niech to zostanie między nami – dodał zaraz.
 Zapewniłam go, że nie pisnę słówka, a w rewanżu opowiedziałam mu o swoich związkach z mężczyznami i kobietami. Nawet nie zdawałam sobie sprawy, jak bardzo potrzebuję takich szczerych rozmów. Musiałam wciąż udawać kogoś, kim nie byłam, i to stawało się coraz bardziej męczące. Pierwszy raz od dawna mogłam otwarcie mówić o mojej seksualności. 
 [image: NOWY ORNAMENT SXROXDROZDZIALOWY.psd]
Ramadan miał również swoje plusy, na przykład pozwalał mi na leniuchowanie wieczorami. Pewnego dnia wyszłam z redakcji kilka godzin później niż pozostali, a i tak mogłam jeszcze przyrządzić sobie kolację – pierwszy raz od przyjazdu do Jemenu. Byłam z siebie dumna, choć ugotowałam jedynie makaron z pełnego zboża. Potem wzięłam miskę z jedzeniem do sypialni i jadłam, oglądając film na komputerze. Po raz pierwszy od tygodni mogłam marnować czas!
 Czułabym się jeszcze lepiej, gdybym mogła zrobić to w moim własnym domu. Zaczęłam planować, jak to kupię mąkę i przyprawy i zacznę regularnie gotować, jak będę w końcu miała miejsce na zrobienie zapasów wody i nie będę musiała codziennie wstępować po nią do sklepu, jak zaprzyjaźnię się z sąsiadami. Postanowiłam, że do znajomego Karima odezwę się jak najprędzej. Byłam zmęczona życiem na walizkach, chciałam w końcu zamieszkać w Sanie. 
 Salem przyjechał, żeby zabrać mnie do pracy, o wpół do dziewiątej. Dziennikarze, już po obfitym iftar, byli w doskonałych nastrojach. 
 Iftar rozpoczyna się wtedy, gdy – jak głosi tradycja – kończył pościć Mahomet. Na sytą kolację składają się smażone na głębokim tłuszczu pierogi ziemniaczane o nazwie sambosa, napoje na bazie jogurtu, sok owocowy, potrawa z kaszy, a także mięso, ryż oraz chleb. Przed wschodem słońca domownicy najadają się jeszcze raz do syta, tyle żeby starczyło na cały dzień. I tak w czasie postu wiele osób przybiera na wadze.
 Rozpoczęcie świętego postu zbiegło się z ogłoszeniem wyników wyborów. Były znane już wcześniej, ale teraz podano je oficjalnie. Miasto oszalało z radości. Przez cały wieczór niebo rozbłyskiwało fajerwerkami, a mężczyźni strzelali z dachów na wiwat. Nie trzeba już było obawiać się zawirowań związanych z przejmowaniem władzy, nastał okres politycznej stabilności i przewidywalności. 
 Moi pracownicy wypełniali swoje obowiązki mimo postu, należało się im więc trochę przyjemności. Postanowiłam kupić im gumę do żucia i cukierki. Wychodziłam właśnie do sklepu, gdy w drzwiach zatrzymał mnie Faruk. 
 – Dlaczego kogoś nie wyślesz? – zdziwił się. – Jesteś szefową, nie musisz tego robić sama.
 – Przecież to tylko kawałek stąd. – Wskazałam na koniec ulicy. – Mogę się przejść.
 – Ale nie musisz.
 – Wiem, ale chcę – powtórzyłam.
 – Wyślij kogoś! Niech załatwi to za ciebie!
 – Faruk! Ja lubię chodzić! – powiedziałam w końcu głośno i dobitnie i oboje się roześmialiśmy.
 Faruk w końcu się odsunął i zrobił mi przejście na schodach. 
 Takich sytuacji było każdego dnia wystarczająco dużo, bym mogła darzyć moich współpracowników sympatią, mimo że notorycznie przekraczali terminy albo wracali późno z przerwy obiadowej.
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W czasie świętego postu widać najlepiej, jak bardzo homogeniczna jest kultura jemeńska. Co prawda, społeczeństwo składa się z szyitów i sunnitów, dwóch odłamów islamu, wewnętrznie jeszcze podzielonych, ale podczas ramadanu wszyscy robią dokładnie to samo i to w tym samym czasie. Na przykład o zachodzie słońca wszyscy siadali do wieczerzy. Każdy mężczyzna, każda kobieta i każde dziecko kończyło post w tej samej chwili. Ulice były wtedy puste, sklepy pozamykane. 
 Właśnie to zobaczyłam w drugim dniu ramadanu. Po południu pojechałam do Sheratonu i wyszłam stamtąd tuż przed szóstą, w samą porę, żeby zobaczyć imponujący zachód słońca. Widok purpurowych i różowych refleksów światła znikających za górami zaparł mi dech w piersiach. Stałam tak, zupełnie sama, na opustoszałej ulicy. Ale kiedy spojrzałam w dół – Sheraton stoi na wzgórzu, górując nad położoną w niecce Saną – mój zachwyt szybko ustąpił miejsca obawie. W zasięgu wzroku nie dostrzegłam żadnego samochodu. Ani jednej taksówki, dababu ani ciężarówki. Po prostu nic. Bałam się, że nie będę miała jak wrócić do domu.
 Byłam gotowa wpaść w rozpacz, gdy zauważył mnie, stojącą na wyludnionej ulicy i z trwogą rozglądającą się dookoła, hotelowy taksówkarz. Pamiętał mnie jeszcze z moich czerwcowych wizyt. Gestami wyjaśnił, gdzie są wszyscy, a potem zawiózł mnie prosto do domu. Droga z Sheratonu do akademika Sabriego zajęła nam trzy minuty. To był prawdziwy cud! Sana była w tym czasie miastem widmem, po drodze nie minęliśmy ani jednego samochodu czy pieszego. 
 Gdy tylko kierowca wysadził mnie pod akademikiem, ruszył natychmiast z piskiem opon. Pewnie nie chciał się za bardzo spóźnić na własną kolację.
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Porwani Francuzi odzyskali wolność 25 września. Zdjęcie Karima z przekazania ich siłom rządowym daliśmy na pierwszą stronę. Wszyscy spodziewaliśmy się takiego rozwoju wydarzeń, a mimo to odczułam znaczną ulgę. 
 Byłam właśnie na górze i rozmawiałam Karimem, gdy zajrzał do nas Faris. Przypomniałam mu po raz kolejny, jak bardzo potrzebuję w zespole świeżej krwi. Dorzuciłam też uwagę o tym, ile czasu spędzam w redakcji. 
 – Jennifer, nie oczekuję od ciebie stu procent – odparł z troską wymalowaną na twarzy. – Dochodź do celu stopniowo. Najpierw popraw funkcjonowanie gazety o czterdzieści procent, albo o sześćdziesiąt. Wypalisz się, robiąc naraz zbyt wiele.
 Pomyślałam ironicznie, że warto mieć szefa, który nie ma zbyt wygórowanych oczekiwań. Szkoda tylko, że ten sam szef nie umiał mi doradzić, jak mam się pohamować. 
 Podczas ramadanu również wracałam z pracy pieszo. Kończyłam pracę tuż przed iftar, ciężko więc było znaleźć wtedy taksówkę, a poza tym lubiłam przemierzać puste ulice gwarnego zwykle miasta. Idąc ulicą Zubajriego, mijałam restauracje, w których mężczyźni szykowali się do wieczerzy. Niektórzy mieli już przed sobą talerze z jedzeniem i zerkali na nie wygłodniałym wzrokiem. Atmosfera radosnego oczekiwania na iftar nawet mnie się wtedy udzielała. Obserwując tych ludzi, żałowałam, że nie mam własnej kuchni, w której czekałaby na mnie uroczysta kolacja. W takich chwilach marzyłam o tym, by znaleźć sobie porządną żonę! 
 W jeden z takich samotnych wieczorów zadzwoniłam w końcu do Samiego – przyjaciela Karima, który miał mi znaleźć mieszkanie. Ten szczupły, przystojny dwudziestoczterolatek studiował anglistykę i potrafił załatwić wszystko, czego potrzebowali cudzoziemcy mieszkający na starym mieście. Jego niewielka firma zajmowała się wynajmem kierowców gotowych wozić turystów po całym kraju, szukaniem domów i mieszkań, a także wieloma innym rzeczami. Sami był z pewnością najbardziej pomocnym człowiekiem, jakiego tutaj spotkałam. Z entuzjazmem zgodził się na spotkanie i nie mniej chętnie obiecał znaleźć mi jakieś lokum. Już trzecia jego propozycja odpowiadała dokładnie moim oczekiwaniom (pierwszy dom był za duży, drugi z kolei zbyt ciasny). I tak pod koniec września miałam swój wymarzony piernikowy dom na starówce w Sanie.
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Dokładnie taki dom sobie wymarzyłam. Dwupiętrowy, z kamienia, schowany za jasnoniebieskim ogrodzeniem, które porastały różowe kwiaty. A gdy zobaczyłam kuchnię, wiedziałam, że jest dla mnie stworzony. Była olbrzymia, z długim blatem kuchennym, niewielkim stołem, piekarnikiem, lodówką i starym piecem chlebowym (choć nie zamierzałam być aż tak ambitną gospodynią). Obok kuchni była jeszcze sypialnia i niewielka pralnia, która mogła również służyć za łazienkę. Na piętrze, na które wchodziło się po nieociosanych kamiennych schodach, znajdował się jeden niewielki pokój – w sam raz na gabinet, a na samej górze było wielkie pomieszczenie z jedną wielką kamarią w kształcie gwiazdy Dawida (Muhammad, właściciel, wyjaśnił, że dom zbudowali przed trzystu pięćdziesięcioma laty Żydzi) i kilkoma okrągłymi z alabastru. Natychmiast podjęłam decyzję, że tam urządzę sobie sypialnię. Na tym samym poziomie były jeszcze duży, przestronny mafradż, udekorowany czerwonymi poduszkami i z kilkoma kamariami w kształcie arabskich półksiężyców, pokój gościnny oraz łazienka w stylu zachodnim – z wanną!
 Jakby tego było mało, tuż pod dachem znajdowały się jeszcze malutki pokoik, z którego rozpościerał się widok na całą Sanę, duży magazyn oraz drzwi na szeroki dach. I to wszystko miało być moje! Nigdy wcześniej nie miałam dla siebie tyle miejsca. 
 Zaglądałam w każdym zakamarek, a Muhammad i cała jego rodzina chodzili za mną krok w krok i przysłuchiwali się moim zachwytom. Kiedy zobaczyłam już wszystko, udaliśmy się do mafradżu sąsiedniego domu, gdzie mieliśmy podpisać umowę najmu. Czynsz wynosił trzysta dolarów, dość dużo jak na jemeńskie realia, ale byłam zdecydowana. Dom był wart tych pieniędzy. Zdjęliśmy buty, usiedliśmy na poduszkach, a Sami i Szaima tłumaczyli mi dokument zdanie po zdaniu. Zabrałam ze sobą Szaimę, bo była jedną z moich najlepszych przyjaciółek w Jemenie. Poznałam jej rodzinę, pomagała mi załatwiać różne sprawy. Umawiałyśmy się prywatnie co najmniej raz w tygodniu. 
 Kilkoro cudzoziemców przestrzegało mnie przed mieszkaniem na starówce – najbardziej konserwatywnej dzielnicy w Sanie. Wiedziałam, że muszę się liczyć z przenikliwymi spojrzeniami sąsiadów, podobnie jak wszyscy moi goście, ale nie uważałam tego za zagrożenie. Nie miałam czasu, żeby zachowywać się niewłaściwie. Poza tym najzwyczajniej w świecie nie mogłam zamieszkać gdzie indziej – te grube, kamienne mury w przytulnym labiryncie wysadzanych kocimi łbami ulic były wprost stworzone dla mnie. Właściwie to nawet cieszyłam się na wścibskich sąsiadów. Byłam tak niewiarygodnie samotna, że nawet najdrobniejsza uprzejmość ze strony nieznajomych wywoływała u mnie łzy wzruszenia. No i w tym miejscu mogłam też liczyć na Samiego, który mieszkał nieco dalej przy tej samej ulicy. Obiecał pomagać mi w każdej sprawie, o każdej porze dnia i nocy.
 Wreszcie podpisałam obydwie wersje umowy, po angielsku i po arabsku, i mogłam poczuć się u siebie! 
 Tego ranka, na który zaplanowałam przeprowadzkę, trafiłam jednak nie do mojego nowego domu, a do szpitala. Pękła mi cysta na jajniku, ale nikt nie umiał tego ustalić. Krwawiłam, miałam gorączkę i zwijałam się z bólu przez kilka dni, ale nie miałam pojęcia dlaczego. Lekarka, która mnie przyjęła, zapewniła mnie, że przeżyję, i odesłała do domu z antybiotykami. Byłam zbyt słaba, żeby cokolwiek dźwigać, ale ochroniarze z akademika okazali się tak uprzejmi, że zawieźli wszystkie moje rzeczy na starówkę.
 Niestety, nie mogłam się położyć i cierpieć w spokoju, bo nie miałam łóżka. Byłam tak zmęczona, że ledwo poruszałam nogami, ale jakoś się zmobilizowałam i poszłam na zakupy z Samim. Ulice starego miasta były zatłoczone, bo ludzie przygotowywali się do iftar. Teren wokół Bab al-Jaman okupowali siedzący po turecku handlarze, przed którymi piętrzyły się sterty zakurzonych plastikowych sandałów, piramidy rodzynek oraz jasnoczerwonych pistacji. Kalekie dzieci siedzące na kawałkach tektury zwracały ku przechodniom swe pełne rozpaczy ciemne oczy, karły wyciągały dłonie po jałmużnę, rodzice pchali wózki, z których wystawały zdeformowane ciałka nieszczęśliwych maleństw. W Jemenie wiele dzieci rodzi się z wadami rozwojowymi, można się z nimi zetknąć na każdym kroku. Gdy na nie patrzyłam, przestawałam użalać się nad sobą. 
 Sami przeciskał się przez tłum, a ja podążałam za nim, wdychając powietrze ciężkie od zapachu ludzkiego potu, kuminu i spalin. Kilka kroków przed bramą niemal znikł mi z oczu i właśnie chciałam przyspieszyć, gdy jakiś mężczyzna chwycił mnie mocno i ścisnął za lewy bok i pierś. Zaczęłam krzyczeć i jakieś sto pięćdziesiąt osób odwróciło się naraz w moją stronę. 
 Sami też zawrócił. Zrobił krok w stronę mojego oprawcy, chcąc go uderzyć. Ale ten nie zwracał na niego uwagi, stał tak i mnie trzymał. Był prawie nagi, miał na sobie jedynie coś, co przypominało białą pieluchę. Ręce i nogi miał poskręcane, a sięgające ramion włosy, niemożebnie brudne i rozczochrane, sterczały mu na wszystkie strony. Kiedy rozchylił usta, okazało się, że nie ma ani jednego zęba. Z jego oczu biło szaleństwo. 
 Gdy Sami zorientował się, z kim ma do czynienia, opuścił rękę.
 – Powinienem go uderzyć – powiedział, kiedy było już po wszystkim – ale nic dobrego by z tego nie wynikło, to nieszczęśliwy człowiek.
 Przyznałam mu rację i zaraz potem wybuchłam płaczem. Ta niespodziewana napaść była ogromnym szokiem. Sami próbował mnie uspokoić, ale nie był z tych, którzy potrafią pocieszać. Kiedy zdałam sobie sprawę, w jak krępującej sytuacji go postawiłam, szybko się pozbierałam. 
 Kiedy dotarliśmy do sklepu z materacami, oczy miałam już zupełnie suche. Wybraliśmy wszystko, czego potrzebowałam, Sami wynegocjował odpowiednią cenę i mogliśmy wreszcie wrócić. W końcu miałam się gdzie położyć.
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Sami pomógł mi umeblować dom, sprawdził instalację elektryczną i hydrauliczną i w ogóle był na każde zawołanie. Razem z Szaimą postanowili mnie też dokarmiać. Jednego wieczoru zjadłam sytą kolację ramadanową w domu Samiego, a nazajutrz przyjęłam zaproszenie przyjaciółki.
 Szaima i jej siostra Nada mieszkały w Haddzie, reprezentacyjnej dzielnicy miasta, w wielkim, dwupiętrowym domu z wyłożonymi dywanami pokojami i kuchnią, w której bez problemu można było ugościć dwanaście osób. Dookoła budynku rozciągał się kwiatowy ogród. Ojciec Szaimy, który właśnie leczył się w Niemczech (miał chłoniaka), był dyplomatą. Kiedyś wysłano go na placówkę do Algierii i tam zakochał się w pewnej kobiecie, a potem pojął ją za drugą żonę. Ku rozpaczy pierwszej, czyli matki Szaimy. Kobieta nie odzywała się do niego przez kilka lat. Szaima, tak jak jej matka, pogardzała macochą, nie powiedziały jej nawet o chorobie męża. A przecież miała dzieci z ojcem Szaimy.
 Nada wyszła za mąż za Włocha o imieniu Desi i on także potem zakochał się w innej kobiecie. Kiedy powiedział Nadzie, że chce wziąć sobie drugą żonę, ta wpadła w depresję i od tamtej pory mieszkała z Szaimą. Desiemu zależało na kontaktach z córkami – Olą i Muminą – regularnie je odwiedzał, ale nie chciał zrezygnować z tamtej kobiety. Było mi bardzo przykro, gdy Szaima mi o tym opowiadała. Ona z kolei twierdziła, że gdyby to był jej mąż, już dawno wyprułaby mu flaki. 
 Przez rok pobytu w Jemenie nasłuchałam się wielu podobnych historii. Drugie żony często były przyczyną łez i bólu. Jemeńscy mężczyźni wydawali się dorównywać pod względem niewierności swoim amerykańskim kolegom, tylko zamiast utrzymywać kochanki w tajemnicy, żenili się z nimi. Islam dopuszcza posiadanie maksymalnie czterech żon, pod warunkiem że małżonek traktuje wszystkie jednakowo. Ale to przecież niemożliwe, żaden mężczyzna nie jest w stanie kochać tak samo czterech kobiet, nawet gdyby bardzo się starał. Z tego, co udało mi się ustalić, nie było wiele szczęśliwych rodzin poligamicznych, spotkałam za to niemało kobiet cierpiących z tego powodu. 
 Szaima też była kiedyś zaręczona z mężczyzną, który miał już jedną żonę, po trzech dniach jednak się wycofała. Gdy o tym rozmawiałyśmy, przyznała, że nie potrafiłaby się dzielić swoim ukochanym z inną kobietą.
 Wciąż była panną, nie dlatego że nie miała adoratorów. Podczas studiów w Jordanii odrzuciła wiele propozycji matrymonialnych, ponieważ uważała, że powinna wyjść za Jemeńczyka. Po powrocie do Jemenu stwierdziła jednak, że rodacy nie spełniają jej oczekiwań.
 – Nie otwierają żonom drzwi, nie chcą żuć z nimi katu ani w ogóle spędzać z nimi czasu – tłumaczyła.
 Miała nadzieję, że uda jej się znaleźć męża, koniecznie muzułmanina, za granicą, tak jak jej siostrze.
 – Jennifer, w Jemenie traktują mnie jak bombę atomową – stwierdziła gorzko. – Jestem wykształconą kobietą, pracuję z mężczyznami i nie zamierzam zajmować się tylko domem.
 Skorzystałam z okazji i spytałam ją o coś, co od dawna mnie ciekawiło. Mianowicie: czy przed zawarciem małżeństwa mężczyzna i kobieta rzeczywiście nie mają ze sobą kontaktów. 
 – Ależ skąd, wszyscy są tutaj w związkach, tylko trzymają je w tajemnicy – odparła.
 – Na czym polegają te związki? – drążyłam temat.
 – Na przykład na wysyłaniu sobie SMS-ów albo maili. Czasem przez Bluetooth.
 To mnie zaintrygowało. Zastanawiałam się, czy Szaima też jest w takim związku, ale zapewniła mnie, że nie.
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Rozpoczęłyśmy wieczerzę iftar tradycyjnie – od daktyli. Po nich na stole pojawiły się szafut z sałatką oraz sambosa, wypełnione warzywami i serem. Specjalnie dla mnie Szaima wybrała wyłącznie dania wegetariańskie, co mnie bardzo ujęło. Było tyle różnych przysmaków, że nikomu to chyba nie przeszkadzało. 
 Po zjedzeniu szafutu wszyscy goście udali się na modlitwę, a kiedy wrócili, Szaima podała specjalną zupę ramadanową z grubo zmielonej pszenicy, mleka i cebuli. 
 – Jest bogata w błonnik – wyjaśniła mi Nada, gdy sięgnęłam po łyżkę.
 Byłam już prawie najedzona, tymczasem musiałam jeszcze skosztować warzyw z rusztu z serem, kuskusu, jogurtu oraz kilku rodzajów pieczywa. Protestowałam kilka razy, przekonując gospodynie, że nie jadam tak dużo. Ale gdy Szaima wniosła krem karmelowy na deser, zdołałam go jeszcze wcisnąć.
 Przez całą kolację dużo rozmawiałam z Desim. Był bardzo uprzejmy. Interesowało go, jak mi się żyje i pracuje w Jemenie. Mnie z kolei zajmowała jego relacja z drugą żoną. Ale kiedy po kolacji oboje z Nadą przyrządzili kawę i przekonywali wszystkich zgromadzonych do swojego napoju, on włoskiego, ona jemeńskiego, stanęłam po jej stronie. Postanowiłam wykazać się kobiecą solidarnością.
 Po wieczerzy Desi, który uczył angielskiego, wyszedł do pracy, a reszta towarzystwa przeniosła się do salonu. Właśnie wtedy zgasły wszystkie lampy. Działo się tak codziennie podczas ramadanu, przerwy w dostawie prądu trwały nieraz po kilka godzin. Nada zerwała się na równe nogi i zawołała:
 – Ola zaraz się rozpłacze, ona nie znosi ciemności.
 Rzeczywiście, sekundę później usłyszałyśmy płacz dobiegający z góry, gdzie bawiły się dziewczynki. Nada pobiegła do córek, zabrawszy moją latarkę, którą na szczęście miałam w torebce. Gdy zeszła z nimi na dół, Mumina zaczęła tańczyć. Jej różowa sukienka wirowała w powietrzu. Malutka, niespełna półtoraroczna Ola wnet do niej dołączyła. Nie mogłam się na nie napatrzeć, miałam ochotę porwać je i uciekać tam, gdzie nikt by nas nie znalazł.
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Nie spędziłam w moim nowym domu nawet tygodnia, kiedy potknęłam się na nierównych stopniach i złamałam dwa żebra. Trzymałam w rękach komputer i myślałam tylko o tym, żeby go ochronić, dlatego trafiłam żebrami w krawędź kamiennego stopnia z taką siłą, że przez prawie pół godziny nie byłam w stanie się ruszyć. Leżałam tak i leżałam, zamroczona bólem. W chwilach gdy na moment odzyskiwałam świadomość, myślałam, że może dobrze by było mieć współlokatorkę. Kogoś, kto w takiej sytuacji wezwałby karetkę. Choć nie byłam pewna, czy w Sanie mieli takowe. W końcu udało mi się dźwignąć i na czworakach jakimś cudem dotarłam do łóżka. Byłam prawie pewna, że żebra są złamane, ale w tamtej chwili nie mogłam nic z tym zrobić. Wzięłam cztery tabletki ibuprofenu i próbowałam zasnąć na lewym boku.
 Najgorsze było to, że na kilka miesięcy musiałam sobie darować pływanie. Za każdym razem, kiedy próbowałam – a zważywszy na moją obsesję na punkcie ćwiczeń fizycznych, robiłam to dość często – przeszywał mnie taki ból w okolicach żeber, że w oczach pojawiały się łzy. Nie miałam innego sposobu na rozładowanie stresu. Codziennie rano chodziłam do pracy na piechotę, ale to nie wystarczyło. Jakby tego było mało, przez ponad dwa tygodnie zmagałam się z jakimś paskudnym jemeńskim wirusem przypominającym grypę. Musiałam go złapać od Al-Asaadiego. Kichaliśmy tak często, że w końcu doszliśmy do wniosku, iż jesteśmy na siebie uczuleni. Powinnam była i z jednym, i z drugim pójść do szpitala, ale już raz tam byłam i za żadne skarby nie chciałam trafić ponownie. 
 Właśnie wtedy nabrałam ochoty na urlop, spotkanie ze znajomymi, wyjście między ludzi, ale zarazem byłam zbyt zmęczona i chora, by zrobić cokolwiek. Nie opuszczały mnie też czarne myśli. Byłam niemal pewna, że nigdy nie wyzdrowieję i już zawsze będzie mnie tak mocno bolało, że gazeta nie będzie wychodzić na czas, że dziennikarzy z „Observera” nie zdołam niczego nauczyć. 
 W redakcji cały czas mieliśmy pod górkę. Dziennikarzy ciągle było za mało, co kilka minut zrywało połączenie internetowe, a fotografowie znikali akurat wtedy, gdy ich potrzebowałam. Chciałam przynajmniej wierzyć, że moje starania nie idą na marne. Chwilowo byłam gotowa cieszyć się z najmniejszego sukcesu. Wystarczyłby mi jeden tekst bez błędów gramatycznych, jedno wydanie zamknięte przed północą, jeden poranek, w który wszyscy pojawili się na czas. Tymczasem tekstów ciągle było za mało, nie mówiąc już o wartościowych artykułach, swojego następcy nadal nie umiałam wskazać, a w dodatku Luke wyjeżdżał na cały miesiąc w grudniu i musiałam znaleźć kogoś na jego miejsce. Talha zniknął po tym, jak złapałam go na przepisaniu żywcem tekstu z jednego z serwisów prasowych, a Zuhra była chora i miała zwolnienie aż do ‘Id al-Fitr – święta kończącego ramadan. Lekarz powiedział jej, że musi odpocząć, bo jest wyczerpana. Zabrakło dziewczyny, do której mogłam się zwrócić zawsze, gdy miałam za mało tekstów, gdy dopadało mnie zwątpienie albo potrzebowałam wyjść do sklepu z kanapkami. Brakowało mi mojego kochanego cienia. 
 Nie mogłam zrezygnować z bycia redaktor naczelną, choćby dlatego że nie miałam żadnego planu awaryjnego. Ale czułam się kompletnie bezradna i zupełnie sama z tymi wszystkimi problemami. Liczyłam na Farisa, który miał wrócić nazajutrz z Waszyngtonu, przynajmniej w kwestii poszukiwania rąk do pracy. Sama nie umiałam wybrać nikogo na podstawie CV i listów motywacyjnych rojących się od błędów, a tylko takie trafiały na moje biurko. 
 Sięgnęłam już dna rozpaczy, gdy spotkało mnie coś naprawdę niebywałego. Takiego zamknięcia numeru jeszcze nie miałam. Al-Asaadi wyjechał, więc mogłam sama zebrać wszystko do kupy, a przetrzebiony zespół redakcyjny tym razem stanął na wysokości zadania. Thilo, niemiecki freelancer, którego zatrudniłam w akcie desperacji, nie zweryfikowawszy nawet jego umiejętności, przygotował świetny artykuł o przemycie dzieł sztuki. Hassan przyniósł tym razem aż kilka tekstów. Ibrahim przysłał mi newsy na czas i było ich tyle, że wystarczyło na całą stronę. Miałam całą gazetę, można było drukować. 
 Wzięłam się za wstępniak z takim zapałem, że kwadrans później był gotowy. Pisało mi się jak nigdy. Ponieważ nic ważnego się ostatnio nie zdarzyło, postanowiłam ponarzekać na trąbienie. 
 
 Jednym z największych problemów ruchu drogowego w Sanie jest nadużywanie klaksonów. A już w czasie ramadanu, gdy wszyscy chcą zdążyć na iftar, wieczerzę odbywającą się przecież w każdym domu o tej samej porze, przybiera to szczególnie dramatyczną formę. Tworzą się wtedy gigantyczne korki, które jedynie potęgują frustrację kierowców i skłaniają ich do wciskania do klaksonów.
 Są to jednak daremne starania, wielkie metalowe pudła nie przesuną się od hałasu. Dokucza on niemiłosiernie pasażerom i pieszym, wcale nie powodując, że samochód przed tobą przyspieszy. Kierowcy też nie staną się od niego uprzejmiejsi…
 Wiele badań medycznych dowiodło, że głośne dźwięki – na przykład klaksony – powodują problemy fizyczne i psychologiczne: utratę słuchu, nadciśnienie, stres, problemy natury kardiologicznej, zwiększony poziom agresji, a także zwężanie naczyń krwionośnych, co może prowadzić do zaburzeń erekcji. Zanim więc naciśniesz klakson, drogi kierowco, powinieneś się zastanowić, czy chcesz mieć dzieci. 
 
 Pierwszą reakcją na ten wstępniak był mail od mojej matki, która martwiła się, jak naigrywanie się z męskich zdolności rozrodczych zostanie przyjęte przez jemeńską opinię publiczną. „Ależ mamo, to niezawodny sposób na przyciągnięcie uwagi” – odpisałam jej.
 Miałam zatem wstępniak, udało mi się też wyprosić zdjęcia od Masa. Kuśtykałam do niego wiele razy i przypochlebiałam mu, jeśli tylko udało mi się go zastać, aż w końcu dał mi wszystkie, których potrzebowałam. Poględził przy tym, a jakże, ale z uśmiechem. No i jeszcze Nur zaskoczyła mnie napisanym w rekordowym tempie artykułem o ‘Id al-Fitr. To była noc pełna cudów. Choć mogło być po prostu tak, że lepiej sobie radziłam, gdy nie musiałam polegać w żadnej sprawie na Al-Asaadim. Ostatnią stronę złożyliśmy za piętnaście trzecia w nocy – to było nasze najwcześniej przygotowane do druku wydanie w trakcie ramadanu! Byłam tak szczęśliwa, że aż Luke spojrzał na mnie podejrzliwie i skomentował:
 – Radzisz sobie zaskakująco dobrze jak na trzecią nad ranem. Możesz zdradzić, co bierzesz?
 Zajęłam się jeszcze kilkoma nagłówkami, a kiedy skończyłam, skierowałam wzrok na Faruka. Podchwycił moje spojrzenie i zaniepokoił się.
 – Co się stało? Potrzebujesz czegoś ode mnie?
 Uśmiechnęłam się i wygięłam palce, pokazując zero.
 – Niczego – uśmiechnęłam się.
 Faruk wzniósł oczy i ręce ku niebu i wyszeptał:
 – Al-hamdu li-llah16  .
 Kiedy otwierałam bramę do domu, a następnie przemykałam na palcach przez dziedziniec, na ulicy nie rozlegał się nawet najcichszy szmer. Byłam sam na sam z księżycem, na chwilę dołączył jeszcze kot, ale zaraz zniknął pod zbiornikiem z wodą. Zastanawiałam się, czy któryś z sąsiadów nie patrzy teraz z ukrycia i nie próbuje zgadnąć, skąd wracam o tak późnej porze. Wspięłam się po schodach, zdjęłam buty i włączyłam światło w kuchni. Na blacie stały w równym rządku pudełka herbaty i płatków śniadaniowych, a obok nich na wielkiej misie piętrzyły się dumnie owoce: pomarańcze, jabłka i winogrona. Włączyłam czajnik i poczłapałam na górę, żeby przebrać się w piżamę. Dziesięć minut później leżałam już zwinięta w kłębek w łóżku, z kubkiem miętowej herbaty pod ręką i historią islamu w ręce. Byłam w domu.
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Ramadan skończył się równie nieoczekiwanie, jak zaczął. W ciągu tych ostatnich paru dni miasto zakorkowało się do tego stopnia, że ruch samochodowy właściwie ustał. Na starym mieście tłoczyło się pięciokrotnie więcej ludzi niż zazwyczaj, a targowiska były otwarte niemal do świtu.
 Oczekiwałam na urlop, był mi potrzebny jak nigdy wcześniej. Po raz pierwszy miałam mieć więcej niż jeden dzień wolnego. Nie wiedziałam, jak poradzę sobie z taką ilością czasu, którego nie musiałam skrupulatnie planować. Mogłam na przykład przespać cały ranek. Tak właśnie zaczęłam.
 Święto ‘Id al-Fitr dosłownie ocaliło mi życie. Czułam się taka szczęśliwa i pozytywnie nakręcona, jakby to było Boże Narodzenie i Wielkanoc w jednym. Małe dziewczynki szalały na ulicach, brudząc swoje sukienki księżniczek, mężczyźni przypięli do pasów odświętne dżambje, kobiety zaś piekły słodkie ciasta, by poczęstować nimi przychodzących w gości krewnych i przyjaciół, z którymi mieli świętować wspólnie przez cztery dni z rzędu. Ja w tych dniach każdy z wpisów w moim dzienniku zaczynałam od słów: „‘Id al-Fitr to najlepsze święto pod słońcem!”.
 Teraz mogłam wreszcie nacieszyć się moim nowym domem. Po tych wszystkich długich dniach, które spędziłam z zespołem, samotność była luksusem. Napawałam się możliwością czytania przy kolacji, z radością zrzucałam z siebie ubrania i tańczyłam po pokojach do muzyki Fountains of Wayne czy XTC. A potem kładłam się z pamiętnikiem w łóżku albo rozsiadałam w mafradżu z tabliczką gorzkiej czekolady i stertą książek oraz magazynów. Jeśli czegoś mi brakowało, to kontaktów towarzyskich, ale wierzyłam, że to się wkrótce zmieni. 
 Moim jemeńskim znajomym ciężko było pojąć, że chcę mieszkać sama. Nie znali wiele takich osób, a może nawet żadnej. W Jemenie wszyscy mieszkali z rodzinami. Przekonałam się o tym pewnego razu, gdy pojechałyśmy z Szaimą do supermarketu. Chodziła za mną prawdziwa kawa, bo od wyjazdu z Nowego Jorku piłam tylko rozpuszczalną, i chciałam kupić mały ekspres. Ale w sklepie mieli tylko olbrzymie i astronomicznie drogie ekspresy rodzinne. Nawet ja nie byłam w stanie wypić tyle kawy.
 – Nikt nie mieszka tutaj sam – wyjaśniła mi Szaima, kiedy zaczęłam się denerwować między półkami. – Wszyscy mają liczne rodziny. Malutkie ekspresy do kawy są zupełnie nieprzydatne.
 Miała rację. Ludzie w Jemenie mieszkali z rodzicami do czasu ślubu, często zdarzało się też, że świeżo upieczone małżeństwo wprowadzało się do domu rodziców jednego z nich. Z tego powodu nie wiedziano tam, czym jest czas wolny. Kiedy opowiadałam, że chciałabym mieć więcej czasu dla siebie, moi rozmówcy wydawali się zbici z tropu.
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Pierwszego dnia święta mieszkający naprzeciwko starszy mężczyzna zaprosił mnie do siebie. Jego poranny telefon wyrwał mnie z błogiego snu. Zastanawiałam się, skąd miał mój domowy numer, gdy mówił, że poprzedniego wieczoru widział, jak otwierałam bramę, i pytał, czy nie złożyłabym mu świątecznej wizyty. „Jak dobrze mieć sąsiadów” – pomyślałam i zgodziłam się bez wahania. Ubrałam się najszybciej, jak potrafiłam, i popędziłam na drugą stronę ulicy. Nie miałam się czego obawiać, na starym mieście wszyscy byli dla mnie bardzo serdeczni. 
 Muhammad poprowadził mnie przez korytarz z wiszącymi na ścianach pejzażami do urządzonego na niebiesko mafradżu, w którym pełno było poduszek obszytych białą koronką. Na dywanie stało już kilka srebrnych stolików, a na nich były talerze pełne pistacji, rodzynek, ciastek i czekoladek. Gospodarz przysunął mi jeden z takich stolików i zachęcił do częstowania się. Przegryzałam rodzynki i migdały, a on w tym czasie zawołał żonę i córkę.
 – Byłem kiedyś w Arizonie – pochwalił się na początek rozmowy. Widać było, że jest to dla niego powód do dumy.
 Jego żona, krągła kobieta o szerokich biodrach, haczykowatym nosie i serdecznym uśmiechu, usiadła zaraz przy mnie, a dziewczyna najpierw postawiła przede mną szklankę soku z limonek, a potem bez słowa usadowiła się obok matki, z drugiej strony. Miała jakieś dwadzieścia lat i przeciętną urodę. Muhammad powiedział, że obie mówią po angielsku, ale wstydzą się używać tego języka przy mnie. Rozmawialiśmy więc we dwójkę. Mój uprzejmy sąsiad ciągle podkreślał, jak bardzo kocha Amerykę i Amerykanów. 
 – Uwielbiam Kenny’ego Rogersa, a pani? – spytał i nie czekając na odpowiedź, wstał i włączył kasetę. Nigdy bym nie przypuszczała, że będę świętowała ‘Id al-Fitr przy nieznośnych dźwiękach Coward of the County. Przesłuchaliśmy całą jedną stronę kasety, raz ciszej, kiedy żona Muhammada była w pokoju, raz głośniej, gdy akurat wychodziła. Gdy usłyszeliśmy charakterystyczny trzask oznaczający koniec taśmy, mężczyzna włączył tradycyjną jemeńską muzykę ud. 
 – Ona ją bardzo lubi. – Wskazał na żonę.
 – Bo to naprawdę ładne – odparłam. – Ja też lubię ud.
 Oboje małżonkowie zachęcali mnie, żebym jadła i opowiadała im o swoim życiu. W pewnej chwili Muhammad sięgnął po duży album o Jemenie i zaczął mi pokazywać miejsca, które powinnam odwiedzić.
 – Musi pani pojechać na Sokotrę – stwierdził. – Nie zobaczyć Sokotry, to jak nie być w Jemenie.
 Kiedy gospodarze spytali, czy mam męża, skłamałam. Ale przyznałam się, że nie mam dzieci.
 – Być może jednak będę miała – powiedziałam.
 Słysząc to, żona Muhammada wybuchła śmiechem i powtórzyła jak echo:
 – Może, może!
 Zastanawiałam się, co ją tak rozbawiło. Może stwierdziła, kombinowałam, że to śmieszne myśleć w moim wieku o dzieciach. Cóż, od mojego przyjazdu do Jemenu przybyło mi sporo siwych włosów i miała prawo tak mnie ocenić. A może po prostu moje wahanie było dla niej śmieszne? 
 Podobna scena powtórzyła się później w domu Samiego. Gdy podano słodycze i herbatę, po raz kolejny musiałam się tłumaczyć z nieposiadania dzieci, choć od nadmiaru słodyczy bolały mnie zęby. 
 Mimo to byłam wdzięczna tym ludziom, bo po raz pierwszy poczułam się częścią ich społeczności. 
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Z okazji święta dostałam też prezent – Anne-Christine, Niemkę, mniej więcej w moim wieku, od kilku lat pracującą w zarządzie szpitala w Sanie. Wynajmowała mieszkanko pod moim wspaniałym domem, ale właściciel wrócił niespodziewanie z Danii i została na bruku. Znalazłam ją na swoich schodach, tonącą we łzach. Mimo że prawie się nie znałyśmy, pozwoliłam jej u siebie zamieszkać. Znalazła się na życiowym zakręcie i chciałam jej pomóc.
 Na tej decyzji skorzystałyśmy obie. Anne-Christine nie tylko nie jadła mięsa i miała podobne nawyki żywieniowe jak ja, ale była także utalentowaną kucharką. Cieszyła się, że ma dla kogo gotować, a ja byłam w siódmym niebie, mogąc zjeść coś innego niż sałatkę i pieczywo, bo tylko na przygotowanie takiego zestawu starczało mi sił. Przez całe dwa miesiące, które Anne-Christine spędziła u mnie, gotowała codziennie. Nawet kiedy wychodziła na kolację ze znajomymi, zostawiała mi curry z bakłażana albo soczewicę gotowaną na parze i pisała, co mam z tym zrobić. Zupełnie jakbym nigdy nie bywała w kuchni. 
 Kiedy nie udawało mi się wrócić do domu na kolację albo się spóźniałam, Anne-Christine była zrozpaczona.
 – Och, jaka szkoda, że nie wiedziałam, kiedy będziesz! – powiedziała mi któregoś wieczoru. 
 Miałam wrażenie, że czas cofnął się o kilka dziesięcioleci, a ja zostałam przykładnym mężem rodziny. 
 Al-Asaadi, kiedy mu o tym nazajutrz opowiedziałam, nie mógł przestać się śmiać.
 – Masz prawdziwą żonę! – szydził. 
 – Owszem – odpowiedziałam, zamykając z hukiem komputer. – To najlepsza żona, jaka mogła mi się trafić. Wreszcie zrozumiałam, dlaczego chcecie mieć aż cztery.
 Po kilku tygodniach wspólnego mieszkania nie pamiętałam już nawet, jak to było, zanim pojawiła się Anne-Christine. Odczuwałam ulgę, myśląc w ciągu dnia, że ktoś na mnie będzie czekał. Zrozumiałam, jak to działa: w Jemenie należało mieć kilku zaufanych przyjaciół, którzy też nie byli stąd. Kogoś, kto rozumiał zachodnie problemy. Z prawdziwą ulgą mówiłam Anne-Christine o rzeczach, które na twarzach moich jemeńskich znajomych wywoływały grymas konfuzji czy politowania. A wciąż jeszcze nie nauczyłam się rozróżniać, co mogę powiedzieć, a co lepiej przemilczeć. 
 Anne-Christine tak się zaaklimatyzowała w Jemenie, że miała nawet miejscowego kochanka. Jahja, jak się okazało, był żonaty. Nie pojmowałam, jak mogła się zdecydować na związek z żonatym mężczyzną w kraju, w którym za cudzołóstwo groziła kara śmierci. Natknęłam się na niego pewnego wieczoru w domu. Był tak zawstydzony, że nie wiedział, gdzie podziać oczy, choć Anne-Christine zapewniła go, że zarówno w Niemczech, jak i w Stanach odwiedziny mężczyzn są czymś zupełnie normalnym. 
 Moja współlokatorka miała na jego punkcie zupełnego bzika. Gdy tylko dzwonił, że do niej jedzie, zaczynała się zachowywać jak gimnazjalistka. Biegała w tę i we w tę, co chwila poprawiała fryzurę i przebierała się co najmniej kilka razy. Na jej twarzy pojawiał się szkarłatny rumieniec. Nikt wtedy nie wziąłby jej za poukładaną, twardo stąpającą po ziemi kobietę, jaką była. 
 Jak na Jemeńczyka, Jahja był wysoki, przystojny i wygadany. Mówił po angielsku, chociaż powoli. Za mną nie mógł nadążyć, Anne cały czas musiała mnie prosić, bym zwolniła. Poznałam go trochę – był sympatyczny i nie sprawiał wrażenia zawadiaki, który chętnie się naraża. Zdążyłam się już jednak nauczyć, że w Jemenie pozory mylą bardziej niż gdziekolwiek indziej.
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Miałam teraz osobistego kucharza i kilku przyjaciół, którym mogłam się zwierzać, a na dodatek zatrudniłam sprzątaczkę. Wydawało mi się to nieprawdopodobnym zbytkiem. Nigdy wcześniej nawet nie myślałam o czymś takim, zawsze sama szorowałam łazienkę i zmywałam naczynia. W Nowym Jorku zatrudnienie pomocy domowej kosztowało krocie i niewiele osób mogło sobie pozwolić na taki luksus. To Szaima podsunęła mi ten pomysł, powtarzając, że u niej w domu nie daliby sobie rady bez gosposi. I to właśnie ona przysłała do mnie Aiszę, Somalijkę, która rozpaczliwie szukała pracy. 
 W Jemenie mieszkało około stu pięćdziesięciu tysięcy Somalijczyków, większość z nich przybyła tam niedawno, uciekając z ogarniętego przemocą kraju. Jeśli tylko udało im się dotrzeć do Jemenu, automatycznie otrzymywali status uchodźców. Odkładali każdy grosz, żeby wykupić sobie miejsce na jednej z tych małych przemytniczych łodzi, które pływały tam i z powrotem po Zatoce Adeńskiej. Często jednak zdarzało się, że nie docierali do celu. Bijatyki na przepełnionych statkach kończyły się czasem krwawo, a przemytnicy mieli zwyczaj wysadzania swoich pasażerów tak daleko od brzegu, że ci nie byli w stanie dopłynąć na ląd o własnych siłach.
 Aisza należała do tych szczęśliwców, którym udało się przeżyć taką podróż. Wysoka, tęga, nosiła hidżab, ale nie zakrywała twarzy. Uśmiechała się szeroko, odsłaniając wspaniałe zęby. Nie mówiła ani słowa po angielsku, więc odkrywałam jej historię stopniowo, w miarę jak poprawiał się mój arabski. Mieszkała w Sanie z mężem i pięciorgiem dzieci. Poprosiłam ją o sprzątanie co tydzień – bywałam w domu rzadko i nie miałam okazji nabałaganić – ale Aiszy tak bardzo zależało na pracy, że ugięłam się i pozwoliłam jej przychodzić dwa razy w tygodniu. Płaciłam dziesięć dolarów za jedną taką wizytę, bo tak poradziła mi Szaima, ale uważałam, że to śmiesznie mało. Aisza jednak nie narzekała. Kiedy wychodziła, mój dom lśnił czystością.
 Po kilku tygodniach do zapłaty zaczęłam dołączać drobne prezenty. Dawałam Aiszy jedzenie, słodycze, ciasta czy czekoladki, a czasem też coś z biżuterii i ubrań, których nie nosiłam. Po upływie kolejnych kilku tygodni miała też już własny klucz. Nie tylko ją polubiłam, ale też w pełni jej zaufałam. 
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Mimo że dużo odpoczywałam i odżywiałam się jak należy, złamane żebra nie chciały się zrastać. Wciąż nie mogłam się śmiać, nie krzywiąc się przy tym z bólu. Nasz fotograf Mas w końcu nie wytrzymał i zabrał mnie do szpitala na prześwietlenie. Nie zgodziłabym się, gdyby nie nalegał, wiedziałam przecież, że z pękniętymi żebrami nie da się nic zrobić. Trzeba się oszczędzać i czekać, aż się zrosną.
 W poczekalni na izbie przyjęć Szpitala Jemeńsko-Niemieckiego zastaliśmy trzech mężczyzn przekładających papiery z jednej kupki na drugą. Przyjrzałam się im i uznałam, że ten w środku musi być lekarzem. Czym prędzej wyjaśniłam mu, z czym przychodzę, i dostałam skierowanie na prześwietlenie. Żeby dostać się na oddział radiologiczny, musieliśmy pokonać i schody, i kilka długich korytarzy. Technik wpuścił nas od razu. Dał mi szpitalną koszulę, bardziej kusą niż te w amerykańskich szpitalach, i wskazał pomieszczenie, w którym mogłam się przebrać. Mas był ze mną podczas badania – mężczyzna robiący zdjęcie nie miał nic przeciwko, jakby nie wiedział, że naraża zdrowie mojego fotografa. Standardowe pytanie o ciążę też nie padło – być może technik uznał, że kobiet w moim wieku nie trzeba o to pytać. 
 Żeby zapłacić, musieliśmy znów zwiedzić kawałek szpitala. Badanie kosztowało osiemset riali, czyli równowartość około czterech dolarów. Pu uiszczeniu opłaty mogłam wrócić wreszcie do lekarza. Zabrał mnie do gabinetu, gdzie siedziała już kobieta z niemowlęciem mającym podpiętą kroplówkę. Dziecko wrzeszczało wniebogłosy. 
 Doktor posadził mnie na wolnym łóżku, rozłożył parawan i zaczął badanie. Serce biło mi z nerwów nierówno – nie byłam u lekarza mężczyzny co najmniej od dziesięciu lat. Zajmował się mną troskliwie, dotykał i naciskał moje żebra, wywołując ból, aż nagle… przesunął dłoń wyżej. Odskoczyłam do tyłu. 
 – Tam na pewno nie mam żeber – powiedziałam. 
 To stało się tak niespodziewanie, że nawet nie pomyślałam, by wstać i wyjść. 
 – Wydaje mi się, że ból, który pani odczuwa, ma swoje źródło w wątrobie i woreczku żółciowym – odparł niezrażony lekarz. I zawyrokował: – Musi pani mieć niewydolność nerek.
 Spojrzałam na niego z błyskiem w oku.
 – Przewróciłam się na schodach i upadłam na żebra. Z moimi nerkami wszystko jest w porządku! – zapewniłam chłodnym tonem. W jednej chwili obciągnęłam koszulę i wstałam.
 Lekarz nalegał, żebym zrobiła sobie badanie wydolności nerek i spytał, czy nie czuję się źle. Odparłam, że owszem, od prawie trzech tygodni. Myślałam już tylko o tym, jak stamtąd uciec. Doktor tymczasem pomarudził jeszcze trochę, pomruczał coś pod nosem, po czym skierował mnie na badanie krwi. Uznałam, że może warto skorzystać z okazji, i pozwoliłam pielęgniarce bez rękawiczek pobrać mi krew do kilku fiolek. Kobieta wręczyła je Masowi i kazała zanieść do laboratorium. Mogłam po drodze dolać do fiolek dowolną substancję, a nawet zamienić je na jakieś inne i nikt by się nie zorientował. To było nie do pojęcia! Przypomniałam sobie jednak, że jestem w kraju Trzeciego Świata i powinnam zapomnieć o tych wszystkich medycznych zwyczajach, do których byłam przyzwyczajona.
 Laboratorium mieściło się w innym budynku. Mężczyzna za szklaną szybą, który wziął od nas fiolki, z najwyższym trudem zapisał na nich moje nazwisko. Powiedział, że wyniki będą nazajutrz i że badanie kosztuje cztery tysiące trzysta riali, czyli około dwudziestu pięciu dolarów. Jak na tamtejsze ceny – prawdziwą fortunę. Nie miałam takiej sumy w portfelu, nie wiedziałam nawet, czy wystarczy mi zaskórniaków. A do wypłaty został jeszcze przeszło tydzień.
 Po wyniki badań – rentgenowskich i krwi – również poszłam z Masem. Był środek dnia i w szpitalu panował jeszcze większy chaos niż wieczorem, gdy byliśmy tam ostatnio. Moich zdjęć nikt nie mógł znaleźć, mężczyźni w rejestracji przekopali całe pomieszczenie i przewrócili chyba wszystkie stosy papierów, których tam nie brakowało. W końcu jeden z nich natrafił wzrokiem na kupkę zakurzonych zdjęć leżących na metalowej szafce, wziął je wszystkie i wręczając mi, powiedział:
 – Proszę zobaczyć, czy na którymś z tych zdjęć nie ma pani żeber.
 Popatrzyłam na niego z niedowierzaniem, ale widząc, że mówi serio, zaczęłam przeglądać zdjęcia. Oglądałam nogi, ręce i obojczyki, aż wreszcie znalazłam jedno zdjęcie klatki piersiowej. Podniosłam je do góry, chcąc się bliżej przyjrzeć. Lekarz też spojrzał uważnie.
 – Tak, to może być pani zdjęcie – powiedział. 
 Ale na kliszy nie było żadnego nazwiska, trudno było więc wyrokować. Daliśmy sobie spokój ze zdjęciami rentgenowskimi i poszliśmy odebrać wyniki badania krwi. Oczywiście okazało się, że moje nerki są podręcznikowym okazem zdrowia. Straciłam tylko czas.
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Kiedy wróciłam do pracy po ‘Id al-Fitr, dowiedziałam się, że mamy nowego grafika, bo Samir przeniósł się do „Arabii Felix”. Hadi, który przyszedł na jego miejsce, wnet dał się poznać jako świetny fachowiec, lepszy od swojego poprzednika. Samir był bardzo dokładnym grafikiem, ale powolnym. Jak każdy redaktor naczelny, lubiłam mieć ładne pierwsze strony, ale gazety są tak efemerycznym tworem, że dużo ważniejsze było, aby ukazywały się na czas. A Hadi umiał pracować pod presją czasu. O jedenastej wieczorem wszystkie strony były złożone, a my wsiadaliśmy do samochodu i wracaliśmy do domu. Wszyscy byliśmy tym zdumieni.
 Miałam jeszcze świeżo w głowie te wszystkie ramadanowe i świąteczne wizyty i patrząc na swoich dziennikarzy, zastanawiałam się, dlaczego żaden z nich mnie do siebie nie zaprosił. Zupełnie obcy ludzie proponowali mi wspólną kolację, herbatę czy żucie katu, a tymczasem moi podwładni nie zdobyli się na taki gest. Było mi przykro. Myślałam, że może po prostu mają mnie dość na co dzień. Ale przecież Al-Asaadi i Kasim zapraszali mnie wielokrotnie, więc musiało chodzić o coś zupełnie innego. Jeszcze dziwniejsze było to, że na takie zaproszenie nie zdobył się nigdy Faris. 
 Wspomniałam o tym kiedyś Anne-Christine przy kolacji. Ona mieszkała w Jemenie znacznie dłużej niż ja i miała nieporównywalnie większą wiedzę na temat tego kraju.
 – To wydaje mi się takie mało jemeńskie, biorąc pod uwagę, z jaką gościnnością spotykam się poza biurem – powiedziałam.
 – Oni po prostu się boją – odparła Anne-Christine. – Boją się swoich żon. Nie mogą ci ich przedstawić.
 – Bo jestem kobietą z Zachodu? – Nie bardzo wiedziałam, co ma na myśli.
 – Bo jesteś piękna. A tutejsze kobiety, jak wszędzie zresztą, są bardzo zazdrosne. Nie pozwoliłyby swoim mężom pracować z kimś takim jak ty. A już na pewno po nocach!
 Pierwszy raz od dawna usłyszałam, że jestem piękną kobietą. Nie wiedziałam już nawet, co to właściwie znaczy.
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11. Proces Al-Asaadiego
Gdy w lutym „Yemen Observer” zamieścił grafiki przedstawiające Mahometa, te same, które narobiły tyle szumu po publikacji w duńskiej bulwarówce, gazeta od razu stała się celem ataków religijnych ekstremistów. Co prawda wydrukowaliśmy je w dziale opinii, przekreślone wielkim czarnym „X”, a we wstępniaku zostały wyraźnie potępione, ale to zdawało się nie obchodzić opinii publicznej. Wizerunki Mahometa, jakie by nie były, w islamie traktowano jak bluźnierstwo. W efekcie Muhammad al-Asaadi przez prawie dziesięć miesięcy był ciągany po sądach, a nad „Yemen Observer” zawisła groźba zamknięcia.
 Dwanaście rysunków, opublikowanych we wrześniu 2005 roku w gazecie „Jyllands-Posten” i przedrukowanych potem w licznych tytułach na Zachodzie, wywołało prawdziwą burzę. Protesty muzułmanów miały miejsce w Azji, Afryce i na Bliskim Wschodzie. Podczas tych brutalnych wieców życie straciło co najmniej pięćdziesiąt osób. Rysownicy otrzymywali śmiertelne pogróżki, wydawcy musieli się ukrywać, a duńskie towary podlegały bojkotowi.
 Dla rządu jemeńskiego nie miało znaczenia nasze potępienie, samo zamieszczenie karykatur było naruszeniem konstytucji i obrazą islamu. Sąd zamknął gazetę na trzy miesiące, a Al-Asaadi trafił do więzienia. Fanatycy czekali na egzekucję coraz mniej cierpliwie. 
 Al-Asaadi został zwolniony za kaucją po dwunastu dniach. W tym czasie dziennikarze i rodzina dostarczali mu posiłki i napoje, bo w jemeńskich więzieniach nie karmi się osadzonych. Potem był niekończący się proces, kolejne rozprawy odraczano, oczekiwanie na werdykt stawało się nie do zniesienia. Gdyby uznano nas za winnych, gazeta mogła zostać zamknięta na zawsze i wszyscy stracilibyśmy pracę. A tak wciąż nie było wiadomo, co z nami będzie. To czekanie odcisnęło swoje piętno na Al-Asaadim, w listopadzie wyglądał już na skrajnie wyczerpanego.
 Al-Asaadi rozpoczął pracę w „Yemen Observer” w 1999 roku. Faris znalazł go w kawiarence internetowej w Ta’izz.
 – Zawsze marzyłem o byciu dziennikarzem. Od siódmej klasy szkoły podstawowej. Albo dziennikarzem, albo dyplomatą – opowiadał mi kiedyś.
 Nie dane mu było jednak kształcić się w żadnej z tych profesji. Dorastał w wiosce Ramadi w prowincji Ibb – najbardziej zielonej i żyznej części Jemenu – i mógł studiować jedynie w pobliskim Ta’izz, a na tamtejszym uniwersytecie nie było ani wydziału dziennikarskiego, ani stosunków międzynarodowych. Takie wydziały miał uniwersytet w Sanie, ale to dla Al-Asaadiego było za daleko. Dlatego zaczął studiować anglistykę.
 Kilka miesięcy po skończeniu studiów pracował w kawiarence internetowej w Ta’izz. Do tej właśnie kafejki wszedł pewnego razu Faris, żeby sprawdzić pocztę. Al-Asaadi czytał akurat „Yemen Times”. Faris spytał go, czy zna „Observera”, a ten potwierdził. Faris przemaglował go więc z zawartości ostatniego numeru, pytając o zdanie na temat poszczególnych artykułów, w tym także tych, które sam napisał. Al-Asaadi podzielił się z nim swoją opinią, nie wiedząc, że rozmawia z właścicielem gazety. W końcu Faris powiedział:
 – Nazywam się Hessam i jestem bratem Farisa. Gdyby interesowała cię praca w „Yemen Observer”, myślę, że mógłbym z nim porozmawiać.
 – Pewnie! – wykrzyknął szczęśliwy Al-Asaadi. Poczuł się, jakby złapał Pana Boga za nogi. 
 Spotkanie skończyło się wymianą numerów telefonów. Dwa dni później Al-Asaadi zadzwonił do redakcji „Observera” i chciał rozmawiać z Farisem.
 – Poznałem pańskiego brata – powiedział. – Podobno może pan mieć dla mnie pracę.
 Wtedy dopiero Faris przyznał się do podstępu.
 – Chciałem tylko sprawdzić, jak bardzo ci zależy – tłumaczył.
 Al-Asaadi dostał posadę asystenta redakcji. Faris pomógł mu przejść szkolenie, potem Al-Asaadi dostał stypendium, a właściwie kilka stypendiów, i studiował dziennikarstwo za granicą. Kiedy zjawiłam się w gazecie, był tam już najważniejszy.
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Po raz pierwszy poszłam na rozprawę Al-Asaadiego na początku listopada.
 – Chcę już usłyszeć werdykt – mówił po drodze – ale oni na pewno znów tylko wyznaczą termin kolejnej rozprawy.
 Odpowiedziałam mu to, co usłyszałam od Farisa: że takie odroczenia są tylko grą na zwłokę, mającą dać fanatykom czas na ochłonięcie. Nie poprawiło mu to nastroju. Mimo że Al-Asaadi i ja coraz częściej nie zgadzaliśmy się w kwestii prowadzenia gazety, na czas procesu odłożyliśmy te animozje na bok. Teraz razem musieliśmy zadbać o to, by nie stracić pracy. Nigdy też nie życzyłam mu, żeby trafił do więzienia, a tym bardziej na stryczek! 
 W jednym z pierwszych artykułów na temat tej sprawy, jakie ukazały się w „Yemen Observer” (po zamknięciu gazety publikowaliśmy dalej w Internecie), można było przeczytać, że aż dwudziestu jeden prokuratorów domagało się kary śmierci dla Al-Asaadiego oraz definitywnego zamknięcia gazety i konfiskaty jej mienia. Prawnicy przypomnieli też, jak to Mahomet pochwalił mordercę kobiety, która go obraziła, i stwierdzili, że taka sama kara należy się wszystkim „obrażającym proroka”. Wtedy dotarło do mnie w całej wyrazistości, na co narażają się moi dziennikarze, pisząc o sprawach międzynarodowych. 
 Mieli w zwyczaju za każdym razem, gdy wspominali o Mahomecie, dodawać po jego imieniu skrót „PBUH”17. Nie było to po mojej myśli. Gazeta miała przedstawiać wszystkie sprawy obiektywnie, nie była przecież pismem religijnym. Życzenie prorokowi pokoju w gazecie uznawałam za wyrażanie opinii piszącego. Jeśli w artykułach na temat obraźliwych rysunków nie miałam nic przeciwko owemu „PBUH”, to dlatego że w ten sposób dawaliśmy do zrozumienia, co o nich sądzimy. Nasza gazeta nie miała żadnego powodu, by obrażać proroka, i należało to podkreślić.
 W pierwszych artykułach, jakie do mnie trafiały, usuwałam ten znamienny skrót i nikt się temu nie sprzeciwiał, ale z czasem dotarło do mnie, że jestem zbyt zasadnicza. W końcu Jemeńczycy niemal w stu procentach byli gorliwymi muzułmanami, nie mogło ich to razić. Tak jak wcześniej obawiałam się posądzenia o stronniczość, tak teraz byłam pewna, że w społeczeństwie jednowyznaniowym jest to naturalny sposób przekazywania informacji. Uznałam więc, że dam sobie spokój z profesjonalnym sekularyzmem. Do czasu zakończenia procesu nie chciałam zresztą podejmować żadnych ryzykownych decyzji.
 We wspomnianym artykule napisaliśmy też, że prokuratorzy domagali się „osobistego zadośćuczynienia finansowego za psychiczną traumę”, jakiej rzekomo doznali z powodu działań gazety, co ich zdaniem uniemożliwiło im wykonywanie pracy i normalne funkcjonowanie. To już było śmiechu warte. Mieliśmy uwierzyć w ich psychiczne rozbicie po zaglądnięciu do naszej gazety? Prędzej uznałabym ich za osoby owładnięte jakąś manią, skoro kilka rysunków naraziło ich na taki stres. Straciłam w tamtym momencie nadzieję, że świat arabski kiedykolwiek będzie gotowy na prawdziwie wolną prasę.
 Na rozprawie nasi adwokaci dowodzili, że gazeta jednoznacznie potępiła rysunki i stanęła w obronie islamu i Mahometa, a także opisała reakcje na nie w różnych częściach świata arabskiego i muzułmańskiego. Prokuratorzy w ogóle jednak nie brali pod uwagę treści artykułów, argumentując, że akt oskarżenia dotyczy tylko przedruków. 
 Nie byliśmy jedyną gazetą, która ucierpiała na tej sprawie. Mniej więcej w tym samym czasie, kiedy nam cofnięto licencję, czyli około 8 lutego 2006 roku, zamknięty został inny tygodnik przedrukowujący te same rysunki – „Ar-Raj al-‘Amm”. Kolejna gazeta – „Al-Hurrijja” – nie tylko straciła licencję, lecz także jej redaktor naczelny wraz ze swoim asystentem trafili do aresztu. 
 Al-Asaadi po swoim uwięzieniu długo nie mógł się otrząsnąć. Można się o tym przekonać, czytając fragment jego osobistej relacji, którą opublikowaliśmy w rocznicę aresztowania.
 
 Kiedy zamknięto mnie w ciemnej celi, w podziemiach budynku, w którym byłem przesłuchiwany, poczułem się tak, jakby zabrakło mi powietrza… W tym ciemnym, brudnym pomieszczeniu gnieździło się piętnaście osób. Mimo że było południe, hałas, jaki wywołało moje przyjście, wyrwał niektórych ze snu. Moi współtowarzysze mogli oglądać przez maleńkie okienko, jedyne w celi, uliczne protesty, domyślili się więc, że nowy więzień to osoba wysoko postawiona. „Kim jesteś i za co cię wsadzili?” – pytali. Powiedziałem, jaki zawód wykonuję, ale nie zdradziłem swojej tożsamości ani powodu uwięzienia. Nie odważyłbym się przyznać, że to właśnie ja przedrukowałem rysunki obrażające proroka Mahometa. Bez względu na szerszy kontekst mojej historii mógłbym zostać źle odebrany przez towarzyszy niedoli. Naprawdę się bałem… Bałem się, że mogę zostać zaatakowany przez innych więźniów. Ten strach okazał się uzasadniony, kiedy następnego dnia dołączyło do nas dwóch Beduinów z Maribu. Chcieli wiedzieć coś o każdym z nas. Ja udawałem, że śpię. Kiedy spytali o mnie, więźniowie powiedzieli, że jestem dziennikarzem, który opublikował duńskie karykatury. Wtedy Beduini doskoczyli do mnie i warknęli: „A więc to jest ten pies!”. Na szczęście pozostałym udało się ich uspokoić, przekonali moich niedoszłych oprawców, że broniłem proroka…
 Jak każdy nowy w celi, musiałem zapłacić dwieście riali za wodę do mycia. Rodzina przysłała mi materac, koc i poduszkę. Znajomi z redakcji, i nie tylko, dostarczyli mi mnóstwo jedzenia, owoców i różnych innych rarytasów. Zaoferowałem część z tego moim towarzyszom z celi. Przyjęli moją propozycję z wdzięcznością i zaczęli na serio wypytywać mnie o tę sprawę. Zwlekałem z tym, chciałem, żeby najpierw zobaczyli, jak się modlę. Musiałem im pokazać, że jestem bogobojnym muzułmaninem. Dzięki temu udało mi się zdobyć ich zaufanie.
 Duchowni z meczetów i fanatycy religijni przypuścili na nas frontalny atak. Wielu naszych krewnych i znajomych nie chciało mieć z nami do czynienia, uważali, że faktycznie dopuściliśmy się bluźnierstwa. Oczywiście, w całej tej sprawie mieliśmy przeciwko sobie nie tylko władze państwowe, lecz także wpływowych islamskich dogmatyków. Ci ostatni okazali się najtwardszymi przeciwnikami. Udało im się zebrać miliony riali na honoraria dla oskarżycieli.
 Po dwunastu długich dniach, które dla mnie były tak bolesne, że miałem wrażenie, iż przesiedziałem w więzieniu dwanaście lat, zostałem zwolniony za kaucją. Wszyscy cieszyli się z mojego uwolnienia, może z wyjątkiem osadzonych ze mną w celi. Powiedzieli mi, że będzie im brakować mojego jedzenia, wykładów i dbania o czystość. Wyszedłem na wolność, ale proces trwał nadal, a gazeta wciąż nie mogła się ukazywać w druku, więc publikowaliśmy w Internecie. Determinacja zarządu i pracowników, by docierać do czytelników, była godna najwyższego uznania. Dzięki ich wytężonym wysiłkom podczas mojej nieobecności sprawa nabrała rozgłosu na skalę międzynarodową; przyczynili się oni w ten sposób do mojego uwolnienia.
 
 Kiedy Al-Asaadi zaparkował samochód przed sądem tego listopadowego dnia, nie zorientowałam się, że jesteśmy na miejscu. Budynek stojący na sypiącym się, pełnym kurzu dziedzińcu w niczym nie przypominał monumentalnych gmachów sądowych, do jakich byłam przyzwyczajona. Był jak jeden z nowoczesnych jemeńskich domów. Przed wejściem kłębił się tłum ludzi, tak że musieliśmy się przepychać do środka. Strażnicy strzegący wejścia do sądu po kolei ucałowali Al-Asaadiego na powitanie. Prokurator zachował się tak samo, kiedy w końcu znaleźliśmy się na podworcu. Przekazał od razu Al-Asaadiemu, że rozprawa została odroczona po raz kolejny, aż do grudnia. Stało się dokładnie to, czego mój współpracownik obawiał się najbardziej. Aby się upewnić, że faktycznie nie usłyszymy dzisiaj werdyktu, zaczęliśmy się wszyscy troje przepychać do budynku. 
 Prokurator opowiadał nam, że obecnie toczą się trzy podobne sprawy, a w jednej z nich oskarżonym jest także dziennikarz.
 – Żaden sędzia nie chce wydać werdyktu jako pierwszy – powiedział. – Boją się reakcji fanatyków.
 Gdyby Al-Asaadi nie wciągnął mnie za sobą, pewnie bym nie weszła. Nawet gdyby udało mi się jakoś wyminąć tych wszystkich mężczyzn zgromadzonych przed wejściem, nie miałby mnie kto przeszukać, bo wśród pilnujących drzwi nie było ani jednej strażniczki. A miałam dużą torbę i zgodnie z procedurami należało to zrobić. 
 Przeszliśmy przez obskurny, wąski korytarz i zaczęliśmy wspinać się po zaniedbanych schodach na tyłach budynku. Na górze przechodziliśmy z jednej małej kwadratowej sali o białych ścianach do kolejnej, wydawało się, że bez końca, pozdrawiając po drodze jakichś ludzi. Z trudem nadążałam za Al-Asaadim, który był na tyle drobny, że z łatwością przeciskał się przez ciżbę. Starałam się przy tym nie ocierać o żadnego z mężczyzn, co nie było łatwym zadaniem. W końcu udało nam się dotrzeć do sali, w której urzędował sędzia, ale Al-Asaadi nie zdołał go przekonać do wydania wyroku. Mogliśmy wracać, wszystko było jasne. Po drodze mój towarzysz witał się pocałunkiem chyba z kilkuset mężczyznami.
 – Chcesz zobaczyć celę, w której mnie przetrzymywali? – spytał w pewnej chwili.
 Chciałam, więc Al-Asaadi przekonał jednego ze strażników – najpierw go oczywiście ucałował – by wpuścił nas do więzienia znajdującego się w podziemiach budynku.
 W nisko sklepionym pomieszczeniu tłoczyło się wielu mężczyzn. Niektórzy zostali na swoich cienkich matach do spania, ale większość na nasz widok zerwała się na równe nogi. Gapili się na mnie.
 – As-salam ‘alajkum – pozdrowił ich Al-Asaadi.
 – Wa ‘alajkum as-salam18 – odpowiedzieli zgodnym chórem.
 Rozejrzałam się w koło. Spłowiałe żółte ściany były pokryte graffiti. W kącie po mojej prawej piętrzyły się plastikowe butelki po wodzie. Tuż za nimi znajdowała się toaleta. Spodziewałam się, że w takim miejscu będzie potwornie cuchnęło, a tymczasem zapach był tylko nieprzyjemny. Ale byłam przeziębiona i może po prostu niewiele czułam. 
 – Tam było moje miejsce. – Al-Asaadi wskazał na kąt na tyłach celi.
 Żaden z uwięzionych nie odezwał się do nas słowem. 
 – Nigdy tutaj nikogo nie wpuszczają, ale mnie udało się nawiązać dobre relacje ze strażnikami – powiedział mi Al-Asaadi, kiedy wyszliśmy już z powrotem na słońce.
 – Właśnie widziałam – potwierdziłam.
 Wsiadając do samochodu i jadąc do biura, nie rozmawialiśmy już o sądzie i wyroku. Mieliśmy zamiar pracować jak dotąd. I czekać. 
 Przed grudniową rozprawą wszyscy byli przekonani, że w końcu usłyszymy werdykt. Dzień przed nią stowarzyszenie adwokatów broniących praw dziennikarzy zorganizowało wiec poparcia dla Al-Asaadiego i naszej gazety. Kiedy się tam pojawiłam z samego rana, spotkałam od razu Al-Asaadiego oraz Faruka. Razem dołączyliśmy do protestujących dziennikarzy.
 Wiec odbywał się na dziedzińcu budynku stowarzyszenia, rozstawiono tam namiot w biało-niebieskie paski. Do muru pełniącego funkcję ogrodzenia poprzyklejane były gęsto białe kartki z hasłami wolności i żądaniem uwolnienia wszystkich aresztowanych dziennikarzy. Przyszło około sześćdziesięciu osób, prawie samych mężczyzn. Jedyne dwie Jemenki, jakie dostrzegłam, przycupnęły z daleka od demonstrantów. Nie mogły podejść zbyt blisko, w Jemenie ściśle przestrzega się segregacji płciowej w miejscach publicznych. Ja jednak zajęłam miejsce w jednym z pierwszych rzędów. „Do cholery – myślałam – jestem przecież redaktor naczelną gazety”. 
 Najpierw przez blisko godzinę kilkunastu dziennikarzy wygłaszało płomienne mowy w języku arabskim (tłumaczył mi je Ibrahim). Były jak kazania skierowane do tłumu wyznawców. Słuchając ich, zastanawiałam się, czy wiec nie byłby skuteczniejszy, gdyby odbył się przed gmachem sądu. Nikt jednak nawet o tym nie wspomniał.
 Kamil as-Samawi, prawnik reprezentujący nas w sądzie, wygłosił przemowę w obronie wolności prasy. Pracował dla HOOD-u – organizacji stojącej na straży praw człowieka. Szukali pokrzywdzonych i oferowali im bezpłatną pomoc prawną. Rząd nie był przychylny organizacji, oskarżenia o łamanie praw człowieka zawsze bowiem odbijały się szerokim echem na całym świecie. Kamil – niski, krępy mężczyzna w okularach i z szerokim uśmiechem – był świetnym mówcą i w czasie jego przemówienia dało się słyszeć liczne pomruki aprobaty.
 Miałam do niego mnóstwo sympatii po tym, jak udało mu się rozwiać wątpliwości Zuhry co do bycia dziennikarką. Zuhra spotkała go w budynku sądu podczas pierwszej rozprawy „Observera” i od tego czasu się przyjaźnili. Kamil znał dobrze Fahmiego, brata Zuhry, dlatego dziewczyna miała do niego zaufanie.
 – Podobało mi się, w jaki sposób mówił o prawach człowieka. Ma bardzo otwarty umysł. Uważa, że ofiary powinny mówić głośno o tym, czego doświadczyły. Jeszcze nigdy nie spotkałam człowieka, który tak szanowałby innych ludzi – dzieliła się wrażeniami po tym pierwszym spotkaniu.
 Zuhra często mi mówiła, że zanim przyjechałam, była „tchórzliwą” dziennikarką i unikała kontrowersyjnych tematów. Bała się konsekwencji. 
 – Pamiętam, co się stało z Rahmą Hugairą – mówiła tonem przestrogi. – Zniszczono jej reputację, ponieważ odważyła się zaatakować rząd.
 Rahmę, odważną jemeńską dziennikarkę, rzeczywiście wyzywano od dziwek, tylko dlatego że miała odwagę mówić głośno o nadużyciach władzy. Zuhra bała się panicznie, że spotka ją podobny los. Ale kiedy dzięki Kamilowi poznała Anisę asz-Szuwajbi, od razu wiedziała, że musi opisać jej historię. 
 W 2003 roku Anisę oskarżono o zabicie byłego męża, ale nie było na to żadnych dowodów, więc ją zwolniono; później zresztą okazało się, że jej mąż wcale nie został zamordowany, lecz żył i miał się dobrze. Kobieta została brutalnie wywleczona z domu, w środku nocy, i zamknięta w areszcie. Tam ją zgwałcono. Kiedy wyszła na wolność, ponad miesiąc później, zarzuciła dyrektorowi wydziału kryminalnego Rizkowi al-Dżawafiemu oraz szefowi komórki śledczej tego wydziału Salihowi as-Salhi bezprawne pozbawienie wolności. Publicznie uznała ich za odpowiedzialnych za gwałt i tortury.
 Zuhra przeprowadziła wywiad z Anisą oraz dwójką jej małych dzieci. Opowieść kobiety wstrząsnęła młodą dziennikarką.
 – To co spotkało Anisę, najlepiej pokazuje, jak traktuje się u nas kobiety – mówiła Zuhra. – Mężczyźni, którzy wtrącili ją do więzienia, wiedzieli, że nikt się za nią nie wstawi. Publiczne mówienie o gwałcie kończy się oskarżeniami o wywoływanie skandalu i wyrzuceniem na margines społeczeństwa.
 Tak właśnie było w Jemenie. O gwałcie nie należało mówić głośno. Kobiety, które odważyły się złamać tabu, narażały się na potępienie, a nawet na proces. Zuhra podziwiała odwagę Anisy i miała nadzieję, że za jej przykładem pójdą inne kobiety, które spotkało to samo. Dowiedziałam się też od mojej dziennikarki, że od czasu protestu Anisy mniej kobiet trafiało do aresztu, ponieważ urzędnicy zaczęli obawiać się oskarżeń o nadużycia.
 Seria artykułów Zuhry o Anisie spowodowała lawinę listów z pogróżkami do redakcji. Zuhra była tym przerażona, nie miała jednak zamiaru zamilknąć.
 – Bałam się w ogóle poruszyć ten temat, ale było warto. Jestem z siebie bardzo dumna – powiedziała. 
 I nie odpuszczała, była na każdej rozprawie sądowej. Na pierwszej stronie „Yemen Observer” ukazało się kilka artykułów na temat niedoli Anisy. „Rozpoczęłam tę wojnę i postanowiłam, że nie spocznę, dopóki nie wygram” – odpowiadała, kiedy pytano, dlaczego jest taka zawzięta.
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Przyszłość Al-Asaadiego i „Yemen Observer” miała się rozstrzygnąć 6 grudnia. 
 Tego dnia przyszłam do pracy o wpół do dziewiątej rano, żeby zobaczyć się z zespołem redakcyjnym przed wyjściem do sądu. Nadżmie i Nur kazałam zostać i skończyć zaległe artykuły do działu kulturalnego, ale Muhammad al-Matari przekazał mi, że Faris kazał wszystkim stawić się w sądzie, więc się nie sprzeciwiałam. 
 Al-Matari był naszym redakcyjnym dżentelmenem. Farbował siwiejące włosy na czarno i zawsze miał na sobie garnitur – tyle że każdy wyglądał jak po starszym bracie. Do tego na klapach marynarki zawsze widniały plamy z herbaty albo fasoli.
 To co powiedział, wprawiło mnie w zawstydzenie. Nie powinnam była nikomu zabraniać pojawienia się na sali sądowej. Należało sprowadzić tłum, który nie dopuściłby do wejścia fanatyków liczących na oglądanie porażki Al-Asaadiego. Sądziłam, że i Faris tak sądzi, ale jego ciągle nie było. A przecież chodziło o jego gazetę, należało się go spodziewać prędzej niż kogokolwiek innego. Czekaliśmy z wyjazdem naszym firmowym wanem do dziewiątej, ale okazało się, że zupełnie niepotrzebnie. 
 W sądzie Zuhra nie odstępowała mnie nawet na krok. Razem przeciskałyśmy się przez tłum stojący przed wejściem do budynku i weszłyśmy po schodach do sali sądowej.
 – Nie opuściłam ani jednej rozprawy podczas tego procesu – mówiła. – Nawet Al-Asaadi nie stawił się raz, kiedy był chory, a ja zaliczyłam wszystkie!
 W środku, na twardej drewnianej ławie, którą gdzieniegdzie przykrywały poduszki w kolorze czekoladowym, też koniecznie chciała siedzieć obok mnie. Nawet zamieniła się miejscami z Nadżmą. Ludzi wciąż przybywało, głównie naszych kolegów po fachu, ale moje dziennikarki były jedynymi Jemenkami w pomieszczeniu. Tak jak ja byłam jedyną cudzoziemką. Obserwowałam wzbierający tłum uważnie, robiąc zdjęcia i szukając w nim Farisa. Wciąż liczyliśmy na to, że jednak się pojawi. Niepotrzebnie jednak robiliśmy sobie nadzieję. 
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Al-Asaadi się spóźniał. Rozmawiałam z nim wcześniej przez telefon i powiedział, że prawnik zalecił mu, aby przyszedł na rozprawę nieco po jej rozpoczęciu. Nie wyjaśnił dlaczego, ale przypuszczałam, że chodziło o to, żeby miał wielkie wejście. Był już jednak spóźniony tak dużo, że jego prawnik zadzwonił do niego i spytał:
 – Gdzie ty się podziewasz? Chcesz trafić z sali sądowej wprost do więzienia?
 Siedziałyśmy tuż za nim i Zuhra przetłumaczyła mi jego słowa w tej samej chwili, gdy razem z Kasimem i kilkoma innymi mężczyznami roześmiał się w głos. 
 Rozmowy i śmiechy rozlegały się tu i ówdzie na sali, ale dało się wyczuć ogromny niepokój. Niemal wszyscy zgromadzeni byli dziennikarzami i ta sprawa dotyczyła każdego z nas. Moja redakcja mogła za chwilę przestać istnieć, a nade mną i resztą pracowników „Yemen Observer” krążyło widmo bezrobocia. Nie miałam pojęcia, co bym zrobiła, gdyby zamknięto gazetę. Pewnie zostałabym i walczyła o jej ponowne otwarcie. Nie mogłam tak po prostu wrócić do Nowego Jorku, oznaczałoby to bowiem porażkę. Poza tym zżyłam się już trochę z moimi reporterami i nie potrafiłam sobie wyobrazić, że mogłabym ich tak po prostu zostawić.
 W pewnym momencie na sali rozległy się radosne okrzyki i brawa. W drzwiach tuż obok stołu sędziowskiego pojawił się Al-Asaadi, rzeczywiście wzbudzając poruszenie. Natychmiast otoczyli go liczni mężczyźni, zaczęli się z nim ściskać, witać go i całować. W czarnym garniturze i krawacie w prążki Al-Asaadi wyglądał bardzo dostojnie. Poczułam nagłą ochotę, by również do niego podejść i go wyściskać. Z oczywistych względów było to jednak niemożliwe, dlatego ograniczyłam się do pomachania mu i skinięcia z entuzjazmem głową.
 Sala pękała w szwach na długo przed przybyciem sędziego. Nadal pojawiali się kolejni ludzie, tak że straż musiała wreszcie powstrzymać tłum wciąż przesuwający się do przodu. Kilkunastu mężczyzn w mundurach i czerwonych beretach przyglądało nam się uważnie, trzymając cały czas dłonie na spustach swoich karabinów maszynowych i pistoletów. Ich obecność przypomniała mi, że władze liczą się z rozlewem krwi. Uniewinnienie Al-Asaadiego mogło rozwścieczyć fanatyków. Na szczęście nie było dla nich zbyt wiele miejsca na sali – większość ławek zajmowali dziennikarze. Zuhra twierdziła, że fanatycy są z tyłu, ale nie mogłam ich odnaleźć w tłumie, choć mocno wykręcałam głowę.
 Wreszcie wszedł sędzia w towarzystwie kilku ochroniarzy i zajął centralne miejsce za stołem. Miałam wrażenie, iż zaraz zwymiotuję z nerwów. Serce waliło mi tak potężnie, że ledwo słyszałam Zuhrę, a ręce nie przestawały mi się trząść, co utrudniało sporządzanie notatek.
 Al-Asaadi stał przy niewielkiej, niskiej mównicy na prawo od nas. Jego zwolennicy otoczyli go ze wszystkich stron. Utworzyli zwarty krąg i trzymali się za ręce. Ujęło mnie to, że prawo w Jemenie dopuszcza, aby oskarżonemu w momencie ogłaszania werdyktu towarzyszyło aż tyle bliskich osób.
 Sędzia – mężczyzna o siwych włosach, w okularach, przepasany zieloną szarfą – z kamienną twarzą zaczął odczytywać sentencję werdyktu. Zuhra szeptem tłumaczyła mi jego słowa, jednocześnie z furią notując. Rozpoczął od przedstawienia stanowisk oskarżenia i obrony. Na widowni panowała cisza, jedynie Zuhra czasem głośniej westchnęła: „O mój Boże!”.
 Wstrzymałam oddech. Nie wiedziałam dokładnie, kiedy nastąpi odczytanie wyroku, więc śledziłam bacznie twarze zgromadzonych ludzi, szukając na nich jakichś wskazówek. Mężczyźni o surowych obliczach wydawali się przestraszeni. Al-Asaadi ledwo stał na nogach. Trzymał się kurczowo pulpitu, jakby nie mógł się wyprostować.
 W końcu przez tłum przeszedł nieokreślony pomruk, a ja w tym samym momencie zrozumiałam słowa: „pięćset tysięcy riali”.
 – Czy to jest wysokość grzywny? Zostaliśmy ukarani grzywną? – szeptałam gorączkowo do Zuhry.
 Zuhra przytaknęła. Dodała też, że Al-Asaadi został skazany. Wzięłam oddech, tak głęboki, że aż zabolało.
 – Jest winny obrazy islamu?
 – Tak, za przedruk karykatur. Sędzia właśnie potwierdził, że było to przestępstwo.
 Ale, mówiła dalej, Al-Asaadi nie trafi do więzienia. Gazeta też nie zostanie zamknięta.
 Wszyscy odetchnęli z ulgą. Mężczyźni na sali zaczęli szeptać między sobą i szurać coraz głośniej.
 Kiedy sędzia skończył odczytywać wyrok, rozległy się nieśmiałe oklaski. Wszyscy się cieszyli, że nasz redaktor naczelny nie trafi do więzienia, ale też wiedzieli, co takie postanowienie sądu oznacza dla ekstremistów i jak to się może dla Al-Asaadiego skończyć. Skazanie za obrazę islamu to poważna sprawa i – kiedy wina została już oficjalnie uznana – fanatycy religijni mogli chcieć wymierzyć mu surowszą karę niż ta, którą wyznaczył sąd. Strażnicy odprowadzili Al-Asaadiego do tymczasowej celi, w której miał oczekiwać na wpłatę kaucji. Szybko szliśmy za nim, po schodach, na zalany słońcem dziedziniec.
 W holu złapał mnie reporter stacji telewizyjnej Reuters. Odeszliśmy na bok i dziennikarz poprosił mnie o komentarz do wyroku oraz kilka słów o sądownictwie w Jemenie. 
 – Jestem szczęśliwa, że gazeta nie zostanie zamknięta – mówiłam, mrużąc oślepione ostrym słońcem oczy. – To oznacza zwycięstwo wolnej prasy. Ale z drugiej strony wyrok sądu jest dla mnie dużym rozczarowaniem. Obawiam się, że wystawia on naszego kolegę Muhammada al-Asaadiego na niebezpieczeństwo.
 Mężczyźni wokół mnie, a było ich coraz więcej, szeptali między sobą i pytali Al-Matariego, co powiedziałam. Niektórzy potakiwali głowami z aprobatą. 
 Gdy skończyłam, rozejrzałam się wokół, szukając w tłumie Zuhry. Była zajęta zbieraniem opinii. Wypytywała każdego, kto tylko zechciał z nią rozmawiać. Od razu zwracała na siebie uwagę, nikt nie poruszał się po dziedzińcu tak szybko jak ona.
 Zaraz potem Al-Asaadi pojawił się w oknie celi, jak papież udzielający audiencji. Trzymając się ram okiennych, pozował do zdjęć. Kiedy mnie ujrzał, zaczął coś do mnie wołać.
 Wspięłam się na niewielki nasyp, który znajdował się bezpośrednio pod oknem, i zawołałam:
 – Muhammad! Co ty tam robisz?
 Mój kolega sprawiał wrażenie wyjątkowo radosnego jak na kogoś, kto przed chwilą został uznany za winnego ciężkiego przestępstwa.
 – Jestem w areszcie! – zaświergotał.
 – Jak mam cię stamtąd wyciągnąć? 
 Przeszło mi przez głowę, że mogłabym wpłacić kaucję od razu i zabrać Al-Asaadiego samochodem do redakcji, ale nie miałam przy sobie całej sumy. Potrzebny był Faris, tyle że jego oczywiście nie było. Rozglądałam się, klnąc na niego w myślach. 
 – Wyjdę niebawem, po wpłaceniu kaucji – tłumaczył mój kolega. – Wracajcie do redakcji i wrzućcie materiał o procesie do sieci.
 – Oczywiście, Zuhra już się tym zajmuje. Potrzebujesz pieniędzy?
 – Nie, nie teraz.
 – Ale wiesz, że możemy zebrać dla ciebie trochę gotówki?
 – Dziękuję, naprawdę nie trzeba.
 Zeszłam z nasypu i postanowiłam jak najszybciej udać się do redakcji. Nie mogliśmy jednak odjechać bez Zuhry, a ona wciąż wynajdowała nowych rozmówców. Już prawie byłyśmy za bramą, kiedy Zuhra wypatrzyła w tłumie jednego z tych mężczyzn, którzy życzyli nam śmierci.
 – Tam jest jeden z tych fanatyków! – krzyknęła. – Muszę mieć jego komentarz! 
 I pobiegła, promieniejąc z dumy.
 W końcu wszyscy zapakowaliśmy się do wana i wróciliśmy do redakcji. Razem z Zuhrą doszłyśmy do wniosku, że najszybciej będzie, jeśli napiszemy tekst wspólnie. Ona miała zanotowane wypowiedzi sędziego i ludzi z tłumu, a ja opis procesu oraz słowa Al-Asaadiego. Pobiegłyśmy do mojego gabinetu, Zuhra przysunęła sobie krzesło do mojego biurka i zabrałyśmy się do pracy.
 – Jadłaś śniadanie? – spytałam.
 – Nie – odparła Zuhra.
 – Musisz coś zjeść. Nie możemy pozwolić, żebyś padła z głodu przed zamknięciem numeru. 
 Sięgnęłam do mojej tajnej szuflady i podałam jej baton energetyczny, paczkę orzeszków i krakersa.
 Stanowiłyśmy zgrany duet. Zuhra dyktowała i tłumaczyła mi swoje notatki, a ja redagowałam. W ciągu godziny nasz artykuł ukazał się na stronie internetowej. Byłyśmy pierwsze, wyprzedzając Reutersa, Agence France-Presse oraz BBC.
 Energii miałam tyle, że aż mnie roznosiło. Przybiłyśmy sobie z Zuhrą piątkę i wzniosłyśmy toast słodzoną herbatą.
 Po południu zadzwonił Ibrahim, żeby mi pogratulować.
 – To było takie profesjonalne, takie fantastyczne – emocjonował się. – Udało wam się nawet zamieścić wypowiedź jednego z fanatyków!
 – To jest właśnie cała Zuhra – odparłam. – To ona wykonała czarną robotę.
 – Zadzwoniłem do Al-Asaadiego i przekazałem mu, jak świetnie się spisaliście – mówił dalej Ibrahim.
 – Naprawdę?
 – Tak. Powiedziałem mu, że wspomniałaś nawet o jego krawacie!
 – Bo to był bardzo ładny krawat!
 Nieco później Al-Asaadi przysłał mi SMS-a, w którym dziękował za wsparcie i za artykuł. Promieniałam ze szczęścia.
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Mieliśmy zajęty cały poranek, więc planowa praca zeszła na drugi plan. Musieliśmy czym prędzej nadrobić zaległości. Należało popchnąć ten kamień z powrotem w górę. Nie było na co czekać, znów stałam się Syzyfem.
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12. Przeciąganie liny

 Nawiązana podczas pamiętnego dnia w sądzie nić porozumienia pomiędzy mną a Al-Asaadim okazała się niezwykle cienka. Kiedy było już wiadomo, że ocaliliśmy głowy, walka o władzę rozgorzała na nowo i nabrała tempa. Starałam się nie podsycać konfliktu, ale było mi trudno, gdyż Al-Asaadi miał za nic wszystkie moje ustalenia, szczególnie te dotyczące terminów. Dziennikarze spóźniali się zresztą nadal z oddawaniem tekstów i należało opracować harmonogram prac. Musiałam się tym zająć od razu, bo nie mogłam uczyć warsztatu, jednocześnie martwiąc się, czy będę miała co drukować. 
 Do grudnia udało mi się zdyscyplinować cały zespół, opierał się tylko Al-Asaadi. Oddawał teksty celowo w ostatniej chwili i to przez niego w dzień zamknięcia numeru siedziałam w pracy długie godziny. 
 Próbowaliśmy go z Lukiem podejść. Kończyliśmy wszystkie strony, wysyłaliśmy pozostałych pracowników do domu i dzwoniliśmy do Al-Asaadiego z informacją, że tylko jego tekstów nam brakuje, by odesłać całość do drukarni. Bez rezultatu. Al-Asaadi wciąż nie pojawiał się w te gorące dni przed ósmą i wszyscy byliśmy jego zakładnikami. A w czwartki, kiedy zwykle spędzał całe popołudnia na żuciu katu z kolegami, najchętniej w ogóle by nie przychodził. A jeśli się już zjawiał, to z taką miną, jakby nie marzył o niczym innym niż spędzenie całej nocy w redakcji. Najwyraźniej nie przeszkadzało mu to, że nie podzielaliśmy jego entuzjazmu.
 Konflikt między mną a Al-Asaadim przybrał jeszcze na sile w trakcie konferencji doradców jemeńskich darczyńców. Jemen jest najbiedniejszym krajem na Bliskim Wschodzie, a mimo to oferowana mu pomoc międzynarodowa jest nader skromna i o tym właśnie miano dyskutować w gronie przedstawicieli państw zachodnich i arabskich. Szukano sposobu na podźwignięcie jemeńskiej ekonomii i infrastruktury z ruiny, na walkę z biedą i analfabetyzmem. Wiele państw deklarowało chęć pomocy, ale każde miało swoje warunki. Ich przedstawiciele nalegali, aby władze Jemenu zaczęły wreszcie zwalczać korupcję, wzmacniać instytucje demokratyczne i tworzyć niezależne sądownictwo. Oczekiwali też, że działania rządu w Sanie będą transparentne. Ze strony Jemenu padły takie deklaracje, ale nikt nie wierzył politykom na słowo. 
 Al-Asaadi, który poleciał do Anglii razem z Farisem, obiecał nam materiał godny pierwszej strony. W dzień zamknięcia numeru gruchnęła wieść, że na konferencji przyznano Jemenowi ponad cztery i pół miliarda dolarów. Na żadnej z poprzednich konferencji nie wynegocjowano aż tyle. Jemeńscy urzędnicy państwowi (oraz Faris) wpadli w euforię, Al-Asaadi milczał jednak jak zaklęty. Przez cały dzień redagowałam pozostałe teksty i czekałam na wieści od niego. Bez jego artykułu nie mogliśmy wydać numeru, to była najważniejsza informacja. O siódmej wszystkie artykuły były już gotowe, a ja niepokoiłam się coraz bardziej. Na wszelki wypadek poprosiłam Al-Matariego, żeby zaczął pisać tekst na podstawie doniesień prasowych i komentarzy lokalnych oficjeli.
 Na domiar złego Luke zaczął nagle wymiotować. Twierdził, że zaszkodził mu nafaszerowany pestycydami kat. Podobno zakazane na całym świecie środki ochrony roślin były przemycane do Jemenu i stosowane na tamtejszych plantacjach. Luke przeżuwał takie ilości katu, że jeśli rzeczywiście liście były skażone, mogły mu zaszkodzić. Tego dnia chodził z policzkami tak wypchanymi narkotykiem, że ledwo mógł otwierać usta. Jak twierdziła Zuhra, był w żuciu bardziej jemeński niż większość Jemeńczyków. Odesłałam Luke’a do domu, licząc na pomoc innego korektora, Manela, dwudziestoczterolatka o senegalsko-amerykańskich korzeniach, którego niedawno zatrudniłam. Biegle mówił po arabsku, francusku i angielsku, do tego zarażał dobrym humorem. Nie sprawdzał tekstów tak wnikliwie jak Luke, ale nadrabiał radosnym usposobieniem. Ujął tym wszystkich. Szczupły, przystojny, ze starannie przystrzyżonym afro, był ulubieńcem dziennikarek. Miałam nadzieję, że udzieli mi się jego pogoda ducha.
 Wysyłałam do Al-Asaadiego maila za mailem, pytając, jak poszło na konferencji i kiedy otrzymam tekst. Bez odzewu. Kiedy skończyliśmy składać numer, napisałam ostatecznie, że jeśli się nie odezwie w ciągu pół godziny, puszczę artykuł o konferencji napisany na podstawie doniesień prasowych. Wtedy zadzwonił.
 – Zajd i ja prześlemy ci artykuł w ciągu kilku godzin – powiedział.
 – Kilku godzin? – Nie mogłam uwierzyć w to, co słyszę. – Al-Asaadi, cały numer jest już złożony, czekamy tylko na ciebie! Muszę go mieć w ciągu godziny.
 W tym momencie połączenie zostało przerwane. Chwilę później dostałam maila następującej treści: „Jestem redaktorem naczelnym i jeżeli mówię, że masz wstrzymać wydanie do czasu otrzymania mojego tekstu, to twoim obowiązkiem jest to zrobić. Nie muszę się przed tobą tłumaczyć”.
 Miałam ochotę mu odpisać, że musi się przede mną tłumaczyć, ponieważ w umowie mam wyraźnie zapisane, że „sprawuję całościową kontrolę nad procesem wydawniczym”. Nigdy wcześniej nie użyłam tego argumentu. Nie zamierzałam nadużywać stanowiska, a poza tym nie chciałam go urazić. Umiałam też przewidzieć, jak mogłoby to się skończyć. 
 Nawet Faris przestrzegał mnie przed Al-Asaadim.
 – On nie lubi, kiedy ktoś jest lepszy od niego – zdradził mi. 
 Uważał, że Al-Asaadi sabotuje pracę redakcji, ponieważ nie może się pogodzić z moimi sukcesami. Wydawałam gazetę na czas, co jemu się nie udawało, i dlatego się złościł. 
 Ostatecznie w ogóle nie odpowiedziałam na jego maila. Siedziałam i gotowałam się ze złości, a Manel trzymał mnie za rękę i starał się powstrzymać wybuch. Gdy wyszło na jaw, z jakiego powodu utknęliśmy wszyscy w redakcji, mój zespół też zaczął się niecierpliwić. Tekst i zdjęcia od Al-Asaadiego dostaliśmy dopiero przed północą. Fotografie poszły więc do druku niepodpisane (pisałam jeszcze w tej sprawie, ale bez sukcesu), ale wreszcie mogliśmy pójść do domu. Byłam w pracy od dwudziestu godzin i miałam wszystkiego dość. 
 Przez całą drogę obmyślałam najróżniejsze warianty zemsty na Al-Asaadim. Wyobrażałam sobie, jak dzwonię do niego i mówię: „Jak myślisz, dlaczego Faris mnie zatrudnił? Czy dlatego, że byłeś doskonałym redaktorem naczelnym?”. Ale to nie było w moim stylu. 
 Kiedy wreszcie poszłam spać – ze ściśniętym żołądkiem – przyśnił mi się Al-Asaadi. Był wściekły, bo nie zaczekałam do rana na podpisy do zdjęć.
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Po konferencji w Londynie nic się nie zmieniło. Już przy okazji następnego wydania Al-Asaadi zadeklarował w mailu, że napisze wstępniak. Zgodziłam się. Razem z Lukiem zamknęliśmy wszystkie strony przed wpół do ósmej i czekaliśmy. Kwadrans później Al-Asaadi wpadł do biura. Jak się okazało, nie zaczął jeszcze nawet pisać. Tak właśnie wyglądał klasyczny sabotaż.
 Miałam tego dnia świetny nastrój, ale on oczywiście potrafił mi go zepsuć. Kiedy skończył wstępniak, postanowił przełamać całą pierwszą stronę i zasugerował zmiany w dziale wiadomości lokalnych. 
 – Z chęcią przyjęłabym twoją pomoc, ale o czwartej po południu – cedziłam słowa, starając się opanować wzburzenie. 
 – Nie mogłem przyjść o czwartej – odparł po prostu.
 – Inni jakoś mogą. Takie mamy godziny pracy.
 Nie zdążył mi odpowiedzieć, bo rozległ się znajomy sygnał jego telefonu. Jednego z dwóch, które niemal nie przestawały dzwonić. Al-Asaadi rozmawiał przez kilka minut, a ja mogłam obserwować jego wypchane policzki. Już wiedziałam, co robił w czasie, kiedy reszta zespołu ciężko pracowała.
 Al-Asaadi zawsze uważał, że jako redaktor naczelny nie musi pracować tyle co pozostali, a po pobycie w więzieniu nabrał w dodatku manier celebryty. Nie był już dziennikarzem, a mężczyzną z plakatu, dzielnym obrońcą wolności prasy. Do tego stopnia utożsamiał się ze swoim wizerunkiem z billboardów, że Manel mówił na niego Boy Wonder albo Ghetto Superstar19. 
 Uwielbiał chodzić na przyjęcia w ambasadach i ściskać ręce dygnitarzy. Sprawy gazety zeszły na dalszy plan. Wciąż miał pretensje do swoich dziennikarzy i zarzucał im niechlujstwo, ale nie znajdował czasu na szkolenia, podczas których mógłby się podzielić swoim – bogatym przecież – doświadczeniem. 
 Wyszliśmy z Lukiem i Manelem z redakcji o jedenastej wieczorem, ale nie mogliśmy przestać rozmawiać o Al-Asaadim. Jednocześnie zauważyliśmy pewien postęp: opuszczałam biuro po ledwie czternastu godzinach pracy, a nie – jak w ciągu dwóch ostatnich miesięcy bywało niemal zawsze w dniu zamknięcia numeru – po dwudziestu. Luke dorzucił, że wcześniej zdarzało im się spędzać w redakcji całe noce.
 – Siedzieliśmy tu do piątej albo szóstej rano – mówił. I dodawał: – Zrobiłaś kawał świetnej roboty.
 Zaproponował też, że wspólnie pójdziemy do Farisa i powiemy mu, jak się ma sprawa z Al-Asaadim. 
 – Przecież w jawny sposób torpedował nasze wysiłki przez trzy ostatnie wydania – powiedział. – Gdyby nie on, wszystkie numery zamykalibyśmy o ósmej.
 Faris jednak wyjechał z miasta i ta rozmowa musiała poczekać.
 Najdziwniejsze w tym wszystkim było to, że Al-Asaadi, jakby wbrew sobie, lubił mnie. A ja lubiłam jego. Z Londynu przywiózł mi prezent – misę na słodycze, a podczas tych wieczorów, kiedy zamykaliśmy numer, często rozmawialiśmy i śmialiśmy się na całego. Niemniej już od jesieni takie chwile zdarzały się niezmiernie rzadko, a wzajemna niechęć skutecznie psuła atmosferę. Choćby z powodu niekończącego się pochodu gości, których przyjmował w swoim biurze. Siedzieli dwa metry od mojego biurka, rozmawiali głośno i siorbali herbatę, a ja nie mogłam się skupić i wciąż byłam podenerwowana. A gdy akurat nikt Al-Asaadiego nie odwiedzał, on sam wydzierał się do telefonu.
 W Jemenie nikt nie umawiał się na spotkanie. Ludzie przychodzili do redaktora naczelnego gazety, kiedy tylko przyszła im na to ochota, zupełnie nie zważając na jego obowiązki. I obraziliby się, gdyby nie zostali wysłuchani. 
 Zdarzyło mi się raz uchybić obowiązkowi gościnności. Jeden z naszych czytelników wpadł do redakcji, żeby zamienić ze mną kilka zdań, a ja powiedziałam mu wprost, że nie mam dla niego czasu.
 – Bardzo mi przykro, ale teraz nie mogę rozmawiać – starałam się być jednocześnie grzeczna i stanowcza. – Próbuję zamknąć jutrzejszy numer. Czy możemy się umówić na jakiś dogodniejszy termin?
 Mężczyzna nie oponował i wyszedł, ale wtedy naskoczył na mnie Al-Asaadi.
 – Nie wolno ci robić takich rzeczy! – mówił bardzo głośno. – Zawsze musisz poprosić gościa, żeby usiadł, i zaproponować mu przynajmniej filiżankę herbaty. Tak się tutaj robi.
 Miałam potworne wyrzuty sumienia, nie chciałam przecież być nieuprzejma. Ale czułam także frustrację. Nie mogłam bezustannie zabawiać gości, tak jak robił to Al-Asaadi, bo miałam mnóstwo spraw na głowie.
 Zdarzały się jednak niezapowiedziane wizyty, dla których z przyjemnością przerywałam pracę. Któregoś popołudnia siedziałam u siebie, jak zwykle pochłonięta sprawdzaniem tekstów, kiedy w drzwiach stanął wysoki błękitnooki kowboj. Najprawdziwszy kowboj z Arizony! Jak się zaraz okazało, miał na imię Marvin. Kroczył niepewnie tym charakterystycznym krokiem ludzi o pałąkowatych nogach, jak gdyby dopiero przed chwilą ktoś wyciął go z paczki Marlboro. Szpakowate włosy przycinał krótko, w przeciwieństwie do ogromnych wąsów.
 Słyszałam o nim wcześniej. Miał na Sokotrze farmę hodowlaną, ale często bywał w Sanie. Od razu zwietrzyłam ciekawą historię i wskazałam mu krzesło. 
 Opowiadał o wyspie i swoich planach. O kozach biegających samopas i niszczących unikalny ekosystem i o tym, jak planuje uczyć miejscową ludność zasad hodowli zwierząt. Miał zamiar prowadzić szkolenia z zakresu weterynarii i żywienia, a w dalszej perspektywie także przekonać hodowców do handlu mięsem halal. 
 Potem wspólnie narzekaliśmy na trudności z wprowadzeniem w Jemenie każdej zmiany, na opór pracowników, którzy wolą udawać chorych niż pracować, i na chaos we wszystkich sferach życia. Marvin opowiadał mi, jak jeden z jego pracowników nie chciał przyjść któregoś dnia do pracy, bo nie zdążył zjeść śniadania i bolał go żołądek, a inny przeciął sobie mały palec u ręki kartką papieru.
 – Znasz hiszpańskie słowo mañana? – spytał.
 – Oczywiście. Oznacza ono „jutro”.
 – Niezupełnie. Raczej: „na pewno nie dzisiaj” – sprostował.
 Wiedziałam, do czego zmierza.
 – Tak samo jak in sza’ Allah – dodał.
 – Nie musisz mi mówić! To uniwersalna wymówka na każdą okazję. Jeżeli moi dziennikarze nie napiszą artykułu na czas, to znaczy, że tak po prostu miało być.
 Ten brak odpowiedzialności za własne działania wyjątkowo mnie drażnił. W każdej sprawie mężczyźni w „Observerze” zdawali się ufać Bogu, co oznaczało tylko tyle, że nie muszą się niczym przejmować. Podczas gdy kobiety w moim zespole pracowały niemal do utraty tchu – nie chciały nawet jeść, dopóki nie skończyły pisać artykułu – mężczyźni woleli kombinować, jak to zrobić, by się nie narobić. Tak wyglądał świat, w którym mężczyznom wmawiano, że mają jakieś przywileje tylko z powodu swojej płci. Byli panami świata i jeśli w ogóle zabierali się do pracy, to jedynie po to, by mieć na kat, a jeśli to samo chciały robić kobiety, musiały pracować trzy razy ciężej i wciąż udowadniać, że się nadają. 
 Z protekcjonalnym traktowaniem kobiet spotykałam się na każdym kroku. Pewnego popołudnia Al-Matari przyszedł do mojego gabinetu i oznajmił, że Nur, która była jego kuzynką, poszła do domu z płaczem.
 – To przez Faruka – stwierdził. – Nakrzyczał na nią.
 Nie był to pierwszy raz. Zupełnie niedawno Zuhra przybiegła do mnie do biura, cała roztrzęsiona, i poprosiła o rozmowę. Kiedy zamknęła drzwi i podniosła woal, okazało się, że twarz ma zalaną łzami. Faruk był wobec niej uszczypliwy i oskarżał ją o to, że spędza za dużo czasu z cudzoziemcami. „Jakby to oznaczało co najmniej zdradę narodu” – pomyślałam wtedy uszczypliwie. Oczywiście, mówiąc o „cudzoziemcach”, Faruk miał na myśli Luke’a i Manela. Tymczasem Zuhra traktowała Luke’a jak rodzonego brata i zachowywała się przy nim prawie tak samo swobodnie jak przy mnie. Luke nie mógł przecież pomylić jej życzliwości ze złymi manierami. Z czasem nabrała też zaufania do Manela. Zaprzyjaźniła się z oboma i teraz bała, że będzie musiała przestać nawet z nimi rozmawiać.
 Tym razem postanowiłam interweniować. Nur rzeczywiście poszła do domu, więc wysłałam do niej maila, w którym napisałam, jak bardzo jest mi przykro, że Faruk ją zdenerwował, i że chętnie jej pomogę, jeśli będzie jej dokuczał.
 Następnego dnia po południu zgarnęłam Faruka z holu i dosłownie wciągnęłam do mojego gabinetu. Bronił się, twierdził, że to Nur pierwsza na niego nawrzeszczała. Trudno było mi w to uwierzyć, ale nie w tym rzecz.
 – Faruk, jesteś dorosłym facetem. Nieważne, co powiedziała ci Nur, masz być dla niej miły. – Byłam stanowcza. – Jeśli nie będziesz się umiał z nią dogadać, przyjdź do mnie, porozmawiam z nią. Ale nie pierwszy raz ktoś w redakcji przez ciebie płakał, prawda?
 Faruk wysłuchał mnie do końca i wybuchnął.
 – Nie chcę mieć nic wspólnego z tymi babami! – rzucił ze złością. – Już nigdy się do nich nie odezwę!
 – Cóż, być może będziesz musiał, w końcu pracujecie razem. A wtedy postaraj się być miły. I bądź profesjonalistą. Możesz do mnie przyjść z każdym problemem. Możemy się tak umówić?
 Faruk niemal niezauważalnie skinął głową i wyszedł.
 Kiedy opowiadałam o tej rozmowie Marvinowi, kiwał głową ze współczuciem.
 – Jeżeli będziesz miała dosyć, przyjedź na Sokotrę – skomentował. – Jest tam mnóstwo historii, które tylko czekają, by ktoś je spisał.
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Cały czas pamiętałam o zaproszeniu Marvina, kiedy ze zdwojoną siłą zabrałam się za naprawianie stosunków z Al-Asaadim. Musiałam mu przyznać, że wtedy gdy akurat się nie kłóciliśmy, potrafił być czarujący. Pod koniec listopada wybraliśmy się na przykład na wycieczkę za miasto. Nie wypuszczałam się dotąd poza Sanę, jeśli nie liczyć długiego weekendu w Stambule, i kiedy Al-Asaadi zaproponował wycieczkę z okazji moich urodzin, zgodziłam się od razu. Byłam bardzo ciekawa, jak wygląda prowincja. 
 I tak pewnego piątku przyjechał po mnie w towarzystwie swoich dwóch najstarszych córek i zabrał nas do Wadi Dhar – doliny oddalonej od Sany o pół godziny jazdy. Hulud i Asma – dziewczynki w wieku czterech i sześciu lat – obie drobne i nieśmiałe, z identycznie uczesanymi włosami i długimi, zakręconymi rzęsami, przez całą drogę stały na tylnym siedzeniu samochodu i przyglądały mi się w milczeniu. W Jemenie nikt nie słyszał o fotelikach samochodowych, ani młodszym, ani starszym dzieciom nie zapinano też pasów. Nie mogłam przywyknąć do tej lekkomyślności rodziców. 
 Trwał w najlepsze pogodny, słoneczny dzień. Minęliśmy rozciągające się na skraju miasta wielkie targowiska z owocami i warzywami, a potem rozpadające się na naszych oczach domostwa i skierowaliśmy się ku górom. Celem naszej podróży był Dar al-Hadżar – pałac jednego z imamów, zbudowany na wierzchołku skały.
 Po drodze Al-Asaadi zatrzymał się w punkcie widokowym, gdzie setki turystów – zarówno z Zachodu, jak i z Jemenu – kłębiły się nad krawędzią urwiska, podziwiając imponującą zieloną dolinę. Całą czwórką dołączyliśmy do tego tłumu i wpatrywaliśmy się w pola katu i budynki, w których tworzyły się squaty. Górskie pasma wokół sięgały po sam horyzont. Oprócz turystów roiło się tu od sprzedawców jaskraworóżowej waty cukrowej, owoców i cukierków z orzechami. Mężczyzna z sokołem uwiązanym na lince pozował do pamiątkowych zdjęć za pieniądze. My woleliśmy fotografować się bez niego. Zrobiliśmy sobie nawzajem kilka zdjęć, a potem porozmawialiśmy z rodziną Niemców stojących obok. Al-Asaadiego niezwykle cieszyło spotkanie z każdym zagranicznym turystą.
 – Kiedy zdarzają się złe rzeczy, takie jak zamachy terrorystyczne, martwię się o ich przyszłość – przyznał, głaszcząc swoje córki po głowach. 
 Już miałam powiedzieć, że zadbałby o nią w szczególny sposób, gdyby kazał dziewczynkom zapinać pasy, ale ugryzłam się w język. 
 Zanim dotarliśmy na miejsce, zrobiło się gorąco, a nawet duszno. Przed pałacem grupka mężczyzn tańczyła w kółku z obnażonymi dżambjami. Nawet mali chłopcy, sięgający dorosłym ledwie do kolan, wymachiwali sztyletami w powietrzu, starając się ich naśladować. Niebezpieczna broń w rękach tych szkrabów nikomu tutaj nie przeszkadzała. Przypomniałam sobie wtedy, jak zareagowała moja siostra na widok malutkiej dżambji, którą przywiozłam z Jemenu jej czteroletniemu synkowi Noahowi. Była przerażona i zapowiedziała, że dziecko jej nawet nie dotknie.
 Minęliśmy bramę i zaczęliśmy się wspinać po niezliczonych stopniach. Nie było to łatwe, utknęliśmy bowiem w środku nieprzebranego tłumu. Średniowieczna twierdza Dar al-Hadżar, co dosłownie oznacza: Skalny Pałac, w latach trzydziestych XX wieku stała się letnią rezydencją imama Jahji von Muhammada, który rządził Jemenem w latach 1918–1948. Przypomina labirynt pełen rozświetlonych kamariami komnat z gipsowymi ścianami oraz różnych zakamarków nadających się idealnie do zabawy w chowanego. Z okien pałacu można było zobaczyć całą rozległą dolinę. Hulud i Asmę wszystko interesowało – dotykały ścian i rozglądały się dookoła z szeroko otwartymi oczami, ale prawie w ogóle nie komentowały. Były niemożliwie grzeczne jak na dzieci w ich wieku.
 Kiedy skończyliśmy, do popołudniowych modlitw zostało już niewiele czasu i Al-Asaadi kazał się nam pospieszyć. Wracaliśmy szybkim krokiem do samochodu, mijając sprzedawców zachwalających ułożone w sterty śliwki i gruszki. Zatrzymałam się przy jednym ze stoisk i kupiłam na drogę kilogram śliwek o jędrnej fioletowej skórce. Jedliśmy je w samochodzie, brudząc się lepkim sokiem. 
 Al-Asaadi podjechał pod dom Sabriego i zaraz pobiegł do meczetu Qubat al-Mahdi, mieszczącego się po przeciwnej stronie ulicy. Do swojego meczetu już by nie zdążył. Spytałam, widząc, jak się spieszy, czy zabiera ze sobą dziewczynki, ale on odparł, że zostają w samochodzie. Upał stał się nie do wytrzymania, a we wnętrzu auta musiało być nie chłodniej niż w rozgrzanym piekarniku, próbowałam więc do tego nie dopuścić. Starając się ukryć przerażenie, spytałam:
 – A może Asma i Hulud zaczekałyby u mnie?
 – Och, nie ma takiej potrzeby. Są do tego przyzwyczajone – odparł beztrosko, po czym otworzył okna w aucie, zatrzasnął drzwi i pobiegł na modlitwę.
 Stałam przez moment przy samochodzie, obserwując, jak Al-Asaadi gna w poprzek ulicy. Dziewczynki siedziały spokojnie, wydawało się, że takie sytuacje rzeczywiście były dla nich czymś zwyczajnym. Nie mogłam zrobić nic więcej, ruszyłam więc wolno w stronę domu, mając nadzieję, że Al-Asaadi uwinie się z modlitwą. 
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Pod koniec listopada odwiedziło mnie dwóch pracowników ambasady Republiki Południowej Afryki. Wprawdzie umówiliśmy się na ten konkretny termin, ale ja kompletnie o tym zapomniałam i gdy przyjechali, byłam w trakcie kolejnej niemogącej czekać pracy. Odłożyłam jednak teksty do redakcji, zaprosiłam ich do sali konferencyjnej i zaczęliśmy rozmawiać o ostatnich wyborach i wolności prasy w Jemenie. Dyplomaci pojawiali się w moim biurze dość często, żeby wypytać mnie o jemeńską prasę. Interesowało ich przede wszystkim to, gdzie wyznaczyłam „cienką czerwoną linię”, czyli na jakie ograniczenia byłam w stanie przystać. Chętnie o tym dyskutowałam, ale tym razem miałam jeszcze tyle pracy, że wizyta Afrykańczyków wywołała u mnie atak paniki i rozmowa się nie kleiła. Co gorsza, po powrocie do gabinetu zastałam w nim grupkę studentek czekających na Al-Asaadiego. Starałam się nie uchybić zasadom grzeczności i od czasu do czasu do nich zagadywałam, dopóki oficjalny naczelny nie wrócił.
 Kiedy się zjawił, poprosiłam go, żeby zabrał studentki do sali konferencyjnej. Chciałam wreszcie spokojnie popracować, miałam już naprawdę spore zaległości.
 – Nie – odparł stanowczo. 
 W jego głosie usłyszałam jeszcze wyraźniejszy sprzeciw niż wyraża to jedno słowo. Podniosłam wzrok znad komputera.
 – Dlaczego? – spytałam, zaskoczona. – Obydwie sale konferencyjne są puste, a ja muszę tu zostać, bo potrzebny mi jest komputer. Muszę też wysłać Hakimowi maila z pytaniami do jego artykułu.
 – Nie – usłyszałam znowu. – To ty znajdź sobie inne miejsce.
 Wpatrywałam się w Al-Asaadiego tępym wzrokiem. Już nawet mniej mnie dziwił jego irracjonalny opór niż to, że wykłóca się ze mną przy obcych kobietach.
 – Muhammad, muszę zostać w biurze i ty doskonale o tym wiesz. Czemu się tak upierasz? Przecież możesz zabrać swoich gości do którejś z sal konferencyjnych, po to właśnie je mamy!
 Nie poskutkowało. Zniechęcona, próbowałam skupić się na pracy, ale rozmawiali zbyt głośno. Musiałam coś z tym zrobić. Faris był w swoim gabinecie, więc pobiegłam do niego na górę szukać wsparcia. Akurat była u niego Jelena – obdarzona wybuchowym temperamentem szefowa działu reklamy „Arabii Felix”. Rozmawiali o jej dopiero co zakończonej kłótni z Karimem, tak gwałtownej, że mężczyzna zagroził odejściem z pracy.
 – O co chodzi? – spytał Faris, wyraźnie rozdrażniony.
 Wyjaśniłam mu całą sytuację. Od razu złapał za telefon i kazał Al-Asaadiemu zabrać dziewczyny do sali konferencyjnej. To był definitywny koniec zawieszenia broni, ale nie mogłam zachować się inaczej. Zostało mi jeszcze pięć stron do zredagowania, a dzień zbliżał się ku końcowi. 
 Zbiegłam z powrotem na dół, gotowa wrócić do pracy, ale Al-Asaadi wciąż był w gabinecie i wcale nie zamierzał się wynieść. Na szczęście Faris wysłał z odsieczą Doktora. Gdy ten przeganiał Al-Asaadiego i jego gości, siedziałam schowana w newsroomie razem z Lukiem.
 W końcu usiadłam za swoim biurkiem i zabrałam się do roboty. Wnet jednak pojawił się Al-Asaadi i zaczął wrzeszczeć. Nie pozostałam mu dłużna.
 – Dlaczego jesteś taki uparty?! – wydzierałam się. – Wiesz, że muszę tu pracować. Przecież obie sale konferencyjne są wolne!
 – Ale to mój gabinet!
 – To niedorzeczne! Nie ma żadnego powodu, dla którego nie mógłbyś porozmawiać z tymi dziewczynami gdzie indziej!
 Krzyczałam, a Al-Asaadi w złości zbierał rzeczy ze swojego biurka. Zaraz jednak rzucił je z powrotem i z furią powiedział: 
 – To już nawet nie jest gabinet. Zrobiłaś z niego sklep spożywczy! 
 I machnął wściekle ręką w stronę pomarańczy leżącej na moim biurku.
 – Wiesz dobrze, że większość przekąsek trzymam w szufladach – odparłam. Głos zaczął mi się łamać. – Potrzebuję ich, bo nie mam w domu żony, która zrobiłaby mi lunch. – Nie miałam zamiaru mu tłumaczyć, że Anne-Christine wyjechała do Syrii, a ja wróciłam do diety składającej się z płatków i sałatek. – Jadam w biurze, bo mam za dużo pracy, żeby iść do domu. Co według ciebie powinnam zrobić? Przestać w ogóle jeść?
 Nie odpowiedział.
 – Al-Asaadi, jeśli chcesz, żebym się wyniosła, spróbuję znaleźć sobie inny kąt. Wtedy będziesz mógł tu robić, co tylko zechcesz. W końcu to twój gabinet.
 – Nie chcę – odparł Al-Asaadi. Jego wyraz twarzy świadczył o tym, że powoli ustępuje. – To także twój gabinet. Przepraszam. Chcę, żebyś została.
 – Ja też przepraszam. Nie chciałam się kłócić, ale spróbuj zrozumieć, w jakiej byłam sytuacji – powiedziałam, teraz już spokojnie, i odwróciłam się z powrotem do komputera. 
 Al-Asaadi też pochylił się nad klawiaturą i przez moment panowała kompletna cisza.
 Kosztem siłowni i lunchu udało mi się nadrobić wszystkie zaległości i skończyliśmy o wpół do jedenastej, zupełnie przyzwoicie. Co więcej, byłam zadowolona z pierwszej strony, choć obawiałam się trochę reakcji Farisa na zamieszczone tam teksty. Nie o takim prezentowaniu swojego kraju myślał, zakładając gazetę: Żucie katu przyczyną niepowodzeń reprezentacji Jemenu w piłce nożnej, Uzbrojeni Jemeńczycy odstraszają inwestorów, Ciąg dalszy ataków na dziennikarzy to tylko niektóre z nagłówków. Najbardziej przejmowałam się wstępniakiem, w którym dostało się prezydentowi Salihowi za unikanie dziennikarzy. Słowem nie skomentował coraz częstszych przypadków wtrącania do więzień i prześladowania reporterów, choć nigdy nie brakowało mu czasu i ochoty, by pochwalić się działaniami na rzecz demokracji. 
 Faris jednak nie zwrócił uwagi ani na niepochlebny tekst o prezydencie, ani na resztę krytycznych artykułów. Albo po prostu nie miał gazety w ręce. Coraz częściej zdarzało mi się tak właśnie myśleć. Miałam wrażenie, że sięga po nią dopiero wtedy, gdy ktoś przyjdzie do niego ze skargą. Tylko o tych artykułach rozmawiał z dziennikarzami, pozostałych nawet nie komentował.
 Miałam dość konfliktu z Al-Asaadim, a tymczasem zanosiło się na kolejną otwartą wojnę – z Kasimem. Któregoś dnia Nur chciała pójść na jakiś duży koncert i napisać z niego recenzję do rubryki kulturalnej. Pomysł wydał mi się dobry, więc zgodziłam się dać jej pismo potwierdzające, że jest dziennikarką. Faris w dalszym ciągu odmawiał wyrobienia moim dziennikarzom legitymacji prasowych, choć bez nich wyrzucano ich z budynków administracji państwowej i szpitali. Twierdził, że każdy z reporterów musi się najpierw wykazać. Ja z kolei upierałam się, że wykonywanie tego zawodu bez legitymacji jest prawie niemożliwe.
 Chwilę po tym, jak skończyłam rozmawiać z Nur, wpadł do mojego gabinetu Kasim.
 – Nur nie może pójść na ten koncert! – krzyczał od drzwi.
 Nie rozumiałam, o co mu chodzi.
 – Chcę mieć recenzję na stronie kulturalnej – odparłam. – Dlaczego mielibyśmy o tym nie pisać?
 – Bo będzie tekst w „Arabii Felix”.
 – „Arabia Felix” to magazyn, w dodatku ukazujący się dwa razy w roku. Nie będzie żadnego konfliktu interesów, jeśli napiszemy o tym koncercie również w „Observerze”.
 – Tak czy owak, Nur pójść nie może. Mam tylko dwa bilety. 
 Nie odpuszczał, ale byłam równie uparta.
 – W takim razie załatwię jej przepustkę prasową. Do kogo mam się zwrócić?
 – To na nic, ten ktoś mówi tylko po arabsku.
 – W porządku. Znajdę kogoś, kto do niego zadzwoni.
 Kasim niemal wyszedł z siebie.
 – Nie zgadzam się! – krzyczał coraz głośniej. – Recenzję z koncertu powinien napisać profesjonalny dziennikarz.
 Spojrzałam na niego, a potem na Nur, która zdążyła wrócić.
 – Nur jest profesjonalną dziennikarką – odpowiedziałam zimno. – Wysyłam ją na ten koncert razem z Nadżmą. Jeśli będę musiała, zapłacę za ich wejście z własnej kieszeni.
 Musiałam. Kasim się uparł i nie załatwił wejściówek, opłaciłam więc dziewczynom przejazd i bilety. Wręczyłam im też list polecający, w którym wyjaśniłam, że pracują dla mnie. Nie posiadały się z radości i odwdzięczyły barwną recenzją. Czasami zastanawiałam się, ile jeszcze mogłybyśmy osiągnąć, gdyby mężczyźni nie stawali nam bez przerwy na drodze.
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Pewnego dnia zadzwoniono do redakcji z Ministerstwa Informacji, by o mnie podpytać. Dowiedziałam się o tym od Enass, kiedy przyszła po mój paszport. Musiała podać numer mojej wizy. 
 – Czy zostanę deportowana? – zapytałam, nawet nie próbując ukryć paniki. 
 Sekretarka roześmiała się i potrząsnęła głową.
 Nikt nie wiedział, o co może chodzić, Al-Asaadi mimo wszystko uznał, że najlepiej będzie, jeśli sama udzielę ministerstwu wyjaśnień. Namawiał mnie do napisania, że nie podejmuję w „Observerze” żadnych decyzji, a mój tytuł redaktora jest honorowy. Uznałam to za dobry pomysł. Nagłe zainteresowanie moją osobą wzbudziło moje podejrzenia. Mijały właśnie trzy miesiące od mojego przyjazdu i dotąd nikt się mną nie interesował. To mogła być standardowa procedura, ale przecież mógł się za tym kryć jakiś donos. Zastanawiałam się, czy to nie przez wstępniaki, w których krytykowałam rząd, ale akurat one nie były podpisane z imienia i nazwiska. 
 Na wszelki wypadek moje stanowisko zmieniło też nazwę i byłam od tej pory redaktorem konsultującym. Al-Asaadi pewnie piał z zachwytu za moimi plecami, ale mnie było wszystko jedno. Mogli mnie nazywać nawet dozorczynią albo woźną, jeśli tylko pozwalali mi robić to, na czym mi zależało.
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Przyszedł czas na kolejne ruchy w ramach mojej kampanii na rzecz terminowego oddawania tekstów. Postanowiłam rozpisać sztywny harmonogram. Pod koniec grudnia każdy otrzymał ode mnie taki grafik, razem z poradnikiem na temat gatunków dziennikarskich, nad którym pracowałam od przyjazdu. Gazetę, co prawda, zamykaliśmy już zwykle zgodnie z planem, ale gdy przypominałam dziennikarzom o terminie oddania artykułu, większość z nich wyglądała na zaskoczonych. Teraz mieli czarno na białym, kiedy składamy poszczególne strony i nie mogli się wykręcać. Nie zapomniałam też o szczególnych upodobaniach Al-Asaadiego. Miał w zwyczaju nie wracać do redakcji po przerwie obiadowej, wyznaczyłam mu więc na dzień zamknięcia numeru deadline na przedpołudnie. Miałam nadzieję, że z tym harmonogramem będzie dziennikarzom łatwiej wydać kilka numerów podczas mojej nieobecności – po Nowym Roku wybierałam się na dziesięciodniowy urlop do Kairu. 
 W Wigilię chciałam wyjść z pracy wcześniej, ponieważ w ten ważny dla mnie dzień zaprosiłam gościa na kolację. Specjalnie dla mnie przylatywał do Sany. Redagowałam teksty najszybciej jak się dało, żeby skończyć pracę przed ósmą. Wcześniej poinformowałam Al-Asaadiego, że nie będzie mnie w pracy następnego dnia. Akurat w Boże Narodzenie wypadło zamknięcie numeru, ale ja nie mogłam się wtedy zjawić. Urządzałam sobie samotne święto przy dźwiękach melodii z pozytywki. 
 Tuż przed ósmą, kiedy już szykowałam się do wyjścia, pojawił się niespodziewanie Al-Asaadi i oświadczył mi, że właśnie postanowił dokończyć skład numeru. Wpadłam w szał.
 – Dlaczego?! – krzyczałam. – Cóż się takiego stało?!
 – Przecież jutro jest Boże Narodzenie! – odparł, jakby to było zupełnie oczywiste.
 Posłałam mu wilcze spojrzenie.
 – Muhammad, jesteśmy w kraju muzułmańskim i nie ma żadnego powodu, żeby nie pracować w Boże Narodzenie.
 – W geście solidarności z tobą postanowiliśmy wszyscy wziąć sobie dzień wolnego.
 – Dlaczego? – spytałam ponownie. – Boisz się, że nie poradzicie sobie jutro beze mnie?
 Nie dał się przekonać żadnymi argumentami. Zakomunikował też od razu, że zatrzyma Manela w biurze, dopóki gazeta nie będzie złożona. Było to wyjątkowo niesprawiedliwe w stosunku do naszego korektora, jak i reszty mojego zespołu, ale nie mogłam nic zrobić. Nie mogłam też zostać i pomóc. Lecz kiedy miałam właśnie się spakować i wyjść, Al-Asaadi wręczył mi plik kolejnych artykułów do redakcji.
 – Al-Asaadi, dzisiaj jest Wigilia i chciałabym pójść do domu, bo ktoś na mnie czeka – powiedziałam, w miarę spokojnie.
 – Chciałbym jednak, żebyś przejrzała te teksty i wprowadziła konieczne poprawki przed wyjściem.
 – Dlaczego nie zostawisz tego do jutra i nie poprosisz Manela?
 – Bo zamykamy numer dzisiaj!
 – Posłuchaj, nigdy nie zrywałam się wcześniej, zdarza się to po raz pierwszy. Chcę pójść do domu i spędzić czas z kimś, kto przyjechał do tego kraju tylko na dziesięć dni i kogo nie będę widzieć przez kolejnych kilka miesięcy – tłumaczyłam. 
 Nie wiem, jakiej odpowiedzi się spodziewałam, ale na pewno nie takiej, jaką usłyszałam. Al-Asaadi poinformował mnie, że zamierza przygotować specjalny numer na ‘Id al-Adha, które tego roku wypadało tuż po Bożym Narodzeniu. A przecież razem ustaliliśmy, że w tym czasie nie będzie kolejnego wydania. Wszyscy liczyli na wolne przed świętem, we wtorek i środę, tymczasem nagle plany się zmieniły. Powodem, dla którego mieliśmy wydać ów dodatkowy numer, było to, że Kasim sprzedał całą powierzchnię reklamową. Cały on. Kiedy to samo zrobił przed ‘Id al-Fitr, wymogłam na nim, by nie obiecywał reklamodawcom żadnych numerów świątecznych. 
 Kipiąc z wściekłości, poprawiłam w pośpiechu teksty, które dał mi Al-Asaadi, i pognałam do domu. Zamykałam już za sobą drzwi biura, kiedy redaktor naczelny rzucił:
 – A zatem do zobaczenia we wtorek!
 Obróciłam się na pięcie.
 – Muhammad, miesiąc temu powiedziałam, że biorę urlop po Bożym Narodzeniu. To zresztą miał być czas wolny dla wszystkich, tak ustaliliśmy dawno temu. Więc nie zamierzam się tu pojawiać, chyba że po wynagrodzenie za grudzień. Jest Wigilia, dziewiąta wieczór, a ty mi mówisz takie rzeczy? Chcesz wydać kolejny numer przed ‘Id al-Fitr – proszę bardzo. Ale beze mnie. 
 Nie pozwoliłam mu powiedzieć nic więcej, po prostu wyszłam z biura. Zachował się podle wobec mnie, doskonale wiedział, co znaczy dla mnie ten dzień. Od czasu mojego przyjazdu sam pracował tylko tyle, ile musiał, a mi miał czelność insynuować lenistwo, bo wzięłam wolne na święta. Przez całą drogę do domu gotowałam się ze złości i nie przeszło mi nawet podczas kolacji, mimo że była przepyszna. 
 W drugi dzień świąt wydałam przyjęcie dla moich zachodnich znajomych spędzających ten czas z dala od swoich rodzinnych stron. Jako pierwszy zawitał – z winem i kwiatami – zastępca ambasadora Stanów Zjednoczonych Nabil al-Huri, z którym zdążyłam się zaprzyjaźnić. Ledwo rozsiedliśmy się w mafradżu, kiedy przyszedł Karim z paroma francuskimi kolegami. Pojawili się również Manel, jak zwykle czarujący, Ginny, mój brytyjski kolega po fachu, i jeszcze kilka osób. To było kameralne spotkanie, ale to, że mogłam napić się wina i zjeść trochę sera w towarzystwie życzliwych mi osób, wystarczyło, bym poczuła się jak na wielkim balu. 
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Wróciłam z moich krótkich wakacji w Egipcie w samym środku obchodów święta ’Id al-Adha, tuż po egzekucji Saddama Husajna, i zastałam cały kraj w żałobie. Sunnici, którzy stanowili połowę jemeńskiego społeczeństwa, uznawali irackiego przywódcę za wielkiego człowieka. Wróciły wszystkie obawy i lęki, jakie przywiozłam ze sobą z Ameryki, pojawiło się też kilka nowych. 
 Jemen jako jeden z nielicznych krajów arabskich nie opowiedział się przeciwko irackiej inwazji na Kuwejt w 1990 roku. Wszystkie pozostałe państwa Zatoki Perskiej – Arabia Saudyjska, Bahrajn, Katar, Zjednoczone Emiraty Arabskie i Oman – jednomyślnie potępiły działania Husajna. Jemen, Jordania i kraje Maghrebu, gdzie były liczne diaspory palestyńskie, wstrzymały się od publicznej krytyki. Podobnie jak Organizacja Wyzwolenia Palestyny. 
 Dużo mówiło się o Husajnie i miałam okazję porównać jego i Saliha. Podobnie jak iracki dyktator, prezydent Jemenu wywodził się z kręgów wojskowych i otaczał się wąskim kręgiem zaufanych doradców w mundurach. Najważniejsze stanowiska w administracji rządowej powierzał swoim współplemieńcom, a już szczególnie te w aparacie bezpieczeństwa, nad którym chciał mieć całkowitą kontrolę. Zapewne ludzie z Sanhanu, wioski, z której pochodził Salih, pod pewnymi względami byli tacy sami jak ci z Tikritu, rodzinnego miasta Husajna. Na tym jednak podobieństwa się kończyły. Salih nie umacniał swojej władzy poprzez rozstrzeliwanie tych, którzy nie zgadzali się z jego decyzjami; nie próbował też unicestwiać całych grup etnicznych ani ograniczać swobód ekonomicznych, jakie by one nie były, Jemeńczykom mającym odmienne poglądy polityczne i zapatrywania religijne. 
 Wsparcie Saliha dla Saddama podczas jego inwazji na Kuwejt rozsierdziło sąsiadów Jemenu. Kraje Zatoki Perskiej masowo wydalały pracujących tam Jemeńczyków. Około dwóch milionów ludzi musiało wrócić do ojczyzny, gdzie czekały na nich rodziny nagle pozbawione wsparcia z zagranicy. Szanse na znalezienie pracy mieli niewielkie. Ta fala bezrobotnych tak wstrząsnęła jemeńską gospodarką, że po dwudziestu z górą latach dalej nie mogła się z tego szoku otrząsnąć. A Jemeńczycy wciąż nie mieli czego szukać w krajach regionu. Kuwejt zaś torpedował wszelkie próby przystąpienia Jemenu do Rady Współpracy Zatoki Perskiej – regionalnej organizacji gospodarczej.
 Saddam potrafił się jednak odwdzięczyć. Strumień pieniędzy popłynął i do Saliha, i do poszczególnych plemion. Członkowie rodziny irackiego dyktatora znaleźli także schronienie w Jemenie, gdzie mieszka na stałe około stu tysięcy Irakijczyków. Część z nich popierała Saddama, ale nie cała diaspora. Wiele osób opuściło ojczyznę właśnie przez niego, by uniknąć represji.
 – Wszyscy w Jemenie kochają Saddama, bo tak kazały im media reżimowe – powiedział mi kiedyś pewien dyplomata. – A także dlatego, że Saddam zaoferował pomoc gospodarczą w bardzo trudnym dla Jemenu okresie.
 Jemeńczycy, z którymi rozmawiałam o irackim przywódcy, mieli skrajnie odmienne zdania na jego temat. 
 – Irakijczycy to dziki naród, potrzebowali silnego przywódcy, który utrzymałby ich w ryzach, i Saddam nadawał się do tego idealnie – tłumaczył mój nauczyciel języka arabskiego.
 Tuż po śmierci Husajna na plakaty przedstawiające dyktatora można się było natknąć dosłownie wszędzie. Były w witrynach sklepów, oknach domów i na szybach samochodów. Arabskie gazety wychwalały go pod niebiosa. Od ulicznych handlarzy można było kupić nawet zapalniczki z jego podobizną.
 Moim dziennikarzom też udzielił się żałobny nastrój. 
 – Lepiej nie podnoś tego tematu – ostrzegł mnie Manel. – Przez ostatnie kilka dni wszyscy go tutaj opłakiwali.
 Wiedział, co mówi. Kiedy zasugerował, że Saddam Husajn był brutalnym tyranem, odpowiedzialnym za śmierć tysięcy swoich rodaków, spadła na niego lawina obelg.
 – Oni uważają go za męczennika – stwierdził na koniec naszej rozmowy. 
 Skorzystałam z jego rady i słowem nie zająknęłam się o Husajnie.
 Film z egzekucji irackiego przywódcy stał się niezwykle popularny w Jemenie i często napotykałam ludzi oglądających go na ekranach swoich telefonów komórkowych. Starałam się wtedy odwracać głowę, a kiedy ktoś chciał mi pokazać to nagranie, stanowczo odmawiałam. Oglądały je nawet dzieci, rodzice nie mieli nic przeciwko temu. W rezultacie na początku stycznia dwóch chłopców popełniło samobójstwo, chcąc oddać w ten sposób cześć swemu idolowi. Jeden się powiesił, a drugi zastrzelił. Z wypowiedzi ich rodziców, które można było znaleźć w prasie, wynikało, że dla obu Saddam był prawdziwym bohaterem.
 Rozwścieczona, wysmarowałam tekst, w którym potępiłam media za rozpowszechnianie filmu z egzekucji oraz rodziców pozwalających dzieciom na oglądanie tej sceny. Zamknęliśmy już numer z tym artykułem w środku, kiedy Al-Asaadi zażyczył sobie go przeczytać. Podałam mu odpowiednią stronę, choć miałam złe przeczucia, i obserwowałam go, jak czyta. Na jego twarzy pojawiały się kolejne oznaki dezaprobaty.
 – Musisz wykreślić ten fragment, w którym piszesz, że Saddama zabili Irakijczycy – powiedział. – Wszyscy wiedzą, że zrobili to Amerykanie.
 Miał trochę racji. Amerykanie czuwali nad przebiegiem egzekucji, ale ostatecznie przeprowadzili ją sami Irakijczycy, czego nikt w Jemenie nie chciał przyznać. Jak i tego, że Irakijczycy mieszkający w Detroit tańczyli na ulicach z radości po śmierci Husajna.
 Jestem przeciwna karze śmierci, w dodatku uważałam, że trudno było o gorszy termin na wykonanie wyroku niż ‘Id al-Adha. Z drugiej strony nie rozumiałam tego powszechnego w Jemenie podziwu dla Husajna. Al-Asaadiemu nie przedstawiłam jednak żadnych argumentów. Powiedziałam tylko, że tekst zawiera prawdziwe informacje i nie zgadzam się na zmiany.
 – Kiedy właśnie mija się z faktami. – Al-Asaadi nie dawał za wygraną.
 – Wręcz przeciwnie.
 – Musisz przyznać, że Saddam zginął z rąk Amerykanów.
 – Nie zamierzam powtarzać nieprawdy.
 – W takim razie ja nie zgodzę się na publikację tego tekstu – powiedział władczym tonem, próbując wyrwać mi gazetę z ręki.
 – Nie zrobisz tego. – Zacisnęłam kurczowo palce na trzymanej stronie. – To nie ty podejmujesz takie decyzje.
 – Hadi, usuń wstępniak – zwrócił się do grafika Al-Asaadi, na mnie już nie zważając.
 – Hadi, nie waż się nic robić ze wstępniakiem!
 Mówiliśmy coraz głośniej i zaczęliśmy wzbudzać powszechne zainteresowanie. Pozostali dziennikarze przerwali pracę i obserwowali nas z otwartymi ustami. W ich oczach widać było strach – jak u dzieci, które są świadkami kłótni rodziców. Cieszyłam się, że chociaż kobiety z redakcji nie musiały tego oglądać. Omijały je moje sprzeczki z Al-Asaadim, bo gdy przychodził, ich już przeważnie nie było.
 – Nie zmuszaj mnie, żebym użył innych argumentów – ostrzegł mnie Al-Asaadi, znów próbując wyrwać mi gazetę z rąk.
 – Nie zamierzam odpowiadać za twoje wybuchy. Sam będziesz sobie winien, jeśli nie uda ci się zapanować nad sobą – powiedziałam takim tonem, że zabrzmiało to jak ostrzeżenie.
 W końcu Al-Asaadi puścił.
 – Jeśli usuniesz mój wstępniak, poinformuję o tym Farisa – zagroziłam.
 – Proszę bardzo, zadzwoń do niego.
 Tak właśnie zrobiłam. Pobiegłam do biura po telefon i wybrałam numer. Nie było łatwo, dłonie trzęsły mi się ze zdenerwowania. Już po kilku sygnałach Faris odebrał telefon – prawdziwy cud. Wyszłam na zewnątrz i dłuższą chwilę żaliłam się do słuchawki. Opowiedziałam o moim artykule i o tym, że Al-Asaadi sabotuje każde wydanie. Przypomniałam także, że mam w kontrakcie zapisaną pełną kontrolę nad procesem wydawniczym.
 – Jennifer, znasz opowieść o sukni? – zapytał Faris, kiedy wreszcie dałam mu dojść do głosu.
 – Nie – odparłam zdumiona.
 Zaczął mi ją opowiadać:
 – Pewien mężczyzna wyszedł któregoś wieczoru na zakupy. Żona poprosiła go, by kupił jej przy okazji suknię. Kiedy mężczyzna wrócił, okazało się, że ma wszystko oprócz tej sukni. Zapomniał o niej. Żona rozgniewała się na niego i okropnie się pokłócili. Lecz tak naprawdę nie chodziło o suknię, lecz o wszystko, co dotyczyło ich związku. Rozumiesz?
 Zrozumiałam.
 Faris poprosił mnie jeszcze, żebym przesłała mu swój tekst mailem. Niewiele później oddzwonił i powiedział:
 – Możesz go opublikować, jeśli chcesz. Byłoby jednak lepiej, gdybyś zamieściła go w dziale opinii. Wolałbym nie narażać moich dziennikarzy na zamach bombowy.
 W ogóle nie wzięłam tego pod uwagę.
 – Myślisz, że to może się aż tak skończyć? – spytałam niepewnie.
 – To możliwe.
 – Z powodu którego fragmentu?
 – Nie możesz upierać się co do niestosowania kary śmierci. Islam mówi co innego. 
 Byłam zaskoczona. Nie sądziłam, że akurat to może być kontrowersyjne.
 – Och, nie wiedziałam – odparłam.
 – Poza tym wszystko jest w porządku.
 Milczałam przez chwilę, bijąc się z myślami, aż w końcu powiedziałam do telefonu:
 – Może rzeczywiście lepiej będzie, jeśli nie opublikuję tego tekstu. Albo wrzucę go jako opinię do kolejnego numeru.
 – Decyzja należy do ciebie. – potwierdził Faris.
 – Nie chcę, żeby ktoś podłożył bombę pod redakcję.
 Ustaliliśmy, że porozmawiamy o tym jeszcze w sobotę w obecności wszystkich dziennikarzy, a potem się rozłączyłam i poszłam od razu do Al-Asaadiego. Streściłam mu rozmowę z właścicielem gazety i zaznaczyłam:
 – Jeśli chcesz mieć nowy wstępniak, musisz go sobie napisać sam. Ja wychodzę. Jestem tu już od trzynastu godzin. A ty od ilu? Dwóch?
 – Dobra – rzucił i czekał, aż sobie pójdę. Często zostawał po godzinach i wprowadzał swoje poprawki, gdy mnie już nie było.
 Idąc do drzwi, zatrzymałam się jeszcze w newsroomie, w którym byli już tylko Hadi i Faruk. Powiedziałam Hadiemu o zmianach, podziękowałam mu za poświęcenie i pożegnałam się. Kiedy dziękowałam Farukowi, ten powiedział:
 – Wszystko będzie dobrze. Takie rzeczy po prostu się zdarzają. Musisz być cierpliwa.
 – Faruk, mam już dość bycia cierpliwą – odparłam znużonym głosem.
 – Bóg ci pomoże. – Uśmiechnął się szeroko. 
 – Szukran, Faruk. Mam taką nadzieję.
 Najgorsze w awanturach z Al-Asaadim było to, że pod koniec każdej z nich byłam równie wściekła na siebie, co na niego. Obiecywałam sobie za każdym razem, że już nie dam się sprowokować, a potem było jak zwykle. Wychodziłam na wszystkowiedzącą cudzoziemkę, która lubi się rządzić, choć nie zna realiów. Zbyt często zdarzało mi się wrzeszczeć, nie tylko na Al-Asaadiego, lecz także na Kasima czy Doktora. Moje kłótnie z Doktorem były szczególnie widowiskowe, bo jako jedyna w redakcji miałam odwagę podnieść na niego głos. Miałam wtedy niezłą widownię. Byłam przekonana, że część z przyglądających się osób chętnie by do mnie dołączyła, gdyby tylko mogła.
 A ja przecież nienawidziłam podnosić głosu. Nigdy nie byłam typem krzykacza, a już na pewno nie wrzeszczałam na nikogo w pracy. Nie podobała mi się ta sfrustrowana i despotyczna Jennifer, którą właśnie poznałam. Każda kłótnia, czy to z Al-Asaadim, czy z kimkolwiek innym w redakcji, kończyła się łzami. Traciłam kontrolę nad emocjami, a potem wyrzucałam sobie od porywczych i niezrównoważonych, by wreszcie przysięgać sobie w duchu, że to się więcej nie powtórzy. Miałam kulturalnie dyskutować i przekonywać do swoich racji, taki był plan. 
 Znacznie rzadziej niż na mężczyzn podnosiłam głos na kobiety, które nie miały zwyczaju wykłócać się ze mną o drobiazgi, jak ich koledzy. Ale kiedy mi się to zdarzało, czułam się wyjątkowo podle, bo wiedziałam, że mam przewagę. 
 Jeśli któraś obrywała, to przede wszystkim Nadżma. Aż w końcu postanowiłam raz na zawsze z tym skończyć i zaprosiłam ją do swojego gabinetu.
 – Przepraszam – powiedziała Nadżma, gdy tylko weszła. – Postaram się poprawić.
 – Nadżmo, to ja powinnam cię przeprosić. Nie miałam prawa krzyczeć na ciebie. Ani na nikogo innego. W żadnych okolicznościach.
 – Ależ przecież sobie zasłużyliśmy – zapewniła mnie. Jej ciemne oczy były niezwykle poważne.
 Nie mogła powiedzieć nic bardziej przykrego.
 – Nie zasłużyliście. Nikt nie zasługuje na takie traktowanie – mówiłam szybko. – Postaram się więcej tego nie robić.
 – Ale możesz…
 – Nie chcę tego robić – nie pozwoliłam jej dokończyć. – Nie lubię wrzeszczeć. Powinnam była z tobą porozmawiać spokojnie, wyjaśnić wszystko. Popełniłam błąd i bardzo cię przepraszam.
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Faris zjawił się w sobotę w redakcji, jak obiecał, i mogliśmy wreszcie poważnie porozmawiać o Al-Asaadim. Właściciel gazety nie był zaskoczony tym, co ode mnie usłyszał; stwierdził wprost, że Al-Asaadi ma problem ze swoim ego, ewidentnie przerośniętym. Chciał być gwiazdą dziennikarstwa, ale do pracy się nie przykładał. Byliśmy zgodni co do tego, że nie jest ani dobrym szefem, ani dziennikarzem, choć ja dostrzegałam jego potencjał. Stanęło na tym, że Faris porozmawia z nim w cztery oczy. 
 Potem właściciel gazety przedstawił mi przystojnego młodego mężczyznę o imieniu Ali, który chciał dołączyć do zespołu. Ali był synem Jemeńczyka i Amerykanki, wychował się w Oregonie i płynnie mówił po angielsku. Z radością zgodziłam się go przyjąć i od razu dałam mu kilka tekstów do przeredagowania. Poradził sobie z nimi znakomicie. Miałam go za co pochwalić. 
 Nie tylko ja byłam nim oczarowana. Wszystkie kobiety w redakcji ujął swoim wyglądem i sposobem bycia. Zachowywały się przy nim jak nastolatki, chichotały, wstydliwie spuszczały wzrok i wszystko leciało im z rąk. Kiedy Zuhra przyszła do Radji na recepcję po herbatę, sekretarka nie pozwoliła jej zabrać kubka.
 – Sama ci go przyniosę, przynajmniej będę miała okazję sobie na niego popatrzeć – powiedziała konspiracyjnym szeptem.
 Nawet Manel, który sam był atrakcyjnym mężczyzną, przyznał, że Ali ma w sobie coś szczególnego.
 – To najprzystojniejszy Jemeńczyk, jakiego widziałem – stwierdził.
 Ali zachowywał się jednak tak, jakby nie zdawał sobie sprawy z tego, co się wokół niego dzieje. Albo po prostu był do tego przyzwyczajony. Skupiał wzrok na monitorze, w ogóle nie dostrzegając czarnych, zakwefionych postaci, gotowych w każdej chwili omdleć.
 To był naprawdę udany dzień, aż do chwili gdy zadzwonił Faris. Był już po rozmowie z Al-Asaadim i chciał mi o niej opowiedzieć. Al-Asaadi jak zwykle kręcił. Stwierdził, że nie może oddawać tekstów w wyznaczonym przeze mnie terminie, bo zależy mu na tym, by były jak najbardziej aktualne. 
 – Skoro nie odpowiadają mu moje terminy, to niech ustali swoje, byle jakieś były – powiedziałam stanowczo, gdy Faris skończył. – Muszę wiedzieć, na czym stoję. 
 Faris zaproponował mi też własny gabinet. Stwierdził, że można przeznaczyć na ten cel jedną z sal konferencyjnych. Póki co jednak nie było takiej potrzeby, Al-Asaadi miał bowiem niebawem wyjechać na cztery miesiące na stypendium do Stanów. Nie mogłam się już doczekać momentu, w którym przejmę stery gazety.
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Na trochę wrócił do nas Zajd, który miał właśnie przerwę semestralną na swoich londyńskich studiach. Jego entuzjazm i energia bardzo się przydały, ale na jego angielski nie mogłam liczyć. Pomimo czterech miesięcy spędzonych w Wielkiej Brytanii wciąż robił mnóstwo błędów. Miałam nadzieję, że drugi semestr okaże się bardziej owocny. Prawdę mówiąc, liczyłam na to. Było już jasne, że Al-Asaadiemu moja wizja prowadzenia gazety nie odpowiada i nie zechce on kontynuować tego, co rozpoczęłam, po moim wyjeździe. Szukałam więc odpowiedniego następcy. Padło właśnie na Zajda. Studia kończył w czerwcu, co dawało mi jeszcze dwa miesiące na wdrożenie go w nowe obowiązki. Rozmawiałam z nim o tym już w grudniu, kiedy przyleciał do Jemenu na kilka dni, zastrzegając jednak, że ostateczna decyzja należy do Farisa. 
 Było mi przykro z powodu konfliktu z Al-Asaadim, ale starałam się nawiązać z nim normalne relacje od miesięcy i już nic więcej zrobić nie mogłam. Luke pocieszał mnie, mówiąc, że nikt inny nie wytrzymałby tak długo jak ja w tym układzie. Po rozmowie z Farisem Al-Asaadi obiecał mi, że będę od niego dostawać teksty do godziny szóstej po południu. A nazajutrz zjawił się w redakcji po ósmej. Już otworzyłam usta, żeby mu to wypomnieć, ale mnie uprzedził.
 – Jeszcze tylko sześć dni. Halas!20  – powiedział i wzruszył ramionami.
 Sześć dni, dwa wydania gazety i sto czterdzieści cztery godziny pracy. Nie żebym je odliczała.
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Nazajutrz Al-Asaadi przyszedł do biura około jedenastej, ubrany na czarno i z ponurym wyrazem twarzy.
 – Kajf halak?21  – spytałam.
 Pokręcił głową, ale się nie odezwał.
 – Idziesz na pogrzeb?
 – Skąd wiesz? – zdziwił się.
 – Poznałam po twoim stroju.
 – Tak, zmarł mój przyjaciel.
 – Przykro mi.
 Okazało się wnet, że to nie jedyny powód jego smutku.
 – Nie dostałem wizy, nie mogę pojechać do Stanów – przyznał się.
 Nie zastanawiając się wiele, napisałam maila do mojego przyjaciela Nabila – zastępcy ambasadora Stanów Zjednoczonych w Jemenie. Byłam zdesperowana. Wszystkie moje plany runęły jak domek z kart. Błagałam go wręcz, żeby znalazł jakiś sposób na przyznanie wizy Al-Asaadiemu – on po prostu musiał wylecieć do Stanów.
 Odpowiedź, którą dostałam niezwykle szybko, pozwoliła mi się uspokoić. Nabil wiedział o opóźnieniu, wciąż czekali na zgodę Waszyngtonu, ale kazał się nie martwić. „Zadbamy o niego – pisał. – I o ciebie”. 
 Kilka dni później Al-Asaadi siedział w samolocie, a ja wreszcie mogłam zacząć pracować tak, jak chciałam.
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13. Filary z jedwabiu
Nadszedł styczeń, a Nadżma wciąż była z nami. Nie spodziewałam się, że wytrwa tak długo. Ileż to razy musiałam ją uspokajać, gdy wpadała do mojego gabinetu w panice, gotowa się rozpłakać, i twierdziła, że za nic w świecie nie wyrobi się ze swoim artykułem. A to nie było kierowcy, który mógłby ją gdzieś zawieźć, a to nie mogła znaleźć nikogo chętnego do udzielenia wypowiedzi. Spodziewałam się, że w końcu się podda i zrezygnuje. A jednak nie zrobiła tego. Rozpaczała, ale próbowała robić swoje. Pracowała bardzo dużo, nawet za dużo. Zostawała w biurze w przerwie na lunch, a czasami także wieczorem. 
 Nadżma dopiero niedawno skończyła studia i nie miała żadnego doświadczenia dziennikarskiego. Pewnie dlatego nie umiała sobie zaplanować tekstu, oddzielić istotnych informacji od drugorzędnych, uporządkować materiału. Wszystko, co napisała, było trzy- lub nawet czterokrotnie za długie. To był zresztą problem wielu reporterów. Nie widzieli nic złego w artykułach na całą stronę. 
 – Nikt nie czyta tak długich tekstów, choćby były nie wiem jak ciekawe – przekonywałam ich. – Będziecie mieli szczęście, jeśli ktoś przebrnie przez kilka pierwszych akapitów.
 I dodawałam, że w każdej rubryce lepiej dać kilka krótszych tekstów niż jeden długi.
 Niedługo po tym, jak wróciłam do „Observera”, Nadżma napisała tekst o zdrowiu dzieci. Miał trzy tysiące sześćset słów i zajmował dwie strony drobnym maczkiem, bez zdjęć.
 – Jest w nim mnóstwo ważnych informacji! – broniła się.
 – Nie wątpię, ale przecież nie o wszystkim musisz napisać od razu – ripostowałam.
 Moi dziennikarze pisali długie teksty, choć sami nie byli w stanie ich przeczytać. Szczerze mówiąc, oni nic nie czytali. Jak wszyscy w tym kraju, nawet ludzie wykształceni. Jedyną książką, jaką Jemeńczycy brali do ręki, był Koran.
 Działo się tak z wielu powodów. Po pierwsze, połowa jemeńskiego społeczeństwa była niepiśmienna. Po drugie, kultura arabska to kultura oralna, literatura to przede wszystkim opowieści przekazywane przez kolejne pokolenia bajarzy. Po trzecie, Jemeńczycy mieli złe doświadczenia ze szkoły, a książki kojarzyły im się właśnie z latami nauki. W szkołach wciąż stosowano kary fizyczne, dzieci były wyszydzane i bały się popełnić najmniejszy choćby błąd. Zuhra opowiedziała mi kiedyś, jak nauczycielka kazała jej ukarać koleżankę, która nie umiała przeliterować jakiegoś słowa, a potem napisać na jej czole „osioł”. Miały po pięć lat. Zuhra przez cały okres szkoły bała się podobnego upokorzenia.
 W Jemenie nikomu nie przychodziło do głowy, by czytać w wolnym czasie, dla przyjemności. Ludzie woleli żuć kat i plotkować. Zresztą samo pojęcie czasu wolnego było tam problematyczne. Kobiety, zajęte wychowywaniem dzieci, gotowaniem, a na wsi w dodatku obowiązkami w gospodarstwie, rzadko znajdowały chwilę dla siebie. Pracowały do upadłego, a w tym czasie ich mężowie włóczyli się gdzieś z kolegami. Panny mieszkające z rodzicami, jak moje dziennikarki, miały mniej obowiązków domowych, ale ich rozrywką było angażowanie się w przygotowania do ślubu sióstr, kuzynek, przyjaciółek. Tym ekscytowały się bardziej niż czytaniem. 
 Nie przestawałam przekonywać moich podwładnych, że im więcej będą czytać, tym lepszy będzie i ich angielski, i warsztat dziennikarski.
 – Nieważne, co czytacie – mówiłam. – Powieści, komiksy czy napisy na opakowaniach płatków śniadaniowych. Coś, co wam się spodoba. Bylebyście czytali.
 Niechęć do uczenia się i czytania sprawiały, że Jemeńczycy z ochotą zamykali się we własnym świecie. Bez książek i gazet nie mogli wiedzieć, jak żyje się poza granicami ich ojczyzny, a jeśli nawet wiedzieli, to nie byli w stanie tego zrozumieć. Byli nieufni i wrogo nastawieni do obcych, bo nie umieli spojrzeć na rzeczywistość z żadnej innej perspektywy niż własna. Nie przychodziło im nawet do głowy, jak łatwo podczas lektury można poczuć się kimś innym i zwiedzać obce kraje. 
 Ale była i druga strona medalu. Życie w Jemenie było naprawdę ciężkie i zajęci własnymi problemami mieszkańcy tego kraju nie znajdowali siły, by rozważać, co dzieje się tam, gdzie ich nie ma. Trzeba najpierw zapewnić sobie pewien życiowy komfort, by chcieć zmieniać perspektywę. 
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Nadżma wiedziała, jaki jest stosunek jej rodaków do tekstu pisanego, a mimo to napisała artykuł liczący trzy tysiące sześćset słów i była gotowa go bronić. Trochę czasu zajęło mi wyjaśnienie jej, jak skracać cytaty do jednego bądź dwóch zdań i jak dokonywać selekcji informacji. Podobnie jak pozostali wstawiała do artykułu całe wypowiedzi. 
 Kolejnym problemem było to, że reporterzy „Observera” pisali o kwestiach, których nie pojęli wystarczająco dobrze, by wytłumaczyć biorącym gazetę do ręki istotę problemu. Kiedy prosiłam o doprecyzowanie, patrzyli na mnie z szeroko otwartymi oczami i wzruszali ramionami. Zakładali, że czytelnicy są wystarczająco mądrzy, by zrozumieć kwestie niejasne dla dziennikarzy. Trzeba przyznać, że było to wygodne założenie.
 Z każdym dniem utwierdzałam się w przekonaniu, że to właśnie kobiety są siłą naszej redakcji, choć było im zdecydowanie trudniej. Doświadczenie miały mniejsze niż mężczyźni z zespołu, ale nadrabiały pracowitością i chęcią uczenia się nowych rzeczy. Były zorganizowane i wytrwałe, do tego żadna z nich nie paliła i nie żuła katu w czasie pracy. Pojawiały się w redakcji jako pierwsze i nie znikały na kilka godzin w porze obiadowej. Wystarczały im kanapki, które zjadały gdzieś w kącie. A jeśli było trzeba, odpuszczały sobie przerwę na posiłek. 
 Nie byłam jedyną, która widziała dysproporcje płciowe w zaangażowaniu i etyce pracy. Znajomi, którzy kierowali koncernami paliwowymi, organizacjami pozarządowymi czy ambasadami, równie często chwalili pracujące u nich kobiety, co narzekali na lenistwo i gnuśność mężczyzn. Te różnice miały kulturowe uzasadnienie. Kobietom jemeńskim wolno mniej, dlatego były szczęśliwe, jeśli w ogóle mogły pracować. Tam gdzie mężczyźni dostawali pracę dzięki koneksjom rodzinnym, kobiety musiały o nią zawalczyć, tak samo jak wcześniej z krewnymi o możliwość uczenia się. W konsekwencji, jeśli już miały posadę, dbały o nią. Pracujących kobiet w Jemenie było tak niewiele, że naprawdę czuły się wyróżnione. 
 Nadżma, jak wynikało z jej słów, nie mogła liczyć na ojca, ale matka we wszystkim ją wspierała. Dzięki temu była w lepszej sytuacji niż większość jej rodaczek w młodym wieku. W redakcji wciąż jednak musiała walczyć o uznanie i dowodzić mężczyznom, że jest równie kompetentna jak oni. Dzięki tej determinacji szybko stała się lepszą dziennikarką niż większość z nich. Późną jesienią prowadzony przez nią dział o zdrowiu i nauce był już jednym z najlepszych w „Observerze”. 
 Pewnej soboty Nadżma wręczyła mi artykuł na temat raka piersi, liczący trzy tysiące wyrazów. Powiedziałam, że taki tekst powinien być co najmniej trzy razy krótszy.
 – Ludzie i tak nie przeczytają więcej niż pięćset słów. Skróć go do tysiąca wyrazów i wtedy o nim porozmawiamy – poprosiłam. – Chcę, żebyś sama wprowadziła poprawki. I pamiętaj, żeby zacząć od tego, co uważasz za najistotniejsze. Nie tworzymy podręczników, możesz usunąć te wszystkie długie i zawiłe wyjaśnienia medyczne – pokazywałam. – Ważna jest sytuacja w Jemenie. Wiesz, jak dużo kobiet w twoim kraju ma raka piersi? Jakie terapie się stosuje?
 Nadżma spojrzała na mnie tak, jakbym rozstrzelała jej matkę i beznamiętnym głosem powiedziała tylko jedno słowo:
 – Dobrze.
 – Zwróć mi poprawiony tekst jeszcze dzisiaj, przed wyjściem – zaznaczyłam.
 Jej oczy, dotąd ledwo widoczne pod nikabem, stały się nagle dwa razy większe.
 – Dasz radę – uśmiechnęłam się.
 I dała. Siedziała nad tekstem prawie do szóstej, nie robiąc sobie choćby chwili przerwy, ale nie był to czas stracony. Artykuł po poprawkach miał tysiąc dwieście wyrazów, czyli prawie udało jej się zmieścić w wyznaczonym limicie. Nadżma zmieniła też jego strukturę, kładąc nacisk dokładnie na te fakty, o których rozmawiałyśmy. Co więcej, udało jej się znaleźć i dodać informację o otwarciu pierwszej w Jemenie kliniki specjalizującej się w leczeniu i profilaktyce raka piersi. Byłam z niej taka dumna! 
 Nadżma też była zadowolona, niepokoiła się tylko o matkę, która zamartwiała się o nią w domu. Już dawno powinna była wrócić. 
 – Proszę, powiedz jej, że to moja wina – powiedziałam. – Obiecuję, że jutro puszczę cię wcześniej.
 Pierwszą rzeczą, jaką zrobiłam nazajutrz, było pochwalenie Nadżmy.
 – Nadżmo, jestem bardzo zadowolona z tego, jak przeredagowałaś swój tekst. Zrobiłaś dokładnie to, o co cię prosiłam. Szukran.
 Blask jej oczu dodał mi energii na cały następny miesiąc.
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Z okazji Światowego Dnia Walki z AIDS miałam dla Nadżmy specjalne zadanie. Chciałam wykorzystać tę okazję do przyjrzenia się działaniom profilaktycznym i sytuacji chorych w Jemenie i właśnie jej powierzyłam ten temat. Nadżma nigdy wcześniej o tym nie pisała, byłam więc ciekawa, jak sobie poradzi. 
 Tekst, który dostałam, zaczynał się następująco:
 
 Pewien muzułmański duchowny po długich przemyśleniach i dogłębnych studiach doszedł do wniosku, że AIDS jest jednym z najpotężniejszych Bożych wojowników. Każdy, kto sprzeciwia się woli jedynego Boga, zostaje ukarany tą właśnie torturą. Bo AIDS to przede wszystkim brutalna tortura stosowana wobec tych społeczeństw, w których dokonała się rewolucja seksualna i gdzie mężczyźni poślubiają mężczyzn, a akty obsceniczne są czymś normalnym.
 
 Dalej było mniej więcej tak samo. Przez całą stronę Nadżma wyliczała wszystkie możliwe plotki na temat AIDS. Myliła też fakty. Kofi Annan został w jej tekście sekretarzem generalnym Stanów Zjednoczonych. Jestem pewna, że wolałby się o tym dowiedzieć skądinąd niż z jemeńskiej gazety.
 Nie wiedziałam, czy się śmiać, czy płakać. Zwłaszcza gdy czytałam takie fragmenty:
 
 Pierwsze przypadki zakażeń AIDS na świecie potwierdzały to, co zostało już powiedziane w hadisach – opowieściach o słowach i czynach Proroka Mahometa. Prorok Mahomet powiedział nam, że są to efekty cudzołóstwa. Sprawia ono cierpienie Bogu, który w odpowiedzi może zesłać na ludzi plagi albo inne dziwne choroby, wcześniej nieznane. AIDS jest dowodem na prawdziwość słów Proroka, jest karą dla ludzkości, która zeszła ze ścieżki Boga.
 
 Nadżma informowała również czytelników, że „AIDS nie występuje tylko wśród dewiantów seksualnych”, a wraz z nadejściem ery Internetu pojawił się i w Jemenie.
 Nie mogłam opublikować tego artykułu. Trudno to było zresztą nazwać artykułem, w końcu faktów było tam jak na lekarstwo. Był to raczej tekst propagandowy. 
 Siedziałam przy biurku i wpatrywałam się w to osobliwe dzieło sztuki dziennikarskiej, gdy do gabinetu wszedł Luke.
 – Co się stało tym razem? – spytał, przypatrując mi się uważnie.
 – Wierz mi, wolisz nie wiedzieć – odpowiedziałam, nawet nie podnosząc na niego wzroku. 
 Zastanawiałam się, co by powiedziała Nadżma, gdyby dowiedziała się, że Luke jest gejem. Ta wiadomość mogłaby ją zabić, tym bardziej że go lubiła.
 – Pokaż mi ten tekst – poprosił nasz korektor, gdy mu go streściłam.
 Widziałam, jak podczas czytania staje się coraz bardziej przerażony.
 – Teraz rozumiem, dlaczego nie możemy go opublikować – skomentował.
 – Tak się zastanawiam, skoro AIDS jest karą za grzech homoseksualizmu, dlaczego tak niewiele lesbijek choruje? 
 – Może Bóg bardziej kocha lesbijki?
 – To zabawne, zawsze wyobrażałam go sobie jako prostego chłopa.
 – Ale każdy chłop lubi sobie popatrzeć na lesbijki.
 – A tak nawiasem mówiąc, jak po arabsku jest „lesbijka”? Z jakiegoś powodu w moim słowniku nie ma takiego słowa.
 – W świecie arabskim nie ma lesbijek. Są kobiety, które uprawiają seks z kobietami, ale nie są to lesbijki – podsumował Luke.
 Nazajutrz wezwałam Nadżmę do biura. Ze zdenerwowania aż trzęsły mi się ręce i musiałam je schować w fałdach spódnicy. Wiedziałam, że muszę być ostrożna. Nie chciałam zranić uczuć religijnych dziewczyny ani też stracić nad sobą panowania. Starając się kontrolować głos, wyjaśniłam Nadżmie, że rubryka „Zdrowie i Nauka” to nie miejsce na prezentowanie własnych opinii. Nie zdołałam się powstrzymać i nazwałam jej tekst kazaniem.
 – Szanuję twoje przekonania, masz prawo myśleć, co tylko zechcesz, ale nie możesz o tym pisać w swoich artykułach. Jeśli bardzo ci zależy, możesz coś zamieścić w dziale publicystycznym.
 Nadżma nie przerwała mi ani razu. Słuchała uważnie i co najwyżej przytakiwała, gdy rozbierałam jej tekst na czynniki pierwsze, linijka po linijce. Pokazałam, które stwierdzenia stoją w sprzeczności z nauką, a które są zwyczajnie nie do zaakceptowania. Wyjaśniłam, że edukacja seksualna pozwala zapobiegać epidemii AIDS. Ostro odniosłam się też do osądzania innych.
 – Nie naszą rolą jest ferować wyroki – stwierdziłam. – Do nas należy przedstawienie ludziom faktów, tak aby sami mogli wyrobić sobie opinię. Ocenę zostawmy Bogu.
 Nadżma kiwała głową. 
 Długo jeszcze rozmawiałyśmy o tym, co to właściwie jest fakt, o wykorzystywaniu w artykułach wyników badań naukowych publikowanych w cenionych pismach branżowych i o wielu podobnych kwestiach. To wszystko było dla niej zupełnie nowe.
 Nie mogłam się też powstrzymać i spytałam ją, dlaczego lesbijki tak rzadko chorują na AIDS, skoro jest to kara za stosunki homoseksualne.
 – Nie wiem – odparła. 
 – Może warto o tym pomyśleć – zasugerowałam.
 Mimo iż Nadżma zdawała się rozumieć, co do niej mówię, nie byłam przekonana, czy zechce sobie wziąć do serca moje rady na tyle, by zastosować się do nich przy pisaniu kolejnych tekstów.
 Pod koniec naszej rozmowy Nadżma spojrzała na mnie błagalnym wzrokiem i powiedziała cicho:
 – Tyle się nad tym napracowałam…
 Przerwałam jej w pół słowa.
 – Wiem, jak ciężko pracowałaś. I naprawdę to doceniam. Potraktuj to jak lekcję, w końcu w naszym zawodzie trzeba się ciągle doskonalić. 
 Kiedy Nadżma wyszła, podziękowawszy wcześniej, czułam się tak, jakbym właśnie dokonała niemożliwego. Byłam z siebie dumna, przez całą rozmowę ani razu nie podniosłam głosu. Obie się czegoś nauczyłyśmy.
 Nadżma nie odpuściła tego tematu i napisała artykuł jeszcze raz. W nowej wersji położyła nacisk na uprzedzenia do ofiar tej choroby i szerzące się o niej nieprawdziwe informacje. Tym razem zamiast kaznodziejskich pouczeń znalazły się w nim zweryfikowane fakty i dokładne statystyki. Kiedy go przeczytałam, miałam ochotę ją wycałować!
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Któregoś ranka w moim biurze pojawiła się niespodziewanie drobna kobieta w okularach. Miała na sobie hidżab, ale twarzy nie zakrywała. Przedstawiła się jako Azara.
 – Chcę być tłumaczką – powiedziała.
 Westchnęłam. Połowa populacji Jemenu miała dla mnie taką propozycję. Każdy, kto znał choć parę słów w języku angielskim, uważał, że może być tłumaczem, i prędzej czy później pojawiał się w gazecie.
 Grzecznie poinformowałam Azarę, że nie szukamy tłumaczy. Choć tak naprawdę bardzo ich potrzebowaliśmy, tyle że Faris nie chciał płacić za kolejny etat.
 – Ale ja chciałabym się uczyć. – Dziewczyna nie dała za wygraną. – Mogę odbyć bezpłatny staż, bardzo mi zależy. Mój warsztat tłumacza jest naprawdę fatalny.
 Nie brzmiało to zachęcająco, doceniłam jednak jej szczerość. Większość osób starających się o posadę tłumacza uważało się prawie za geniuszy, mimo że ich podania roiły się od błędów. Słaby tłumacz dołożyłby nam jednak pracy, więc odesłałam ją z kwitkiem.
 Nazajutrz jednak Azara wróciła. Tym razem błagała.
 – Niech mi pani pozwoli coś przetłumaczyć! Ja muszę się uczyć! – Stała na szarym dywanie, jakby nie słyszała coraz bardziej stanowczych próśb o opuszczenie gabinetu.
 Będąc pod wrażeniem jej determinacji, pozwoliłam jej przetłumaczyć kawałek tekstu. Nie kłamała: była słabą tłumaczką. Ale skoro nie musiałam jej płacić i już wiedziałam, na co mogę liczyć z jej strony, pozwoliłam jej zostać. 
 Kiedy następnego dnia pojawiłam się w pracy, Azara już na mnie czekała. Przychodziła też w kolejne dni. Robiła postępy, i to w dość szybkim tempie. Pracowała nad naszym przeglądem prasy. To było dotąd zadanie Al-Matariego, ale on wciąż był na zwolnieniu lekarskim.
 Pewnego popołudnia Azara weszła do mojego biura, ściskając w ręce pendrive.
 – Zuhra poprosiła mnie, żebym napisała artykuł na ostatnią stronę. Powiedziała, że jest potrzebny. I zrobiłam to! – W jej głosie usłyszałam triumf.
 Rzeczywiście, brakowało mi tekstu na ostatnią stronę, więc bardzo się ucieszyłam. Azara napisała o opiniach, jakie panują w Jemenie na temat Internetu. Ale tekst był prymitywny, nie zawierał żadnych istotnych informacji, a przede wszystkim składał się niemal wyłącznie z tasiemcowo długich cytatów. Zaraz po przyjeździe nawet bym go nie przeczytała, ale po kilku miesiącach spędzonych nad tekstami jemeńskich dziennikarzy postanowiłam go opublikować. Popracowałyśmy nad nim trochę i zaczął wreszcie przypominać artykuł. Azara nie posiadała się ze szczęścia. Następny jej tekst, o kursie malowania na szkle dla kobiet i sprzedaży dzieł, także wymagał sporych poprawek, ale Azara chętnie zastosowała się do moich rad. Była niezwykle zaangażowana i aż miło było patrzeć, jak garnie się do nauki. Teraz, kiedy gazeta ukazywała się zgodnie z planem, miałam czas na tego typu rozmowy i tłumaczenia. 
 Dość szybko Azara zaprzyjaźniła się z Zuhrą. Bardziej doświadczona koleżanka zabierała ją na swoje wyprawy na stare miasto i uczyła przeprowadzać wywiady. Pozostałe kobiety również chciały pomagać Azarze, ciesząc się, że jest ich coraz więcej w redakcji. Chcąc zmotywować mężczyzn, nieraz żartowałam, że niedługo w ogóle nie będziemy ich potrzebować, bo kobiety ze wszystkim dadzą sobie świetnie radę. To przynosiło efekty. 
 Pod koniec roku musiałam oficjalnie zatrudnić Azarę, nie było innego wyjścia. Dziewczyna zjawiała się w redakcji codziennie i pracowała jak wszyscy i nie mogliśmy jej dłużej wykorzystywać. Tak wytłumaczyłam to Farisowi. A on znalazł pieniądze na pensję dla niej.
 Któregoś dnia Zuhra wpadła do mojego biura, ciągnąc za sobą Azarę.
 – Powiedz jej – zwróciła się do koleżanki.
 Azara potrząsnęła głową i oblała się rumieńcem.
 – Lisz?22 Nic ci nie grozi – zapewniała Zuhra.
 – Proszę. – Głos Azary drżał. – Zuhra, proszę.
 – O co chodzi? – przerwałam im w końcu.
 Okazało się, że to ja namieszałam, bo kazałam Azarze dać Alemu tekst do korekty. Nie przyszło mi do głowy, że będzie się krępowała rozmawiać z najprzystojniejszym mężczyzną w redakcji, choć wiedziałam, jak jest nieśmiała. Równie dobrze mogłam ją poprosić o zrobienie wywiadu z Bradem Pittem. Przerażona Azara zwróciła się o pomoc do Zuhry.
 – Ali jest bardzo sympatyczny, nie musisz się go obawiać – starałam się uspokoić Azarę.
 – Powiedziałam jej to samo! – dodała Zuhra. Ona już nie bała się rozmawiać z mężczyznami, nawet tymi przystojnymi.
 W końcu Zuhra poszła z Azarą do Alego, by ją wspierać w tym przedsięwzięciu. 
 Z czasem Azara przestała mieć takie opory. Którego dnia, wychodząc z biura, zauważyłam ją z Alim na schodach. Siedzieli obok siebie i swobodnie rozmawiali. Ali palił papierosa, a ona coś mówiła, nie wyglądała na ani trochę speszoną. To był bardzo przyjemny obrazek. 
 [image: NOWY ORNAMENT SXROXDROZDZIALOWY.psd]
Podobnie jak Nadżma i Nur, Azara mogła liczyć na swoich rodziców. Wspierali ją w realizacji marzeń i byli dumni z ambitnej córki. W redakcji jednak wszystkie dziewczyny musiały sobie radzić same, a barier do pokonania im nie brakowało. Zawód, jaki sobie wybrały, zmuszał je do łamania społecznych reguł. Wychowywane były na skromne dziewczęta, którym nie wypada nawet rozmawiać z mężczyznami. Denerwowały się za każdym razem, gdy musiały to zrobić, obawiały się, jak to zostanie odebrane. 
 Nadżma i Nur radziły sobie z tym, pracując razem. Towarzyszyły sobie nawzajem podczas wypraw dziennikarskich, pisały jedna drugiej artykuły na prowadzone przez nie strony oraz poprawiały sobie nawzajem błędy językowe. Byłam pod wrażeniem ich współpracy i kreatywności, z jaką omijały rozmaite przeszkody. Mężczyźni mogli się od nich uczyć.
 W redakcji wciąż coś się zmieniało. Radja, sekretarka Farisa, nagle postanowiła zostać reporterką. Tak jak Azara, nie spytała mnie, czy może się tym zająć, tylko któregoś dnia po prostu wręczyła mi swój tekst. Pisała po arabsku, po czym dawała tekst któremuś z mężczyzn albo Zuhrze do przetłumaczenia. Miała zmysł reporterski, z opowiadaniem historii radziła sobie jednak nie najlepiej. Spędzałam z nią długie godziny, pomagając jej znaleźć odpowiednią perspektywę i wypełnić luki w tekstach. Jeden z jej pierwszych artykułów, który znalazł się na ostatniej stronie, dotyczył rosnących cen tkanin. Wydawało mi się to mało interesujące, dopóki Radja nie powiedziała mi, że podwyżki uderzają głównie w panny młode – wiele z nich szyło sobie suknie samodzielnie, by zaoszczędzić, i z tych samych powodów szukały jak najtańszych materiałów. Przeredagowałyśmy więc tekst tak, aby pokazać sprawę właśnie z punktu widzenia panien młodych, i nie było już żadnych przeszkód, by znalazł się w gazecie. 
 Wkrótce Radja rozszerzyła zakres tematów i jej teksty trafiały do różnych rubryk. Zajmowała się wypadkami samochodowymi, prawami człowieka oraz zamachami terrorystycznymi. Pisała po kilka artykułów na każdy z tych tematów. Któregoś dnia wpadła do mojego gabinetu, aby mi oznajmić, że ma świetny pomysł. „Chodzi o «gorący telefon»” – tłumaczyła. Nie miałam pojęcia, o czym mówi, więc poszła po Enass. Gdy wróciły razem, Enass pękała ze śmiechu.
 – Jej chodzi o gorącą linię – wyjaśniła.
 Radja pisała sporo, ale nie była etatową dziennikarką i nadal otrzymywała pensję sekretarki – zaledwie sto dolarów miesięcznie. Poprosiła Farisa o podwyżkę, lecz odmówił, argumentując, że Radja nie jest „prawdziwą reporterką”. Nie miało dla niego znaczenia, że dziewczyna publikuje w każdym wydaniu więcej tekstów niż którykolwiek z mężczyzn. Radja odpuściła i zgodziła się na taki układ, nie miała zresztą wyboru. Nie mogłam nic zrobić, wielokrotnie próbowałam namówić Farisa na podwyżki dla dziennikarek, ale on twierdził, że takie obowiązują stawki i nie zamierzał się ugiąć. 
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Zuhra także rozwijała się zawodowo, głównie dlatego, że zadawała najwięcej pytań ze wszystkich i zaglądała mi przez ramię, kiedy redagowałam jej artykuły. 
 Nie tylko ja zauważyłam jej postępy. Pewnego dnia wszedł do mojego gabinetu Luke z jednym z jej tekstów, który dostał do korekty, i powiedział:
 – Nie uwierzysz, jak bardzo poprawił się jej angielski! Zuhra przeszła daleką drogę. Pamiętam pierwszy tekst, która mi pokazała. Teraz pisze naprawdę nieźle.
 Czytałam wszystkie jej artykuły z podziwem, ale dopiero po kilku tygodniach zauważyłam pewną prawidłowość. Otóż niemal zawsze odwoływała się w nich do spraw Kamila as-Samawiego z organizacji HOOD. 
 – O co chodzi z tym Kamilem as-Samawim? – spytałam ją wreszcie. – Cytowałaś go w trzech ostatnich tekstach.
 Zuhra uśmiechnęła się tajemniczo.
 – Kamil prowadzi wszystkie trzy opisywane przeze mnie sprawy. Musiałam zamieścić jego wypowiedzi!
 – W takim razie spróbuj się dowiedzieć, jakie sprawy prowadzą inni prawnicy i napisz też o nich – poprosiłam. – Masz zakaz wspominania o Kamilu as-Samawim przez miesiąc.
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Mimo że Zuhra nie odstępowała mnie na krok, trudno ją było wyciągnąć na zwierzenia na najbardziej intymne tematy. Opowiadała mi o swoich ambicjach zawodowych, huśtawkach nastrojów i chorobach, ale kiedy się zakochała, nie wspomniała o tym ani słowem. Wyjawiła mi tę tajemnicę dopiero kilka miesięcy później. 
 Niezamężne Jemenki wolały nie mówić o swoich uczuciach, bo to narażało na szwank ich reputację. Nie mogły zadawać się z mężczyznami spoza swojej rodziny, więc nie miały też prawa się zakochać. Normą były zresztą małżeństwa aranżowane. Dlatego też Zuhra wolała wszystko zachować dla siebie. Bała się plotek, a w konsekwencji reakcji lokalnej społeczności. Wiedziała doskonale, jak takie pogłoski mogą zaszkodzić, gdyż mieszkała w konserwatywnej dzielnicy, gdzie obgadywanie innych było na porządku dziennym, a kobiety były o siebie chorobliwie zazdrosne. 
 – U nas wszystko kręci się wokół seksu – powiedziała mi z goryczą w głosie. – Przy czym nawet homoseksualiści nie są potępiani tak bardzo jak kobiety uprawiające seks z kimś innym niż mąż. To dlatego że żadna z nas nie odpowiada tylko za siebie, ale reprezentuje całą rodzinę czy klan. Zła reputacja kobiety oznaczą złą reputację całej rodziny. Jeśli moja siostra będzie się źle prowadzić, ja będę postrzegana tak samo jak ona. 
 Nawiązywała do prawdziwych wydarzeń. Kiedy jedna z jej sióstr zerwała zaręczyny, cała rodzina została potępiona. Zuhra wolała nie sprawdzać, jak krewni zareagowaliby na jej zauroczenie. Musiała się liczyć z ich zdaniem w każdej sprawie, mieć zgodę na wyjście za mąż, podróżowanie i robienie wielu innych rzeczy. 
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Otrzymawszy moją rekomendację, Zuhra złożyła dokumenty na Wydział Dziennikarstwa Uniwersytetu Columbia – mojej macierzystej uczelni. Tylko ona w „Observerze” miała to coś, co moi profesorowie nazywali „ogniem w trzewiach”, cechę pozwalającą zostać nietuzinkowym dziennikarzem, i w pełni zasługiwała na to, by studiować ten kierunek. Miałam nadzieję, że jej się uda. Znałam jej plany: chciała po studiach wrócić do Jemenu i założyć własną gazetę. Mogła zatem kontynuować moje dzieło. 
 Artykuł, który Zuhra musiała dostarczyć wraz z podaniem, doskonaliłyśmy do ostatniej chwili. W końcu zostało tak mało czasu, że tylko wysłanie go przesyłką kurierską gwarantowało dostarczenie w wyznaczonym terminie. A że akurat był koniec miesiąca, pojawił się problem z zapłatą za tę nietanią usługę. Miałam tysiąc riali i dałam je Zuhrze, ale to wciąż było za mało. Zorganizowałyśmy więc zrzutkę w redakcji. Wszyscy chcieli pomóc – Manel, Hassan, Dżabr i Jelena oddali nawet swoje ostatnie pieniądze. Wreszcie udało się uzbierać potrzebną kwotę i Manel pobiegł do biura DHL nadać przesyłkę. Hassan dla pewności wysłał tekst faksem. Ten gest solidarności był niezwykle krzepiący. 
 Ku mojemu wielkiemu rozczarowaniu uznano, że poziom znajomości języka uniemożliwia Zuhrze studiowanie. Jeden z członków komisji rekrutacyjnej zadzwonił osobiście, by mi to powiedzieć. Choć dodał też, że byli zachwyceni aplikacją Zuhry. Dziewczyna przyjęła tę wiadomość z właściwą sobie pokorą i obiecała, że za rok spróbuje znowu.
 – Znajdziemy sposób, byś trafiła do Stanów, obiecuję ci to – zapewniłam ją. 
 Musiała szlifować język za granicą, w Jemenie nie miała takiej możliwości.
 Od tej pory Zuhra wyszukiwała oferty stypendiów zagranicznych i lawinowo składała podania. Gdyby któreś z nich przyznawano za liczbę wysłanych aplikacji, Zuhra z pewnością by je dostała. Postanowiłam zrobić, co w mojej mocy, by pomóc jej i pozostałym dziennikarkom. Mężczyźni i bez mojego wsparcia mogli znaleźć pracę i nie musieli się bać o to, co powiedzą ludzie. Kobiety miały znacznie trudniej.
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Pewnego dnia poprawiałam z Nadżmą jej tekst, gdy nagle ona spytała:
 – Jennifer, czy mogłabym ci coś powiedzieć?
 – Oczywiście – odparłam, podnosząc wzrok. – O co chodzi?
 Nadżma siedziała na krawędzi krzesła, nachylała się nieśmiało w moją stronę, a jej ciemne oczy były bardzo poważne.
 – Czy naprawdę zamierzasz wyjechać we wrześniu?
 – No cóż, tak właśnie zamierzam zrobić – przyznałam.
 – Jennifer, to dla nas bardzo duży problem. Naprawdę ogromny. Rozmawiałam z Nur. Nikt inny nie będzie czytać naszych tekstów tak wnikliwie. Nikt nie pomoże nam tak jak ty.
 – Nadżmo, nie przyjechałam tu po ty, by po roku was tak po prostu zostawić – odparłam, czując, jak łzy napływają mi do oczu. – Od początku miałam plan, by nauczyć wszystkiego, co trzeba, osobę, która wami pokieruje. 
 Wtedy właśnie uświadomiłam sobie z pełną ostrością, co może spotkać moje dziennikarki. Ceniłam Zajda, choć miał swoje wady, ale nie mogłam liczyć, że zaopiekuje się kobietami w redakcji tak jak ja.
 Mężczyznom nie podobało się to, jak wiele uwagi poświęcam kobietom.
 – Lubisz je bardziej od nas – mówili oskarżycielskim tonem.
 – Wszystkich was lubię tak samo – kłamałam. – Tyle że kobiety zawsze przychodzą do pracy punktualnie, nie robią sobie przerw na papierosa, nie żują katu i oddają mi teksty na czas. Jeśli chcecie, bym traktowała was tak samo jak wasze koleżanki, bierzcie z nich przykład.
 Jedyne jednak, co udawało mi się zdziałać, to wywołać falę narzekań. Walczyłam z boskim prawem, które zapewniało przywileje tylko jednej płci. I nie chciałam przyjąć do wiadomości, że mężczyźni zawsze będą lepszymi dziennikarzami od kobiet po prostu dlatego, że są mężczyznami. 
 Pewnego dnia Baszir napisał artykuł o organizacji, która zajmowała się prawami kobiet i obroną tradycji. 
 – Tylko ta kultura, której tak bronią, w ogóle nie dba o kobiety – zauważyłam. – Widzę tu konflikt interesów. Można albo stać na straży praw kobiet, albo waszej tradycji. Ale nie jednego i drugiego – to się wyklucza.
 Powiedziałam to w żartach i Baszir zareagował śmiechem. Ale kiedy zwróciłam mu uwagę, że kobiety w Jemenie nie mogą cieszyć się wolnością, w ogóle nie zrozumiał, co mam na myśli.
 – Mogą robić, co tylko zechcą – powiedział. – Nur nie musi nosić abaji, jeśli nie ma na to ochoty.
 Faktem było, że kobiety w Jemenie cieszyły się większą swobodą niż w pozostałych krajach regionu – prawo nie nakazywało im noszenia określonych strojów, mogły prowadzić samochód, ale na pewno nie dało się powiedzieć, że są panami, czy raczej paniami, swojego losu.
 – Baszir, masz pojęcie, co to znaczy wyjść na ulicę bez abaji? – Popatrzyłam na niego tak, jakby postradał zmysły. – Przecież to jak zachęta do molestowania. Ja bez przerwy czuję się tutaj molestowana, nawet w tym stroju, a Jemenki mają nieporównywalnie gorzej.
 Doświadczyły tego moje ciemnoskóre koleżanki, które brano za upadłe muzułmanki. Jedną z nich, Jilles, pół Indonezyjkę, pół Holenderkę, ktoś oblał żrącym kwasem, kilku innym wręczono instrukcje dotyczące prawidłowego stroju. 
 Zuhra ujęła to kiedyś tak:
 – Kobieta w Jemenie będzie molestowana nawet wtedy, gdy włoży abaję i zamknie się w kartonowym pudle, na którym napisze: „Nie jestem kobietą”.
 Mojej rozmowie z Baszirem o prześladowaniach kobiet przysłuchiwała się uważnie Nur. Nawet obróciła się na krześle w naszą stronę. Kiedy skończyłam, przyznała mi głośno rację. W newsroomie rozpoczęła się dyskusja na temat statusu kobiet w Jemenie. Nur twierdziła, że to nie islam narzuca obowiązek noszenia hidżabu, lecz kultura. Baszir, upierał się jednak, że ten nakaz wynika z Koranu. Atmosfera stawała się coraz gorętsza. Po kolei przyłączali się kolejni dziennikarze i przedstawiali swoje opinie. Zostawiłam ich z tym problemem i wymknęłam się do mojego gabinetu, bo miałam jeszcze mnóstwo tekstów do poprawienia. Kiedy wróciłam pół godziny później, wciąż było gorąco. Dopiero za trzecim podejściem udało mi się przerwać ich spór.
 – Wiem, że to moja wina – przyznałam. – Ale czy możecie wrócić do swoich zajęć?
 Posłusznie podreptali do swoich komputerów. Ale gdy tylko wyszłam z pokoju, dyskusja rozgorzała na nowo ze zdwojoną siłą.
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Od moich kobiet w redakcji uczyłam się co najmniej tyle samo, ile one uczyły się ode mnie. Radja, Zuhra, a czasem także inne dziewczyny pomagały mi z moim arabskim, zachwycone, że choć raz to one mogą poprawiać mnie, a nie na odwrót. Gdy udało mi się powiedzieć coś poprawnie, Zuhra klaskała w dłonie i wołała: 
 – Jesteś taka mądra! 
 Czułam się jak dziecko, które dopiero zaczyna mówić, i momentami bardzo mnie to zawstydzało.
 Moje lekcje arabskiego były stałym tematem redakcyjnych żartów. O tym, jak uczyłam się form przeczących, krążyła anegdota. „Nie jestem twoją matką, ty nie jesteś piekarzem, on nie jest prezydentem” – powtarzając sobie te zwroty, wbiegłam do newsroomu, żeby pochwalić się postępami. I obwieściłam z dumą: „Nie jestem chlebem!”. To było pierwsze słowo, jakie przyszło mi do głowy. Cały zespół zaczął chichotać.
 Ale moje jemeńskie przyjaciółki dawały mi dużo więcej niż możliwość poznania arabskich słówek. Cierpliwie objaśniały mi meandry jemeńskiej historii i kultury. Opowiadały o zwyczajach ślubnych, tradycyjnych potrawach, których nie miałam jeszcze okazji spróbować, a także o honorze plemiennym. Przynosiły do spróbowania wypieki, choćby kubanę – kruchy chleb kukurydziany, zapraszały na śluby bliskich i inne uroczystości, podczas których mogłam poznać ich rodziny. Czułam się niezwykle komfortowo, mając takie entuzjastyczne przewodniczki po tym skomplikowanym świecie.
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Musiało upłynąć sporo czasu, nim dowiedziałam się czegoś o życiu prywatnym Nadżmy i Nur. Obie dziewczyny były nieśmiałe i peszyły się w mojej obecności, choć ze wszystkich sił starałam się je ośmielić. Nie pomagały też moje relacje z Zuhrą, która upierała się, że chce mnie mieć na wyłączność. Za każdym razem, gdy ktoś mi w czymś pomagał, na przykład robił mi herbatę, Zuhra pytała, dlaczego nie poprosiłam o to jej. 
 – Jesteś tylko moja, Jennifer – powiedziała mi kiedyś. 
 Minęło już kilka dobrych miesięcy, a ja wciąż nie widziałam twarzy ani Nadżmy, ani Nur. Radja, Zuhra i Enass w moim gabinecie zdejmowały woale bez skrępowania, ale te dwie nigdy się na to nie odważyły. Wszystko się zmieniło, kiedy znowu miałam problemy ze zdrowiem.
 A było to tak. Pewnej nocy udało nam się zamknąć numer wcześniej niż zwykle i Manel i ja byliśmy z siebie tacy zadowoleni, że poszliśmy do jego domu w dzielnicy Hadda, żeby uczcić to drinkiem. Alex, współlokator Manela, niedawno wrócił z Anglii i przywiózł kupioną w strefie bezcłowej wódkę jabłkową. Alkohol był słodki i ohydny, ale nie wybrzydzałam. W Jemenie piło się to, co akurat było pod ręką.
 Wydawało mi się, że nie wypiłam za dużo, ale nad ranem obudziły mnie nudności. Pomyślałam, że to przez głód, nie miałam poprzedniego dnia czasu na obiad, zeszłam więc na dół po jogurt. Wtedy przypomniałam sobie o pewnych zielonych pigułkach, które zostały mi po ostatniej chorobie. Nudności ustępowały po nich jak ręką odjął. Przetrząsnęłam szufladę i udało mi się je znaleźć. Zażyłam dwie i wróciłam do łóżka. 
 Pół godziny później obudziłam się jednak znowu. Czułam się coraz gorzej. Wzięłam kolejne dwie tabletki i zwlekłam się na dół, żeby zaparzyć sobie kawę. Ale było mi zbyt niedobrze, żebym mogła cokolwiek przełknąć. Nad tą niewypitą kawą przy kuchennym stole zastała mnie Aisza, kiedy przyszła posprzątać.
 – Szpital? – spytała z troską.
 Pokręciłam głową. Wydawało mi się, że to tylko kac i samo przejdzie. Uznałam, że pomoże, jeśli trochę popływam. Wzięłam jeszcze dwie zielone pigułki i jakieś środki przeciwbólowe i pojechałam na basen.
 Przy pierwszym nawrocie w wodzie prawie zwymiotowałam. Zastanawiałam się, czy dać sobie spokój, ale postanowiłam być twarda. Z każdą długością basenu czułam się lepiej. Po trzech kwadransach wygramoliłam się z wody i poszłam do sauny się ogrzać. W ogóle się jednak nie pociłam. Byłam zupełnie sucha. Do tego miałam zimne dłonie, co mi się nie zdarzało.
 Nudności też nie przeszły, przeciwnie – dokuczały mi coraz bardziej. Zdesperowana, wzięłam dwie kolejne zielone pigułki. Z tego co pamiętałam, można je było przyjmować co dwie godziny. Wracając do domu, omal nie zwymiotowałam w taksówce, a kiedy wreszcie dojechaliśmy, ledwie dotarłam do łóżka. Byłam tak wyczerpana, że nie tylko nie dałam rady wrócić na dół po szklankę wody, ale też zasnąć. 
 Leżałam tak, aż w końcu zadzwoniła Zuhra, żeby się dowiedzieć, dlaczego nie ma mnie w pracy. Martwiła się.
 – Nie powinnaś być sama – uznała, kiedy opowiedziałam jej pokrótce, co się dzieje. – Musisz pojechać do szpitala.
 – Nic mi nie będzie. Wystarczy, że trochę odpocznę.
 Pół godziny później, gdy wciąż bezskutecznie próbowałam zasnąć, zadzwoniła Nur.
 – Stoimy pod twoimi drzwiami – powiedziała. – Przyjechałyśmy, żeby zabrać cię do szpitala.
 Moje doświadczenia z jemeńskimi szpitalami były, jakie były, i wolałam nie sprawdzać, czy coś się zmieniło na lepsze. Ale potrzebowałam jakiegoś środka, który pozwoliłby mi pozbyć się mdłości, bo chciałam wreszcie zasnąć.
 Zeszłam na dół nie bez kłopotu i otworzyłam drzwi. Nur i Nadżma czekały cierpliwie na schodach. Na mój widok zdjęły buty i podniosły woale.
 – Po raz pierwszy widzisz nasze twarze – podkreśliła Nur.
 Spoglądałam raz na jedną, raz na drugą. Nur wyobrażałam sobie mniej więcej właśnie tak, jak wyglądała, miała jedynie trochę bardziej owalną twarz i mniejszy podbródek, niż to sobie wymyśliłam. Była bardzo ładna. Nadżma również. Uśmiechała się szeroko, nie przejmując się krzywymi dolnymi zębami.
 – To bardzo miło z waszej strony, że przyszłyście – powiedziałam, choć słowa z trudem przechodziły mi przez gardło z powodu mdłości, i zaprosiłam je do środka.
 Od progu zaczęły uważnie przyglądać się wnętrzu.
 – Nie mieszkasz tu chyba sama, co? – spytała Nur.
 Skinęłam głową.
 – Owszem. Zupełnie sama.
 Dziewczyny spojrzały po sobie, a potem obie skierowały wzrok na mnie. 
 – To okropne – stwierdziła Nadżma. – Naprawdę nie masz nikogo?
 – Nie powinnaś tu być sama – dodała Nur. – Zwłaszcza gdy jesteś chora.
 – Nic mi nie jest – upierałam się.
 Na ich odkrytych twarzach malowało się głębokie niedowierzanie.
 Dałam się zaprowadzić do samochodu, w którym czekał Salem. Był dobrym kierowcą, ale i tak obawiałam się, jak zniosę jazdę. Pojechaliśmy do znanego mi już z nie najlepszej strony Szpitala Jemeńsko-Niemieckiego, ponieważ był najbliżej. 
 Nadżma i Nur powiedziały recepcjoniście, jakiego lekarza potrzebuję, i mężczyzna podał mi odpowiedni kwestionariusz. Zapłaciłam z góry tysiąc riali i wypełniwszy wszystkie rubryki, poszłam do poczekalni. Czekałyśmy co najmniej pół godziny na wizytę u internisty. Przez większość tego czasu siedziałyśmy w milczeniu, bo nie byłam w stanie mówić.
 Poczekalnia służyła pacjentom czekającym na wizytę u różnorakich specjalistów i sporo się w niej działo. Z gabinetu ortopedy w pewnej chwili wyszło kilku mężczyzn z rękami na temblakach, zaraz potem w drzwiach internisty pojawiły się utykające stare kobiety w setarrhach, tradycyjnych, jemeńskich sukniach z czerwonego i niebieskiego materiału. Mężczyzna siedzący obok mnie kaszlał i spluwał flegmą. Zaczęłam żałować, że dałam się przekonać do wizyty w szpitalu. W tym miejscu prędzej mogłam zarazić się jakąś poważną chorobą niż wyleczyć moje nudności. 
 W końcu udało nam się wejść do gabinetu. Internista mówił po angielsku i mogłam zostać z nim sama. Wyjaśniłam lekarzowi, co mi dolega, i poprosiłam, żeby dał mi przede wszystkim coś na nudności. Potem pokazałam mu opakowanie małych zielonych tabletek, które zażywałam.
 Lekarz zbladł.
 – Proszę je natychmiast odstawić – zażądał. – To lek przeciwbólowy, a nie na mdłości.
 Już wiedziałam, jaki błąd popełniłam. Brałam tabletki przeciwbólowe, które lekarz przepisał mi, kiedy złamałam żebra. Można było ten lek przyjmować co dwadzieścia cztery godziny, a nie co dwie, jak tabletki na mdłości, z którymi go pomyliłam. W panice próbowałam policzyć, ile pastylek zażyłam. Wyszło mi, że sześć, a może nawet osiem. Brałam też inne środki przeciwbólowe. Zaczęłam się bać. 
 Lekarz zapewnił mnie, że przeżyję, chociaż przez kolejną dobę nie mogę spodziewać się poprawy. Na szczęście wystawił mi receptę na lek przeciw nudnościom. 
 Dopiero w aptece okazało się, że jednak nie miałam szczęścia. Podałam receptę i dostałam wielki worek z jakimś płynem, igłę oraz paczkę proszków. Lekarz chyba naprawdę oczekiwał, że zmieszam proszek z płynem i tak powstałą mieszankę wstrzyknę sobie samodzielnie do żyły. To zresztą i tak byłoby lepsze, niż gdybym miała dostać zastrzyk w szpitalu. Widziałam, jak dbają w nim o higienę, i obiecałam sobie, że nie dam się tam kłuć. 
 Nie było rady, trzeba było wrócić do lekarza i zażądać innego leku. Stanowczo twierdził, że nie obejdzie się bez zastrzyku, ale ja równie twardo obstawałam przy swoim. W końcu, wyraźnie rozdrażniony, wypisał mi receptę na tabletki. Wydałam na nie ostatnie pieniądze. 
 Pierwsze, co zrobiłam po powrocie do domu, to zadzwoniłam do kolegi w Nowym Jorku, by poszperał w Internecie i dowiedział się, co mi grozi po przedawkowaniu moich zielonych pigułek. Sprawdził również, czy te, które przepisał mi lekarz, rzeczywiście są na mdłości. Al-hamdu li-llah, okazało się, że tak, ale lista działań niepożądanych zdawała się nie mieć końca. Znów wpadłam w panikę.
 – Jeżeli zwymiotujesz coś podobnego do ziaren kawy…
 – Nic takiego nie miałam.
 – Albo będziesz odczuwać nudności i ból brzucha…
 – To miałam!
 – Albo stracisz czucie w jednym boku…
 – Nie.
 – Ból głowy…
 – Owszem. 
 Czaszka chciała od niego pęknąć.
 Kolega wymógł na mnie obietnicę, że jeśli poczuję się gorzej, zadzwonię do Nabila. On na pewno przyśle mi na pomoc kogoś z ambasady.
 W pamiętniku zapisałam listę rzeczy, których się nauczyłam:
 1. Nigdy, przenigdy nie pij wódki wybranej przez dwudziestoczterolatka.
 2. Nigdy nie pij kolorowych alkoholi – zwłaszcza tych o smaku jabłkowym.
 3. Patrz na ręce Brytyjczykowi napełniającemu twoją szklankę. 
 4. Gdy obudzą cię mdłości na trzy godziny przed porankiem, nie zażywaj małych zielonych pastylek, nie przeczytawszy najpierw informacji na opakowaniu. 
 5. Jeśli mdłości nie ustąpią i znów sięgniesz po małe zielone tabletki, zerknij przy okazji na punkt poprzedni. 
 6. Przy zakupie małych zielonych tabletek upewnij się, że dołączona jest do nich ulotka w języku angielskim.
 7. Pamiętaj, że do małych zielonych tabletek dodaje się mnóstwo różnych narkotyków.
 Dobrą stroną mojego niedomagania była zmiana w relacjach z Nadżmą i Nur. Choroba mnie w ich oczach uczłowieczyła. Od tej pory i z nimi rozmawiałam na tematy niezwiązane z pracą. Zaczęłam też bywać na weselach ich krewnych. 
 Na moje pierwsze jemeńskie wesele zabrała mnie właśnie Nur. Pewnego lutowego popołudnia wpadła do mojego gabinetu i z trudem opanowując podniecenie, wręczyła mi zaproszenie przewiązane wstążką. Poczułam się wyróżniona. Nie mogłam się doczekać ceremonii. 
 Nie miałam jednak pojęcia, co na siebie włożyć. Wszyscy powtarzali mi, że Jemenki mogą sobie pozwolić na zakładanie wyjątkowo skąpych kreacji na tę uroczystość, bo nie muszą się obawiać pożądliwego wzroku mężczyzn. Kobiety i mężczyźni bawią się bowiem osobno, w towarzystwie panny młodej i pana młodego. Małżonkowie spotykają się, by podpisać kontrakt, tego samego dnia albo wcześniej, ale nie świętują wspólnie. Ten zwyczaj trudno było mi pojąć. 
 Zabawa na obu weselach różni się od siebie. Mężczyźni jedzą wystawny obiad, po którym długo żują kat przy akompaniamencie muzyki. Bywa, że tańczą. Kobiety natomiast zawsze tańczą, a do tego piją herbatę i podziwiają nawzajem swoje stroje. W bardziej postępowych rodzinach zezwala się, aby pan młody przyjechał po swoją wybrankę na zakończenie wesela, ale ten zwyczaj nie jest zbytnio rozpowszechniony.
 Przekonywano mnie, że mogę odsłonić tyle, na ile tylko mam ochotę, ale nie zamierzałam wyjść na prowokatorkę. Wybrałam dopasowaną w talii, sięgającą kolan sukienkę z niebieskiego jedwabiu, na ramiączkach, na którą zarzuciłam abaję. 
 Moja skromność była zupełnie nie na miejscu. Pod abajami innych kobiet, zostawianymi przed wejściem na salę weselną, iskrzyły się od ozdób suknie w cukierkowych kolorach. Kreacje były niezwykle odważne, niektóre nadawałyby się idealnie na występ striptizerki, która zrzuciłaby je po pierwszych trzydziestu sekundach. Dominowały prześwitujące koronki i czarne obcisłe miniówki, ale widziałam i treny długie na trzy metry. Do tego kilometry czarnych włosów – misternie wyprostowanych lub równie misternie zakręconych, ułożonych za pomocą lakieru w klejące się wieże albo opadających luźno na odsłonięte plecy poza kilkoma pasemkami spiętymi błyszczącą spinką w kształcie motyla. Moje długie do pasa włosy nie mogły tu na nikim zrobić wrażenia, wszystkie uczestniczki wesela miały podobne. Za to moja twarz różniła się znacząco – pozostałe kobiety miały bardzo krzykliwy makijaż. Oczy pomalowały grubymi, czarnymi kredkami, a na powieki nałożyły kolorowe cienie. Wyglądało to tak, jakby miały na twarzach maski zrobione według tego samego wzoru. Mężatki można było rozpoznać po okrągłych ozdobnych czapeczkach, a także po tym, że rozsiadały się od razu na poduszkach ułożonych pod ścianami, sięgały po sziszę i przeżuwały kat.
 W mojej prostej sukience i z lekko pomalowanymi ustami wyglądałam jak uboga krewna. Szłam pomiędzy tymi wypacykowanymi damami i czułam się coraz bardziej obca. Pod żadną z kolorowych masek nie znajdowałam znajomej twarzy. W końcu zauważyła mnie Zuhra. Miała na sobie sięgającą do ziemi sukienkę z różowego poliestru z wyszywanym cekinami staniczkiem. Jej czarne włosy zwisały swobodnie, sięgając aż do pasa; w uszach miała malutkie różowe kolczyki. Wyglądała imponująco. Nie mogła sobie darować i zakręciła się przede mną zalotnie.
 – Chodź – powiedziała i wzięła mnie pod ramię. 
 Poprowadziła mnie do jednego ze stolików ustawionych z przodu sali. Wymieniałyśmy wrażenia, obserwując somalijskie kelnerki krążące tam i z powrotem z tacami pełnymi filiżanek ze słodką herbatą z dodatkiem mleka. Nagle pojawiła się obok nas Nur, w krótkiej błyszczącej sukience, a wraz z nią tuzin kuzynek, którym mnie po kolei przedstawiała. Po chwili podeszła także jej matka. Przy powitaniu powiedziała:
 – To o tobie Nur mówi bez przerwy. Ciągle słyszę: Jennifer to, Jennifer tamto.
 Miło było to słyszeć. Dotąd nie byłam pewna, co tak naprawdę sądzi o mnie Nur. 
 Potem zaczęły się tańce. Warto było pójść na to wesele choćby po to, żeby zobaczyć, jak rusza się mała Zuhra. Na parkiecie znalazła się jako jedna z pierwszych. Unosiła wysoko w górę szczupłe ręce, które nigdy nie widziały słońca, jej długie włosy wirowały wokół talii, a biodra kołysały się zmysłowo w rytm muzyki. Oczy miała spuszczone, za to usta wyginała w nieśmiałym uśmiechu. Wszystkie zachodnie kobiety mogły pozazdrościć jej seksapilu. Gdy odgarniała długie kosmyki znad ciemnych oczu i wybuchała śmiechem, wyglądała jak syrena. W tamtej chwili nie oparłby się jej chyba żaden mężczyzna. 
 Wkrótce obok niej zaroiło się od tancerek. Różnobarwny tłum wyglądał niczym motyle przelatujące nad łąką. Nie mogłam się napatrzeć na odważne ruchy i stroje. Pewnej otyłej kobiecie udało się nawet wcisnąć w krótką, mocno wydekoltowaną sukienkę, za małą o kilka rozmiarów, ale nikt nie zwracał na to uwagi. Tancerki utworzyły krąg i po kolei wychodziły na środek, prezentując swoje zdolności taneczne przy entuzjastycznych okrzykach pozostałych.
 Dostawałam oczopląsu od falujących rytmicznie bioder i rąk zataczających wolno kręgi ponad głowami. Kobiety wykonywały zmysłowe ruchy, utrzymując górną część ciała nieruchomą. Musiałam zweryfikować swoje przekonanie na temat figur Jemenek. Uważałam je za drobne i szczupłe, ale o żadnej z tysiąca pięciuset tancerek nie mogłabym tego powiedzieć. Gołym okiem widać było, że nie nawykły do ćwiczeń, pośladkom brakowało jędrności, a ramiona trzęsły się galaretowato. Do tego wszystkie miały bladą skórę.
 W końcu pojawiła się panna młoda, drobna dziewczyna, w sukni z białej satyny, podobnej do jednej ze znanych kreacji księżnej Diany. Mogłam tylko podejrzewać, że jest piękna, bo twarz skutecznie zniekształciły grube warstwy podkładu, kredki do oczu i szminki. Majestatycznym krokiem przemierzała salę, mrużąc powieki pod wpływem błysków fleszy. Aparaty wzbudzały popłoch wśród pozostałych uczestniczek wesela, żadna z nich nie chciała znaleźć się na fotografii. Zdjęcia robiło jedynie kilku profesjonalnych fotografów, goście nie mieli prawa pstryknąć choćby jednej fotki.
 Patrzyłam na szeroki uśmiech panny młodej i starałam się zgadnąć, czy ma obawy przed zbliżającą się nocą poślubną. Uśmiech wydawał się wyćwiczony na potrzeby zdjęć, ale nie wyglądała też na nieszczęśliwą. Spoglądała na otaczający ją tłum wzrokiem, z którego biły pewna wyniosłość i triumf – jakby napawała się swoim szczęściem w otoczeniu tych wszystkich biednych, sfrustrowanych starych panien.
 – Mam nadzieję, że mężczyzna, za którego wychodzi, jest porządnym facetem – szepnęłam do Nur.
 Skinęła głową.
 – Jest miły – zapewniła mnie.
 Ekscytacja związana z poznaniem jemeńskich zwyczajów ślubnych wnet ustąpiła miejsca nudzie i zniecierpliwieniu. Nie dało się rozmawiać przy tak głośnej muzyce, mogłam jedynie tańczyć albo patrzeć, jak tańczą inne kobiety. Nie tylko mnie to znużyło. Coraz więcej uczestniczek wesela siadało na krawędzi sceny i wymachiwało nogami, nie bardzo wiedząc, co ze sobą robić. 
 Jak tylko panna młoda zeszła ze sceny i znalazła się w gronie wiwatujących na jej cześć przyjaciółek, wymknęłam się do domu. Zuhra poszła ze mną, twierdziła, że to już jest w zasadzie koniec ceremonii. Panna młoda miała jeszcze do wypełnienia parę obowiązków gospodyni, musiała potańczyć z innymi, i to wszystko. Potem czekało ją albo spotkanie z mężem w ich nowym domu, albo powrót do rodziców i odsypianie trudów wesela. Małżeńskie życie mogła zacząć dopiero następnego dnia. 
 Spowite w swoje długie szaty, pasujące jak ulał do ciemności nocy, opuściłyśmy dom weselny. Musiałyśmy wyminąć sporo mężczyzn czekających w zniecierpliwieniu na swoje żony, ukrywające pod metrami materiału to, co przeznaczone było tylko dla oczu ich przyjaciółek i sióstr. 
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14. Depresja rodem z tropików 
Pewnego dnia szarmancki zazwyczaj Al-Matari wkroczył do mojego gabinetu i obwieścił bez zbędnych wstępów:
 – Odchodzę!
 – Co takiego? – rzuciłam, zanim, skupiona na ekranie komputera, dostrzegłam mężczyznę w drzwiach.
 – Nie dostałem całej wypłaty, więc odchodzę – uzupełnił swoją wypowiedź.
 – A dlaczego jej nie dostałeś?
 – Nie mam pojęcia.
 Zostawiłam wszystko i razem poszliśmy do księgowej, która miała biuro piętro wyżej. Jak się okazało, Al-Matari zapomniał o pożyczce na zakup blendera, którą potrącono mu z pensji. Mężczyzna przeprosił, powiedział, że wszystko jest w porządku, i wrócił do pracy. Nie zdążyłam nawet spytać, jak sprawuje się blender.
 Sama jednak nie pożyczałam pieniędzy na zakup sprzętu gospodarstwa domowego, a dostałam tylko pięćdziesiąt dolarów, kiedy kilka dni później poszłam do księgowości odebrać wynagrodzenie za luty.
 – Niestety, nie mamy więcej – usłyszałam. 
 Zdołałam się powstrzymać od złośliwych komentarzy. Było to i tak dość sporo jak na jemeńskie realia, a poza tym zależało mi, by wypłatę dostali pozostali dziennikarze. Wnet się jednak okazało, że i na to nie mogę liczyć. A przecież wiedziałam, że w odróżnieniu ode mnie nie mieli kart kredytowych, ratujących skórę w takiej sytuacji. W Jemenie niewiele osób ich używało.
 Jemeńczycy mają szczególny stosunek do pieniędzy. Są one dla nich zawsze kwestią przyszłości. Moi dziennikarze wydawali wypłatę, jeszcze zanim ją dostali, więc jeśli nie było jej na czas, mieli poważne problemy. Przez ostatni tydzień miesiąca wciąż udzielałam pożyczek na obiad, porcję katu albo opłacenie pobytu cioci w szpitalu i w konsekwencji sama zostawałam bez grosza. Drugi dzień miesiąca, dzień wypłaty, wszyscy witaliśmy z pustymi kieszeniami. 
 Pierwszy raz w życiu zarabiałam na tyle, by móc pożyczać innym. Pospłacałam już wszystkie kredyty, życie w Jemenie kosztowało mnie naprawdę niewiele, miałam więc trochę wolnych środków. Mogłam, jak ostatnio, pożyczyć Zuhrze dwieście dolarów (oddała w terminie) albo postawić kolację Samirowi, który nie jadł nic przez cały dzień. To była jedna z tych przyjemności, na którą w Nowym Jorku na pewno nie byłoby mnie stać. 
 W sprawie pensji poszłam do Doktora. Uprzejmie, ale stanowczo poprosiłam, by zapłacił pracownikom, w pierwszej kolejności Manelowi, który wyjeżdżał do Senegalu, a przy okazji przypomniałam o rachunku za mój telefon komórkowy. Ostatnio, podczas pisania artykułu, wykonałam parę międzynarodowych rozmów telefonicznych i uzbierało się czterdzieści tysięcy riali, około stu pięćdziesięciu dolarów. O tym ostatnim Doktor jednak nie chciał nawet słyszeć. 
 – Przecież ten telefon służy mi wyłącznie do celów służbowych – tłumaczyłam. – Bez tych międzynarodowych rozmów nie powstałby artykuł do „Arabii Felix”, za który przecież nie dostanę złamanego szeląga. Jeżeli jeszcze przyjdzie mi zapłacić z własnej kieszeni za te połączenia, wyjdzie na to, że kupiłam sobie przywilej publikowania w tym magazynie. 
 Doktor był jednak nieubłagany. Powiedział mi, że gazeta nie zarabia na siebie. Ale to przecież nie było żadną nowością, Faris twierdził, że tak było od początku. Manel też musiał zaczekać na swoją wypłatę w oszałamiającej wysokości trzystu dolarów.
 – Ale przecież Manel jutro wyjeżdża z kraju. – Tego nie zamierzałam odpuścić. – Musicie zapłacić mu dzisiaj!
 Wtedy usłyszałam, że nie powinnam się wtrącać w sprawy finansowe gazety.
 – Zamierzam się wtrącać zawsze, gdy któryś z moich ludzi zagrozi, że odejdzie z pracy – odparłam, mocno już poirytowana. – Nie mogę od nich oczekiwać, że będą pracować za darmo.
 Manel nie mógł lecieć bez tych pieniędzy, postanowiłam więc zadzwonić do Farisa. Wysłuchał mnie, obiecał załatwić sprawę, a po kilku minutach przysłał mi maila o treści: „Zrobione”. Ale to jeszcze nic nie znaczyło. Używał tego słowa, kiedy spełniał moją prośbę, jak również wtedy, gdy chciał mnie po prostu spławić. 
 Dziesięć minut później zjawił się jednak u mnie Mas, by powiedzieć, że rachunek za komórkę został zapłacony. Godzinę później swoją wypłatę dostał Manel. Doktorowi jakoś udało się znaleźć nieistniejące pieniądze. Wreszcie mogłam się zająć dziennikarstwem. 
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Byłam zmęczona. Wciąż miałam za dużo na głowie i niewiele sypiałam. Nie odpuszczałam nawet najbłahszych spraw, zajmowałam się w gazecie dosłownie wszystkim. Czułam się też samotna. Nie miałam już współlokatorki, a napięty harmonogram nie pozwalał mi na zbyt wiele spotkań towarzyskich. W tej sytuacji nie wahałam się ani chwili, gdy kowboj Marvin, z którym od czasu jego pierwszej niespodziewanej wizyty w redakcji zdążyłam się zaprzyjaźnić, i jego żona Pearl zaprosili mnie na tydzień na Sokotrę. Nie przeszkadzało mi to, że jadę tam do pracy. Marvin chciał, żebym napisała artykuł o jego metodach hodowli żywca, liczyłam też, że sama znajdę inne ciekawe tematy, ale najważniejsze było to, by wyrwać się choć na chwilę z Sany. 
 – Tylko dopilnuj, żeby podczas twojej nieobecności wszystko działało jak w szwajcarskim zegarku – powiedział Faris. 
 Oczywiście nie mogłabym postąpić inaczej. „Wiadomo przecież, że tu wszystko tak musi działać” – pomyślałam ironicznie. Kiedy żegnałam się z zespołem, Dżabr i Baszir chcieli mnie wyściskać, ale nie pozwoliłam im na to.
 – Dlaczego? – pytali niepocieszeni.
 – Bo jesteście Jemeńczykami. A w Jemenie ludzie się tak nie żegnają.
 Faktycznie, mężczyźni w Jemenie interpretują niezobowiązujące przytulenie zupełnie inaczej niż ich koledzy z Zachodu. Ci drudzy nie zastanawiają się w ogóle nad tym, co taki uścisk może oznaczać. Za to Jemeńczyk od razu zaczyna sobie wyobrażać nie wiadomo co na temat kobiety pozwalającej się dotknąć i może zechcieć skorzystać z wyimaginowanej okazji. Wolałam zatem zachować dystans. Byłam ich szefową i nie mogłabym sobie darować, gdyby zaczęli mnie traktować jako obiekt seksualny. Już wyjątkowo niezręczne były sytuacje, w których konsultowałam wysuwane przez Dżabra propozycje artykułów, wciąż chcącego pisać o seksie – zajmował się zwiększonym zainteresowaniem viagrą i innymi stymulantami, rosnącą popularnością pornografii, pobudzeniem seksualnym po wypiciu red bulla oraz wykorzystywaniem technologii Bluetooth do kontaktów między nieznajomymi mężczyznami i kobietami. Mimo że wydźwięk tych artykułów był zawsze jednoznacznie potępiający, Dżabr miał sporo frajdy przy ich tworzeniu.
 Luke’owi nie mogłam jednak odmówić pożegnalnego uścisku. To spotkało się z głośnym protestem męskiej części zespołu. Uznali, że są dyskryminowani.
 – On jest Kalifornijczykiem! – odparłam. – A w naszej kulturze to normalne.
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Odczuwałam niepokój, zostawiając prowadzenie gazety na barkach Luke’a i Zuhry. Na wszelki wypadek zostawiłam im liczne wskazówki i upewniłam się, że wiedzą, kiedy które strony mają być składane.
 – Jedź i niczym się nie przejmuj. – Luke nie wyglądał na zatroskanego. – Poradzimy sobie.
 – Dobrze. Tylko pamiętajcie: strona z rubryką o zdrowiu musi zostać złamana pierwszego dnia cyklu wydawniczego. I w ogóle starajcie się trzymać harmonogramu – przestrzegałam jeszcze, sięgając po walizkę. – Czuję się jak matka, która po raz pierwszy zostawia swoje dziecko z opiekunką.
 – Jalla23 – ponaglił mnie Luke. – Zrobimy, co w naszej mocy, żeby dziecko przeżyło.
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Marvin, Pearl i ja wylecieliśmy na Sokotrę w środku nocy. Żadne z nas nie spało jednak w samolocie. Podekscytowanie było silniejsze od zmęczenia; byłam tak żądna wrażeń, że nawet przestałam się niepokoić o gazetę. Miałam w głowie słowa mojego sąsiada, który twierdził, że nie zobaczyć Sokotry, to przeżyć tylko połowę życia. Jemeńczycy wypowiadali się z takim zachwytem o tej tropikalnej wyspie, jakby to był prawdziwy raj. Nawet ci, którzy nigdy tam nie byli, wychwalali jej uroki. Miałam więc spore oczekiwania.
 Choć dotarliśmy na miejsce o ósmej rano, na Sokotrze panowała już temperatura jak w solarium. Nie sądziłam nawet, że gdziekolwiek może być tak gorąco. „Międzynarodowy” port lotniczy okazał się malutkim budyneczkiem. Był całkowicie zapchany ludźmi. Cudzoziemcy, których wielu z nami przyleciało, musieli się przeciskać przez tłumy miejscowych liczących na jakąś okazję do zarobku. Pierwszą rzeczą, na którą zwróciłam uwagę, były ich zęby. Przyzwyczajona do widoku gnijących brązowych słupków, zdziwiłam się pięknym białym uzębieniem tubylców, tak mocno kontrastującym z ich ciemną karnacją. „Może – zastanawiałam się – nie palą tyle co Jemeńczycy na lądzie i nie żują katu całymi dniami, a może to kwestia genów”. Trzeba było przyznać, że na te nie mogli narzekać. Byli wyjątkowo piękni, z ich ciemną skórą i idealnie wyrzeźbionymi twarzami. 
 Wyszłyśmy z Pearl z terminalu lotniczego, żeby poszukać Raszida – mężczyzny, który pracował u moich gospodarzy jako kierowca ich potężnego białego SUV-a. Czekał na nas, zgodnie z umową. Raszid był szczupły i przystojny, miał błyszczące czarne oczy i łobuzerski uśmiech. Wsiedliśmy do samochodu i ruszyliśmy. Droga wiodła wzdłuż wybrzeża. Widoki były tak piękne, że prawie zapomniałam o upale. Z jednej strony w porannym słońcu migotał ocean, z drugiej wznosiły się majestatyczne góry. Niższe stoki gęsto porastały wielkie, mięsiste drzewa obsypane różowymi kwiatami – były to sokotrańskie róże pustyni. Linia wybrzeża wiła się, tworząc małe piękne laguny. Nie minęło nawet piętnaście minut, a znaleźliśmy się w maleńkiej wiosce, która okazała się stolicą wyspy – Hidajbu. Trudno się było domyślić, że jest to miasto; widziałam jedynie niskie kamienne ściany, mocno zakurzone, które tylko trochę przypominały budynki. Na Sokotrze jednak nie każde domostwo musiało mieć dach. Hidajbu i okoliczne miejscowości, około stu trzydziestu kilometrów lądu, to najgęściej zaludniony teren na wyspie, na której – według różnych szacunków – mieszkało od czterdziestu do stu tysięcy ludzi. Nie istniały żadne oficjalne dane na ten temat.
 Wzdłuż głównej ulicy miasta, którą się toczyliśmy, niewiele było do oglądania. W pewnej chwili Pearl wskazała mi siedzibę Stowarzyszenia na rzecz Rozwoju Kobiet Sokotry, pomagającego sprzedawać pamiątki z wyspy oraz organizującego spotkania turystyczne z miejscowymi kobietami. Przy tej samej ulicy mieściły się ponadto: sklep z miodem i restauracje prowadzone przez Francuza i Libankę, którzy ponadto uczyli mieszkańców wyspy nowoczesnego pszczelarstwa, malutki sklep spożywczy z napojami, fasolą w puszkach i cukierkami oraz pudełkowate hotele bez jakichkolwiek widocznych oznakowań.
 Dom Pearl i Marvina mieścił się po drugiej stronie stolicy, w dzielnicy zamieszkanej niemal w całości przez cudzoziemców. Taka Hadda, tyle że na poziomie Sokotry. Moi znajomi wynajmowali swój dom od Raszida. Przez metalowe drzwi, pomalowane w czerwone i niebieskie diamenty, wchodziło się na kamienisty dziedziniec. Po naszej lewej stronie na niewielkim podniesieniu było pomieszczenie z trzema ścianami, wielkości standardowego salonu, wyłożone kafelkami. Tuż za nim mieścił się kolejny pokój, już czterościenny. Po drugiej stronie podwórka znajdowała się kuchnia, wyposażona jedynie w zlew, a naprzeciwko niej niewielka łazienka wyłożona różowymi kafelkami, z prymitywną toaletą i prysznicem z zimną wodą. Choć akurat na Sokotrze nawet zimna woda była ciepła.
 Pearl i Marvin nalegali, żebym zajęła jedyną sypialnię, a sami rozlokowali się w salonie o trzech ścianach. Tam rozciągnęli swoje moskitiery, nieodzowne na Sokotrze. Zataszczyłam bagaże do pokoju i od razu narzuciłam na chudy materac własne prześcieradło. Ciasne łóżko na środku przykrytej linoleum podłogi wyglądało jak niewielki punkcik na rozległej pustyni i patrząc na nie, poczułam się bardzo samotna. Chciałam uciąć sobie krótką drzemkę, nie wiedziałam tylko, czy uda mi się zasnąć w tym zaduchu i upale. Nie był to odprężający sen, a raczej tropikalny stupor, ale wstałam dopiero koło południa. Poczekałam na swoją kolej pod prysznicem, a potem całą trójką wybraliśmy się na lunch do „centrum”. Panował taki skwar, że z trudem poruszałam nogami. 
 Na zakurzonej, kompletnie wyludnionej ulicy czułam się jak na Dzikim Zachodzie w samo południe. Jechaliśmy długo, bo restauracja znajdowała się na drugim końcu miasteczka. Jedyne, co udało się zamówić, to zimne plastry ryby, ryż oraz herbata. Mogliśmy jeszcze wybrać mięso, ryż i herbatę – te dwa zestawy w zupełności zaspokajały potrzeby mieszkańców wyspy. Właściwie nie istniało tam rolnictwo, próżno więc szukać w restauracjach owoców i warzyw. Od dawna nie miałam nic w ustach i nie zamierzałam wybrzydzać. Zjadłam nieskomplikowany posiłek ze smakiem, pocąc się niemiłosiernie i próbując rozmawiać z Marvinem i jego żoną.
 Po obiedzie poszliśmy – powoli, ponieważ upał wciąż był dojmujący – na malutki suk, gdzie zaglądaliśmy po kolei na wszystkie kramy. Więcej niż ludzi było tam kóz, raczej mało szczęśliwych i wyglądających na chore. Miały zmatowiałe futro, wzdęte brzuchy i ogony pokryte odchodami. Kilka z nich czekało na zarżnięcie. W jednym ze sklepików kupiłam za trzy dolary lekką bawełnianą sukienkę, ponieważ zdałam sobie sprawę, że wszystko, co ze sobą przywiozłam, było za ciepłe. Zaraz po powrocie do domu wyprałam ją i rozwiesiłam na podwórku. Pół godziny później była zupełnie sucha.
 Późnym popołudniem naszła mnie ogromna ochota na pływanie, wsiedliśmy więc do SUV-a i pojechaliśmy na plażę, znajdującą się na osłoniętym półwyspie z dwiema sterczącymi w niebo skałami, nazywanym Di Hamri. Stało tam kilka domków kempingowych oraz prysznic na świeżym powietrzu.
 Mężczyźni nie chcieli nas krępować i zostawili mnie samą z Pearl na osłoniętym fragmencie kamienistej plaży. Zaczekałam, aż znikną nam z oczu, po czym przebrałam się w kostium kąpielowy i wskoczyłam do wody. Była krystalicznie czysta. Na szczęście miałam ze sobą gogle, mogłam więc podziwiać zupełnie niesamowite rzeźby koralowe wyrastające z dna oceanu. Nigdy wcześniej nie miałam do czynienia z rafą koralową, jeśli nie liczyć sklepu z pamiątkami. Były tutaj rozrośnięte okrągłe korale, korale przypominające gałęzie drzew, korale w kształcie mózgu, a między nimi ryby, setki gatunków ryb, których nawet nie mogłabym sobie wyobrazić. Ryby w czarno-białe paski z żółtymi ogonami, ryby całe czarne, ryby długie i intensywnie niebieskie, ale też mikroskopijne, ledwie widoczne gołym okiem. To była idealna sceneria na pierwsze próby nurkowania. Byłam nieprzytomnie szczęśliwa. Zanurzałam się i wypływałam, nie zważając na obcych mężczyzn, którzy stojąc na brzegu, dawali mi chusteczkami znaki, bym wróciła na brzeg. Nie mogłam tego zrobić. Nowa pasja zawładnęła mną zupełnie.
 Zbliżał się wieczór, a ja wciąż byłam w wodzie. Stałam i patrzyłam, jak słońce zachodzi na krawędź klifu. Kiedy wyszłam na brzeg, czułam się prawie jak syrena. Wzięłam prysznic w osłoniętej palmami budce na skałach, a potem rozmawiając z Pearl, czesałam włosy. Pearl opowiadała mi o turystach, którzy odpłynęli za daleko od brzegu i zaskoczył ich przypływ. Morze wyrzuciło ich ciała na brzeg nazajutrz rano.
 – Dlatego ci faceci machali do ciebie – tłumaczyła.
 Jeśli czegoś mi brakowało tego wspaniałego popołudnia, to stoiska z lodami. Ale na Sokotrze nie było lodów, choć wydawały się stworzone właśnie dla miejsc o takim klimacie. Zamrażarka była luksusem, na który mogli sobie pozwolić tylko nieliczni, a ci, którzy ją mieli, mogli jej używać jedynie po zmierzchu, kiedy włączano generatory prądu.
 Wracaliśmy do miasta, mijając malutkie osady z domami z kamienia, krytymi liśćmi palm. Do domu zajrzeliśmy tylko po ty, by się przebrać, i od razu udaliśmy się na kolację – do tej samej restauracji, w której zjedliśmy lunch. Podobnie jak pozostałe w mieście, nie miała ona swojej nazwy. Tu mówiło się po prostu: „restauracja przy hotelu Tadż” albo „restauracja naprzeciwko Tadż”.
 Zamówiliśmy ful i potrawę z fasoli z pieczywem, a miłośnicy baraniny dodatkowo wzięli po porcji mięsa. Potem poszliśmy do hotelu Tadż, gdzie – jak twierdziła Pearl – „można spotkać samych fajnych ludzi”. Większość cudzoziemców i turystów stołowała się właśnie tam, choć nie było ku temu żadnego powodu – wszystkie restauracje serwowały dokładnie to samo: fasolę na śniadanie, mięso i ryż na obiad i fasolę na kolację. Taki wynalazek jak karta dań nie był na Sokotrze w ogóle stosowany. 
 Następnego ranka, zanim upał stał się nie do zniesienia, wyruszyłam w mojej nowej bawełnianej sukience w kierunku pokrytych rzadkimi krzakami wzgórz. Z oddali okolica wydawała się niezaludniona, ale gdy weszłam nieco wyżej, co chwila napotykałam jakiś dom, tak wtopiony w skały, że prawie niewidoczny. Chciałam cieszyć się samotnością, ale za każdym razem, gdy wydawało mi się, że już nikogo nie spotkam, z krzaków wybiegało jakieś dziecko.
 Musiałam wnet wracać, bo chciałam pójść na warsztaty prowadzone przez weterynarzy ze Stanów. Mieli oni uczyć miejscowe kobiety, jak zajmować się zwierzętami hodowlanymi. Szkolenie odbywało się w tutejszym szpitalu, małym i brudnym. Pojechałam tam z Raszidem i Marvinem. Ledwie dotarliśmy na miejsce, wzięła nas w obroty Amerykanka Jennifer, która pracowała dla ambasady Stanów Zjednoczonych. Była wyjątkowo drażliwa. Nie wpuściła moich towarzyszy, argumentując, że mogłyby sobie tego nie życzyć zgromadzone w środku kobiety. Mnie ostatecznie pozwoliła wejść, gdy zapewniłam solennie, że nie będę przeszkadzać.
 W małym, dusznym pomieszczeniu, przesiąkniętym zapachem niedomytych stóp, zebrało się około trzydziestu pięciu kobiet. Wszystkie miały na sobie abaje, hidżaby i nikaby. Naprzeciwko nich siedziała przy komputerze blondynka pracująca jako weterynarz w szeregach amerykańskiej armii i wyświetlała plansze prezentacji na rzutniku. Miejscowy weterynarz, jedyny mężczyzna na sali, komentował obrazki i czytał na głos napisy, w większości w języku arabskim. Sporadycznie na obrazkach pojawiały się angielskie terminy medyczne, takie jak „historia choroby”, „profilaktyka”, „defekacja”, „oddawanie moczu”, „chód” czy „głos”. 
 – Celem szkolenia jest przekazanie kobietom podstawowej wiedzy, a nie uczynienie z nich weterynarzy – powiedziała mi Jennifer. Udało mi się namówić ją na krótką rozmowę.
 Spytałam, dlaczego na spotkanie przyszły wyłącznie kobiety. Wyjaśniła, że to one zwykle zajmują się pracami w obejściu, a już zwierzęta zawsze są na ich głowie. Kobiety, jak mówiła, przyjechały z całej wyspy. Warunkiem udziału w szkoleniu była znajomość arabskiego. Mieszkańcy Sokotry posługują się bowiem własnym językiem, którego pochodzenie wciąż nie jest wyjaśnione. Przyjrzałam się uważnie uczestniczkom. Z pewnością było to dla nich ważne wydarzenie, założyły bowiem na tę okazję najmodniejsze abaje, ze zdobionymi rękawami i wyszywaną lamówką. Na nogach większości z nich zauważyłam buty na wysokim obcasie. Trudno było sobie wyobrazić strój mniej odpowiedni do obory. I jeszcze coś: palce miały poplamione henną oraz nakszem. Wydawały się zainteresowane tematem, przyglądały się kolejnym slajdom i słuchały weterynarza w skupieniu, nie miały jednak niczego do notowania.
 Na kobietach smród i zaduch panujący w szpitalnej sali zdawały się nie robić żadnego wrażenia. Kilka razy w trakcie spotkania proponowano im wyjście na zewnątrz i zaczerpnięcie świeżego powietrza, ale nie miały na to ochoty. Prowadzący za to wybiegał z pomieszczenia podczas każdej przerwy, a ja zaraz za nim. 
 Pod koniec drugiego wykładu byłam już bliska omdlenia. Musiałam się stamtąd wydostać. Wymknęłam się więc z budynku, wprost w południowy skwar, i skierowałam do biura informacji turystycznej, gdzie – jak sugerowała Pearl – mogłam podpytać o jakieś ciekawostki, które nadawałyby się na temat artykułu.
 Weszłam i rozglądnęłam się wokoło. Niejeden turysta musiał się już tam zawieść. Kilka plakatów, parę płyt DVD w zamkniętej witrynie – tyle turystycznego dobra. Spytałam pracownika – po arabsku, na migi i po angielsku – o jakieś broszury informacyjne. Pokręcił głową i wyjaśnił:
 – Nie mamy.
 – Żadnych? – upewniałam się z niedowierzaniem w głosie.
 – Mafisz24.
 Skoro w biurze informacji turystycznej nie byłam w stanie dowiedzieć się niczego na temat wyspy, nie było sensu pytać gdzie indziej. Pojechałam więc do domu.
 Lunch znów zjedliśmy w restauracji prowadzonej przez sympatyczną francusko-libańską parę. Żartowaliśmy z nimi z wystroju wnętrza – wszystkie ściany były obklejone zdjęciami plaż z lazurową wodą i palmami, które mieszkańcy dzikiej Sokotry mieli dosłownie na wyciągnięcie ręki. Podczas posiłku Raszid pomógł mi też sporządzić listę rzeczy do zobaczenia. Był dużo bardziej kompetentny niż gość w biurze informacji turystycznej.
 Po lunchu Marvin i Pearl musieli zająć się pracą, a mnie Raszid zawiózł swoim pick-upem do Wadi Ayeft. Dolina znajdowała się jakieś czterdzieści minut jazdy od miasta, choć na czas trwania podróży miało z pewnością wpływ to, że tylko kawałek drogi był utwardzony. Resztę stanowił kamienisty szlak – tak wyboisty, że wyskoczyły mi pęcherze od ciągłego podskakiwania na siedzeniu. W pick-upie Raszida nie było oczywiście pasów bezpieczeństwa dla pasażera, a jedynie jakaś rączka, której uchwyciłam się z całej siły.
 W końcu musieliśmy zostawić samochód i ostatnią część trasy do doliny pokonać pieszo, ścieżką wijącą się pomiędzy czerwonymi skałami. Z każdym krokiem byliśmy coraz bliżej postrzępionych szczytów, w tym najwyższego na wyspie. Dzięki Raszidowi mogłam poznać wiele gatunków egzotycznych drzew – na przykład to, z którego pozyskiwało się żywicę olibanową. Pokazał mi też roślinę, której szpiczaste kolce zawierały soki o właściwościach antybakteryjnych, a także inną, z małymi żółtymi owocami przypominającymi wiśnie. Raszid kamieniami strącił kilka takich owoców i mogłam spróbować, jak smakują. Miały mączysty miąższ o posmaku drewna, wyglądający jak połączenie jabłka i moreli. To były pierwsze owoce, jakie tu widziałam. 
 Nie byliśmy sami na tym szlaku. Mieszkańcy doliny prowadzili swoje owce w górę i w dół klifów. Wielu z nich, jak choćby wujek mojego przewodnika, mieszkało w jaskiniach. Raszid witał się z innymi mieszkańcami wyspy w charakterystyczny sposób: dotykali się raz lub dwa razy nosami i wykonywali specyficzne gesty. Gdy zagadnęłam go o te powitania, wyjaśnił, że liczba potarć nosami ma duże znaczenie i niedopełnienie tego zwyczaju może przyspożyć kłopotów. Nie było to łatwe do pojęcia, ale zrozumiałam, że jeśli mężczyźni nie widzieli się przez tydzień, musieli się dotknąć nosami trzykrotnie. Różnica dotyczyła też wieku: rówieśnika pozdrawiało się inaczej niż starszego od siebie.
 Wędrowaliśmy dalej wzdłuż wyschniętego koryta rzeki przez prawie pół godziny, aż naszym oczom ukazało się nieskazitelnie czyste jeziorko, a za nim niewielki wodospad. Na brzegach jeziorka wylegiwały się malutkie, czerwone kraby. Na moją prośbę Raszid odwrócił uwagę przechodzących akurat mężczyzn, a ja przebrałam się w kostium i wślizgnęłam do wody. Czułam się tak, jakbym pływała w chłodnym jedwabiu i było mi niewyobrażalnie przyjemnie.
 Gdy wyszłam z wody, usiedliśmy z Raszidem na skałach przybrzeżnych i rozmawialiśmy. Takie chwile całkowitego odprężenia i niczym niezmąconej radości z życia zdarzały mi się w Jemenie niezwykle rzadko. Byłam pełna energii, a pierwszy raz od dawna niczego nie musiałam zrobić. Z Raszida był niezły gawędziarz. Opowiadał mi jedną historię za drugą. Najpierw o swojej przyjaźni z francuskim ambasadorem. Podczas jego pierwszej wizyty na Sokotrze Raszid powiedział doń: 
 – Witamy w Paryżu.
 – Czy kiedykolwiek był pan w Paryżu? – zainteresował się ambasador.
 – Nie. Tylko w naszym Paryżu.
 – A czy chciałby pan tam pojechać?
 – Chyba pan żartuje.
 Ale ambasador nie żartował. Kilka tygodni później Raszid dostał wizę, bilety lotnicze i potwierdzenie rezerwacji hotelu w Paryżu. Poinstruowano go też, aby zostawił w domu tradycyjny strój, bo w Paryżu nie będzie mu zbyt dobrze służył.
 I Raszid zaczął przygotowywać się do wyjazdu. Pierwszy szok przeżył jeszcze przed wylotem. Zadzwoniła do niego dziewczyna, która miała się nim zająć w Paryżu, żeby spytać, na którym lotnisku ma na niego czekać. Tak dowiedział się, że w stolicy Francji jest więcej niż jedno lotnisko. Kiedy potem dziewczyna próbowała mu wytłumaczyć, jak łatwo można się na nich zgubić, Raszid zapewnił ją, że bywał już w międzynarodowym porcie lotniczym, na Sokotrze. Obydwoje zaśmiewaliśmy się z tego do rozpuku. Paryż miał dla niego mnóstwo niespodzianek, niekoniecznie przyjemnych. Chociażby takie schody ruchome. Widział je pierwszy raz w życiu. Przyznał, że bał się na nie wejść, i spytał jedynego Jemeńczyka, który z nim przyleciał, czy na pewno są bezpieczne. Potem dziewczyna na powitanie ucałowała go w obydwa policzki. Raszid był przerażony.
 – Okropnie się zawstydziłem – przyznał. – A ona powiedziała: „Jesteś teraz w Paryżu. Musisz zostawić Sokotrę na swoim miejscu”.
 Kiedy wychodzili z terminalu, Raszid przeżył kolejny szok: dziewczyna wzięła go pod ramię. Potem była winda, kolejna nowość. Gdy ruszyli, nie wiedział, co się dzieje. Był mocno wystraszony. Musiał też nauczyć się posługiwać sztućcami, w czym pomagała mu jego opiekunka.
 – A po trzech dniach ćwiczeń zabrała mnie do chińskiej restauracji! – relacjonował swoje pierwsze wrażenia.
 – I musiałeś posługiwać się pałeczkami!
 – Tak!
 Pokładaliśmy się ze śmiechu. Kolejny raz podczas tej opowieści.
 Im bardziej słońce chowało się za horyzontem, tym łatwiej przychodziły Raszidowi zwierzenia. Dowiedziałam się, że utrzymywał czternaście kobiet. Jego żona i dwie córki mieszkały aktualnie w Sanie.
 – Mamy problemy – przyznał, kiedy rozmawialiśmy o jego żonie. – Ale moja rodzina ją lubi.
 Raszid kochał w swoim życiu tylko jedną kobietę. To była miłość jeszcze z dzieciństwa. W szkole bez przerwy rywalizowali ze sobą w nauce – tak zawzięcie, że dziewczyna posunęła się do kradzieży jego podręczników przed jednym z egzaminów. To było jeszcze przez zjednoczeniem Jemenu, gdy na mniej konserwatywnym południu dzieci obojga płci uczyły się razem. Dziewczęta nie musiały nawet zasłaniać twarzy. Potem Raszid wyjechał z Sokotry na studia, ale bardzo tęsknił za tą dziewczyną. Jak mówił, jego życie było bez niej niepełne. Chciał wracać, ale gdy przez telefon powiedział o tym swojej matce, kobieta postanowiła wybić mu to z głowy. Przypomniała mu, ile ją kosztował jego wyjazd. Na szczęście jeden z krewnych zechciał mu pomóc i Raszid wrócił. Wyznał dziewczynie miłość i postanowili się pobrać. Ich rodziny nie były zachwycone tym, że łamali tradycję i sami wybrali sobie małżonków. Zakochani nie poddali się jednak. Ustalili tylko, że wstrzymają się ze ślubem do zakończenia studiów przez Raszida. Dziewczyna postanowiła na niego zaczekać. I Raszid znów wyjechał. Wtedy jego ukochaną wydano za bogacza ze Zjednoczonych Emiratów Arabskich. Rodzina zmusiła ją do tego małżeństwa, choć się opierała. Minęło już parę lat, jego wybranka miała dzieci, ale Raszid nie potrafił o niej zapomnieć.
 – Nie będę jej komplikował życia – powiedział. – Ale znienawidziłem mieszkańców Emiratów.
 Wymamrotałam kilka słów pociechy i chcąc odciągnąć go od jego smutków, poprosiłam, by opowiedział mi o weselach na wyspie. Okazało się, że mieszkańcy gór i wybrzeża Sokotry mają zupełnie inne zwyczaje ślubne. Na wybrzeżu, gdzie silne były wpływy afrykańskie, ludzie celebrowali zamęście przy dźwiękach bębnów, lubili też tańczyć. Z kolei w górach organizowali konkursy recytatorskie. Zwykle wyglądało to tak, że uczestnicy wesela dzielili się na pięć grup i każda recytowała jakiś wiersz. 
 – To są bardzo poważne zawody – podkreślił Raszid. – Często trwają nawet do czwartej nad ranem. 
 Na góralskich weselach organizowano także konkursy podskoków, w trakcie których mężczyźni rywalizowali dopingowani głośnymi okrzykami.
 Trudno nam było przerwać tę rozmowę, prowadzoną w ostatnich błyskach zachodzącego krwawo słońca, które rzucało cień na palmy otaczające sadzawkę. Zmierzch jednak zbliżał się nieubłaganie, a skały zaczęły się robić coraz twardsze. Poczułam się jak na letnim obozie dla nastolatków i ogarnęła mnie melancholia. Przypomniały mi się szczęśliwe chwile spędzane na wakacjach, doceniłam je na nowo. 
 Wracaliśmy w milczeniu, spoglądając przez okna samochodu na ciemniejące niebo.
 – Lubię ten moment wieczoru – powiedziałam.
 – To taka chwila, w której każdy jest sam z własnymi myślami – odparł mój towarzysz.
 Miał rację. Tego właśnie, spotkania z własnymi myślami, potrzebowałam po długim popołudniu spędzonym na rozmowie. Zanurzyłam się w przeszłość. Odczuwałam radość, która towarzyszyła wycieczkom rowerowym po górach, wspinaniu się na skały, bieganiu w deszczu, zajadaniu się kukurydzą i świeżym plackiem jeżynowym, piciu przy ognisku, siedzeniu w ciasnym kręgu w chłodne wieczory. Po latach umiałam docenić te chwile. Ale przez te wspomnienia wróciła moja samotność, skrzętnie skrywana pod toną obowiązków. Nagle zapragnęłam mieć przy sobie kogoś, z kim mogłabym się dzielić troskami. Uzmysłowiłam sobie, że przez całe swoje dorosłe życie nie byłam nigdy tak długo sama. Chciałam mieć kogoś, z kim mogłabym zdobywać szczyty i zrywać jagody, wymieniać opowieści o życiu podczas wędrówki wśród skał i drzew przed zachodem słońca. Już dawno postanowiłam, że nie będę się zbytnio angażować w związku, ale wtedy pomyślałam, że miło byłoby zostać z kimś na jakiś czas. Na dłuższy czas. W Jemenie trudno było mi jednak znaleźć kogoś odpowiedniego, zważywszy na tryb życia, jaki prowadziłam. Pozostało mi więc przygotować się na kolejne miesiące samotnych nocy. Zastanawiałam się, czy byłoby mi łatwiej, gdybym znalazła w Jemenie nowych przyjaciół.
 Z zamyślenia wyrwał mnie Raszid. Nawet nie zauważyłam, kiedy znaleźliśmy się pod domem Marvina i Pearl. Kiedy już wysiadłam, uśmiechnął się do mnie i powiedział:
 – Znajdę cię jutro.
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Przez resztę mojego tygodniowego pobytu na Sokotrze wstawałam o piątej rano, równo z pianiem koguta. Tylko o tej porze dnia temperatura była do zniesienia, choć gdy wspinałam się na wzgórza otaczające miasteczko, słońce i tak dawało się we znaki. Drugiego lub trzeciego ranka po takim dwugodzinnym spacerze zakręciło mi się w głowie i niemal zwymiotowałam. Pearl martwiła się, że to udar słoneczny, ja jednak miałam nadzieję, że wystarczy prysznic, bym wróciła do formy. Weszłam pod strumień wody i zamoczyłam włosy, w nadziei, że to przyniesie mi ulgę. W tym czasie moja gospodyni przyniosła mi słomkowy kapelusz.
 – Wytrzymasz? – spytała z troską. Widziała, jak męczy mnie ten upał. – Do odlotu zostało jeszcze kilka dni.
 – Nic mi nie będzie – zapewniłam ją. Starałam się, by zabrzmiało to wiarygodnie.
 Późnym popołudniem przyjechał Raszid, żeby zabrać mnie na kolejną wycieczkę. Dałam się namówić na wyprawę do Diksam – górzystego regionu w centralnej części wyspy, gdzie klimat był nieco chłodniejszy. Spodziewałam się nagich skał, ale nie aż do tego stopnia. Nie rosło tam nic poza fantastycznymi drzewami, nazywanymi przez tubylców smoczą krwią, które przypominały ogromne brokuły rosnące do góry nogami. Raszid pokazał mi słynną czerwoną żywicę, której miejscowe kobiety używały do makijażu.
 W drodze do Diksam mieliśmy towarzystwo. Raszid zabrał kilku mężczyzn, w tym jednego ze swoich wujków. Zawsze znajdowali się jacyś chętni do podwiezienia, a mój nowy znajomy nie odmawiał. Zabierał ich na pakę, gdzie stali albo kucali. Od czasu do czasu któryś z nich krzyczał na Raszida, żeby zwolnił. Drogi dla samochodów były na Sokotrze dopiero od kilku lat i mieszkańcy wyspy wciąż jeszcze uczyli się jeździć.
 Kiedy samochód wspiął się na szczyt góry, na którym mieszkał wujek Raszida, naszym oczom ukazały się dwie malutkie kamienne chaty. Krewny mojego przewodnika zaprosił nas na herbatę i mogłam zobaczyć wnętrze jednego z tych – jak się okazało – przytulnych i chłodnych domków. Urządzony był dość ascetycznie. Usiedliśmy na podłodze przykrytej cienkimi, wełnianymi matami, a gospodyni przyniosła nam słodką herbatę z kozim mlekiem i świeży chleb, który jedliśmy, maczając w herbacie. Ze wszystkich stron obsiadły mnie brudne, półnagie dzieciaki o wielkich brązowych oczach, a kobiety wzięły w krzyżowy ogień pytań. Chciały wiedzieć – jakżeby inaczej – czy jestem mężatką i czy mam dzieci. Czułam się coraz bardziej samotna, a do tego zmęczona, i trudno było mi kłamać na temat rodziny. Powiedziałam, że mam męża, ale przyznałam się do nieposiadania dzieci. Osobistych pytań padło jednak znacznie więcej. Szczególnie dociekliwa, a nawet wścibska, była pewna dwudziestoparolatka, jak się zorientowałam od niedawna będąca mężatką. Bardzo zależało jej na tym, żebym została w ich chacie na całą noc. Nie daliśmy się jednak namówić. Krótko przed zachodem słońca ruszyliśmy w drogę powrotną, zabierając kilku pasażerów. 
 [image: NOWY ORNAMENT SXROXDROZDZIALOWY.psd]
Popołudniowe wypady z Raszidem sprawiały mi mnóstwo frajdy. Lubiłam słuchać jego opowieści, ale równie dobrze czułam się w jego towarzystwie wtedy, gdy oboje milczeliśmy, zajęci własnymi myślami. 
 Nazajutrz po wizycie u jego wuja zabrał mnie do osłoniętej laguny niedaleko wioski Kalansija. Podróż zajęła nam około godziny. Gdy dojeżdżaliśmy do skalnych klifów nad morzem, Raszid zwolnił i poprosił, żebym zamknęła oczy. Zrobiłam to.
 – A teraz otwórz oczy – powiedział, gdy znów przyspieszył.
 Miałam przed sobą zamkniętą przez skały ogromną połać nieskazitelnie białego piasku i mieniącą się w słońcu niebieskawozieloną wodę laguny.
 – Dżamilan25– powiedziałam.
 Uparłam się jeszcze, by zobaczyć jaskinię Hok. Raszid nie chciał się zgodzić, twierdząc, że jest za późno na taką wyprawę.
 – To półtorej godziny marszu – tłumaczył. – A szczerze mówiąc, nie przepadam za wędrówkami. Jestem zbyt leniwy.
 Nie dałam się jednak zbyć i w końcu mężczyzna się zgodził. Potrzebowaliśmy jednak przewodnika – by miejscowa ludność mogła zarobić na turystach, prawo zakazywało cudzoziemcom zwiedzania jaskini na własną rękę. Kierując się wzdłuż północnego wybrzeża, dotarliśmy do małej wioski rybackiej. Znaleźliśmy tam mężczyznę, który co prawda stwierdził, że boi się wchodzić do środka, ale może wskazać nam drogę. Latarki też nie miał, zapewnił nas jednak, że przed nami do jaskini weszła pewna grupa i oni na pewno użyczą nam oświetlenia.
 Droga do pieczary prowadziła pod stromą górę, a nasz przewodnik, mimo że miał na nogach plastikowe klapki, skądinąd fioletowe, narzucił mordercze tempo. Dzielnie jednak dotrzymywaliśmy mu kroku. Cieszyłam się, że mogę wreszcie rozprostować kości i porządnie się zmęczyć. Raszid nie podzielał mojego entuzjazmu.
 – Depczę ci po piętach, podkręć tempo – mówiłam żartobliwie.
 Jeśli coś mnie spowalniało, to mijane co chwila drzewa o grubych, papkowatych pniach. Róże pustyni. Były tak imponujące, że gdy mijaliśmy jakiś dorodny okaz, podbiegałam, by objąć go ramionami. Raszidowi tak się to spodobało, że zaczął wyszukiwać dla mnie kolejne pnie do uściskania.
 W miarę jak zbliżaliśmy się do szczytu, nasz przewodnik stawał się coraz bardziej nerwowy, ale wejścia do jaskini wciąż nie było widać. Ziejąca paszcza pokazała się nam w całej okazałości dopiero wówczas, gdy stanęliśmy tuż przy niej. Z tej perspektywy patrzyłam w dół. Zbocze góry opadało stromo w kierunku wody, a niebo nad powierzchnią morza przybierało różowy odcień. Raszid dogonił mnie i razem podziwialiśmy tę bajeczną scenerię.
 – Zaczekam na zewnątrz – powiedział przewodnik w swoim języku i usprawiedliwił się: – Tam są dżinny.
 O dżinnach można poczytać w Koranie. Mój nauczyciel arabskiego wspominał, że dżinny i anioły są starsze od ludzi i zostały stworzone odpowiednio z ognia i światła. Historia dżinnów, których przywódcą był Iblis, skomplikowała się, kiedy Bóg postanowił stworzyć człowieka. Tak to zostało opisane w jednej z sur: „Oto powiedział mój Pan do aniołów: «Ja stwarzam człowieka z gliny. Kiedy go ukształtuję harmonijnie i tchnę w niego Mojego Ducha, to padnijcie, oddając mu pokłony!» Wtedy pokłonili się aniołowie wszyscy razem, z wyjątkiem Iblisa; on wbił się w pychę i znalazł się wśród niewiernych. Powiedział: «O Iblisie! Co tobie przeszkodziło, że nie pokłoniłeś się temu, co Ja stworzyłem Moimi rękami? Czy wbiłeś się w pychę, czy też jesteś wśród wyniosłych?» Powiedział: «Ja jestem lepszy od niego: Ty stworzyłeś mnie z ognia, a jego stworzyłeś z gliny.» Rzekł: «Wychodź więc stąd, bo jesteś przeklęty! I zaprawdę, Moje przekleństwo na tobie aż do Dnia Sądu!» Powiedział: «Panie mój! Pozwól mi zaczekać do Dnia ich wskrzeszenia.» Rzekł: «Zaprawdę, ty jesteś wśród tych, którym dano zaczekać aż do Dnia wiadomego czasu.» Powiedział: «Przeto; na Twoją potęgę! ja z pewnością zwiodę ich wszystkich, z wyjątkiem Twoich sług, szczerze oddanych!» Rzekł: «To jest prawda! I Ja prawdę mówię! Ja na pewno wypełnię Gehennę tobą i tymi, którzy pójdą za tobą – wszystkimi wam!»”26.
 Muzułmanie wierzą, że dżinn potrafi zamieszkać w człowieku i zmusić go do popełniania strasznych czynów. Człowiek jednak sam decyduje, czy da się dżinnowi zaciągnąć do piekła. Jeśli jest prawdziwie opętany, pomagają mu egzorcyzmy, podczas których imam recytuje Koran. Niemniej nie wszystkie dżinny są złe. Niektóre dały się przekonać i stanęły po właściwej stronie. Sądząc jednak po reakcjach towarzyszącego nam mężczyzny, to nie one zasiedliły jaskinię.
 Wbrew zapewnieniom przewodnika nie napotkaliśmy innych turystów i bez latarki nie mogliśmy zwiedzić groty. Pogrzebałam w torebce i znalazłam zapalniczkę z małą żaróweczką. Przy jej nikłym blasku ruszyliśmy z Raszidem do środka.
 – Dżinny, dżinny, chodźcie do mnie! – wołał Raszid, nie mając litości dla przestraszonego mężczyzny stojącego przed wejściem.
 Szliśmy ostrożnie brzegiem małego jeziorka. Wystające z podłoża kamienie nie pozwalały przyspieszyć. 
 – Rozejrzyj się wokół – usłyszałam zaaferowany głos mojego towarzysza.
 Mój wzrok gubił się pomiędzy imponującej długości stalagmitami, które wyglądały jak wielkie żyrandole z epoki kamienia łupanego, i tysiącami ociekających wodą, kamiennych sztyletów zwisających nad moją głową. Nigdy nie widziałam czegoś takiego. Wokół nas tłoczyły się rzeźbione przez naturę posągi i gargulce, przypominające nieco gotyckie rzeźby poustawiane bez żadnego porządku. W przeciwieństwie do symetrycznie rozłożonych sadzawek. Sklepienie, jak w katedrze, niknęło w mroku. Była to Notre Dame jaskiń. Z wrażenia aż brakowało mi tchu, ale posuwałam się za Raszidem w głąb pieczary, próbując jak najwięcej zobaczyć.
 Kiedy po raz kolejny zatrzymałam się, żeby spojrzeć na wspaniałe stalagmity, Raszid wyszeptał:
 – Zgaś światło.
 Staliśmy tak, w zupełnej ciemności, nasłuchując kapania wody i ciszy między kolejnymi kroplami, a także naszych oddechów i szmeru niewiadomego powodzenia. Mogły je wywoływać skrzydła nietoperzy, choć na żadnego nie natknęliśmy się w tym baśniowym wnętrzu. 
 Chciałam dojść do samego końca, ale nie mieliśmy wystarczająco dużo czasu. Już prawie zmierzchało, a czekała nas jeszcze długa droga powrotna ze zbocza góry. Poza tym nasza latarka nie pozwalała na takie zwiedzanie.
 – Obiecuję, że gdy odwiedzisz nas znowu, zaprowadzę cię do każdej jaskini na wyspie – powiedział Raszid, gdy zawróciliśmy. – Zrobimy sobie jaskiniowe tournée.
 Nasz przewodnik krążył niespokojnie przed wejściem do jaskini. Ruszyliśmy prędko w dół zbocza. Szłam jako pierwsza, miałam tyle energii, że mogłabym sfrunąć. Ścigaliśmy się ze słońcem zachodzącym za horyzontem i wynurzyliśmy się z zarośli u stóp góry dokładnie w chwili, gdy niebo przybrało granatowy kolor, a nad naszymi głowami rozbłysły pierwsze gwiazdy.
 Odwieźliśmy przewodnika do jego wioski, a potem wstąpiliśmy z wizytą do matki Raszida. Niebo było już solidnie upstrzone gwiazdami, kiedy stanęliśmy przed małą kamienną chatą nad brzegiem morza. Kobieta wyszła nam na powitanie i poprowadziła nas na mały dziedziniec, gdzie czekały maty rozłożone na ziemi. Usiedliśmy, a wokół nas zebrała się wnet cała rodzina. Mnóstwo sympatycznych, ale dociekliwych ludzi. Gospodyni pojawiła się po chwili i postawiła przed nami kociołek wypełniony kawałkami czerwonawej ryby. Byliśmy wygłodniali po kilkugodzinnej wędrówce, więc ochoczo zabraliśmy się do jedzenia. Jedliśmy rybę palcami, niezwykle kruchą i przepyszną, zagryzając świeżym chlebem i popijając tradycyjną słodką herbatą z mlekiem. Potem poczęstowano mnie jeszcze kwaśnym mlekiem. Spodziewałam się, że będzie przypominać w smaku jogurt, ale to było zwyczajne mleko, tyle że zepsute. Zakrztusiłam się i oddałam miseczkę Raszidowi. Grzecznie odmówiłam także daktyli kiszonych w koziej skórze.
 Doceniłam rodzinną atmosferę towarzyszącą temu posiłkowi. Czułam się spokojna, a może nawet szczęśliwa. To było proste szczęście towarzyszące rozmowom z serdecznymi ludźmi w chłodną noc, pod gwiaździstym niebem, i jedzeniu niewyszukanych potraw.
 Przypomniałam sobie, że w podróży zawsze tak jest. Chwile dojmującej samotności i poczucia pustki przeplatają się z życiowymi objawieniami. Chciałam wierzyć, że zdążam ku wielkiemu szczęściu.
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15. Sztuczny mężczyzna
Minęło sześć miesięcy od mojego ponownego przyjazdu do Jemenu. Gazeta ukazywała się zgodnie z harmonogramem, ja spałam już dość regularnie i miałam wreszcie czas, by znów zająć się dziennikarstwem. Jeden z najważniejszych tekstów, jaki wyszedł spod mojego pióra w tamtym czasie, dotyczył obozu uchodźców z Somalii w Kharazie. Mieszkało w nim dziesięć tysięcy osób. Na miejsce dotarłam z pracownikami Biura Wysokiego Komisarza Narodów Zjednoczonych do spraw Uchodźców. Najpierw dotarliśmy samolotem do Rijan, a dalszą drogę, wzdłuż wybrzeża, przez prowincję Szabwa, odbyliśmy samochodem. Nim pojawiliśmy się w obozie, zahaczyliśmy o Maifę, gdzie było Centrum Przyjmowania Uchodźców. Tam najpierw trafiali Somalijczycy wyrzucani przez morze na jemeński brzeg – o ile fale oddały ich żywych. Jak moją sprzątaczkę Aiszę.
 Na południu było dużo goręcej niż w Sanie i klimatyzacja w samochodzie działała na najwyższych obrotach. Jechaliśmy pomiędzy czerwonymi skałami, przypominającymi Wielki Kanion, a morzem upstrzonym kolorowymi łodziami rybackimi. Siedziałam z tyłu, pomiędzy jemeńskim urzędnikiem biura ONZ a Amal – drobną dziewczyną z „Yemen Times”. Awad Bawbajd, jeden z pracowników Biura, opowiadał o procedurach przyjmowania uchodźców. Somalijczycy albo sami udawali się do Centrum w Maifie, albo mieszkańcy przybrzeżnych wiosek zawiadamiali urzędników o ich pojawieniu się i przysyłano po nich samochód. Trudno było zorganizować pomoc, bo wypływali w różnych miejscach brzegu.
 – Nie jesteśmy w stanie odszukać wszystkich, dlatego niektórymi zajmują się miejscowi wieśniacy – mówił Awad. – Karmią ich i organizują dla nich pomoc. Pozwalają im też nocować w swoich domach, oczywiście kobiety śpią z kobietami, a mężczyźni z mężczyznami. Grzebią nawet za nas zmarłych, jeśli jest taka konieczność.
 A pochówków niestety nie brakowało. Według zgromadzonych przez Biuro danych za 2006 rok spośród około dwudziestu siedmiu tysięcy Somalijczyków, którzy próbowali dopłynąć do Jemenu, trzysta trzydzieści osób zmarło w drodze, a kolejne trzysta uznano za zaginione.
 Centrum w Maifie, kilka pomalowanych na biało budynków z pustaków, prażących się w południowym słońcu, zostało otwarte w 1996 roku. Tam sporządzano imigrantom kartoteki. Ustalano, kiedy opuścili swoją ojczyznę, z jakiego powodu, notowano datę przybycia i miejsce, w którym się pojawili. Nie spędziliśmy tam wiele czasu – tyle, by się trochę rozejrzeć. Widzieliśmy magazyny z żywnością, porozmawialiśmy z pracownikami, a na koniec zobaczyliśmy miejsca, w których często pojawiali się uchodźcy.
 Rano polecieliśmy do Adenu, a stamtąd samochodem udaliśmy się do obozu, położonego w głębi lądu. Podróż trwała dwie godziny. Kharaz to miejscowość leżąca w samym środku gorącej jak piekło pustyni, oddalona o wiele kilometrów od innych osad, dróg, wody i pracy. Oprowadzający nas po obozie pracownik Biura powiedział, że władze tylko tam pozwoliły założyć obóz. Olbrzymi kompleks jednakowych budynków, a właściwie baraków, poprzetykanych gdzieniegdzie namiotami, w których kwaterowano nowo przybyłych, nie był ogrodzony. Uchodźcy mogli w każdej chwili opuścić obóz. Większość z nich traktowała go jedynie jako przystanek na drodze do miast, gdzie szukali zatrudnienia przy myciu samochodów, sprzątaniu domów. Podejmowali się każdej możliwej pracy. Jedynie pięć procent przybywających do Jemenu Somalijczyków zostawało w obozie na stałe. Życie w barakach i namiotach polegało na czekaniu – na uspokojenie się sytuacji w Somalii, ale też na lepsze jedzenie, schronienie i opiekę medyczną. A wreszcie i na cudowną odmianę losu.
 Każdy, kto odwiedzał obóz, był brany za wysłannika niebios, zdolnego dokonać takiego cudu. Posłańca nadziei natychmiast otaczał tłum Somalijczyków z zafrasowanymi twarzami. Wielu z nich próbowało mu wcisnąć odręcznie napisany albo skserowany list. Podanie o lepszą przyszłość, adresowane zazwyczaj do Biura Wysokiego Komisarza i zawierające najróżniejsze prośby.
 Jeden z listów, które ja dostałam, napisała kobieta o nazwisku Asli Abdullah Hassan. Opisała w nim zbombardowanie jej domu w 1991 roku, śmierć bliskich i ucieczkę z Somalii, a potem samą podróż do lepszego świata. Na statku jacyś mężczyźni próbowali zgwałcić ją na oczach męża. „Kiedy mąż próbował mnie bronić, strzelili do niego kilka razy – czytałam. – Nie zginął, lecz został ciężko ranny”. Asli kończyła swój list zwyczajową prośbą. „Proszę – napisała – pomóżcie mi odnaleźć lepszą przyszłość”. Takich historii – i takich listów – było bardzo wiele.
 Odwiedziłam obóz w lutym, kiedy upały w tym rejonie Jemenu mocno dawały się we znaki. Moje ubranie było mokre od potu już w chwilę po opuszczeniu klimatyzowanego samochodu. Doktor Fawzia Abdul Nadżi, ginekolog-położnik, jedna z trójki lekarzy zatrudnionych w obozie na etacie, opowiadała, że latem temperatury stawały się groźne dla zdrowia i wielu uchodźców chorowało od upałów.
 Po rozmowie z personelem zajrzeliśmy do baraków i namiotów. W jednym z tych ostatnich mieszkała Hadidża Muhammad Farah. Trzy malutkie pokoiki zajmowała wraz z sześcioma innymi osobami. Poraziły nas smród odchodów i liczba much, które oblepiały wnętrze jak tapeta. Niemal nadepnęliśmy na leżącą na cienkim materacu kobietę.
 – Jest bardzo chora – wyjaśniła mi Hadidża. 
 W kolejnym pomieszczeniu, służącym między innymi za kuchnię, znajdowały się urządzenie przypominające kuchenkę turystyczną i lampa naftowa. 
 Hadidża przez cały czas opowiadała o sobie. Była rozżalona. Mieszkała w obozie od dwóch lat i wciąż czekała na przeniesienie do baraku. Nie mogliśmy z nią spokojnie porozmawiać, bo wnet pojawiła się czwórka dzieciaków i uczepiła jej sukienki. Po chwili wokół nas zaczęli gromadzić się inni uchodźcy, aż wreszcie było ich mniej więcej trzydzieścioro. Mówili jeden przez drugiego o swoich pretensjach i złym losie.
 – Przyjeżdża tutaj wielu dziennikarzy, ale nic się nie zmienia – płakała jedna z kobiet. 
 Hadidża twierdziła, że chce wrócić do Somalii, jak tylko zrobi się tam bezpieczniej. Ale na razie czuła się jak w pułapce.
 – Spójrz – powiedziała, zdejmując kolorową sukienkę. – Zostałam ciężko poparzona.
 Jej klatka piersiowa była jedną wielką blizną. Doznała ran podczas pożaru. Ogień rozprzestrzenił się od rozbitej lampy naftowej.
 W pewnej chwili tuż przede mną pojawił się starszy mężczyzna. Udało mu się odepchnąć pozostałych. On z kolei pokazał mi ranę na brzuchu. Wyglądała jak lej po bombie.
 – Musi mi pani pomóc! – powtarzał. – Zostałem sam z czwórką dzieci.
 Jeszcze gorsze były rany psychiczne tych ludzi, którzy nie mogli zapomnieć scen niewyobrażalnego okrucieństwa. O takich doświadczeniach opowiadał mi pięćdziesięcioletni Issa Sultan, który w 1995 roku uciekł razem z żoną i trójką dzieci z ogarniętego krwawą wojną klanową Mogadiszu.
 Słyszałam wiele strasznych historii i jak najwięcej starałam się też zapisać z myślą o moim artykule. Poczucie, że jestem w pracy, pozwalało mi zachować dystans wobec moich rozmówców i ich losów i nie poddać się rozpaczy. To, co widziałam, i to, czego się nasłuchałam, mnie przerastało. Wiedziałam, że nigdy więcej nie poskarżę się na własny los.
 Pod koniec dnia byliśmy wyczerpani fizycznie, niemal poparzeni przez słońce i wykończeni emocjonalnie. Ale w przeciwieństwie do tych, których odwiedziliśmy, mogliśmy wsiąść do naszego klimatyzowanego land cruisera i odjechać. Kolejny raz Jemen udowodnił mi, ile miałam w życiu szczęścia. Każdego dnia oglądałam różne wcielenia nędzy i ubóstwa, ale za każdym razem mogłam pokazać im swój amerykański paszport i odejść w swoją stronę. Po roku spędzonym w Sanie nie uważałam już, że należy mi się od losu cokolwiek z tego, co od niego dostałam.
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Następnego dnia pracowałam nad artykułem o Somalijczykach w swoim gabinecie, kiedy zatelefonowano z urzędu celnego. Męski głos poinformował mnie, że dostałam paczkę. To była dobra wiadomość. Od bardzo dawna czekałam na przesyłkę z Nowego Jorku. Mój przyjaciel wieki temu wysłał mi zapasową baterię do laptopa, kabel zasilający, zapas gumy do żucia i lekarstwa. Zastanawiało mnie tylko, czego właściwie chce ten urzędnik, zazwyczaj paczki dostarczano bez żadnej zapowiedzi. 
 – Proszę dostarczyć paczkę pod wskazany adres – poleciłam.
 W słuchawce zapadła cisza. A potem usłyszałam coś, co wbiłoby mnie w ziemię, gdybym nie siedziała.
 – Ach… No cóż, widzi pani… jest problem. W paczce znajduje się pewien gorszący przedmiot. Obraża naszą religię. 
 – Słucham? A cóż to takiego?
 – Hmm… – Mężczyzna przełknął głośno ślinę. – To… coś w rodzaju… – jąkał się coraz bardziej, aż wreszcie wymyślił. – To jest sztuczny mężczyzna!
 Już wiedziałam, co się stało. Kolega z Manhattanu zażartował, że przyśle mi wibrator, by dotrzymał mi towarzystwa w chwilach samotności. Widać, spełnił swoją obietnicę. 
 – Nie bardzo wiem, o czym pan mówi – zaczęłam ostrożnie. – Może mi pan to opisać?
 – To jest… – Tu nastąpił ciąg dalszy wstydliwego milczenia. – To jest purpurowe!
 Z trudem powstrzymałam histeryczny śmiech.
 – Ach, tak – powiedziałam, okręcając sobie kabel telefoniczny wokół palca. Gorączkowo szukałam wyjścia z tej sytuacji. – Purpurowy sztuczny mężczyzna?
 – Tak!
 – Cóż, chyba w dalszym ciągu nie wiem, o czym pan mówi – odparłam, niezrażona. – Ale jeżeli uznaje pan ten przedmiot za obraźliwy, proszę go po prostu wyrzucić i odesłać mi resztę przesyłki.
 – Przedmiot ten zostanie zniszczony.
 – Doskonale, proszę go zniszczyć! Nie mam nic przeciwko. Ale pozostałe przedmioty w paczce nie wzbudzają zastrzeżeń, prawda? Wszystko jest legalne? Bardzo mi zależy na częściach komputerowych i lekarstwach, które powinny były przyjść w tej paczce. 
 Nie mogłam stracić pozostałych rzeczy. Bateria w moim laptopie nie nadawała się już właściwie do niczego, a kabel od tygodni musiałam pożyczać od Luke’a. Choć sam miał tylko jeden.
 – Nie wiem – odparł tymczasem celnik.
 – Proszę posłuchać. Nie ma żadnego powodu, dla którego nie miałabym otrzymać przesłanych mi przedmiotów, skoro nie są zakazane. Proszę mi je dostarczyć.
 Mężczyzna wciąż coś mamrotał, ale ja już go nie słuchałam. Rozłączyłam się. Miałam do napisania artykuł, a czas nie stanął w miejscu. Zajęłam się pisaniem, starając się nie myśleć o tej dziwacznej rozmowie. Zaczęłam opisywać historię jednej z Somalijek, z którą rozmawiałam.
 
 Halima Muhammad, lat 45, mieszkanka Gaalkacyo, uznała, że nie może zostać w Somalii po tym, jak zamordowano jej braci, a ona była zmuszona to oglądać. To działo się w roku 1991. „Tej nocy w Gaalkacyo zginęło czterdzieści osób – opowiadała – w tym pięciu moich braci”.
 Halima relacjonowała mi te wydarzenia ze stoickim spokojem, siedząc w jednym z namiotów składających się na obóz dla uchodźców w Kharazie w jemeńskiej prowincji Lahidż. Patrzyła na mnie przy tym wyzywająco, nie mrugnąwszy nawet okiem. 
 Twierdziła, że w Somalii miała czarne oczy, ale ja widziałam niebieskie. Powiedziała, że to pewnie wina bezlitosnego pustynnego słońca.
 
 Byłam w samym środku tekstu, gdy zjawiła się Radja z listem przewozowym w ręce.
 – A gdzie paczka? – spytałam.
 – Nie ma paczki.
 – Nie ma paczki? – zdziwiłam się.
 – Nie. Jest w urzędzie celnym.
 Teraz byłam już naprawdę zaniepokojona. Nie rozumiałam, co oznacza to, że przysłali mi list przewozowy, a zatrzymali paczkę.
 – Radja, co ja powinnam teraz zrobić? – Spojrzałam na dziennikarkę z nadzieją. 
 Wyjaśniłam jej, że w przesyłce był pewien przedmiot, który wydał się celnikom niestosowny, i że kazałam go wyrzucić i dostarczyć mi pozostałą zawartość paczki.
 – Wyślę tam Salema, on na pewno dostanie tę przesyłkę – postanowiła Radja i od razu poszła szukać naszego kierowcy.
 Kilka minut później wpadła do mojego biura ponownie.
 – Doktor nie pozwolił mu jechać – obwieściła. – Powiedział, że powinnaś się tam zjawić osobiście.
 – Nie mogę! Nie mam czasu! 
 Musiałam nie tylko dokończyć artykuł o uchodźcach, ale także popracować nad całym numerem. Praca nad tekstem spowodowała, że byłam już spóźniona.
 Radja wzruszyła ramionami.
 – Powiedział, że masz pojechać sama, nic nie poradzę.
 Doktor dąsał się na mnie od czasu, gdy zmusiłam go do wypłacenia moim ludziom pensji, tak jakbym zażądała wtedy niemożliwego.
 – Dzisiaj zamykamy wydanie – tłumaczyłam. – Powiedz mu, że jeśli sama będę musiała pojechać na lotnisko, gazeta trafi do druku cztery godziny później. 
 Wiedziałam, że Doktor nienawidzi opóźnień i to akurat mogło go przekonać. Radja poszła mu to przekazać.
 W drzwiach minęła się z inną dziennikarką, która chciała mi przypomnieć o nieuregulowanym rachunku za telefon. Ta sprawa ciągnęła się od jakiegoś czasu i nie wiedziałam, jak z niej wybrnąć. W ubiegłym miesiącu firma telekomunikacyjna Sabafon czterokrotnie przysyłała mi fakturę, za każdym razem z inną kwotą do zapłaty. Przy czym sumy różniły się od siebie znacząco. Nie miałam pojęcia, ile właściwie powinnam zapłacić.
 Traciłam czas na ten rachunek, gdy zjawiło się kilku reporterów potrzebujących aparatu fotograficznego. Mój sprzęt był ostatnio ciągle używany, ponieważ trudno było się doprosić fotografów o zrobienie kilku fotek. Tym razem nie mogłam go jednak pożyczyć, bo wciąż były tam zdjęcia uchodźców. Gdybym miała komputer z lepszą baterią i większą kartą pamięci, mogłabym je przenieść. Ale nie miałam. 
 – Znajdźcie któregoś fotografa i zmuście go, żeby zajął się wreszcie swoją pracą – powiedziałam ze złością.
 Ulotnili się, ale po chwili do gabinetu weszła Zuhra, jak zwykle gotowa mi pomóc. Tym razem wolałam jednak, żeby nie była taka chętna.
 – Faris powinien zatrudnić dla ciebie asystentkę – powiedziała.
 Zdobyłam się na nieśmiały uśmiech.
 – To mało prawdopodobne – odparłam. – Nie potrafię go przekonać, żeby zapłacił za wasze wizytówki, a co dopiero mówić o dodatkowym etacie.
 Asystentka to może za dużo, ale kierowcę, który pojechałby na lotnisko, mógł mi załatwić. W końcu mój komputer był prawie służbowy. Z tą myślą pobiegłam na górę i wyjaśniłam właścicielowi gazety, o co chodzi z moją przesyłką. O wibratorze oczywiście nie wspomniałam. Faris natychmiast wysłał Salema po paczkę.
 Godzinę później znów przyszła do mnie Zuhra, tym razem wyraźnie zaniepokojona.
 – Salem dzwoni z urzędu celnego. Chcą tam wiedzieć, czy kabel w twojej paczce jest… czy to seksualny kabel zasilający.
 Popatrzyłam na nią uważnie.
 – Nie, to kabel do mojego komputera. – Postukałam znacząco w wierzch mojego laptopa.
 Zuhra wybiegła z pokoju, by przekazać to Salemowi. Kilka minut później była z powrotem.
 – Wiesz, oni chcą wiedzieć, czy bateria w twojej paczce to jest seksualna bateria.
 – Zuhra, ona jest kwadratowa.
 Dziewczyna spojrzała na mnie pytająco.
 – Chodziło mi o to, że trudno jest mi sobie wyobrazić, w jaki sposób mogłabym ją wykorzystać do celów seksualnych. A zresztą, słuchaj, bateria ma numer seryjny i logo, mogą sprawdzić w Internecie, do czego pasuje, jeśli chcą.
 Zuhra skinęła głową i wyszła, ale znów tylko na chwilę.
 – Przepraszam! Pojawiło się kolejne pytanie: czy guma do żucia jest seksualna?
 Wpadłam w rozpacz.
 – Zuhra, na Boga, jaki związek może mieć guma do żucia z seksem?! Czy ci faceci postradali do reszty zmysły?
 – Nie wiem. – Zuhra załamywała nerwowo ręce.
 Widać było, że jest potwornie skrępowana zadawaniem mi takich dziwnych pytań. Zrobiło mi się jej żal. Nie powinnam była stawiać jej w tak niezręcznej sytuacji.
 – Nie – odparłam po chwili. – Guma do żucia absolutnie nie jest seksualna.
 Czułam się w obowiązku wyjaśnić Zuhrze, skąd te wszystkie pytania na lotnisku. Zawstydzona, opowiedziałam jej o żarcie mojego kolegi, ale dodałam, że reszta rzeczy w paczce to najpotrzebniejsze przedmioty. Zuhra wysłuchała mnie w milczeniu, a potem poszła opowiedzieć Salemowi o niewinnej gumie do żucia. Kilka chwil później zjawiła się po raz kolejny, by przekazać mi hiobową wieść: celnicy zakwalifikowali całą zawartość przesyłki jako „seksualną”. I nie oddali jej Salemowi.
 Mało brakowało, a straciłabym nad sobą kontrolę.
 – Czy ci ludzie są aż takimi idiotami? Nie potrafią rozpoznać baterii do komputera?! – rzuciłam.
 Byłam zdenerwowana, choć jednocześnie wyczuwałam opary absurdu, które zgromadziły się nad moją głową, i chciało mi się śmiać. Wyglądało to jednak jak kradzież. Celnicy chcieli zabrać przedmioty warte kilkaset dolarów, i to w majestacie prawa. Bez względu na to, jak mocno uraził ich ten wibrator, nie mogli zatrzymać moich lekarstw ani części do komputera.
 Z frustracji zaczęłam płakać, ale szybko wytarłam oczy, bo do mojego gabinetu wszedł Faris. Stał przed moim biurkiem, nieco skonsternowany.
 – Jennifer, trzeba mi było powiedzieć, że to taka przesyłka. Załatwiłbym to przez ambasadę. Salem o mały włos nie został aresztowany na lotnisku. Przed chwilą rozmawiałem z policją i musiałem za niego poręczyć. Inaczej by go nie wypuścili.
 Miałam ochotę zapaść się pod ziemię. To było takie poniżające!
 – Nie wiedziałam, co będzie w paczce – tłumaczyłam, nie przestając się czerwienić. – Chciałam tylko baterię do laptopa, przewód zasilający i lekarstwa. Nie prosiłabym o przysługę Salema, gdybym wiedziała, co go czeka na lotnisku. Naprawdę, bardzo mi przykro.
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Faris obiecał interweniować i miał nadzieję odzyskać paczkę, ale nie był zadowolony. Miał pretensje, że nie porozmawiałam z nim wcześniej, bo – jak mówił – można to było załatwić inaczej.
 W trakcie całego tego zamieszania wieść o tym, co było w feralnej przesyłce, rozniosła się po redakcji. Wstydziłam się spojrzeć moim ludziom w oczy, ale przecież nie mogłam się schować do mysiej dziury. Próbowałam więc zachowywać się tak, jakby to wszystko się nie wydarzyło. Przy mnie na szczęście nikt nie skomentował plotki nawet słowem, nie widziałam też pokątnych uśmieszków. Dostałam nawet wsparcie – od całej rodziny Zuhry.
 – Moja siostra uważa, że celnicy nie mieli prawa tego robić, bo to twoja sprawa, co dostajesz w paczce – mówiła.
 Wolałabym, żeby Zuhra nie opowiadała o wibratorze siostrze, ale z drugiej strony byłam jej wdzięczna za to, że stanęła po mojej stronie. Nigdy nie spodziewałabym się takiej reakcji ze strony konserwatywnej muzułmanki. Moi dziennikarze nie przestawali mnie zadziwiać.
 Gdy trochę się uspokoiłam, dokończyłam wreszcie artykuł o uchodźcach. Członkowie zespołu wciąż okazywali mi życzliwość. Hadi podzielił się nawet ze mną jedzeniem, które przyniósł do pracy. Nie byłam głodna, ale z wdzięczności za ten gest przyłączyłam się do niego i razem spałaszowaliśmy porcję fulu i pieczywo.
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Tydzień później zajrzałam do Farisa, żeby zapytać, co z moją paczką. Wciąż nie miałam żadnych wiadomości. Właściciel gazety bawił się zawzięcie długopisem i jakoś nie mógł spojrzeć mi w oczy. Czekałam cierpliwie.
 – Widzisz – odezwał się w końcu – problem polega na tym, że celnicy nie mają już twojej paczki.
 – Nie?
 – Nie. Przekazali ją służbom bezpieczeństwa.
 – Służbom bezpieczeństwa?
 – Najwidoczniej twoja przesyłka stanowi zagrożenie dla bezpieczeństwa narodowego, wzięli na badania nawet gumę do żucia.
 – Badają moją gumę do żucia?! Po co?
 – No wiesz, viagra, te sprawy. Szukają w niej stymulantów seksualnych.
 Miałam na końcu języka pytanie o to, do czego miałyby mi być potrzebne takie środki. Przecież nie miałam nawet okazji kogoś poznać. Zamiast tego wytłumaczyłam jednak:
 – Faris, ja żuję gumę marki Trident. To znana marka, mogą sprawdzić w Internecie.
 – Jennifer, to nie są wykształceni ludzie…
 – Najwyraźniej – weszłam mu w słowo.
 – Nie umieją sprawdzać takich rzeczy. Być może nawet nie potrafią czytać.
 Przez chwilę siedziałam w milczeniu. Zabrakło mi słów.
 – Założę się, że zabrali to wszystko do domu – powiedziałam wreszcie, zupełnie zrezygnowana. – Dam głowę, że chcieli zatrzymać te rzeczy dla siebie.
 Faris skinął głową.
 – To całkiem możliwe.
 Znów zapadła cisza.
 – Pewnie już ich nie odzyskam. – Spojrzałam na mężczyznę z nadzieją, że zaprzeczy.
 Znów skinął, jakby smętniej.
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16. Potęga masła orzechowego
Bywały takie okresy, kiedy wszystko szło jak w zegarku. Artykuły trafiały do mnie w terminie, do tego napisane zupełnie sensownie, zdjęć nie brakowało, a mężczyźni wracali z lunchu o normalnej porze. Ale gdy już chciałam krzyczeć z radości, pojawiały się nowe kłody pod nogami. I to takie, których nie byłam w stanie usunąć o własnych siłach. Mogłam poprawiać wszystkie błędy w artykułach, od merytorycznych po językowe, a nawet pomagać je pisać, mogłam też dyscyplinować reporterów, by oddawali materiały na czas. Dużo mogłam, ale pewne kwestie musiał rozwiązać Faris. Nie było innej możliwości.
 Jednym z takich problemów była obsada stanowisk. Za każdym razem, gdy wydawało mi się, że mam tylu dziennikarzy, ilu potrzeba, ktoś zwalniał się z pracy. Powody były wciąż te same: zbyt niskie wynagrodzenie, brak ubezpieczenia zdrowotnego oraz innych świadczeń i wreszcie – podłe traktowanie przez administrację.
 Moi dziennikarze, wykształceni i znający dobrze angielski, byli łakomym kąskiem dla międzynarodowych firm i organizacji. Bez przerwy któraś z nich próbowała ich podkupić. Gdy Czerwony Krzyż zaproponował Hassanowi sowite wynagrodzenie i bogaty pakiet socjalny, ugiął się, mimo że uwielbiał pracę reportera. Niedawno ożenił się powtórnie z pewną Kanadyjką, pierwsza żona dopiero co urodziła mu dziecko, a do tego miał liczne problemy ze zdrowiem – słowem: potrzebował lepszej pracy. Ale Hassan odchodził także dlatego, że czuł się prześladowany przez Doktora. Ten regularnie wstrzymywał wypłatę jego pensji, a ja równie regularnie musiałam robić o to awanturę. Doktor twierdził, że Hassan nie przykłada się do pracy, ja twierdziłam, że pracuje, jak należy, a gdyby było inaczej, pierwsza bym o tym wiedziała, i tak w kółko. Hassan nie miał pojęcia, dlaczego padło akurat na niego. Też nie umiałam tego dociec, akurat Hassanowi niczego nie można było zarzucić. Był oddanym swojej pracy dziennikarzem, który cały czas chciał się rozwijać. Nie miał wrodzonego oporu przed zmianami, na który nadziewałam się u innych, przeciwnie, cieszył się, kiedy go krytykowałam, bo – jak twierdził – tylko w ten sposób mógł nauczyć się czegoś nowego. Serce mi krwawiło, gdy przyszedł moment pożegnania. 
 Gdyby Faris zechciał zaproponować Hassanowi lepsze warunki, dziennikarz na pewno by został. Ale właściciel pisma nie zamierzał inwestować w zespół. Za każdym razem, gdy mu tłumaczyłam, że nie można prowadzić gazety bez dobrych reporterów, słyszałam, że płaci ludziom godziwie. W pewnym sensie miał rację. Te dwieście dolarów miesięcznie, jakie u niego zarabiali, to – jak na Sanę – były całkiem niezłe pieniądze. Ale mimo to nie wystarczały na utrzymanie rodziny. Niektórzy płacili lepiej.
 – Gazeta wciąż traci wartościowych pracowników – tłumaczyłam po odejściu Hassana – a na wyszkolenie reportera trzeba miesięcy. Kiedy przychodzą nowi, muszę zaczynać wszystko od początku.
 Faris wzruszył ramionami.
 – Możesz zatem być z siebie dumna – powiedział. – Szkolisz ich tak dobrze, że znajdują inną robotę i odnoszą w niej sukces.
 Odpowiedziałam mu, że prowadzenie szkoleń mnie nie interesuje.
 – Jestem tu po to, by stworzyć profesjonalny zespół dziennikarzy, którzy będą w stanie postawić tę gazetę na nogi. Ale przy takiej rotacji nie może być o tym mowy – ucięłam.
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Krótko po odejściu Hassana wypowiedzenie złożył także Baszir. Dostał lukratywną propozycję od firmy telekomunikacyjnej, a że jego żona była w ciąży, postanowił przyjąć ofertę. Przez sześć miesięcy uczyłam go, jak być reporterem, i właśnie się okazało, że tylko traciłam czas. Znów zobaczyłam siebie z kamieniem Syzyfa. Nie potrafiłam powstrzymać łez.
 – Nie chcę odchodzić – tłumaczył po tym, jak poinformował mnie o wszystkim. Po raz pierwszy po jego pyzatej twarzy nie błąkał się najmniejszy nawet uśmiech. – Ale nie mam wyboru. Nie zarabiam tutaj tyle, żeby utrzymać rodzinę.
 Skończyło się kolejną rozmową z Farisem. O pieniądzach i świadczeniach. Znów usłyszałam, że gazeta na siebie nie zarabia. Tak jakby to była wina dziennikarzy! Był chyba przekonany, że gdybyśmy pisali jak trzeba, wszyscy bylibyśmy bogaci. Tłumaczyłam mu więc, też nie po raz pierwszy, że zespół reporterów tworzy produkt, najlepszy z możliwych, ale jego sprzedażą zająć się muszą specjaliści od marketingu i reklamy. 
 O marketingu właściciel gazety miał jednak blade pojęcie. Opowiadałam mu więc, jak promował się „The Week”. Angażowaliśmy celebrytów, rozdawaliśmy magazyn w szkołach średnich i na uczelniach, prowadziliśmy badania, by poznać naszą grupę docelową, mieliśmy mailing. Nie wszystkie z tych sposobów dało się wykorzystać w Jemenie, ale niektóre naprawdę mogłyby „Observerowi” pomóc.
 Faris niechętnie przyznawał mi rację i raczej nie kwapił się do podjęcia jakichkolwiek działań marketingowych. W końcu, jakby nie było, miał masę innych obowiązków, pracując dla prezydenta. Chciał, żebym znalazła kogoś, kto będzie się na tym znał. Co prawda korzystał z usług speców od marketingu, twierdził, że nawet pięciu, ale żaden z nich jakoś nie zdołał wywindować słupków sprzedaży jego gazety. 
 Nie miałam pojęcia, jak się do tego zabrać. Sama też chciałam pomóc, i Farisowi, i sobie, bo zależało mi, żeby ludzie czytali gazetę, w której tworzenie wkładałam tyle wysiłku. Ale nie mogłam być jednocześnie redaktorem i specjalistą od marketingu, nawet gdyby to nie było nieetyczne.
 W tym wszystkim najmniej chodziło o rzetelne dziennikarstwo i doskonale o tym wiedziałam. Faris był przede wszystkim obywatelem lojalnym wobec władzy o zapędach dyktatorskich. I myliły mu się powinności PR-owca prezydenta i wydawcy gazety. W ogóle nie rozumiałam, po co tak zabiega, by utrzymać tytuł na rynku. Niby znałam jego argumenty, ale nie byłam do nich przekonana. Twierdził, że chce wydawać pismo po angielsku, by przyciągnąć turystów z całego świata i w ten sposób przyczynić się do rozwoju kraju, ale jak to się miało do jego ignorancji w sprawach warsztatu dziennikarskiego? Nawet jeśli „Observer” miał być jedynie cheerleaderką, to oczekiwałam, że Faris zechce wymagać od niej profesjonalizmu. 
 Zuhra wytłumaczyła mi to w ten sposób:
 – W Jemenie nie ma dobrych i złych gazet. Poziom dziennikarstwa jest generalnie słaby.
 Ponieważ wszystkie gazety – zarówno arabskojęzyczne, jak i wydawane w języku angielskim – roiły się od błędów, uznawano to za normę. Jakość w ogóle się nie liczyła, chyba że dla kilku ambasadorów. Ale przecież dla nich nie warto było inwestować, stopa zwrotu takiej inwestycji byłaby na żenująco niskim poziomie. A poza tym, jak twierdziła Zuhra, i tak byliśmy prestiżowi, bo pisaliśmy po angielsku.
 Zuhra powiedziała mi także, że gazeta służy też za swego rodzaju medialną ochronę innych interesów Farisa. Również przez to, że wychodzi w języku angielskim i dociera do społeczności międzynarodowej. Gdyby gazeta popadła w konflikt z władzami, miałby on światową widownię.
 Zuhra szanowała Farisa, bo zawsze okazywał jej dużo życzliwości, ale uważała, że ze swoim pragmatycznym podejściem nie jest w stanie stworzyć dobrej gazety. Jej zdaniem bardziej zależało mu na sprzedaży reklam niż na drukowaniu tekstów, które mogły zmienić jego kraj.
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Przez cały kwiecień Faris był – nawet jak na niego – wyjątkowo trudno uchwytny. Bywał w swoim gabinecie rzadko, a jeśli już przychodził, to przemykał się tak, żeby się na mnie nie natknąć. Nie zajrzał, żeby spytać, jak mi idzie, pochwalić mnie albo zganić. Czasami zastanawiałam się, czy w ogóle jeszcze pamięta, że mnie zatrudnił.
 Nie tak wyobrażałam sobie relacje z właścicielem, decydując się na pracę w „Observerze”. W czasie mojej pierwszej wizyty był wyjątkowo wylewny i sądziłam, że nawiążemy bliski kontakt, zawodowy i towarzyski. Miałam nadzieję, że będzie mnie zapraszał do siebie, przedstawi jemeńskim oficjelom, objaśni, jak funkcjonuje państwo. Wyobrażałam sobie, jak spotykamy się na kawie albo lunchu, żeby wymienić się nowymi pomysłami dotyczącymi gazety i podyskutować o wprowadzanych zmianach. Liczyłam na jego rady i wsparcie. Gdyby moje wizje się sprawdziły, wszystko wyglądałoby inaczej.
 Tymczasem spotykaliśmy się od przypadku do przypadku, a kiedy już udało mi się go dorwać, nie miał dla mnie nawet minuty. W jego głosie zawsze wyczuwałam zniecierpliwienie, jakby nie mógł się już doczekać, kiedy ze mną skończy i wróci do wykonywania prawdziwych obowiązków zawodowych w prawdziwej pracy dla prezydenta. Miałam do niego zawsze pilną sprawę, ale tak mnie irytował, że w trakcie rozmowy dochodziłam do wniosku, że wcale nie jest ona taka istotna. Hassan mógł wytrzymać jeszcze tydzień bez wypłaty, biletu lotniczego do Nowego Jorku właściwie nie potrzebowałam, a korektor nagle okazywał się zachcianką. W końcu przed każdym przyjściem do jego biura sporządzałam listę spraw, żeby nie dać się zbić z tropu za pomocą pstrykania palcami i nieustannego powtarzania: „Co jeszcze?”.
 Któregoś kwietniowego wieczoru byłam jak zwykle zajęta redagowaniem artykułów, gdy ktoś wpadł z wiadomością, że Faris pojawił się na horyzoncie. Kiedy pracował z nami Manel, to on przybiegał z takimi wieściami do mojego gabinetu. Mówił zwykle: „Porsche właśnie zaparkowało. Najprzystojniejszy facet w całym Jemenie jest już na górze. Pospiesz się!”.
 Popędziłam na piętro i poprosiłam o pięć minut – tylko pięć minut! – rozmowy. Ale Faris musiał najpierw spotkać się z Jeleną, dziennikarką „Arabii Felix”. Zamknął się z nią i Al-Matarim w sali konferencyjnej i przez godzinę mogliśmy słuchać ich krzyków. Zdążyłam w tym czasie skończyć swoją pracę, a potem snułam się po newsroomie, czekając na swoje pięć minut. Aż w końcu dowiedziałam się od Enass, że Faris znów mi uciekł. 
 Miałam nadzieję, że moi reporterzy, ludzie tej samej narodowości co właściciel gazety, doradzą mi, jak z nim postępować. Nie mieli jednak dla mnie żadnych sugestii. Uważali Farisa niemal za istotę boską albo postać mityczną. Zuhra nigdy nie odważyłaby się zakwestionować żadnej z jego decyzji. Nawet Al-Asaadi się go bał. 
 Któregoś wieczoru Ibrahim zabrał mnie na kolację i nad smażoną rybą, humusem i trudnym do pogryzienia chlebem wylałam wszystkie swoje żale do właściciela gazety. Ibrahim był zaskoczony.
 – Zrobiłaś wiele dobrego dla tej gazety. Faris powinien być ci wdzięczny – mówił, a ja z posępną miną odrywałam kawałki chleba i wkładałam sobie do ust.
 – Nie jestem pewna, czy Faris w ogóle do niej zagląda – odpowiedziałam. – A już na pewno nie doświadczyłam z jego strony żadnej wdzięczności.
 Aż pewnego razu wchodząc do redakcji, natknęłam się na srebrne porsche Farisa. Do dziś pamiętam tę wyjątkową datę – 13 kwietnia. Rzuciłam torebkę i książki na biurko w gabinecie i pognałam na piętro, przeskakując po dwa stopnie. Drzwi do biura Farisa były otwarte, a gdy przez nie zajrzałam, zobaczyłam, że siedzi w żółtym świetle lampy i wpatruje się zamyślonym wzrokiem w ekran komputera.
 – Mogę wejść? – spytałam.
 Faris skinął głową bez entuzjazmu. Nawet na mnie nie spojrzał.
 – Faris – zaczęłam, przysiadając na krawędzi krzesła stojącego naprzeciwko biurka – od kilku tygodni próbuję się z tobą skontaktować. Bezskutecznie. Czuję się bezsilna, gdy nie odpowiadasz na moje telefony i maile. Czytałeś może mój ostatni list?
 Faris rzucił okiem na ekran.
 – Szczerze? Nie. – Dotknął nerwowo myszki, znów spojrzał w monitor i wzruszył ramionami. – Był za długi.
 Popatrzyłam na niego z niedowierzaniem. Napisałam zaledwie kilka zdań.
 – Mów, czego chcesz – kontynuował.
 Trudno to było uznać za zachętę do zwierzeń, ale się nie zraziłam.
 – Cóż, przede wszystkim chcę, żeby nasze relacje były lepsze. Fatalnie się czuję, kiedy ignorujesz moje telefony i maile. Unikasz mnie. Przecież prowadzę twoją gazetę. Jest wiele spraw, które chciałabym z tobą przedyskutować – zaczęłam.
 – Prawdę mówiąc, unikałem cię, ponieważ nie miałem ochoty cię oglądać – powiedział po prostu. – Aż się wzdrygałem na twój widok.
 Słowa poszybowały w powietrze niczym setki dżambji, a potem przygwoździły mnie do krzesła. Nie mogłam uwierzyć własnym uszom. Po tym wszystkim, co dla niego zrobiłam, okazało się, że mnie nienawidzi.
 – Dlaczego? – Popatrzyłam na niego, desperacko pragnąc wyjaśnień. 
 Nie odpowiadał dłuższą chwilę, bawił się długopisem.
 – Robisz świetną robotę w gazecie. – W końcu przerwał dręczącą ciszę. To była pierwsza pochwała, jaką usłyszałam z jego ust, odkąd wróciłam do Jemenu. – Ale nie chcesz współpracować z ludźmi od marketingu i reklamy. Jeżeli cię o coś proszą, chcę, żebyś to zrobiła. Chcę, byś im pomagała. A nie powtarzała: „Trzymajcie się z dala od moich reporterów”.
 – Ale Faris, ja…
 – Masz im pomagać. Gazeta nie przynosi żadnych dochodów.
 Wałkowaliśmy już ten temat, tłumaczyłam mu co i jak. A ten swoje.
 – Faris, czy mogę coś wyjaśnić? – zapytałam najdelikatniej, jak umiałam.
 – Proszę.
 – Sprowadziłeś mnie tu, bo chciałeś wydawać gazetę z prawdziwego zdarzenia, zgadza się? Wiarygodną i opiniotwórczą.
 Faris przytaknął.
 – Jeśli to ma się udać, musimy oddzielić grubą kreską sprawy reklamy i dziennikarstwa. Jeżeli czytelnicy zorientują się, że piszemy artykuły o naszych reklamodawcach, od których przecież bierzemy pieniądze, pomyślą, że wszystkie teksty są przez kogoś opłacone. To pozbawi nas wiarygodności.
 Faris w dalszym ciągu kiwał głową. Dalej mówiłam więc z większą nadzieją na zrozumienie.
 – Nie chcę, żeby moi dziennikarze pracowali w taki sposób, jak chcą tego marketingowcy. To wypacza ich pojęcie o zawodzie, który wykonują. Nie wspominając już o tym, że mam za mało ludzi. Nie mogę delegować kogokolwiek do zajmowania się reklamą, bo wtedy braknie nam tekstów.
 – Wiem, że potrzebujesz więcej ludzi.
 – Nie tylko ja. Kasim też potrzebuje ludzi, specjalistów od reklamy.
 Miałam już tak serdecznie dość tego, że Kasim podkradał mi reporterów, że opublikowałam ogłoszenie o poszukiwaniu stażysty do działu reklamy. Ale kiedy pojawił się kandydat, Kasim nawet nie chciał z nim rozmawiać.
 Faris nie miał żadnego rozwiązania. Powtarzał tylko, że chce, abym pomagała ludziom od reklamy. I miał dla mnie jeszcze coś. Kolejne pretensje. 
 – A jeśli chodzi o husyjczyków – powiedział – weź sobie na wstrzymanie. Rozumiesz?
 – Wziąć na wstrzymanie? To w tej chwili najgłośniejsza sprawa w kraju! – Już nie byłam taka łagodna. 
 Husyjczycy to konserwatywni szyici z Północy. Od 2004 roku regularnie toczyli potyczki z wojskiem. Nie wiadomo było, co konkretnie chcą osiągnąć, domagali się jednak, by Jemen stał się na powrót państwem szyickim i potępiali Saliha za zacieśnianie kontaktów z Zachodem. W styczniu walki wybuchły na nowo. Mówiło się o setkach zabitych, choć oficjalnych danych oczywiście nie było. Sami też niewiele mogliśmy ustalić. Do Sady – prowincji będącej epicentrum walk – nie można było dotrzeć. Wojsko ustawiło blokady dróg, a do tego wprowadzono embargo medialne. Ibrahim, który pisał o tym konflikcie, musiał się opierać na niesprawdzonych doniesieniach innych mediów i telefonicznym komentarzu gubernatora prowincji.
 – Mówiłem ci już, że nie każda jedynka musi być o husyjczykach, pamiętasz? Spuść z tonu.
 – Rozumiem, ale…
 – A do tego w ostatnim artykule na ten temat były błędy.
 – Jeżeli władze nie chcą, żebyśmy popełniali błędy, niech pozwolą nam pojechać do Sady.
 – Chcesz pojechać do Sady?
 – Owszem, chcę pojechać do Sady! – potwierdziłam nieco zjadliwie. 
 Miałam wielką ochotę udać się na miejsce walk i zająć się prawdziwym dziennikarstwem. Ani przez chwilę nie wierzyłam w to, co na temat rozwoju sytuacji mówili politycy.
 – W porządku – zgodził się niespodziewanie Faris. – Zobaczę, co da się zrobić. Z przyjemnością wysłałbym cię do Sady.
 – Dlaczego? Chcesz się mnie pozbyć? – Zdobyłam się na nikły uśmiech.
 – Nie o to chodzi. Mielibyśmy materiał na wyłączność.
 – A do tego obiektywny!
 Faris zignorował tę uwagę i przeszedł płynnie do sprawy znacznie bardziej problematycznej: zwolnienia przeze mnie fotografa Masa. Wytłumaczyłam się z tego, byłam pewna swoich racji. Mas w ogóle nie pracował. Siedział, słuchał muzyki z laptopa i narzekał na nudę, a kiedy go potrzebowałam, ulatniał się jak kamfora. Przez kilka miesięcy nie zrobił żadnego zdjęcia. Ale że był synem Doktora i protegowanym Farisa, musiałam się liczyć z konsekwencjami. Wiele osób w redakcji uważało, że nie powinnam była go zwalniać. Po czasie gotowa byłam im przyznać rację. Pogorszyły się przez to moje relacje z zespołem, no i znowu rozzłościłam właściciela gazety.
 – W dzieciństwie Mas chorował na białaczkę, a ja zapłaciłem za jego leczenie – opowiadał mi Faris. – On jest dla mnie jak syn. Cieszyłem się, że mogę dać mu pracę. 
 Przerwał, a w jego oczach zalśniły łzy. Poczułam się podle. Wiedziałam o białaczce Masa, sam mi o niej opowiedział przy okazji publikacji fotoreportażu o chłopcu leżącym na oddziale onkologii sanijskiego szpitala.
 – Rozumiem, że nie chciałaś z nim pracować, ale nie musiałaś go od razu zwalniać – powiedział z wyrzutem Faris.
 Z przyjemnością pracowałabym z Masem, gdyby tylko zechciał się przyłączyć. Wahałam się jeszcze przez moment, ale w końcu powiedziałam:
 – Faris, przepraszam cię.
 Naprawdę było mi przykro. Nie chodziło o to, że musiałam w jakimś sensie popierać nepotyzm. W Jemenie nie znano nawet takiego pojęcia i godziłam się na to. Nie byłam jednak w stanie zrozumieć zawiłej relacji Farisa i Masa. Ale jednocześnie miałam o to żal do właściciela gazety. Powinien był wyjaśnić mi zasady zatrudniania pracowników, zupełnie różne od tych, które znałam. 
 Wyraziłam służalczo skruchę, podkreślając, że zrobię wszystko, by wyprostować sprawę. Faris powiedział, że nie rozmawiał ze mną wcześniej o Masie, bo bał się, że nie zdoła opanować łez – i jak na zawołanie dwie wielkie krople pojawiły się na jego policzkach.
 O dziwo, zdołaliśmy porozmawiać też o pozostałych sprawach z mojej listy. Co prawda w ekspresowym tempie, ale naprawdę o wszystkich. Jedną z nich był bilet lotniczy do Stanów, gdzie miałam spędzić dwutygodniowy urlop. Przy moich zarobkach nie mogłam sama zapłacić za przelot. Gdy tylko o tym wspomniałam, Faris wyciągnął z kieszeni zwitek studolarówek wielkości dorodnego grejpfruta. Otworzyłam szeroko oczy, gdyż nigdy wcześniej nie widziałam takiej gotówki. On tymczasem odliczył trzynaście banknotów i mi je wręczył. Miałam wrażenie, że płaci mi za to, bym sobie wreszcie poszła, zacisnęłam więc dłoń na szeleszczących papierkach i w jednej chwili znalazłam się na korytarzu.
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Kilka dni później Faris sam do mnie zadzwonił. Moment nie był najlepszy. Wciąż jeszcze miałam sporo do zrobienia przed zamknięciem numeru, a tymczasem spieszyłam się na pożegnalne żucie katu mojej holenderskiej przyjaciółki, a potem na kolację z koleżanką z Jordanii.
 – To naprawdę bardzo ważne – tłumaczył właściciel gazety. – Przyjechał pewien Brytyjczyk, szef bezpieczeństwa w regionie Bliskiego Wschodu czy ktoś w tym rodzaju. Chciałbym mieć z nim wywiad. Zorganizuj coś na szybko i oddzwoń do mnie.
 – Wspaniale – odparłam. – Umów go na sobotę, coś wymyślę. 
 W głowie miałam tylko przyjemności czwartkowego wieczoru i pakowanie na podróż do domu zaplanowane na następny dzień, jedyny wolny w tygodniu. Ale to nie mogło się tak skończyć.
 – Sobota to za późno, już go tu nie będzie. Zorganizuj ten wywiad wcześniej – nalegał Faris.
 Powoli żegnałam się z moimi planami. Cóż, musiałam skorzystać z okazji, by wrócić do łask Farisa.
 – Porozmawiam z nim dzisiaj wieczorem – zdecydowałam. – Jak on się nazywa? I kto to właściwie jest?
 – Nie wiem – odparł Faris. – Ale ma to jakiś związek z Bliskim Wschodem. Dowiedz się.
 Zadzwoniłam do ambasady brytyjskiej, ale nikogo tam nie zastałam – nic dziwnego, w Jemenie trwał weekend. Włączyła się automatyczna sekretarka i usłyszałam numer alarmowy. Zawahałam się. To nie była sytuacja wyjątkowa, ale dla mnie w tej chwili najważniejsza. Pracowałam na uznanie właściciela gazety, wiele od tego zależało. Wyobraziłam sobie jego rozczarowanie po tym, jak mu oznajmiam, że wywiadu nie będzie, i moje palce same zaczęły wybierać ten numer.
 Kobieta pełniąca dyżur powiedziała, że przekaże moją wiadomość. Pięć minut później oddzwonił do mnie ambasador Mike Gifford.
 – Peter Gooderham będzie dziś u mnie na kolacji – powiedział. – Może przyłączy się pani do nas? Z pewnością mój gość nie odmówi pani wywiadu.
 Mężczyzna, z którym chciałam rozmawiać, był dyrektorem Departamentu do spraw Afryki i Bliskiego Wschodu w Biurze Spraw Zagranicznych oraz Wspólnoty. Tyle zdołałam ustalić sama. A propozycja ambasadora spadła mi z nieba. 
 – Jeśli nie będzie to dla panów kłopot. Nie chciałabym przeszkadzać – powiedziałam, co należało.
 – W żadnym razie. Będzie nam bardzo miło.
 Poczułam ulgę graniczącą ze szczęściem. Zadzwoniłam do Farisa i przekazałam mu dobrą nowinę.
 W domu ambasadora przywitała mnie jego żona, Patricia. Była bardzo serdeczna. Przedstawiła mnie kilku gościom, w tym gadatliwemu mężczyźnie o imieniu Halid, który pracował dla organizacji charytatywnej Islamic Relief27. Okazało się, że był w Sadzie, więc skorzystałam z okazji i wypytałam go o szczegóły. Rozmawiałam także z dziennikarzem z gazety „Sadis wa Aszrin Siptimbir”28, który przybył do ambasady w tym samym celu co ja, z Brytyjczykiem pracującym w Jemeńskiej Straży Przybrzeżnej oraz z członkiem Izby Gmin. A poza tym piłam dżin z tonikiem i bawiłam się naprawdę świetnie.
 Przy stole dostałam miejsce niedaleko Petera Gooderhama i udało nam się poznać i porozmawiać już podczas kolacji. Był czarującym mężczyzną. Z zainteresowaniem wypytywał o moją pracę. Skończył jeść wcześniej niż ja, więc z przykrością porzuciłam trzecią dokładkę ryby w brukselkach i przeszliśmy do salonu, gdzie mogłam w spokoju przeprowadzić wywiad. Nie musiałam nawet zadawać pytać, Peter nawijał bez wytchnienia prawie przez godzinę. Zdołałam zapisać cały notes. Aż drugi dziennikarz stracił cierpliwość i nam przerwał.
 Wyszłam od ambasadora około jedenastej, jako jedna z ostatnich. Po dotarciu do domu tylko zrzuciłam buty i zabrałam się do spisywania wywiadu. Siedziałam nad tym do wpół do pierwszej. Potem jeszcze wysłałam Farisowi zdjęcie i wreszcie udałam się do łóżka. Zasnęłam z poczuciem dobrze wypełnionej misji.
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Po krótkim urlopie w Nowym Jorku na początku maja znów byłam w Sanie. Zamierzałam od razu zabrać się do naprawiania relacji z Farisem. Były ku temu ważne powody. Al-Asaadi i Zajd wracali do Jemenu na początku czerwca, należało więc jak najszybciej zdecydować, który z nich będzie moim następcą. W moim przekonaniu Al-Asaadi nie mógł nim zostać. Nie chciał nawet słuchać moich rad, a co dopiero mówić o kontynuowaniu działań, które zapoczątkowałam. Zajd z kolei był chętny do nauki i wydawał się gotowy do objęcia funkcji redaktora naczelnego, oczywiście po przeszkoleniu. Byłam pewna, że mnie nie zawiedzie.
 Pierwszej rozmowy z Farisem na ten temat nie mogłam uznać za owocną.
 – Al-Asaadi zostanie redaktorem naczelnym, a Zajd redaktorem zarządzającym – orzekł, kiedy go spytałam, jak chce rozwiązać kwestię prowadzenia gazety.
 Serce podskoczyło mi do gardła. Doskonale wiedziałam, jak by się to skończyło. Al-Asaadi i Zajd nie znosili się nawzajem i gdyby mieli pracować razem, na pewno doszłoby do jakiejś katastrofy.
 – Faris, wiesz dobrze, że oni za sobą nie przepadają – powiedziałam.
 – Będą pracować w zespole, a nie ze sobą, dogadają się – odparł.
 – Być może. Ale nie chcę, żeby Al-Asaadi zepsuł to, co udało mi się wypracować. Pracujemy teraz zgodnie z precyzyjnym harmonogramem, a przy nim to zupełnie niemożliwe. Wszystko wróci do punktu wyjścia, jak tylko znów się pojawi.
 Plan Farisa polegał na tym, że zostawi nas samych sobie i pozwoli, żeby zwyciężył silniejszy. Sami mieliśmy wypracować hierarchię. Nie wiedziałam, co robić. Moi dziennikarze potrzebowali wiedzieć, kto kim rządzi. Coraz bardziej obawiałam się tego, co miała przynieść przyszłość.
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W Nowym Jorku zaopatrzyłam się w tajną broń i miałam teraz czym walczyć z Farisem. To jego dwaj starsi synowie zdradzili mi, do czego ich ojciec ma słabość. A mianowicie: do masła orzechowego firmy Reese. Twierdzili, że byłby gotów zrobić wszystko za taki podarek. W Jemenie nie sposób dostać dobre masło orzechowe, więc dopiero po wizycie w Ameryce mogłam wypróbować tej metody. Przywiozłam aż pięć słoików.
 Któregoś dnia Faris przyszedł do mojego gabinetu, żeby poprosić mnie o napisanie jakiegoś artykułu. Postanowiłam działać. Powiedziałam, że chciałabym usiąść i porozmawiać w miłej atmosferze o moim następcy oraz przyszłości gazety.
 – Dobrze, oczywiście, ale nie teraz. Jestem umówiony – wymamrotał, cofając się w stronę drzwi. 
 Widać było, że nie ma ochoty na rozmowę, ani w miłej, ani w żadnej innej atmosferze.
 – Faris… – przerwałam na chwilę, po czym dokończyłam: – mam masło orzechowe.
 Mężczyzna przerwał odwrót, stał przez chwilę, a potem wrócił do biurka.
 – Gdzie? – Zaczął się rozglądać.
 – Powiem ci po rozmowie – odparłam. – Inaczej nic z tego.
 – Acha. – Faris nie potrafił ukryć zawiedzenia. – Później do ciebie wrócę. 
 Rzucił jeszcze raz tęskne spojrzenie w stronę szuflad w moim biurku, po czym obrócił się i wyszedł powoli.
 Kilka dni później spotkaliśmy się na przyjęciu u Nabila al-Huriego. Stałam na dziedzińcu i popijałam dżin z tonikiem, znudzona towarzystwem śmiertelnie poważnych młodych facetów z ambasady amerykańskiej, kiedy Faris złapał mnie za ramię.
 – Chciałaś porozmawiać – powiedział i pociągnął mnie za sobą po schodach do domu.
 Impreza u dyplomatów nie wydawała mi się najlepszą okazją do rozmawiania o sprawach zawodowych, ale nie zdradziłam swoich wątpliwości. Skoro Faris wreszcie chciał porozmawiać, nie zamierzałam wybrzydzać. Pozwoliłam mu się zaprowadzić do pustego salonu i posadzić na sofie.
 – Teraz możemy uciąć sobie pogawędkę, na której tak ci zależało – oznajmił, rozpierając się wygodnie.
 Popijając od czasu do czasu ze swojej szklaneczki, wyjaśniłam Farisowi, jaki mam pomysł na dalsze funkcjonowanie gazety. Chciałam, żeby Zajd pracował jako mój zastępca, a po moim wyjeździe przejął moje obowiązki.
 – Al-Asaadi miał już swoją szansę, i okazał się równie kiepskim redaktorem naczelnym, co menadżerem – powiedziałam. – Może zostać reporterem, jeśli się postara, i to całkiem niezłym, a może robić coś innego. Wspomniałeś o „Arabii Felix”, może to jest jakiś pomysł. W każdym razie intuicja podpowiada mi, że teraz powinniśmy dać szansę Zajdowi. 
 Potrzebowałam kogoś z zapałem Zajda, otwartego na nowe pomysły i gotowego do ciężkiej pracy, i postanowiłam zrobić wszystko, by przekonać właściciela gazety do swojego planu. Faris słuchał mnie z uwagą, kiwając głową. Nie przerywał mi ani mnie nie poganiał, zupełnie jak nie on. Nie posiadałam się z radości. Powiedział też, że porozmawia z Al-Asaadim (ja nie miałam tyle odwagi) i postara się wdrożyć rozwiązanie, które zaproponowałam.
 – Pamiętaj tylko, że Zajd nie jest długodystansowcem, lecz sprinterem – ostrzegł mnie. – Może opaść z sił i poddać się w najmniej oczekiwanym momencie.
 – Będę go uważnie obserwować – obiecałam. – Utrzymam go w ryzach.
 Potem rozmawialiśmy o pomysłach na artykuły. Ustosunkowani informatorzy Farisa podrzucili mu kilka tematów. Opowiedział mi też o panice, którą wywołała plotka dotycząca telefonów komórkowych. Słyszałam już o tym od moich przestraszonych pracowników.
 – Ludzie boją się odbierać ode mnie telefony – powiedział Faris. – Twierdzą, że nie mogą przyjmować rozmów z numerów zastrzeżonych, bo może ich to kosztować życie.
 Miał też parę innych propozycji. Odbyłam jedną z najbardziej produktywnych rozmów z moim szefem. I najdłuższych, rozmawialiśmy prawie czterdzieści pięć minut. Gdy wracaliśmy do gości zgromadzonych na dziedzińcu, byłam podekscytowana. Cieszyłam się rześkością nocy, którą pozostawił przelotny deszcz, i rozgwieżdżonym niebem.
 Byliśmy przy drzwiach, kiedy Faris spojrzał na mnie wyczekująco i spytał:
 – Czy dostanę teraz moje masło orzechowe?
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Na początku czerwca znów nawaliłam. Był pierwszy czwartek miesiąca, z trudem zamykałam numer. Hadiego nie było, bo wyjechał na ślub, i składem zajmował się powolny Samir. Prace się ślimaczyły, a ja powoli traciłam cierpliwość i zaczynałam szaleć.
 Nie rozumiałam siebie. Moje huśtawki nastrojów były nie na miejscu, skoro sprawy szły w coraz lepszym kierunku. Próbowałam sobie przypomnieć wszystkich swoich przełożonych i ich temperament. Jima McGarveya z ukazującej się w hrabstwie Morris gazety „Daily Record” pamiętałam doskonale. W jednej chwili wrzeszczał na mnie i twierdził, że jestem najgorszą dziennikarką na świecie, a zaraz potem zasypywał mnie pochwałami. Nie dałabym jednak powiedzieć na niego złego słowa, uważałam go za fantastycznego redaktora naczelnego. Pracowałam w wielu redakcjach i moi przełożeni w większości mieli wybuchowy charakter. Nie dotyczyło to redaktora naczelnego „The Week”, ale w tygodniku nie pracowało się pod taką presją czasu i to było zrozumiałe. Wyglądało na to, że wybuchy agresji były nieodłącznym elementem kierowania gazetą.
 Gdy trochę się uspokoiłam, wysłałam ostatnie podpisy do zdjęć i zaczęłam się zbierać. Do domu wpadłam tylko na chwilę, by przygotować się na kolację z moim nowym sąsiadem. Właśnie się zastanawiałam, którą butelkę wina zabrać ze sobą, gdy rozbrzmiał dzwonek telefonu. Dzwonił Faris, oczywiście z numeru zastrzeżonego.
 – As-salam ‘alajkum – przywitałam się.
 – Chcę, żebyś wróciła do biura – powiedział. – Czy to prawda, że w artykule na pierwszej stronie napisaliście, że to husyjczycy stoją za wybuchem w składzie broni?
 Nie umiałam odpowiedzieć bez zastanowienia. Gdy tylko wydanie trafiało do druku, natychmiast wymazywałam z pamięci całą jego zawartość. Po chwili już mogłam potwierdzić. Rzeczywiście, to rebeliantów z Północy oskarżano o spowodowanie eksplozji w jaskini nieopodal Sany i pisaliśmy o tym na jedynce.
 – Owszem – przyznałam. – Ale to była wypowiedź kogoś z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.
 – Tymczasem minister wszystkiemu zaprzeczył – powiedział Faris. – Wracaj do biura i zmień pierwszą stronę, w przeciwnym razie gazeta zostanie zamknięta, a my trafimy pod sąd. I masz zwolnić tego, kto to napisał.
 – Artykuł napisali Faruk i Radja – odparłam. Przypuszczałam, że to Faruk rozmawiał z ministrem, bo miał kontakty wśród polityków.
 – Dziennikarze muszą sprawdzać dwa razy wszystkie fakty, zanim je opublikują – rzekł Faris. – Radja powinna…
 – Nie obwiniaj za to Radji! – przerwałam mu, zdenerwowana. 
 Faris od razu założył, że to ona jest winna, choć powiedziałam wyraźnie, że napisali ten tekst we dwójkę. I to Faruk dostarczył mi artykuł. Zwróciłam właścicielowi gazety uwagę, że Faruk jest dziennikarzem z wieloletnim doświadczeniem i to on powinien nadzorować pracę Radji.
 Mężczyźni w Jemenie zawsze zrzucali winę na kobiety. Widziałam to wielokrotnie. W biurze najczęściej obrywała Enass. Jeżeli księgowy się pomylił, to przez Enass. Jeżeli Doktor, również była to jej wina. Wyglądało na to, że Bóg zakazał mężczyznom brać odpowiedzialność za własne błędy.
 Jeden z moich kolegów, rodowity Jemeńczyk, wyjaśnił mi to przy jakiejś okazji:
 – Mężczyźni nie chcą przyznać się do błędu, ponieważ obawiają się kary. Jesteśmy przyzwyczajeni do tego, że za każdy błąd spotyka nas kara.
 Powinnam była sama na to wpaść. Uczniowie byli bici za niepoprawną odpowiedź i wykształcali pewien mechanizm obronny. Przydawał im się w dorosłym życiu, bo władza postępowała podobnie jak nauczyciele – za każde przewinienie gotowa była surowo karać.
 Faris też koniecznie chciał kogoś ukarać. I to najlepiej nie Faruka. Jako mężczyzna był on w jego mniemaniu bardziej przydatny niż Radja. 
 – W takim razie dowiedz się, które z nich to napisało! – podniósł głos.
 – Faris, już ci to powiedziałam. – Starałam się mówić spokojnie. I zmieniłam temat. – Kazałeś wstrzymać druk? – zapytałam.
 – Tak.
 – Skąd minister dowiedział się o tym artykule?
 – Pewnie Enass wrzuciła go na stronę internetową, ktoś go przeczytał i zadzwonił do ministerstwa.
 „Cóż za refleks” – zadrwiłam, ale tylko w myślach. Przecież skończyliśmy składać ten materiał pięć minut przed moim wyjściem z redakcji.
 – Czy Luke nadal jest w biurze? Jestem właśnie w drodze na spotkanie… – próbowałam się tłumaczyć, bo tak rzadko miałam okazję zjeść kolację z mężczyzną, że za żadne skarby nie chciałam z tego zrezygnować. Ale wiedziałam, że nie wymigam się od powrotu do pracy.
 – Jennifer, pracujemy w mediach, a w tym biznesie…
 – Nie musisz mi tego tłumaczyć. Zajmuję się tym od dwunastu lat.
 Kusiło mnie, by dodać, że to dłużej, niż ukazuje się „Yemen Observer”, a potem dorzucić uwagę o dyktowaniu reporterom, o czym mają pisać. 
 – Dobra, już jadę – burknęłam w końcu.
 Pognałam, chcąc mieć to jak najszybciej za sobą. Zanim dotarłam na miejsce, zdążyłam się uspokoić. Luke był jeszcze w redakcji i przeżuwał kat z kolegami. Faris już do niego dzwonił i kazał mu przeczytać tekst. Sprawdziłam jeszcze raz, ale dobrze pamiętałam: jako źródło informacji podany był dyrektor biura ministra spraw wewnętrznych. Rozmawiała z nim jednak Radja. Enass słyszała tę rozmowę, mieliśmy więc też świadka. Tyle że kobietę, a ich zeznania były oczywiście mniej wiarygodne. Doszliśmy z Lukiem do wniosku, że dyrektor musiał chlapnąć coś przypadkiem, a kiedy artykuł został opublikowany na naszej stronie, znalazł się w tarapatach i został zmuszony do odwołania wypowiedzi.
 Luke znalazł już dodatkowe zdjęcia na pierwszą stronę i wspólnie ją przeskładaliśmy. Kończyliśmy, kiedy zadzwonił Faris.
 – Jaki tekst daliście na pierwszą stronę? – zapytał.
 – Radosny artykuł o jemeńskich ekspatriantach, którzy wzięli udział w ankiecie mającej pomóc państwu w zaproponowaniu im nowych usług – powiedziałam. – Może streszczę ci wszystkie artykuły?
 – Nie trzeba – odparł Faris. – Ufam ci.
 Uznałam, że się przesłyszałam. Opowiedziałam Farisowi o naszej teorii na temat dyrektora z ministerstwa.
 – Ale on wszystkiemu zaprzecza – przypomniał.
 – Tak, wiem. Ale Radja by mnie nie okłamała – stwierdziłam z wielką pewnością w głosie.
 Faris był już spokojny. Chyba przyjął do wiadomości, że Radja nie zrobiła nic złego. Kazał mi tylko obiecać, że zadzwonimy do niego, jeśli w gazecie znów pojawi się coś o husyjczykach. Salih był przewrażliwiony na ich punkcie i Faris wolał trzymać pieczę nad tym tematem. I tak to, co się działo na Północy, pozostawało wielką zagadką.
 Jeszcze tego samego wieczoru, po opróżnieniu butelki wina z sąsiadem, śmiałam się z tego do rozpuku. Mój kompan również. Wieczór upłynął w tak radosnej atmosferze, że z niechęcią poszłam po północy do domu. Wolałabym się jeszcze pośmiać.
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W następną środę nie było mi już jednak do śmiechu. 
 – Muszę z tobą porozmawiać – powiedział Faris przez telefon i kazał mi przyjść do swojego gabinetu. 
 Nigdy ze mną nie rozmawiał, kiedy wszystko było w porządku, spodziewałam się więc najgorszego. Gdy wspinałam się po schodach na górę, serce czułam w gardle.
 – Mamy kłopoty – oświadczył Faris na mój widok. – Minister spraw wewnętrznych pozwał nas do sądu. Co twoim zdaniem powinniśmy teraz zrobić?
 – Przecież nie wydrukowaliśmy tego artykułu!
 – Około dwudziestu arabskich gazet zdążyło go ściągnąć z naszej strony internetowej, zanim go zdjęliśmy…
 – Chryste… – zdążyłam wtrącić.
 – Dyrektor zarzeka się, że nic takiego nie powiedział. Zaprzecza nawet, że rozmawiał z dziennikarzem. I że ktokolwiek z jego biura udzielił wypowiedzi w tej sprawie.
 – Ale przecież Radja rozmawiała z kimś z jego biura.
 – On twierdzi co innego.
 – Nie sądzę, żeby Radja kłamała.
 – Ktoś tu na pewno mija się z prawdą. Albo on, albo ona – stwierdził Faris dobitnie i spojrzał na mnie.
 – On ma motyw, żeby kłamać. W przeciwieństwie do Radji.
 – Spójrz… – Faris pokazał mi po kolei kilka stron w Internecie. – On to już wrzucił do sieci. Wszystkiemu zaprzecza.
 – Hmmm.
 – Co robimy?
 – Daj mi się zastanowić przez chwilę. – Cieszyłam się, że Faris pyta mnie o radę, a nie tylko udziela mi kolejnej reprymendy. Po chwili dodałam: – W Stanach opublikowałabym kolejny artykuł, zawierający odpowiedź ministra. Sprostowanie. 
 Nadal uważałam, że to minister kłamie, ale nie mogliśmy mu tego udowodnić, ponieważ nie rejestrowaliśmy rozmów telefonicznych.
 – To się nie uda. – Farisowi nie podobał się pomysł ze sprostowaniem.
 – Przynajmniej napisalibyśmy to, co chce ministerstwo.
 – To tylko pogorszyłoby sprawę. Tutaj się tak nie robi.
 – OK, więc jakie mamy opcje?
 – Nie wiem. – Faris bawił się myszką, włączając i wyłączając strony w przeglądarce, i wiercił się nerwowo w fotelu. – Jennifer, wczoraj na przyjęciu w ambasadzie Włoch minister nie podał mi ręki. Nigdy wcześniej nie zostałem tak potraktowany. Wiesz, jak się poczułem?
 – Nie mam pojęcia…
 – Mam tu mnóstwo wrogów. Ludzi, którzy tylko czekają na moje potknięcie. A ja nie chcę dać im tej satysfakcji, i to podanej jak na tacy w „Yemen Observer”. Rozumiesz? Więc następnym razem, kiedy będziemy publikować jakikolwiek materiał na ten temat, zamieścimy po prostu oficjalny rządowy komunikat i to wszystko. Zrozumieliśmy się?
 Pokiwałam głową, przypominając sobie zapewnienia o wolności słowa i pełnej niezależności w prowadzeniu gazety.
 Przez następnych kilka minut siedzieliśmy w kompletnej ciszy.
 – Chcę wiedzieć, kto weźmie za to odpowiedzialność – odezwał się w końcu Faris. – Mogą wsadzić kogoś z nas do więzienia.
 – Wezmę to na siebie – zapewniłam.
 Nie mogłam pozwolić, żeby ktokolwiek z moich ludzi trafił za kratki. A mnie nie ośmieliliby się wtrącić do więzienia. To byłby polityczny samobój. Gdyby zresztą zaszła taka potrzeba, Faris też by pomógł. Na pewno by zainterweniował. Moje aresztowanie stawiałoby go w nie najlepszym świetle jako właściciela gazety.
 Wychodziłam z gabinetu szefa z poczuciem, że prośba o radę była fortelem. Tak naprawdę chciał mi pokazać, co narobiłam, i dać do zrozumienia, że sobie na to nie pozwoli. Bo to przeze mnie minister nie uścisnął mu ręki! Mogłam robić z gazetą, co tylko chciałam, pod warunkiem że Faris nie tracił przez to wysoko postawionych przyjaciół. Pomyślałam, że przy następnej takiej wpadce nie uratuje mnie nawet masło orzechowe.
 Powoli zaczęło do mnie docierać, że tak naprawdę niczego nie jestem w stanie zmienić. „Zawsze będą jakieś granice wolności słowa, których w tej gazecie nie będzie wolno przekraczać” – myślałam, zniechęcona. Faris nigdy nie pozwoli mi zatrudnić tylu ludzi, ilu potrzebuję, pensje też nigdy nie wzrosną i nie uda mi się zatrzymać dziennikarzy. Ci, którzy zostaną, nie zdołają nauczyć się porządnie zawodu. Musiałam żyć z tą świadomością i mimo wszystko robić, co tylko było możliwe do zrobienia.
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17. Nie samą pracą człowiek żyje
Od kiedy moi dziennikarze dostarczali mi większość tekstów zgodnie z harmonogramem, miałam czas, by o nich dyskutować. Dawało mi to mnóstwo satysfakcji. Przy okazji omawiania artykułów rozmawialiśmy też o życiu i to była najprzyjemniejsza część mojej pracy. Przeniosłam nawet swoje wypady do siłowni na rano, żeby jeść lunch z zespołem. Im więcej czasu spędzaliśmy razem nie przy pracy, tym łatwiej było mi się z nimi dogadać w sprawach gazety.
 Najbardziej lubiłam, gdy chodziliśmy na suk rybny. Któryś z mężczyzn, najczęściej Al-Matari, wybierał wielką rybę albo dwie mniejsze, po czym szliśmy do restauracji, gdzie opiekano nam je na ruszcie i podawano z maślanym chlebem o nazwie ratib. Nigdy się nie zdarzyło, żeby oprócz mnie była w barze jakaś inna kobieta, i mężczyźni gapili się na mnie przez cały czas. Nie przejmowałam się tym jednak, bo przecież miałam swoją osobistą gwardię reporterską. Jeśli akurat nie szliśmy na suk rybny, wybieraliśmy choćby Bab as-Sabbah, ulicę targową nieopodal mojego domu. Mężczyźni szykowali mi siedzenie z kartonu na kamieniach, a sami biegli kupić saltę, czyli potrawę z mięsa duszonego z dodatkiem kozieradki, pieczywo i pikantny sos z rodzynkami. Zamawiali nawet dla mnie mały kociołek wegetariańskiej wersji salty, która smakowała jak gęsta, ostra zupa pomidorowa. Jedliśmy, kucając w kółku. Tam też musiałam znosić natarczywe spojrzenia, przechodnie patrzyli ze zdumieniem na kobietę jedzącą w miejscu publicznym. 
 Sukces polegający na wydawaniu gazety na czas wpływał pozytywnie na moje życie prywatne. Po sześciu miesiącach wreszcie znajdowałam czas na wyjścia z przyjaciółmi. Tyle że najpierw musiałam ich znaleźć. Miałam jedynie paru znajomych w Sanie, a spotykałam się mniej więcej regularnie tylko z Szaimą, Marvinem i Pearl. Od czasu wyjazdu na Sokotrę, gdzie doświadczyłam tej potwornie dojmującej samotności, jeszcze bardziej pragnęłam mieć bliskich przyjaciół. Maile, które dostawałam od znajomych mieszkających na drugim końcu świata, dawały pociechę, ale potrzebowałam ludzi, nie słów. I to blisko!
 Zaczęłam od pogłębienia relacji z Anne. Poznałam ją kilka miesięcy wcześniej na moim pierwszym przyjęciu w kręgach dyplomatycznych i wreszcie miałam czas, by zacieśnić więzi. Anne miała dwadzieścia dwa lata i pracowała jako stażystka w duńskiej ambasadzie. Na jej młody wiek właściwie nie zwracałam uwagi. W Nowym Jorku większość moich znajomych była w moim wieku lub starsza, w Jemenie przyjmowałam do grona przyjaciół wszystkich obcokrajowców przed emeryturą. W tym kraju mieszkało tak niewielu ekspatriantów, że wystarczyło wspólne poczucie obcości, by się zaprzyjaźnić. Poza tym Anne była bardzo dojrzała jak na dwudziestoparolatkę. Wychowywała się w Arabii Saudyjskiej, a potem dużo podróżowała. Mówiła świetnie po angielsku i nieźle po arabsku. Zawsze uśmiechnięta i radosna, łatwo zjednywała sobie ludzi. Była istnym molem książkowym, potrafiła pochłonąć całą powieść w ciągu jednego dnia, i to właśnie miłość do książek pozwoliła nam się do siebie zbliżyć. W Jemenie książki anglojęzyczne są tak trudno dostępne, że obcokrajowcy wymieniali się nimi między sobą. Anne miała ten dobry zwyczaj, że wieczorami wyciągała mnie z biura. Przyrządzałyśmy wspólnie kolację u mnie w domu albo jadłyśmy na mieście. W trakcie tych wypadów dziewczyna przedstawiała mnie swoim licznym znajomym.
 Wczesną wiosną Anne zaproponowała mi wyjazd z nią i grupą jej znajomych, głównie Holendrów, na wyspę Kamaran. Poczynałam sobie coraz zuchwalej w kwestii urlopu, więc nie wspominając o tym Farisowi ani słowem, powierzyłam gazetę Luke’owi, a sama wypłynęłam w rejs po Morzu Czerwonym. Luke zgodził się mnie zastąpić, choć to akurat był dzień zamknięcia numeru. Nie chciałam stracić szansy na poznanie nowych ludzi.
 Wycieczka odbywała się z okazji urodzin pewnej dziewczyny. Miała na imię Floor, była szczupłą blondynką o miłym usposobieniu i spotykała się z Alim już wtedy, gdy pracował w moim zespole. Moje dziennikarki nie umiały jej tego wybaczyć. Ali jednak z nami nie płynął, wyjechał akurat do Stanów Zjednoczonych. 
 Pojechaliśmy na trzy samochody. Floor wzięła własną terenówkę w wojskowych barwach, do której zapakowała swoją najlepszą przyjaciółkę Serenę, doktorantkę nauk politycznych z Australii, a także Matta i Ninę, parę z Nowego Jorku. Drugi samochód prowadził Xander, wysoki, ciemnowłosy Holender, pracujący w opiece społecznej. Razem z nim jechała Anne i jej nowy holenderski chłopak Florens. Mnie wciśnięto do ostatniego auta, razem z dwojgiem Jemeńczyków: Jahją i drobniutką Lamą – szaloną mężatką z Jemenu, oraz potężną Zaną – Albanką o blond włosach i piersiach wielkości arbuzów. Zana pochodziła z Kosowa i pracowała w Narodowym Instytucie Demokratycznym razem z Floor i Lamą. Podczas jazdy zabijaliśmy czas, wypytując Lamę o różne zwroty arabskie i skupiając się przede wszystkim na tych, które mogły odstraszyć nachalnych mężczyzn. W pewnej chwili Zana spytała, jak będzie po arabsku: „To nie powinno cię interesować”.
 – Takiego zdania nie da się zbudować w języku arabskim, bo tutaj wszyscy wszystkim się interesują – odpowiedziała Lama.
 Pięliśmy się po zboczach majestatycznych gór Haraz, zbliżając się do ich postrzępionych, schowanych za mgłą szczytów. Na tej wysokości było naprawdę chłodno. Zewsząd otaczała nas zieleń zbóż uprawianych na każdej, najmniejszej choćby płaskiej powierzchni na stokach. Na jednym ze wniesień natknęliśmy się na sklep z nielegalnym alkoholem. Mała buda obklejona plakatami z Saddamem Husajnem i świetnie zaopatrzona w dżin Glen, whisky Bell’s i piwo Heineken z zewnątrz nie dała się poznać jako monopolowe królestwo. Serena zapewniła mnie, że można tam dostać każdy towar z przemytu, jaki mi się tylko zamarzy. Kupiliśmy jednak tylko kilka skrzynek piwa, a Holendrzy dodatkowo zaopatrzyli się w haszysz.
 W dolinie, która miała nas zaprowadzić do Al-Hudajdy, było znacznie cieplej niż na wzgórzach. Wreszcie zrobiło się tak gorąco, że musieliśmy otworzyć wszystkie okna w samochodzie. Tu też było zielono – od bananowców pokrywających rozległe połacie po obu stronach szosy.
 Do portu w Selimie dotarliśmy tuż po zmroku, gdy powietrze stało się gęste i lepkie. Nie mogliśmy od razu odpłynąć, bo wynikło zamieszanie z naszymi dokumentami. Policjanci pełniący służbę w dokach pokazywali je sobie nawzajem, dyskutując zawzięcie o ich treści. Mężczyzna, który sprawiał wrażenie najwyższego rangą, nie mógł się nas doliczyć. Serena powiedziała, że jest nas czternaścioro, ale nie zrozumiał.
 – Pięć i pięć i cztery – pokazywała po kolei na nasze trzy grupki. 
 Ale wciąż był problem. Policjant nie potrafił dodawać i Serena próbowała to zrobić za niego na palcach, powoli, żeby zrozumiał. Mężczyzna jednak marszczył brwi, gryzmolił coś w zeszycie i liczył nas wciąż od nowa.
 W końcu pozwolono nam odpłynąć. Wsiedliśmy do trzech rozklekotanych łodzi, dzwoniąc plecakami z kontrabandą, ale rybacy nie kwapili się z uruchomieniem swoich łajb. Patrzyliśmy, jak zaaferowani porównują telefony komórkowe, i powoli kończyła nam się cierpliwość. Byliśmy w podróży już od siedmiu godzin, a wciąż nie opuściliśmy lądu. Aż w końcu mała Lama, być może mając dość wdychania spalin, klepnęła jednego z rybaków po ramieniu i spytała:
 – Mumkin?29
 Wszyscy się przyłączyliśmy, wołając chórem: 
 – Jalla, jalla!
 Łodzie ruszyły i już po chwili sunęliśmy po wodzie z dużą prędkością. 
 Spojrzałam w górę. Niebo błyszczało od gwiazd i księżyca, który tracił kształt w wilgotnym powietrzu. Łodzie nie miały oświetlenia i mogliśmy liczyć tylko na blask ciał niebieskich. Czarnej tafli wody nie dało się odróżnić od ciemności nocy, jedynie kilwater i niektóre fale łapały nieco blasku księżyca. Wszyscy odczuwaliśmy magię tej chwili, niesieni pędzącymi łodziami w nieznane szybciej, niż wcześniej przemierzaliśmy góry i dolinę samochodami. 
 – Wow! – zawołaliśmy razem, jakbyśmy się zmówili, oniemiali z wrażenia. 
 Zanurzyłam dłoń w wodzie.
 – Pierwszy raz jestem na Morzu Czerwonym – powiedziała Nina z entuzjazmem.
 – Ja też! – wykrzyknęłam, równie podekscytowana.
 W pewnej chwili rybak sterujący naszą łodzią poprosił Ninę o latarkę. Byłam zdziwiona, że nie posiada własnej. Mężczyzna poświecił w niebo, a potem w stronę dwóch pozostałych łodzi. Wnet dostaliśmy sygnały zwrotne.
 Po dwudziestu minutach byliśmy na miejscu. Gdy łodzie dobiły do skalistego brzegu wyspy, schowanej w mroku, ponad nami rozległ się tubalny głos.
 – Witamy na Kamaranie! – Usłyszeliśmy angielskie słowa wymawiane z ciepłym jemeńskim akcentem. 
 Gramoliłam się z łodzi z wielkim trudem, aż wreszcie pomogła mi silna męska dłoń. Jej właściciel, jak również okrągłej brązowej twarzy, przedstawił się jako Muhammad az-Zubajri, po czym zwrócił się ku kolejnym gościom. Pamiętał imiona wszystkich, którzy byli tam wcześniej, szczególnie dobrze kobiece. 
 Ze szczytu klifu można było dostrzec zarysy skromnych budynków należących do kurortu turystycznego Two Moons. Ci z nas, którzy byli już na lądzie, rozbiegli się, by wybrać sobie którąś z okrągłych chat z dachami ze strzechy. Chaty rozrzucone były na piaszczystym, płaskim terenie, na którego środku wznosił się budynek z kamienia – mieściły się w nim jadalnia, kuchnia i łazienki.
 Powoli ruszyłam w ślad za grupą, zastanawiając się, z kim przyjdzie mi dzielić chatę. Bałam się, że nikt nie zechce ze mną spać. Znałam dobrze tylko Anne, ale ona miała mieszkać z Florensem. Próbowałam się uporać ze swoimi nastoletnimi lękami, gdy nagle zaczepiła mnie Floor.
 – Jennifer, chcesz być ze mną i Sereną w domku? – spytała. 
 Floor była niekwestionowanym przywódcą tej paczki, więc tym bardziej byłam jej wdzięczna. Zajmując z nią jedną sypialnię, nie musiałam się bać odrzucenia.
 Zostawiłyśmy bagaże w chacie i udałyśmy się do głównego budynku. Pozostali już tam byli. Siedzieli w wiklinowych fotelach i popijali zimne piwo. Floor nie chciała tak spędzić wieczoru – oświadczyła, że idzie popływać. Anne od razu się przyłączyła. Ja też miałam ochotę, ale wahałam się tak długo – trudno mi było wybrać między alkoholem i pływaniem – że w końcu poszły beze mnie. Gdy dawno już ich nie było, poczułam, że muszę znaleźć się w wodzie. Na szczęście Muhammad zgodził się zaprowadzić mnie do oceanu. Szliśmy wolno w kompletnej ciemności, gdy nagle stwierdził, że już mnie gdzieś wcześniej widział.
 – To było pewnie w Sanie. Zapamiętałem dobrze twoją twarz – powiedział. – A teraz jesteś tutaj, na mojej wyspie!
 Nie zdradziłam mu, jak miło było mi to słyszeć.
 Floor i Anne zdążyły się już napływać i wracały. Minęliśmy je, całe ociekające wodą, jeszcze zanim doszliśmy do niewielkiego pudełkowatego budynku. Dopiero tam dostrzegłam zarys linii brzegowej. Chciałam od razu przebrać się w kostium kąpielowy, ale Muhammad stwierdził, że nie będzie mi tu potrzebny.
 – Po prostu idź pływać! Poczuj się wolna! – zachęcał mnie. – Jest noc, nikt cię nie zobaczy.
 Jego słowa były jak zaklęcie uwalniające z metrów tkaniny, w których tkwiłam od miesięcy. Z euforią zdjęłam ubranie i naga ruszyłam plażą w kierunku morza. Muhammad, w samych bokserkach, wybrał miejsce kąpieli odpowiednio daleko ode mnie.
 Woda była cudownie chłodna i postanowiliśmy wypuścić się dalej w morze. Muhammad płynął przede mną, cały czas zachowując dystans, a jednocześnie chroniąc mnie przed prądami. Przewróciłam się na plecy, żeby móc pooglądać księżyc. Wciąż był zamazany. Wszystkie moje zmartwienia związane z gazetą rozpierzchły się i rozpuściły w wodzie. Stałam się wolna, jak chciał Muhammad. Miałam ochotę unosić się tak na falach przez całą noc, ale przypomniałam sobie, że przecież przyjechałam na wyspę po to, żeby być wśród ludzi. Dołączyłam więc do reszty i też wzięłam sobie piwo. Nie tylko ja odważyłam się pozbyć kokonu – nawet Jemenka Lama rozebrała się do krótkich szortów. Czułam się jak w pierwszy dzień wakacji. 
 Potem była kolacja. Muhammad i jego ludzie przygotowali prawdziwą ucztę, składającą się z owoców morza i sałatek. Jedliśmy szybko, w radosnym gwarze i przy ciągłych wybuchach śmiechu. Po kolacji wszyscy wyszli na zewnątrz. Pod gwiazdami i tracącym kształty księżycem odbyła się następna część imprezy. Wzięłam jointa od Niny, ale to nie był dobry pomysł. Nigdy nie paliłam haszyszu i narkotyk zwalił mnie z nóg. Zasnęłam w fotelu. 
 Kiedy otworzyłam oczy, zobaczyłam nad sobą twarz Anne.
 – Wyglądasz na zmęczoną – roześmiała się. 
 Zataczając się, dotarłam jakoś do naszej chaty, padłam na łóżko polowe i natychmiast z powrotem zasnęłam.
 Gdy wstaliśmy wcześnie rano, czekały już na nas świeże rogaliki i sok z mango. Po śniadaniu zorganizowaliśmy sobie czas w mniejszych grupach – niektórzy poszli popływać, inni popłynęli łodzią na pobliską wyspę, jeszcze inni woleli poczytać w cieniu. Ja zostałam w głównym budynku z Muhammadem. Chciałam się czegoś dowiedzieć o jego kurorcie.
 – Marzyło mi się miejsce, w którym ludzie mogą poczuć się wolni – stwierdził. – Dlatego tu przyjechałem.
 Muhammad dostał ziemię w 1997 roku od samego prezydenta Saliha, który chciał, aby na Kamaranie powstało jakieś miejsce zachęcające turystów do odwiedzin. Wyspa miała około trzech i pół tysiąca mieszkańców, którzy żyli z morza, ale ośrodek leżał z dala od skupisk ludzkich.
 – Wychowałem się nad morzem i bardzo je lubię – tłumaczył Muhammad. – Zależało mi też na tym, by ocalić naturalne piękno tego kawałka lądu.
 Dlatego właśnie pobudował chaty typowe dla Tihamy, regionu w zachodniej części Jemenu – wystarczyły do tego ekologiczne materiały, których miał na wyspie pod dostatkiem. 
 Muhammad opowiedział mi też, skąd się wzięła nazwa Kamaran, czyli Dwa Księżyce. 
 – Jeśli usiądziesz na najwyższym wzniesieniu, gdy księżyc wędruje ponad widnokręgiem, będziesz mogła zobaczyć dwa jego odbicia, po obu stronach wyspy – tłumaczył. – Ale to nie tylko to. Tutaj przez dwa tygodnie w miesiącu widoczne są jednocześnie księżyc i słońce na przeciwległych krańcach nieba.
 Przybysze mogli cieszyć się na Kamaranie ogromnymi połaciami przestrzeni, które okalały plaże z białym piaskiem i rafy koralowe. Te ostatnie mocno działały na moją wyobraźnię. Muhammad znów okazał się pomocny. Zrobił mi szkolenie z nurkowania z rurką, a potem zabrał w odpowiednie miejsce. Założyliśmy płetwy i maski i weszliśmy do wody. Najpierw płynęliśmy nad czymś, co wyglądało jak główki kapusty. Pomiędzy nimi krążyły zwinnie srebrne rybki. Rafa znajdowała się nieco dalej. Zrośnięte ze sobą koralowce, różniące się kształtem i wielkością, wyglądały jak mózg jakiegoś morskiego potwora. Wokół pełno było ostrych jeżowców i koralowych rąk z purpurowymi palcami próbującymi dosięgnąć tafli. I ryb mieniących się wszystkimi kolorami tęczy i trzepoczących małymi skrzydłami. Widziałam też Morderczą Muszlę, olbrzymiego małża, którego tak właśnie ochrzcił Muhammad. Bez przerwy otwierał i zamykał pomarszczone niebieskie usta. Jeśli ktoś tam się nas bał, to jedynie długie, cylindryczne ryby, które pociągnęły ławicą w innym kierunku, gdy tylko się zjawiliśmy. Jakby wiedziały, że poprzedniego wieczoru jedliśmy przedstawicieli ich gatunku na kolację.
 Muhammad wskazywał mi co chwila nowe dziwy, a ja niemal zachłystywałam się wodą z zachwytu. Po mniej więcej godzinie eksplorowania tego równoległego świata wróciłam na brzeg. Pospacerowałam jeszcze po wydmach, pełnych okruchów białych muszelek, po czym wróciłam na plażę, gdzie rozłożyła się reszta grupy.
 Do obozu wróciliśmy wczesnym wieczorem. Znów urządziliśmy imprezę, ale przed zabawą musiałam zrobić jeszcze kilka zdjęć zachodzącemu słońcu. Gdy się pojawiłam, reszta bawiła się już w najlepsze, słuchając dowcipów Florensa i Xandera, którzy rzucali nimi, okładając jogurtem swoje spieczone ciała. Każdy z nas miał do opowiedzenia jakąś historię z Jemenu, śmiechu było co niemiara.
 Na kolację znów były ryby, ale inne niż poprzedniego wieczoru, i warzywa. Po posiłku odbyło się przyjęcie urodzinowe Floor, oczywiście na wolnym powietrzu. Były drinki, głośna muzyka, tańce, a nawet pokaz sztucznych ogni. Dawno już nie czułam się taka szczęśliwa. Dziękując losowi za możliwość bycia z ludźmi, podniosłam ręce ku rozgwieżdżonemu niebu. Radowało mnie nawet łaskotanie włosów swobodnie opadających na plecy.
 Tuż przed północą przypłynęły łodzie, żeby zabrać nas w miejsca, gdzie rosły namorzyny. Wypłynęliśmy w morskie ciemności, lekko tylko przetykane światłem księżyca, zabierając whisky i piwo. Rzucaliśmy butelkami z łodzi do łodzi i żartowaliśmy głośno z siebie nawzajem. Morska bryza nie miała dla nas litości i nie zostawiła na nas suchej nitki. Po jakimś czasie dopłynęliśmy do piaszczystej łachy. Tam rozebraliśmy się i wskoczyliśmy do wody, by popływać w świetle księżyca.
 Gdy zrobiło nam się zimno, wróciliśmy na łodzie i popłynęliśmy z powrotem, urządzając sobie wyścigi. Cały czas trwała zabawa – było dużo alkoholu, śmiechu i zaczepek. Gdy kładliśmy się spać, nad wyspą Kamaran nie było już ani jednego księżyca.
 Ta wycieczka otworzyła mi drzwi do innego świata. Miałam nowych przyjaciół, którzy przedstawiali mnie swoim znajomym, i moje życie towarzyskie zaczęło nabierać kolorów. Mimo że nadal pracowałam sześć dni w tygodniu, a ze środowych imprez wychodziłam jako pierwsza – bo pracowaliśmy w czwartek, co w Sanie było rzadkością – miałam poczucie, że dobrze ustaliłam proporcje pomiędzy życiem zawodowym a towarzyskim. Trochę mnie to kosztowało, ale wreszcie nauczyłam się wychodzić z redakcji o takiej porze, żeby zdążyć na kolację, nawet jeśli na biurku wciąż leżał tekst, który koniecznie wymagał mojej interwencji. Wzięłam sobie chyba do serca prawdę o dziennikarstwie, którą powtarzałam swoim ludziom: że przecież zawsze będzie kolejny numer.
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18. Wyciąganie grafików z kat-speluny i inne problemy z narkotykami

 Popołudniami w newsroomie wyraźnie się przerzedzało. Jeśli tylko nie było mnie tam przez dłuższy czas, dziennikarze znikali i musiałam wysyłać innych na poszukiwania. Zawzięłam się jednak i wnet odkryłam ich kryjówkę. Okazało się, że nawet nie wychodzą z redakcji, ale w małym obskurnym pokoiku urządzili kat-spelunę. Siadywali na kilku brudnych poduszkach pomiędzy pudłami z gazetami i palili papierosy, napychali sobie policzki liśćmi i cieszyli się, że udało im się znaleźć taką mysią norę, w której nawet Jennifer nie mogła ich znaleźć. Potem jednak musieli zmodyfikować swoją zabawę w chowanego. Kończyła się tak, że stawałam w drzwiach palarni i wrzeszczałam: „Amal!”30, a oni niechętnie się podnosili i przekonywali mnie, bym do nich dołączyła; pozostawałam jednak nieugięta i prowadziłam ich do newsroomu. Czasem dawałam się namówić i żułam z nimi przez chwilę, choć – wbrew zapewnieniom – nie stawałam się od tego spokojniejsza.
 Wszyscy dziennikarze płci męskiej byli gotowi żuć kat przez cały dzień. W Jemenie nie było chyba mężczyzny, który by tego nie robił, choć oczywiście nie wszyscy z taką częstotliwością. Uważałam, że uzależnienie od katu to jedna z najpoważniejszych przeszkód na drodze do modernizacji kraju. Powodowało ono wiele problemów zdrowotnych i społecznych, a do tego rujnowało rolnictwo, gdyż potrzeba było coraz więcej pól uprawnych i pracy rolników, by nasycić rynek.
 Nie potrzebowałam wyników badań naukowych, żeby wiedzieć, do czego prowadzi żucie katu. Widziałam to na własne oczy. Mężczyźni w redakcji ciągle skarżyli się na bezsenność i brak apetytu. Wielu z nich było przeraźliwie chudych, bo w ich ustach częściej pojawiały się trujące liście niż coś do jedzenia, na potęgę psuły im się zęby. A gdy żuli za dużo, a zawsze żuli za dużo, byli osowiali. Doświadczyłam tego uczucia po sporej dawce i wiedziałam, że można od tego wpaść w depresję. 
 To przez kat dziennikarze nie dotrzymywali terminów, przez co z kolei ja miałam kłopoty ze zdrowiem i zachowaniem społecznych norm. Nasz dzień pracy, znacznie dłuższy niż typowego sanijczyka, nie dawał się pogodzić z przyzwyczajeniami dziennikarzy. Większość mężczyzn w stolicy pędziło z pracy do domu, żeby napchać się mięsem duszonym z warzywami oraz pieczywem i przygotować żołądek na pięciogodzinne żucie katu. A moi ludzie popołudniami, kiedy odbywały się te przyjęcia z liśćmi w roli głównej, pracowali. Gdy zamykaliśmy numer, nie mieli nawet przerwy na lunch – posiłek przywozili im redakcyjni kierowcy, by nie musieli tracić czasu. Ale i tak wymykali się, żeby kupić kat. Często tuż przed samym zakończeniem pracy w redakcji nie było żadnego mężczyzny. Nie wyobrażali sobie popołudnia bez dawki katu.
 Kat był znany w tym regionie od wieków, można o nim przeczytać już w źródłach z XIII wieku. Współcześnie największymi producentami tych liści są Etiopia i Jemen, uprawia się je jednak także w Kenii, Ugandzie, Tanzanii, Ruandzie, Zimbabwe, Turkmenistanie i Afganistanie. Wciąż nie wiadomo, czy roślina ta pochodzi z Etiopii i stamtąd trafiła do Jemenu, czy może na odwrót. Etiopska legenda głosi, że wszystko zaczęło się od pewnego pasterza kóz. Pewnej nocy mężczyzna zorientował się, że jego kozy są wyjątkowo pobudzone i skore do miłosnych igraszek, i to go zastanowiło. Następnego dnia obserwował je uważniej niż zwykle i zauważył, jak przeżuwają zielone liście. Sam ich spróbował, a potem już jakoś poszło.
 Do lat sześćdziesiątych XX wieku żucie katu w Jemenie było rozrywką tylko dla bogaczy, ale rosnące dochody gospodarstw domowych w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, a także coraz lepsza sytuacja materialna rolników przyczyniły się do rozpowszechnienia tej używki. Według danych Banku Światowego kat żuło w Jemenie w 2007 roku około trzech czwartych mężczyzn i jedna trzecia kobiet. Inne badania przyniosły jeszcze bardziej zatrważające wyniki: większość z tej grupy żuje regularnie, a ponad połowa codziennie.
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Żucie katu to nie tylko rozrywka, lecz także element kontaktów zawodowych i biznesowych. Moi znajomi pracujący jako konsultanci w ministerstwach często opowiadali mi o podejmowaniu ważnych decyzji podczas nieodzownych spotkań przy kacie, które poprzedzały oficjalne posiedzenia.
 – Politykę w Jemenie kształtują ludzie na haju – stwierdził jeden z nich.
 Łatwo zrozumieć popularność katu. Rolnikom zapewnia on dochody, o jakich przy uprawie innych roślin mogliby tylko pomarzyć – jest dziesięcio-, a nawet dwudziestokrotnie bardziej opłacalny. Państwo też nie może narzekać. Według danych Ministerstwa Planowania z różnorakich zobowiązań podatkowych związanych z katem trafiają do budżetu dwie trzecie sumy, jaką przynosi ropa naftowa (a warto dodać, że wpływy z wydobycia i sprzedaży ropy stanowią 75% budżetu Jemenu). Dlatego nikt – ani rolnicy, ani krajowi włodarze – nie jest zainteresowany zmianą przeznaczenia pól uprawnych, mimo że rosnące ceny żywności na świecie sprawiają, iż nad krajem zawisło widmo głodu. Ponadto kat jest rośliną wodolubną i jego nadmierna uprawa zmniejsza gwałtownie zasoby wody pitnej.
 Przy produkcji i dystrybucji katu pracuje co siódmy Jemeńczyk. Mimo iż roślina ta daje pracę, w ogólnej perspektywie raczej zubaża niż wzbogaca obywateli kraju. Jedna dziesiąta budżetu statystycznego gospodarstwa domowego w Jemenie jest wydawana na kat. Te pieniądze mogłyby zostać przeznaczone na zakup żywności, leków lub innych towarów pierwszej potrzeby. Najbardziej cierpią na tym dzieci.
 Mężczyźni pracujący w „Observerze” tuż przed wypłatą nie mają za co kupić lunchu, za to na kat zawsze im starcza. Nie jest więc dla mnie zaskoczeniem, że 94% osób nieużywających katu oraz 77% żujących regularnie lub okazjonalnie przyznaje, że kat rujnuje budżet domowy. Niespełna jedna piąta Jemeńczyków popada w długi wskutek tego nałogu. Widok dziennikarza z policzkiem wypchanym liśćmi, proszącego o pożyczenie pieniędzy na obiad, uzmysławiał mi, jak wielki to problem.
 Kat pożera równie szybko pieniądze, co minuty. Ponad jedna trzecia żujących tę roślinę poświęca nałogowi od czterech do sześciu godzin dziennie, a prawie jedna czwarta spędza na przeżuwaniu ponad sześć godzin dziennie. Można by ten czas znacznie lepiej spożytkować. Gdy tutejsi mężczyźni żartują, że kat jest jemeńskim odpowiednikiem whisky, odpowiadam im, że Amerykanie nie potrzebują na picie sześciu godzin każdego dnia.
 Znalazłam w raporcie Banku Światowego pewną ciekawostkę. Otóż okazało się, iż jemeńscy mężczyźni nie zdają sobie sprawy z tego, że ich żony też żują kat. Do stosowania tej używki przyznało się 33% zamężnych kobiet, podczas gdy jedynie 14% żonatych mężczyzn potwierdziło, że o tym wie. Być może kobiety obawiały się przyznać, bo przyzwolenie społeczne dla katu dotyczyło właściwie tylko mężczyzn, ale też ich mężowie mogli niczego nie zauważyć. Spędzali tak mało czasu w domu, że mogli nie wiedzieć, czym zajmują się ich żony.
 Zwyczaje związane z żuciem katu pogłębiają segregację płciową w Jemenie i odciągają mężczyzn od rodzin. Moi reporterzy woleli spędzić całą noc z kolegami przy odpowiedniej dawce liści niż wrócić do domu.
 Byłam bardzo ciekawa katu i gdy tylko przyjechałam, dałam się namówić na żucie. Było to jedno z planowych działań asymilacyjnych. Nawet jednak gdybym chciała trzymać się całkiem z daleka od tego narkotyku, nie dałabym rady, bo zwyczaj ten przyjął się także w środowisku ekspatriantów. Za każdym razem, gdy któryś z cudzoziemców wyjeżdżał z Jemenu – a zdarzało się to dość często – urządzano pożegnalne żucie katu. Funkcjonowały także „parapetówki z katem”, „urodziny z katem” i zwykłe „piątkowe nasiadówki z katem”. Główna różnica pomiędzy żuciem katu przez Jemeńczyków i obcokrajowców sprowadzała się do tego, że w przypadku tych drugich nie kończyło się na liściach. O określonej godzinie narkotyczna sesja zamieniała się w przyjęcie, wypluwało się liście i sięgało po kieliszek wina.
 Nie miałabym chyba nic przeciwko tej części lokalnej kultury, gdyby nie fakt, że cierpiała na tym gazeta. Nie próbowałam wprowadzić zakazu żucia katu, gdyż skończyłoby się to buntem (jak się jednak później dowiedziałam, taki zakaz został wprowadzony w redakcji „Yemen Times”), ale starałam się powstrzymywać moich reporterów przed wyjściem na miasto w celu zakupu liści, kiedy zamykaliśmy wydanie do druku. Te próby nie mogły się powieść, ale nie chciałam poddać się bez walki.
 – To chyba jedyny kraj na świecie, gdzie dziennikarzom wolno wychodzić z pracy po to, żeby kupić narkotyk – powiedziałam do Luke’a. – I to wtedy, gdy czas jest na wagę złota.
 – To nie jest narkotyk – żachnął się Faruk. 
 Słyszałam ten argument wiele razy. Jemeńczycy nie traktowali katu jako substancji odurzającej.
 – Kat to stymulant wywołujący zmianę nastroju. Jak więc go nazwiesz? – spytałam.
 – To po prostu kat. – Faruk wzruszył ramionami.
 Hadi zaraz poparł kolegę. 
 Oni dwaj i jeszcze Al-Matari byli największymi miłośnikami katu w mojej redakcji. Do tego grona dałoby się zaliczyć jeszcze Dżabra, który też często żuł razem z nimi. Często jak z nim rozmawiałam o jego tekstach, pluł kawałkami przeżutych liści. Nawet nie potrafiłam sobie wyobrazić reakcji redaktora naczelnego w „The Week”, gdybym tak się zachowała w jego obecności.
 Luke też żuł nieprzebrane ilości tego specyfiku, ale przynajmniej przyznawał wprost, że kat jest narkotykiem. Tłumaczył to też innym. Którego dnia wpadł do mnie do biura, żeby opowiedzieć mi o swojej rozmowie z Hadim.
 – Powiedział: „Ten kat mnie zabije. Nie mogę spać w nocy. Wydaję na niego wszystkie pieniądze. Żona jest na mnie wściekła. Nie mam nawet apetytu!”. Wyjaśniłem mu, jak działa narkotyk i na czym polega uzależnienie. „Kiedy negatywne konsekwencje przeważają nad korzyściami, to znaczy, że jesteś od niego uzależniony”, tak mniej więcej to tłumaczyłem. A on posłuchał, pokręcił smętnie głową i wsadził sobie kolejnego liścia do ust.
 Nie próbowałam zakazać katu także dlatego, że nie byłam pewna, czy moi ludzie są w stanie wykonywać swoje obowiązki bez niego. Mogli na przykład zasnąć nad klawiaturą. Albo pójść do domu się zdrzemnąć. Mimo wszystko wolałam dziennikarzy na haju niż zmagających się z syndromem odstawienia.
 Problem dotyczył tylko męskiej części zespołu. Niemal wszystkie kobiety w redakcji były przeciwne katowi. Nadżma regularnie pisała artykuły na temat jego szkodliwości, wyrażając w ten sposób swój sprzeciw wobec praktyk kolegów z pracy. Oto cytat z jednego z jej tekstów: „Osoba żująca kat jest podatna na wiele negatywnych efektów jego działania. Zaczyna cierpieć na bezsenność, czuje się wiecznie rozleniwiona i smutna. Spada także jej wydajność seksualna, umiejętność koncentracji w czasie stosunku, co w rezultacie kończy się przedwczesnym wytryskiem. Mężczyzna, który żuje kat, nie odczuwa apetytu i stroni od ludzi. Ma także problemy z oddawaniem moczu”.
 Miałam jednak dowody na to, że moi reporterzy wiedzą, czym naprawdę jest kat. Któregoś majowego dnia Faruk wpadł do mojego biura w chwili, gdy kończyłam redagować newsy na pierwszą stronę.
 – Jennifer, jestem ci w tej chwili do czegoś potrzebny? – spytał.
 – Nie, a dlaczego pytasz? – Spojrzałam na niego nieufnie. – Masz zamiar się ulotnić?
 – Tak. Chciałbym, abyś mi pozwoliła wyjść po narkotyki. – Faruk uśmiechnął się szeroko.
 Roześmiałam się.
 – No cóż, skoro stawiasz sprawę w ten sposób, masz moje pozwolenie.
 – Szukran! – zdążył jeszcze powiedzieć, nim wyleciał jak z procy.
 Nie miałam powodu, by zabronić mu wyjścia. Ostatnio bardzo dobrze się z nim pracowało. Był bardzo uprzejmy, traktował współpracowników z szacunkiem, a moją krytykę przyjmował ze zrozumieniem. Kiedy niedawno poprawialiśmy razem jego tekst, zdołałam go przekonać do wielu kwestii. 
 Faruk napisał artykuł o projekcie zaliczeniowym dwóch studentów Uniwersytetu w Sanie. Twierdzili oni, że religia islamska jest źle rozumiana tak przez niektórych muzułmanów, szukających w prawach wiary uzasadnienia aktów terroru, jak i przez osoby niebędące wyznawcami Allaha, i postanowili to zmienić. Wydali broszurę i zorganizowali warsztaty pozwalające lepiej zrozumieć islam i jego znaczenie dla świata po 11 września. Kilka fragmentów tekstu Faruka mnie rozdrażniło. Wynikało z niego na przykład, że wszystkie media na Zachodzie prezentują jedno stanowisko, jakby były w zmowie. Ja widziałam je nie jako jednego potwora, który atakuje mózgi propagandowymi hasłami, powtarzanymi na każdym kanale i w każdej gazecie, ale jako wielogłową hydrę. Nie dało się przecież nawet porównywać „Mother Jones” i „New Republic”, „Playboya” i „Wall Street Journal”. Zgadzałam się oczywiście, że niektóre z głów hydry mówią głośniej niż inne, ale to nie znaczyło, że pozostałe nie mogły się w ogóle odezwać. Raczej gadały wszystkie jednocześnie. 
 Kiedy próbowałam wytłumaczyć to Farukowi, ten odpowiedział:
 – Przecież wszystkimi środkami masowego przekazu rządzą Żydzi, nieprawdaż?
 – Faruk, powiedz mi, jaki procent amerykańskiej populacji stanowią Żydzi – odpowiedziałem pytaniem.
 – Nie mam pojęcia.
 – Strzelaj. Jestem ciekawa, co sądzisz.
 Faruk pomyślał przez chwilę.
 – Dwadzieścia procent? – rzucił niepewnie.
 Podniosłam dwa palce.
 – Isnajn. Dwa procent. Najwyżej.
 Faruk był przekonany, że Stany Zjednoczone są opanowane przez Żydów wspierających ruchy syjonistyczne. Był w szoku, a ja kułam żelazo.
 – Faruk, pracuję w mediach od dwunastu lat i nie zdarzyło mi się, żeby ktoś kazał mi pisać prożydowskie teksty, więc ta teoria o „kontrolowaniu przez Żydów” raczej nie ma wiele wspólnego z rzeczywistością. Co więcej, trzech moich ostatnich redaktorów naczelnych było katolikami. I choć w mediach nie brakuje tendencyjnych tekstów szkalujących muzułmanów, można znaleźć i takie, które są przychylne wyznawcom twojej religii. Nawet w „New York Timesie”, którego właścicielem jest akurat Żyd. Środki masowego przekazu w Stanach nie tworzą żadnego bloku antymuzułmańskiego. Wolność wyznania to fundament naszego państwa – dodałam. – Dyskryminacja religijna jest surowo karana.
 Przemawiałam jak polityk na jakimś patriotycznym wiecu i nie mogłam się nadziwić, jak naturalnie brzmią te pełne przekonania słowa. Moje relacje z ojczyzną nie należały do łatwych, miałam ze Stanami Zjednoczonymi nieraz na pieńku. Demonstrowałam przeciwko polityce George’a Busha, podpisywałam antyrządowe petycje, brałam udział w marszach pokojowych, walczyłam o prawa gejów. Tymczasem nagle stanęłam po drugiej stronie barykady. Byłam gotowa wspierać rząd własnego kraju, a przynajmniej go bronić. W porównaniu ze skorumpowanym i niewydolnym rządem jemeńskim, mój rósł w oczach.
 Farukowi nawet nie przyszło na myśl, że w Stanach Zjednoczonych dyskryminacja muzułmanów może być niezgodna z prawem, jak i nie spodziewał się, że w jakiejkolwiek gazecie amerykańskiej może znaleźć tekst promuzułmański. Nie mieściło mu się w głowie, że w jednym kraju mogą się ukazywać teksty jednocześnie przychylne jakiemuś zjawisku i je potępiające.
 Studenci, o których pisał dziennikarz, twierdzili, że strach przed islamem powodowała obawa masowej konwersji. Władze nie mogły dopuścić, żeby wszyscy obywatele przeszli na islam.
 – Nie wydaje mi się, żeby o to chodziło – powiedziałam Farukowi. – Niektórzy Amerykanie boją się islamu po zamachu na nasz kraj, kiedy to względami religijnymi motywowano zabijanie ludzi.
 Faruk nie wykłócał się ze mną, tylko słuchał. Już to stanowiło jakiś postęp. Zadawał też pytania i miałam wrażenie, że próbuje mi zaimponować. Kilka naszych następnych rozmów na to wskazywało. W ubiegłym tygodniu przeskładał pierwszą stronę. Często tak robił, a potem przychodził do mojego biura, pokazywał mi starą i nową wersję i czekał, aż wybiorę jego propozycję. Nie miałam szczególnego zmysłu artystycznego i często jego pomysły były rzeczywiście lepsze. Ale akurat w tym wydaniu byłam pewna swojej koncepcji, dokładnie zaplanowałam miejsce dla poszczególnych newsów. Powiedziałam to Farukowi wprost.
 – To ty jesteś szefem – odrzekł i wzruszył ramionami. – Ty decydujesz.
 Zmiana, jaka w nim zaszła, bardzo mnie cieszyła i dlatego nie sprzeciwiłam się, kiedy poprosił o możliwość wyjścia po kat.
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19. Cisza przed burzą
Myśl o powrocie do Nowego Jorku pojawiała się coraz rzadziej, za to mój piernikowy dom nazywałam już po prostu domem. Spałam w domu i w domu jadłam posiłki. Kiedy wracałam na stare miasto o zachodzie słońca i widziałam rozświetlone złotem i różem budynki na tle ciemniejącego nieba, czułam się najszczęśliwszym człowiekiem na świecie. 
 Mogłam sobie pozwolić na podziwianie tego cudu, bo gazeta działała jak precyzyjny mechanizm. Nawet kiedy składaliśmy numer do druku, umawiałam się na kolację z przyjaciółmi. Moi sprytni reporterzy wreszcie się zorientowali, że praca zgodnie z harmonogramem pozwala im wyjść z redakcji wcześniej i poleniuchować, pożuć kat dłużej niż zwykle czy poświęcić więcej czasu rodzinie. Choć o tym ostatnim myślało naprawdę niewielu. Pojęli, że działają we własnym interesie. Prawda, jakie to proste? Jak każdy menadżer musiałam przekonać swoich ludzi, że sami również odniosą korzyść z wykonywania moich poleceń. Łatwiej jednak było napisać poradnik dla kadry zarządzającej, niż zasady w nim przedstawione zastosować w gazecie wychodzącej w kraju o zupełnie innej kulturze. Nie żebym czytała któryś z tych poradników albo była takim menadżerem rzuconym w świat, gdzie nie działały złote myśli. Błądziłam w ciemności, aż któregoś dnia wzeszło słońce. Zamknęliśmy gazetę o trzeciej po południu i usiedliśmy razem, dumni jak pawie, zastanawiając się, jak właściwie do tego doszło.
 W Jemenie sporo się nauczyłam, ale głównie metodą prób i błędów. Improwizowałam, zdawałam się na intuicję. Z każdą kolejną pokonaną przeszkodą, z każdą wojną stoczoną w newsroomie, z każdą złą decyzją, której musiałam gorzko żałować, byłam bliżej wypracowania skutecznej strategii. Na przykład pewnego czerwcowego dnia odkryłam, że nie tylko Farisem można manipulować za pomocą masła orzechowego.
 Przyjechałam do redakcji radosna i podekscytowana planami towarzyskimi na wieczór.
 – Nie zamierzam ślęczeć nad tekstami do rana – oświadczyłam w newsroomie. – Może skończymy pracę wcześniej?
 Moi reporterzy podnieśli głowy znad klawiatur.
 – In sza’ Allah – odparli z powątpiewaniem.
 Przed wpół do dwunastej miałam zredagowane trzy główne teksty na pierwszą stronę i mogłam się zająć popędzaniem mojego zespołu. Szłam do nich z takim właśnie zamiarem, gdy doznałam olśnienia.
 – Osoba, która odda mi swój tekst na jedynkę jako pierwsza, dostanie pięć słoików masła orzechowego – ogłosiłam. – Druga otrzyma cztery słoiki, trzecia trzy i tak dalej. Do roboty!
 Najpierw oddała mi swój tekst Nur, po niej skończył Dżabr, a później była Radja. Wkrótce wszyscy mężczyźni mieli policzki napchane masłem orzechowym, a ręce kobiet znikały bez przerwy pod nikabami.
 Mogłam działać dalej. Zaczęłam składać jedynkę z Samirem, który zastąpił spóźnionego Hadiego. Zadzwoniłam do Asz-Szarabiego, prosząc go, by przyniósł nam zdjęcia, rozmawiałam z reporterami o materiałach na kolejne strony. Wszystko szło wyjątkowo sprawnie. W pewnej chwili siedzący obok Luke obrócił się na krześle i powiedział:
 – Powinnaś pomyśleć o pracy w cyrku, kiedy już stąd wyjedziesz. Masz zadatki na doskonałego tresera.
 Poczułam nieprzyjemny ucisk w brzuchu. Tak mój żołądek zareagował na uwagę o wyjeździe. Panikowałam za każdym razem, gdy o tym myślałam lub rozmawiałam.
 Pracowaliśmy w szalonym tempie, ale udało nam się skończyć wcześniej. I do tego z niezłym efektem. Faruk miał świetny materiał o dwóch nowiutkich maszynach do wykonywania zdjęć rentgenowskich, które miały prześwietlać kontenery na statkach wpływających do jemeńskich portów, ale zawiodły już podczas publicznej prezentacji. Nie wykryły nawet karabinu maszynowego. Ibrahim napisał artykuł o trzech urzędnikach z Dhamaru, którzy zostali zwolnieni po oskarżeniach o korupcję. Zuhra oddała mi kolejny tekst o Anisie asz-Szuwajbi, której oskarżenie o gwałt właśnie miał rozpatrywać sąd. Luke i ja żartowaliśmy, że Zuhra jest na fali po kilku tekstach na temat dręczonych więźniów oraz gwałconych kobiet i mężczyzn. Wszystkie jej ostatnie artykuły dotyczyły w jakimś stopniu przemocy. Nazywałam ją w myślach rycerzem walczącym o prawa człowieka. Nadżma tym razem napisała o wykrytym w kilku wsiach zbyt wysokim stężeniu fluoru w wodzie, od którego dzieciom psuły się zęby, Nur z kolei przygotowała tekst o zorganizowanej w Sanie demonstracji, której uczestnicy domagali się sfinansowania zajęć dla dzieci.
 O czternastej mieliśmy gotowe wszystkie strony. Zostałam jeszcze trochę, żeby pospieszyć dziennikarzy wprowadzających ostatnie zmiany i dokonać ostatecznej korekty wszystkich stron. Musiałam się upewnić, czy nie brakuje nagłówków i podpisów zdjęć, a także czy nie ma w nich błędów.
 – Potrzebujecie mnie jeszcze? – spytałam Hadiego, kiedy się z tym uporałam.
 – Nie – odparł bez wahania. – Idź do domu.
 – Tak – dodał Luke, obracając się do mnie – idź już, bardzo cię proszę.
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Nawet kiedy nie wszystko szło tak jak trzeba, zachowywałam dystans. Błędy popełniane przez moich dziennikarzy bardziej mnie teraz bawiły niż denerwowały. Weźmy na przykład artykuł Faruka o husyjczykach: „Minister ds. Zawrotów Głowy i Pomocy Finansowej Hamud al-Hitar powiedział: «Spróbujemy przekonać bojowników, żeby się poddali, złożyli broń i powstrzymali od dalszych ataków na obozy wojsk rządowych». I dodał: «W ubiegłą sobotę do Sady przybyła delegacja duchownych, by zrobić bojownikom masaż duchowy w związku z toczącym się na tych terenach konfliktem zbrojnym»”. Pozostało żałować, że Faruk jako jedyny wpadł na to, by obłaskawiać rebeliantów masażem nadzorowanym przez ministra od zawrotów głowy.
 Dżabr z kolei napisał lead, który zapamiętałam na długo. W artykule na temat człowieka zbierającego fundusze dla dzieci z rozszczepem podniebienia pisał: „«Tysiąc siedemset dolarów udało się zebrać dla jemeńskich dzieci z problemami płciowymi, które nie mogą się uśmiechać» – powiedział Nerys Loveridge, dyrektor brytyjskiej szkoły w Sanie. Pieniądze przekazano ambasadorowi Wielkiej Brytanii w środę, w dniu otwartym szkoły”.
 Wiele błędów wynikało z mylenia spółgłosek „b” i „p”. Brały się one stąd, że w języku arabskim ta ostatnia głoska nie występuje i moi dziennikarze zamieniali ją na tę, którą znali. Dawało to komiczne efekty, szczególnie w zdaniach traktujących o sprawach wagi państwowej. 
 Zuhra także nie ustrzegła się błędów semantycznych. Pewnego razu pisała artykuł na temat obchodów święta Paschy. Rząd sprowadził do Sany pięćdziesięciu Żydów z Północy, którym wielokrotnie grożono, i to o ich zwyczajach miał być ten tekst. Jednym z pokarmów, których nie wolno było spożywać w czasie święta, okazał się „nadmuchany chleb”. Demonstrantów domagających się poprawy opieki medycznej Zuhra nazwała „właścicielami plantacji nerek”. Ale największą wesołość wzbudził we mnie akapit z jej tekstu na temat kobiet jemeńskich rodzących coraz więcej dzieci, co było alarmujące, zważywszy na i tak już astronomiczny przyrost naturalny. Napisała: „Kobiety muszą brać leki pobudzające jajniki do produkcji jajeczek. Mężczyźni również muszą stymulować swoje nasienie. Następnie matka musi zostać oszołomiona, żeby można jej było wyjąć jajeczka. Laserem wycina się wybrane jajeczko z otaczających je komórek, by zagwarantować, że zostanie ono właściwie zapłodnione”.
 Miałam wreszcie dość czasu, by o każdym takim błędzie porozmawiać z dziennikarzami. I to na wesoło. Ogólne zasady pracy zostały już skrupulatnie ustalone i mogłam się zająć sprawami mniejszej wagi. Zamiast przepisywać tekst w pośpiechu w czterech ścianach mojego szarego, ponurego biura, jak robiłam to wcześniej, siadałam z jego autorem i wspólnie szukaliśmy lepszych sformułowań. Dzięki temu każda zmiana, której wymagałam, była dla moich dziennikarzy jasna. 
 Czasu starczało nawet na szlifowanie angielskiego naszego nowego pracownika. Zaki zastąpił Hassana i prowadził dział „Biznes”. Czarujący do granic wytrzymałości, pulchny okularnik miał spore problemy z językiem. Spędzałam długie godziny, ucząc go gramatyki i starając się wyplenić z jego słownika pochodzące z biznesowego żargonu zwroty, które naszych czytelników musiały odstręczać. 
 Zaki lubił nasze lekcje i oddawał mi teksty do swojej rubryki przed czasem, nie mogłam więc na niego narzekać, a i pozostali dziennikarze zazwyczaj wyrabiali się w terminie. Wystarczyło, że powtórzyłam im od czasu do czasu: „Musicie pisać co najmniej dwoma palcami jednocześnie na klawiaturze i pokazywać się w redakcji”.
 Zaki ubarwił nasze redakcyjne życie. Zawsze miał w zanadrzu jakąś niesamowitą opowieść. Któregoś popołudnia wpadł do mojego gabinetu, wyraźnie podekscytowany.
 – Jennifer – powiedział, siadając na krześle przy moim biurku i nachylając się w moją stronę – wczoraj widziałem jinni!
 – To wspaniale! – odparłam, sądząc, że ma na myśli moją koleżankę po fachu, Ginny. – Ja też. Jadłyśmy razem kolację.
 Rzucił mi przerażone spojrzenie.
 – Naprawdę?
 – Tak, w indyjskiej restauracji.
 – W indyjskiej restauracji? – powtórzył, kompletnie zbity z tropu. 
 Wtedy dopiero zorientowałam się, że ma na myśli dżinna – powstałego z ognia złego ducha, który potrafi opętać człowieka. Okazało się, że Zaki został wezwany do pomocy przy egzorcyzmach w domu pewnej kobiety, którą uznano za opętaną. Ów zły dżinn mówił po angielsku, w dodatku z amerykańskim akcentem, dlatego szejh recytujący Koran nad opętaną poprosił Zakiego o tłumaczenie.
 – Jej twarz zmieniała kształt! – emocjonował się Zaki, kiedy wyjaśniliśmy sobie nieporozumienie. – I kolor też!
 – Widziałeś to na własne oczy? – Uniosłam brwi.
 – Tak!
 – I naprawdę wierzysz w dżinny?
 – Każdy muzułmanin wierzy w dżinny! – obruszył się.
 – Acha – odparłam, lekko skonfundowana. Wtedy jeszcze nie wiedziałam o dżinnach wszystkiego, co napisano w Koranie.
 Muzułmanie nie tylko wierzą w dżinny, ale również w to, że można je spotkać wszędzie na świecie. Czasem rozmawiałam o tym z moimi jemeńskimi przyjaciółmi i mówiłam im wtedy, że zamiast dżinnów mamy duchy. Z tym że duchy to coś, co pozostaje z człowieka po śmierci, podczas gdy dżinny nigdy nie były ludźmi. Wydawało mi się, że najbliższe dżinnom w kulturze zachodniej byłyby demony, w które wierzą katolicy. One też potrafiły zamieszkać w człowieku.
 Zanim Zaki wrócił do newsroomu, opowiedział mi, jak kobieta rzucała się i jęczała w amerykańskiej odmianie języka angielskiego. Powiedziałam mu, że może napisać o dżinnie, ale chciałabym w tym tekście przeczytać także, jak – z naukowego i medycznego punktu widzenia – można wytłumaczyć zmiany w wyglądzie i zachowaniu kobiety. Miałam świadomość, że ten aspekt zniszczy magiczną strukturę religijnej opowieści, ale samą mnie interesowało, co nauka twierdzi o takich opętaniach.
 Długo o tym myślałam. Sprawa była naprawdę intrygująca. W końcu nie wytrzymałam i poszłam do newsroomu pogadać jeszcze z Zakim.
 – Zaki, czy ta kobieta zna angielski? – spytałam.
 – Nie! – odparł Zaki. – Jest kompletną analfabetką!
 To czyniło kwestię jeszcze bardziej interesującą.
 – Ja też znałem taką kobietę – wtrącił się Baszir, który akurat przyszedł trochę pomóc. Był chętny do pracy i czasem zaglądał, mimo że zwolnił się kilka miesięcy temu. – Też była analfabetką, a kiedy opętał ją dżinn, mówiła perfekcyjnie po angielsku z amerykańskim akcentem.
 Okazało się, że prawie każdy w redakcji znał taką kobietę. Nie umiałam sobie tego wytłumaczyć. Wracałam do siebie z mętlikiem w głowie.
 – Jeżeli ten dżinn jest z Ameryki, to lepiej uważaj! – ostrzegła mnie Nadżma.
 – Jeśli faktycznie jest z Ameryki, to chyba nie muszę się go bać – odparłam z uśmiechem.
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Wiele się zmieniło w moich relacjach z dziennikarzami. Teraz niemal ze wszystkimi się przyjaźniłam. Z mężczyznami łatwiej było zacieśniać więzi, bo mogli chodzić, gdzie chcieli, o dowolnej porze, kobiety zaś miały „godzinę policyjną” i wspólne kolacje w restauracji nie wchodziły w rachubę. Zresztą większość z nich i tak nie chodziła do restauracji – jedzenie w nikabie jest prawie niemożliwe. Nie było łatwo nawet zjeść z nimi lunch, regularnie bowiem pościły, chcąc pogłębić swoją duchowość. Mimo to spędziłam niejedno popołudnie z Zuhrą w Al-Mankal – jordańskiej restauracji, w której stołowałam się niemal codziennie. Menadżer zapewniał nam drewniany parawan i Zuhra mogła zdjąć nikab. Jeśli chciałam zjeść z Radją, musiałam przynieść jedzenie do redakcji, bo ona nigdy nie wychodziła. Zamawiałam falafele na wynos w Al-Mankal, zanosiłam do redakcji i jadłyśmy przy jej biurku. Nie było wtedy w pobliżu żadnego mężczyzny, więc Radja mogła podnieść woalkę. Zwykle po posiłku pomagała mi w zadaniach z języka arabskiego.
 Trudno było się spotkać z dziennikarkami na mieście, za to często zapraszały mnie do domów. Gdy pierwszy raz jadłam lunch u Zuhry, byłam zachwycona i wnętrzem, i radosną atmosferą. Po obiedzie Zuhra i jej trzy siostry wciągnęły mnie do swojej sypialni, gdzie położyłyśmy się na łóżku i oglądałyśmy rodzinne zdjęcia oraz filmy nakręcone domową kamerą. W jednym z tych filmów Zuhra i Szeta (jej siostra, która wyszła za mąż i mieszkała w Dubaju) zagrały stare wieśniaczki, ubrane w tradycyjne setarrhy. Ghazal, najmłodsza siostra Zuhry, tańczyła przed nimi w skąpej sukience. Nie zakrywała twarzy ani lśniących oczu i była niezmiernie pewna siebie. „Włóż coś na siebie!” – mówiła na filmie Zuhra. Naśladując stare baby, które uwielbiały plotkować o młodszym pokoleniu, siostry pytały Ghazal, czy może jest Amerykanką. Czy modlisz się w Ameryce? Kim jest twój ojciec? (Zuhra wytłumaczyła mi, że właśnie te dwa pytania zadaje się najczęściej młodym dziewczynom). Bardzo nas to bawiło. Turlałyśmy się ze śmiechu po łóżku i dawałyśmy sobie kuksańce.
 – Takie właśnie jesteśmy naprawdę – skomentowała Zuhra. 
 Poczułam lekkie ukłucie zazdrości. Kiedy byłam dzieckiem, często marzyłam o wielkiej, hałaśliwej rodzinie. Zuhra, jej siostry i matka tworzyły właśnie taką rodzinę, do tego kochającą się tak bardzo, jak to było możliwe.
 – Jesteśmy jak małe kobietki! – dodała w pewnym momencie Zuhra. 
 Byłam zaskoczona, że zna książkę Louisy May Alcott, ale pomyślałam też, że siostry March aż tak blisko ze sobą nie były.
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Ibrahim był jednym z nielicznych Jemeńczyków, którzy odważyli się zaprosić mnie do siebie. Pojechałam do niego do domu, oddalonego o jakieś czterdzieści minut jazdy samochodem od Sany, na obiad w piątkowe popołudnie. 
 Ibrahim i jego żona Saba mieszkali z hordą krewnych i dzieci. Ledwie usiadłam w wielkim, wyłożonym dywanami pokoju na piętrze, wcześniej zdjąwszy oczywiście buty, a już otoczyły mnie ciasno ciekawskie oczka. Przede mną leżała na podłodze plastikowa cerata, a na niej rozstawiono półmiski z rybą, sałatkami, pieczywem, ryżem, kurczakiem, rzodkiewką oraz sosem zahawek, który uwielbiałam. Ponieważ byłam jedyną osobą spoza rodziny, mężczyźni i kobiety mogli zasiąść do posiłku wspólnie; gdyby gościem był mężczyzna, musieliby się rozdzielić. 
 Dużo rozmawiałam z żoną Ibrahima. Saba była bardzo ładna i dość śmiała. Zadawała mi zwyczajowe pytania.
 – Czy jesteś mężatką? – usłyszałam na wstępie.
 – Tak, oczywiście.
 – Czy masz dzieci?
 Zawahałam się.
 – Nie mam – odparłam po chwili i czekałam na głośne oznaki konsternacji. Ale ku mojemu zdziwieniu Saba pokraśniała.
 – Zupełnie jak ja! – zawołała. – Jesteś taka jak ja!
 Nie wiedziałam, że Ibrahim nie ma dzieci. On i jego żona byli koło trzydziestki, a ślub wzięli, kiedy mieli mniej więcej po dwanaście lat. Zawieranie małżeństw w tak młodym wieku jest w Jemenie powszechne, chociaż powoli się to zmienia. Słyszało się głosy o konieczności podniesienia granicy wieku małżonków i o sprzeciwach zmuszanych do małżeństwa. Głównie, oczywiście, kobiet. I cudzoziemcy, i Jemeńczycy opowiadali mi o młodych dziewczynkach zmuszanych do małżeństwa, zanim były na to gotowe fizycznie i psychicznie. To mnie przerażało i brzydziło. Nie byłam w stanie pojąć, że dojrzały mężczyzna może uważać dwunastolatkę za atrakcyjną seksualnie.
 W przypadku Ibrahima i Saby nie był to jednak falstart. Kochali się jak mało które małżeństwo w Jemenie, gdzie akurat nie o miłość chodzi w związku. Rzadko się zdarzało, żeby Jemeńczyk zostawał z żoną, która nie dała mu dzieci. Tej parze jednak wydawało się wystarczać, że mają wokół siebie stadko bratanków i siostrzeńców.
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Miałam doskonałe relacje z zespołem, ale wciąż się obawiałam, czy zdołam je utrzymać, kiedy wrócą Al-Asaadi i Zajd. Co prawda Faris obiecał, że zdejmie mi Al-Asaadiego z głowy i powierzy mu stanowisko redaktora naczelnego nowego magazynu, do którego wydawania już się przymierzał. Zgodził się również, by to Zajd przejął moje obowiązki, kiedy opuszczę Jemen. Miałam zaledwie kilka miesięcy na przygotowanie go do pełnienia nowej funkcji i obawiałam się, czy zdążę. Jednocześnie miałam nadzieję, że na studiach dziennikarskich w Londynie nauczył się większości z tych rzeczy, które powinien umieć redaktor naczelny. Liczyłam, że zostanie mi już tylko oszlifowanie diamentu. Plan był dopracowany w szczegółach, a jednak nie mogłam wyzbyć się strachu. Nie miałam pojęcia, jakim menadżerem okaże się Zajd. Ani jak Al-Asaadi zareaguje na przeniesienie.
 Moje stosunki z Al-Asaadim poprawiły się, kiedy wyjechał. Dzwonił do mnie i pisał entuzjastyczne maile z północnej części Nowego Jorku, gdzie studiował i odbywał staż w gazecie. Czytywał „Yemen Observer” regularnie w sieci i gratulował mi poziomu. „Dopiero teraz uświadomiłem sobie, jak wiele dla nas zrobiłaś”; „Jestem ci wdzięczny za wszystko, czego mnie nauczyłaś” – czytałam w jego listach i byłam zdumiona. Nie poznawałam Al-Asaadiego w tym mężczyźnie, który był w stanie przyznać, że ktoś go czegoś nauczył. Cieszyłam się jednak ostrożnie, nie mogąc się pozbyć obaw o to, jak się zachowa mój dawny rywal, gdy dojdzie do konfrontacji. Mogły wrócić wzajemne animozje, a nie miałam siły na kolejną walkę o wpływy.
 Al-Asaadi wrócił do Jemenu tydzień wcześniej niż Zajd. Zademonstrował mi od razu swoje amerykańskie maniery, całując mnie po jednym razie w każdy policzek. Kilka dni później zjedliśmy razem lunch w Al-Mankal, gdzie mogliśmy swobodnie porozmawiać o jego pobycie w Stanach i o pracy. 
 W pewnej chwili przyjemną konwersację przerwał nam Dżamal Hindi, Jordańczyk będący właścicielem lokalu. Przyszedł nam zakomunikować, że jego restauracja niedługo będzie serwowała dania kuchni organicznej. Spędził osiem lat w Hongkongu i na Filipinach, gdzie zainteresował się makrobiotyką i żywnością organiczną, a gdy sam przeszedł na taką dietę, stracił ponad trzydzieści kilogramów. Nie było łatwo w to uwierzyć, bo wciąż był mężczyzną więcej niż postawnym.
 Temat sam wpadł mi w ręce. Pierwsza organiczna restauracja w Sanie to nie w kij dmuchał. Wyciągnęłam notes i od ręki zrobiłam wywiad z Dżamalem. Przepytałam także menadżera restauracji oraz kilka osób jedzących przy sąsiednich stolikach. W przerwach pomiędzy kompletowaniem materiału słuchałam o planach Al-Asaadiego związanych z nowym magazynem, który nazywał się „Yemen Today”. Al-Asaadi miał już dopracowany zakres tematyczny i rubryki, a także szpigiel pierwszego numeru. Byłam pod ogromnym wrażeniem. Długo dyskutowaliśmy o planowanych artykułach, częstotliwości wydawania i innych szczegółach związanych z nowym pismem. Byłam zaskoczona, jak świetnie nam się rozmawia, kiedy nie musimy walczyć o władzę. Kamień spadł mi z serca. Teraz mogłam już spokojnie poświęcić czas na przygotowanie Zajda.
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Tuż po jego przylocie z Londynu zabrałam go to tej samej restauracji, co wcześniej Al-Asaadiego. I on nabrał zwyczajów z innej części świata i dostałam całusy w obydwa policzki na powitanie. Ten właśnie zwyczaj najczęściej przejmowali Jemeńczycy za granicą. Tymczasem ja wolałabym nie być całowana. W Jemenie stałam się wrażliwa w kwestii fizycznych kontaktów, każdy dotyk odczuwałam niemal jak akt przemocy. W końcu mieszkałam w kraju, gdzie większość mężczyzn i kobiet nawet nie rozmawia z osobami płci przeciwnej.
 Lunch mogłam uznać za naprawdę udany. Zajd opowiadał mi o swoich studiach w Londynie, mniej o nauce, a znacznie więcej o kobietach, które obściskiwał, oraz o morzu whisky, którą wypił. Wspomniał także o skandalu, jaki wywołał po powrocie na lotnisku w Sanie.
 – W Londynie ludzie często pytali mnie, jaka będzie pierwsza rzecz, którą zrobię po powrocie do Jemenu. W końcu zacząłem odpowiadać, że pierwszą rzeczą będzie pocałowanie żony. Okropnie za nią tęskniłem – opowiadał.
 I gdy spotkał się z żoną na lotnisku, uniósł jej woalkę i pocałował ją w usta.
 – Żona była na mnie wściekła przed dwadzieścia sekund, a potem też mnie pocałowała – uśmiechnął się na to nieodległe wspomnienie.
 Jej krewni nie byli jednak zachwyceni.
 – Mój teść i szwagrowie nie mogą mi tego darować. W końcu to sam Bóg zabronił mężczyznom okazywać żonie uczucie w miejscu publicznym.
 Ja z kolei opowiedziałam Zajdowi, co się zmieniło w redakcji i jak pracujemy. Pokazałam mu też nasz harmonogram. Chciałam też od razu ustalić, jak będziemy się dzielić obowiązkami, bo dopóki byłam w Jemenie, nie zamierzałam oddawać nikomu sterów. Poprosiłam go, żeby konsultował ze mną wszystkie polecenia wydawane reporterom. Nie miał nic przeciwko temu.
 Na koniec Zajd obwieścił, że całkowicie zrezygnował z żucia katu. Trudno mi było w to uwierzyć, zważywszy, że rzadko widywałam go przed wyjazdem bez wypchanego do granic możliwości policzka.
 – Powinnaś zakazać żucia katu w redakcji – stwierdził.
 – Wtedy miałabym bunt na pokładzie!
 – Nie, z czasem mężczyźni doceniliby to, co dla nich robisz.
 Nie byłam tego taka pewna.
 Wyglądało na to, że mogę się pożegnać z obawami. W końcu miałam kogoś, kto był chętny mi pomagać, i już sama ta świadomość sprawiała, że czułam się zrelaksowana. Mogłam powoli przerzucać na Zajda obowiązki redaktora naczelnego, a sama myśleć o przyszłości.
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Założyłam też rodzinę. Moja nowa współlokatorka Carolyn, Szkotka, którą poznałam na lotnisku na Sokotrze, planowała początkowo zostać na miesiąc, ale ostatecznie zdecydowała się pomieszkać ze mną aż do mojego wyjazdu. To była świetna wiadomość. Nie darowałabym sobie, gdybym pozwoliła się wyprowadzić komuś, kto robił mi pranie, od czasu do czasu gotował i zabawiał mnie niekończącymi się opowieściami, których nie powstydziłby się sam Ibn Battuta31. Organizowała wyprawy między innymi do Iranu, Arabii Saudyjskiej i Taszkientu i dawała mi ich próbkę na kanapie.
 Gdy już przyzwyczaiłam się do życia z Carolyn, pewnego ranka zadzwoniła do mnie holenderska koleżanka o imieniu Koosje. Właśnie odprawiałam swój codzienny rytuał parzenia kawy.
 – Pamiętasz, jak powiedziałaś, że mogę z tobą zamieszkać, gdy będę musiała opuścić mieszkanie? – spytała.
 – Taaaaak…
 – No więc tak się złożyło, że właśnie muszę się wyprowadzić. Twoja propozycja jest nadal aktualna?
 – Od kiedy? – Zamieszałam kawę łyżeczką.
 – Za dwadzieścia minut. Może być? Jestem już spakowana. 
 Cóż miałam począć? Nie mogłam zostawić tej ładnej blondynki z Niderlandów, pracującej jako stażystka w Biurze Wysokiego Komisarza Narodów Zjednoczonych do spraw Uchodźców, na ulicy. I tak pół godziny później miałam już dwie współlokatorki. Wiekowo wpasowywałam się idealnie między nie: Carolyn miała czterdzieści dziewięć lat, a Koosje – dwadzieścia dwa lata.
 Nagle polubiłam mieszkanie z innymi ludźmi i nie mogłam się temu nadziwić. Przez ostatnie dwanaście lat mieszkałam właściwie cały czas sama i uważałam, że inaczej nie potrafię. Teraz okazało się jednak, że jestem zwierzęciem stadnym. Miałam trzydzieści osiem lat i wciąż nie znałam siebie do końca. Lubiłam wracać do domu i gadać w mafradżu z Carolyn lub Koosje. Uwielbiałam zamieszanie, jakie towarzyszyło ich wyjściom i powrotom. Cieszyłam się, że będę miała kogoś do pomocy, jeśli – dajmy na to – zepsuje się pralka. 
 Poza nimi miałam też już całkiem sporo znajomych, i to najróżniejszych. Były wśród nich holenderskie studentki, niemieccy pracownicy socjalni, etiopskie sprzątaczki, kenijscy konsultanci oraz jemeńscy ekonomiści. Uświadomiłam sobie nagle, że w kosmopolitycznym Nowym Jorku wiodłam zupełnie prowincjonalne życie. Nie spodziewałam się na przykład, że jednym z moich najbardziej oddanych przyjaciół w Jemenie okaże się republikanin.
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W moim życiu zawsze znajdzie się jednak miejsce na problemy. Już powoli zapominano o wstydliwej przygodzie z urzędem celnym, gdy moja reputacja znów została narażona na szwank. Pewnego czwartkowego popołudnia zadzwoniła do mnie Floor. Planowałyśmy wieczorem imprezę u mnie i miała w związku z tym pewną sprawę. Powiedziała, że zostało jej trochę alkoholu z naszej wyprawy na Kamaran, i spytała, czy może mi go podrzucić wcześniej, do redakcji. Nie widziałam przeszkód. Tak jak się umówiłyśmy, poczekała w samochodzie, a ja do niej zeszłam. Wracając, dzwoniłam trzema butelkami whisky i dwiema butelkami wódki obijającymi się o siebie w siatce. W swoim gabinecie włożyłam ten skarb do sportowej torby, z którą chodziłam na siłownię, samą torbę zaś postawiłam na krześle i wróciłam do redagowania artykułu na pierwszą stronę.
 Kilka minut później w pomieszczeniu rozległ się głośny brzdęk, a potem huk tłuczonego szkła. Torba spadła z krzesła, jakby urażona tym, że ktoś zapakował do niej kontrabandę. Spojrzałam z przerażeniem w jej stronę i zobaczyłem kałużę anektującą kolejne centymetry dywanu. Gabinet wypełniły zapachy, które pamiętałam z irlandzkiego pubu. Wpadłam w panikę. Straciłam alkohol w kraju, w którym obowiązywała prohibicja! Byłam gotowa unieść ręce i przygotować się do rozstrzelania. Co gorsza, w każdej chwili mógł do mojego gabinetu wejść któryś z reporterów – i wdepnąć w sam środek woniejącej kałuży. Na szczęście rozbiła się tylko jedna butelka, i to nie z whisky. Przeskoczyłam przez biurko i zaczęłam gorączkowo zbierać kawałki szkła.
 Tkwiłam tak na kolanach, przesiąkając zapachem wódki, kiedy do mojego gabinetu wszedł Kasim.
 – Dakika! Law samaht, uridu dakika! 32 – powiedziałam i machnęłam ręką, dając znak, żeby sobie poszedł. 
 Zamiast tego Kasim wszedł do środka i stojąc nade mną, wpatrywał się w trzy ocalałe z katastrofy butelki whisky.
 – Och! – powiedział tylko.
 Też nie miałam nic do dodania. Przeklinałam w duchu swoją nieroztropność. Kasim w końcu wyszedł, zapewne po to, by powiadomić Farisa o swoim odkryciu. Już widziałam, jak mu szepce, że jestem szaloną alkoholiczką, która planuje pociągnąć za sobą w otchłań zepsucia cały zespół. Najpierw sztuczny mężczyzna, a teraz to!
 Otworzyłam wszystkie okna i wepchnęłam butelki pod biurko, ale w moim gabinecie nadal cuchnęło jak w tawernie.
 Po chwili zjawił się Luke. Spojrzał na plamę, a potem zaciągnął się głęboko.
 – No cóż – powiedział – i tak dobra opinia wsiąkła w podłogę.
 – Cześć! – zawołałam głośno, próbując się zachowywać, jakbyśmy byli na imprezie. – Przynajmniej wódka nie zostawia plam. I wysterylizowała mi dywan.
 Miałam kolejnego gościa. Nasza oddana recepcjonistka weszła i bez słowa podała mi butelkę płynu do czyszczenia dywanów.
 To nie był na szczęście koniec dostaw tego dnia. Abdurahman, ojciec Alego, obdarzył mnie całym workiem organicznych awokado. Takich owoców nie można było dostać w Sanie, więc moja radość była ogromna. Kiedy odebrałam prezent, byłam tym tak podekscytowana, że zapomniałam o wódce. Wieczorem, wracając taksówką do domu, obracałam owoce w palcach, zachwycając się ich jędrnością i krągłością. Nie pamiętałam, kiedy ostatnio tak się cieszyłam na myśl o jedzeniu. Anne i Florens pomogli mi ugnieść awokado i zrobić z nich guacamole na imprezę, która okazała się takim sukcesem, że następnego dnia mało kto pamiętał szczegóły. Mój dom jeszcze nigdy nie doznał takiego oblężenia. W mafradżu kłębił się tłum ludzi, znajomych i zupełnie nieznanych. Przyszli wszyscy uczestnicy wycieczki na Kamaran, a ponadto Marvin, Pearl i Ginny. Miałam na sobie krótką sukienkę bez rękawów, której materiał przyjemnie drażnił moje biodra, kiedy w tańcu podnosiłam ręce do góry. Całą sobą czułam wiosnę. 
 Kiedy już trochę potańczyliśmy, Marvin zażyczył sobie muzyki dla kowbojów. Włączyłam płytę country i mężczyzna porwał swoją żonę Pearl do ognistego two-stepa. Kręcili się po pokoju, przewracając szklanki z drinkami. Po tych wszystkich jemeńskich przyjęciach, kiedy mężczyźni i kobiety bawili się osobno przy kacie i hektolitrach słodkiej herbaty, już prawie zapomniałam, jak powinna wyglądać prawdziwa impreza, ale tego wieczoru mogłam odświeżyć pamięć. Jeśli było mi trzeba czegoś jeszcze, to kogoś, do kogo mogłabym się przytulić. 
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Potrzebowałam romansu i wnet udało mi się załatać i tę dziurę w codzienności. Tobias, dwudziestosześcioletni Niemiec, zajmował się w Jemenie badaniami wody na zlecenie ambasady holenderskiej. Był inteligentny i przystojny. Wysoki, z nieproporcjonalnie wielkimi stopami i dłońmi, wyglądał jak młodzieniaszek, który wciąż jeszcze nie osiągnął swoich męskich rozmiarów. Kwadratowość jego germańskiej twarzy łagodziły opadające na twarz ciemne włosy, duże błękitne oczy i figlarny uśmiech. Poznałam go przez przyjaciół z wyprawy na Kamaran, a gdy wprowadził się do domu niedaleko mnie, zaczął mnie zapraszać na imprezy i wspólne żucie katu. Byliśmy sobą zainteresowani od początku, ale dopiero po kilku tygodniach znajomości odważyliśmy się coś z tym zrobić.
 Siedziałam pewnego wieczoru wykończona po pracy, kiedy Tobias zapytał, czy może wpaść. Ożywiłam się natychmiast. Po raz pierwszy mogliśmy być tylko we dwoje. Pojawił się po kilku minutach. Zrobiliśmy drinki i przeszliśmy do mafradżu. Nieco później Tobias zaproponował, żebyśmy obejrzeli jakiś film. Włączyłam Szkolny chwyt i usiedliśmy przed dwunastocalowym ekranem laptopa na tyle blisko siebie, byśmy oboje mogli coś widzieć. Tobias objął mnie ramieniem, a ja wtuliłam się w jego objęcia. 
 Gdy następnego ranka Tobias zbudził mnie o świcie, nie wiedziałam, ani jak się kończy Szkolny chwyt, ani w ogóle ile zdołałam obejrzeć, zanim zaczęliśmy się kochać. Najpierw w mafradżu, a później jeszcze raz w sypialni. Przywitaliśmy się jak kochankowie i wymknął się do domu, a ja zaczęłam szykować się do pracy. To był jeden z najszczęśliwszych poranków w Jemenie.
 Darowałam sobie siłownię i poszłam prosto do redakcji. Na ulicy wzbudzałam jeszcze większe zainteresowanie mężczyzn niż zazwyczaj. Miałam jednak tyle żaru w sobie, że nie ośmieliłam się spojrzeć żadnemu z nich w twarz.
 W redakcji pierwszym mężczyzną, jakiego spotkałam, był Luke. Wszedł do mojego gabinetu, spojrzał na mnie i spytał:
 – No dobra, co ci się stało? Skąd ten uśmiech Kota z Cheshire?
 Nie przyznałam się.
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W tym tygodniu Tobias był u mnie niemal każdej nocy, a w piątek w ogóle nie wyszliśmy z domu. Spędziliśmy jakieś dwadzieścia jeden z dwudziestu czterech godzin nadzy i spleceni w miłosnym uścisku, aż głód wygonił nas z łóżka. Tobias przyrządził pastę, którą jedliśmy w mafradżu, popijając dużą ilością wina. To był moment, w którym muezzini wzywali na piątkowe modły. W pewnej chwili Tobias do nich dołączył i krzyknął z mocą:
 – Ludzie! Nie macie pojęcia, co tracicie!
 Ale my też się modliliśmy – do naszych własnych bogów.
 Słońce właśnie schowało się za dachami domów wokół nas, zostawiając w mafradżu sporo swojego złota, gdy Tobias zasnął mi na kolanach. Patrzyłam na niego i widziałam anioła. Pogładziłam go po włosach, a następnie dotykałam kolejno jego finezyjnie zakręconych małżowin usznych, ciemnych rzęs, rumianych policzków i bladego, płaskiego brzucha. Podobał mi się. Za kilka miesięcy miał wrócić do Niemiec, nie wiedziałam więc, co z nami będzie, ale pierwszy raz tego roku byłam tak szczęśliwa, że wszystko, co mogło to szczęście zepsuć, wydawało się nierealne.
 Gdy i ja zasnęłam, przyśniła mi się dobra wróżka, która się mną opiekowała. Wyglądała jak gospodyni domowa w średnim wieku. Była otyła, miała krótkie ciemne włosy i sprawiała wrażenie lekko rozdrażnionej.
 – Cóż, wygląda na to, że życie układa ci się wspaniale – powiedziała z nutką urazy w głosie. – Muszę więc znaleźć sobie kogoś, kto naprawdę potrzebuje mojej pomocy.
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Niektórzy ludzie nie potrzebują dotyku drugiego człowieka. Ja do nich nie należę. Mam w sobie pewien rodzaj samotności, która po miesiącu bez fizycznego kontaktu sprawia, że jestem gotowa wyjść ze skóry. Właśnie to uczucie towarzyszyło mi od przyjazdu do Jemenu. Byłam napalona i nie widziałam w tym nic złego. Byłam więc idealną osobą, by pomóc pewnej jemeńskiej dziewczynie, która wstydziła się własnych pragnień erotycznych. Moja przyjaciółka była jeszcze dziewicą i przyznała się, że ciągle myśli o seksie. Starałam się ją przekonać, że nie jest przez to ladacznicą.
 – Nie sądzisz, że Bóg miał swój cel, dając człowiekowi pożądanie? – spytałam. – Że podarował nam nasze ciała nie bez powodu?
 Dziewczyna nie wyglądała na zszokowaną. Chyba właśnie to chciała usłyszeć.
 – Masz rację – odparła radośnie. – Po co mielibyśmy mieć takie ciała, gdyby Bóg miał coś przeciw miłości?
 Inna przyjaciółka, Szaima, tłumiła swoje pragnienia. Któregoś wieczoru odwoziła mnie do domu po kolacji i rozmawiałyśmy o mężczyznach i związkach.
 – Jennifer, jeszcze nigdy nie całowałam się z mężczyzną – powiedziała poważnym tonem.
 – Nigdy? – zdumiałam się.
 Szaima skończyła trzydzieści lat i naprawdę nie spodziewałam się takiego wyznania. Ja po raz pierwszy całowałam się z chłopakiem w piątej klasie. Nie, w pierwszej. Nazywał się Bobby Woodward i okazał się bezczelnym chamem!
 – Nigdy.
 – Więc jak ty… – Sama nie wiedziałam, o co chcę spytać. Jak udaje jej się przeżyć bez dotyku mężczyzny? Jak znosi samotność? W końcu nie dokończyłam zdania.
 – Jennifer, ja po prostu ignoruję moje ciało – odpowiedziała na niezadane pytanie. – Zapominam, że je mam.
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Przygotowując materiały do rubryki „Zdrowie” w kolejnym wydaniu, miałam okazję nieco bliżej przyjrzeć się temu, jak Jemeńczycy podchodzą do seksualności. W magazynie „New Scientist” znalazłam artykuł o związkach seksu oralnego z zachorowalnością na nowotwory. Z badań naukowych wynikało, że uprawianie miłości francuskiej z pięcioma lub więcej partnerami zwiększało wielokrotnie ryzyko zachorowania na raka gardła. 
 Właśnie się nad tym zastanawiałam, gdy do mojego gabinetu wszedł Dżabr.
 – Dżabr – zaczęłam ostrożnie – myślisz, że w naszej gazecie mógłby się ukazać artykuł o seksie oralnym?
 Mężczyzna spojrzał na mnie obojętnym wzrokiem i spytał:
 – A co to jest seks oralny?
 Byłam w szoku. Z tego co mówił Luke, większość moich dziennikarzy wchodziła na strony pornograficzne, gdy tylko nie patrzyłam na ich monitory, byłam więc przekonana, że takiej wiedzy im nie brakuje.
 Zaczęłam wyjaśniać Dżabrowi znaczenie tego trudnego słowa. Nigdy wcześniej nie krępowałam się rozmawiać o seksie, ale tym razem było mi niezręcznie.
 – Nie wstydź się – zachęcił mnie Dżabr.
 Poczułam ucisk w żołądku.
 – Nie wstydzę się! Ja tylko… – „Nie chcę cię przypadkowo podniecić” – dokończyłam w myślach.
 W końcu wzięłam z biurka słownik i przeczytałam mu na głos definicję seksu oralnego. Byłam przy tym śmiertelnie poważna, podobnie jak mój dziennikarz.
 – Dlatego tak się zastanawiam, czy moglibyśmy o tym napisać. Islam dopuszcza seks oralny? Tylko między małżonkami, ma się rozumieć!
 – Sprawdzę to – odparł Dżabr grobowym głosem. – Muszę poczytać na ten temat.
 Pół godziny później zajrzałam do newsroomu. Dżabr już poczytał o seksie oralnym – wszystko, co znalazł przez wyszukiwarkę. Skonsultował się też z Nur i Nadżmą, ale żadna z nich nie słyszała o czymś takim. Dziewczyny były wciąż pannami, a Dżabr kawalerem, więc przyjęłam, że nie są reprezentatywną grupą.
 – W Jemenie nie praktykujemy czegoś takiego jak seks oralny – powiedziała Nur.
 – Naprawdę? – Nie dało się nie usłyszeć powątpiewania w moim głosie.
 – Zgadza się – dodał Dżabr.
 – Jesteśmy krajem konserwatywnym – argumentowała Nur. – Nie robimy takich rzeczy.
 – Nawet po ślubie?
 Obydwoje pokręcili głowami.
 – Ale to… – Do głowy przychodziły mi setki argumentów za seksem oralnym. Chciałam im wytłumaczyć, że jest zdrowy, a wręcz niezbędny do prawidłowego funkcjonowania organizmu. Ugryzłam się jednak w język i powiedziałam: – Dobrze, zostawmy ten temat. Wydrukujemy artykuł o iPodzie.
 Trudno było znaleźć temat mniej interesujący naszych czytelników. Tekst mówił o wpływie iPoda na rozrusznik serca, a mało kto w Jemenie posiadał któreś z tych dwóch urządzeń. Ale przynajmniej nie groził nam skandal.
 Tymczasem szukając prawdy o pożyciu Jemeńczyków, zrelacjonowałam przebieg naszej rozmowy Luke’owi.
 – Oni twierdzą, że w Jemenie nie uprawia się seksu oralnego – emocjonowałam się.
 – To bzdura! – Luke uśmiechnął się znacząco.
 – Liczyłam na to, że będziesz coś wiedział na ten temat – powiedziałam z zadowoleniem.
 Zrozumiałam, że homoseksualiści nie znali takich ograniczeń. Skoro tak czy owak robili coś nagannego, mogli korzystać z pełnego wachlarza możliwości.
 Jakiś czas później pewna zamężna Jemenka powiedziała mi, że jej rodacy znają seks oralny, ale wielu uważa ten rodzaj stosunku za karygodny i nie przyznaje się do takich praktyk. Ona nigdy o tym nie rozmawiała ze swoimi koleżankami.
 – Nie jesteśmy ze sobą szczere – dodała. 
 Wyznanie, że mąż „całował waginę”, mogło inne kobiety napełnić odrazą. Choćby dlatego, że mężczyzna zaspokajający żonę ustami był mało męski.
 – Chodzi o to, że w naszej kulturze ciało jest czymś obrzydliwym – powiedziała mi inna znajoma. – Dlatego też kobiety nie chcą, by mąż był przy porodzie. Aby nie widział tych wszystkich ohydztw. Tak samo myślą o swoich organach płciowych i seksie. Według islamu po akcie płciowym koniecznie należy wziąć prysznic, by się oczyścić.
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Zupełnie inaczej czułam się w ciągu dnia, wiedząc, że po pracy spotkam się z Tobiasem. Mężczyzną, przed którym mogłam wylać wszystkie żale. Czekałam, aż będziemy mogli napić się wina i popatrzeć razem na błyszczące w ciemności, pudełkowate domy starówki. I na dotyk jego dłoni, który towarzyszył podziwianiu miasta nocą. Miałam mu tyle samo do powiedzenia, co on mi. Świetnie nam się rozmawiało. 
 Moi reporterzy zauważyli zmianę, jaka się we mnie dokonała. Kobiety mówiły mi, że wyglądam dwa razy ładniej niż zazwyczaj i spoglądały na mnie podejrzliwym wzrokiem. Uśmiechałam się w odpowiedzi, zastanawiając się, jak udaje im się funkcjonować w ciągu dnia po kolejnej samotnej nocy. Przecież musiały nimi targać te same namiętności co mną. „Jak sobie z nimi radzicie? Ofiarowujecie je Bogu?” – zadawałam w myślach pytania moim podwładnym. Wiara była jedynym wytłumaczeniem. „Może gdybym ja miała swojego boga, też umiałabym być szczęśliwa bez dotyku męskich dłoni i ciepła drugiego ciała” – myślałam. Ale koło mnie nie było boga. Za to moja potrzeba dawania i otrzymywania miłości była nieskończona.
 Chociaż praca w gazecie dawała mi mnóstwo radości, cieszyłam się na myśl o końcu harowania po dwanaście godzin na dobę przez sześć dni w tygodniu. Gdy jednak przypomniałam sobie, jakie jest tempo życia w Nowym Jorku, i zastanawiałam się nad pracą w tym mieście, byłam przerażona. Widziałam siebie szukającą mieszkania do wynajęcia i wciąż zaganianą w tłumie anonimowych ludzi i ta perspektywa nie napawała mnie optymizmem.
 Nie miałam pojęcia, co będę robić pod koniec roku. Do niedawna ledwie miałam czas, by pomyśleć o tym, co znajdowało się poza moim komputerem, i takie abstrakcyjne pytania zostawiałam sobie na później. Ale teraz, kiedy stałam się znów człowiekiem i pozwoliłam sobie na radość i odpoczynek między kolejnymi dniami szaleńczej pracy, moja wyobraźnia zaczęła wybiegać poza teraźniejszość. I natrafiała na pustkę.
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20. Burza

 Miałam udane życie osobiste i z optymizmem patrzyłam w przyszłość „Observera”, a zatem osiągnęłam wszystko, czego pragnęłam, gdy przyjeżdżałam do Jemenu. Tymczasem na wyklarowanym niebie pojawiły się pierwsze czarne chmury. Wystarczył niecały tydzień pracy z Zajdem, bym się zorientowała, że po dziesięciu miesiącach w Londynie jego angielski nie poprawił się ani trochę. Nie miałam pojęcia, jak udało mu się tego dokonać. Czytałam jego teksty z rosnącym zaniepokojeniem i stawało się dla mnie jasne, że Zajd nie jest w stanie poprawiać innych. A tyle wysiłku kosztowało mnie przekonanie Farisa do powierzenia mu funkcji redaktora naczelnego. Musiałam zrewidować wszystkie plany.
 Wyglądało na to, że Zajd siebie też zawiódł. Dzień po naszym wspólnym lunchu, kiedy to z dumą opowiadał o rzuceniu katu, weszłam do biura i zastałam go z liściem przy ustach. Uniosłam pytająco brwi.
 – To był prezent! – bronił się. – Nie mogłem odmówić! To byłoby niegrzeczne!
 Jakby mało było problemów z Zajdem, Hadi zaczął lekceważyć swoje obowiązki. Dotąd był najbardziej niezawodnym i oddanym grafikiem w zespole, ale ostatnio nie było dnia, żeby się nie spóźnił, a czasami w ogóle nie pojawiał się przed południem. Nie mogłam tego pojąć. 
 Właśnie potrzebowałam pilnie złożyć stronę, a jego znów nie było. Złapałam więc Luke’a i wzięłam go na spytki.
 – Hadi prawie nigdy nie przychodzi do pracy punktualnie. Co się dzieje?
 – A wiedziałaś, że on jeździ samochodem?
 – Naprawdę? Ma samochód?
 – Dlatego właśnie się spóźnia.
 Patrzyłam na Luke’a, jakby mówił do mnie po chińsku.
 – Rano pracuje jako taksówkarz – wyjaśnił.
 To rozumiałam. Wielu Jemeńczyków pracowało na kilku etatach, żeby związać koniec z końcem. Gdyby Faris lepiej płacił swoim pracownikom, nie musieliby brać dodatkowych fuch, ale przy ich pensjach nie można było wymagać lojalności. Nawet Al-Asaadi, który był przecież redaktorem naczelnym, pracował jednocześnie dla UNICEF-u. I nie dość, że często musiał opuszczać redakcję, to jeszcze łamał zasady etyki dziennikarskiej, bo przecież gazeta często pisała o tej organizacji.
 Reporterzy chcieli podwyżki, ale swoje żądania wysuwali w taki sposób, że ciężko mi się było za nimi wstawić. Był to rodzaj sabotażu. Zaczynali pracować coraz mniej, opuszczali czasem kilka dni z rzędu. Hadi poszedł za przykładem kolegów. Próbowałam mu wytłumaczyć, że jeśli chce, by płacono mu więcej, musi udowodnić swoją wartość. Powinien pojawiać się w redakcji wcześniej niż pozostali i pracować więcej. Hadi był tym zaskoczony.
 Równie kreatywny okazał się Dżabr. Dzień po tym, jak poprosił o podwyżkę, nie przyszedł do pracy. Kiedy w końcu udało mi się do niego dodzwonić, powiedział, że… śpi.
 – Dżabr, jeżeli zależy ci na podwyżce, powinieneś teraz pracować. Musisz pokazać, że na nią zasługujesz. Nie można płacić więcej komuś, kto się wałkoni – tłumaczyłam i jemu.
 Z Hadim miałam jednak większy problem. Coraz bardziej działał mi na nerwy, aż wreszcie miarka się przebrała. Ten, który najbardziej ze wszystkich cieszył się z ustalonego harmonogramu, zupełnie przestał go przestrzegać. Pod koniec czerwca nieomal opóźniliśmy przez niego wydanie numeru. 
 – Nie możesz przychodzić tak późno! – zrugałam go, kiedy wszedł do redakcji koło południa.
 – Masz dla mnie jakieś strony do składania? – spytał beznamiętnym tonem.
 – Tak, mam dla ciebie jakieś strony. Ale nie o to chodzi. Masz tu być rano. To jest twoja praca!
 Każde z nas miało drugiemu coś przykrego do powiedzenia i wkrótce cały hol drżał od naszych krzyków. Kiedy się rozeszliśmy, wysłałam do Hadiego Zajda. Miał mu wytłumaczyć jeszcze raz zakres jego obowiązków. Zajd poszedł zrealizować misję, a ja wróciłam do swojego gabinetu.
 Kilka minut później stanął w moich w drzwiach.
 – Hadi ma poważny problem – zakomunikował mi.
 – Wiem, nie potrafi przyjść do pracy na czas – odparłam rozzłoszczona.
 – Nie, ma poważny problem rodzinny. Powiedział, że chce spać w redakcji i już nigdy nie wróci do domu. Rozpłakał się przy mnie.
 Zaczęłam żałować, że na niego nawrzeszczałam.
 – Jeżeli z jakiegoś powodu nie może przychodzić na czas, chcę o tym wiedzieć.
 – Myślę, że powinnaś z nim porozmawiać – zasugerował Zajd.
 Poszłam do niego od razu. Znalazłam go na schodach przed wejściem. Dotknęłam delikatnie jego ramienia i powiedziałam:
 – Hadi, przepraszam, że na ciebie nakrzyczałam. Nie lubię tego robić. Uwielbiam z tobą pracować i chcę, żeby nasze relacje układały się jak najlepiej.
 Uśmiechnął się, a potem cała jego twarz poweselała. Jedynie wilgotne od łez długie czarne rzęsy świadczyły o niedawnym smutku.
 – Jeżeli masz jakiś problem i nie możesz przyjść punktualnie do pracy, możesz mi o tym powiedzieć – zapewniłam go.
 – Dziękuję – powiedział, poklepując mnie po ramieniu. Nigdy wcześniej nie zdobył się na taki gest.
 – To ja ci dziękuję.
 Hadi zwierzył mi się, że brakuje mu pieniędzy i że żona robi mu karczemne awantury. Nie było jasne, czy te dwie sprawy są ze sobą powiązane. W każdym razie obiecałam, że spróbuję wynegocjować z Farisem choćby niewielką podwyżkę. 
 – Musisz tylko przychodzić do pracy wcześniej – zaznaczyłam.
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Intuicja musiała mi podpowiadać, jaki dzień mnie czeka, bo od chwili przebudzenia byłam w podłym nastroju. Był 26 czerwca, jedna z pamiętnych dat mojego jemeńskiego pobytu. Nie miałam ochoty na śniadanie, a przez całą drogę na siłownię płakałam. Na szczęście zabrałam ze sobą czarne okulary. Powodów do płaczu nagle znalazło się mnóstwo. Martwiłam się o Zajda, martwiłam o gazetę, o swoją niejasną przyszłość. Na siłowni naprawdę się siłowałam – z samą sobą. Przebiegłam osiem kilometrów na bieżni, a potem jeszcze jeździłam pół godziny na rowerku. Zupełnie jakbym chciała uciec od samej siebie. Kiedy wreszcie skończyłam, okazało się, że żaden z hotelowych taksówkarzy nie może mnie zawieźć do pracy. Wszyscy przeżuwali kat, zwinięci w kłębek w bagażnikach swoich samochodów.
 Rozdrażniona, dotarłam do ruchliwszej ulicy i zatrzymałam taksówkę. Kierowca chciał się potargować o cenę za kurs, ale miałam już dość zmagań i nie przystąpiłam do walki. Marzyłam, by wreszcie popracować.
 Jechaliśmy w milczeniu, a ja gapiłam się przez okno na witryny sklepów, dziecięcych sprzedawców, piramidy pomidorów i melonów. W ogóle nie zwracałam uwagi na kierowcę. Dopiero gdy zaczął wykonywać jakieś gorączkowe ruchy, spojrzałam kątem oka w jego stronę. Uznałam, że mój mózg płata mi figle. Mężczyzna trzymał w tłustej łapie członka i bez żenady się onanizował. Spojrzałam drugi raz, wciąż nie dowierzając własnym oczom. W końcu, przerażona, wyciągnęłam z torebki garść banknotów, rzuciłam mężczyźnie, a potem wyskoczyłam z auta, choć byliśmy na środku ruchliwego skrzyżowania.
 – Jest pan obrzydliwy! – wrzasnęłam i trzasnęłam drzwiami. 
 Klucząc między samochodami, dysząc z odrazy i z trudem panując nad żołądkiem podjeżdżającym mi do gardła, dobiegłam do chodnika. Nie mogłam pojąć, jak można robić coś takiego. Zastanawiałam się, czy ten obleśny kierowca pozwolił sobie na to, bo wiózł cudzoziemkę. Żałowałam, że mu zapłaciłam i że ze zdenerwowania zapomniałam, jak jest po arabsku „wstyd”. I jeszcze tego, że mu nie przyłożyłam, tak mocno, z całych sił. 
 Ale było już po wszystkim, a ja musiałam dotrzeć do redakcji. Rozejrzałam się wokół. Nie miałam pojęcia, gdzie jestem, pokonywałam jednak tę trasę wielokrotnie, wystarczyło zatem iść prosto, by trafić na jakiś znajomy budynek czy inny charakterystyczny obiekt. W ten sposób mogłam dojść do redakcji.
 Było gorąco. Słońce i kurz dawały mi się we znaki. Szłam, potykając się i nie przestając płakać. Znów przydały się ciemne okulary. Tłumiłam łkanie tylko wtedy, gdy mijałam grupy robotników budowlanych. 
 Przed wejściem do redakcji natknęłam się na moje dziennikarki. Stały wszystkie, jakby na mnie czekały. Była pora lunchu i mężczyźni już wyszli.
 – Przeziębiłaś się? – spytała z troską Zuhra.
 – Nie, ja tylko… – zaczęłam tłumaczyć, ale znów zaczęłam szlochać. 
 Zuhra i Radja zaprowadziły mnie do gabinetu i dopiero tam opowiedziałam im, co mi się przytrafiło. Ale nie zrobiło to na nich większego wrażenia.
 – Wszystkim nam się to zdarza – powiedziała Zuhra. – To normalne.
 Radja potwierdziła. Nawet zasłonięte, padały ofiarą takich „zaczepek”. Nie tylko w taksówkach, ale i na ulicy.
 – Kiedyś pewien mężczyzna zaproponował mi pieniądze, żebym z nim poszła do hotelu – opowiadała Radja. – Ale co my możemy zrobić? Tacy właśnie są mężczyźni.
 Dokładnie tak powiedziała: „Tacy właśnie są mężczyźni”.
 – Nie mają prawa tego robić! – krzyknęłam z płaczem. – To nie jest normalne. Nie mogę pojąć, dlaczego się na to godzicie! Ci mężczyźni sprawiają wam wielkie cierpienie i należy ich traktować jak złoczyńców.
 Obie dziewczyny pokiwały głowami.
 – Ale co my możemy zrobić? – zapytały zrezygnowane.
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Pod koniec miesiąca zaczęło lać jak z cebra. Poranki były jeszcze pogodne i słoneczne, ale w drugiej połowie dnia niebo zasnuwało się ciemnopurpurowymi chmurami, z których brzuchów spadała na miasto ściana wody.
 Jednego takiego deszczowego dnia właśnie zamykaliśmy numer, gdy zadzwonił Al-Asaadi z informacją, że ma dla mnie temat na pierwszą stronę. Policja uniemożliwiła wjazd do malowniczej wioski Kaukaban grupie turystów z Belgii i wybuchł skandal. Belgowie opowiadali, jak to czytali w naszej gazecie o Jemenie jako o gościnnym i bezpiecznym kraju, a tymczasem minister turystyki trzymał ich w Sanie jak jakichś jeńców. Al-Asaadi miał już nawet pomysł na tytuł: „Jesteśmy zakładnikami rządu – mówią turyści”.
 Na szczęście zgodził się ze mną, że słowo „zakładnik” niesie dość spory ładunek emocji i powstały tekst zatytułowaliśmy: Turyści zatrzymani w podróży. Próbowałam wytłumaczyć Hadiemu, gdzie powinniśmy wkomponować nowy tekst, ale Zajd i Al-Asaadi cały czas kręcili się w pobliżu i trudno było się z grafikiem dogadać.
 – Trzech redaktorów w jednym miejscu to o dwóch za dużo – powiedziałam ze złością i zapytałam: – Czy mogę dokończyć rozmowę z Hadim?
 Żaden z nich się nie ruszył, więc cisnęłam kartki, które trzymałam w ręce, na podłogę. Był to trochę melodramatyczny gest, ale moim reporterom obca była subtelność.
 Al-Asaadi od razu pospieszył do swojego nowego gabinetu na piętrze. Zajd tymczasem poderwał się jak urażony nastolatek i zawołał:
 – Rób sobie z tą gazetą, co chcesz. Ja odchodzę! 
 Po czym wypadł z pomieszczenia jednym susem. Widziałam przez okno, jak szedł w dół ulicy. A przecież zaprosiłam go do siebie na żucie katu.
 Takie sztubackie wybuchy złości zdarzyły mu się ostatnio tak często, że dzień bez „odejścia” Zajda wydawał się dniem straconym. Krzyczał, że się zwalnia i kończy z gazetą, po czym nazajutrz rano przychodził i jak gdyby nigdy nic siadał przed swoim komputerem.
 – To zabawne – mówiłam na powitanie. – Wydawało mi się, że wczoraj się zwolniłeś.
 Po wyjściu Zajda dokończyłam redagowanie materiałów i odnalazłam Alego, który miał mnie odwieźć do domu. Niedawno wrócił ze Stanów, żeby znów dla mnie pracować – Luke pełnił funkcję korektora w „Arabii Felix”, więc Ali przejął jego obowiązki w „Observerze”. Gdy szliśmy do jego przedpotopowego samochodu, pomalowanego na jasnoniebieski kolor, krople deszczu leniwie padały nam na głowy, ale zanim wyjechaliśmy na ulicę, z nieba lały się już strumienie wody. To była największa ulewa, jaką widziałam w życiu. Wiedzieliśmy, że otaczająca starówkę fosa, która służyła jako ważna ulica, będzie zalana, więc skręciliśmy w ulicę Zubajriego, żeby przebić się do starego miasta inną trasą. Okna były jednak tak zaparowane, że nie bardzo wiedzieliśmy, gdzie mamy jechać. Wyciągnęłam z torebki chusteczki higieniczne i zaczęłam przecierać przednią szybę, ale każde suche miejsce wnet pokrywała gęsta para. Po ulicach płynęły wartkie potoki wody i zaczęłam poważnie się obawiać, że zmyje nas z drogi wprost do rwącej błotnistej rzeki. W końcu Ali zatrzymał samochód na jakimś wzniesieniu i czekaliśmy, aż burza przejdzie.
 – Szkoda, że nie mamy jakiejś butelki – powiedziałam, bawiąc się zepsutym radiem.
 – Pomyślałem dokładnie to samo – potwierdził skwapliwie mój towarzysz.
 Wciąż jeszcze nie mogliśmy odjechać, gdy dostałam SMS-a od Zajda. „Myślałem, że okażesz mi więcej szacunku – pisał – ale ty faworyzujesz Ibrahima i dziewczyny, a ja jestem na szarym końcu. Przez ciebie czuję się niepotrzebny. Dzięki. Przykro mi, ale nie potrafię cię już zrozumieć”.
 Nie wiedziałam, jak mam się wobec niego zachować. Nigdy nie byłam wzorowym pracownikiem, ale ani razu nie zdarzyło mi się grozić odejściem z pracy. Nie wiedziałam, co w takiej sytuacji powinien zrobić szef. Cieszyłam się, że moje dziennikarki, które ponoć faworyzowałam, nie działały pod wpływem impulsu i urażonej dumy i takie pomysły nie przychodziły im do głowy.
 – Ali, pomóż mi – powiedziałam. – Czy możesz przejąć po mnie gazetę, gdy wyjadę?
 W końcu Ali był w połowie Jemeńczykiem i mówił biegle po angielsku. Był idealnym kandydatem na to stanowisko.
 – Mowy nie ma – odparł bez chwili namysłu. – Nie umiałbym się zaangażować tak jak ty.
 Wtedy pomyślałam, że może moje zaangażowanie jest jednak przesadzone. Myślałam o tym, co się będzie działo z gazetą po moim wyjeździe. Z Zajda próbowałam zrobić idealnego redaktora naczelnego i frustrowałam się, bo miał braki, walczyłam z właścicielem i menadżerem o lepsze warunki pracy reporterów. Reformy, które wprowadziłam, kosztowały mnie sporo zdrowia. No i za wszelką cenę dążyłam do tego, żeby „Observer” stał się znaczącym pismem opiniotwórczym w Jemenie. Zaczynałam zdawać sobie sprawę, że bez względu na to, jak bardzo będę się starać i co sobie zaplanuję, nie będę miała wpływu na pewne rzeczy. Nie mogłam w pojedynkę utrzymać tej gazety na powierzchni. Zastanawiałam się nad tym, kiedy zadzwoniła Carolyn.
 – Tylko nie panikuj – zaczęła. – Pomyślałam, że powinnam cię ostrzec…
 Dach mojego stojącego trzysta pięćdziesiąt lat domu, jak gdyby dociążony moimi marzeniami i nadziejami związanymi z gazetą, zawalił się w trakcie ulewy. Nie cały, ale znaczna jego część. Do holu na piętrze – tuż przed wejściem do pokoju mojej współlokatorki – razem z dachem wpadła sterta gruzu i ziemi. A nie przestawało padać. 
 Wpadłam w panikę. Wyobraziłam sobie wartki strumień spływający po moich schodach i porywający buty.
 – Muszę wracać do domu – zawołałam do Alego.
 Deszcz zelżał na tyle, że mogliśmy spróbować dojść na piechotę. Ruszyliśmy ulicami, brodząc po kostki w wodzie, w kierunku mojego zrujnowanego domu. Wzdłuż występującej z brzegów fosy Sajila i na przecinających ją mostach zgromadziły się tłumy ludzi. Dorośli obserwowali rwącą rzekę, która nagle otoczyła ich miasto, z równym podekscytowaniem co dzieciaki, ześlizgujące się po kamiennym nabrzeżu do błotnistej brei. Panowała atmosfera karnawału. Nigdy nie widziałam w tym miejscu takiej wody, musiała mieć co najmniej trzy metry. Samochody nie zdołały z nią wygrać. W pewnym miejscu na powierzchni unosiła się porzucona taksówka, dalej, tuż pod mostem, tkwiła widoczna tylko w połowie ciężarówka. Zapominając na chwilę o moim dachu, wyjęłam aparat i zaczęłam robić zdjęcia. Pstrykałam fotki między innymi mężczyznom przechadzającym się w podwiniętych saubach i demonstrującym bieliznę. Niektórzy zawijali poły szaty wokół swoich dżambji, a wtedy wyglądali, jakby mieli potężną erekcję. A że było ślisko, mężczyźni trzymali się nawzajem swoich sztyletów, nieświadomi erotycznego charakteru tego gestu. 
 Pięćdziesiąt zdjęć później oderwaliśmy wzrok od tego widowiska i rozchlapując na boki fontanny brudnej wody, ruszyliśmy dalej. Gdy dotarliśmy do mojego domu, od razu popędziliśmy na najwyższe piętro. Na szczycie schodów powoli zastygała lawina błota, słomy, tynku i kamieni. Nie dało się tam wyjść. Kilka kropel wody spadło mi na głowę i dopiero wtedy podniosłam wzrok. Zobaczyłam poszarpany fragment arabskiego nieba.
 Mój dom, gazeta, to miasto – wszystko obracało się w ruinę, nieustannie wymagając odbudowywania. Tak właśnie wyglądała karuzela, na której się znalazłam.
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21. Bomby, rozstania i Dzień Bastylii

 W pierwszy poniedziałek lipca wiarę w mój zespół przywróciło mi niecodzienne zdarzenie. Tego dnia udało mi się wcześniej skończyć pracę i wróciłam do domu z zamiarem szybkiego pójścia do łóżka. Ponieważ jednak sen nie chciał skorzystać z zaproszenia, wstałam, włączyłam komputer i zaczęłam sprawdzać pocztę. W skrzynce mailowej znalazłam kilka wiadomości z redakcji Fox News i CBS oraz rozgłośni Global Radio Network. Znajomi dziennikarze pytali, czy wciąż jestem w Jemenie i czy mam jakieś informacje na temat ataku terrorystycznego w Maribie – mieście leżącym na wschód od Sany, cieszącym się dużą popularnością wśród turystów ze względu na imponującą tamę oraz ruiny starożytnych budowli. 
 Ludzie pisali z drugiego końca świata, a żaden z moich dziennikarzy nawet nie zadzwonił z tą informacją. Czytałam kolejne maile i już wykręcałam numer do redakcji. Al-hamdu li-llah, zastałam Al-Asaadiego, który jeszcze pracował nad kolejnym numerem „Yemen Today”.
 – Nie pozwól wysłać gazety do drukarni! – rzuciłam do słuchawki. – Musimy dać jeszcze artykuł na temat wydarzeń w Maribie.
 Al-Asaadi sam dopiero przed chwilą dowiedział się o zamachu. Obiecał mi pomóc. Właśnie spełniało się jedno z moich dziennikarskich marzeń – musiałam wstrzymać druk. Podekscytowana, zadzwoniłam do Ibrahima i Faruka, kazałam im natychmiast zabrać się do pisania i przysłać tekst prosto do mnie. Zamierzałam poprawić go w domu, a potem wysłać Zajdowi, by dołożył go do naszej jedynki.
 Oczekując na artykuł, zatelefonowałam do rzeczników prasowych Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Ministerstwa Informacji. Nie dowiedziałam się jednak niczego. Gdyby to się działo w Stanach, po prostu wsiadłabym w samochód i pojechała na miejsce zamachu, ale tutaj było to prawie niemożliwe. Nie tylko dlatego, że nie przychodził mi na myśl nikt, kto mógłby mnie zawieźć – to był akurat mały problem. Większym było ominięcie posterunków wojskowych po drodze. Wszyscy obcokrajowcy poruszający się po Jemenie potrzebowali pliku zgód i zezwoleń, na których podawano nawet numer seryjny samochodu, nazwę organizacji turystycznej organizującej podróż i oczywiście wszelkie możliwe daty. Na każdym z tych papierków musiała być pieczątka Policji Turystycznej. Zanim zdobyłabym choćby jedno zaświadczenie, sprawa nie nadawałaby się już na newsa.
 Cudzoziemców śledzących doniesienia jemeńskich mediów dziwi zawsze brak świadków zdarzeń. To uderzająca prawidłowość. Nie zdarza się usłyszeć opowieści mieszkającego w pobliżu miejsca zamachu człowieka, który widział płonący samochód i ludzi uciekających w popłochu. Po części dzieje się tak dlatego, że teren, na którym dochodzi do tragedii, izoluje się od reporterów. A nawet jeśli uda im się wjechać i znaleźć świadka, ten nie będzie chciał się wypowiadać publicznie. Nie zechce się narażać. Jest też druga strona medalu: sami dziennikarze niechętnie rozmawiają ze zwykłymi ludźmi, ufając rządowym oświadczeniom i swoim informatorom z kręgów władzy. Kiedy prosiłam moich reporterów, by sprawdzili, co obywatele myślą na przykład na temat proponowanych zmian w prawie, słyszałam zazwyczaj: „A kogo obchodzi, co zwykli ludzie mają do powiedzenia?”. Artykuły, które buduje się w oparciu o oficjalne komunikaty i wypowiedzi polityków, są nudne i często nieobiektywne. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych dzieli się z mediami przemielonymi przez polityczny PR informacjami, w których więcej mówi się o prawomyślności rządu niż o samych wydarzeniach. W przypadku takich konfliktów jak ten politycy zawsze wychodzą na bohaterów, a walczących przedstawia się w jak najgorszym świetle.
 Nękałam na przemian Ibrahima i Faruka, aż w końcu obaj przysłali mi teksty i sama zrobiłam z nich spójny artykuł. W zamachu zginęło prawdopodobnie dziewięć osób: siedmiu hiszpańskich turystów oraz dwóch jemeńskich kierowców. Zamachowiec samobójca wjechał ciężarówką wypełnioną materiałami wybuchowymi w ich konwój niedaleko historycznej świątyni Baran, nazywanej również Tronem Królowej Saby.
 Zajd dostał nie tylko artykuł, lecz także wytyczne, które zdjęcie ma trafić do druku. Tekst przesłałam też Al-Asaadiemu, aby wrzucił go na stronę internetową gazety. Działałam w wielkiej ekscytacji, pomimo smutku i strachu, jakie wywołał we mnie zamach. Pierwszy raz od dawna czułam ten dobrze znany dreszcz dziennikarskich emocji, który towarzyszy dokumentowaniu ważnych spraw bieżących.
 Było oczywiste, że na jednym newsie się nie skończy. Mieliśmy temat na całe tygodnie. Dla gazety była to informacja zarazem dobra, jak i zła – moi reporterzy nie radzili sobie, gdy przychodzi im napisać serię artykułów o jednej sprawie. Tym razem jednak stanęli na wysokości zadania. Przeprowadzili rozmowę z cudem ocalałym jemeńskim kierowcą, któremu odłamki po wybuchu utkwiły w prawym oku i lewym uchu, napisali o trudnościach finansowych rodzin dwóch zabitych oraz dwóch rannych Jemeńczyków, które zostały bez środków do życia, powstał też artykuł o stratach w turystyce.
 Sposób, w jaki przeprowadzono atak bombowy, wskazywał na działanie Al-Kaidy i od początku ta wersja była najczęściej wygłaszana publicznie. Były jednak sugestie, że może za nim stać nowa gwardia tej organizacji, a nie weterani szkoleni w Afganistanie. U nas pisał o tym Zajd, wyjaśniając różnicę między „starą” a „nową” Al-Kaidą i wskazując powody, dla których młodzi ludzie garną się do terroryzmu.
 Jemen, jeden z najbiedniejszych krajów świata, o ogromnym rozwarstwieniu społecznym, przeżarty korupcją na każdym szczeblu władzy, to idealne miejsce na poligon doświadczalny terroryzmu. Mimo ogromnych zasobów ropy dających olbrzymie zyski podatkowe w ciągu ostatnich trzydziestu lat rządowi nie udało się zapewnić obywatelom nie tylko skutecznego systemu edukacji ani opieki zdrowotnej, ale nawet wystarczających zapasów wody. Reżimowy rząd zadowalał się kontrolowaniem części kraju, mogąc zapewnić ziemię i kontrakty wydobywcze swoim poplecznikom, a tereny zajmowane przez niechętne mu plemiona zostawiał bez nadzoru. Krążyły pogłoski, że zausznicy prezydenta bogacą się na przemycie broni, ropy naftowej i narkotyków. Przemyt był jeszcze jednym wielkim problemem tego kraju, a władze nie próbowały nawet z tym walczyć. Do tego niekompetentne i stronnicze sądy utrudniały dochodzenie swoich praw. Ludzie czuli się bezsilni i sfrustrowani, nic więc dziwnego, że próbowali występować przeciwko władzy. 
 Słaby rząd, słabe służby porządkowe oraz zbyt pobłażliwe procedury imigracyjne to dodatkowo zaproszenie dla terrorystów spoza Jemenu. Nie mieli oni trudności z wjazdem do kraju, inaczej niż w przypadku państw ościennych, jak choćby Arabii Saudyjskiej. Rząd w Rijadzie konsekwentnie przeciwdziałał napływowi terrorystów i rozwojowi podobnych organizacji, nie szczędząc trudu i środków. 
 Moi reporterzy napisali o tym wszystkim. Byłam z nich taka dumna. Okazało się, że zaszliśmy dalej, niż się spodziewałam.
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Odkąd Ali został korektorem w „Observerze”, zamykanie numeru odbywało się niemal błyskawicznie. Luke nabrał na obczyźnie zbyt wielu nawyków tubylców i pracował bardziej jak Jemeńczyk niż jak Amerykanin. Ali nie zaglądał do palarni, nie znikał na długie godziny w porze obiadowej i nie żuł katu w pracy, a za to pomagał reporterom w pisaniu. Odwdzięczali mu się, gdy musiał porozmawiać z urzędnikami państwowymi, bo nie znał wystarczająco dobrze arabskiego. Jego artykuły były równie istotne jak praca korektorska.
 Gdybym nie martwiła się o Zajda, mogłabym śmiało powiedzieć, że wykonaliśmy skok milowy. Pewnie, nadal miałam do czynienia z okropnymi tekstami i nadal ślęczałam nad nimi całymi godzinami, ale nie dało się nie zauważyć postępów każdego dziennikarza. I to było najistotniejsze. Już nie miałam potrzeby zmieniania całego Jemenu. Z uśmiechem myślałam o mrzonkach, z którymi przyjechałam do Sany. Walka o demokrację poprzez poluzowanie łańcuchów, na których uwiązana była jemeńska prasa, to była idea z innej bajki, a może po prostu z bajki. Teraz nie zależało mi już na tym, by każdy artykuł, który opublikujemy, miał jakiś – choćby niewielki – wpływ na politykę rządu. Za to moi reporterzy prawie zawsze wykorzystywali w swoich artykułach więcej niż jedno źródło, przywoływali statystyki i dane naukowe, jeśli było trzeba, a wreszcie mieli elementarne pojęcie o prawości i etyce dziennikarskiej. Niektórym zdarzało się nawet napisać dobry lead. To miałam po sobie zostawić.
 A gdy zmrużyłam oczy w odpowiedni sposób, udawało mi się nawet zobaczyć postępy w jemeńskiej demokracji, oczywiście w mikroskali. W końcu nad kolejnymi wydaniami „Observera” pracowaliśmy w zespole, a ja prosiłam swoich ludzi o pomysły i starałam się nie narzucać własnych. Traktowałam na równi kobiety i mężczyzn, zatrudniałam przedstawicieli mniejszości seksualnych i etnicznych. Mnie nie wybrano co prawda w sposób demokratyczny, ale czy którykolwiek szef gazety mógł się pochwalić takim wyborem?
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Przez te wszystkie miesiące w Jemenie, w trakcie których odbyłam przecież wiele nocnych spacerów po starym mieście, ani razu nie czułam się zagrożona. Oczywiście, cały czas byłam nagabywana przez mężczyzn i wszyscy się na mnie gapili, ale nigdy nie groziło mi fizyczne niebezpieczeństwo. Zamach w Maribie uświadomił mi, że byłam zbyt beztroska i pewna siebie. I kazał się na poważnie zastanowić nad własnym bezpieczeństwem. Zaledwie kilka tygodni wcześniej Koosje i Tobias pojechali do Maribu i zwiedzali tę samą świątynię, w której sąsiedztwie zostali zabici hiszpańscy turyści i ich jemeńscy kierowcy. Równie dobrze to mogli być oni. 
 Nie tylko na mnie ten wybuch zrobił wrażenie. Przez kilka tygodni wszyscy spotykani cudzoziemcy sprawiali wrażenie przestraszonych, a przynajmniej ostrożnych. Ale w końcu zaczęliśmy żyć z powrotem jak wcześniej. Nie można ciągle wypatrywać niebezpieczeństwa. Jednego w ogóle nie brałam pod uwagę: wcześniejszego wyjazdu. Gdy zastanawiałam się dlaczego, przypomniałam sobie, że zamach z 11 września też nie wywołał we mnie chęci ucieczki z Nowego Jorku. Uciekanie przed terroryzmem to gra w ślepca.
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Sprawa zamachu ucichła i mogłam wrócić do spraw sercowych. Gryzłam się wyjazdem Tobiasa, miał opuścić Jemen wcześniej niż ja. Byliśmy parą zaledwie kilka miesięcy i należało zdecydować, czy był to wakacyjny romans, czy przyszłościowa relacja. Ta druga opcja oznaczała albo związek na odległość, albo przeprowadzkę któregoś z nas. Tobias wracał na uczelnię i czekało go pisanie doktoratu, a ja nie miałam jeszcze określonych planów, więc pewnie musiałabym wyjechać do Europy. Prawda była jednak taka, że żadne z nas nie wiedziało, czego chce. Uwielbiałam Tobiasa – był bystry, seksowny i potrafił mnie rozbawić – ale nie miałam pojęcia, czy nasz związek ma szansę przetrwać. Byliśmy w różnych miejscach naszych życiorysów – ja już zdążyłam zapomnieć o studiach, a on swoich jeszcze nie skończył.
 W ciągu ostatnich kilku tygodni nie widywaliśmy się zbyt często i dlatego nasze rozstanie było mniej dramatyczne, niż się spodziewałam. Wiedziałam, że podjęliśmy właściwą decyzję, ale gdy patrzyłam, jak odchodzi, było mi przykro. Być może nie był dla mnie idealnym partnerem, żałowałam jednak, że nie mogliśmy tego nawet sprawdzić. 
 Ostatnią noc spędziliśmy u mnie. Wtuleni w siebie, zapomnieliśmy jeszcze na kilka chwil o czającej się po drugiej stronie witrażowych okien przyszłości. A potem nadszedł ranek i byłam już tylko jedną z kilku osób, które odprowadzały go do taksówki. Mogłam jedynie uściskać go jako ostatnia. Na oczach moich sąsiadów, taksówkarza i naszych przyjaciół wspięłam się na palce i dość śmiało go pocałowałam.
 – Napytasz sobie biedy – szepnął.
 – Mam to gdzieś – odparłam i odwróciłam się, nim ktokolwiek dostrzegł łzy w moich oczach.
 Nazajutrz rano włączyłam nową płytę zespołu Wilco, zatytułowaną Sky Blue Sky. Pierwsza piosenka przypomniała mi jeden z tych leniwych letnich dni, jakie spędziłam w małym miasteczku w Nowej Anglii. Tego dnia akurat sprzedawałam domową lemoniadę, żeby uzbierać pieniądze na pistolet na wodę. Klientów nie było, nikt nawet nie przechodził w pobliżu. Dojmującą ciszę od czasu do czasu przerywał przelatujący nad głową samolot albo brzęcząca natrętnie mucha. Wróciło do mnie to uczucie… Jakby ktoś zatrzymał moje życie w miejscu i nic już nie miało się wydarzyć.
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Uciekałam przed samotnością, rzucając się w wir pracy i spędzając jeszcze więcej godzin z moim zespołem. Nasz czas dobiegał końca. Teraz znów martwiłam się głównie Zajdem, który nie umiał zdecydować, co o mnie myśli. Jednego dnia mówił mi, że wszystkiego, co potrafi, nauczył się ode mnie, a następnego zwalniał się z pracy, bo nie okazałam mu należnego szacunku. Pozostawało mi wierzyć, że gdy mnie nie będzie, jakoś sobie poradzi.
 Kiedy w połowie lipca zamykaliśmy kolejny numer, Zajd kolejny raz rzucił pracę. Ale tym razem nie pozostał wierny swojej taktyce i wrócił jeszcze tego samego wieczoru. Właśnie kończyliśmy z Alim podpisywać zdjęcia.
 – Wybierasz się na przyjęcie z okazji Dnia Bastylii w domu ambasadora Francji w sobotę wieczorem? – zapytał. 
 Chciałam tam pójść, ale nie miałam zaproszenia. Trafiło właśnie do Zajda, nowego redaktora naczelnego. Wcześniej, gdy już nie było Al-Asaadiego, wszystkie zaproszenia Enass przynosiła mnie.
 – Mam zaproszenie – pochwalił się Zajd. – Chcesz być moją osobą towarzyszącą?
 – Mogę być – przystałam na tę propozycję, traktując ją jako przeprosiny. 
 Jak się okazało, ta decyzja zmieniła moje życie.
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W Dzień Bastylii, dla mnie przede wszystkim dzień przyjęcia u francuskiego ambasadora, robota paliła mi się w rękach. Trzy teksty do działu „Zdrowie” zredagowałam w ekspresowym tempie. Wśród nich był artykuł Azary na temat używania przenośnego sprzętu audio z słuchawkami podczas burzy. Dziewczyna cały czas pisała o „porażeniach grzmotem”. Równie szybko poszło mi z tekstem Dżabra, dotyczącym napastowania kobiet przez kierowców taksówek. Być może dlatego, że wiedziałam dokładnie, o czym pisze. No i artykuł był zaskakująco dobry.
 Wszyscy mężczyźni z redakcji szykowali się na to przyjęcie i nie mogli się go już doczekać. Kobiety oczywiście musiały obejść się smakiem. W newsroomie zrobiło się światowo. Dziennikarze mieli na sobie modne garnitury, a ich niesforne zazwyczaj włosy były gładko zaczesane do tyłu. Nie pasowałam do tego towarzystwa w zwykłych czarnych spodniach i wyszywanej tureckiej tunice w kolorze granatowym. W Jemenie niełatwo przejmować się modą, więc nawet się nie starałam. Pomalowałam za to usta wyjątkowo intensywną czerwoną szminką, w nadziei, że to uczyni mnie bardziej ponętną.
 Zajd, Dżabr, Baszir (który nadal pomagał nam przy zamykaniu numeru) i ja upchnęliśmy się jakoś w zdezelowanym samochodzie fotografa Muhammada asz-Szarabiego i ruszyliśmy w drogę. Mężczyźni w trójkę gnieździli się na tylnym siedzeniu, a ja zostałam wyróżniona miejscem obok kierowcy. 
 W pewnej chwili Zajd wyciągnął komórkę i wybrał numer.
 – Fin ante?33 – spytał na początek. 
 Mężczyźni w Jemenie zaczynali każdą rozmowę telefoniczną od takiego właśnie pytania. Chyba nie byliby w stanie prowadzić konwersacji, gdyby nie wiedzieli, gdzie znajduje się ich rozmówca. Uśmiechnęłam się lekko.
 – Wiesz, co to znaczy? – spytał Baszir.
 – Oczywiście – żachnęłam się. – Miałam to na pierwszych zajęciach z arabskiego!
 – Od tego momentu niech nikt nie próbuje nic ukryć przed Jennifer, mówiąc po arabsku! – zwrócił się do kolegów Baszir. – Ona nas rozumie!
 Przyjechaliśmy do domu francuskiego ambasadora Gillesa Gauthiera trochę przed czasem i zmuszeni byliśmy czekać przed bramą, razem z paroma innymi niecierpliwymi gośćmi. W końcu wpuszczono nas do ogrodu przed domem, gdzie zostaliśmy poddani niezwykle drobiazgowej kontroli. Po zamachu bombowym w Maribie wszystkie instytucje zaostrzyły znacząco procedury bezpieczeństwa. Musiałam zostawić laptop, torbę sportową i portmonetkę i przejść przez bramkę do wykrywania metalu. 
 Ścieżka, która prowadziła na schowany za żywopłotem rozległy dziedziniec, gdzie odbywało się przyjęcie, oświetlona była kolorowymi lampkami choinkowymi. Zanim dotarliśmy do wielkich namiotów, w których środku stoły uginały się od jedzenia, a długi bar zastawiony był licznymi trunkami, musieliśmy uścisnąć dłonie wielu francuskich urzędników, mamroczących pod nosem: „Bonsoir”34. Gości przybywało z każdą chwilą, a pomiędzy nimi krążyli kelnerzy z tacami pełnymi kieliszków z sokami i winem oraz przekąsek. Wzięłam kieliszek wina i stanęłam z boku, z dziennikarską ciekawością lustrując wzbierający tłum. Zdołałam w nim rozpoznać wielu dyplomatów. Nic dziwnego, że środki bezpieczeństwa były tak surowe. W pewnym momencie ktoś chwycił mnie za ramię. Odwróciłam się i stanęłam twarzą w twarz z nowo mianowanym zastępcą ambasadora Wielkiej Brytanii Chrisem Shute’em. Przyjechał do Jemenu niedawno, ale zdążył już zaskarbić sobie moją sympatię.
 – Chodź – powiedział – przedstawię ci nowego ambasadora.
 Bardzo byłam ciekawa następcy Mike’a Gifforda, któremu tyle zawdzięczałam.
 Chris zręcznie torował mi drogę pomiędzy rozmawiającymi grupkami ludzi i prowadził mnie do wysokiego bruneta w garniturze w prążki, z najbardziej skrzącymi się oczami, jakie kiedykolwiek widziałam.
 – Nazywam się Jennifer Steil i jestem redaktor naczelną „Yemen Observer” – przedstawiłam się i podałam mu dłoń.
 – Tim Torlot. – Mężczyzna uścisnął mi rękę, błyskając oczami teraz już w moją stronę.
 Serce zatrzepotało mi w piersi. „Oto mężczyzna, który zostanie moim mężem” – przemknęła mi przez głowę śmiała myśl. To było absolutnie irracjonalne. Stałam naprzeciwko zupełnie obcego człowieka i chciałam, żeby zapewnił mi coś, na czym mi nigdy nie zależało. Ale to pragnienie było tak klarowne jak żadne inne od momentu przyjazdu do Jemenu. Czułam równocześnie radość i smutek, jakbym walczyła sama z sobą. Potem zaczęłam się dyscyplinować. „Przecież – myślałam niemal głośno – wszyscy ambasadorzy są żonaci”. Chciałam zerknąć na jego lewą dłoń, ale nie mogłam oderwać wzroku od jego oczu. Zastanawiałam się, ile może mieć lat. Nie dostrzegłam ani jednego siwego włosa, za to sylwetkę oceniłam jako nienaganną.
 Zebrałam się w sobie i spytałam go, od jak dawna jest w Jemenie i co udało mu się już zobaczyć. Okazało się, że przyjechał zaledwie trzy dni wcześniej.
 – A gdzie pan pracował do tej pory?
 – Ostatnio w Iraku. Miałem też krótkie epizody w Afganistanie, Czadzie i Republice Środkowoafrykańskiej…
 – Wygląda na to, że od dawna nie był pan w tak bezpiecznym kraju jak Jemen.
 – To prawda. Sam jestem ciekaw, co Ministerstwo Spraw Zagranicznych chciało mi powiedzieć, wysyłając mnie tutaj – odparł ambasador i uśmiechnął się szeroko. 
 A do tego poruszył swoimi podkręconymi rzęsami o złotych końcówkach. Tak, zdołałam to zauważyć!
 Tim Torlot spytał tymczasem, od jak dawna pracuję w Jemenie.
 – Mniej więcej od roku – odparłam, wracając na ziemię. – Wyjeżdżam za półtora miesiąca. Kontrakt kończy mi się w sierpniu.
 Miałam wrażenie, że dostrzegam na jego twarzy ślady rozczarowania. Ale równie dobrze mogła mi je podsunąć moja wyobraźnia. Nagle zdałam sobie jednak sprawę, że nie chcę wyjeżdżać z Jemenu. Nie i już. Rozpaczliwie pragnęłam zostać.
 – Każdy, kogo spotykam, właśnie szykuje się do wyjazdu – skomentował ambasador.
 – No tak – odparłam. – Obawiam się, że rotacja jest tutaj dość duża.
 Rozmawialiśmy jeszcze dłuższą chwilę. Zdołałam się skupić i można było tę rozmowę nazwać wymianą doświadczeń i pogadanką światopoglądową. Ambasador zapytał o prasę w Jemenie. Czy jest wolna i obiektywna? Jakich tematów nie wolno poruszać? Opowiadałam o „Yemen Observer”, a on słuchał z uwagą. To musiała być jedna z dyplomatycznych zasad: by nie spuszczać wzroku z twarzy osoby, z którą się rozmawia.
 Ja też byłam skupiona na nim, a kolejka dygnitarzy chętnych do rozmowy z ambasadorem wydłużała się z każdą chwilą. Wyglądało na to, że go sobie przywłaszczyłam.
 – Z przyjemnością porozmawiałbym z panią dłużej, ale mam swoje obowiązki – szepnął w końcu mój rozmówca i skinął głową w kierunku niecierpliwie ruszającej się kolejki.
 – Oczywiście, przepraszam! W takim razie zostawiam pana. Sama też muszę zamienić słowo z kilkoma osobami.
 – Bardzo miło mi było panią poznać. Proszę, oto moja wizytówka. – Wręczył mi małą karteczkę.
 – Podziwiam pańską skuteczność. Mnie wyrobienie wizytówki zajęło trzy miesiące. I żadna mi już nie została. Ale ja też bardzo się cieszę, że mogłam pana poznać.
 Ambasador uścisnął mi jeszcze raz rękę, a ja niechętnie odsunęłam się na bok, dopuszczając do niego czekających gości.
 Skierowałam się do baru. Czułam lekkie zawroty głowy i chciałam coś z tym zrobić. Ale nie było łatwo dostać drinka. Po drodze musiałam się przywitać chyba ze wszystkimi, których kiedykolwiek poznałam w Jemenie. Jakieś tysiąc osób. Rozmawiałam i rozmawiałam, ale w pamięci utkwiła mi tylko rozmowa z mężczyzną z błyskiem w oku. Na tyle mocno, że zapisałam ją w swoim dzienniku.
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22. Sezon na granaty

 Pewnego dnia Zuhra wpadła do mojego gabinetu jak burza. Nie, jak huragan, bo jak burza miała zwyczaj wpadać codziennie. Wiosna właśnie zbliżała się do końca.
 – Dostałam! Dali mi wreszcie!
 – Słucham? Kto i co ci dał?
 – Stypendium! Ambasada!
 – Która konkretnie?
 Odkąd aplikacja Zuhry została odrzucona przez Uniwersytet Columbia, dziewczyna wyszukiwała programów stypendialnych zapewniających studia poza granicami Jemenu i wysyłała sterty podań.
 – Twoja ambasada! – cieszyła się dalej Zuhra. – Jadę do Ameryki!
 – Zuhra, to fantastyczna wiadomość! – Uściskałam ją serdecznie, a właściwie przytrzymałam na ziemi. Zuhra była zbyt podekscytowana, żeby ustać w miejscu, i skakała na palcach, jakby ktoś w podeszwach jej tenisówek zamontował sprężyny. – Opowiedz mi o tym programie.
 Zuhra mogła spędzić jeden semestr na amerykańskiej uczelni w ramach Programu Wymiany Studentów Studiów Licencjackich z Bliskiego Wschodu i Azji Południowej. Miała też zapewnione utrzymanie. Co prawda skończyła już studia, ale to nie stanowiło przeszkody. Być może uznano, że przy poziomie edukacji w Jemenie dodatkowy semestr studiów jej się przyda. Zuhra na razie nie znała żadnych szczegółów, nie wiedziała, ani kiedy leci, ani dokąd, ale to nie przeszkadzało jej szaleć z radości. 
 Udzieliło mi się jej podekscytowanie. Czułam też ulgę. Wyjeżdżałam niebawem i musiałabym ją zostawić pod „opieką” Zajda, a przecież było już jasne, że pełnienie funkcji redaktora naczelnego go przerasta. Gdyby jeszcze się okazało, że Zuhra leci do Nowego Jorku, los okazałby się nader pomyślny. Zuhra bardzo tego chciała, również dlatego, że tam właśnie mieszkał jej brat Fahmi. Ja na razie wiedziałam tylko, że po przyjeździe we wrześniu zamieszkam na dwa i pół miesiąca w mieszkaniu przyjaciółki mojej przyjaciółki. Taki był punkt wyjścia. 
 Kiedy Zuhra w końcu się nieco uspokoiła, rozmawiałyśmy o tym, co powinna ze sobą zabrać do Ameryki.
 – Potrzebuję długich sukienek i spódnic – powiedziała. – Koniecznie skromnych.
 Roześmiałam się. Zuhra chciała się zaopatrzyć na wyjazd do Stanów w takie same stroje, z jakimi ja przyleciałam do Jemenu. Zanosiło się na poważne zakupy, bo przecież Zuhra nie potrzebowała dotąd żadnych skromnych, według jej uznania, strojów. Jak większość Jemenek nosiła abaję, a pod tym workiem z poliestru skrywała obcisłe T-shirty i dżinsy, których nie mogli zobaczyć mężczyźni.
 Łatwiej było mi myśleć o wyjeździe, gdy wiedziałam, że Zuhra też opuszcza Jemen. Choć nie myślałam o tym zbyt wiele. Wciąż pracowałam tyle samo co przez cały rok i nie znajdowałam czasu na pakowanie i inne przedwyjazdowe czynności. W ciągu ostatnich paru miesięcy nie miałam poczucia, że ten etap mojego życia się kończy. Do dnia wyjazdu byłam mocno zajęta. W gazecie nie dało się inaczej, musiała przecież wychodzić na czas. Poza tym desperacko chciałam zbierać doświadczenia aż do ostatniej chwili.
 Jednym z ostatnich mógł być wywiad z Szahidem Malikiem, deputowanym podsekretarzem stanu i pierwszym muzułmańskim ministrem w rządzie Wielkiej Brytanii. Z taką propozycją zadzwonił do mnie Phil Boyle, kolega z brytyjskiej ambasady. Dla „Observera” było to wyróżnienie. Malik przyleciał ledwie na kilka dni i oprócz nas tylko jedna gazeta arabskojęzyczna dostała możliwość spotkania się z nim. 
 Chciałam znowu popracować jako dziennikarz, a nie tylko redaktor, i postanowiłam zająć się tym osobiście. Żeby nie zapomnieć, jak się to robi. Tak sobie to tłumaczyłam.
 Była środa, gdy krótko przed godziną osiemnastą pojawiłam się przed bramą majestatycznej rezydencji brytyjskiego dyplomaty. Ekscytowałam się budynkiem, metalową bramą, za którą schronił się mój rozmówca, poważnymi minami ochroniarzy wpuszczających mnie do środka jak do twierdzy. Uwielbiam ten dreszczyk dziennikarskich emocji.
 Brama ledwie zdążyła się za mną zamknąć, gdy zaczęła otwierać się ponownie i pojawił się zielony land cruiser. Zatrzymał się na podjeździe tuż obok mnie. Z auta wyskoczyło kilku mężczyzn z karabinami maszynowymi i zaczęło przeczesywać wzrokiem dachy sąsiednich budynków. Po chwili pojawił się Tim Torlot. Wyskoczył z tylnego siedzenia z entuzjazmem siedmiolatka, który właśnie skończył szkołę.
 – Jak miło panią widzieć! – powiedział, lądując u moich stóp. Znów patrzyłam w te skrzące się oczy. – Zakładam, że jest tu pani służbowo, nie dla przyjemności.
 – Cóż, póki co zapraszają mnie tu tylko jako dziennikarkę – usłyszałam swoje słowa. Flirtowałam z ambasadorem!
 Tim roześmiał się i lekko poczerwieniał.
 – Obawiam się, że nie mamy w tej chwili czasu na organizację spotkania towarzyskiego – powiedział.
 Ale mimo to żadne z nas nie ruszyło się z miejsca. Rozmawialiśmy tak długo, że w końcu prawie spóźniłam się na rozmowę z ministrem. Tim poprowadził mnie do domu i zostawił w swoim gabinecie, a sam poszedł poszukać mojego rozmówcy. Czekając, przyglądałam się niezliczonym książkom w języku angielskim ustawionym równymi rzędami na regałach. Już dawno nie widziałam tylu książek naraz. Podeszłam bliżej i przejechałam palcami po grzbietach z nieskrywanym pożądaniem. Isabel Allende, Szekspir, A.S. Byatt, Iain Banks, Tim Mackintosh-Smith, Freya Stark, Oscar Wilde, Philip Larkin, W. Somerset Maugham. Sama klasyka! Książki, które albo czytałam, albo miałam ochotę przeczytać. Zastanawiałam się, czy należą do ambasadora, czy do jego żony. Właśnie znów to sobie uświadomiłam: Tim był oczywiście żonaty. Chciałam go spytać o biblioteczkę, ale wciąż nie wracał.
 W końcu przyszedł po mnie pracownik ambasady i poprowadził do Malika. Po drodze objaśnił, że mam tylko kwadrans, więc od razu przeszłam do pytań. Co zdaniem pana ministra jest największym problemem Jemenu? Wzrost liczby ludności. Jakie są najważniejsze założenia dziesięcioletniego planu rozwoju Jemenu, który Wielka Brytania chce realizować wspólnie z jemeńskim rządem? Populacja, edukacja, woda – to co zwykle. W jaki sposób rząd Wielkiej Brytanii zamierza pomóc Jemenowi w nawiązaniu stosunków z Radą Współpracy Zatoki Perskiej? To pytanie zbiło ministra z tropu. Jąkał się chwilę, a potem rzucił jakiś banał. Philowi, który był obecny przy tej rozmowie, bardzo się jednak podobało, że o to spytałam. Powiedział mi o tym, kiedy wyprowadzał mnie z pokoju. Rzecz jasna, spędziłam tam więcej czasu, niż przewidywał napięty grafik Malika. Niestety, nie udało mi się przekroczyć scenariusza i nie usłyszałam ani jednego odkrywczego zdania, choć podsuwałam ministrowi mniej oczywiste tematy. 
 Gdy wychodziłam z budynku, znowu pojawił się Tim. Zbiegł z werandy, żeby się ze mną pożegnać. Spytałam go o szczegóły wizyty Malika. Okazało się, że razem przyglądają się realizacji różnorakich projektów. Szliśmy tak ku bramie, aż w pewnej chwili stanęłam przed długim, prostokątnym trawnikiem i spojrzałam na niego tęsknym wzrokiem.
 – Ma pan zestaw do gry w krykieta? – spytałam.
 – Nie tutaj.
 – Szkoda. Za to ma pan idealny trawnik do rozegrania meczu.
 – Niestety nie, podłoże jest zbyt gąbczaste. Może pani sama sprawdzić. – Położył dłoń na moim ramieniu i delikatnie poprowadził mnie na trawnik. Nasze stopy z każdym krokiem zapadały się głębiej.
 – Teraz rozumiem, co pan miał na myśli.
 – Musimy coś z tym zrobić.
 Staliśmy przez dłuższą chwilę bez ruchu, obserwując słońce chowające się za górami. Momentalnie zrobiło się chłodniej.
 – Powinnam już iść – odezwałam się wreszcie. – Organizujemy dzisiaj pożegnalną kolację dla wyjeżdżającej koleżanki.
 – Ja też lepiej już wrócę do środka – przytaknął ambasador.
 Ale żadne z nas się nie ruszyło. Nagle poczułam nieodpartą chęć pocałowania Tima. Był tak blisko, czułam na sobie ciepło iskier rzucanych przez jego skrzące się oczy. Przestraszyłam się swoich pragnień.
 Sama nie wiem, kiedy minęłam bramę i strażników i znalazłam się na ulicy. Rozpierała mnie tak wielka radość, że mogłabym fruwać. Miałam ochotę pójść do domu piechotą, ale wtedy spóźniłabym się na pożegnalną kolację Koosje. Skręciłam więc za róg i ruszyłam w stronę głównej ulicy, żeby złapać taksówkę. Do domu wpadłam jak burza. Carolyn czekała na mnie w kuchni.
 – Zakochałam się w nowym brytyjskim ambasadorze – rzuciłam, opadając na plastikowe krzesło.
 Carolyn spojrzała na mnie sceptycznie. Nie udzieliło jej się moje podekscytowanie.
 – Mamy nowego ambasadora? – spytała spokojnie.
 – Tak, o tak. To najbardziej uroczy facet na świecie.
 – Nie jest przypadkiem żonaty?
 Spuściłam głowę.
 – Owszem. Dlatego nie zamierzam z nim uciec ani nic takiego. Po prostu się w nim zakochałam.
 Carolyn miała szczęście, że musiałam się pospieszyć z przygotowaniami do kolacji, bo inaczej zadręczałabym ją opowieściami o Timie, przetykanymi gęsto westchnieniami uwielbienia. 
 Takie pożegnania jak to, na które właśnie się wybierałyśmy, były stałym elementem mojego pobytu w Jemenie. Wciąż ktoś nas opuszczał. Tym razem – tak jak najczęściej bywało – spotkaliśmy się w hotelu Arabia Felix, zjedliśmy curry i wypaliliśmy sziszę, a potem odprowadziliśmy Koosje do taksówki i pobiegliśmy za nią kawałek, gdy odjeżdżała, machając na pożegnanie.
 – Ma’ as-salama! Bezpiecznej podróży do Pierwszego Świata! – krzyczeliśmy. 
 Koosje, podobnie jak Carolyn, była dla mnie jak siostra i bez niej mój dom wydawał się pusty. Dobrze, że została mi jeszcze jedna współlokatorka.
 Kilka dni później wybrałyśmy się razem do British Clubu na noc quizów. Niespodziewanie spotkałyśmy tam Tima. Niewiele pomogłam swojej drużynie, bo mój wzrok i moje myśli wciąż uciekały w stronę ambasadora. Stał po drugiej stronie sali, przy barze, i pił piwo. Wiedziałam, że nie jest sam, choć jego żona i córka, roztrzepana siedemnastolatka, przeszły do innego pomieszczenia. 
 Moje uśmiechy, chyba niezbyt skromne, zbyt często wędrowały ku przystojnemu ambasadorowi, by Carolyn ich nie zauważyła.
 – Jak możesz tak niecnie flirtować w miejscu publicznym – powiedziała oskarżycielskim tonem, po czym wstała z zamiarem podejścia do Tima i przedstawienia się. – W końcu to mój ambasador – powiedziała tonem usprawiedliwienia. 
 Rozmawiali bez końca, a kiedy Carolyn wróciła do naszego stolika, spojrzała na mnie znacząco i powiedziała: 
 – Teraz rozumiem, co miałaś na myśli.
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Sierpień okazał się miesiącem szarańczy, ślubów i granatów. W Sanie zaroiło się od tych lubiących dalekie wycieczki stworzonek, panien młodych i wózków przepełnionych dojrzałymi, żółtozielonymi owocami. Idąc do pracy, musiałam uważać na małych chłopców goniących za owadami wielkości pięści, chwytających je umorusanymi rękami i wrzucających do plastikowych butelek. O tej porze roku wszyscy się zajadali pieczoną szarańczą.
 To był też temat mojego najlepszego wstępniaka. Pewnego czwartkowego popołudnia szykowałam się właśnie do wyjścia z pracy, gdy w drzwiach gabinetu pojawiła się głowa Alego. Zobaczyłam na niej oznaki niepokoju.
 – Co ze wstępniakiem? – zapytał Ali.
 – O nie. Zupełnie o nim zapomniałam! – Zrozumiałam, skąd ten niepokój.
 – Ja też.
 Włączyłam komputer, który wcześniej zdążyłam już zamknąć, i otworzyłam folder z tekstami na pierwszą stronę. Żaden nie wydawał się odpowiedni. Wtedy moją uwagę przykuł zaplątany na pulpicie artykuł Dżabra. Dziennikarz napisał świetny tekst o szarańczy, z perspektywy ulicy, na której uradowani ludzie urządzali sobie polowania, a potem zjadali te stworzonka. Miał doskonały tytuł: Szarańcza atakuje Sanę i trafia na patelnię.
 – Ali, czy mógłbyś poszukać w Internecie przepisów na dania z szarańczy? – spytałam mojego korektora.
 – Świetny pomysł – zapalił się Ali. – To będzie strzał w dziesiątkę.
 Kilka minut później przysłał mi listę przepisów ze strony Organizacji Narodów Zjednoczonych do spraw Wyżywienia i Rolnictwa, a ja wykorzystałam je w swoim krótkim tekście.
 
 Jak najlepiej przyrządzić szarańcze
 Chmary skaczących i fruwających owadów wdarły się do naszego kraju. Są nie lada utrapieniem dla rolników, którzy martwią się o uprawy, ale wielu mieszczuchów cieszy się z takiej obfitości ulubionej przekąski. Dlaczegóż by się nie skusić, skoro te stworzonka są smaczne i same wpadają w ręce. A przy tym każdy zjedzony owad to podarunek dla zmartwionego rolnika. Organizacja Narodów Zjednoczonych do spraw Wyżywienia i Rolnictwa proponuje kilka sprawdzonych przepisów na szarańcze. 
 Mamy dla was kilka propozycji. Wypróbujcie je w domu.
 
 Botswana
 Usuń skrzydła i tylne odnóża i ugotuj szarańcze w niewielkiej ilości wody, aż zmiękną. Następnie posól i smaż na niewielkiej ilości tłuszczu, aż nabiorą brązowego koloru. Podawaj z gotowaną kukurydzą.
 
 Suazi
 Podpiecz szarańcze w całości na żarze, a następnie usuń głowę, skrzydła i odnóża. Korpus ułóż z powrotem na rozżarzonych węglach. Kiedy już będą gotowe, zmiel na kamieniu na proszek. Doskonale sprawdza się w podróży, bo może być przechowywany przez dłuższy czas. Szarańcze można też wysuszyć i zachować na zimowe miesiące. Szczególnie dobrze smakują suszone odnóża.
 
 Kambodża
 Dorodne osobniki, najlepiej samice, rozetnij wzdłuż ciała i włóż do środka orzechy ziemne. Następnie grilluj je w woku bądź na patelni z dodatkiem odrobiny oleju i soli. Uważaj, żeby ich nie spalić.
 
 Szarańcza z grilla
 Natnij każdą szarańczę na środku odwłoka, a następnie ułóż je na rożnie. Równie dobrze możesz piec (i zjadać) całe owady, jak i same korpusy. Umieść rożen nad żarem lub palącym się węglem drzewnym i grilluj, stale obracając, żeby uniknąć przypalenia, aż nabiorą złotobrązowego koloru. Dla jednej osoby potrzeba na posiłek kilka owadów.
 
 Zupa z szarańczy 
 Składniki (dla 6 osób):
 4 kilogramy korpusów szarańczy
 2 cebule, grubo krojone
 1 ząbek czosnku, posiekany
 1 łodyga selera
 2 marchewki
 1/2 łyżeczki sproszkowanej gałki muszkatołowej
 1 filiżanka bitej śmietany
 sól i pieprz do smaku
 Umieść wszystkie składniki, z wyjątkiem bitej śmietany, w dużym garnku i uzupełnij wodą do pełna. Doprowadź do wrzenia, a potem gotuj na wolnym ogniu przez trzy godziny. Następnie przelej zawartość garnka do blendera lub robota kuchennego i dokładnie zmiksuj, po czym wlej powstały krem do czystego garnka i gotuj dalej. W trakcie dodaj bitą śmietanę. Nie pozwól, by zupa się zagotowała. Podawaj z herbatnikami.
 
 Niemal zaraz po umieszczeniu tekstu na stronie internetowej napisał do mnie mój ojciec. Poprosił o przepisy na dania z żuków. „Te insekty rujnują matce ogród – pisał. – Chce się im jakoś odpłacić”.
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Nie byłam szczególnie ciekawa, jak smakuje szarańcza, dostałam za to obsesji na punkcie rumman, czyli granatów. Jadłam co najmniej trzy każdego dnia. Jemeńskie granaty są żółtozielone – a nie ciemnoczerwone, jak te, które można dostać w Nowym Jorku – i mają wielkość grejpfrutów. Pestki, w kolorze szkarłatu, zawierają mnóstwo słodkiego nektaru. Można się od niego uzależnić. Jedyny problem to obranie i otwarcie owocu – te czynności wymagają sporo wysiłku i wprawy. Ja robiłam to nożem. Nacinałam skórę na tyle, żeby można było ją rozciągnąć na boki palcami i dostać się do pestek. Te rozpryskiwały się rubinowo-czerwoną kanonadą po całym biurku. Nie przejmowałam się tym – rozrywałam owoc i wgryzałam się w te pestki, które zostały na swoim miejscu, pozwalając, by nektar spływał mi po brodzie i brudził bluzkę. Granaty były odpowiedzialne za leniwe poranki w ostatnich miesiącach mojej pracy oraz opłakany stan moich ubrań.
 Sezon ślubów też miał wpływ na pracę redakcji. Większość moich reporterek albo przygotowywała się do własnej ceremonii, albo pomagała w przygotowaniach krewnej lub przyjaciółce. Wszyscy spieszyli się, żeby zdążyć przed ramadanem. Z niemal każdego domu dobiegały ululacje kobiet, nieodłączny element tych radosnych chwil. Jeśli nie towarzyszyły samemu przyjęciu weselnemu, to jednej z „imprez towarzyszących”, podczas których panna młoda malowana była w spiralne wzory i strojona w tradycyjne suknie. Kobiety bawiły się na nich równie dobrze jak na weselu.
 Domy, w których miało się odbyć wesele, widoczne były z daleka. Wzdłuż ulicy, przy której stał dom, i w poprzek niej wieszano na ten czas rzędy jasnych, białych żarówek, a na środku rozstawiano namiot dla mężczyzn. Truchlałam na widok tych lamp w pobliżu mojego domu, gdyż oznaczały one nieprzespaną noc. Wesela, podczas których mężczyźni tańczyli przy ogłuszającej muzyce z głośników wystawianych na zewnątrz, przeciągały się często do rana.
 Kobiety świętowały w domu – tam nie mogły ich dosięgnąć pożądliwe męskie spojrzenia. Państwo młodzi nie mieli w tym dniu zbyt wielu okazji do spotkania. Był to dla mnie rażący przykład segregacji ze względu na płeć, stałego elementu jemeńskiej kultury. Co to za frajda z wesela, jeżeli nie możesz tańczyć ze swoim ukochanym? Co to za wesele bez flirtów i szampana? A jednak Jemenkom wystarczyło, że mogły wystąpić w swoich wystrzałowych kreacjach we własnym towarzystwie, ze swobodą pokręcić biodrami na parkiecie, na co nie odważyłyby się przy choćby jednym mężczyźnie, pić herbatę i plotkować.
 W połowie sierpnia uczestniczyłam w przyjęciu przedweselnym Raszy, siostry Nur. Lokalna artystka nakszem, przypominającym atrament czarnym barwnikiem, pokrywała kobiece ciała, wykonując intrygujące, roślinne ornamenty. Tradycyjne wzory, specjalnie przeznaczone na przyjęcia weselne, utrzymywały się na skórze przez kilka tygodni. 
 Nur zabrała mnie, Radję i Jelenę pracującą w „Arabii Felix” do swojego domu prosto po pracy. Jej rodzina mieszkała w nowocześnie urządzonej willi w bogatej dzielnicy. Nie byłyśmy pierwszymi gośćmi. W mafradżu siedziały już kobiety z odsłoniętymi twarzami, piły herbatę i częstowały się daktylami i ciasteczkami z sezamem z krążących między nimi talerzyków. Co jakiś czas kilka uczestniczek przyjęcia znikało we wnętrzu domu, by poprawić fryzurę i makijaż lub pomóc przygotowującej się do swojego wielkiego dnia pannie młodej. W pewnej chwili zjawiła się też Nadżma. Najpierw poszła się przebrać. Gdy wróciła do towarzystwa, z trudem ją rozpoznałam. Miała na sobie dopasowany top w cętki, z głębokim dekoltem, oraz obcisłe dżinsy, a gęste włosy związała w koński ogon. Widziałam jej twarz wcześniej wiele razy, ale włosów jak dotąd nie miałam okazji zobaczyć. Nadżma roześmiała się, widząc moją minę, a potem wzięła mnie za rękę i poprowadziła do namiotu, w którym miała się odbyć ceremonia ślubna. Fantazyjnie kandelabry robiły wielkie wrażenie.
 Nur nie miała dla mnie czasu, wciąż bowiem siostra albo któraś inna krewna potrzebowały jej pomocy. Ona także była w dżinsach i koszulce na ramiączkach, a włosy miała związane z tyłu głowy.
 Siedziałam nieco oszołomiona, aż w pewnej chwili zagadnęła mnie jedna z kobiet siedzących obok. Spytała, czy byłam już na jemeńskim weselu. Odpowiedziałam, że Nur zaprosiła mnie kiedyś na ślub swojej kuzynki.
 – To było moje wesele! – wykrzyknęła wtedy.
 Przyjrzałam się jej uważniej, ale mimo to nie zdołałam jej sobie przypomnieć. Jak wszystkie jemeńskie panny młode, podczas ceremonii miała na twarzy grubą warstwę kosmetyków i foremnego koka na czubku głowy. Teraz cały jej makijaż stanowiły lekkie kreski koło oczu, a włosy zwisały swobodnie do pasa.
 – Wow! – powiedziałam, zaskoczona. A potem, chcąc ukryć zmieszanie, dodałam: – To było piękne wesele.
 – Dzięki!
 – I jak ci się wiedzie w małżeństwie?
 – Al-hamdu li-llah – roześmiała się.
 Tak naprawdę to chciałam wiedzieć, jak jej się układa pożycie, ale pomyślałam, że takie bezpośrednie pytanie mogłoby ją urazić. Za to przypomniałam sobie coś innego, o co mogłam pytać.
 – Nie miałaś przypadkiem wyjechać do Chin? – Nur kiedyś o tym wspominała.
 – Nosiliśmy się z takim zamiarem, ale mam jeszcze przed sobą dwa lata studiów, więc zrezygnowaliśmy – wyjaśniła.
 Miło było słyszeć, że jakiś mężczyzna w tym kraju był gotów wspierać swoją żonę w zdobywaniu wykształcenia. Kuzynka Nur należała zatem do tego nielicznego grona Jemenek, którym nie ograniczano praw. Mogła wybrać studia, znaleźć pracę, podejmować decyzje dotyczące posiadania dzieci, no i latać samolotem.
 Pewnie pociągnęłabym ten wątek, ale pojawiły się właśnie kolejne kobiety i musiałam zająć się powitalnym obcałowywaniem. Odbywało się to niemal taśmowo, byłam cmokana w oba policzki, podobnie jak wszystkie inne uczestniczki przyjęcia.
 Jelena i ja byłyśmy gośćmi honorowymi i kiedy malarka przygotowała już naksz, zaprowadzono nas do sąsiedniego mafradżu, gdzie miała się odbyć sesja. Jelena była pierwsza. Zażyczyła sobie ozdób na całym ciele, ale ostatecznie dała sobie pomalować tylko przedramiona i klatkę piersiową. Patrzyłam, jak starsza kobieta, jako jedyna chyba w tym towarzystwie ubrana w abaję, nakłada tusz małym pędzelkiem. Robiła to tak szybko, że niemal nie nadążałam za nim wzrokiem, a mimo to każdy namalowany detal wyglądał perfekcyjnie.
 W końcu przyszła kolej na mnie.
 – Ja poproszę tylko trochę – powiedziałam, wskazując na nadgarstki. 
 Kobieta zaprotestowała. Za mało miejsca! Może chociaż całe ręce? Ale nie chciałam ryzykować. Nigdy wcześniej nie robiłam sobie takich malowideł i nie byłam pewna, czy mi się spodoba. Poza tym słyszałam, że naksz i henna mogą wywołać podrażnienie, a nawet chorobę skóry.
 Też miałam swoją widownię. Nadżma i Radja usiadły na poduszkach tuż obok mnie i patrzyły uważnie, jak kobieta maluje bransolety z kwiatów i liści wokół moich nadgarstków. Wzór schodził w dół ręki, potem pojawił się na wierzchach dłoni, aż wreszcie dotarł do kciuków. Dalej nie pozwoliłam się artystce posunąć. Chciałam mieć czyste palce.
 – Bardzo często myję ręce! – tłumaczyłam.
 – Nic się nie stanie, jeśli przez kilka dni ich nie umyjesz! – skomentowała Nadżma.
 Nie było takiej możliwości, akurat do tego zachodniego zwyczaju byłam mocno przywiązana. Wyglądało więc na to, że moja kariera modelki dobiegła końca. Czułam chłód na skórze, a tusz zaczął wysychać i tatuaże zaciskały się wokół moich nadgarstków jak eteryczne kajdanki.
 Jak się okazało, cały proces nie kończy się jednak wraz z wyschnięciem tuszu. Zostało nam jeszcze wtarcie wazeliny i przyklepanie mąką, zanim nasze ręce wylądowały z powrotem pod ubraniem, żeby zapobiec rozmazaniu się wzoru. Najpierw te zabiegi oczywiście musiała przejść Jelena. Nur skrupulatnie wcierała wazelinę w jej pomalowaną skórę. Gdy Jelena była już odpowiednio natłuszczona, Nur wyjęła duży kawałek niebieskiej tkaniny i przykryła nim jej nogi i podłogę wokół. Następnie z miski stojącej obok nabrała garść proszku, który wklepała w wazelinę, wzniecając przy tym mączne obłoki. Później poszła po rolkę plastikowej taśmy w zielone kwiaty i owinęła nią obydwa przedramiona oraz klatkę piersiową Jeleny. Obserwując te starania, dziękowałam własnej intuicji, która przestrzegła mnie przez zbyt obfitymi malowidłami na ciele. Przy mnie Nur miała połowę mniej pracy niż przy Jelenie. 
 – Jak długo mam z tym chodzić? – spytałam, gdy plastikowe torebki znalazły się na moich nadgarstkach. Brak możliwości używania dłoni i palców wywołał u mnie łagodny atak paniki.
 – Co najmniej godzinę.
 – Godzinę?!
 – Ale najlepiej by było, gdybyś została w tym przez całą noc.
 – Całą noc? 
 Wieczorem miałam się wybrać na jeszcze jedno przyjęcie. Nie wyobrażałam sobie, że mogłabym tam pójść w plastikowych rękawiczkach.
 Przyjęcie trwało w najlepsze, a wciąż nie było panny młodej. Rasza przechodziła właśnie trudniejszy zabieg niż malowanie nakszem. Cierpiała katusze podczas depilacji woskiem całego ciała. Każda kobieta w Jemenie przed ceremonią ślubną przez to przechodziła. Usuwano im wówczas owłosienie we wszystkich możliwych miejscach: na nogach, rękach, łonie, dosłownie wszędzie.
 Zaczęłyśmy się wreszcie niecierpliwić. Panny i mężatki zgromadzone w mafradżu wydawały coraz głośniejsze okrzyki i klaskały, by zachęcić Raszę do wyjścia. W końcu pojawiła się w korytarzu, po czym zaczęła iść wolno w kierunku krzesła, które na nią czekało. Miała na sobie suknię ze złotej koronki i złotą woalkę z tiulu, na którą włożyła kapelusz przypominający czarną kominiarkę. Jej spojrzenie było bardzo poważne. Po raz kolejny żałowałam, że nie mogę zrobić zdjęcia. 
 Przez chwilę stałam razem z innymi kobietami, próbując klaskać i naśladować to charakterystyczne jemeńskie zawodzenie, ale ani jedno, ani drugie nie szło mi najlepiej. Z klaskania w końcu zrezygnowałam i wsunęłam dłonie owinięte w plastikowe worki głęboko w rękawy koszuli, ululacje wykonywałam jednak dalej, aż ogarnęło mnie znużenie. Nie tylko mnie zresztą. Wyszłam z przyjęcia razem z Nadżmą i odjechałyśmy jedną taksówką. Po drodze rozmawiałyśmy o wyjeździe jej i jej rodziny do Arabii Saudyjskiej. Chcieli odbyć umrę35 do Mekki.
 – Uwielbiam to miejsce – powiedziała z pasją. – Nie masz pojęcia, jak bardzo je kocham.
 Kiedy spytałam, czy większość czasu spędzi tam na modlitwie, przytaknęła.
 – Tak, będę modlić się do mojego Boga o różne rzeczy.
 – Na przykład jakie?
 – Będę się modlić o dobrego męża – odparła i roześmiała się na całego.
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23. Pożegnanie 
Zuhra nie znała dokładnego terminu wyjazdu, ale już się szykowała i widywałam ją znacznie rzadziej niż dotychczas. Wciąż gdzieś pędziła, a to w sprawie wizy, a to na badania lekarskie, a to znów na zakupy. Wpadałam w panikę na samą myśl, że pewnego dnia w ogóle jej już nie zobaczę, a potem tych dni będzie kilkadziesiąt. Na nią zawsze mogłam liczyć. Gdy brakowało mi jakichś krótkich newsów, a już zamykaliśmy numer, to Zuhra szukała odpowiednich informacji. Luke podkreślał, że umiała mnie nawet zastąpić, gdy z jakiegoś powodu nie zjawiłam się w biurze (choć zdarzało się to sporadycznie), i kontrolowała prace korektorskie. Biegała po redakcji z plikiem kartek i rozstawiała ludzi po kątach.
 Ale teraz Zuhra była zajęta własnymi problemami. Gdy opadły pierwsze emocje, zaczęła się zamartwiać, co powie jej rodzina. Bez zgody mężczyzn nie mogła sama podróżować. Nawet się nie zastanawiałam, co by było, gdyby jej nie puścili. Na samą myśl o tym, że ktoś mógłby ją pozbawić takiej szansy, przechodziły mnie ciarki.
 Zuhra wiedziała, jak to rozegrać. Jako pierwszy o stypendium dowiedział się Fahmi – jej najstarszy brat, który mieszkał w Nowym Jorku. Fahmi był zwesternizowany i otwarty na zmiany społeczne, a do tego Zuhra była jego ukochaną siostrą i zawsze stawał po jej stronie. Tak jak się spodziewała, był równie podekscytowany jak ona i obiecał wstawić się za Zuhrą u Aziza, brata, z którym mieszkała w Jemenie. A Aziz był sceptyczny wobec pomysłu, już kiedy Zuhra starała się o stypendium, więc moja przyjaciółka mogła spodziewać się najgorszego.
 – Oni naprawdę mogą mi to uniemożliwić – zamartwiała się podczas jednej z rozmów na ten wciąż wałkowany temat. Stała przede mną, kołysząc się w przód i w tył. – Druga taka szansa może się nie zdarzyć.
 Chodziło między innymi o bezpieczeństwo. Zuhra sądziła, że zostanie wysłana do Waszyngtonu, ponieważ tam miała siedzibę instytucja, która przyznała jej stypendium. To miasto nie miało w ojczyźnie dziewczyny dobrej sławy. Tylko Fahmi, od wielu lat mieszkający w Ameryce, mógł uspokoić rodzinę. Przekonywał, że w Waszyngtonie jest bezpieczniej niż w Jemenie. Okazało się jednak, że Zuhra ma jechać do Missisipi i zamieszanie zaczęło się od nowa.
 Aziz w końcu się zgodził.
 – On się tylko obawiał, że będę zupełnie sama w Stanach Zjednoczonych – tłumaczyła mi Zuhra. – Fahmi długo mu tłumaczył, że wszystko będzie dobrze i że się mną zaopiekuje, i wreszcie Aziz ustąpił.
 Co ciekawe, Zuhra, która nigdy nie leciała samolotem ani nie spędziła choćby jednej nocy poza domem, nie miała żadnych obaw dotyczących samej podróży.
 – W ogóle się nie boję – zapewniała. – Jestem szczęśliwa. To jest moja szansa, jest wspaniale i szkoda mi czasu na zamartwianie się takimi drobiazgami.
 Jeśli czymś się przejmowała, to jedynie zostającym w Jemenie Kamilem as-Samawim, prawnikiem specjalizującym się w prawach człowieka. Zuhra była w nim zakochana od roku, choć ja dowiedziałam się o tym dopiero niedawno. Ona sama zorientowała się w swoich uczuciach jesienią. Wcześniej traktowała go jak przyjaciela. Pojechała do jednego ze szpitali, o którym chciała napisać, i zemdlała od zapachu chemikaliów. Kiedy odzyskała przytomność, musiała znaleźć kogoś, kto by jej pomógł. Pierwszą osobą, o której pomyślała, był Kamil. Zadzwoniła do niego, a on zjawił się najszybciej, jak to było możliwe. Trwał wprawdzie ramadan, ale dał jej sok owocowy i trochę jedzenia, żeby nabrała sił, po czym odwiózł ją do domu.
 – Dopiero wtedy uświadomiłam sobie, jak bardzo go kocham – opowiadała mi potem. – To było olśnienie. Ujrzałam go i pomyślałam, że chcę z nim spędzić resztę życia. Wpadłam po uszy. Wiele się w moim życiu zmieniło, od kiedy go poznałam. Dzięki niemu zaakceptowałam siebie i uwierzyłam we własne możliwości. Przy nim poczułam się piękną kobietą. Po tym, co się stało w szpitalu, oboje wiedzieliśmy już, że łączy nas miłość. Ale to musiało potrwać. Tutaj nie jest łatwo być zakochanym. 
 Dlatego Zuhra nikomu nie mówiła, co czuje do błyskotliwego prawnika. Ale zawsze mogła na niego liczyć. Również przy staraniach o wyjazd do Stanów Zjednoczonych. Kamil obiecał, że na nią poczeka, a po jej powrocie wezmą ślub. Zuhra chciała założyć z nim rodzinę i rozpocząć nowe życie. W Jemenie, który opuszczała tylko na trochę. 
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Moja własna przyszłość objawiła mi się w całej swej niedookreśloności w połowie sierpnia. Zostały mi dwa tygodnie, a ja nie zaczęłam nawet przygotowywać się do wyjazdu. W ogóle nie było jasne, czy uda mi się wylecieć. Moja karta tymczasowego pobytu straciła już dawno ważność i władze imigracyjne nie chciały jej odnowić, a z wizą wyjazdową, którą otrzymałam, nie zdążyłabym nawet dotrzeć na lotnisko!
 Następnego dnia po wizycie w urzędzie złapałam Farisa i poprosiłam go o pomoc. Przekazałam mu także, że Dżamal Hindi, właściciel restauracji Al-Mankal, zaproponował mi zorganizowanie pożegnalnej kolacji dla kolegów i koleżanek z pracy. Spytałam Farisa, który dzień mu odpowiada. Ale nie potrafił się zdeklarować. Powiedział, że odezwie się do mnie w tej sprawie. Nie wydawał się szczególnie przybity moim wyjazdem. Wszyscy w redakcji prosili mnie, żebym przedłużyła kontrakt, ale on nie wspomniał o tym nawet słowem. Pamiętałam uroczysty bankiet na moją część, który wyprawił, gdy opuszczałam Jemen po trzytygodniowym szkoleniu w jego gazecie, i tym bardziej było mi przykro. Zastanawiałam się, co poszło nie tak. Wtedy Faris wygłosił przemowę i obsypał mnie prezentami. Teraz wyglądało na to, że nie może się doczekać mojego wyjazdu. Rozmawialiśmy jak obcy sobie ludzie. Nie oderwał wzroku od komputera, jakby bał się kontaktu wzrokowego, i cały czas bawił się długopisem.
 – Faris, wszystko w porządku? – zapytałam wreszcie.
 – Przez ciebie mam mnóstwo wrogów – usłyszałam. – Cały rząd nienawidzi mojej gazety. Minister spraw wewnętrznych do dzisiaj się do mnie nie odzywa.
 Spojrzałam na niego obojętnie.
 – Rolą gazety nie jest schlebianie władzy – powiedziałam. – Powinniśmy być jak pies stróżujący, który bacznie obserwuje rząd i pilnuje, by dotrzymywał obietnic. I szczerze powiedziawszy, nie jestem przekonana, czy dobrze odgrywaliśmy tę rolę.
 Faris kiwał głową, ale na pewno nie dlatego, że przyjął moje argumenty.
 – Wszyscy ludzie, z którymi rozmawiałam, dyplomaci, cudzoziemcy, którzy tu mieszkają, a nawet jemeńscy urzędnicy państwowi, podkreślają, jak daleką drogę pokonał „Yemen Observer” w ciągu ostatniego roku – kontynuowałam, szukając czegoś, czym mogłabym się przed nim pochwalić.
 – Jemeńscy urzędnicy państwowi? – przyjrzał mi się uważniej. – Szczerze wątpię.
 – Nawet twój przyjaciel Dżalal. 
 Dżalal był teraz wiceministrem finansów.
 – Czyżby? Który artykuł mu się podobał?
 – Faris, nie chodzi o konkretny artykuł. Zresztą… Czy chcesz powiedzieć, że jesteś niezadowolony z mojej pracy?
 – Nie, chcę ci tylko pokazać obydwie strony medalu. Czy nie wspominałem ci ostatnio, że wszyscy dziennikarze chcieliby, żebyś tutaj wróciła, i gotowi byli zaoferować ci zamieszkanie we własnych domach?
 Patrzyłam na niego uważnie, nie wiedząc, co powiedzieć. Faris tymczasem błądził wzrokiem po ścianie, biurku, wszędzie, byle tylko nie spojrzeć w moją stronę. Powinnam była sobie pójść, ale wciąż się łudziłam, że usłyszę kilka ciepłych słów i podziękowania za zmiany, jakich dokonałam w gazecie. Nic jednak nie wskazywało na to, by takie słowa miały paść. W końcu wstałam i skierowałam się do drzwi. Gdybym chciała czekać, aż chociaż poklepie mnie z uznaniem po plecach, przyrosłabym do podłogi.
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Mój zespół wynagrodził mi jawną niechęć Farisa. Otrzymałam wiele dowodów sympatii. Między innymi od Hadiego. Z każdym dniem stawał się coraz bardziej osowiały.
 – Będę cierpiał, kiedy wyjedziesz – powiedział. Zapewne przypomniał sobie, jak wyglądały zamknięcia numeru, zanim się pojawiłam. 
 Nawet Zadi, mój nowy reporter z działu biznesowego, wydawał się niepocieszony, choć znaliśmy się dość krótko. 
 Któregoś dnia pracowaliśmy razem nad artykułem ekonomicznym i zganiłam go za nieużywanie cudzysłowów oraz brak imion i nazwisk rozmówców przy cytatach. Wytknęłam mu też używanie biznesowego żargonu.
 – Musisz zrozumieć, że politycy i urzędnicy państwowi próbują się wykręcić mądrymi słówkami – mówiłam mu. – Twoim zadaniem jest przełożyć ten bełkot na język zrozumiały dla naszych czytelników.
 Zadi wybuchnął śmiechem, po czym stwierdził, że jego tekst jest skierowany do ludzi biznesu, którzy na pewno zrozumieją wszystkie użyte przez niego sformułowania. Słyszałam ten argument wielokrotnie.
 – W gazecie ukazują się artykuły dla wszystkich, a nie dla wybranej grupy – tłumaczyłam. – Kwestie biznesowe też mogą zainteresować ludzi nieznających się na tym, pod warunkiem że pozwolisz im je pojąć. Im bardziej skomplikowany temat, tym ważniejsze jest, aby tekst był napisany przyjaznym, prostym językiem.
 Zadi spojrzał na mnie poważnie zza okularów.
 – Źle nam będzie bez ciebie – stwierdził. – Tak wiele się przy tobie nauczyłem. Dzięki tobie ogromnie poprawiłem swój warsztat. Nikt inny nie zechce się mną tak zajmować.
 Po każdej takiej rozmowie czułam się jak zdrajczyni.
 – Ale dlaczego musisz wyjeżdżać? – zadręczali mnie moi reporterzy. – Co będziesz teraz robić?
 Nie umiałam im odpowiedzieć na to pytanie. Miałam taki pomysł, by zostać szkoleniowcem z zakresu dziennikarstwa i podróżować z miejsca na miejsce, od jednego pogrążonego w chaosie kraju do kolejnego. Na razie wysłałam CV do pewnej organizacji pozarządowej w Sierra Leone, która szukała szkoleniowca z mojej dziedziny.
 Gdyby to się nie udało, to pozostawała mi już tylko moja książka. Zaczęłam pisać o swoim pobycie w Jemenie jakiś czas temu i miałam nadzieję, że moimi wspomnieniami zainteresuje się jakiś agent literacki. Jedna moja przyjaciółka znała wspaniałego agenta w Nowym Jorku i zamierzałam się z nią w tej sprawie skontaktować. Ale póki co nie mogłam traktować pracy nad książką jako kolejnego etapu mojej kariery.
 Tymczasem po jedenastu miesiącach usilnych starań Faris w końcu zgodził się dać moim reporterom legitymacje prasowe. I oczywiście pojawił się w związku z tym kolejny problem: pozostali pracownicy gazety też chcieli je mieć. 
 Któregoś dnia legitymacji zażądał Hadi. Przyszedł do mojego gabinetu i wyglądał tak, jakby miał w nim zostać, dopóki nie spełnię jego stanowczej prośby.
 – Dlaczego? – spytałam. – Nie jesteś przecież dziennikarzem. Legitymacje prasowe są tylko dla reporterów, żeby mogli wchodzić na organizowane przez rząd i administrację państwową imprezy, spotkania i konferencje prasowe.
 – Ale ja chcę mieć taką legitymację – upierał się Hadi, jak dziecko domagające się cukierka.
 – Wytłumacz mi więc, proszę, do czego jej potrzebujesz. – Też byłam stanowcza. Nie potrafiłam sobie wyobrazić, by grafikowi mogła się przydać legitymacja prasowa.
 – Bo tak. – Mężczyzna zrobił nadąsaną minę.
 – Hadi, jestem gotowa wystarać się o legitymację dla ciebie, jeżeli mi wyjaśnisz, co będziesz z nią robił.
 – Chcę mieć legitymację prasową!!! – wrzasnął wtedy i wybiegł z mojego gabinetu. W holu powtórzył to jeszcze raz, równie głośno.
 Westchnęłam. „Jeszcze dwa tygodnie” – pomyślałam. „Jeszcze tylko dwa tygodnie”.
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Miałam w planach co najmniej dwie imprezy pożegnalne. Pierwszą z nich organizowałam dla pracowników „Observera”, ale zapowiedziało się także kilkoro przyjaciół spoza redakcji, więc zaprosiłam również Tima Torlota. Trudno było nie skorzystać z okazji. Ambasador odpisał na mojego maila od razu. Było mu bardzo przykro, ale tego wieczoru miał ważne spotkanie, którego nie mógł odwołać. Podkreślał, iż żałuje ogromnie, że wyjeżdżam, i obiecał, że zadzwoni do mnie przed wylotem.
 Czytałam jego list wielokrotnie, aż w końcu zebrałam się na odwagę i zaprosiłam go na drugą planowaną imprezę pożegnalną. I znów dostałam odpowiedź niemal natychmiast. Potwierdził swój udział w przyjęciu, z entuzjazmem. Dodał też, że zobaczymy się wcześniej, bo następnego dnia, w domu jego zastępcy. Rzeczywiście, byłam tam zaproszona.
 Nazajutrz wieczorem, gdy tuż przed wyjściem zakładałam swoją czarno-szarą letnią sukienkę na ramiączkach, którą miałam na sobie niezliczoną ilość razy w ciągu ostatnich siedmiu lat, czułam się mocno niekomfortowo. Liczyłam na to, że światło na przyjęciu będzie przyciemnione i mankamenty mojego stroju nie staną się sensacją wieczoru.
 Tim pojawił się obok mnie, gdy stałam z przyjaciółką na ganku. Koleżanka ulotniła się dyskretnie, a ja zostałam z nim sam na sam. Stał naprawdę blisko, widziałam dokładnie jego rozszerzone źrenice. Były wielkie jak spodki. Rozmawialiśmy, ale zupełnie nie wiem o czym. Pewnie o gazecie lub o wakacjach w Jordanii, Bejrucie i Etiopii, na które wybierałam się przed powrotem do Nowego Jorku. Może jeszcze o tym, czego Tim zamierzał dokonać w Jemenie. Ale całkiem prawdopodobne, że o czymś kompletnie innym. Nie wiem. Słowa miały w tamtej chwili niewielkie znaczenie. 
 Wiedziałam, że żona Tima jest tuż za ścianą, w salonie, choć dotąd jej nie poznałam. Chwilami mi to przeszkadzało. Sama nie wiedziałam dlaczego. Tim i ja tylko rozmawialiśmy. Co właściwie mogło zajść między nami? Nie wiązałam z moim uczuciem do niego żadnych nadziei. Ono po prostu było. Niemniej wolałabym, gdyby żona rozmawiającego ze mną mężczyzny była daleko od nas. Nie mogłam nic na to poradzić.
 Mój ostatni tydzień w Jemenie był naprawdę uroczy. Ludzie wpadali do mojego gabinetu tylko po to, żeby ze mną pobyć. Przyszedł nawet Kasim, akurat kiedy zamykaliśmy numer. Zajął krzesło i tak siedział, nie spuszczając ze mnie wzroku.
 – Czy mogę coś dla ciebie zrobić? – spytałam, przekonana, że chce napisać kolejny artykuł o którymś z reklamodawców.
 – Nie – odparł smutno. – Chodzi o to, że wyjeżdżasz. 
 I dalej się gapił.
 Luke pojawił się nawet kilka razy. Wpadał, schodząc z góry, gdzie mieściła się redakcja „Arabii Felix”. Bardzo mi go brakowało. Potrafił mnie rozbawić. Tak jak Ali, który też wpadał, gdy miał wolną chwilę. Ali zamierzał się zwolnić po moim wyjeździe, na szczęście udało mi się go przekonać, by został w „Observerze”.
 – Nie dałbym rady przeżyć tu bez ciebie – zarzekał się. 
 Ale ugiął się pod moimi prośbami i błaganiem. Powiedziałam, że nie mogłabym spać spokojnie, gdyby odszedł, bo bez niego gazetę czekała marna przyszłość. Argumentowałam, że kobiety go potrzebują, a Zajd nie potrafi redagować tekstów. W końcu zgodził się nawet mnie zastąpić, gdy obiecałam, że załatwię mu odpowiednią pensję. Jako osoba dwujęzyczna – władająca biegle językiem angielskim i arabskim – był idealnym kandydatem na redaktora naczelnego. Wiedziałam, że nie wytrzyma długo na tym stanowisku, ale przynajmniej nie musiałam się martwić o gazetę w najbliższych miesiącach.
 – Pisz do mnie – poprosiłam. – Daj znać, jeśli będziesz potrzebować jakiejkolwiek pomocy.
 Ali roześmiał się radośnie.
 – Dostaniesz tyle maili, że będziesz miała ich w końcu serdecznie dosyć.
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Któregoś popołudnia Zajd, Ali i ja rozmawialiśmy w newsroomie o tym, dlaczego z tatuażami nie można wejść do raju, a także o różnych arabskich słowach, takich jak na przykład pępek (surra) i małpa (kird). W pewnym momencie Zajd sięgnął do czarnej teczki i wyciągnął dyktafon.
 – Mam coś dla ciebie – powiedział i wcisnął odpowiedni przycisk w urządzeniu.
 „Przez ostatnich kilka tygodni zrobiliście spore postępy… Mam dla was kilka rad, jeśli chcecie się dalej rozwijać”.
 To była przemowa, którą wygłosiłam przed rokiem, pod koniec mojego pierwszego pobytu w Jemenie. Usłyszałam kogoś, kto miał gotową odpowiedź na każde pytanie związane z dziennikarstwem i znał parę prostych rozwiązań pozwalających gazecie wznieść się na wyższy poziom. Nie byłam pewna, czy znam tę osobę.
 „Sugeruję wam także, żebyście stworzyli stanowisko redaktora naczelnego…” – mówiła stanowczym głosem kobieta, nie mając pojęcia, że właśnie przypieczętowała swój los.
 W dniu, w którym miała się odbyć moja pierwsza pożegnalna kolacja, zanim wyszłam z gabinetu, rozejrzałam się po nim uważnie. Okna były uchylone i wiatr targał firankami. Materiał tańczył z werwą do muzyki kociej orkiestry, grającej nieustannie na podwórzu. Musnęłam palcami zakurzone szare biurko, przy którym kiedyś siedział Al-Asaadi, i zapatrzyłam się na nieliczne sprzęty. Nie było w gabinecie nic godnego zapamiętania, a mimo to byłam pewna, że nie zapomnę żadnego szczegółu. Mojego niebieskiego fotela na kółkach. Tablicy suchościeralnej ustawionej naprzeciw biurka. Poobijanego regału, w którym zamykałam co wieczór na klucz moją bezprzewodową klawiaturę. Ale też dobiegających z korytarza odgłosów męskich kłótni, wezwań muezzina na modlitwę i samej modlitwy. Głosów Radji i Enass, piszczących z podniecenia, i ich poważnych brązowych oczu, ledwie widocznych za nikabami. Doktora wrzeszczącego w holu. 
 Byłam z tym wszystkim w tamtej chwili sama i wiedziałam, że jeśli zaraz nie wyjdę, rozszlocham się na całego. Zamknęłam więc komputer, wzięłam torbę z rzeczami na siłownię i wyszłam prędko, zamykając za sobą drzwi.
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Targały mną różnorakie emocje, ale mimo to pożegnalna kolacja była naprawdę udana. Przyszło się ze mną pożegnać około pięćdziesięciu osób, między innymi Baszir i Hassan – obaj w garniturach, Ibrahim oraz większość moich dziennikarek. Nie było tylko Nadżmy i Zuhry, którym udziału w przyjęciu zabroniły rodziny, mimo że zarezerwowałam osobną salę dla kobiet. Spoza redakcji zjawili się: Carolyn, mój przyjaciel i moja „złota rączka” Sami, jeden amerykański producent filmowy, Szaima, Phil Boyle i wiele innych osób, które poznałam lepiej lub gorzej. Było tłoczno i gwarnie.
 Większość moich reporterów miała dla mnie prezenty, opakowane w srebrny papier i udekorowane sercami oraz czerwonymi różami. Szaima i jej przyjaciółka Huda wręczyły mi biżuterię. Dżabr i Zaki przynieśli bukiety kwiatów owiniętych w krepinę. Zajd zaś podarował mi śliczną bransoletkę i dołączył odręcznie napisany liścik:
 
 Bez względu na wszystko zapamiętam cię na zawsze. Wczoraj napisałem dla ciebie ten krótki wierszyk. O trzeciej w nocy, ale mam nadzieję, że ci się spodoba. Życzę ci wszystkiego najlepszego. I nie martw się o gazetę.
 
 Postaram się ukryć łzy.
 Postaram się z nich śmiać.
 Możesz opuścić Jemen,
 Ale nie odejdziesz nawet o krok
 Z naszych serc i umysłów.
 
 Zajd al-Alaya-a
 Twój następca
 Wtorek, 3 nad ranem
 
 Al-Asaadi spełnił swoją obietnicę, złożoną dziesięć miesięcy wcześniej, i przyniósł mi jemeńskie rodzynki. Jak twierdził, najlepsze, jakie można było dostać. To był chyba najbardziej wzruszający gest sympatii.
 Za to Faris się spóźnił. A kiedy w końcu przyszedł, zignorował mnie zupełnie i usiadł przy stole z dala ode mnie. Miałam nadzieję, że mimo dzielących nas kwestii zdobędzie się w końcu na choćby kilka słów podziękowania, które mogłyby podsumować ten rok. Czekałam jednak na próżno. Obchodziłam stół dookoła wielokrotnie i starałam się porozmawiać z każdym z osobna, wychodziłam też z sali do drugiego pomieszczenia, w którym siedziały kobiety, bez nikabów, i wracałam, zerkając, czy Faris nie zechce mnie zaczepić, ale nie zauważyłam u niego takich zamiarów. Moi dziennikarze też się spodziewali, że Faris coś powie. Choćby kilka kurtuazyjnych słów pożegnania.
 Ale on tylko siedział i narzekał, że kelnerzy są zbyt powolni. W końcu wstał i skierował się do wyjścia, rzucając na odchodne: „Dzięki za zaproszenie”. Spieszył się tak, jakby się bał, że zacznę go gonić.
 Stałam na środku pustoszejącej już restauracji jak ogłuszona. Zostało tylko kilka osób. Niektórzy mężczyźni wrócili do pracy, kobiety poszły do domów, a moi znajomi nie-Jemeńczycy udali się do któregoś z nich na drinka. Chcieli, żebym poszła z nimi, ale zupełnie przeszła mi ochota na imprezowanie.
 Widząc, w jakim jestem stanie, Szaima i jej przyjaciółka Huda wstały od stołu i podeszły, żeby mnie pocieszyć.
 – Nie stać go było nawet na zwykłe „dziękuję”? – powiedziałam wtedy na głos. To pytanie nie było skierowane do kobiet stojących obok. 
 Faris tak mnie zranił, że z trudem mówiłam. Szaima zaczęła mnie przekonywać, że nie powinnam się przejmować, bo wszyscy poza nim doceniają mój wysiłek. A przecież opinia dziennikarzy ma większe znacznie niż właściciela gazety. Oczywiście miała rację.
 – Wdzięczność nie leży w naturze Farisa – stwierdziła jedna z kobiet. – Nie bierz jego zachowania do siebie.
 Spojrzałam na nie wszystkie, stojące obok i gotowe mnie wspierać. Były takie troskliwe. Napawałam się ich dobrocią, którą wyczuwałam w zapachu żywicy olibanowej. Pachniały Jemenem.
 – Dziękuję – powiedziałam, ściskając im po kolei dłonie. – I przepraszam, że zareagowałam tak emocjonalnie.
 Dziewczyny powoli się rozeszły. Ja zostałam jeszcze chwilę i też wróciłam do domu, prawie po raz ostatni. Sama.
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Drugie przyjęcie pożegnalne było dla ludzi, którzy mogą pić. Gospodarzem zgodził się zostać Phil Boyle i wywiązał się z tej roli znakomicie. W barku prężyły się dumnie butelki ustawione w żołnierskich szeregach, na stołach nie zabrakło miseczek z orzeszkami i chipsami. W lodówce chłodziły się napoje gazowane i piwo.
 – To mój prezent pożegnalny dla ciebie – powiedział, kiedy wyraziłam mu swoje uznanie.
 Dzień wcześniej wystąpiłam w skromnym stroju, ale tego wieczoru poszłam na całość. Założyłam obcisłą zieloną sukienkę, która błyszczała przy każdym ruchu, rozpuściłam włosy, a usta pomalowałam na jaskrawy kolor. Jakkolwiek by było, wracałam na Zachód i musiałam sobie przypomnieć zachodnie obyczaje.
 Jako pierwsza przyjechała Carolyn. Krótko po niej zjawił się Tim, bez żony. Gdy usiadł na sofie, podeszłam do niego i zajęłam oparcie. Rozmawialiśmy o mojej zbliżającej się wycieczce do Jordanii. Mój znajomy, który mieszkał tam od dawna, obiecał zająć się wszystkimi sprawami organizacyjnymi i referowałam Timowi, co dokładnie miał dla mnie załatwić. Tim wypytywał też o mój zespół, ale to znów przypomniało mi o rozstaniu z nimi i w moich oczach pojawiły się niechciane łzy.
 – Przepraszam, zmieńmy temat – zaproponował grzecznie, widząc, na co się zanosi.
 Następni w kolejności dotarli moi znajomi pracujący dla koncernu naftowego, a po nich cały tłum przyjaciół i sąsiadów, z górą jedzenia i jeziorem picia. Wciąż jeszcze przybywali nowi goście, gdy Tim postanowił wyjść. Powiedział, że nazajutrz wybiera się do Adenu i nie może dłużej zostać. Było mi przykro.
 – Ja tu wrócę. Wiem, że wrócę – powiedziałam, odprowadzając go do drzwi. Nim je otworzyłam, pocałował mnie w oba policzki.
 To, co stało się później, układa się w dwie osobne historie. Ja mogłabym przysiąc, że Tim pocałował mnie namiętnie w usta, a dopiero potem wyszedł. On jest przekonany, że to ja pocałowałam jego.
 – Przez całą drogę powrotną do domu byłem oszołomiony – wyznał mi później. – Nie sądziłem, że podobam ci się tak, jak ty mnie.
 Po tym pocałunku trudno było mi się już skupić na czymkolwiek. Niewiele pamiętam z tego wieczoru. Wyraźnie jedynie to, jak pół godziny przed północą Phil zastukał w szklankę, poprosił wszystkich o uwagę, po czym wygłosił krótką przemowę, w której powiedział wszystko to, co chciałam usłyszeć od Farisa, tyle że z typową dla Brytyjczyka manierą kpiarza. Mówił o tym, jak zrewolucjonizowałam gazetę, zmieniając ją z „totalnego szmatławca” w „szmatławca mniej totalnego”. Najprzyjemniej było jednak usłyszeć, że mam prawdopodobnie „więcej przyjaciół w Jemenie niż ktokolwiek inny”. Cudzoziemcy zwykle trzymają się blisko, ale mi udało się też zaprzyjaźnić z Jemeńczykami. Słowa Phila sprawiły, że zrobiło mi się ciepło na sercu i przez chwilę byłam naprawdę przekonana, że dokonałam w Jemenie czegoś dobrego.
 [image: NOWY ORNAMENT SXROXDROZDZIALOWY.psd]
Następny dzień, czwartek 30 sierpnia, był moim ostatnim dniem pracy w „Observerze”. Od samego rana siłą powstrzymywałam się od płaczu. 
 Jeszcze zanim wyszłam z domu, zadzwoniła do mnie Nur, by upewnić się, że przyjdę i poprawię jej wywiad. Dzień wcześniej spełniłam podobną prośbę Nadżmy. Do ostatniej chwili przed imprezą siedziałam w redakcji i redagowałam jej tekst. Nie mogłam odmówić po tym, jak dostałam od niej maila o następującej treści: „Jennifer, proszę zredaguj ten artykuł sama i nadaj mu najpiękniejszą formę, jaką zdołasz. Zrób to dla mnie, nie dawaj go nikomu innemu do poprawy”.
 Na pożegnanie napisałam każdemu z członków mojego zespołu referencje. Zrobiłam to z przyjemnością, nie tyle po to, by im pomóc, co raczej by przypomnieć samej sobie, jak daleką drogę przeszedł każdy z nich. Faruk pisał już po angielsku. Nadżma jeszcze niedawno nie umiała się opanować i każdy tekst do działu „Zdrowie” pisała z osobistej perspektywy, tak że emocje przeważały nad faktami, a teraz z powodzeniem wykorzystywała badania naukowe i zajmująco je komentowała. Radja zaczynała jako recepcjonistka, a została dobrze zapowiadającą się reporterką.
 Pod koniec dnia Nur i Nadżma przyszły do mnie razem, żeby się pożegnać i wręczyć mi tradycyjną jemeńską torebkę, uszytą z koziej sierści. Żadna z nas nie była w stanie się odezwać, starałyśmy się tylko nie płakać. Wyściskały mnie i pospiesznie wyszły. Nawet Dżabr z trudem powstrzymywał wzruszenie, kiedy ściskał mi dłoń. Cieszyłam się, że przynajmniej Zuhra wyjechała wcześniej – nie dałabym rady żegnać się jeszcze z nią tego popołudnia.
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Dzień wcześniej Zuhra przyszła do mojego gabinetu i stanęła przed biurkiem. Była bardzo spięta, o ile mogłam to poznać po jej sylwetce.
 – Przyszłam się pożegnać – powiedziała.
 Przestałam obierać granat i odłożyłam nóż na archiwalne wydanie gazety. Wciąż się zajadałam tymi soczystymi owocami, nie mogłam przestać. Pomyślałam o Persefonie i o tym, jak przez zjedzenie sześciu pestek granatu musiała sześć miesięcy w roku spędzać w Hadesie. Miesiąc za każdą pestkę. Gdybym ja miała za każdą zjedzoną pestkę spędzić miesiąc w Jemenie, nigdy bym stamtąd nie wyjechała.
 Nie byłam gotowa na pożegnanie z Zuhrą. Była zawsze obok, przez cały ten rok, a teraz nagle miało jej nie być. Tak z dnia na dzień, bez żadnego okresu przejściowego. „Zaczekaj z tym pożegnaniem” – miałam ochotę powiedzieć. „Potrzebuję więcej czasu”.
 Zuhra tymczasem obeszła moje biurko i stanęła blisko mnie. Ściskałam ją mocno i długo. Mój mały posąg ze sztucznego jedwabiu. Czułam się, jakbym trzymała w ramionach świąteczny prezent, jeszcze nieodpakowany.
 Nie potrafiłam wykrztusić z siebie słowa. Powinny były paść życzenia wszystkiego, co najlepsze, i zapewniania o uczuciach, ale nie byłam w stanie ich wypowiedzieć. Ona też nie. Po prostu stałyśmy i patrzyłyśmy na siebie.
 A potem Zuhra wyszła. Zakręciło mi się lekko w głowie i poczułam, że robi mi się słabo. Usiadłam z powrotem za biurkiem i wróciłam do obierania granatu.
 Za jakiś czas chciałam wyrzucić skórki do kosza w holu i znów natknęłam się na Zuhrę. Stała przy biurku Enass i próbowała poukładać reklamówki ze swoimi rzeczami.
 – Jeżeli zostaniesz tu jeszcze choćby chwilę, znajdę ci coś do roboty – zagroziłam żartobliwie. 
 Uśmiechnęła się. A przynajmniej na to wskazywał przelotny błysk w jej oczach.
 – Z tobą się już żegnałam, i to nie raz, prawda? – zwróciła się Enass, a potem wzięła swoje reklamówki i skierowała się do drzwi. 
 Gdy mnie mijała, pożegnała się słowami: 
 – Do zobaczenia w Nowym Jorku.
 Skinęłam głową.
 Zuhra niemal biegła przez podwórko, a ja nie mogłam się opanować i wyszłam z budynku, żeby na nią popatrzeć. Ona mnie nie widziała. Stałam na najwyższym z trzech marmurowych schodów i obserwowałam, jak pędzi, powiewając czarnymi szatami i szeleszcząc plastikowymi reklamówkami. Charakterystyczna brązowa skórzana torebka z frędzlami obijała się o jej biodro. Odprowadziłam ją wzrokiem aż do bramy, za którą zniknęła. Nie odwróciła się ani razu. 
 
 Pół godziny później siedziałam przed komputerem i pracowałam, gdy rozległ się piskliwy dźwięk telefonu oznaczający nową wiadomość. To był SMS od Zuhry, ostatni przed wyjazdem do Ameryki. Napisała: „I LOVE U”.
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24. Powody do powrotu

 W czasie moich najgorszych miesięcy w Jemenie, kiedy marzyłam tylko o śnie, brokułach, żółtym serze i dwudniowych weekendach, pewnego razu koleżanka spytała, jak układa się moje życie uczuciowe.
 – Jakie życie? – parsknęłam. – Nawet gdybym miała na to czas, to wszyscy faceci w Jemenie są albo żonaci, albo zbyt religijni, albo dwa razy młodsi ode mnie. Ale znając moje zezowate szczęście, podejrzewam, że ostatniego dnia pobytu zakocham się i utknę tu na dobre.
 I tak właśnie się stało.
 We wrześniu pojechałam w trzytygodniową podróż do Jordanii, Libanu i Etiopii. Chciałam odwiedzić przyjaciół i uczcić swoje zwycięstwo. W końcu wytrzymałam rok w Jemenie. Ale zamiast ulgi poczułam tęsknotę. Zaczęłam tęsknić za domem. Brakowało mi mojej piernikowej chatki i starówki o zmierzchu, moich reporterów, Carolyn i Koosje. Miałam ogromną ochotę wrócić do Sany, choć przecież zaplanowałam już wylot do Stanów. Z pewnością nie byłam jeszcze gotowa na wyjazd do Ameryki. Ale nie mogłam się też wycofać. W Nowym Jorku umówiłam się już na spotkanie z agentką literacką, czekało na mnie mieszkanie i wielki pomarańczowy kot, którym musiałam się zająć. A moja rodzina zabiłaby mnie, gdybym się nie pojawiła zgodnie z zapowiedzią. Musiałam lecieć, ale te kilka najbliższych miesięcy, które miałam spędzić w Nowym Jorku, zaczęłam nagle traktować jako wizytę, a nie powrót czy przeprowadzkę. Nic tam na mnie nie czekało. Zahaczenie się w „The Week” w ogóle nie wchodziło w rachubę, nie byłam już tą osobą, która kiedyś tam pracowała. A jakie inne zadania mogły mnie czekać? Miałam ochotę się uczyć, zdobywać doświadczenia i nie dało się tego pogodzić z wygodną posadą za biurkiem w jednym z krajów Pierwszego Świata. Chciałam poznawać nowe kultury, nowych ludzi i nowe języki. Nie było powrotu do ustabilizowanej sytuacji zawodowej. Przeżyłam najtrudniejszy rok w moim życiu i nabrałam sił do nowych wyzwań. Stałam się specjalistką od trudnej roboty. Szukałam tylko kraju, który by mnie potrzebował. 
 Praca w Sierra Leone wydawała się atrakcyjna, wciąż jednak nie wiedziałam, czy będą mną zainteresowani. Nie spędziłam zbyt wiele czasu w Afryce, byłam jednak pewna, że dałabym sobie radę. Mimo niezliczonych problemów, jakim musiałam stawić czoło w „Observerze”, idea szkolenia kolejnego dziennikarskiego zespołu była ekscytująca. Tym bardziej że nie miałabym na głowie obowiązków redaktora naczelnego. Bułka z masłem.
 Postanowiłam zrezygnować z mieszkania na Manhattanie, które ciągle podnajmowałam. Nie miałam pojęcia, gdzie ostatecznie wyląduję, ale wiedziałam, że będę podróżować. Gdyby udało się zainteresować któreś wydawnictwo moją książką, to wróciłabym przynajmniej na kilka miesięcy do Jemenu, by zebrać materiały. Myśl o tym, że mogłabym tam przebywać i nie zajmować się prowadzeniem gazety, wywoływała uśmiech na mojej twarzy. Mogłabym podróżować po całym kraju, spędzać czas z przyjaciółmi i wreszcie nauczyć się porządnie arabskiego. A co najważniejsze, miałabym czas na pisanie.
 Decyzję odkładałam jednak na potem. Zbliżające się trzy tygodnie afrykańskiej podróży zaplanowałam jako odpoczynek, również od niepewnej przyszłości. Chciałam je spędzić na przyjemnościach. Ale trudno mi było uwolnić się od natrętnych myśli o Nowym Jorku i życiowych wyborach. Wciąż też zastanawiałam się, co zrobić, by zostać w Jemenie i zarobić wystarczająco dużo pieniędzy, by potem spokojnie zająć się pisaniem książki.
 No i był jeszcze Tim.
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W trakcie mojej podróży zaczęliśmy ze sobą korespondować. Napisałam jako pierwsza, z obskurnej kawiarenki internetowej w Ammanie. Podziękowałam mu za udział w pożegnalnej imprezie i podzieliłam się wrażeniami z wizyty w Petrze. Spędziłam trzy dni na zwiedzaniu ruin, mając za towarzyszy Beduinów. Odpowiedź od Tima dostałam niemal od razu. Nie oszczędzał na słowach. I tak zaczęła się nasza codzienna wymiana maili, która trwała przez cały okres mojej podróży.
 Co wieczór, zanim położyłam się spać w kolejnym dziwnym łóżku, opisywałam mu swój dzień, a potem zasypiałam i się spotykaliśmy. To były niezwykle barwne sny, pełne namiętności. Nie potrafiłam tego zrozumieć. Nigdy wcześniej nie śniłam tak intensywnie o kimś, kogo prawie nie znałam. W jednej z takich wizji odwiedziłam Tima w domu. Miałam ze sobą jakieś notatki, które chciałam z nim omówić. Rozmawialiśmy o nich z wielkim podekscytowaniem. Dokładnie pamiętam, że cieszył się z mojej wizyty. Dyskusję przerwała nam jego żona – weszła niespodziewanie w pewnej chwili i została z nami. Była uprzejma, ale tylko do czasu, gdy zorientowała się, że jestem zakochana w jej mężu. Spojrzała w moje notatki i już wiedziała. Wtedy jej twarz stała się zacięta i zaczęła wrzeszczeć na mnie i na Tima. Przykro było tego słuchać. Spodziewałam się, że Tim stanie w jej obronie, ale tego nie zrobił. Gdy jego żona w końcu sobie poszła, odwrócił się do mnie i powiedział: „Nie kocham jej. Wiem, że to, co mówię, jest straszne, ale taka jest prawda. To małżeństwo już długo nie potrwa. A ja kocham ciebie. Możemy być razem. Możemy się pobrać”.
 Obudziłam się z zawrotami głowy. Na jawie nigdy nawet nie pomyślałam, że Tim mógłby odejść od żony. Musiałam ocenić ponownie, jak mocno jestem zadurzona. Czy naprawdę chcę z nim być? Czy kocham go na tyle, by myśleć o ślubie? Tak, byłam pewna swoich uczuć. Poczułam, jak przepełnia mnie radość, choć przecież moje przemyślenia niczego nie zmieniały.
 Kiedy przyjechałam do Addis Abeby, żeby spędzić tam etiopski Nowy Rok, myślałam już tylko o Timie. Bezustannie. Nie poznawałam siebie. Wystarczyło kilka maili od żonatego mężczyzny, bym poświęciła mu całą swoją uwagę.
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Wróciłam do Sany 16 września 2007 roku, dzień przed urodzinami Tima. Kiedy mój samolot podchodził do lądowania, widok kolorowych kostek domów sprawił, że łzy napłynęły mi do oczu. Nasiąkłam jak gąbka atmosferą tego miasta, kraju oraz ulic. Gdyby nie zaplanowany lunch z agentką literacką w Nowym Jorku, nie zdołałabym się zmusić do wyjazdu. 
 Samolot usiadł na płycie lotniska i lecący ze mną Jemeńczycy zaczęli zrywać się z foteli. Ja zbierałam się powoli. Najpierw włączyłam telefon. Tim wysłał mi powitalnego SMS-a. Wysiadłam wreszcie i poszłam posłusznie za Samim, który na mnie czekał, tak jak się umówiliśmy. Zawiózł mnie prosto do mojego ukochanego domu, gdzie miałam ochotę wyściskać każdy mebel i przytulić się do każdej ściany. Carolyn wyjechała już do Chin, więc mogłam pławić się do woli w samotności. Musiałam spakować cały rok życia w Jemenie w ciągu niecałych trzech dni. Pierwsze dwa spędziłam na zapełnianiu dwóch sporych walizek. Czego nie udało się do nich zmieścić, rozdałam. Miałam przy okazji możliwość spotkania się jeszcze raz z przyjaciółmi.
 Ostatni dzień w Sanie ofiarowałam Timowi. To on zainicjował spotkanie. Rankiem obudził mnie telefon od jednego z jego ochroniarzy. Chcieli przyjść i sprawdzić mój dom. Wciąż półprzytomna, zgodziłam się. Zaraz potem Tim napisał mi SMS-a, w którym przepraszał za zamieszanie. Godzinę później do moich drzwi zapukał uprzejmy Jemeńczyk w śnieżnobiałej koszuli i spytał, czy to ja oczekuję ambasadora. Potwierdziłam i obiecałam, że włos z głowy mu u mnie nie spadnie.
 Gdy Tim zadzwonił, by mnie poinformować, że konwój wyjechał z ambasady, czekałam już na niego w pełnej gotowości. Walizki zostały ostatecznie domknięte, dom lśnił czystością, Sami zabrał ostatnie płyty DVD i książki. W lodówce były tylko butelka szampana, białe wino Marlborough i jogurt. W kuchni miałam jeszcze dwa granaty na śniadanie następnego dnia. Wystarczyło zapalić świece w mafradżu, usiąść i czekać, aż ambasador zadzwoni do drzwi.
 Gdy mu otworzyłam, miał minę ucznia, który zerwał się z lekcji, i był tym jednocześnie podekscytowany i lekko przestraszony. Wślizgnął się prędko do środka, ale wcześniej pocałował mnie prosto w usta, na oczach dwóch jemeńskich ochroniarzy, którzy weszli za nim na podwórze. Pocałunek trwał jednak tak krótko, że nie wiedziałam, czy jest zapowiedzią czegoś więcej czy może przyjacielskim powitaniem. Spłoniona, chciałam zamknąć bramę, ale Tim przypomniał mi o uzbrojonych strażnikach, którzy musieli obserwować dom – było to absolutnie konieczne ze względów bezpieczeństwa. Nie skomentowałam tego. Z bijącym sercem zaprowadziłam go na górę, aż na sam dach. Chciałam pokazać mu miasto. Po drodze zdjęłam abaję. 
 Wyszliśmy na załatany dach (chociaż nie przy użyciu tradycyjnych materiałów, jak nakazywały standardy UNESCO) przez małe drzwiczki, w których Tim musiał się mocno schylić, a potem staliśmy pod gwiazdami Sany, opierając się łokciami o zakurzony gzyms. Podziwialiśmy lśniące kamarie w okolicznych domach i dzieci bawiące się pod sznurami z bielizną, aż w końcu – w tej samej chwili – odwróciliśmy się do siebie i popatrzyliśmy sobie w oczy. W oczach Tima odbijał się półksiężyc. Nie mogłam powstrzymać uśmiechu, zerkając na jego sportową koszulę i dżinsy. Wyglądał w tym stroju jak siedemnastolatek i nikt nie wziąłby go w nim za ambasadora. 
 To był jeden z tych momentów mojego życia, których nie oddałabym za żadne skarby. Staliśmy tak, blisko siebie, niewiele się odzywając, aż pewna mała dziewczynka na sąsiednim dachu wypatrzyła nas, zaczęła machać i coś do nas krzyczeć. Przypomniałam sobie, że obiecałam chronić ambasadora i zeszliśmy na dół do mafradżu, by napić się szampana.
 Mój mafradż nigdy nie był świadkiem równie czarującego wieczoru. Rozmawialiśmy długo – o pracy Tima w Iraku, Czadzie i Republice Środkowoafrykańskiej i o mojej niepewnej przyszłości. Już nawet zaczęłam się obawiać, iż błędnie odczytałam intencje ambasadora. Lecz gdy skończyliśmy szampana i Tim otworzył wino, wiedziałam na pewno, dokąd zmierza to spotkanie. Ledwie spróbowaliśmy chłodnego napoju, kiedy Tim wsunął mi rękę pod włosy i zaczął pieścić moją szyję. Po dłuższej chwili powiedział: 
 – Nie powinniśmy tego robić. 
 I pocałował mnie.
 Owładnęło mną dzikie pożądanie, silniejsze niż wszystkie żądze i namiętności, jakie kiedykolwiek odczuwałam. Czułam się, jakbym spadała z bardzo wysoka, coraz szybciej, i jakby to spadanie miało trwać wiecznie. W tamtej chwili wszystkie poprzednie miłości wydały mi się nic niewarte. Tim był pierwszą i jedyną osobą, którą pokochałam. „Jak w ogóle – myślałam gorączkowo – mogłam być z innymi mężczyznami w świecie, w którym istniał Tim?” Czułam, jak moje serce opuszcza ciało i to było niemal fizyczne odczucie. Potraktowałabym te emocje jak romantyczną fantazję, gdyby nie to wszystko, co wydarzyło się później.
 Kiedy opadliśmy na poduszki, Tim przerwał na chwilę i ujął moją twarz w dłonie.
 – Obiecaj mi – powiedział cicho – że to nie będzie nasz ostatni raz.
 – To ty mi obiecaj – poprosiłam.
 – Obiecuję ci. Obiecuję.
 – W taki razie ja też ci obiecuję – wyszeptałam.
 Nawet po tym, jak skończyliśmy się kochać, Tim nie wypuścił mnie z objęć. Przytulił mnie mocno do siebie i trwaliśmy w uścisku długo ponad zaplanowaną godzinę.
 – Dlaczego wyjeżdżasz? – zapytał zbolałym głosem, błądząc rękami po moich żebrach. – Nie jedź.
 – To dobrze, że wyjeżdżam – odparłam. Starałam się mówić tak, by przekonać samą siebie. – Gdybym została, znalazłabym się w straszliwym niebezpieczeństwie: zakochałabym się w tobie.
 – Już za późno – powiedział. – Nie wiesz, że jest już za późno?
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Opuściłam Jemen, ale nie zostawiłam Tima. W ciągu trzech miesięcy, jakie spędziłam w Nowym Jorku, pisaliśmy do siebie codziennie, streszczając w listach każdą spędzoną bez siebie minutę. To co zaszło między nami w Sanie, było tak nagłe, że nie miałam sposobności pomyśleć o konsekwencjach. Dopiero w Ameryce zaczęłam się martwić. Kochałam do szaleństwa mężczyznę, który należał do innej kobiety. Bałam się, że on się mną tylko bawi i nigdy nie odejdzie od żony, a zarazem nie chciałam, żeby jego rodzina cierpiała, gdyby jednak to zrobił.
 Podzieliłam się swoimi rozterkami z Timem. Opowiedziałam mu także o wszystkich moich kochankach i błędach, które w życiu popełniłam. Odsłoniłam się i dałam mu możliwość wyboru. Ale Tim nie dał się przestraszyć. Za każdym razem, gdy wysyłałam maila z osobistymi wyznaniami na temat przeszłości, bałam się, że już nigdy się do mnie nie odezwie, ale żaden z nich nie pozostał bez odpowiedzi.
 Tim też był skory do zwierzeń. Opowiadał mi o swojej licznej rodzinie, której członkowie byli ze sobą mocno związani, o latach spędzonych w Nowej Zelandii, Chile, Austrii i Francji, o tym, że najważniejsza jest dla niego córka. Pisał także o kobietach, które kochał. I o swojej żonie. Od lat im się nie układało. Mieli różne systemy wartości, odmienne pasje. Było tak jak przypuszczałam – nie związałby się ze mną, gdyby był szczęśliwy z żoną.
 Ktoś mi kiedyś powiedział, że kobiety rezygnują z nieudanego małżeństwa, gdy okazuje się, że jest ono nieudane, a mężczyźni dopiero wtedy, gdy znajdą sobie kogoś innego. Gdy zastanawiałam się nad sytuacją Tima, dostrzegałam w tej myśli prawdę. Miałam wrażenie, że Tim nie chciał odejść od żony, dopóki nie miał naprawdę dobrego powodu. To, że czuł się samotny i nieszczęśliwy, nie wydawało mu się wystarczająco istotną przesłanką do rozwodu.
 Moje życie w Nowym Jorku kręciło się wokół Tima. Wychodziłam z przyjaciółmi, ale zaraz chciałam wracać, jakby Tim na mnie czekał. I pisałam do niego całymi godzinami. Przerażało mnie to, jak bardzo go kocham, i on o tym wiedział. Chciałam, żeby miał jasność: to była wielka miłość, ale jeśli nasz związek nie miał przyszłości, nie chciałam go ciągnąć na siłę. Tym różniło się uczucie do Tima od tych, którymi darzyłam innych mężczyzn – od żadnego z nich nie żądałam takich deklaracji. A on nie był pochopny. „Musimy się widywać, żeby nabrać pewności” – pisał. Martwiliśmy się, to ja, to on, że może tworzymy iluzję związku i rzeczywistość nas oszuka. Próbowaliśmy więc zacząć od początku. Tim uprzedził mnie, że chrapie. Ja ostrzegłam go, że zgrzytam zębami przez sen. I uzgodniliśmy, że spotkamy się w Londynie.
 Zanim poleciałam do Europy, wyjaśniła się sprawa z pracą w Sierra Leone. Przyjęłam posadę trenera szkolącego dziennikarzy. Długo biłam się z myślami – dzwoniłam do rodziców, mojej nowej agentki (lunch okazał się bardzo owocny!), przyjaciół i Tima. Rodzice nie byli zachwyceni moim pomysłem wyjazdu do kraju być może jeszcze bardziej niebezpiecznego niż Jemen, ale wiedzieli, że tym argumentem nie przekonają mnie do rezygnacji. Agentka zachęcała mnie do podjęcia nowej pracy, przypominając, że książka wciąż nie znalazła wydawcy, więc warto mieć plan awaryjny. Tim z kolei postanowił się od tego trzymać z daleka – powiedział jedynie, żebym poszła za głosem serca. Obiecał też, że na mnie poczeka. Wolałabym oczywiście zamieszkać w Jemenie, by być blisko niego, uznałam jednak, że nie podejmę pochopnie decyzji o związaniu się z żonatym mężczyzną. To ostatecznie przeważyło. 
 Miałam zatem plan. Spotkanie z Timem w grudniu, potem dwa miesiące w Jemenie, wypełnione imprezowaniem z przyjaciółmi (a gdybym znalazła wydawcę, również zbieraniem materiałów do książki), a w lutym wyjazd do Sierra Leone.
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Najlepszym dniem w moim życiu okazał się 7 grudnia 2007 roku. Zaczął się jeszcze przed świtem, kiedy przyjaciółka odwiozła mnie na lotnisko. Miniony tydzień upłynął mi pod znakiem spotkań z wydawcami, ale wciąż nie znałam losów mojej książki. Wsiadłam do pustawego samolotu do Londynu, wyciągnęłam się na wolnych siedzeniach, których nie brakowało, i próbowałam zasnąć. Nie potrafiłam jednak, serce biło mi zbyt mocno. Całą podróż rozmyślałam, podekscytowana. Moja odprawa celna na Heathrow się przeciągnęła, więc wyszłam z sali przylotów jako ostatnia. Tim musiał na mnie poczekać. Gdy zobaczyłam jego twarz, miałam wrażenie, że doskonale pasuje do tego miejsca. Jakbyśmy się spotykali na lotniskach przez całe życie.
 – Jenny – powiedział na mój widok. Lubiłam, jak wymawiał moje imię.
 Przywitał się ze mną, a potem zabrał mnie do hotelu. W pokoju czekały na mnie smakołyki. Pamiętał, co lubię, z moich maili. Były orzechy nerkowca w pieprzu, muffiny jagodowe i grillowane krewetki. W lodzie mroził się szampan. Wzruszyłam się. 
 Zanim się rozgościłam, zadzwoniłam jeszcze do mojej agentki.
 – Masz wydawcę! – zakomunikowała bez zbędnych wstępów.
 Omal nie zemdlałam z wrażenia. Musiałam się położyć i dopiero wtedy mogłam kontynuować rozmowę. Tim był podekscytowany równie mocno jak ja i od razu otworzył szampana. 
 Przez ten tydzień piliśmy go do każdego posiłku. Chodziliśmy do teatru, na balet i do kina, jeździliśmy na łyżwach przed Somerset House, odwiedzaliśmy galerie. Byliśmy dosłownie wszędzie. 
 W przedostatni wieczór jedliśmy kolację w romantycznie oświetlonej francuskiej knajpce, gdy nagle Tim powiedział, że chce porozmawiać o nas.
 – Poznałem kobietę, z którą chcę spędzić resztę życia – usłyszałam. – Tą kobietą jesteś ty. Dlatego chcę wiedzieć, co ty czujesz do mnie, zanim przewrócę do góry nogami życie wielu osób.
 Nie potrzebowałam w ogóle czasu do namysłu. Miałam trzydzieści osiem lat, sporo doświadczeń, ale nigdy wcześniej nie czułam się tak przy mężczyźnie. Wiedziałam, co mam odpowiedzieć, od dawna. Ale nie pamiętam, co mówiłam. Zapamiętałam każde słowo Tima wypowiedziane podczas tamtej kolacji, za to moje własne uleciały mi z głowy. Wiem tylko, że płakałam – ze szczęścia, ulgi i miłości.
 Tim zamierzał odłożyć rozstanie z żoną na czas po wakacjach nadchodzącego roku, ale sprawy potoczyły się inaczej. Powiedział jej wszystko jeszcze przed Wigilią, a w styczniu mieszkał już sam. I jego żona, i córka musiały cierpieć i czuć się upokorzone. Sama też przeżywałam koszmar. Niechcący stałam się przyczyną cudzego nieszczęścia. Ale żadne z nas nie miało nawet przez ułamek sekundy wątpliwości, że postępujemy właściwie. Po prostu wiedzieliśmy, że tak musiało się stać. Choć trudno byłoby to racjonalnie wytłumaczyć.
 Przez kilka następnych tygodni rzadko się widywaliśmy. Ja spędzałam czas z przyjaciółmi, a on starał się załatwić separację i był zajęty pracą. Nie mogłam znieść rozstania i obawiałam się, że Tim zmieni zdanie. Czekanie, aż wyprostuje swoje sprawy, było straszliwą udręką. Na szczęście miałam mnóstwo pracy przy książce. Starałam się skupić na pisaniu. Często też spotykałam się z Zuhrą, która wróciła do Jemenu niemal równo ze mną.
 Sporo się zmieniło, a przecież miałam zobowiązania w Sierra Leone. Musiałam to jakoś poukładać w moim nowym życiu. Tim obiecał, że na mnie zaczeka. Chciał, żebym wprowadziła się do niego, gdy tylko skończy się mój ośmiomiesięczny kontrakt w Afryce. Ale stało się dla mnie jasne, że trudno mi będzie pogodzić pisanie książki z pracą szkoleniowca, i to w tak odległym miejscu. Poza tym za każdym razem, gdy myślałam o opuszczeniu Jemenu, wybuchałam płaczem. Doszłam w końcu do wniosku, że muszę jednak zrezygnować z tej pracy. Bałam się o tym powiedzieć Timowi, bo mógł pomyśleć, że w ten sposób chcę na nim wywrzeć presję i za wszelką cenę przyspieszyć bieg spraw.
 Dużo rozmawiałam o tym z Zuhrą. Była stanowczo przeciwna mojemu wyjazdowi. Martwiła się, że znajdę sobie inną bliską przyjaciółkę.
 – Znajdziesz tam sobie nową Zuhrę! – powiedziała z wyrzutem. – Afrykańską Zuhrę!
 Kiedy powiedziałam jej o Timie, uznała, że muszę być szalona, skoro chcę go zostawić na osiem miesięcy.
 – Będziesz przeżywać męczarnie z dala od niego – przekonywała mnie. – Nie musisz tam jechać. Zasługujesz na to, żeby zostać z mężczyzną, którego kochasz.
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Był słoneczny zimowy poranek, kiedy Tim i ja postanowiliśmy po raz pierwszy wyjść razem na miasto. Do tej pory spotykaliśmy się potajemnie, w zaciszu jego domu, kiedy akurat nie było służby. Ale Tim ogłosił już oficjalnie swoją separację i przyznał się w ambasadzie do romansu ze mną, nie było więc powodu, by się ukrywać. 
 Opancerzone limuzyny wysadziły nas przy Bajt Bus – starożytnej wiosce, zbudowanej nad urwiskiem, skąd rozciągał się widok na całą Sanę. Wybraliśmy się na długi spacer. Kilku ochroniarzy ambasadora wspinało się na górę przed nami, a paru innych trzymało się dyskretnie z tyłu.
 Przez całą drogę rozmawialiśmy, choć wspinaczka dawała się nam we znaki. Zatrzymaliśmy się wreszcie na chwilę na grani, żeby złapać oddech i spojrzeć na miasto rozpościerające się u naszych stóp. Zapadła znacząca cisza. Sana, ze swoimi fantazyjnymi minaretami i domkami z piernika, wyglądała jak piaskowa rzeźba. Na błękitnym niebie, jak okiem sięgnąć, nie widać było ani jednej chmurki. Naprzeciwko nas, w oddali, majaczyły górskie szczyty muskane przez promienie słońca. Tim wziął mnie za rękę. A ja westchnęłam głęboko i zaczęłam:
 – Tak sobie myślałam o tym Sierra Leone… 
 I przedstawiłam mu wszystkie powody, dla których nie powinnam jednak wyjeżdżać do Afryki. Uśmiechnął się, gdy wreszcie przestałam mówić.
 – Masz absolutną rację. Szczerze mówiąc, musiałaś postradać zmysły, jeżeli sądziłaś, że uda ci się jednocześnie pracować w takim tempie jak w „Observerze” i pisać książkę. Poza tym chyba musisz być tutaj, żeby pisać, prawda?
 – Nie chciałam, żebyś sobie pomyślał, że zostaję tylko dlatego, by przyspieszyć nasze sprawy… Wiem, że potrzebujesz trochę czasu, nie chcę też przeszkadzać ci w pracy…
 – Jenny – przerwał mi. – Czy mogę ci coś powiedzieć? Bardzo się cieszę, że nie jedziesz do Sierra Leone.
 – Naprawdę?
 – Nie wiem, jak bym wytrzymał tak długo bez ciebie.
 – Przez jakiś czas mogę zatrzymać się u przyjaciół, spędzać z nimi więcej czasu…
 – Ale ja chcę, żebyśmy zamieszkali razem jak najszybciej. Zrobisz to, Jenny? Zamieszkasz ze mną?
 Wiedziałam, jak brzmi odpowiedź, ale przez minutę nie mogłam wykrztusić z siebie słowa. Spojrzałam w dół na miasto, które kochałam, po czym odwróciłam się w stronę mężczyzny, którego kochałam jeszcze bardziej. To wydawało mi się zbyt piękne, żeby mogło być prawdziwe. Miałam wszystko.
 – Nie wydaje mi się, że mogłabym być szczęśliwa gdziekolwiek indziej – powiedziałam w końcu.
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 Epilog
Od czasu opuszczenia „Yemen Observer” stałyśmy się sobie z Zuhrą jeszcze bliższe. Odwiedziła mnie w Nowym Jorku podczas wakacyjnej przerwy w zajęciach na Uniwersytecie Jackson State w Missisipi. Czuła się tam doskonale. W jednym z maili napisała o regionie: „Zupełnie jak u nas w Trzecim Świecie! Missisipi niewiele się różni od Jemenu”.
 Zuhrze odpowiadała amerykańska mentalność. Upajała się wolnością. Mieszkała w akademiku, uczestniczyła aktywnie w życiu studenckim i prawie zapomniała, jak się nosi nikab. Jak pisała, była w szoku, kiedy dotarło do niej, że jest piękna.
 „Przystojny chłopak powiedział mi, że jestem bardzo ładna. Byłam taka szczęśliwa. Wiele innych osób też mi to mówiło. A najlepsze jest to, że mam mnóstwo przyjaciół. Ludzie tutaj są wyjątkowo mili. Większość to czarnoskórzy. Mają takie dobre serca. Zaprzyjaźniłam się też ze starymi policjantami i kobietami w akademikach. Acha, poznałam też ewangelików. Zaprosili mnie do swojego kościoła i obiecali, że będą mnie uczyć angielskiego!!! Pójdę tam na pewno”.
 W ciągu pierwszych miesięcy pobytu Zuhry w Ameryce dostawałam od niej mnóstwo maili w podobnym tonie. Ekscytacja wprost się z nich wylewała. „Kupiłam sobie dżinsy i koszulę z krótkimi rękawami”. „Jennifer, wyglądam teraz ładnie. Nie uwierzysz, ilu chłopaków prawi mi komplementy. Jest też taki jeden przystojny starszy facet, który powiedział, że gdybym była po czterdziestce, natychmiast by się ze mną ożenił. Nigdy nie sądziłam, że jestem aż tak atrakcyjna. Naprawdę, myślałam, że wcale nie jestem piękna ani że nie mam osobowości, która przyciągałaby do mnie ludzi”.
 Zuhra lubiła komplementy dotyczące urody, ale kiedy mężczyźni zaczęli jej schlebiać, zapraszać na randki i wyznawać uczucie, poczuła się winna. Uznała, że była zbyt wyzywająca. „Czy nadal jestem porządną dziewczyną?” – pytała mnie setki razy, a ja tyle samo razy odpowiadałam: „Oczywiście, jesteś najporządniejszą dziewczyną, jaką spotkałam”.
 Pierwszą rzeczą, jaka rzuciła mi się w oczy, kiedy w końcu spotkałyśmy się w domu jej brata na Brooklynie, był strój Zuhry. Ubrała się na purpurowo.
 – Masz kolorowe ubranie! – zauważyłam. Podniosłam jej ręce w górę i zakręciłam nią dookoła. Ja miałam na sobie sukienkę bez rękawów, sięgającą do kolan. Pytałam ją wcześniej, czy mam się ubrać skromnie, ale Zuhra przypomniała mi, że jesteśmy w moim kraju i mogę założyć, co tylko zechcę. Siedziałyśmy na jednym fotelu i trajkotałyśmy, wpadając sobie w słowo raz za razem, aż w końcu Fahmi zażartował, że nasza zażyłość chyba powinna go martwić.
 Dla Zuhry powrót do Jemenu i przystosowanie się do dawnych realiów były znacznie trudniejsze niż wyjazd z tego kraju. Zaczęła się tym denerwować na długo przed opuszczeniem Stanów. Jak mogła wieść na powrót życie obostrzone tyloma zakazami, zaznawszy uroków swobody? Wiedziała, co ją czeka w Jemenie, i obawiała się tego. Jedynie myśl o Kamilu pozwalała jej myśleć z nadzieją o powrocie.
 Byłam przy niej blisko w chwilach największego kryzysu. Tak jak przypuszczała, zapłaciła wysoką cenę za epizod w innym świecie. Przywyknięcie do życia pod kloszem, spod którego uciekła, nie szło jej łatwo. Przyleciałam do Jemenu kilka dni wcześniej niż ona i zawsze byłam blisko. Poza tym próbowałam pisać i wciąż spotykałam się ze znajomymi. Tim wciąż jeszcze nie załatwił separacji, ale byliśmy już razem. 
 Zuhra nie wiedziała, co ze sobą zrobić. Zastanawiała się nad powrotem do „Yemen Observer”, ale nie była pewna, czy tego chce. W końcu zdecydowała się przyjąć propozycję pracy w organizacji praw człowieka HOOD, w której pracował też Kamil. Pisała teksty i robiła reportaże zamieszczane na stronie internetowej organizacji.
 – Nie mogę wrócić do „Observera” bez ciebie – powiedziała. – Oni nie pozwoliliby mi pisać prawdy.
 Było mi przykro, że wraz z moim wyjazdem zaprzepaszczonych zostało wiele reform, które wprowadziłam. Wszystkie moje dziennikarki gardziły Zajdem, który rządził gazetą jak tyran, a sam chodził na pasku Farisa. Ali, który pilnował, by wszystko działało w miarę jak należy, zwolnił się na znak protestu, kiedy Faris próbował go nakłonić do napisania czegoś, co wedle jego wiedzy było nieprawdą. Nur także odeszła. Prowadziła obecnie newsletter dla Niemieckiej Agencji Współpracy Technicznej. Zapewniała mnie, że wciąż jest dziennikarką. To było dla niej ważne. Radja w ogóle przestała pisać – po jednej z awantur odmówiła dalszej współpracy z Zajdem i na powrót została sekretarką. Kilka miesięcy później, gdy z redakcji odszedł Kasim, który założył własną firmę, Radja przejęła jego stanowisko. Zuhra twierdziła, że Radja świetnie sobie radzi i dostała nawet podwyżkę. Nadal jako reporterzy pracowali w „Observerze” Faruk, Dżabr, Hadi, Ibrahim, Al-Matari i Nadżma. Stanowili teraz starszyznę zespołu, pozostali dziennikarze byli zupełnymi żółtodziobami. Prowadzony przez Nadżmę dział „Zdrowie i Nauka” był najlepszy w całej gazecie. Tak to z grubsza wyglądało.
 Odwiedzałam swoich znajomych w redakcji tak często, jak tylko mogłam. Zostawałam na długie pogawędki, głównie z kobietami. Wciąż byłyśmy blisko. Gdy w maju 2008 roku Azara skończyła studia, byłam na uroczystości rozdania dyplomów, razem z Radją, Enass i Nadżmą. Dziewczyny wiedziały o Timie. Bałam się, jak przyjmą tę wiadomość, ale zareagowały bardzo entuzjastycznie. 
 Najbardziej podekscytowana naszym związkiem była jednak Zuhra. To ona jako pierwsza była u nas na herbacie. Tak sobie przypadli z Timem do gustu, że przez cały wieczór nie dali mi dojść do słowa. A kiedy wsiadałam do taksówki, żeby odwieźć ją do domu, Zuhra odwróciła się do mnie i powiedziała:
 – Spodobał mi się od razu.
 – Doskonale wiem, o czym mówisz – odpowiedziałam.
 Azara została w gazecie jeszcze przez rok, zanim zmęczona konfliktem z Zajdem odeszła do pracy w organizacji sprawdzającej bezpieczeństwo żywności. Kiedy nowy pracodawca poprosił ją, aby pełniła rolę tłumacza na spotkaniach biznesowych, Azara przybiegła do mnie w panice, przerażona perspektywą występowania przed obcymi ludźmi. Byłam zaszczycona, że przyszła z tym do mnie, i pomogłam jej przezwyciężyć obawy. Gdy zadzwoniłam do niej tydzień później, powiedziała, że radzi sobie już zupełnie dobrze. Była znacznie spokojniejsza.
 Krótko po naszym powrocie do Jemenu Zuhra w końcu wyjawiła mi swój miłosny sekret. Cieszyłam się, że jej tajemniczy wybranek okazał się kimś, kogo znam i szanuję.
 – Teraz już wiem, dlaczego tak często go cytowałaś rok temu! – zażartowałam.
 Jedyny problem polegał na tym, że Kamil był już żonaty. Trudno mi było sobie wyobrazić Zuhrę w roli drugiej żony i spędziłam kilka popołudni, rozmawiając z nią o konsekwencjach wejścia w taki układ. 
 – Na pewno chcesz dzielić się ukochanym z inną kobietą? – pytałam. – Czy to jest sprawiedliwe, że oddajesz się cała, a on ofiaruje ci tylko połowę siebie? Czy pomyślałaś, jak będzie się czuła jego pierwsza żona?
 – Przecież sama jesteś w takiej sytuacji! – wykrzyknęła wtedy.
 – Ale Tim nie zamierza zatrzymywać swojej pierwszej żony – przypomniałam jej. – A ja nie umiem spędzić bez niego nawet jednej nocy.
 Zuhra była jednak małą upartą istotą i nie dała się przekonać. Stwierdziła, że nikomu nie uda się jej odwieść od zamiaru poślubienia Kamila. Powtarzała, że miłości nie da się kontrolować. Była przygotowana na kolejną walkę z rodziną i bronienie swojego wyboru. Czuła się, jak mówiła, jak przedstawicielka mniejszości, i to dodawało jej sił. 
 – Gdy ludzie pytają: „Po co ci żonaty mężczyzna?”, czuję się jak homoseksualista, bo nikt mnie nie rozumie – próbowała to opisać.
 Chociaż wielożeństwo w Jemenie nie jest niczym niezwykłym, wiele rodzin zabrania dziewczynom wchodzenia w związki z żonatymi mężczyznami. Bycie drugą czy kolejną żoną jest zawsze gorsze niż bycie pierwszą. W końcu jednak bliscy Zuhry zaakceptowali jej wybór, widząc, że jest z Kamilem szczęśliwa.
 Ja także się z tym pogodziłam i dałam się zaprosić na wesele, które odbyło się w sierpniu 2008 roku. Pocieszałam się tym, że Zuhra przynajmniej sama wybrała sobie męża, co i tak stanowiło śmiałe naruszenie tradycji. I to nie był najgorszy wybór. Kamil nie zabraniał jej pracować czy podróżować i nie ograniczał w codziennym życiu. A dla Zuhry nic nie było równie ważne, jak kariera i zapewniała mnie, że daleko zajdzie. Wiele wskazywało na to, że nie są to czcze obietnice. Jej teksty wnet można było znaleźć w niemieckim magazynie „Stern” i niedzielnym dodatku do „El Pais”, wydawanym w Madrycie. Wkrótce uczeń przerósł mistrza.
 W małżeństwie też jej się układało. Nie omieszkałam podpytać o szczegóły.
 – Jak dzielicie się Kamilem z jego pierwszą żoną? – dociekałam. – Macie jakiś harmonogram?
 Okazało się, że tak to właśnie wygląda. Zuhra miała Kamila dla siebie co drugą noc.
 – Każesz mu wziąć prysznic, kiedy przychodzi od niej? – zadałam kolejne pytanie. 
 Ale Zuhra tylko się roześmiała. 
 Miała też dobry kontakt z dziećmi swojego męża, które nazywały ją ciocią Zuhrą. Uwielbiała je i często się spotykali, ale sama nie była jeszcze gotowa na macierzyństwo. Podobnie jak ja, obawiała się, że to utrudni jej pracę.
 – Wystarczy, że muszę znajdować czas dla męża – stwierdziła.
 Zuhra spełniała się zawodowo w organizacji HOOD, ale nie porzuciła dziennikarstwa. Żeby nie wyjść z wprawy, współpracowała jako freelancer z „Yemen Observer”. Miała nadzieję, że gdy zdoła doprowadzić stronę internetową do rozkwitu, znów będzie pracować jako reporterka. Wciąż też marzyła o własnej gazecie.
 W chwili gdy piszę te słowa, Zajd jest nadal redaktorem naczelnym „Observera”. Dzwoni do mnie co kilka tygodni, żeby zapytać, dlaczego nie odwiedzam go już tak często. Mówi, że za mną tęskni. Doceniam te szczere wyznania, sama nie umiem się zdobyć na podobne. Nie mam odwagi mu powiedzieć, jak wstrząśnięta jestem tym, co zrobił z gazetą. Ostatni członkowie mojego „starego” zespołu szykowali się już do odejścia z redakcji, głównie z powodu stylu zarządzania, jaki im narzucił. Zanim Azara złożyła wypowiedzenie, wysłała mi rozpaczliwego maila, w którym opisała, przez jakie piekło przechodzi ona sama i pozostali pracownicy. Twierdziła, że Faris i Zajd zupełnie przestali szanować kobiety. Azara dostała propozycję pracy w „Yemen Times”, ale bała się tam pracować. „Obawiam się, że pan Faris i tam będzie próbował mnie skrzywdzić” – napisała. Miałam nadzieję, że choć trochę przesadzała.
 Nie mogłam znieść myśli, że ktoś traktował podle moje dziennikarki. Czułam się za to w jakiś sposób odpowiedzialna. W końcu zaprosiłam Azarę, Zuhrę, Radję, Enass, Nadżmę i Nur na obiad, żeby o tym porozmawiać. Mogłam je ugościć niemal po królewsku w rezydencji brytyjskiego ambasadora, w której mieszkałam z Timem, tuzinem ochroniarzy i pięciorgiem służących. Musiało upłynąć trochę czasu, zanim przyzwyczaiłam się do takich warunków. Gdy szłam na dół do kuchni, żeby – uwaga! – przedyskutować menu z kucharką, zatrzymałam się na schodach, nagle owładnięta wątpliwością, czy to naprawdę jest moje własne życie.
 Efektem tej dyskusji była między innymi zupa krewetkowa. Jedząc ją, ubolewałyśmy nad dramatycznym spadkiem jakości gazety i zastanawiałyśmy się, dlaczego Faris nic z tym nie robi.
 – Po co w ogóle trzyma Zajda, który traktuje jego zespół w taki sposób i wypuszcza takie gówno? – spytałam.
 – Nikt inny by tego nie zrobił – odpowiedziała Radja.
 – Nikt inny nie poprowadziłby gazety? – nie wiedziałam, czy dobrze rozumiem.
 Wszystkie dziewczyny przytaknęły.
 – Ale dlaczego? Przecież to takie proste!
 Moje kobiety spojrzały na mnie zszokowane, a potem wybuchły śmiechem.
 – Chyba będę musiała tam wrócić – zażartowałam.
 – Jeśli ty wrócisz, to ja też – powiedziała natychmiast Zuhra.
 Przez chwilę naprawdę się nad tym zastanawiałam. Timowi zostały jeszcze co najmniej dwa lata kontraktu, miałabym czas wykazać się w „Observerze”. Ale zaraz uświadomiłam sobie, że znów musiałabym być zależna od Farisa, oczekującego przede wszystkim tekstów reklamowych. Nie pozwoliłby mi drukować artykułów, które przedstawiałyby negatywne zjawiska zachodzące w Jemenie. A właściwie to nie chciałby mnie w ogóle widzieć. 
 Pomyślałam zarazem, że mając zespół składający się z tych pełnych zapału dziewcząt, które teraz siedziały przy moim stole, mogłabym osiągnąć naprawdę wiele. W końcu miałam przed sobą jeszcze co najmniej dwa lata.
 Nie mogłam uwierzyć, że coś takiego w ogóle mogło mi przyjść do głowy.
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Posłowie 
Próbowałam uśpić moją pięciomiesięczną córkę w pokoju na piętrze, gdy przez okno zobaczyłam ochroniarzy nadbiegających od strony basenu i ustawiających się pod domem.
 Zaciekawiona, zeszłam z Theadorą Celeste na rękach i wyszłam na zewnątrz, żeby podpytać, co się dzieje. Doszłam do basenu, ale nie zauważyłam nic niepokojącego. Włożyłam więc palec u nogi do wody, chcąc sprawdzić, jaką ma temperaturę. Sekundę później jak spod ziemi u mojego boku wyrośli dwaj ochroniarze, w pełni uzbrojeni.
 – Madame, musi pani wejść do środka – polecili po arabsku i od razu poprowadzili mnie w stronę domu. Mówili coś jeszcze, ale tak szybko, że rozumiałam zaledwie połowę zdań.
 – O co chodzi? – spytałam, również po arabsku.
 – Mafisz muszkila36 – zapewnili mnie. – Ale musi pani zostać w domu.
 Oznaczało to, że jednak jest muszkila.
 Gdy weszłyśmy do środka, natknęłyśmy się na gosposię Negisti i kucharkę Emebet. Kręciły się koło drzwi.
 – Co się dzieje? – zwróciłam się do nich.
 Obydwie kobiety pokręciły głowami, dając mi do zrozumienia, że nie mają pojęcia.
 – Kazali nam zamknąć drzwi i stąd nie wychodzić – powiedziała Negisti. – Tak zrobiłam, bo nie wiedziałam, że pani jest z dzieckiem na dworze!
 – Nie podali powodu?
 Znów pokręciły głowami.
 – Może chodzi o te demonstracje. Ceny ropy znowu poszły w górę. O dziesięć riali – zauważyła Negisti.
 – Wszystko podrożało. Nie tylko ropa – dodała Emebet.
 – Na ulicach nie widać taksówek. Girma powiedziała, że w ogóle nie ma taksówek.
 – Dababów też nie ma – zauważyła Emebet.
 To brzmiało logicznie. Gwałtowne demonstracje często się tu zdarzały, przyjęłam więc, że Jemeńczycy wyszli na ulice protestować przeciwko podwyżkom cen ropy. Poszłam na górę i chcąc się upewnić w swoich przypuszczeniach, zadzwoniłam na służbowy telefon Tima. Nie odebrał. Wykręciłam więc numer Colina – szefa jego ochrony.
 Colin natychmiast przekazał słuchawkę mojemu narzeczonemu.
 – Cześć, kochanie. Właśnie miałem do ciebie dzwonić – usłyszałam na powitanie.
 – Co się stało?
 – Musisz wiedzieć, że mój samochód został zaatakowany dziś rano, kiedy jechaliśmy do ambasady.
 – Rany…
 – Ale nic mi nie jest – zapewnił Tim, nim zdążyłam się na dobre zdenerwować. – Chłopakom też nic się nie stało. Nie wiemy jeszcze, czy był to zamach samobójczy, czy zdalnie odpalany ładunek.
 – Na pewno jesteś cały?
 – Oczywiście. Może nie był to najlepszy początek dnia, ale nic mi się nie stało.
 – A twoi ludzie? Samochód? 
 Samochód mnie nie obchodził, ale chciałam posłuchać o zniszczeniach, żeby się zorientować, jak poważny był zamach.
 – Też są w jednym kawałku. – Tim opowiadał o tych, którzy z nim jechali. – Wydaje mi się, że Alem przeżył lekki szok. Na przedniej szybie było sporo krwi. Samochód też jest w całkiem niezłym stanie. Opancerzenie dało radę.
 – Nie jesteś ranny? – spytałam, kolejny już raz.
 – Jennifer, wszystko jest w porządku. Zadzwonię do ciebie później, kiedy dowiem się czegoś więcej.
 Rozłączyłam się, ale natychmiast sobie uświadomiłam, że nie powiedziałam Timowi, jak bardzo go kocham. Zwłaszcza w takiej sytuacji nie powinnam była o tym zapomnieć. Miałam ochotę zadzwonić raz jeszcze, ale pewnie i tak nie udałoby się nam porozmawiać.
 Zeszłam więc na dół i opowiedziałam o wszystkim służbie. Mieli prawo wiedzieć. Łagodną, śniadą twarz Negisti wykrzywił grymas smutku. Nawet Emebet, zazwyczaj spokojna, wyglądała na poruszoną. 
 Należało się zastanowić co dalej. Zbliżała się dziewiąta i lada moment miała się zjawić Rahel – opiekunka Theadory.
 – Czy mam odwołać Rahel? – zwróciłam się z prośbą o radę do kobiet. 
 Jeżeli nasz dom był potencjalnym obiektem ataku terrorystycznego, nie powinnam była narażać opiekunki na niebezpieczeństwo.
 – Tak, niech lepiej zostanie w domu – odpowiedziały zgodnie gosposia i kucharka.
 Zadzwoniłam do Rahel, która była już w drodze, i wyjaśniłam, dlaczego nie powinna przychodzić. Bardzo się zaniepokoiła.
 Telefon dzwonił tymczasem jak opętany – moi jemeńscy przyjaciele i znajomi z całego świata chcieli się upewnić, czy Tim nie ucierpiał w zamachu. Niektórzy nie umieli ukryć swoich emocji. Jak mój kolega z Omanu.
 – Kto mógł mu to zrobić?! Tim jest jednym z nas! – krzyczał do słuchawki. – Jest arabistą! Kocha świat arabski! Jest jednym z nas!
 Tim też zadzwonił z niewesołą wiadomością. Miał już pewność, że był to zamach samobójczy.
 – Nie spytam, kiedy będziesz w domu, ale mam nadzieję, że niebawem – ponagliłam go w odpowiedzi.
 Nigdy nie wiedziałam, kiedy wróci z pracy, bo ze względów bezpieczeństwa nie mógł takich informacji przekazywać przez telefon.
 – Ja też mam taką nadzieję – przytaknął.
 Przez resztę dnia chodziłam jak otępiała. Zajmowałam się Theadorą, czytałam jej książki i sprawdzałam wiadomości w Internecie. Cieszyłam się, że mam córkę, o którą mogę się troszczyć, bo to dawało mi namiastkę poczucia normalności. Ale tylko namiastkę. Nic nie jadłam, nie poszłam pod prysznic, nie pojechałam na siłownię. Nasz dom był otoczony przez ochroniarzy. Jeden z nich stał na ganku i ciągle coś wrzeszczał do krótkofalówki. Drugi, stukając butami, wdrapywał się na dach. Kolejny stał w ogrodzie i rozmawiał przez telefon. Nie mogłam wyjść z dzieckiem z domu. To zresztą nie było aż takie dziwne. Odkąd zostałam oficjalną partnerką Tima i wprowadziłam się do rezydencji, nie mogłam poruszać się bez obstawy.
 W pewnej chwili przybiegła do mnie Negisti z informacją, że Tim był w telewizji Al-Dżazira.
 – Wyglądał normalnie, uśmiechał się – zapewniała.
 Zabrałam prędko córkę i zbiegłam na dół. Tam czekałyśmy, aż znów pokażą Tima. Theadora nigdy wcześniej nie oglądała telewizji i wpatrywała się w ekran jak zahipnotyzowana. Kiedy Tim znów się pojawił, okazało się, że owszem, uśmiecha się, ale ze starego zdjęcia. Zastanawiałam się, skąd je wzięli. Dziwnie było je widzieć w tej sytuacji.
 Starałam się znaleźć sobie jakieś zajęcie, ale na niczym nie potrafiłam się skupić. Wciąż czytałam doniesienia prasowe pojawiające się na bieżąco w Internecie i próbowałam ułożyć sobie z nich przebieg wydarzeń. „Ambasador Wielkiej Brytanii przeżył zamach samobójczy” – głosił jeden z tytułów. Przeżył. To słowo przyprawiło mnie o dreszcze. Mieli rację, mógł nie przeżyć.
 W końcu usłyszałam dźwięk otwieranej bramy wjazdowej. W samych skarpetkach podreptałam do drzwi z Theadorą i tam czekałyśmy, aż Tim wejdzie do domu. Chciałam się z nim spotkać, jak już będzie sam, bez całego garnizonu ochroniarzy. 
 Tuliliśmy się do siebie mocno i długo, nie mówiąc ani słowa. To Tim przerwał tę ciszę.
 – Bardzo cię przepraszam – powiedział – ale za pięć minut będzie tu cały personel ambasady.
 Wbiegliśmy po schodach na górę. Tim wziął ode mnie Theadorę i przytulił ją.
 – Witaj, skarbie – zaszczebiotał. – Wygląda na to, że spędzimy razem trochę więcej czasu.
 Zdążyliśmy zamienić ze sobą tylko kilka zdań, nim rozległ się dzwonek do drzwi. To była Joanna, szefowa Departamentu do spraw Rozwoju Międzynarodowego. Weszła do domu, usprawiedliwiając się:
 – Przepraszam, czekałam na zewnątrz, żebyście mieli dla siebie chwilę, ale wszyscy się już zjeżdżają… Udało się wam trochę porozmawiać?
 – Może jakieś półtorej minuty – odparłam, zniechęcona.
 Niewiele pamiętam z tego wieczoru. Na spotkaniu z pracownikami ambasady Tim poinformował wszystkich o tym, co się stało, i ogłosił kilka zmian w procedurach bezpieczeństwa. Potem podano drinki – dyplomaci pili piwo i słynny, mocny dżin z tonikiem Tima. Wielu z nich poklepywało mnie troskliwie. Było tłoczno i gwarno. O wpół do siódmej poszłam na górę, nakarmiłam Theadorę i położyłam ją do łóżka. Zasnęła niemal od razu, co się jej nie zdarzyło bodaj od dwóch miesięcy.
 Ostatni goście wyszli dopiero kilka godzin później, zaraz po nich do swoich domów udali się też służący. W końcu zostaliśmy z Timem sami.
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Nazajutrz rano wchodząc pod prysznic, zerknęłam przez okno. Zobaczyłam jednego z ochroniarzy, siedzącego z karabinem na kolanach na ławce tuż obok Rahel. Theadora leżała na macie przy ławce, a opiekunka czytała jej bajkę. Widok mojej maleńkiej córeczki, która wymachiwała zieloną grzechotką i wierzgała nóżkami u stóp uzbrojonego po zęby mężczyzny, mną wstrząsnął. „Mój Boże – pomyślałam – w jakim miejscu przyszło mi wychowywać moją córkę?” Odłożyłam prysznic na później i zbiegłam do ogrodu. Miałam gotową przemowę, ale kiedy doszłam do maty, wszystkie słowa nagle gdzieś uciekły.
 – Proszę, uważaj z tą bronią – zwróciłam się do ochroniarza. Miał na imię Muhammad. – To znaczy, wiem, że jesteś ostrożny, ale chciałam się upewnić, czy broń nie wystrzeli przypadkowo. Tutaj jest moje dziecko. I Rahel. Rozumiesz, o czym mówię? – tłumaczyłam się mętnie.
 – Aiwa37  – zapewnił mnie Muhammad, po czym uśmiechnął się i odłożył karabin na skraj ławki. – Będę ostrożny.
 – Dobrze – powiedziałam cicho. 
 Byłam zdezorientowana. Nie chciałam zostawiać Theadory na dworze, gdzie kręciło się wielu mężczyzn z bronią, ale przecież potrzebowała świeżego powietrza i słońca. 
 – Rahel, jeśli ochroniarz każe ci wejść do domu, zrób to. OK? – zwróciłam się jeszcze do opiekunki, czując, jak się trzęsę i robi mi się niedobrze.
 – Proszę się nie martwić, zajmę się nią – zapewniła mnie opiekunka.
 Wróciłam do domu, wciąż nie wiedząc, co powinnam zrobić z dzieckiem. Dopiero kiedy kilka minut później zaczął padać deszcz i Rahel wzięła Theadorę do środka, uspokoiłam się na tyle, że mogłam wejść pod prysznic.
 W ciągu ostatnich kilku lat sytuacja w Jemenie stopniowo ulegała pogorszeniu. Ataki na cudzoziemców były coraz częstsze, a w związku z tym możliwości poruszania się po kraju coraz bardziej ograniczone. Dziękowałam sobie i losowi za to, że udało mi się odbyć tyle podróży, zanim wprowadziłam się do Tima i objęły mnie te same zasady bezpieczeństwa co pracowników służby dyplomatycznej. Wiedziałam jednak, że nie są one fanaberią. W sierpniu 2009 roku, kiedy byłam w siódmym miesiącu ciąży, wraz z czterema innymi kobietami zostałam napadnięta przez ośmiu Jemeńczyków. Z kałasznikowem przystawionym do głowy mogłam przemyśleć swoje plany dotyczące zwiedzania Jemenu. Podróżowałam po tym kraju przez trzy lata i przez ten cały czas czułam się bezpieczna. Nie spodziewałam się nawet, że coś takiego może mnie spotkać. Więcej, miałam pewność, że nigdy nie będę w takiej sytuacji aż do momentu, gdy się w niej znalazłam. Tym razem miałyśmy jednak szczęście i dzięki błyskawicznej interwencji ambasady Wielkiej Brytanii i ministra spraw wewnętrznych nic złego się nie stało.
 Theadorę urodziłam w Londynie i po zajściach sprzed porodu nie było mi łatwo wrócić z nią do Jemenu. Spędziłyśmy w Anglii pierwsze trzy miesiące, żeby Theadora nabrała wystarczająco dużo sił, by móc podróżować samolotem i dostać pierwszą szczepionkę. Musiałam jednak pojechać do Tima, nie znosiliśmy być daleko od siebie. Niemniej obaw nadal miałam mnóstwo. Nie kąpałam Theadory w wodzie niezdatnej do picia, wciąż drżałam o jej zdrowie. Bałam się, czy uda się z nią wylecieć z Sany, gdyby nagle zachorowała.
 Jeszcze w Londynie miałam dziwny sen. Przyśniło mi się, że zerwałam kiść jasnozielonych winogron w małym zagajniku ukrytym w zaśnieżonym sosnowym lesie. Ogrzałam jeden zmrożony owoc w dłoniach i zaczęłam powoli obierać go ze skóry. Pod nią znajdowała się moja córeczka, tyle że wielkości mniej więcej kciuka. Była cała różowa i miała błękitne oczy. Wokół mnie pojawiało się coraz więcej znajomych, a ja pokazywałam im dziewczynkę. Chciałam się pochwalić piękną córeczką, ale oni patrzyli na nią z przerażeniem, obawiając się, że wystawię ją na działanie żywiołów – taką malutką i bezbronną. Obudziłam się z myślą, że tak właśnie zareagują znajomi, jeśli zabiorę córeczkę do Jemenu.
 Przez chwilę zastanawialiśmy się nawet, czy nie powinnam raczej zostawić Theadory u moich rodziców w Vermoncie. Ale po kilku uspokajających rozmowach z lekarzem i paroma osobami od dawna mieszkającymi w Jemenie postanowiliśmy, że będziemy mieszkać razem. W końcu byliśmy rodziną. Chcieliśmy mieć Theadorę przy sobie, ponieważ kochaliśmy się i zależało nam, żeby wychować ją wspólnie. Trudno tego dokonać, jeśli mieszka się w odległości jedenastu tysięcy kilometrów od siebie. I tak, z walizką pełną zachodnich lekarstw, zabrałam ją do Jemenu.
 Theadora była szczęśliwa w Sanie. Bawiła się codziennie w ogrodzie, otoczona ludźmi, którzy zrobiliby dla niej wszystko. Miała własny pokój, a gdy przyszła jej ochota na zwiedzanie, mogła w rezydencji znaleźć mnóstwo ciekawych pomieszczeń. Zabierałam ją też na spacery na starówkę. Pokazałam jej mój pierwszy jemeński dom. Zawsze wzbudzałyśmy zainteresowanie. Kobiety zatrzymywały się, żeby dotknąć jej okrągłych policzków i rzadkich włosów, i pytały, czy nie jest to przypadkiem lalka.
 Po zamachu jednak wiele się zmieniło. Teraz nie mogliśmy sami podjąć decyzji o mieszkaniu w Jemenie. Wyręczyć nas miało Ministerstwo Spraw Zagranicznych. 
 Kilka dni i wiele narad później stało się jasne, że Theadora i ja, razem z pozostałymi żonami i partnerkami pracowników korpusu dyplomatycznego, musimy zostać ewakuowane. Wiele kobiet z dziećmi wróciło do swoich domów w Wielkiej Brytanii, ale my nie miałyśmy dokąd wrócić. W Sanie był nasz jedyny dom. 
 Atak terrorystyczny niewiele zmienił w rozkładzie dnia Tima, nie wpłynął też na jego usposobienie. Wciąż był pełen energii, odznaczał się też pogodą ducha, której nie spodziewałam się po kimś, kto niedawno otarł się o śmierć. Załamał się dopiero wtedy, gdy okazało się, że ja i Theadora musimy opuścić Jemen.
 – Z zamachowcami jakoś się uporam – powiedział przez łzy – ale bez was nie dam rady. Nie mogę was stracić.
 – Nie stracisz mnie. Nas nie stracisz. To jest tylko tymczasowe rozwiązanie… – przekonywałam go, choć nie mogłam brzmieć przekonująco, skoro sama też płakałam.
 – Miałem nadzieję, że Theadora nauczy się chodzić w Jemenie. Chciałem jej pokazać Sokotrę. Myślałem, że pojedziemy razem na biwak i będziemy sobie robić zdjęcia. Jest tyle rzeczy, które chciałbym tu z wami zrobić – mówił Tim.
 – A ja chciałam, żebyśmy całą trójką pojechali do Szahary i przeszli przez most. Chciałam, żeby mała poznała dziecko Zuhry – dopowiadałam. 
 Nie mogłam się z nią widywać od narodzin mojej córki, ponieważ Zuhra chorowała na dur brzuszny. Ona też była w ciąży i za miesiąc miała planowany termin rozwiązania. Właśnie się okazało, że nigdy nie pozna Theadory, a ja nie zobaczę jej małego synka.
 Martwiliśmy się także o naszych służących. Codziennie rano, gdy znosiłam Theadorę na dół, Negisti wybiegała z kuchni i brała ode mnie córkę. Emebet, Rahel i pozostali – wszyscy uwielbiali moją małą, radosną Theadorę. Dzięki niej ta wielka rezydencja, w której głos odbijał się echem od ścian, wydawała się bardziej przytulna i przypominała dom z prawdziwego zdarzenia.
 Kiedy Tim i ja usiedliśmy ze służącymi, żeby wyjaśnić im powody naszej ewakuacji, Negisti zasłoniła twarz fartuchem i zaczęła szlochać. Pozostali też mieli łzy w oczach. A my nie potrafiliśmy ich w żaden sposób pocieszyć.
 W ostatni dzień przed wyjazdem rozdałam wszystkim zatrudnionym w rezydencji zdjęcia Theadory, kilka przykleiłam też na lodówce. W Sanie została większość rzeczy mojej córki: zabawki, łóżeczko, przewijak i całe wyposażenie pokoju. Musiałam też zrezygnować z zabrania sporej liczby książek. Nie żałowałam moich rzeczy, natomiast nie mogłam pogodzić się z myślą, że zostawiamy tutaj wszystko, co Theadorze kojarzyło się z domem.
 Kiedy Tim po nas przyjechał, służące nie chciały nas wypuścić. Do opancerzonej limuzyny biegłam z płaczem. Opuszczałyśmy rezydencję, która była naszym domem przez ostatnie trzy lata; jedynym, jaki znała Theadora. Zostawiałyśmy też kraj, w którym spędziłam cztery lata mojego życia.
 Nie planowałam wyjazdu w takich okolicznościach. W Jemenie zostało jeszcze tyle miejsc do zwiedzenia. Mieliśmy tam wielu przyjaciół. No i wreszcie zaczęłam robić postępy w nauce arabskiego.
 Nie mogę jednak powiedzieć, że nie wykorzystaliśmy dobrze tego czasu. Lata, które spędziłam razem z Timem w tym kraju, były najlepszymi latami w moim życiu. Zamieszkałam z nim wiosną 2008 roku, chociaż dzieliliśmy już ze sobą każdą wolną chwilę na długo przedtem. Oboje ciężko pracowaliśmy, ale mieliśmy mnóstwo satysfakcji z zajęć, które wykonaliśmy. Ja pisałam książkę i współpracowałam jako freelancer z kilkoma gazetami. Tim spędzał w ambasadzie po osiemnaście godzin na dobę. Prawie codziennie wstawał o szóstej rano, a ja razem z nim, żebyśmy mogli wspólnie zjeść śniadanie. Tuż po siódmej zostawałam sama i miałam czas dla siebie. Pływałam, uprawiałam jogę i pracowałam, czekając, aż wróci mój ukochany. Gdy tylko się wprowadziłam, Tim zaaranżował dla mnie gabinet na piętrze. Miałam w nim olbrzymie biurko, zza którego mogłam patrzeć na nasz ogród i basen, a także maleńką kuchnię tuż obok, gdzie przyrządzałam sobie herbatę i kawę. Lodówka zawsze była pełna suszonych owoców, ciemnej czekolady, mleka sojowego i szampana. To było rajskie miejsce.
 Wieczorem zwykle spotykaliśmy się dopiero przy kolacji, ale jeśli udało nam się znaleźć chwilę przed posiłkiem, piliśmy sherry albo dżin z tonikiem, siadaliśmy na blacie kuchennym i wymachując nogami, rozmawialiśmy o wszystkim i o niczym. A późno w nocy czytaliśmy sobie na głos scenariusze sztuk teatralnych albo opowiadania. W weekendy chodziliśmy na długie spacery po dolinach w górach Haraz.
 Często odwiedzali mnie dziennikarze z „Observera”, a już niemal stałym gościem była Zuhra. Piłyśmy herbatę w salonie albo w moim gabinecie i toczyłyśmy te swoje niekończące się dyskusje. Zuhry nie onieśmielał nasz wielki dom, czuła się w nim jak u siebie. Nieraz zdarzało się, że przed wizytą zamawiała sobie konkretne danie na obiad.
 Miałam też okazję znów zostać nauczycielem. Brakowało mi pracy z jemeńskimi dziennikarzami, dlatego ucieszyłam się, gdy Nadia al-Sakkaf, szefowa „Yemen Times”, poprosiła mnie o przeprowadzenie szkolenia w jej redakcji. Pracowałam dla konkurencji. Przebieg pierwszego spotkania był jak powrót do przeszłości – reporterzy mieli podobne problemy i zadawali mi te same pytania co ich koledzy z „Yemen Observer” kilka lat wcześniej. Ale tym razem byłam mniej spięta i dużo lepiej przygotowana.
 Życie w Jemenie kojarzy mi się mimo wszystko z luksusem. Posiadanie służby jest zupełnie nie w moim stylu! Zanim się tam przeprowadziłam, nie myślałam nawet o wynajęciu kogoś do sprzątania, a tymczasem, miałam do dyspozycji gosposię, kucharkę, sprzątaczkę i ogrodnika. Nie wiedziałam, jak mam się wobec nich zachowywać. Rano czekały na mnie i Tima w jadalni świeżo wyciśnięty sok, owoce, müsli i jogurt. Gdy tylko usiedliśmy, Negisti serwowała nam świeżo parzoną kawę. To było coś tak nieprawdopodobnego, że za każdym razem płonęłam ze wstydu.
 Przez kilka pierwszych tygodni nie potrafiłam się przemóc i wydać służącym choćby najprostszego polecenia. Gdy Emebet pytała, co chcę na obiad, odpowiadałam pospiesznie, że zrobię sobie kanapkę. Nocami wymykałam się do pralni, żeby nastawić pranie, zamiast zostawić je w wyznaczonym koszu na brudną bieliznę. Ale z czasem zaczęło do mnie docierać, że w ten sposób pozbawiam tych ludzi możliwości wykonywania ich pracy, za którą otrzymywali wynagrodzenie. Zaczęłam więc nieśmiało zmieniać przyzwyczajenia. Na początek jedynie sugerowałam pewne zadania. Mówiłam na przykład Emebet, że jeśli nie jest bardzo zajęta, to może zrobić mi tajską sałatkę z tofu.
 Negisti, Emebet i Alem szybko stali się członkami rodziny. Spędzałam długie godziny, pochylając się wraz z Emebet nad książkami kucharskimi i ustalając menu na kolacje dla dyplomatów, zachęcałam ją też, żeby częściej eksperymentowała z produktami wegetariańskimi z pełnych zbóż. Razem z całą trójką wybrałam się na wesele córki szofera. Nigdy wcześniej nie rozmawiałam tyle z ludźmi, co podczas mieszkania w rezydencji ambasadora w Jemenie. Narodziny Theadory zbliżyły nas jeszcze bardziej. Negisti zwykła mawiać, że mała ma wiele matek i nie mogłam się z nią nie zgodzić. Nigdy nie brakowało ochotników do zajęcia się nią przez chwilę, położenia jej spać czy towarzyszenia jej w zabawie. Nie udało mi się jedynie przekonać moich służących, żeby zwracali się do mnie „Jennifer” albo „Jenny”. Zawsze słyszałam „madame”. Kobiety zdawały się zadowolone z każdej takiej mojej propozycji, po czym wciąż mówiły jak dotąd. Dopiero kiedy Theadora i ja zostałyśmy ewakuowane i zamieszkałyśmy w Jordanii (do końca pobytu Tima na placówce) Emebet odważyła się na jednej z paczek z naszymi ulubionymi przysmakami napisać: „Dla Jenny i Theaodory”.
 Moje sanijskie życie w ogóle zdawało mi się jakąś surrealistyczną opowieścią. Wydawałam kilka razy w tygodniu przyjęcia dla jemeńskich polityków, biznesmenów, specjalistów negocjujących z terrorystami, ambasadorów, pracowników socjalnych czy wizytujących Jemen brytyjskich ministrów. Wciąż poznawałam nowych oficjeli. Traktowali mnie z szacunkiem, jakbym była żoną Tima. W Jemenie rozwody są na porządku dziennym, a wielożeństwo wciąż jest praktykowane, więc wszyscy podchodzili ze zrozumieniem do naszego związku.
 Nie było prawie wieczoru, żebyśmy nie organizowali oficjalnego koktajlu, kolacji czy przyjęcia z okazji święta narodowego, w domu albo gdzieś indziej. Zwykle bardzo mnie cieszyły takie okazje. Jestem osobą towarzyską i wielką przyjemność sprawiało mi poznawanie nowych ludzi; mogłam przy tych okazjach ćwiczyć swój arabski. Jedyne, czym się martwiłam, to to, że powiem coś niestosownego i napytam sobie biedy. Kiedyś wdałam się w dyskusję z ministrem spraw zagranicznych na temat wolności prasy w Jemenie. Minister twierdził, pomiędzy kolejnymi łyżkami zupy, że media w Jemenie mają nieograniczoną swobodę działania. Moje doświadczenie mówiło mi coś innego i nie mogłam po prostu milczeć na ten temat.
 – Ależ nie, prasa w Jemenie jest wolna! – upierał się minister. – O czym na przykład nie mogła pani pisać?
 – No cóż, zacznijmy od tego, że nie mogliśmy krytykować prezydenta. Nie dało się również napisać, że w Jemenie toczy się spór na temat kary śmierci, artykuły o kwestiach związanych z religią też nie wchodziły w grę – wyliczałam.
 – Dobrze, dobrze – zgodził się minister – ale były ku temu ważne powody.
 – W takim razie mamy chyba różne definicje wolności – odparłam.
 Roześmialiśmy się oboje. Na tym skończyła się ta poważna wymiana zdań.
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Najbardziej zdumiewające zdarzenie miało miejsce podczas pewnej wakacyjnej imprezy w ostatnim roku mojego pobytu w Jemenie. Faris, właściciel „Yemen Observer”, na którego akceptację i uznanie próżno czekałam przez cały okres mojego kontraktu, powiedział Timowi, że gazeta nigdy nie miała się lepiej niż wtedy, gdy nią kierowałam. Była to nowina o smaku słodko-gorzkim. Od razu zaczęłam żałować, że nie pracuję już w tej gazecie, a jednocześnie wreszcie poczułam, że pewien rozdział w moim życiu został pozytywnie zamknięty. Krótko potem spotkałam Farisa na przyjęciu. Podszedł do mnie i spytał, czy mogłabym wpaść do jego biura, żeby porozmawiać z Amerykanką, która zajęła moje miejsce.
 – Może mogłabyś dać jej kilka rad – poprosił. – Wystarczyłoby, gdybyś zdradziła jej tajemnicę swojego sukcesu.
 Być może zdarzyłoby się coś jeszcze poza spotkaniem z moją następczynią, gdyby nie zamach na Tima. To wydarzenie zniweczyło wszystkie plany. 
 Po rodzinnych wakacjach w Stanach Theadora i ja przeprowadziłyśmy się do Ammanu, żeby być jak najbliżej Jemenu. Zadzwoniłam do jedynego człowieka, którego znałam w Jordanii – mojego kolegi Saliha, którego poznałam, gdy pracował w Sanie. To on znalazł nam komfortowy apartament i nianię. Tim odwiedzał nas, kiedy tylko było to możliwe, ale w ostatnich miesiącach swojego pobytu na placówce był wyjątkowo zapracowany. To było trudne, gorące lato, spędzone samotnie z dzieckiem w obcym mieście.
 Amman jest oddalony od Sany o lata świetlne. Na siłowni w pobliżu mojego domu większość kobiet nie nosiła hidżabów, za to wszystkie paradowały w pełnym makijażu i z torebkami od znanych projektantów. Nastolatki spotykały się tu w wielkich centrach handlowych, a alkohol był powszechnie dostępny. Mnie ten ostentacyjny konsumpcjonizm kłuł w oczy i męczył. Usychałam z tęsknoty za Jemenem.
 W końcu i w Ammanie znalazłam sobie znajomych i zaczęłam prowadzić życie towarzyskie. Miałam kilka jordańskich koleżanek, zaprzyjaźniłam się też z mającymi dzieci ludźmi, których spotkałam w British Clubie i amerykańskim przedszkolu. Ale zanim poznałam ich na tyle dobrze, żeby czuć się swobodnie w ich towarzystwie, musiałyśmy znowu ruszać w drogę. Wyjechałyśmy z Jordanii w październiku 2010 roku, najpierw na trochę do Stanów Zjednoczonych, by spotkać się z moją rodziną, a potem już prosto do Wielkiej Brytanii.
 Mieszkamy teraz całą rodziną w Londynie i jesteśmy szczęśliwi w naszym domu, o połowę mniejszym od jemeńskiego. Większość naszego dobytku została jednak w Sanie. Od kiedy służby specjalne zaczęły przechwytywać nadawane z Jemenu paczki z bombami w środku, Wielka Brytania przestała w ogóle przyjmować pocztę lotniczą z tego kraju. Kilka niedoręczonych paczek zawiera nasze rzeczy.
 Nie ma dnia, żebym nie tęskniła za Jemenem, za jego pięknem i otwartością Jemeńczyków. Chciałabym znów zobaczyć moich byłych pracowników, z którymi komunikuję się regularnie na Facebooku. Zuhra i ja piszemy do siebie długie listy i wysyłamy sobie zdjęcia naszych dzieci. Wciąż mam nadzieję, że któregoś dnia będzie w Jemenie na tyle bezpiecznie, że zabiorę tam Theadorę. Chcę jej pokazać kraj, w którym poznali się jej rodzice i w którym zapragnęłam ją mieć.
 Z rzadka czytam artykuły o Jemenie. Są przecież dalece niewiarygodne. Żadna z liczących się gazet nie ma na miejscu stałego korespondenta, teksty piszą reporterzy wysyłani do Sany na kilka dni. Przez rok prowadziłam tam gazetę i dopiero pod koniec tego okresu zaczęłam się orientować, gdzie szukać interesujących mnie informacji. Wiem doskonale, że to nie jest kraj, który da się zrozumieć w ciągu jednej przelotnej wizyty. Nie wierzę więc w nic, co czytam na jego temat. Żeby dowiedzieć się prawdy o tym, co dzieje się w Jemenie, należy być na miejscu.
 A nawet wtedy trudno jest do niej dotrzeć.
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Podziękowania 

 Nie tylko tę książkę, lecz także wiele zmian w moim życiu zawdzięczam zespołowi redakcyjnemu „Yemen Observer”. Dziękuję wam za to, że tak ciężko pracowaliście, mimo że bywałam chimeryczną szefową. Mam wobec was ogromny dług wdzięczności.
 Moje podziękowania niech zechcą przyjąć również: Theo Padnos, który sprowadził mnie do Jemenu; mój przyjaciel Tom Zoellner, którego nieoceniona pomoc i wsparcie od samego początku pomagały tej książce stawać się taką, jaką jest; moja agentka Brettne Bloom za wiarę, niesłabnący entuzjazm i wsparcie, a także za inspiracje; moja redaktorka Kris Puopolo i jej asystentka Stephanie Bowen za mądre uwagi w procesie nadawania formy moim wspomnieniom, żmudną pracę redakcyjną oraz cierpliwość, z jaką znosiły moje częste telefony; moja redaktorka Christine Pride za towarzyszenie w ostatnich tygodniach „książkowej ciąży” i podczas „porodu” oraz za niezłomność i hart ducha; Faris as-Sanabani, który mi ufał (czasami); Sabri Salim za jego przyjaźń i ciepło, a także za zapewnienie mi dachu nad głową w Jemenie; Sami as-Sijani, przyjaciel, sąsiad i przewodnik po starym mieście w Sanie; moi sąsiedzi ze starówki Sany za gościnność; Muhoro Ndungu, człowiek o szamańskich zdolnościach, za to, że znosił moje humory w najczarniejszych chwilach i przygarnął mnie do siebie, kiedy byłam bezdomna; Buszra Nasr za jej szczodrość i przyjaźń; wszyscy moi nauczyciele języka arabskiego, a zwłaszcza Fuad, za cierpliwość i wyrozumiałość; Dżamal Hindi i pracownicy restauracji Al-Mankal, którzy zawsze wiedzieli, co chcę zjeść na obiad; taksówkarze, którzy nie zdejmowali rąk z kierownicy; Harris Collingwood za wsparcie emocjonalne i materialne w trudnych chwilach; Anne-Christine, Angelika, Carolyn, Koosje i Jilles, współlokatorki, które zmieniły moją chatkę z piernika w prawdziwy dom; Aisza, bez której zgubiłybyśmy się pod grubą warstwą kurzu; Raszid za pokazanie mi swojej Sokotry; Anne Lewis za pomoc w organizowaniu życia poza pracą; Phil Boyle za to, że mnie rozśmieszał, karmił curry i udzielił zgody na pamiętny wywiad z brytyjskim deputowanym; Don Lipinski za wino, filmy i wsparcie, mimo różnic politycznych; Marvin i Pearl za dżin z przemytu i Sokotrę; Tobias Lechtenfeld za wspaniałe chwile w Sanie i za to, że pozostaliśmy przyjaciółmi; Peter Toth za hojność i przyjaźń, a także za Paryż; Chris i Peta Shute za to, że wzięli mnie pod swój dach w trakcie pracy nad pierwszymi rozdziałami tej książki; Lloyd, Dave, Collin i pozostali, którzy otoczyli mnie opieką w czasie pisania tej książki i po jej zakończeniu; Negisti, Alem i Emebet za nieocenioną pomoc w domu; Cole i Ali za to, że zachowali poczucie humoru, kiedy ja straciłam swoje; Manel Fall za to, że dbał, bym nie spaliła się przy tym projekcie; Nick Janik za wybawienie mnie od męki robienia zakupów; moi koledzy i koleżanki z wydziału dziennikarstwa Uniwersytetu Columbia za pomoc w stworzeniu oryginalnego kursu szkoleniowego; przyjaciele z Nowego Jorku i z innych zakątków świata, zbyt liczni, by wymienić ich wszystkich, których wsparcie i maile trzymały mnie przy zdrowych zmysłach; moi rodzice, którzy zawsze mnie wspierają, nawet jeśli wątpią w słuszność moich zawodowych wyborów; Timothy Achille Torlot za to, że czytał tę książkę więcej razy niż ktokolwiek powinien, i za to, że kocha mnie bardziej, niż myślałam, że można.
 

1 Ali Abd Allah Salih – związany z Generalnym Kongresem Ludowym, urzędujący nieprzerwanie przez 33 lata od 1978 roku prezydent Jemenu; odsunięty od władzy w wyniku rewolucji w 2011 roku.
 2 Kat – czuwaliczka jadalna, roślina o właściwościach narkotycznych, silnie uzależniająca, żuta nagminnie w Jemenie.
 3 Ma’ as-salama! (arab.) – Do widzenia!
 4 Allahu akbar! (arab.) – Bóg jest wielki!
 5 Sadika (arab.) – przyjaciółka.
 6 USAID (ang. U.S. Agency for International Development) – Agencja Stanów Zjednoczonych ds. Rozwoju Międzynarodowego; zapewnia pomoc krajom dotkniętym kataklizmami, walczącym z biedą i dążącym do demokracji.
 7 YMCA (ang. Young Men’s Christian Association) – Związek Chrześcijańskiej Młodzieży Męskiej, organizacja ekumeniczna propagująca wartości chrześcijańskie. Działa w ponad 130 krajach.
 8 Ahlan wa-sahlan! (arab.) – Witaj!
 9 Mabruk! (arab.) – Gratulacje! 
 10 Szaj halib (arab.) – herbata z mlekiem.
 11 PBUH (ang. Peace Be Upon Him) – Pokój niech będzie z nim.
 12 As-salam ‘alajkum (arab.) – Pokój wam; Wa ‘alajkum as-salam (arab.) – I wam pokój.
 13  Ruz (arab.) – ryż.
 14  Hubz (arab.) – chleb.
 15  Samak (arab.) – ryba.
 
  16  In sza’ Allah (arab.) – Jak Bóg da, jeśli Bóg zechce.
 17  Hamsa wa hamsa (arab.) – pięć i pięć.
 
 18 Al-hamdu li-llah (arab.) – Chwała Bogu.
 
19 Boy Wonder – tytułowy bohater filmu Strażnik Michaela Morriseya; Ghetto Superstar – tytuł piosenki amerykańskiego rapera Prasa.
 20 Lisz? (arab.) – Dlaczego?
 21  Halas! (arab.) – Koniec i kropka! Dość!
 22  Kajf halak? (arab.) – Jak się masz?
 
23 Jalla (arab.) – No dalej! Jazda! Idziemy!
 24 Mafisz (arab.) – Nie ma.
 25 Dżamilan (arab.) – pięknie.
 26 Koran 15:71–85, tłum. J. Bielawski, Warszawa 1986.
 27 Mumkin? (arab.) – Czy można?
 28 Amal! (arab.) – Do roboty!
 29 Ibn Battuta – podróżnik, uważany za jednego z najwybitniejszych arabskich geografów schyłku średniowiecza.
 30 Dakika! Law samaht, uridu dakika! (arab.) – Minuta! Proszę, potrzebuję jeszcze minutkę.
 31 Islamic Relief – międzynarodowa organizacja humanitarna działająca w Azji, Afryce i Ameryce Południowej. Realizuje programy skierowane przeciwko biedzie i nastawione na rozwój krajów zacofanych cywilizacyjnie.
 32 „Sadis wa Aszrin Siptimbir” – „26 Września”.
 
33 Fin ante? (arab.) – Gdzie jesteś?
 34 Bonsoir (franc.) – Dobry wieczór.
 35 Umra – pielgrzymka do Mekki, tzw. mniejsza; ma indywidualny charakter, a czas jej odbycia (w przeciwieństwie do hadżdżu) nie jest ściśle określony.
36 Mafisz muszkila (arab.) – Nie ma żadnego problemu.
 
  37 Aiwa (arab.) – tak.
 
Seria wydawnicza
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Książki te są inspirującą wędrówką po krajach współczesnego Orientu, historiami ludzi z Zachodu, pisarzy-amatorów, którzy jakąś część swojego życia spędzili na Bliskim Wschodzie lub w Maghrebie i ostatecznie związali z tym regionem swoją przyszłość. Każda z powieści stanowi zapis autentycznych przeżyć, zaskakujących odkryć i niełatwych prób odnalezienia się w nowej kulturze. Wspomnienia nie są idealizowane, to obraz dojrzałej i świadomej miłości do krajów, które kocha się nie tylko za coś, ale także pomimo czegoś... 
Polecamy każdemu, kto chciałby choć na chwilę zanurzyć się w atmosferze arabskiej medyny, usłyszeć śpiew muezzina, poczuć orientalne zapachy, kolory i smaki. Seria Kolory Wschodu to czarujące, pachnące kardamonem i miętą, pełne wzruszeń i humoru opowieści o tym, że warto podążać za marzeniami i dać się porwać magii współczesnego Orientu. 
Książki w serii:
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 Suzanna Clarke
 Dom w Fezie. Nowe życie w sercu marokańskiej medyny
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 Joy E. Stocke, Angie Brenner
 Romans z Turcją. W kraju derwiszy, bogiń i świętych
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 Jennifer Steil
 Rok w Jemenie 
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